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Rozdział 1

Syn złotnika

Nieszęścia Bernarda Einy zaęły się w pewien upalny dzień

z powietem ciężkim niym kawał żelaza i jaskrawym,

bezlitosnym słońcem wiszącym na niebie jak klątwa. W chwili gdy

tego ranka bemiennej niewieście z nagła odeszły wody, tłok

w jego lenicy już się pewalił, a dwóch pozostałych jesze

pacjentów ym prędzej pepędził z izby. Kobieta nie pybyła tu

rodzić; pywiozła swojego starego ojca, nękanego uporywym

kaszlem. Dzieciątko było jej piątym i nie zwlekało z pyjściem

na świat . Eina pochwycił śliskie różowe ciałko, a gdy poklepał

drobniutkie pośladki, kepki mały peon wydał z siebie cienki

a donośny wask, na co ekający za oknem jęli śmiać się i wznosić

wiwaty.

Pomyślny poród wprawił medyka w dobry humor, budząc w nim

złudną nadzieję, iż cały ten dzień okaże się równie szęśliwy.

Na popołudnie nie miał żadnych wezwań, zamyślał więc



naładować kosz łakociami, wziąć aszkę erwonego wina i wraz

z rodziną wybrać się nad ekę, gdzie dzieci będą mogły popluskać

się w wodzie, on zaś i Estrella, siedząc w trawie pod cienistym

dewem, będą sąyć wino, rayć się słodyami i okojnie sobie

gawędzić.

Końył badać ostatniego już pacjenta, gdy na dziedziniec ciężko

wtoył się zdrożony osioł – nadmiernie widać poganiany w tej

iekocie – niosąc na gbiecie łowieka w brązowej szacie

nowicjusza. Głosem urywanym z tłumionego podniecenia pybysz

powiadomił medyka, iż wzywa go padre Sebastian Alvarez, peor

klasztoru Wniebowzięcia.

– Peor żyy sobie, byście pybyli niezwłonie.

Musiał wiedzieć, że ma do ynienia z pechtą, Eina od razu

to wyuł. Gość okazywał mu wprawdzie tyle szacunku, ile się

należy profesji medyka, pemawiał doń jednak prawie tak

wyniośle, jakby się zwracał do żyda.

Bernardo w mileniu skinął głową. Osiołkowi nakazał dać

wody, po trochu, nie za dużo naraz, a jeźdźcowi jadło i napitek .

Nieiesznie wyszedł oddać mo, obmył twa i ręce, po ym

pełknął kawałek chleba. Nowicjusz jesze się posilał, kiedy on

dosiadał już konia, by stawić się na wezwanie.

Minęło jedenaście lat, odkąd pyjął chest i stał się żarliwym

wyznawcą swojej nowej wiary. Czcił każdą niedzielę, codziennie

chodził na mszę wraz z żoną i zawsze chętnie służył Kościołowi.

Teraz też bezzwłonie podążył na rozkaz peora, baąc jednak,

by zanadto nie zmordować konia; o tej godzinie słońce miało kolor

płynnej miedzi.

Do klasztoru Hieronimitów pybył akurat w porę, by usłyszeć

rozgłośny dźwięk dzwonów wzywających wiernych na Anioł

Pański. Ujał terech oconych braciszków z koszem erstwego



chleba i wielkim kotłem sopa boba, pełnych cheścijańskiej

nadziei, iż cienka zakonna wodzianka doda nieco ciała wychudłym

nędzaom zebranym u klasztornej fuy.

Peor pogrążony w poufnej rozmowie z bratem zakrystianem,

Juliem Pérezem, pechadzał się po krużganku. Einę udeyła

niezwykła powaga malująca się na obu twaach i... tak,

oszołomienie. Słowo to nagle pyszło mu na myśl, kiedy padre

Sebastian bardzo posępnie pozdrowił go imieniem Jezusa

Chrystusa, odprawiwszy wpierw zakrystiana.

– W naszym gaju oliwnym znaleziono zwłoki młodzieńca. Został

zamordowany – powiadomił go kapłan. Był w średnim wieku,

a do tway na stałe pyrósł mu wyraz głębokiej troski, jakby

wienie się mawił, że Bóg nie pochwala jego uynków.

Neofitów wszakże zawsze traktował pyzwoicie.

Bernardo pokiwał głową, le w mózgu odezwał mu się sygnał

ostegawy. Prawda, że w świecie króluje zbrodnia,

że z pożałowania godną regularnością ludzie znajdują wciąż yjeś

zwłoki, jednakże... po co umarłemu leka?

– Chodźmy.

Ojciec Sebastian poprowadził go do celi, gdzie złożono ciało.

Roiło się tu już od much, a w powietu wisiał słodkawy odór

ludzkich szątków. Bernardo starał się oddychać płytko, le

niewiele to pomogło.

Odchyliwszy nauconą miłosiernie derkę, zobaył kepkie

młodzieńe ciało odziane jedynie w koszulę. Z nagłym skurem

bólu rozpoznał tę twa i szybko nakreślił znak kyża, nie bardzo

wiedząc, dla kogo to yni – dla mawego żydowskiego chłopca,

dla samego siebie y ze względu na obecność mnicha.

Peor popatył mu w oy.



– Dowiemy się wszystkiego o tej śmierci – powiedział cicho. –

Wszystkiego, co możliwe.

Bernardo milał. Dziwił się coraz bardziej, choć pewne ey dla

obu od poątku były oywiste.

– To Meir, syn Chilkiasza Toledana – ekł po krótkiej chwili,

co peor potwierdził skinieniem głowy. Ojciec zabitego chłopca

był znanym złotnikiem, najlepszym w całej Kastylii. – Jeśli mnie

pamięć nie myli – dodał medyk – ten młodzik miał ledwo

piętnaście lat . Wkraał dopiero w wiek męski. W tym stanie go

znaleziono?

– Tak . Znalazł go brat Angelo, który zaraz po jutni poszedł zebrać

oliwki, koystając z porannego chłodu.

– Czy pozwolisz mi go zbadać, oje? – zapytał Eina. Peor

w odpowiedzi machnął tylko niecierpliwie ręką.

Twa chłopca była nietknięta i tak młodzieńo niewinna!

Na jego ramionach i piersi widniały jednak sine, podbiegłe krwią

piętna, uda pokryte były całą siatką ękanych żyłek . Na plecach

zmarłego Eina odkrył ty powiechowne zranienia zadane ymś

tępym a ciężkim, na lewym boku ponad tecim żebrem cięcie

od miea bądź lancy. Odbyt był rozerwany, między pośladkami

pozostała erma. Paciorki zakepłej krwi otaały wianuszkiem

podcięte gardło. Bernardo znał rodzinę chłopca. Byli to zawzięci

żydzi, niezłomnie wierni swojej religii, nienawidzący takich jak on

odszepieńców, któy dobrowolnie wyekli się wiary ojców.

Kiedy ukońył badanie, ojciec Sebastian poprowadził go

do świątyni, gdzie klęąc na twardej kamiennej posadzce, wólnie

odmówili Pater Noster. Peor, podniósłszy się z klęek, wydobył

ze stojącej za oaem sza󰔒i małą szkatułkę z dewa sandałowego,

z niej zaś prostokątny, mocno uperfumowany zwitek szkarłatnego



jedwabiu. Gdy go rozwinął, Bernardo ujał jasny wysuszony

szątek długości około pół piędzi.

– Czy wiesz, co to jest? – ytał zakonnik i z pewną niechęcią

wręył mu ów pedmiot .

Eina podsunął się bliżej ku pełgającemu światłu wotywnych

świeek i zaął go banie studiować.

– To fragment ludzkiej kości, wasza wielebność.

– Tak  jest, mój synu.

Bernardo był w pełni świadom, że stoi na skraju zdradliwej

pepaści, ujawniając wiedzę zdobytą podas długich godzin

ędzonych potajemnie py stole sekcyjnym. Kościół surowo

zabraniał sekcji zwłok, on jednak popełnił ów gech, kiedy jesze

był żydem, w asach gdy terminował u Samuela Prova, słynnego

żydowskiego lekaa, który stale uprawiał te niedozwolone

praktyki.

– To fragment kości udowej, najdłuższej kości ludzkiego ciała. Jej

koniec, ten py kolanie – powiedział, patąc peorowi prosto

w oy. Ponownie skupił uwagę na zbielałym kawałku kości,

badając jego ciężar, wygięcie, bruzdy i inne znaki szególne. –

Pochodzi z prawej nogi niewiasty.

– Potrafisz wszystko to rozpoznać tylko patąc?

– Tak .

Płomienie świec barwiły oy peora na żóo.

– To najświętszy ze szątków. Kość osoby bliskiej Zbawicielowi.

Relikwia. Eina z nowym zainteresowaniem pyjał się kości.

Nigdy nawet pez myśl mu nie peszło, że kiedykolwiek będzie

tymał w ręku taką świętość.

– Czy to kość jakiejś męennicy, oje?

– Świętej Anny, mój synu – cicho odekł peor.



Bernardo dopiero po chwili pojął znaenie tych słów. Matka

Najświętszej Dziewicy? Nie, to nie do wiary, pomyślał i nagle

uświadomił sobie ze zgrozą, że cóż za głupota! wyraził swą

wątpliwość głośno.

– To prawda, synu. Potwierdzili ją ymscy duchowni biegli

w takich rawach. Relikwię pysłał jego eminencja kardynał

Rodrigo Lanzol.

Bernardowi zadrżała ręka, a pecież był dobrym chirurgiem!

Ostrożnie zwrócił kość peorowi, po ym znowu opadł na klęki.

Peżegnawszy się zamaszyście, zaął wraz z zakonnikiem

odmawiać następną modlitwę.

 
Kiedy nieco później znaleźli się znowu pod kopułą upalnego

nieba, dostegł, że pośród klasztornych zabudowań kręcą się jacyś

uzbrojeni ludzie nie wyglądający na mnichów.

– Wielebny oje, y woraj wieorem widziałeś może tego

Meira? – zagadnął peora.

– Nie – odekł padre Sebastian i wreszcie zdecydował się

wyjawić Bernardowi, po co go tu zawezwał. – Nasz zakon zamówił

u mista Chilkiasza, ojca tego chłopca, relikwia z kutego srebra

i złota. Miał to być szególny relikwia, w kształcie cyborium,

godny pomieścić szątek świętej Anny, dopóki nie zdołam

zbudować odpowiedniej kaplicy ku jej ci. Rysunki Chilkiasza były

waniałe. Zapowiadały zaiste niezrównane dzieło. I oto woraj

wieór ów młodzik miał je nam dostaryć, le gdy znaleziono

jego ciało, obok leżał tylko pusty worek . Być może zabili go żydzi,

choć równie dobe mogli to uynić cheścijanie. Ty jako leka

masz wstęp do wielu domów. Jesteś cheścijaninem, ale byłeś

pecie żydem. Chcę, abyś wykrył zabójców.

Bernardo Eina z trudem stłumił falę zdumienia i urazy. Cóż

za ignorancja! Jak można myśleć, że pechta wszędzie jest mile



widziany?

– Wielebny oje, jestem chyba ostatnią osobą zdolną wykonać

to zadanie. Nie mnie powinieneś je powieyć.

– A jednak to ynię – mnich wlepił w niego twarde ojenie.

Miało w sobie nieubłaganą zawziętość łowieka, który po to

wyekł się ziemskich dostatków, by w zamian kupić sobie

wszystko, co da się osiągnąć w niebiesiech. – Masz odnaleźć tych

morderców, synu. Teba im pokazać, że kto mieem wojuje, ten

od miea ginie, my zaś nie jesteśmy bezbronni. To święte zadanie

i ty je musisz wypełnić.

Rozdział 2

Dar od Boga

Ojciec Sebastian znał dobe brata Péreza. Wiedział, że to łowiek

niezachwianej wiary i że bez wątpienia dostąpiłby godności peora

klasztoru Wniebowzięcia, gdyby on sam umarł albo awansował.

Zakrystian klasztornej kaplicy geszył wszakże wadą nadmiernej

ufności. Peor uznał za e mocno niepokojącą już choćby to,

że ośród sześciu surowookich strażników wynajętych pez brata

Péreza do patrolowania klasztoru tech zaledwie znanych jest im

obu osobiście. Miał py tym bolesną świadomość, że cała

pyszłość klasztoru, nie mówiąc już o jego własnej, oywa

w małej drewnianej szkatułce ukrytej w skromnej kaplicy.

Obecność relikwii pepełniała go wdzięnością i nie słabnącym

zdumieniem, że zdaył mu się taki cud, le budziła zarazem

ogromny niepokój: powiernictwo takiej świętości to wielki honor,

ale też straszna odpowiedzialność.

Jako dwunastoletni zaledwie chłopiec Sebastian Alvarez zobaył

kiedyś coś niezwykłego w wypolerowanej powiechni arnego



ceraminego dzbana. Ta wizja – bo do końca dni swoich miał

wieyć, że musiało to być święte widzenie – objawiła mu się

pewnej nocy w rodzinnym domu w Walencji, w sypialnej

komnacie, którą dzielił z braćmi, Augustinem i Juanem Antoniem.

Obudził się nagle i w oblanej księżycowym blaskiem arnej

polewie dzbana zobaył umęonego Pana Jezusa na kyżu.

Zarówno postać Zbawiciela, jak i kyż były niewyraźne, nie

dostegł więc żadnych szegółów, prawie zaraz też zapadł

na powrót w jakiś słodki, kojący sen. Kiedy zbudził się rankiem,

dzban wyglądał jak zwykle, obraz zniknął, le womnienie tej

sceny, jasne i wyraziste, na zawsze wryło mu się w pamięć.

Nigdy nie wyjawił nikomu, że Bóg uynił go swoim

wybrańcem, zsyłając mu ową wizję. Starsi bracia szydziliby z niego,

mówiąc, że tym, co zobaył, musiał być sierp księżyca, co na chwilę

odbił się w dzbanie. Ojciec, możny grand, który z racji swego

rodowodu i włości uważał, że wolno mu być okrutnikiem,

wygarbowałby skórę głupiemu synowi. Matka, zaszute

stwoenie żyjące w wienym strachu ped mężem, adko

otwierała usta, do dzieci zaś nie odzywała się prawie nigdy. Ale on,

Sebastian, jasno zrozumiał tej nocy, jakie odtąd ma być jego życie.

Zaął objawiać tak wielką nabożność, że bez trudu nakłonił ojca,

aby oddał go w służbę Kościoła.

Po święceniach kapłańskich z cheścijańską pokorą zadowalał się

pełnieniem różnych mało znaących funkcji. Dopiero w szóstym

roku kapłaństwa pyszło mu w sukurs rosnące znaenie średniego

brata, Juana Antonia. Tytuł szlachecki i dobra rodowe w Walencji

odziedziył najstarszy, Augustin, ale Juan Antonio zawarł świetne

małżeństwo w Toledo, a rodzina jego małżonki, potężni Borgiowie,

rawiła, że Sebastian został pydzielony do tutejszej kurii.



Biskup Toledo mianował go kapelanem nowego klasztoru

Hieronimitów i prawą ręką peora, ojca Jeronima Degasa. Klasztor

ten, pod wezwaniem Wniebowzięcia, był niesłychanie ubogi. Nie

miał własnych ziem z wyjątkiem owego skrawka, na którym stały

budynki, ani innej trwałej substancji. Mnisi dzierżawili jedynie

niewielki oliwny gaik, a Juan Antonio zezwolił im w drodze łaski

uprawiać winną latorośl na obeżach swojej posiadłości. Klasztor

zbierał mniej niż skromne datki – ani Juan Antonio, ani inni

okolini posiadae nie byli zbyt szody – nie pyciągał też

bogatych nowicjuszy.

Gdy po śmierci ojca Degasa braciszkowie wybrali go peorem,

Sebastian Alvarez uległ gechowi pychy, choć w głębi duszy

podejewał, że ów zaszyt pypadł mu w udziale głównie

z powodu brata. Pierwsze pięciolecie kierowania klasztorem nie

tylko umniejszyło jego dobre mniemanie o sobie, le i podkopało

w nim siłę ducha. Mimo to nadal ośmielał się mayć. Olbymi

zakon cystersów został wszak założony pez garstkę dzielnych

ludzi, uboższych niż jego mnisi, a teraz jest potęgą. Gdy tylko jakaś

ołeność biało odzianych braciszków osiągała libę

sześćdziesięciu, dwunastu natychmiast ruszało w drogę zakładać

nowy klasztor i tak oto rozsiedli się po całej Europie ku chwale

Jezusa Chrystusa. Padre Sebastian powiedział sobie, że jego

skromne zgromadzenie również zdolne jest tyle osiągnąć, jeśli tylko

Bóg miłościwy zechce mu wskazać drogę.

 
W roku pańskim 1488 nadzieje ojca Alvareza odżyły:

zapowiedziano wizytę dostojnego gościa ze świętej Stolicy

ostolskiej. Wszyscy kastylijscy duchowni byli nią niezmiernie

poruszeni. Kardynał Rodrigo Lanzol miał wszak hiszpańskie

koenie, urodził się bowiem w pobliżu Sewilli jako Rodrigo Borgia.

Adoptowany w młodości pez swego stryja, papieża Kaliksta III,



wyrósł z asem na osobistość, której zaęto się lękać, tak wielką

posiadał władzę. Alvarezowie dawno już dowiedli swej lojalności

wobec rodu Borgiów. Łąyły ich pyjaźnie i pymiea, teraz zaś

więzy między rodzinami umocniły się jesze dzięki małżeństwu

Eleonory Borgii z Juanem Antoniem Alvarezem. Za rawą tychże

koneksji Juan Antonio stał się znaną postacią u dworu, gdzie pełnił

różne zaszytne funkcje. Mówiono, że jest ulubieńcem samej

królowej Izabeli.

Eleonora i kardynał Lanzol byli kuzynami w pierwszej linii.

– Potebna jest nam relikwia – zwrócił się do niej Sebastian.

Ciężko mu było wystąpić z tą prośbą. Nie znosił bratowej za jej

próżność, nieszerość i straszną kąśliwość, kiedy ktoś ją

ymkolwiek rozdrażnił. – Relikwia jakiegoś męennika lub może

któregoś z pomniejszych świętych. Gdyby jego eminencja pomógł

klasztorowi w zdobyciu świętej pamiątki, byłaby to dla nas e

wielka. Pewien jestem, że rad byłby pyjść nam z pomocą, gdybyś

tylko go poprosiła.

– Och nie, nie mogę! – zaprotestowała Eleonora.

Sebastian nie skapitulował. Im bliżej było wizyty, tym bardziej

poniżał się ped bratową błaganiem o wstawiennictwo, ona zaś

stopniowo miękła. Na koniec aby się pozbyć natręta, złożyła mu

obietnicę, że uyni dla jego rawy wszystko co w ludzkiej mocy.

Wiadomo było powszechnie, że brat jej ojca, Garci Borgia Junez,

będzie podejmował kardynała w swojej posiadłości w Cuence.

– Pomówię ze stryjem – obiecała Sebastianowi. – Będę go prosić,

aby się za wami wstawił.

Tuż ped wyjazdem z Toledo kardynał Lanzol odprawił

w miejscowej katede uroystą mszę, w której uestniyli

wszyscy bracia zakonni, księża i dostojnicy kościelni z całego

regionu. Po nabożeństwie stał jesze chwilę ped oaem



otoony tłumem oddanych stronników. Na głowie miał mitrę

kardynalską, w ręku wielki pastorał, na szyi zaś paliusz darowany

mu pez papieża.

Sebastian, patąc na niego z daleka, miał uucie, że doświada

drugiej w swym życiu nabożnej wizji. Nie starał się zbliżyć

do kardynała. Eleonora już mu powiedziała, że Garci Borgia Junez

pedłożył Lanzolowi wiadomą prośbę, a jak mąde ją uzasadnił!

Pypomniał, że po każdej wielkiej krucjacie rycerstwo i piesze

wojska ze wszystkich krajów Europy wracają do domu pez

Hiszpanię, ogałacając królestwo z cennych relikwii. Wykopują

z ziemi kości świętych i męenników, rabują ich szątki z każdego

prawie kościoła y katedry napotkanych na swojej drodze. Stryj,

mówiła Eleonora, delikatnie napomknął kardynałowi, że gdyby

mógł ofiarować jakąś niewielką relikwię pewnemu hiszpańskiemu

księdzu owinowaconemu z rodem Borgiów pez jej małżeństwo,

zyskałby sobie w zamian wdzięność całej Kastylii.

Teraz, myślał Sebastian, wszystko w ręku Boga i Jego ymskich

namiestników.

 
Dni mijały mu bardzo powoli. Z poątku ośmielał się mayć,

że darowana relikwia będzie mieć moc ełnienia cheścijańskich

modlitw i że Bóg miłosierny obday ją łaską uzdrawiania chorych.

Taka świętość ściągałaby wiernych z najdalszych stron. I hojne

datki. Ubogi klasztor stałby się wielką, kwitnącą kongregacją,

a jego peor... W miarę jak dni oekiwania urastały w tygodnie,

a potem w miesiące, zakazał sobie tych myśli. Już prawie stracił

wszelką nadzieję, kiedy nadeszło wezwanie z biskupstwa. Do kurii

dotarł właśnie worek potowy z Rzymu – co zdaało się dwa razy

w roku – w nim zaś wśród innych pesyłek znaleziono

zapieętowaną kopeę dla ojca Sebastiana Alvareza z klasztoru

Wniebowzięcia.



Nie była to e zwykła, aby skromny kapłan otymywał listy

opatone pieęcią świętej Stolicy ostolskiej. Biskup pomocniy

Guillermo Ramero był tym mocno zaintrygowany, toteż wręając

Sebastianowi pesyłkę, patył nań wyekująco, pekonany,

że peor zaraz ją otwoy i ujawni zawaość swemu

zwiechnikowi – jak pystało dobremu słudze Kościoła. Był

wściekły, gdy padre Alvarez zwyajnie odebrał kopeę i oddalił

się zaraz z pośpiechem.

Dopiero w zaciszu swej celi peor palcami drżącymi z emocji

pełamał woskową pieęć. W środku znajdował się dokument

zatytułowany „Translatio Sanctæ Annæ”. Osunąwszy się na kesło,

zaął go odytywać i wtedy, dopiero wtedy jął z wolna

pojmować, że ów dokument to historia ziemskich szątków świętej

Anny, rodzicielki Najświętszej Dziewicy.

 
Żydówka Chana, małżonka Joachima, zmarła w Nazarecie i tam

też złożono jej ciało do grobu. Już pierwsi cheścijanie dayli ją

głęboką cią. Wkrótce po śmierci Chany dwie Marie, jej krewne,

i dalszy kuzyn imieniem Maksymin wyruszyli w świat głosić słowo

Ewangelii w obcych krajach. W uznaniu świętości tej misji

ofiarowano im drewnianą szkatułkę z kilkoma relikwiami matki

Najświętszej Dziewicy. Trójka pielgymów, pebywszy Moe

Śródziemne, wylądowała w Marsylii. Kobiety osiadły w pobliskiej

wiosce rybackiej, by nawracać mieszkańców na prawdziwą wiarę,

że jednak ów pybeżny obszar padał ofiarą ęstych najazdów,

Maksyminowi powieono misję ukrycia świętych kości

w bezpieniejszym miejscu. Dalsza wędrówka zaprowadziła go

do miasta t, gdzie umieścił je w świątynnym relikwiau.

Spoywały tam setki lat . W ósmym wieku po narodzinach

Chrystusa miasto odwiedził ten, którego żołniee zwali „Carolus

Magnus” – Karol Wielki, król Franków. Zdumiał się, ujawszy



relikwia i wyrytą na nim inskrypcję: „Tu oto oywają szątki

świętej Anny, matki Penajświętszej Maryi Dziewicy”.

Ów król wojownik, wydobywszy kości z kawałka zbutwiałego

płótna, doznał poucia Boskiej obecności – tymał wszak w ręku

szątki niewiasty, z której krwi narodził się Chrystus! Kilka tych

relikwii ofiarował swym najbliższym druhom, te, które zatymał

sobie, wyprawił do Akwizgranu. Nakazał oądzić inwenta

wszystkich kości znalezionych w t, którego kopię wysłał

papieżowi, pozostałe zaś szątki powieył opiece biskupa t

i jego następców. W roku pańskim osiemsetnym, gdy

po zwycięskim podboju całej zachodniej Europy Karol Wielki

włożył na skronie koronę Świętego Cesarstwa Rzymskiego, jego

szaty koronacyjne zdobił ha pedstawiający postać świętej Anny.

Z grobowca w Nazarecie weśniej już wydobyto pozostałe tam

jesze kości. Kilka ośród nich otymały kościoły w różnych

krajach, ty ostatnie powieono piey Ojca Świętego. Te ty pez

ponad stulecie oywały w ymskich katakumbach, ale oto

nadszedł rok 830 i pewien złodziej relikwii, nazwiskiem Duesdona,

diakon Kościoła ymskiego, zuchwale lądrował katakumby,

chcąc zaopatyć w relikwie germańskie klasztory. Spedał im

między innymi szątki świętych Sebastiana, Fabiana, Aleksandra,

Emerencji, Felicyty, Felicjana i Urbana, dziwnym wszakże trafem

peoył ty kości świętej Anny. Kiedy władze kościelne odkryły

bezbożną grabież, peniesiono je do magazynów, gdzie pez kilka

następnych stuleci bezpienie obrastały kuem.

Teraz zawiadamiano ojca Sebastiana, iż wkrótce otyma jedną

z tych bezcennych kości.

Pez całą dobę, od jutni do jutni, na kolanach dziękował

Bogu za łaskę, nie pyjmując jadła ni napoju. Kiedy wreszcie

róbował się podnieść, nie miał ucia w nogach. Zaniepokojeni



bracia musieli go wynieść z kaplicy i złożyć na łóżku w celi. Pan

Bóg wszakże pywrócił mu siły; wtedy poszedł pokazać

„Translatio” Juanowi Antoniowi i Garciemu Borgii. Zdjęci

nabożnym podziwem, zobowiązali się pokryć koszt relikwiaa,

w którym ąstka babki Zbawiciela miała ekać na godną kaplicę.

Długo deliberowali nad wyborem emieślnika, który rostałby

temu zadaniu. Za radą Juana Antonia postanowili na koniec zlecić je

Chilkiaszowi Toledanowi, żydowskiemu złotnikowi, który zyskał

sobie znany rozgłos tak oryginalnością swych wzorów, jak

i pięknem ich wykonania.

Sebastian odbył z nim później dyskusję w rawie kompozycji

relikwiaa oraz zapłaty za dzieło. Wtedy też pyszło mu na myśl,

jak dobe byłoby pozyskać dla Chrystusa duszę tego żyda. Wszak

dzieło Chilkiasza służyć ma Jego chwale.

Rysunki pedłożone pez złotnika świadyły wymownie,

że jest on nie tylko biegłym w swej sztuce emieślnikiem, le

i prawdziwym aystą. Cały kielich wraz z kwadratową podstawą

i pokrywą miał być wykonany z litego polerowanego srebra.

Chilkiasz zaproponował, by umieścić na nim dwie postacie

wykonane techniką filigranu – z cieniutkich srebrnych niteek .

Widone były tylko ich plecy, jednakże płeć postaci nie budziła

żadnych wątpliwości – promieniały kobiecym wdziękiem. Po lewej

stronie stała matka, po prawej córka, nie całkiem jesze dojała

niewiasta, łatwa wszakże do rozpoznania po otaającej głowę

aureoli. Na całej powiechni cyborium Chilkiasz chciał

wycyzelować mnóstwo roślin znanych Chanie za życia – winorośl

i dewa oliwne, granaty, daktyle i figi, pszenicę orkisz i jęmień.

Po drugiej stronie kielicha, ukryte ped wzrokiem kobiet, tak jak

ukryta jest pyszłość, jawiło się wyobrażenie tego, co nadejdzie –

wyeźbiony w litym srebe kyż, który w wiele lat po śmierci



Chany miał stać się symbolem nowej religii. U stóp kyża widniała

szerozłota postać Dzieciątka.

Padre Sebastian obawiał się trochę, iż dwaj fundatoy mogą

zgłosić własne pomysły, pez co rawa ulegnie zwłoce, jednakże

ku jego uldze szkice Chilkiasza wprawiły ich w zachwyt .

Nie minęły nawet dwa tygodnie, kiedy stało się dla niego jasne,

że rychła pomyślność klasztoru nie jest już tajemnicą. Ktoś – Juan

Antonio, Garci Borgia bądź złotnik – pochwalił się widać relikwią.

A może komuś w Rzymie wymknęło się niebane słówko. Kościół

asami pypomina wioskę, pomyślał nieco zgryźliwie. Duchowni

z Toledo, któy do tej pory nie rayli bodaj zauważyć osoby

skromnego peora, teraz pyglądali mu się banie, a w ich oach

aiła się wrogość. Do klasztoru pybył biskup sufragan Guillermo

Ramero i jął szegółowo lustrować kaplicę, kuchnię i cele

mnichów.

– Eucharystia to ciało Pana naszego – zauważył – yż jest więc

potężniejsza od niej relikwia?

– Nie, wasza ekscelencjo – potulnie odekł Sebastian.

– Skoro relikwię Świętej Rodziny ofiarowano naszemu miastu,

powinna ona stać się własnością biskupstwa w Toledo, nie zaś

podległej mu instytucji – zagmiał jego ekscelencja.

Sebastian tym razem zmilał, zmieył się jednak z biskupem

długim, nieruchomym ojeniem, z którego zniknęła wszelka

potulność. Biskup parsknął ze złością i dał znak swej świcie,

że wizyta skońona.

Zanim ojciec Sebastian zdecydował się podzielić doniosłą nowiną

z bratem zakrystianem, ten dowiedział się już wszystkiego

od swego krewniaka, księdza z diecezjalnego Świętego Oficjum.

Peor wkrótce odkrył, że o relikwii mówią już wszyscy, nie

wyłąając jego własnych mnichów, a nawet nowicjuszy. Krewniak



z diecezji powiadomił również zakrystiana, iż szpiedzy donoszą

o linych pygotowaniach do różnych drastynych akcji.

Franciszkanie i benedyktyni wystosowali do Rzymu ostre listy

protestacyjne. Cystersi, któy swą potęgę zbudowali

na szególnym kulcie Penajświętszej Maryi Panny, zaweli

obueniem, że relikwia Jej rodzicielki ma pypaść w udziale

zgromadzeniu hieronimitów. Wynajęli już adwokata, by pedłożył

ich rawę Rzymowi. Nawet wśród samych hieronimitów dawały

się słyszeć szepty, iż tak cigodnej relikwii nie powinno się

powieać tak skromnemu klasztorowi.

Ojciec Sebastian i brat Julio doskonale zdawali sobie rawę,

ym grożą owe działania: wysyłka relikwii może zostać

wstymana. Dla klasztoru byłaby to klęska, ędzali zatem długie

godziny na modlitwie, błagając Boga o łaskę.

 
Wreszcie jednak pewnego letniego dnia u wrót klasztoru

Wniebowzięcia pojawił się kepki brodaty wędrowiec w ubogim

odzieniu peona. Pybył w poe wydawania wodzianki, którą

zaął zajadać z takim samym zapałem jak wszyscy głodni petenci.

Kiedy już tę cienką polewkę wychłeptał do ostatniej kropli, zapytał

o ojca Sebastiana, a zostawszy sam na sam z peorem, pedstawił

mu się jako ojciec Tullio Brea z Rzymu, pybywający

z błogosławieństwem jego eminencji kardynała Rodriga Lanzola.

Po tych słowach wydobył ze swej wyszarganej sakwy małą

drewnianą szkatułkę. Peor, podniósłszy wieko, znalazł w środku

mocno pachnący zwitek jedwabiu koloru krwi, w nim zaś tak długo

oekiwany ułomek bezcennej kości.

Włoski duchowny niedługo zabawił w klasztoe. Został

na nieszporach, których nigdy jesze nie celebrowano tu tak

radośnie i z taką wdzięnością, le gdy tylko pebmiały ostatnie



dźwięki pieśni wieornej, równie nieposteżenie jak pybył,

rozpłynął się w mroku nocy.

Peor po tej wizycie nieraz rozmyślał tęsknie, jak beztroska być

musi taka służba Bogu: wędrować sobie po świecie w pebraniu...

Podziwiając zręność takiego posunięcia, jakim było niewątpliwie

powieenie cennej pesyłki niepozornemu pielgymowi bez

żadnej eskoy, pchnął do Chilkiasza gońca z listem, w którym radził

mu zrobić to samo. Niech ukońony relikwia dostary samotny

posłaniec po zapadnięciu zmroku.

Złotnik usłuchał i wysłał w drogę swego syna, tak jak kiedyś

uynił to Bóg. Z takim samym też rezultatem, myślał peor. Ten

chłopak, Meir, był żydem, nie dostąpi więc nigdy Królestwa

Bożego, mimo to padre Sebastian zmówił pacie za jego duszę.

Morderstwo i kradzież pokazały mu jasno, ile niebezpieeństw

grozi zewsząd powiernikom bezcennej relikwii, pomodlił się więc

także za powodzenie medyka, któremu w imię Boże nakazał

odnaleźć złoyńców.

Rozdział 3

Żyd,  który stał się cheścijaninem

Bernardo Eina lękał się peora Alvareza. Mądry łek i zarazem

taki nierozumny, rozmyślał markotnie, oddalając się od klasztoru.

Wszak on, Bernardo Eina, jest bodaj ostatnim z ludzi zdolnym

dowiedzieć się egokolwiek tak od żydów, jak i cheścijan, gdyż

gardzą nim jedni i drudzy.

Zaął myśleć o swym pochodzeniu i historii swojej rodziny –

a znał ją w całości. Według legendy pierwszy Eina, który osiadł

na Półwyie Iberyjskim, był pedtem kapłanem w świątyni

Salomona. Jego potomkowie i inni żydowscy pybysze petrwali



w Hiszpanii ądy Wizygotów, a potem podboje Maurów

i cheścijan. Zgodnie z nakazami swych rabinów zawsze

skrupulatnie pestegali praw każdej monarchii i ludu, wśród

którego żyli. Osiągnęli w Hiszpanii najwyższe godności. Służyli

władcom jako wezyrowie, opływali w dostatki jako lekae

i dyplomaci, lichwiae i bankiey, poborcy podatków i kupcy,

posiadae ziemscy i słynni emieślnicy. Równoeśnie prawie

każde pokolenie padało ofiarą pogromów, do których biernie lub

ynnie zachęcał wiernych Kościół katolicki. „Żydzi to ludzie

wpływowi i niebezpieni, pywodzący dobrych cheścijan

ku zwątpieniu” – surowo pouył Bernarda ksiądz, który udzielał

mu chtu.

 
Dominikanie i mnisi od znaku świętego Franciszka pez setki

lat podbuali peciw żydom pueblo menudo, „małych ludzi”, jak

zwali niższe warstwy, wzniecając w nich niechęć peradzającą się

nieraz w zaciekłą nienawiść. I tak po krwawym pogromie w roku

1391 – wymordowano wtedy pięćdziesiąt tysięcy żydów! –

nastąpiło jedyne w ich dziejach masowe nawrócenie, podas

którego setki tysięcy wyznawców Jahwe pyjęły wiarę

Chrystusową. Jedni uynili to w obronie życia, inni dla majątku

i wpływów. Wśród konweytów byli ludzie tacy jak Eina, któy

szee pokochali Zbawiciela, jednakże wielu głośno wyznając

katolicyzm, nadal potajemnie pestegało starej wiary. Byli oni tak

lini, że w roku 1487 papież Sykstus IV ustanowił Świętą

Inkwizycję, która miała wykrywać fałszywych cheścijan i karać

ich śmiercią.

Bernardo słyszał nieraz, jak niektóy żydzi nazywają pechtów:

los marranos, wiepe, twierdząc py tym, że skazani są na wiene

potępienie i że w Dniu Sądu ich ciała nie powstaną z mawych.

Litościwsi mówili o nich anusim, pymuszeni, utymując, iż Bóg



w miłosierdziu swoim wybaył im gech apostazji, rozumiejąc,

że zmuszeni go byli popełnić, by petrwać.

On sam nie należał do „zniewolonych”. Jako żydowski chłopiec

zerknął kiedyś pez otwae dwi do katedry i zaintrygowała go

postać rozpięta na kyżu. Ojciec i inni starsi nazywali tego kogoś

„wisielcem”. Później, kiedy jako eladnik medyka starał się ulżyć

ludzkiemu cierpieniu, męka Chrystusowa wywołała w nim żywy

oddźwięk i tak poątkowe zainteresowanie Galilejykiem

perodziło się w żarliwą wiarę i wreszcie w gorące pragnienie

osiągnięcia cheścijańskiej ystości, tego, co nazywano stanem

łaski uświęcającej.

Pokochał Syna Bożego całym sercem. Myślał nawet, że miłuje Go

mocniej niż ten, kto urodził się cheścijaninem. Kochał Go miłością

równą uwielbieniu Szawła z Tarsu, niezachwianie i bez zasteżeń,

miłością bardziej namiętną niźli pożądanie męża dla niewiasty.

Pyjął chest w dwudziestym drugim roku życia, wkrótce

po rozpoęciu samodzielnej praktyki medynej. Jego rodzina

ogłosiła żałobę; odmówiono za niego kadisz, jakby już nie żył.

Ojciec, tak dotąd kochający i dumny z syna, peszedł obok niego

na placu, nie odpowiadając na pozdrowienie, jakby wcale go nie

znał. Jacob Eina zbliżał się już wtedy do kresu swych dni.

Bernardo dowiedział się o jego zgonie w tydzień po pogebie.

Odprawił nowennę za duszę ojca, le pchany wewnętnym

pymusem odmówił też za niego kadisz, płaąc samotnie

w sypialnej alkowie. Nie było py nim minjanu, więc słowa tej

modlitwy nie pyniosły mu żadnej pociechy.

Bogaci bądź wpływowi konweyci byli akceptowani pez

hiszpańską szlachtę i mieszaństwo, toteż wielu poślubiało

rodowite cheścijanki. Sam Bernardo Eina pojął za żonę Estrellę

de Aranda, córkę szlacheckiej rodziny. Radość z pyjęcia go do tej



rodziny oraz pierwsze uniesienia religijne poątkowo kazały mu

wieyć – zaiste wbrew wszelkiej logice – iż także cheścijańscy

pacjenci uznają go za wółwyznawcę, nie zdziwił się wszakże, gdy

tak się nie stało i nadal traktowano go z pogardą.

Za asów młodości jego ojca sędziowie miasta Toledo uchwalili

ustawę peciw pechtom:

„Stanowimy tym oto aktem, że ci, których zwą nawróconymi,

potomstwo pewrotnych żydowskich podków, mają być prawnie

uznani za niesławnych i bezecnych, niegodnych pełnienia

publinych uędów, jako też niegodnych wszelkich beneficjów

w mieście Toledo i na ziemiach podległych jego jurysdykcji

i że zakazuje im się zasiadać w sądach, być notariuszami lub mieć

jakąkolwiek władzę nad prawymi cheścijanami Świętego Kościoła

Katolickiego”.

Jadąc pez miasto, Bernardo mijał line zakony, niektóre

niewiele większe od klasztoru Wniebowzięcia, ale też kilka takich,

które z łatwością pomieściłyby małą wioskę. Pod ądami

katolickich monarchów służba Kościołowi stała się zajęciem nader

ęstym. Podejmowali ją segundones, młodsi synowie szlacheckich

rodów, którym prawo majoratu odbierało możliwość dziedzienie

dóbr i tytułów, w Kościele natomiast mogli dzięki rodzinnym

koneksjom liyć na szybki awans. Młodsze córki szlacheckich

rodów też ęstokroć szły do klasztoru. Wydanie za mąż

najstarszych wymagało zwykle tak wielkiego wiana, że reszta

żeńskiego potomstwa zostawała z niym. Służba boża pociągała

także najuboższych chłopów; kościelne prebendy i beneficja były

dla nich jedyną szansą wyrwania się z nędzy poddaństwa.

Rosnąca wciąż liba zgromadzeń religijnych doprowadziła

do równie zaciekłej, co nie pebierającej w środkach rywalizacji

o hojnych donatorów i tłuste jałmużny. Peor Alvarez powiedział



Bernardowi o knowaniach potężnych benedyktynów, podstępnych

franciszkanów, a nawet co ambitniejszych hieronimitów i Bóg wie

ilu jesze innych, któy wszelkimi siłami chcą wydeć klasztorowi

Wniebowzięcia relikwię Świętej Rodziny. Eina pomyślał

z niepokojem, że stając na drodze tym potężnym, zwalającym się

nawzajem frakcjom, może zostać zgnieciony jak mucha. Jak

nieszęsny Meir Toledano.

Postanowił rozpoąć śledztwo od próby odtwoenia drogi, którą

chłopiec ów szedł po śmierć.

Dom Chilkiasza Toledana stał wśród wielu innych między

dwiema synagogami. Jedna z nich, ta główna, została już dawno

pejęta pez Kościół Chrystusowy, toteż obądki żydowskie

odbywały się teraz w synagodze lewickiej, której świetność

pypominała asy znanie pomyślniejsze dla ludu Izræla.

Żydowska ołeność Toledo była na tyle mała, że wszyscy tutaj

wiedzieli, kto poucił wiarę, kto udaje katolika, a kto pozostał

żydem. Wierni litee Pisma unikali kontaktów z pechtami,

jednakże ped terema laty zdjęty deeracją Chilkiasz wezwał

do siebie Einę.

Estera, bogobojna małżonka złotnika, wywodząca się z rodu

wielkich rabinów świątyni Salomona, zaęła z dnia na dzień nagle

marnieć w oach, Chilkiasz zaś zrobiłby wszystko, by utymać py

życiu matkę swoich tech synów. Bernardo dokładał wszelkich

starań, aby jej pomóc; próbował wszystkich znanych sobie środków,

modlił się do Jezusa o życie niewiasty równie żarliwie jak Chilkiasz

do swego Jehowy, niestety, nie zdołał jej uratować. Mógł tylko

błagać Boga, by zechciał być litościw dla jej nieśmieelnej duszy.

Teraz poiesznie minął domostwo złotnika. Nie chciał być

posłańcem nieszęścia. I tak zawita tu ono już wkrótce. Wiedział,



że lada chwila dwaj mnisi z klasztoru Wniebowzięcia pywiodą

do tego domu osła ze zwłokami najstarszego syna.

Synagogi budowano ped wiekami zgodnie z żydowską tradycją

nakazującą, aby dom modlitwy stał na najwyższym wzniesieniu.

Pod budowę świątyń wybrano więc miejsce na stromym wysokim

urwisku górującym nad eką Tag. Kla Bernarda łoszyła się

nagle na samym skraju pepaści. Matko Boża! westchnął w duchu,

ściągając wodze, gdy zaś koń odzyskał równowagę, uśmiechnął się

z lekką ironią i powiedział głośno:

– Babka Zbawiciela! – Wciąż jesze nie mógł wyjść z podziwu

nad tym wydaeniem.

Wyobraził sobie Meira ben Chilkiasza, jak niecierpliwie eka tu

na zmiech. Pewno nie bał się wcale tych skał i pepaści. On sam,

Bernardo, pamiętał asy, kiedy to o zmroku stał w tym miejscu

z ojcem, wypatrując na ciemniejącym niebie pierwszych tech

gwiazd oznaających koniec szabatu. Szybko odegnał tę myśl, jak

zwykł był ynić z każdym womnieniem swojej żydowskiej

peszłości. Buyły mu okój. Pomyślał, że Chilkiasz słusznie

postąpił, powieając dostarenie relikwiaa piętnastoletniemu

młodzikowi bez żadnej eskoy. Widok zbrojnego strażnika byłby

jawnym sygnałem dla świata pestępców, że w sakwie znajduje się

coś cennego. Chłopiec z nie ucającym się w oy tobołkiem miał

większe szanse donieść go bezpienie, choć jak teraz widać, i tak

nie najlepsze...

Zsiadł  z konia i wprowadził go na stromy szlak biegnący w dół

zboem urwiska. Nad samą krawędzią stała kamienna chata

zbudowana jesze pez Rzymian; strącano stąd skazanych

na śmierć. Daleko w dole między urwiskiem a wznoszącym się

napeciw granitowym wzgóem wiła się eka, piękna i niepomna



niego, co się tu działo. Toledańscy chłopcy po zmroku stronili

od tego miejsca, mówiąc, że słychać tu jęki umarłych.

Nadal  prowadząc konia za uzdę, powoli wędrował w dół, dopóki

wąska stromizna nie peszła w znośną pochyłość. Uchodziła stąd

ścieżka ku ece, którą po dobrej chwili dotarł na sam beg. Mostu

Alcantara nie brał pod uwagę, pewien, że Meir ben Chilkiasz też go

ominął. Domysł ów wkrótce zyskał potwierdzenie. Niedaleko

od ścieżki napotkał płyciznę. Pekonany, że tędy właśnie chłopiec

peprawił się na drugą stronę, wsiadł na konia i skierował go

do wody. Na peciwległym begu łatwo odnalazł ścieżkę wiodącą

do klasztoru Wniebowzięcia.

Nieco  dalej leżały żyzne ziemie uprawne, tu jednak sucha, uboga

gleba nadawała się jedynie na pastwiska, i to tylko pez krótki as

w roku. Usłyszał pobekiwanie owiec i po kilku krokach natknął się

na duże stado pracowicie szypiące nędzną trawę. Pilnował go

znajomy staec, Diego Diaz. Rodzina Diega była prawie tak lina

jak jego stado, toteż Bernardo adko kiedy nie leył któregoś

z owych krewniaków.

– Dzień  dobry, señor Bernardo!

– Dzień  dobry, señor Diaz – odekł medyk, zeskakując z siodła.

Pozwolił klay się popaść, sam zaś postanowił pogadać

z pasteem. – Powiedzcie mi, Diego, y znacie chłopaka imieniem

Meir, syna żyda Chilkiasza?

– Znam,  señor. Mówicie o bratanku Arona Toledana, tego

serowara?

– Tak . Dawnoście  go widzieli?

– Nie  dalej jak woraj pod wieór. Roznosił sery stryja i za solda

edał i mnie kozi serek . Dobry był! Zjadłem go dziś na śniadanie.

Wielka szkoda, że nie dał mi dwóch. – Zerknąwszy od oka



na Einę, stary ytał nieco podejliwym tonem: – Czemuż to go

szukacie? Peskrobał coś ten młodzik?

– Nie,  nie! Nic złego nie zrobił.

– Tak  i myślałem, bo to nie żadne ladaco ten młody żydek .

– A woraj  wieorem nie widzieliście tu jakichś obcych?

Paste  kiwnął głową i zaął opowiadać, że niedługo po odejściu

chłopca pejechali tędy dwaj konni, któy omal go nie stratowali.

Nie wie, co to za jedni, bo się nie okyknęli, a on też o nic nie

pytał.

– Dwóch,  powiadacie? – Eina wiedział, że może polegać

na starym. Musiał pyjeć się z bliska owym nocnym jeźdźcom.

Pewnie był kontent, że nie zsiedli z koni, by porwać mu jedno albo

dwa jagnięta.

– Księżyc  świecił jasno, tom widział, że jeden to szlachcic,

pewnikiem ryce, bo miał na sobie piękną kolugę. Drugi był

księdzem lub mnichem, ale koloru szaty nie widziałem... – Zawahał

się, a potem dodał: – Ten miał oblie świętego.

– Do którego  ze świętych wydał się wam podobny?

– Do żadnego  w szególności – odparł trochę niecierpliwie

paste. – Mówię tylko, że twa miał piękną... jakby sam Bóg jej

dotknął. Takie oblia mają święci na obrazach – oświadył, kreśląc

znak kyża. Poderwał się z miejsca i pobiegł poszuć psa, tery

owce bowiem odłąyły się właśnie od stada.

Ciekawe,  pomyślał Bernardo. Twa dotknięta pez Boga?

Poszedł po konia i usadowił się w siodle.

– Zostańcie  z Bogiem, señor Diaz.

Stary  obucił go krótkim, z lekka sardoninym ojeniem:

– Bóg  z wami, señor Eina.

Nędzne  pastwisko wkrótce ustąpiło miejsca lepszej, bardziej

urodzajnej ziemi. Ciągnęły się tu ędem pola i winnice. Znalazłszy



się na łące pyległej do kępy klasztornych oliwek, Bernardo zsiadł

z konia, a wodze pywiązał do dewa. Trawa była tutaj mocno

stratowana. Widniały na niej ślady końskich podków, ich liba zaś

zdawała się odpowiadać temu, co mówił paste: dwa konie... Ktoś

dowiedział się pewnie o zleceniu danym Chilkiaszowi pez

klasztor... Ktoś wiedział, że złotnik końy już swe dzieło, zabójcy

śledzili więc jego domostwo, yhając na posłańca...

Tu  go napadnięto.

Nikt  nie słyszał kyków Meira. Dzierżawiony pez mnichów gaj

oliwny rósł z dala od ludzkich siedzib, kawał drogi od klasztornej

fuy.

Krew.  W tym miejscu cięto chłopca w bok .

Pemieając  powoli leżącą pokotem trawę, Bernardo zobaył

miejsce, gdzie jeźdźcy dopadli Meira ben Chilkiasza, a ich rumaki

runęły na kark ofiary jak na zaszutego lisa – stąd ślady kopyt

na plecach. Tu zabrano mu worek z cenną zawaością. Nieopodal,

pokryte dziesiątkami mrówek, leżały dwa białe sery, takie, jak

opisał Diego; miały posłużyć chłopcu za pretekst... Jeden był

nietknięty, drugi pełamany i wbity w ziemię, najpewniej ciężkim

kopytem... Stąd zawleono młodzieńca pod osłonę oliwek, gdzie

jeden z oprawców dokonał na nim gwau. A może zrobili to obaj.

Na koniec poderżnięto biedakowi gardło.

Bernardo,  wyobrażając to sobie, pouł zawrót głowy i mdłości.

Od żydowskiego  dzieciństwa nie dzieliło go aż tyle lat, aby mógł

zapomnieć perażenie, jakie budził w nim widok zbrojnych

nieznajomych. Wyądzali wciąż tyle zła. Zbyt mało upłynęło asu,

odkąd pestał być wyznawcą Jahwe, by nie oduć osobiście tego,

co się tu działo. Na długą chwilę stał się tym chłopcem. Słyszał

głosy złoyńców. Jego nozda łowiły ich woń. Dostegał



wyłaniające się z mroku złowróżbne ksztay końskich bestii, uł

ich kopyta na karku...

Okrutne  pchnięcie zimnym stalowym ostem... Gwa...

Znów  stał się sobą, medykiem Bernardem Einą. Słońce

opuszało się już za horyzont . Chwiejnie ruszył w stronę swojej

klay, pchany ślepym pragnieniem ucieki. Jak najdalej od tego

miejsca! Nie wieył, że o zmroku rozlegną się tu jęki zmarłego

Meira, bynajmniej jednak nie pragnął, aby w tym gaju zastała go

noc.

Rozdział  4

Pesłuchanie

Bernardo  Eina rychło zdał sobie rawę, że nie zbiee więcej

informacji o zabójstwie żydowskiego chłopca i kradzieży srebrnego

cyborium. Prawie wszystko, co wiedział, wykoncypował sam

na podstawie pośmienego badania ciała, oględzin miejsca zbrodni

i rozmowy ze starym pasteem. Po tygodniu bezowocnej łazęgi

po mieście całkowitą pewność miał wyłąnie co do jednego:

że zaniedbał swoich pacjentów; z tym większym peto zapałem

poświęcił się codziennym obowiązkom. Zwyajnym i tak

bezpienym.

Dziewiątego  dnia, liąc od pierwszej bytności w klasztoe,

postanowił odwiedzić ojca Sebastiana. Powie peorowi, co zdołał

ustalić, i na tym zakońy swój udział w rawie.

Ostatnim  jego pacjentem był owego dnia staec, który z trudem

oddychał, choć powiete było chłodne i eśkie – aż dziw, że taki

dzień zdaył się w poe największej iekoty. Chude, wyniszone

ciało starego łowieka mówiło wyraźnie, że pyyna cierpienia

nie ma związku z aurą. Skóra na piersi była cieniutka jak welin,



klatka piersiowa poruszała się niym rybie skela. Kiedy Eina

pyłożył do niej ucho, usłyszał urywane bolesne ężenie. Był

pewien, że pacjent umiera, le jakiś as jesze to potrwa. Pragnąc

pynieść cierpiącemu ulgę w ostatnich już dniach żywota, zaął

szukać w swej aptece ziół na łagodzący napar, gdy do lenicy

wkroyło dwóch niechlujnych uzbrojonych mężyzn. Wkroyli

tak pewnie i butnie, jakby to oni byli tu właścicielami.

Oznajmili,  że są żołnieami alguacila, królewskiego sędziego

Toledo. Jeden z nich, niższy, z piersią jak baryłka, powiedział

uędowym tonem:

– Bernardzie  Eino, macie zaraz iść z nami.

– O co chodzi,  señor?

– Chcą  was widzieć w Świętym Oficjum.

– Inkwizycja?  – Eina starał się zachować okój. – Doskonale.

Zaekajcie, proszę, na dwoe. Zaopatę tylko pacjenta

w niezbędny mu medykament .

– Nie,  macie iść zaraz – odezwał się drugi żołnie. Powiedział to

cicho, le bardzo włado.

Bernardo  wiedział, że jego sługa, Joan Pablo, siedzi pod okapem,

gawędząc z synem pacjenta. Podszedł do dwi i zawołał:

– Idź  i powiedz pani, by podano gościom poęstunek! Chleb

z oliwą i miodem i schłodzone wino!

Ludzie  sędziego ojeli po sobie, po ym niższy skinął głową.

Twa jego kompana pozostała bez wyrazu, ale żołnie nie zgłosił

obiekcji. Eina wrócił do pracy. Wsypał ziołową mieszankę

do glinianego nayńka i starannie zatkał je korkiem. Końył

właśnie pouać syna chorego starca, jak ma aplikować

medykament, kiedy iesznie pybyła Estrella, a za nią służebna

z chlebem i winem. Gdy wyjawił małżonce, kim są dwaj pybysze,

twa jej stężała jak ścięta lodem.



– Mój  drogi – szepnęła – egóż może chcieć od ciebie inkwizycja?

– Pewnie  potebny im medyk .

Myśl  ta uokoiła oboje. Podas gdy żołniee jedli i pili, Joan

Pablo osiodłał konia. Bernardo był kontent, że dzieci są u sąsiada,

gdzie raz w tygodniu pewien mnich nauał młodzież katechizmu.

Dobe, że nie widzą ojca opuszającego dom pod eskoą.

 
Siedział  na drewnianej ławce w korytau i ekał. Inni również.

Korytaem raz po raz pechodzili duchowni w arnych sutannach.

Od asu do asu straż wprowadzała do środka bladych ze strachu

ludzi, mężyzn lub kobiety, nakazując im siadać na ławie, albo

zabierała kogoś ośród oekujących. Ci znikali na amen

w eluściach wielkiego budynku. Nikt z wyprowadzonych nie

wrócił.

Zapalono  pochodnie, a Eina wciąż ekał. Czas dłużył mu się

nieznośnie. Zdecydował się w końcu podejść do strażnika

rozpaego py niewielkim stole obok wejścia i ytać, kim jest ten,

kto żyy sobie go widzieć. Za całą odpowiedź strażnik zgromił go

wzrokiem i zdecydowanym gestem odesłał na ławkę. Po jakimś

asie w korytau pojawił się inny strażnik i zaął coś mówić

do tego py stole. Bernardo zauważył, że obaj patą na niego.

– Ten  ma iść do brata Bonestruki – dobiegły go słowa.

Toledo  zaynało być ludnym miastem, le Eina tu się urodził

i jak słusznie zauważył peor, dzięki swojej profesji dobe znał

zarówno miejscowych świeckich, jak i duchownych. Nie pamiętał

jednak, aby kiedykolwiek zetknął się z takim mnichem. Bonestruca?

Nigdy nawet nie słyszał tego nazwiska.

W końcu  i po niego pyszedł strażnik . Więli się na górę

po kamiennych schodach, peszli kilka kiepsko oświetlonych

korytay, podobnych do tego, w którym ędził długie godziny,

i wreszcie wprowadzono go do małej celi, gdzie pod zatkniętą



w ścianę pochodnią siedział mnich. Musiał to być ktoś nowy,

bo gdyby Eina choć raz zobaył tę twa na ulicy, już by jej nie

zapomniał.

Był  to wysoki mężyzna o klasynie hiszpańskiej urodzie, tak

udeającej, że Bernardo musiał użyć całej siły woli, by nachalnie

mu się nie pyglądać. Obucił więc tylko pelotnym ojeniem

gęste arne włosy, długie i źle pycięte, szerokie oło, arne brwi,

ogromne szare oy, prosty wąski nos, szerokie usta o cienkich

wargach i nieco kanciasty podbródek z leciutkim wgłębieniem

w środku. Ani jeden z tych szegółów, gdyby go połąyć z rysami

innego łowieka, pewnie by nie zwrócił niyjej uwagi, le u tego

mężyzny twoyły one nadzwyajną całość. Tak, była to twa

nadzwyajna, le w niym nie pypominała tway Zbawiciela

znanej Einie z eźb i malowideł. Była jakby... bardziej kobieca...

Spod męskiej urody wyzierało coś niewieściego, a jednak pierwszą

reakcją Bernarda było uucie grozy. „Oblie świętego”, powiedział

stary paste. Diego Diaz mówił o tym mnichu! Eina był tego

pewien, pewien bez kty wątpliwości. Ten Bonestruca mało, że był

piękny. Jego twa tchnęła nabożnością, budziła zaufanie, bo yż

tak doskonała uroda mogła świadyć o ymkolwiek innym jak

tylko o głębokiej dobroci serca i łasce Bożej? Kiedy wszakże

Bernardo popatył mnichowi w oy, zdało mu się, że znalazł się

nagle w całkiem innym świecie – zimnym i perażającym.

– Chodzisz  po mieście, wypytując o relikwia skradziony

niedawno żydowi imieniem Chilkiasz. Czemuż to interesuje cię tak

ta rawa?

– Ja...  to jest wielebny ojciec Alvarez... – Bernardo wolałby pateć

gdziekolwiek, byle nie w te wszystkowidzące oy dziwnego

mnicha, le nie było od nich ucieki. – To on kazał mi wypytać

ludzi o kradzież cyborium i... i śmierć tego chłopca, posłańca...



– I ego  się dowiedziałeś?

– Chłopak  był żydem, synem złotnika.

– Tak,  mówiono mi o tym.

Głos  zakonnika był łagodniejszy niż jego oy, zachęcający

do zwieeń, niemal pyjacielski. Bernardo pouł pypływ

nadziei.

– Co jesze?

– Nic  więcej, wielebny bracie.

Całą  postać brata Bonestruki skrywał arny fałdzisty habit;

widać było tylko jego palce, długie, iaste, porośnięte kępkami

delikatnych arnych włosków między drugim stawem a kłykciem.

– Jak  długo jesteś medykiem?

– Już  jedenaście lat .

– Tutaj  terminowałeś?

– Tak,  tutaj, w Toledo.

– U kogo?

Einie  nagle wyschło w ustach.

– U mista  Samuela Prova.

– Ach,  Samuel Provo! Nawet ja o nim słyszałem. – Mnich

uśmiechnął się dobrotliwie. – Wielki medyk, nieprawdaż?

– Tak,  bardzo sławny.

– Był  żydem.

– To  prawda.

– Ilu  też chłopców obezał, jak ci się zdaje?

Bernardo  zamrugał powiekami.

– Mist  nie dokonywał obezań.

– A ty?  Ilu ty ich dokonałeś, no choćby zeszłego roku?

– Ja  również tego nie robię.

– No,  no, tak tylko mówisz. Pyznaj się, jak wiele wykonałeś

takich operacji? Nie tylko na Żydach, le może też na Maurach?



– Nigdy...  nigdy tego nie robiłem. Parę razy w ciągu tych lat

operowałem napletek ... Kiedy nie jest utymywany w należytej

ystości, łatwo ulega zapaleniu. Często pojawia się ropa i żeby

wyyścić to miejsce, teba go usunąć... Ale zarówno Maurowie, jak

i Żydzi mają od tego swoich świętych mężów, któy wykonują

zabieg z całym rytuałem nakazanym pez ich religię.

– A ty?  Nie mówiłeś py tym paciey?

– Nie.

– Nawet  Pater Noster?

– Modlę  się co dzień, wasza wielebność, o to, bym nie wyądził

kywdy żadnemu z moich pacjentów, le mógł świadyć im

jedynie dobro.

– Jesteś  żonaty?

– Tak .

– Nazwisko  twojej małżonki?

– Señora  Estrella de Aranda.

– Masz  dzieci?

– Troje.  Dwie córki i syna.

– Żona  i dzieci są katolikami?

– Tak .

– Ty  zaś jesteś żydem, yż nie?

– Nie!  Jestem cheścijaninem! Jedenaście lat! Czę i miłuję

Chrystusa!

Twa  zakonnika była tak nieziemsko piękna... le pez to

właśnie wielkie szare oy uparcie utkwione w Bernarda wydawały

się jesze zimniejsze. Jakby znały każdy jego duchowy upadek,

wszystkie gechy... Czuł, jak te oy bezlitośnie szperają mu

w duszy, jak wnikają w nią coraz głębiej... Wzdrygnął się cały, gdy

zakonnik klaśnięciem pywołał strażnika, który ekał pewnie



za dwiami, a potem ledwo dostegalnym gestem dał znak: zabrać

go.

Odwracając  się do wyjścia, Bernardo zobaył jesze bose stopy

w sandałach, idealnie uformowane, z długimi, smukłymi palcami.

Popedzany  pez strażnika znów mijał mrone korytae

i strome schody. Szli teraz cały as w dół. Słodki Jezu, modlił się

w duchu, Ty wiesz, że się starałem... Ty wiesz... Nie było dla niego

tajemnicą, ym są podziemia tego budynku. Wiedział, że są tam

cele dla więźniów i pomieszenia, gdzie poddaje się ich

pesłuchaniom. Wiedział, że jest tam potro, kołowrót  z trójkątną

ramą, do której pywiązuje się delikwenta. Każdy obrót tego

kołowrotu wyłamuje coraz więcej kości... Jest też coś zwanego taco,

co służy  toue wodnej. Głowę więźnia układa się niżej niż nogi

w zagłębieniu wydrążonej kłody, do gardła wpycha mu się płótno,

a pez płótno to leje się wodę. Wypełnia ona gardło i nozda, tak

że ofiara zayna się dusić. I trwa to dopóty, dopóki nie skona lub

nie wyzna winy.

Jezu,  proszę Cię, błagam...

Być  może Bóg go wysłuchał, bo gdy dotarli do dwi, strażnik

gestem kazał mu iść dalej i oto znalazł się sam na dziedzińcu, tam

gdzie pywiązał konia. Odjechał stępa, z całych sił starając się

uokoić; chciał po powrocie do domu z suchymi oami zapewnić

Estrellę, że nic mu się złego nie stało.
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Rozdział  5

Jonasz  ben Chilkiasz

– Wezmę  Eleazara nad ekę, może złapiemy coś na wieeę, co,

aba?

– Skońyłeś  polerunek?

– Prawie...  Trochę jesze zostało.

– Robota  nie jest wykonana, póki jej nie skońysz – odekł

Chilkiasz tym straszliwie obojętnym tonem, który jego synowi

rawiał za każdym razem wciąż tę samą pykrość. Jonasz miał

nieraz ochotę ojeć ojcu w oy, wpatone w jakieś odległe

miejsce, i kyknąć: Meir nie żyje, ale my, ja i Eleazar, wciąż tu

jesteśmy! Żywi!

Nie  cierpiał polerowania srebra. Zostało mu jesze z pół tuzina

sztuk, i to dużych, zanuył więc szmatę w cuchnącym mazidle,

mieszaninie ptasiego łajna i uryny, i zaął teć.

Jonasz  weśnie poznał smak goryy – gdy odumarła go matka.

Śmierć Meira peżył jesze ciężej. Miał prawie tynaście lat, kiedy



to się stało, i dużo lepiej pojmował, jak okrutną i nieodwracalną

stratą jest zgon kogoś bliskiego. W dwa miesiące po pogebie

Meira powołano go do recytowania Tory i od tej chwili oficjalnie

mógł być już łonkiem minjanu. Nieszęścia rawiły, że dojał

ponad swój wiek . Ojciec tymasem, który zawsze wydawał się taki

wysoki i silny, osłabł i jakby zmalał. Jonasz nie miał pojęcia, jak

mu pomóc, ym wypełnić pustkę w jego duszy.

Nadal  nie było wiadomo, kto zamordował Meira. W kilka

tygodni po jego śmierci do uszu Chilkiasza dotarła wieść, że medyk

Bernardo Eina chodzi po mieście, wypytując ludzi o okoliności

tej zbrodni. Postanowił pomówić z lekaem, wybrał się więc

do niego, zabierając ze sobą Jonasza, le kiedy pybyli na miejsce,

zastali puste domostwo. Sługa Einy, Joan Pablo, wywoził właśnie

resztki ętów – stół i kilka keseł. Powiedział im, że medyk i jego

rodzina wyjechali.

– Dokąd?

Mężyzna  pokręcił głową.

– Tego  nie wiem.

Chilkiasz  udał się potem do klasztoru Wniebowzięcia pomówić

z ojcem Alvarezem i tu zdumiał się jesze bardziej. Gdy zajechał

ped bramę, pez chwilę myślał nawet, że zbłądził. Na dziedzińcu

stał ąd dwukółek i wozów, obok zaś wielka kadź, w której ty

kobiety w podkasanych ódnicach deptały winne grona. Pez

otwae dwi pomieszenia, które dotąd było kaplicą, ujał kosze

pełne oliwek i winogron. W odpowiedzi na pytanie, gdzie podziali

się mnisi, jedna z kobiet odekła, że klasztor został zamknięty,

a zakon hieronimitów wydzierżawił posiadłość jej panu.

– A ojciec  Sebastian? Gdzie peor?

Kobieta,  nie pestając dreptać w śliskiej purpurowej mazi,

uśmiechnęła się tylko i bezradnie wzruszyła ramionami.



 
Jonasz  bardzo się starał rostać powinnościom starszego syna,

było jednak dla niego eą oywistą, że nigdy nie zastąpi Meira.

Ani jako eladnik w ojcowskim warsztacie, ani jako syn i brat .

Mawe ojenie ojca w dwójnasób pogłębiało jego własny

smutek . Chociaż od śmierci Meira zdążyły już minąć ty święta

Pesach, tak dom, jak i warsztat Chilkiasza były nadal miejscem

żałoby.

Kilka  leżących ped nim srebrnych dzbanów wymagało długiego

polerowania, pokrywał je bowiem gruby nalot śniedzi. Cóż, nie

miał powodu się ieszyć, gdyż ojciec, jakby teraz dopiero

pypominając sobie, o ym rozmawiali pół godziny temu, podjął

nagle perwany wątek:

– Nie  pójdziesz nad ekę. Znajdź Eleazara i dopilnuj, by tymał

się blisko domu. Ty również. – Zamilkł, a potem dodał: – To

niedobra pora na wycieki. Nie dla żydowskich chłopców.

Mimo  pekonania, że nigdy nie dorówna w tym Meirowi,

Jonasz zmuszony był pejąć jego obowiązki wobec najmłodszego

brata. Eleazar miał siedem lat i był miłym, delikatnym chłopcem

o krągłych różowych polikach. Jonasz dużo opowiadał mu

o zmarłym, pragnąc, by malec zachował go w żywej pamięci, brał

też asem do ręki arabską gitarę Meira i razem śpiewali pieśni.

Obiecał Eleazarowi, że nauy go gry na gitae, tak jak Meir

nauył jego. Właśnie na to mały miał ochotę, kiedy Jonasz znalazł

go za domem nad steą kamyków i gałązek, którymi z wielkim

animuszem raził wyimaginowane zastępy niepyjaciół.

– Nie,  teraz nie as na granie.

– Czemu?  – dopytywał się mały. – Idziesz nad ekę? Mam iść

z tobą?

– Teba  skońyć robotę – odekł Jonasz, nieświadomie

naśladując ton ojca.



Siedzieli  obaj w kącie warsztatu, polerując obydłe srebra, kiedy

zjawili się goście: Dawid Mendoza i rabi José Oega.

– Co nowego?  – zagadnął ich Chilkiasz.

Mendoza  ponuro potąsnął głową. Był silnym mężyzną

o bydkiej cee, z linymi dziurami zamiast zębów. Zajmował się

budową domów.

– Nic  dobrego, Chilkiaszu. To miasto już nie jest bezpiene.

Ty  miesiące weśniej inkwizycja skazała na śmierć pięciu

żydów i sześciu pechtów. Oskarżono ich o to, że ped jedenastu

laty parali się arami, do ego ekomo użyli skradzionej hostii

i serca cheścijańskiego chłopca, którego wpierw ukyżowali.

Rzucony pez nich urok miał na celu pomieszać zmysły prawym

cheścijanom. Choć nigdy nie znaleziono ciała ani nikt nie zgłosił

zaginięcia żadnego cheścijańskiego dziecka, kilku oskarżonych, gdy

wzięto ich na toury, pyznało się do wszystkiego, szegółowo

opisując popełnioną zbrodnię. Wszyscy zostali aleni na stosie, nie

wyłąając tych tech, któy zmarli ped autodafe.

– Niektóy  już się modlą do małego „męennika”, a ich

nienawiść zatruwa powiete – ekł Mendoza z ciężkim

westchnieniem.

– Teba  nam się zwrócić do ich wysokości z prośbą o protekcję.

Wszak dotąd nam jej udzielali – odezwał się rabi Oega, drobny,

kościsty łowieek z białym rozwichonym włosem.

Ludzie  w synagodze kryli nieraz uśmieszki, kiedy widzieli, jak

rabi ugina się pod ciężarem wielkich zwojów Tory, obnosząc je

wśród zgromadzonych, aby mogli złożyć na nich pocałunek albo

chociaż ich dotknąć. Większość Żydów dayła Oegę szacunkiem,

teraz jednak Mendoza nie zgodził się z jego zdaniem.

– Król,  choć jest królem, jest też łowiekiem, zdolnym

do pyjaźni i wółucia, le królowa Izabela nie żywi do nas



tych uuć. Wychowano ją z dala od ludzi, a jej umysł uksztaowali

księża i zakonnicy. Wszak w młodości nie kto inny był jej

owiednikiem, le sam Tomás de Torquemada, oby sezł! a i teraz

mocno na nią wpływa. – Smętnie pokręcił głową. – Lękam się dni,

które mają nadejść.

– Musimy  mieć wiarę, mój pyjacielu – odekł na to rabi Oega

– pójść do synagogi i wólnie wznieść modły. Bóg usłyszy pła

swego ludu.

Jonasz  i jego brat już od dobrej chwili pestali polerować srebrne

kubki. Eleazara zaniepokoiły stroskane twae dorosłych i bmiąca

w ich głosach trwoga.

– Co oni  mówią? Co to znay? – zapytał szeptem Jonasza.

– Nie  teraz! Później ci wszystko wyjaśnię – odszepnął Jonasz, choć

wcale nie był pewien, y sam dobe rozumie, co się takiego dzieje.

 
Nazajut  na głównym placu Toledo pojawił się zbrojny oficer

w asyście tech trębay, dwóch miejscowych sędziów oraz dwóch

ludzi alguacila, któy także nosili oręż. Odytał on obwieszenie,

iż wszystkim Żydom, bez względu na to, od ilu pokoleń żyją

w Hiszpanii, nakazuje się opuścić królestwo w niepekraalnym

terminie tech miesięcy. Królowa już weśniej, to jest w roku 1483,

wydaliła Żydów z Andaluzji. Obecny rozkaz obejmował wszystkie

pozostałe prowincje hiszpańskiej monarchii – Kastylię, León,

Aragonię, Galicję, Walencję, księstwo Katalonii, lenną posiadłość

nad Zatoką Biskajską oraz wyy: Sardynię, Sycylię, Majorkę

i Minorkę.

Obwieszenie  pybito na mue. Rabi Oega pepisał je ręką

tak drżącą ze wzbuenia, że miał ore kłopoty z odytaniem

niektórych słów na poiesznie zwołanym posiedzeniu Rady

Tydziestu.



„Wszystkim  Żydom i Żydówkom wszelkiego wieku, któy żyją,

pebywają bądź zatymali się na as jakiś w którymkolwiek

z wymienionych królestw naszych i dominiów... nakazuje się je

opuścić. Nie wolno im powracać do żadnego z eonych królestw

jako rezydenci stali bądź asowi, kupcy bądź podróżni y

jakimkolwiek innym osobem pod karą śmierci... Rozkazujemy

wszystkim i każdemu z osobna w naszym królestwie dać posłuch

tej oto woli naszej: zabraniamy pyjmować pod swój dach, jawnie

bądź skrycie, jakiegokolwiek Żyda i Żydówkę, udzielać im

schronienia i protekcji bądź ich bronić... pod karą utraty ziem,

wasali, zamków, jako też innej własności”.

Wszystkich  cheścijan surowo osteżono ped okazywaniem

Żydom jakiegokolwiek wółucia. Zabroniono im „rozmawiać

i komunikować się z Żydami, wpuszać ich do domu, pyjaźnić się

z nimi, ofiarowywać im posiłek bądź jakąkolwiek strawę”.

Obwieszenie to wydał „na rozkaz Króla i Królowej, władców

naszych, wielebny peor klasztoru w Santa Cruz, główny

inkwizytor wszelkich królestw i dominiów Ich Wysokości, Tomás

de Torquemada”.

Rada  Tydziestu rawująca władzę nad żydowską ludnością

Toledo składała się z pedstawicieli tech warstw: wpływowych

mieszan, kupców i emieślników. Każda z nich delegowała

do rady dziesięciu łonków. Jako mist sztuki złotniej zasiadał

w niej także Chilkiasz. W jego też domu postanowiono odbyć

nadzwyajne posiedzenie rady.

Wszystkich  oszołomiła straszliwa nowina.

– Jakże  tak można? Tak okrutnie wypędzić nas z ziemi, która tyle

dla nas znay, a i my dla niej również? – jęknął rabi Oega.

– Ten  edykt to jesze jedna królewska intryga, by nałożyć na nas

nowe podatki bądź wymusić większe łapówki – burknął Juda ben



Salomon Avista. – Hiszpańscy królowie zawsze mieli w nas dojną

krowę.

Rozległ  się szmer aprobaty.

– Pypomnijcie  sobie, jak to było między rokiem 1482 a 1491,

kiedy to musieliśmy zapłacić na e wojny nie mniej niż

pięćdziesiąt osiem milionów maravedís, a potem jesze

dwadzieścia milionów „dobrowolnych pożyek” – poparł swojego

pedmówcę Josef Lazara z Tembleque, sędziwy handla mąką. –

Raz po raz wszak nasze gminy popadają w długi, by popłacić

ogromne „podatki” lub ofiarować Koronie „prezent” w zamian

za petrwanie. Tak będzie pewnie i teraz.

– Teba  wyjednać audiencję u króla i prosić, by cofnął ten edykt

– powiedział Chilkiasz.

Zaęła  się dyskusja nad tym, kto by mógł złożyć taką apelację,

i w końcu ustalono, że najwłaściwszą osobą będzie don Abraham

Seneor.

– Jest  żydem i ulubionym dwoaninem jego królewskiej mości.

Król wielce go sobie ceni.

Na te  słowa rabiego Oegi większość radnych skinęła głowami.

Rozdział  6

Zmiany

Abraham  Seneor peżył całe osiemdziesiąt lat i choć nadal

zachował młody i bystry umysł, cielesna powłoka zaynała

odmawiać mu już posłuszeństwa. Poątkiem jego trudnej i nie

zawsze bezpienej służby Koronie były zaślubiny dwojga

kuzynów, osiemnastoletniej podówas Izabeli Kastylijskiej

z siedemnastoletnim Ferdynandem Aragońskim. Stało się to 19



października w roku pańskim 1469, a głównym architektem tego

związku był właśnie Abraham Seneor.

Zawao  go w tajemnicy, bo eny był z wolą króla Kastylii

Henryka IV, pyrodniego brata Izabeli. Henryk planował połąyć

ją węzłem małżeńskim z królem Pougalii Alfonsem. Izabela

odmówiła; zażądała od brata, by ogłosił ją swą następynią

w królestwach Kastylii i Leónu, pyekając zarazem, że nie wyjdzie

za mąż bez zgody Henryka.

Henryk  IV nie miał synów (z tego też powodu złośliwi poddani

zwali go Henrykiem Niemocnym), miał jednak córkę Joannę,

o której mówiono, że jest bękaem, owocem gesznego związku

królowej z Beltranem de Cuevą. Kiedy władca róbował ogłosić

Joannę swoją sukcesorką, zaęła się wojna domowa. Szlachta

cofnęła złożoną Henrykowi pysięgę wierności i obwołała swym

suwerenem jedynego rodzonego brata Izabeli, dwunastoletniego

chłopca, który podobnie jak król Pougalii miał na imię Alfonso.

Po dwóch latach znaleziono go w łożu mawego – podobno został

otruty.

Izabeli  nie wychowywano na królową, ona była jednak innego

zdania. Wkrótce po śmierci Alfonsa poleciła Abrahamowi

Seneorowi wsząć tajne negocjacje z wpływowymi osobistościami

na dwoe aragońskim. Rezultatem tych zabiegów stał się jej ślub

z księciem Ferdynandem Aragońskim. Kiedy 11 grudnia roku 1474

Henryk IV zmarł nagle w Madrycie, Izabela pebywająca

podówas w Segowii ogłosiła się królową Kastylii. W dwa dni

później w otoeniu wiwatującego tłumu wzniosła nad głowę swój

mie i tymając go do góry rękojeścią, poprowadziła swych

linych stronników do katedry. Koezy natychmiast zapysięgły

jej posłuszeństwo.



W roku  1479 zmarł król Aragonii Jan II i sukcesję po ojcu objął

książę Ferdynand. W ciągu pierwszych lat ich małżeństwa

Ferdynand i Izabela nieustannie prowadzili wojny, to zwalając

najazdy Pougalii i Francji, to znów tłumiąc line rebelie

wewnętne. Odniósłszy w tych walkach zwycięstwa, rozpoęli

wojnę peciw Maurom.

Pez  długie lata tych wojennych zmagań Abraham Seneor

wiernie im służył, nie szędząc swych sił i trudu. Zbierał pieniądze

na kosztowne wojny, opracował skuteny system podatkowy,

służył królewskim małżonkom za pewodnika w najeżonym

niemałymi trudnościami dziele zjednoenia Kastylii i Aragonii.

A wymagało ono zarówno politynego rytu, jak i ogromnych

pieniędzy.

Korona  nagrodziła go za to sowicie, mianując rabinem

i najwyższym sędzią wszystkich kastylijskich Żydów, jak również

głową uędu ściągającego żydowskie podatki w całej hiszpańskiej

monarchii. Od roku 1488 Seneor stał się też skarbnikiem

Hermandad, zbrojnej organizacji utwoonej pez Ferdynanda dla

utymywania poądku i bezpieeństwa we wszystkich koronnych

prowincjach. Seneor nie cieszył się zbytnią miłością swoich

wółwyznawców – był ich rabinem nie z wyboru, le z rozkazu

króla – mimo to od dawna Żydzi z całego królestwa zwracali się

do niego z prośbami o wstawiennictwo, które zwykle odnosiło

pożądany skutek .

Pierwsza  audiencja w rawie fatalnego edyktu rozpoęła się

wprawdzie w nastroju wzajemnej atencji, jednakże prośba o jego

wycofanie otkała się z tak chłodną odmową ze strony króla,

że Seneor popadł w konsternację. Po kilku tygodniach poprosił

o drugą. Tym razem wziął ze sobą zięcia, rabiego Meira Melameda,

który pełnił funkcję królewskiego sekretaa i zarazem głównego



administratora poboru podatków. On także był rabinem z nadania

króla i podobnie jak jego teść bronił u dworu interesów swoich

wółwyznawców. Był też z nimi Izaak ben Juda Abravanel

odpowiedzialny za pobór podatków w środkowej i południowej

ęści kraju; skarbiec królewski winien był mu olbymie sumy,

w tym póora miliona złotych dukatów, które walnie się

pyyniły do zwycięstwa ich wysokości w niedawnej wojnie

z Grenadą.

Tej  mediatoy ponownie pedłożyli tę samą prośbę, tym razem

proponując w zamian znane wzbogacenie królewskiej szkatuły.

Abravanel dał też jasno do zrozumienia, że gdy edykt zostanie

odwołany, on i jego bracia skłonni będą anulować Koronie pewne

poważne długi...

Ferdynand  nie ukrywał zainteresowania, gdy zaęto mówić

o pieniądzach. Petenci pez chwilę mieli nadzieję, że król od razu

podejmie decyzję, nie dając asu Torquemadzie i innym fanatykom

religijnym na wywarcie peciwnej presji. Ferdynand wszelako

postanowił rawę rozważyć i po tygodniu jego odpowiedź

bmiała „nie”. Prośba została oducona, edykt utymany.

Izabela  stała w owej chwili obok męża – surowa zażywna kobieta

średniego wzrostu, le jakże królewska w postawie, ojeniu

i ruchach! Oy miała duże, niebieskozielone, usta małe, mocno

zaciśnięte. Największą jej ozdobą były rudoblond włosy, w których

zaynały błyskać już srebrne nitki. W tej i tak już bardzo gokiej

chwili nie oszędziła petentom dodatkowej kropli goryy, cytując

zaerpnięte z Księgi Pypowieści słowa króla Salomona: „Jak biegi

wód, tak serce królewskie w ręce Pańskiej; dokądkolwiek chce,

nachyli je”.

– Sądzicie,  iż to, co was otyka, dzieje się z naszej woli? To Bóg

natchnął ową myślą serce króla – oświadyła pogardliwie.



Audiencja  była skońona.

 
W całym  królestwie zbierały się rady żydowskie. Wszystkich

ogarnęła deeracja. Toledańska Rada Tydziestu usilnie próbowała

ułożyć jakiś wólny plan działania.

– Miłuję  ten kraj – ekł Dawid Mendoza – le skoro muszę

opuścić tę jakże drogą mi ziemię, w której oywają kości moich

podków, chcę udać się w takie miejsce, gdzie nikt mnie nie będzie

oskarżał o zamordowanie dziecięcia na macę, dźganie nożem

Eucharystii y naśmiewanie się z mszy!

– Musimy  powędrować tam, gdzie żyją ludzie łagodnego serca,

a nie gwaownicy zapalni jak smolne szapy – odezwał się rabi

Oega.

Zawtórował  mu szmer aprobaty.

– Ale  gdzie jest takie miejsce? – zapytał ojciec Jonasza.

W izbie  zaległa cisza. Zebrani długą chwilę oglądali po sobie,

nikt wszakże nie zabrał głosu.

 
Teba  było jednak gdzieś jechać, toteż ludzie na własną rękę

zaęli układać plany. W domu Chilkiasza pojawił się jego brat,

krępy, powolny w słowach Aron Toledano. Rozmawiali długie

godziny, wymieniając rozmaite miejsca peznaenia, by je zaraz

potem oducić. Jonasz pysłuchiwał się tej rozmowie, próbując coś

z niej zrozumieć. Ojciec i stryj doszli na koniec do wniosku,

że pozostają im tylko ty możliwości: udać się na północ,

do królestwa Nawarry, na zachód – do Pougalii – albo na wschód,

na wybeże i tam wsiąść na statek płynący do jakichś dalekich

krain.

W następnych  dniach rozeszły się nowe wieści; pyniósł je Aron

z twaą posępną od troski.



– O Nawae  nie ma co myśleć. Pozwolą się tam osiedlić jedynie

tym Żydom, co pyjęli wiarę Chrystusową.

Minęło  znów kilka dni. Don Vidal ben Benveniste de la

Cavalleria, którego mennica biła złote monety Kastylii i Aragonii,

wrócił z podróży do Pougalii, gdzie starał się wyjednać azyl dla

swoich hiszpańskich wółbraci. Król Pougalii Jan II, widząc

w tym ore koyści, zgodził się udzielić Żydom pozwolenia

na sześciomiesięny pobyt w swym królestwie, pod warunkiem

że w zamian zapłacą podatek w wysokości jednego dukata

od głowy i oddadzą Koronie jedną waą wszelkich dóbr

i towarów wwiezionych do Pougalii.

Aron  z niesmakiem pokręcił głową.

– Ani  trochę nie ufam temu władcy. Wyjdzie w końcu na to,

że otka nas od niego jesze gorsza nierawiedliwość niż ta, którą

mamy tutaj.

Chilkiasz  pyznał bratu rację. Pozostało więc tylko wybeże

i podróż statkiem w nieznane.

Chilkiasz  był rozważnym, łagodnym z natury łowiekiem,

wysokiej i smukłej postaci. Zmarły Meir, niższy i tęższy, bardziej

pypominał Arona, a i u Eleazara widać było już teraz zapowiedź

podobnej budowy. Jonasz natomiast całkiem wdał się w ojca,

daył też swego rodzica równie wielkim reektem jak miłością.

– Dokąd  więc popłyniemy, aba?

– Nie  wiem, mój synu. Wpierw musimy doteć do jakiegoś

pou, skąd wychodzi w moe wiele statków. Najlepiej chyba

będzie jechać do Walencji. Tam zobaymy, który kapitan zgodzi się

wziąć nas na pokład i do jakich krain płynie jego statek . Musimy

ufać, że Wszechmocny natchnie nas swą mądrością i pomoże podjąć

słuszną decyzję. Ufajmy Panu, a On wskaże nam właściwą drogę.

Lękasz się, mój synu? – ytał, patąc Jonaszowi w oy.



Jonasz  zmagał się z sobą, by uciwie odpowiedzieć ojcu, ale szło

mu to bardzo nieoro.

– Lęku  nie teba się wstydzić – ekł Chilkiasz. – W tej podróży

ekają nas line niebezpieeństwa, le pecież jest nas tech,

dojałych i silnych mężów, Aron, ty i ja. We tech zdołamy

obronić Eleazara i twoją stryjenkę Juanę.

Jonasz  pouł zadowolenie i wdzięność: ojciec zaliył go

do mężyzn! Chilkiasz tymasem, zupełnie jakby ytał w jego

myślach, dodał cicho:

– W ostatnich  latach wziąłeś na siebie obowiązki dojałego męża

i dobe je pełnisz, Jonaszu. Widzę to ja, widzą też inni. Wiedz,

że pytało mnie o ciebie kilku ojców panien na wydaniu.

– Rozmawialiście  o małżeństwie?

– Teraz  na to nie pora. Ale gdy już znajdziemy nowe miejsce

do życia i poznamy tamtejszych Żydów, ułożymy ci zacne

małżeństwo. Widzi mi się, żeś z tego kontent .

– Tak,  oje – wyznał Jonasz.

Chilkiasz  roześmiał się na to:

– Wiem,  jak to jest! I ja byłem kiedyś młody.

– Eleazar  będzie mi zazdrościł. On też zechce mieć zaraz żonę –

zażaował Jonasz i teraz już obaj wybuchnęli śmiechem. – Wiesz,

aba, nie  lękam się żadnej podróży ani nowych krain, dopóki ty

jesteś py mnie.

– Ani  ja, Jonaszu, mając cię u boku. Ufam, iż Bóg będzie z nami.

Myśl  o małżeństwie była dla Jonasza ymś nowym i...

pożądanym. Pośród ogólnego tumultu peżywał też własne skryte

rozterki. Jego ciało bardzo się zmieniło, w głowie zaś raz po raz

pojawiały się wstydliwe obrazy i myśli. Nocami śnił o kobietach,

a dni nawet teraz, w tych ciężkich asach, wypełniały mu maenia

o Lucíi Maín, z którą od dzieciństwa łąyła go serdena pyjaźń.



Jako ciekawscy malcy kilkakrotnie oglądali swoje nagie ciała. Teraz

było całkiem inaej. Patąc teraz na Lucíę, Jonasz nawet pez

ubranie widział pierwsze oznaki dojałej kobiecości i ów widok

pyprawiał go o wielki zamęt . Pez to też pewnie w ich wzajemne

stosunki wkradła się jakaś niezręność.

Wszystko  dookoła ulegało zmianom, le mimo złych peuć

i obaw Jonasz uł podniecenie, myśląc o podróży do dalekich

krajów. Wyobrażał sobie, że życie w nowym miejscu będzie dużo

ciekawsze od tego, które Żydzi prowadzili w Hiszpanii – takie samo

od setek lat . Wśród traktatów religijnych w domu modlitw odkrył

niedawno księgę – dziwne, że tam się znalazła! – arabskiego autora

imieniem Chordabek, który tak oto pisał o żydowskich

wędrownych kupcach: „Wsiadają na statek w kraju Franków,

na Mou Zachodnim, i płyną do Faramy. Tam ładują swe towary

na wielbłądy i lądem zmieają do Kolzum, pebywając odległość

dwudziestu pięciu farsaków w dni pięć. Z Kolzum płyną Moem

Czerwonym do Eltaru i Dżiddy. Potem zaś wędrują lądem

do Sindhu, Indii i Chin”.

Jonasz  miał wielką ochotę zostać wędrownym kupcem. Gdyby

urodził się cheścijaninem, wolałby być ryceem, takim, e

jasna, co nie kywdzi żydów. Cóż by to było za życie! Pełne

dziwów i pygód. Jednakże w chwilach gdy górę brał w nim

rozsądek, pyznawał rację ojcu: lepiej wziąć się do pracy. Nie ma

co siedzieć i mayć o niebieskich migdałach, kiedy ziemia usuwa

się od stóp i wszystko dookoła zayna walić się w gruzy.

Rozdział  7

Feralna  data



Wielu  ludzi opuszało swoje domy. Na drodze za miastem

pojawiali się zrazu tylko nielini wędrowcy, le zaledwie po paru

dniach pypominali już wąski, wolno cieknący strumyek, który

raptem pekształcił się w wezbraną ekę. Zmieszane fale

uchodźców z wielu różnych prowincji dniem i nocą petaały się

to na zachód, w stronę Pougalii, to znów ku wschodowi –

na wybeże. Zgiełk towayszący ich pejściu słychać było

w całym Toledo. Jechali konno i na osłach, na wozach zapężonych

w woły, kiwając się na steach ruchomości, szli pieszo w palącym

słońcu, dźwigając na plecach cały swój dobytek . Niektóy potykali

się z utrudzenia, co słabsi padali na twae. Czasami jakaś grupka

kobiet i chłopców zaynała śpiewać py wtóe bębenków

i tamburynów, aby dodać ducha sobie i innym.

Ludzie  rodzili się i umierali na skraju tej drogi. Rada Tydziestu

pozwalała uchodźcom gebać zmarłych na żydowskim cmentau

w Toledo, le była to najęściej jedyna pomoc, na jaką było ją

stać. Nie zawsze nawet udawało się zebrać minjan, by odmówić

za zmarłego kadisz. W innych asach żydowscy podróżni mogli

w każdej potebie liyć na pomoc i gościnność swoich wółbraci

z Toledo, teraz jednak oni sami szykowali się już do wyjazdu i każdy

miał moc własnych trosk .

Dominikanie  i franciszkanie, pełni satysfakcji z owoców swych

długich zabiegów o wydalenie Żydów, ze zdwojoną energią zabrali

się za pozyskiwanie żydowskich duszyek dla prawdziwego

Kościoła. Wielu żydów peszło na katolicyzm. Byli wśród nich

ludzie bardzo bliscy rodzinie Jonasza Toledana, tacy, z którymi

Chilkiasz i jego synowie od lat łamali się chlebem, wólnie modlili

w synagodze i wólnie peklinali konieność noszenia

nienawistnych żóych opasek, piętnujących ich jako istoty,

od których należy stronić. Prawie tecia ęść tych nowo



nawróconych cheścijan pouciła dawną wiarę ze strachu ped

drogą w nieznane, z miłości do osoby wyznającej katolicyzm lub

z nadmiernego pywiązania do osiągniętej pozycji, wygód

i dostatku. Byli też wśród nich ludzie niezdolni znosić dłużej

pogardy i coraz to dotkliwszych upokoeń.

Wysoko  postawionych Żydów nakłaniano do zmiany wyznania

py użyciu różnych niezbyt szlachetnych metod. Pewnego wieoru

w domu Chilkiasza znowu pojawił się Aron z wyjątkowo

wstąsającą wiadomością:

– Rabi  Abraham Seneor i jego zięć, Meir Melamed, peszli

na katolicyzm. Ich rodziny również.

Plotka  głosiła, że królowa Izabela, nie mogąc pogodzić się z myślą

o utracie dwóch swych pyjaciół, któy tyle oddali jej pysług,

zażądała, by się nawrócili, grożąc w razie odmowy dalszymi

represjami wobec Żydów. Wiadomo było również, że król i królowa

osobiście zorganizowali dla Seneora i jego zięcia publiną

ceremonię chtu, podas której sami wystąpili w roli chestnych

rodziców. Abraham Seneor nazywał się teraz Fernando Nuñez

Coronel, a rabi Melamed – Fernando Pérez Coronel. W kilka dni

później Seneor został gubernatorem Segowii i łonkiem Rady

Królewskiej; powieono mu także zaądzanie majątkiem

i pieniędzmi następcy tronu. Jego zięcia również mianowano

stałym łonkiem Rady; otymał ponadto uąd głównego

rachmista króla.

Izaak  Abravanel odmówił zmiany wyznania. On i dwaj jego

bracia, Josef i Jacob, anulowali długi zaciągnięte u nich pez króla,

za co wszystkim tem pozwolono opuścić Hiszpanię z sumą tysiąca

złotych dukatów oraz ęścią cennych kosztowności w srebe

i złocie.



Chilkiasz  i Aron nie mieli tyle szęścia. Znaleźli się obaj wśród

peważającej większości hiszpańskich Żydów, którym nie wolno

było wywieźć nic cennego – złota, srebra, pieniędzy ani drogich

kamieni. Korona radziła im wszystko to edać, a za uzyskane

kwoty zakupić „poolite dobra”, które w nowej ojyźnie będą

mogli wymienić na tamtejszą monetę. Le prawie natychmiast

Ferdynand wydał kolejny edykt ogłaszający konfiskatę orej ęści

żydowskich ziem, zamków i domów na terenie Aragonii tytułem,

jak podano, „zaległych podatków”.

Obawiając  się takiego samego posunięcia, toledańscy Żydzi starali

się na gwa pozbywać swojej własności, rawa jednak nie była

łatwa. Ich katoliccy sąsiedzi, pewni, że dotychasowi właściciele

muszą opuścić swe ziemie, w peciwnym bowiem razie eka ich

śmierć, bezlitośnie obniżali ceny kupna, oferując po parę soldów

za posiadłość waą nieadko setki reali. Osioł lub winnica szły

za sztukę płótna.

Aron  Toledano, któremu zaproponowano śmiesznie niską kwotę

za dom i całe goodarstwo wraz ze stadem dorodnych kóz,

pyszedł użalić się starszemu bratu:

– Nie  wiem, co robić!

Chilkiasz  jako ceniony aysta całe życie miał się doskonale, teraz

wszakże i dla niego nadeszły złe asy. Za relikwia otymał

jedynie zalikę; kiedy pedmiot ów skradziono, peor Alvarez nie

wypłacił mu już ani solda, choć dobe wiedział, że aby odlać takie

cyborium, on, Chilkiasz, musiał mocno się wykosztować na zakup

najystszego srebra i złota. Na domiar złego wielu bogay ociągało

się z zapłatą za dostarone im już wyroby, liąc po cichu na to,

że w wiadomych okolinościach nie będą musieli regulować

żadnych długów.



– Ja  też nie wiem, co robić – wyznał bratu. Sytuacja była

rozpaliwa i doprawdy nie widział z niej wyjścia. A jednak znalazł

się ktoś, kto mu podał pomocną rękę. Stary oddany pyjaciel.

Benito Maín był cheścijaninem, z zawodu złotnikiem,

pozbawionym wszakże tej bożej iskry, dzięki której Chilkiasz

Toledano zyskał sobie sławę aysty. Maín zajmował się głównie

nakładaniem pozłoty bądź naprawą pedmiotów ze złotego

i srebrnego kruszcu. Obaj byli jesze młodymi ludźmi, kiedy

do Benita dotarły wieści, że w jego rodzimym Toledo działa

żydowski złotnik, od którego ręki wychodzą prawdziwe cuda.

Odszukał jego warsztat i zaął w nim pesiadywać jak długo się

dało, uważając jednak, by go nie uznano za natręta. Uył się

od Chilkiasza nowych osobów projektowania i tego, jak pekuć

powstające w głowie obrazy w konkretny pedmiot . Uąc się

emiosła niejako od nowa, odkrył w swoim mistu zacnego

łowieka. Chilkiasz chętnie pekazywał mu nie tylko swe

umiejętności, ale i wiedzę o życiu. Benito ani się ostegł, jak jego

podziw perodził się w prawdziwą i trwałą pyjaźń. Była ona tak

głęboka, że w Pesach zachodził wraz z dziećmi do synagogi,

by złożyć uszanowanie Chilkiaszowi i jego rodzinie, zaś w Święto

Kuek odwiedzał go w suce. Jego córka Lucía została najlepszą

pyjaciółką Jonasza, a syn Enrique pepadał za Eleazarem,

najmłodszym z braci Toledano.

Widząc  teraz, jak okrutna nierawiedliwość otyka jego

pyjaciół, Maín wstydził się za swoich wółwyznawców.

Pewnego wesnego wieoru wyciągnął Chilkiasza na acer

po urwisku. Mrok jesze nie zapadł, miasto widać było jak

na dłoni.

– Twój  dom stoi w pięknym miejscu – powiedział w pewnej

chwili – a warsztat tak jest uądzony, że pracuje się tam doskonale.



Od dawna ci ich zazdroszę.

Chilkiasz  milał. Pystanął, gdy Benito powiedział, że odkupi

jego warsztat wraz z domem i zaoferował cenę.

– Wiem,  że to bardzo niewiele – dodał iesznie – ale więcej nie

mam...

Tak,  w zwyajnych asach byłaby to bardzo niska cena, ale

teraz... Chilkiasz wiedział, że Benito z serca ofiarowuje mu wszystko,

na co go stać, i że jest to cena o niebo wyższa od ofe składanych

pez ekulantów. Ucałował pyjaciela w gładko wygolony

cheścijański poliek i długą chwilę tymał go w mocnym

uścisku.

 
Jonasz  ostegł, że z ou ojca zniknęła ta straszna mawota.

Nagłe niebezpieeństwo wyrwało go z odrętwienia i z całą swą

dawną energią próbował stawić mu oło. Zbliżała się data

wyjazdu, teba więc było omówić szegóły.

– W zwykłych  asach podróż do Walencji zajęłaby nam dziesięć

dni – mówił Chilkiasz. – Teraz py zapchanych drogach teba

by na to dni dwudziestu, co oznaa dwa razy tyle żywności i dwa

razy więcej niebezpieeństw. Musimy wyruszyć jak najpóźniej,

kiedy tłok się peedzi.

Aron  miał własne dwa june osły i dwa dobre konie – dla siebie

i swojej żony Juany. Dla Chilkiasza i jego synów Benito Maín

nabył również dwa osły i parę koni, płacąc za nie o wiele taniej, niż

gdyby kupował je Żyd. Do dnia wyjazdu miały paść się na łące

sąsiada Chilkiasza, Marcela Troki. Już i to kosztowało mnóstwo

pieniędzy. Teba było pilnie zdobyć więcej grosza.

– Kapitanowie  statków też nie będą dla nas miłosierni –

pypomniał Aronowi Chilkiasz. – A kiedy dotemy na miejsce,

będziemy musieli się z egoś utymać, póki znów nie zaniemy

zarabiać.



Jedyną  nadzieją na pieniądze byli nieetelni dłużnicy. Jonasz

pomógł ojcu oądzić ich listę. Obok każdego nazwiska widniała

nie łacona suma. Największa, wynosząca sześćdziesiąt dziewięć

reali i szesnaście maravedís, obciążała hrabiego Fernána Vascę

z Tembleque.

– Taki  z niego butny wielmoża, że ma zwyaj wzywać mnie jak

władca poddanego! A potem zayna opisywać każdy

najdrobniejszy szegół i jak mam to wykonać. Szkoda,

że z płaceniem nie jest taki akuratny. Nie dał mi nawet złamanego

solda – stwierdził Chilkiasz z goryą. – Wystaryłoby odzyskać to,

co jest mi winien, i pieniędzy mielibyśmy dosyć, ha, nawet więcej

niż dosyć!

Jonasz  pojechał więc z ojcem do Tembleque, małej wioski

w pobliżu Toledo. Nie pywykł do jazdy wiechem, konie były

jednak posłuszne, siedział więc w swym mocno sfatygowanym

siodle niym ryce. Lipcowy dzień był tak jasny, a okolica tak

piękna, że nawet pytłoony ciężkimi myślami Chilkiasz zaął

nagle śpiewać pieśń pokoju:

 
O,  wilk zamieszka wtedy wraz z barankiem,

Koźlę  z panterą leżeć będą wół,

Krowa  i niedźwiedź karmić się jednako,

Lew  zaś jeść słomę będzie jako wół!

 
Jonasz  uwielbiał słuchać głębokiego głosu ojca. I jak dźwięnie

bmiały te strofy! Tak będzie również w drodze do Walencji,

myślał z radosną nadzieją.

Skońywszy  pieśń, ojciec zaął mu opowiadać o poątkach

swojej znajomości z panem Vascą. Kiedy po raz pierwszy wezwano

go do Tembleque, zwieył się z tego rabiemu Oedze, a rabi opisał



mu wtedy kłopoty swego siosteńca w służbie u hrabiego. „Żebyś

wiedział, co to za łowiek”, powiedział.

Ów  siosteniec, Aser ben Jair, był uonym młodzieńcem,

biegłym w Toe i kilku językach. Ciężko takiemu zarobić na chleb,

usłyszawszy zatem, że jakiś szlachcic z Tembleque poszukuje pisaa,

udał się tam zaraz, aby ofiarować mu swe usługi.

Dumny  hrabia Vasca pysznił się nade wszystko swym wojennym

kunsztem. Walył peciw Maurom, ęsto też odbywał dalekie

podróże, by brać udział w turniejach rycerskich, których większość

zakońył zwycięsko. Lubił też wszelkie nowości, więc gdy wiosną

roku 1486 usłyszał o innym turnieju, w którym peciwnicy

potykają się nie na miee, le na poematy, zaęło go to bardzo

nęcić.

Turniej  ten pod nazwą „jocs orals”, kwietne igry, narodził się

we Francji pod koniec XIV wieku. Grupa młodych wielmożów

z Tuluzy rosiła kilku poetów, któy mieli recytować swe utwory

ped szlachetnie urodzoną publinością. Nagrodą dla najlepszego

było drobne precjozum: eźbiony w złocie fiołek . Zawody zyskały

sobie poklask i odtąd uądzano je już regularnie. Pomysł pypadł

do gustu królowej Katalonii i Aragonii, Violante de Bar, małżonce

króla Jana I, która w roku 1388 postanowiła uądzić podobny

turniej w Barcelonie, a do sędziowania zaprosiła francuskich

znawców. Wkrótce dwór hiszpański stał się oficjalnym patronem

Juegos Florales, które odtąd z ogromną pompą odbywały się

każdego roku. Sędziowali królewscy dwoanie. Srebrny fiołek był

teraz tecią z pyznawanych nagród, drugą złota róża, pierwszą zaś

zgodnie z katalońskim pouciem piękna uyniono żywą różę,

bo y najpiękniejsze nawet dzieło rąk ludzkich jest w stanie

dorównać temu, co stwoył sam Bóg?



Hrabia  Vasca chciał zdobyć owo cenne trofeum. Wyobrażał już

sobie, jaką okryje się sławą! To, że nie umiał ytać ani pisać, nie

było dla niego żadną peszkodą. Miał dość pieniędzy, by opłacić

kogoś, kto posiada te umiejętności. Wynajął Asera ben Jaira i kazał

mu napisać poemat . Utwór ten zdaniem hrabiego powinien był

opiewać męstwo i yny wielkiego rycea. Wkrótce też pekonał

pisaa, że to on, wsławiony w niezlionych bojach hrabia Fernán

Vasca, powinien stać się bohaterem poematu.

Gotowe  dzieło ełniło jego oekiwania. Uznał, iż autor oddał

rawiedliwość jego męstwu i sztuce wojennej, w pochwale zaś

swych zasług nie dopatył się żadnej pesady. Sędziowie byli

wszakże odmiennego zdania. Kiedy nadeszła wieść z Barcelony,

że wszystkie ty nagrody pyznano innym utworom, Aser ben Jair

ym prędzej pożegnał swego wuja, rabiego Oegę, i pezornie

mychnął na Sycylię, gdzie miał nadzieję zająć się edukowaniem

młodych Żydów.

Hrabia  tymasem posłał po Chilkiasza Toledana, wpadł bowiem

na nowy pomysł, do którego potebował emieślnika biegłego

w obróbce szlachetnych metali. Chilkiasz zastał pana zamku wciąż

jesze rozsierdzonego z powodu strasznego afrontu: on, hrabia

Vasca, pokonany pez jakichś nędznych wierszokletów bez kty

męskiego wigoru! Opisał wezwanemu zasady turnieju i jego

wymyślne nagrody, po ym oświadył, iż zamiea patronować

prawdziwie męskim zmaganiom, takim na kopie i miee,

z pierwszą nagrodą znanie wanialszą niż barcelońska.

– Masz  wymodelować mi złotą różę ze srebrną łodyżką –

powiedział tonem rozkazu, a gdy Chilkiasz skinął na to głową, tak

oto rozwinął swą myśl: – Ba, co ci powiem! Twoja róża musi być

tak piękna jak ta kwitnąca na kaku!



– Nie  wiem, y to możliwe... – uśmiechnął się Chilkiasz, le

hrabia nie dał mu skońyć. Pewno nie w smak mu było

dyskutować z Żydem.

– Idź  już i bie się do pracy! Masz mi pywieźć tę różę zaraz

po Wielkanocy.

Chilkiasz  ęsto miewał do ynienia z kaprysami możnych,

obecna sytuacja wszakże była dużo gorsza od wszystkich

dotychasowych, hrabia znany był bowiem z brutalności wobec

każdego, kto bodaj o włos uchybił jego wymaganiom. Nie chcąc

stać się kolejną ofiarą Vaski, co rychlej wziął się do roboty. Całymi

godzinami wysiadywał ped kakiem róży, rysując jej kielich,

liście i gałązki, szkicom ciągle jednak egoś brakowało. Gdy

wreszcie uzyskał taki, który w miarę go zadowolił, zaął klepać

złoto i srebro. Po terech dniach pracy powstała z tego e nieźle

udająca różę, le rozarowany Chilkiasz połamał ją, a metal

petopił. Ponawiał te próby po wielekroć, odnosząc za każdym

razem niewielkie zwycięstwo, ale ostateny rezultat niezmiennie

okazywał się porażką. Po dwóch miesiącach był tak samo daleki

od celu jak w dniu otkania z Vascą.

Zawziął  się jesze bardziej i zaął studiować róże niym Talmud,

wchłaniając w siebie wraz z wonią ich piękno. Obrywał z kwiatu

płatek po płatku, by zrozumieć, jak jest zbudowany, obserwował,

jak różane łodygi wyginają się w górę ku słońcu, jak rodzi się

malutki pąek, jak później nabmiewa i wreszcie otwiera się

w kwiat . Z każdą kolejną próbą odtwoenia zdumiewającego

piękna tego kwiatu coraz bardziej wuwał się w jego istotę i ducha

i tak z emieślnika stawał się aystą.

Ukońył  wreszcie swe dzieło. Było piękne. Wygięte złociste

płatki cieszyły oko taką cudowną miękkością, że chciało się ich

dotknąć. Był to kwiat tak prawdziwy, jakby mist ogrodnictwa



wymaył sobie złotą różę i zdołał ją wyhodować. Spod kwiatu

wychylał się jeden złocisty pąek . Łodyga, drobne gałązki i liście

wykonane zostały z jasnego srebra, co trochę psuło iluzję prawdy,

le od Wielkanocy dzieliło Chilkiasza jesze pięć miesięcy,

pozwolił więc asowi działać. Złoto zachowało barwę, srebro

natomiast ściemniało, pybierając na koniec taki odcień, jaki można

zobayć w natue.

Hrabia  nie krył miłego zaskoenia na widok złotego cacka.

– Szkoda  mi tej róży na nagrodę – oświadył. – Zrobię z niej

lepszy użytek .

Zamiast  uiścić zapłatę, zamówił kilka innych pedmiotów,

a po ich dostareniu wystąpił z nowym zamówieniem. Stał się

z asem największym dłużnikiem Chilkiasza i do tej pory nie

kwapił się zwrócić bodaj ęści tej zaiste niebotynej sumy.

Zamek  hrabiego był wielki i groźny jak twierdza. Dostępu

na dziedziniec broniła ciężka żelazna krata. Na kamiennym mue

stał zbrojny waownik .

– Hej,  straż! – Za kratą pojawiła się głowa w hełmie i pyłbicy. –

Jestem Chilkiasz Toledano, złotnik . Pragnę mówić z wielmożnym

panem Vascą.

Głowa  zniknęła, le po chwili pojawiła się znowu.

– Jaśnie  pana hrabiego nie ma. Odejdźcie!

Jonasz  z trudem stłumił jęk zawodu, jego ojciec nie pozwolił się

jednak odprawić.

– Pychodzę  w ważnej rawie. Skoro nie ma hrabiego, chcę

mówić z jego ądcą.

Strażnik  znowu gdzieś poszedł. Czekali, siedząc na koniach.

W końcu ze zgytem i piskiem krata poszła w górę – wpuszono

ich na dziedziniec. Rządca, wysoki i smukły mężyzna, zajęty był

karmieniem siedzącego w klatce sokoła paskami kociego mięsa.



Że był to kot, i to biały, można było rozpoznać po leżącym obok

ogonie. Rządca zaledwie raył na nich ojeć.

– Hrabia  poluje – warknął z irytacją – gdzieś na północy.

– Proszę  o zapłatę za pedmioty, które wykonałem na rozkaz

waszego pana – powiedział Chilkiasz.

Tamten  teraz dopiero obucił go krótkim ojeniem.

– Nie  płacę nikomu, póki hrabia mi nie rozkaże.

– Kiedy  więc wróci?

– Kiedy  zechce! – parsknął ądca. Po chwili trochę zmiękł, a może

chciał się ich pozbyć, bo dodał: – Na waszym miejscu

pyjechałbym tu za sześć dni.

W drodze  powrotnej Chilkiasz milał, pogrążony znowu

w niewesołych myślach. Jonasz, chcąc pywrócić tak niedawno

jesze dobry nastrój, zaśpiewał: „O, wilk zamieszka wtedy wraz

z barankiem”, le ojciec nie podjął melodii i tak reszta drogi

upłynęła im prawie bez słowa.

*

Po sześciu  dniach hrabiego Vaski nadal nie było w zamku. Rządca

tym razem oświadył, że można się go odziewać dopiero za dwa

tygodnie, to jest dwudziestego szóstego lipca.

– Za późno!  – jęknął zdeerowany Aron, usłyszawszy tę wieść

od brata.

– Za późno  – smętnie pytaknął Chilkiasz.

Nazajut  rozeszła się wiadomość, że król i królowa w łaskawości

swojej pozwolili Żydom dzień dłużej pozostać w Hiszpanii,

pesuwając ostateną datę wyjazdu z pierwszego na drugi

sierpnia.

– Myślisz,  że...? – Aron pytająco zawiesił głos.



– Tak,  myślę, że nam się uda! Będę ekał na Vascę ped

zamkiem. Odbiorę zapłatę i w drogę!

– Ale  jak doteć do Walencji w siedem dni?

– Nie  mamy wyboru, Aronie – ekł Chilkiasz. – Bez pieniędzy

zginiemy. – Słysząc ciężkie westchnienie brata, położył mu dłoń

na ramieniu. – Będziemy poganiać siebie i konie. Zdążymy.

Le  wypowiadając te słowa, nie mógł się opędzić ped natrętną

myślą, że wróżby nie są pomyślne. Drugi sierpnia to pecież

dziewiąty dzień żydowskiego miesiąca aw, feralna data, gdyż tego

dnia zbuono Świątynię w Jerozolimie i wiele tysięcy Żydów

musiało pójść na wygnanie. Ten dzień stał się poątkiem ich

wielkiej tułaki.

Rozdział  8

Rybak

Jonasz  i Eleazar nie musieli już polerować sreber. Wiedząc, że nie

da się ich edać za uciwą cenę, Chilkiasz prawie półdarmo

pekazał Maínowi wszystko, co było w warsztacie.

Jonasz  na środkowym palcu prawej ręki nosił dotąd szeroką

srebrną obrąkę darowaną mu pez ojca, kiedy po raz pierwszy

recytował Torę. Taką samą miał Meir, le gdy znaleziono jego

zwłoki, już jej nie było.

– Zdejmij  ten pierścień – powiedział teraz ojciec.

Jonasz  usłuchał, a z pewną niechęcią. Chilkiasz nanizał obrąkę

na cienki, le mocny sznurek, związał jego końce i nałożył synowi

na szyję, tak by ukryć pierścień pod koszulą.

– Jeśli  pyciśnie nas bieda i będziemy zmuszeni go edać,

zrobię ci potem drugi, obiecuję. Ufam jednak, że z Bożą pomocą

będziesz nosić go nadal w naszym nowym kraju.



 
Chilkiasz  zaprowadził obu synów na cmenta żydowski położony

już poza granicami miasta. Słychać tu było kyki i rozdzierające

szlochy, bo i inne rodziny opuszające Hiszpanię pyszły pożegnać

swych zmarłych. Eleazar też zaął płakać, bardziej z perażenia niż

z żalu; matki nie pamiętał wcale, a po Meie pozostało mu tylko

blade, niknące z dnia na dzień womnienie.

Chilkiasz  długie lata opłakiwał żonę, potem także swego

pierworodnego. Teraz choć oy miał pełne łez, starał się pocieszyć

synów. Pytulił ich mocno do piersi, ucałował mokre poliki,

po ym polecił chłopcom starannie upoądkować groby. Położyli

na nich po kilka drobnych kamyków na znak, że byli tu bliscy.

– Ciężko  jest opuszać mogiły – zwieył się później Maínowi.

Benito pyniósł bukłak wina i dawnym zwyajem zasiedli py

stole. – A jesze ciężej opuszać grób syna, nie wiedząc, kto go tam

wpędził.

– Gdyby  dało się wyśledzić relikwia... Już samo miejsce,

w którym się znajduje, mogłoby wiele powiedzieć.

Chilkiasz  skywił się z powątpiewaniem.

– To  niemożliwe. Złodzieje z pewnością edali już cyborium.

Jest teraz pewnie w jakimś kościele, gdzieś daleko – powiedział

ze smutkiem, pociągając długi łyk wina.

– A może nie? Gdybym tak pogadał z księżmi...

– Myślałem o tym samym – wyznał Chilkiasz – ale cóż... jestem

żydem. Boję się chodzić po kościołach...

– Pozwól, że ja to uynię – jął nalegać Maín.

Chilkiasz ojał na niego z głęboką wdzięnością, po ym

podszedł do rysownicy i zdjął z niej szkice relikwiaa. Podając je

pyjacielowi, mocno uścisnął mu dłoń. Maína jednak coś gryzło.

Widać było, że się z sobą zmaga.



– Muszę ci coś ec, Chilkiaszu – powiedział po chwili. – Wielu

w tym mieście źle o tobie mówi: że ani nie chcesz opuścić Toledo,

ani się nawrócić... I twój dom... Stoi tak wysoko, że widać go

zewsząd... a boję się, że śledzą was złe oy. Za późno już szukać

schronienia za murami żydowskiej dzielnicy, prawie wszyscy

stamtąd wyjechali, więc... Może byście penieśli się do mnie?

W cheścijańskim domu będzie wam bezpieniej.

Chilkiasz zdawał sobie rawę, ile zamętu narobiłby w tym domu

nawet krótki pobyt tech obcych. Serdenie podziękował

Maínowi, le nie pyjął jego propozycji:

– Chcę do końca pozostać w swoich terech ścianach, tam gdzie

urodzili się moi synowie.

Jednakże pod wpływem pestrogi Benita zaraz po jego odejściu

zabrał swoich chłopców na pechadzkę ścieżką w dół urwiska.

Zboywszy kawałek od szlaku, pokazał im wejście do wąskiego

tunelu w kształcie litery L, prowadzącego do małej pieary. W razie

nagłej poteby, powiedział synom, można się tam ukryć.

Jonasza wciąż teraz nękała bolesna świadomość, że nigdy już nie

zobay Toledo i że wszystko, co tutaj robi, robi po raz ostatni. Jakże

będzie mu brakowało chociażby wypraw nad ekę! Najpyjemniej

łowiło się wiosną, gdy wciąż jesze panował chłodek, le

w ciepłych promieniach słońca lęgły się już pierwsze jętki i inne

skydlate stwoonka, by chmarami igrać tuż nad wodą. Teraz

doskwierał upał, on jednak znał miejsce, zaraz za naturalną groblą

z wielkich skał i naniesionych pez wodę gałęzi, gdzie w głębokim

enym rozlewisku, na samym jego dnie, prawie nieruchomo leżą

senne z gorąca ryby, ekając, aż zdoby sama im wpadnie

do pyska.

Wziął kilka hayków, które zrobił mu ojciec – o, bo w rękach ojca

każdy metal stawał się posłuszny – i wymknął się z domu,



zabierając po drodze z małego schowka za warsztatem gładko

obrobioną żerdkę z mocną linką. Nie uszedł jesze tech kroków,

kiedy pędem nadbiegł Eleazar.

– Mogę iść z tobą?

– Nie.

– Ale ja tak bym chciał, Jonaszu! Weź mnie ze sobą!

Gdyby usłyszał to ojciec, kazałby im obu siedzieć w domu.

– Nie psuj mi uciechy, braciszku – szepnął Jonasz, zerkając

trwożnie na dwi warsztatu. – Nie rób hałasu, bo aba usłyszy.

Mały ojał na niego z głębokim wyutem.

– Jak wrócę, będę cię uył grać na gitae. Całe popołudnie.

– Calutkie?

– Masz moje słowo.

Po chwili biegł już sam ścieżką ku ece. Na dole pyepił

hayk do wędki i stanął na begu, wpatrując się w wodę. Kilka

raków rozpiechło się w popłochu, ale w końcu wypatył na tyle

małego, że nadawał się na pynętę. Chwycił go zręnie i nabił

na hayk .

Był w swym ulubionym zakątku – od lat pychodził tu łowić.

Wielka skała sterąca nad rozlewiskiem nie była tak niedostępna,

na jaką wyglądała patącemu od strony eki. Z drugiej strony jej

płaski wiechołek prawie dotykał ścieżki. Rosło tu potężne dewo,

którego rozłożyste gałęzie użyały cienia zarówno rybom

w rozlewisku, jak i temu, kto siedział na skale.

Pynęta z pluskiem zniknęła w wodzie. Jonasz na chwilę zastygł

w oekiwaniu, gdy jednak linka nawet nie drgnęła,

z westchnieniem usadowił się na skale. Wiał lekki wietyk, skała

mile chłodziła rozgane ciało, od eki niósł się cichy, kojący szum.

Gdzieś dalej nawoływali się dwaj mężyźni, tuż obok rozśpiewał



się jakiś ptak ... Jonasz nawet nie zauważył, że robi się senny, tylko

dźwięki dochodziły go coraz słabiej, aż wreszcie pestał je słyszeć.

Obudził się z gwaownym drgnięciem; yjaś ręka wysunęła mu

wędkę od nogi.

– Masz rybę na hayku! – odezwał się męski głos.

Jonasz z wciąż jesze mocno bijącym sercem zerknął w górę. Stał

nad nim mężyzna równie wysoki jak ojciec, w arnym habicie

i sandałach. Głos miał miękki i bardzo pyjazny, a twa...

Jonaszowi pyszło na myśl, że tak właśnie wygląda twa anioła

albo... dobrego łowieka.

– Złowiłeś wielką rybę – powtóył nieznajomy. – Weźmiesz

wędkę?

– Nie... – odekł Jonasz. – Możecie ją sobie wyłowić – dodał

z lekką niechęcią.

– Lorenzo! – rozległ się okyk ze ścieżki. Stał tam drugi mnich

w takiej samej arnej szacie.

Ryba próbowała umknąć pod groblę, w gąsz poplątanych

gałęzi, le wysoki mężyzna w porę uniósł koniec wędki. Dobry

z niego rybak, pomyślał Jonasz. Nie poderwał wędki tak

gwaownie, by groziło to zerwaniem linki, le ostrożnie holował

rybę do begu, od asu do asu lewą ręką trochę popuszając

sznurka. Na koniec gracko wydobył z wody szamoącą się zdoby

– dorodnego lesza.

– Nie tak wielki, jak się wydawało, co? – ucił z uśmiechem. – Ale

tak to już jest. Zrazu każda ryba wydaje się wielka. Chcesz ją? –

zapytał, zdejmując lesza z hayka.

Pewnie, że tak, pomyślał Jonasz, uł jednak, że i nieznajomy ma

na to chętkę.

– Nie, señor. Weźcie ją sobie.



– Lorenzo! – kyknął znów ten drugi. – Nie mamy asu! Czekają

na nas!

– Idę! – odkyknął nieznajomy z lekką irytacją. Wsunąwszy palec

pod skela, by łatwiej mu było nieść rybę, raz jesze ojał

na Jonasza. Oy miał łagodne i głębokie jak wody tego rozlewiska.

– Niech cię Jezus błogosławi, mój chłope.

Rozdział 9

Nocni goście

Następnego ranka niebo zrobiło się szaroarne, powietem

wstąsnął huk gromu i rozszalała się bua. Wkrótce ucichła, ale

desz padał do wieora i jesze drugiego dnia również. Stryjenka

Juana, która wraz z Aronem pyszła do domu Chilkiasza, oekła,

iż taka ulewa w miesiącu tamuz to e niezwyajna.

– Ale się zdaa – wtrącił Aron.

– Tak, pewnie że tak – potwierdziła z pośpiechem.

Nikt nie chciał powiedzieć głośno, że może to być zły omen.

Mimo wilgoci nadal panował upał. Drugiego dnia jednak ulewa

zelżała i wreszcie pestało padać.

Pez te dwa deszowe dni Benito Maín jeździł po mieście

i okolicy ze szkicami Chilkiasza, które zwinął w rulon i zabezpieył

ped deszem kawałkiem skóry. Już dziewięć razy rozwijał rulon,

by pokazać rysunki duchownym w siedmiu kościołach i dwóch

klasztorach. Wszyscy słyszeli o kradzieży relikwiaa, ale nikt nie

umiał powiedzieć, co mogło stać się z nim później.

Na ostatek zostawił sobie katedrę, gdzie ukląkł ped oaem

i zmówił pacie. Dopiero gdy dźwignął się z klęek, zauważył,

że pypatruje mu się wysoki zakonnik o niezwykle urodziwej

tway. Benito słyszał o tym mnichu. Ludzie mówili o nim el



guapo, piękny, i że to inkwizytor Świętego Oficjum, zapomniał

tylko, jakie nosi imię.

Kontynuując swą misję, zaął wypytywać miejscowych księży

o zrabowany relikwia, z tym samym wszakże co dotąd skutkiem.

Właśnie po raz teci wyciągnął rysunki, gdy podniósłszy głowę

znów napotkał ojenie wysokiego mnicha. Tamten kiwnął

na niego palcem:

– Pozwól i mnie zobayć.

Długą chwilę studiował szkice.

– Czemuż to pokazujesz je księżom?

– Bo to projekty skradzionego relikwiaa. Złotnik, który tę e

wykonał, chciałby się dowiedzieć, kto ją ukradł i w yich jest teraz

rękach.

– Mówisz o tym żydzie, jak mu tam... Zwie się chyba Toledano.

– Hm... Tak .

– Twe imię?

– Benito Maín.

– Jesteś pechtą?

– Nie, wielebny bracie, jestem cheścijaninem z dziada pradziada.

– Chilkiasz Toledano to twój pyjaciel?

Należałoby powiedzieć: Tak, jesteśmy starymi pyjaciółmi, ale...

Maínowi nagle zrobiło się zimno. I katedra, do której tak lubił

pychodzić, bo gdy patył na jej pięknie sklepioną kopułę, zawsze

nawiedzało go uucie, że jego modlitwy unoszą się prosto ped

oblie Boga, ta katedra w jednej chwili straciła cały swój urok .

Pez tego mnicha.

– Jestem złotnikiem – powiedział ostrożnie. – Czasami

dyskutowaliśmy o rawach naszego emiosła.

– Masz jakich krewnych, któy się pechcili?

– Nie mam nikogo takiego.



– Czy ten złotnik już wyjechał?

– Hm... Wkrótce to uyni.

– Czy opowiadał ci kiedy o żydowskich obądkach?

– Nie, nigdy.

– A innym cheścijanom? Wiesz coś o tym?

– Nie.

Zakonnik oddał mu szkice.

– Musiałeś słyszeć, że król zakazał prawym cheścijanom

udzielania jakiejkolwiek pomocy żydom.

– Ja tego nie ynię – odekł Benito, le mnich mógł już tych

słów nie usłyszeć, bo odwrócił się nagle i odszedł.

Bonestruca, pypomniał sobie Maín, tak się zwie ten zakonnik .

Nim dojechał do domu Chilkiasza, desz ustał.

– Witaj, pyjacielu – pozdrowił go złotnik .

– Witaj i ty, mój drogi. A więc to naprawdę już jutro?

– Naprawdę. Musimy ruszać, y hrabia z Tembleque powróci

do zamku, y nie. Dłużej zwlekając, nie zdążymy wyjechać na as

z Hiszpanii. O świcie zbieramy manatki i w drogę.

Maín zastał Chilkiasza i jego synów zajętych pakowaniem

skromnego dobytku, który zamieali wziąć z sobą. Niewiele tego

było.

– Wszystko, co zostawimy, jest twoje, pyjacielu, jeśli

na cokolwiek ci się pyda.

– Dziękuję, Chilkiaszu.

– Nie ma za co.

Maín zdał mu rawę z nieudanych poszukiwań, a Chilkiasz

wyraził swą wdzięność za tyle starań. Co do wyniku... cóż, można

było się tego odziewać.

– Czy znasz mnicha, którego zwą „pięknym”? Wysokiego

dominikanina? – zapytał Maín.



– Nie. Dlaego mnie o to pytasz? – zdziwił się Chilkiasz.

– Ach, bo to inkwizytor. Gdy zobaył, że pokazuję twe szkice

paru księżom, dał mi do zrozumienia, że nie podoba mu się moja

misja. Indagował mnie też o ciebie i... za wiele było tych pytań...

Lękam się o was, Chilkiaszu. Pypomnij sobie, yś nie naraził się

temu mnichowi. Może miałeś z nim jakiś zatarg?

– Nie – Chilkiasz pokręcił głową. – Nigdy nie zamieniłem z nim

nawet słowa. Nie maw się o nas, Benito. Jutro o tej poe

będziemy już daleko.

Benito, trochę zawstydzony, że zląkł się jakiegoś mnicha, poprosił

Chilkiasza, aby Eleazar mógł ędzić to ostatnie popołudnie

na zabawie z małym Enrique.

– A może byś mu pozwolił zostać u nas na noc?

Chilkiasz wyraził zgodę, świadom, iż mali pyjaciele nigdy więcej

się nie zobaą.

 
Był już późny wieór, a Jonasz wciąż jesze pomagał ojcu

rozdzielać i pakować ey. Nie zazdrościł młodszemu bratu tego,

że smanie śpi u Benita; peciwnie, pyjemnie mu było pracować

z ojcem. Miał go teraz tylko dla siebie. Na podłodze rosły wciąż

dwie stey. Na jedną odkładali ey, które miały zostać, na drugą,

znanie mniejszą, trochę ubrań, żywność, modlitewnik i naędzia

ojca. Świtem załaduje się to na osły.

Około północy Chilkiasz objął syna ramieniem i kazał mu iść

ać.

– Ped nami długa podróż. Musisz nabrać sił.

Ledwie Jonasz zdążył zasnąć ukołysany swojskim szmerem

miotły z wolna pesuwającej się po podłodze, kiedy ojciec

gwaownie szarpnął go za ramię:

– Wstawaj, synu! Uciekaj pez okno! Prędko!



Od strony drogi słychać było zgiełk . Tupot nóg, nieskładnie

wyśpiewywane hymny, gniewne okyki. Do domu zbliżali się

jacyś ludzie. Byli niedaleko.

– Dokąd... mam uciekać?

– Do tej skalnej pieary! Siedź tam, dopóki po ciebie nie pyjdę!

– Ojciec mocno ścisnął go za ramię. – Prędzej, Jonaszu! I żeby nikt

cię nie widział, rozumiesz? – Porwał pół bochenka chleba i wucił

do sakwy. – Jeżeli nie pyjdę... zostań w pieae, jak długo

zdołasz, a potem... idź do Benita!

– Chodź ze mną, aba – zaął błagać ojca, ten jednak bez słowa

wypchnął go pez okno i oto Jonasz znalazł się sam

w ciemnościach.

Ostrożnie okrążył domy, ale żeby zejść na urwisko, teba było

pebiec pez drogę. Gdy wychynął oza zabudowań, błysnęły mu

światła pochodni... Blisko, straszliwie blisko... Nadchodziła gromada

mężyzn. Płomienie pochodni odbijały się w ich obnażonych

mieach. Próbował stłumić łkanie, le zaraz zdał sobie rawę,

że to bez znaenia: w tym zgiełku nikt go nie usłyszy.

I nagle zaął biec jak szalony. Na złamanie karku.

Rozdział 10

W ukryciu

Ciasnota i kszta tunelu tłumiły większość odgłosów, od asu

do asu jednak do pieary docierało coś jakby odległy huk gromu

y wycie dalekiej wichury.

Jonasz płakał cicho, skulony na dnie pieary, tak jak padł

po swoim szaleńym biegu, niepomny wynających mu się

w ciało głazów i drobnych kamyków. Potem zasnął głębokim snem,

który stał się dla niego ucieką z tej ciasnej kamiennej celi.



Obudziwszy się nie miał pojęcia, ani jak długo ał, ani ile

minęło asu, odkąd wpełzł do jaskini. Wiedział tylko, że zbudziło

go wrażenie, iż coś żywego łazi mu po nodze. Zesztywniał z trwogi,

że to żmija, le po chwili usłyszał znajomy chrobot . Myszy. Nie ma

się ego bać. Oy nawykły mu już do ciemności, nie na tyle

jednak, żeby coś zobayć. Nie wiedział, y to dzień y noc. Pouł

głód, więc zaął żuć chleb dany mu pez ojca.

Kiedy znów zasnął, pyśnił mu się aba. Tak wyraźnie widział

nad sobą jego twa! Głęboko osadzone niebieskie oy, wydatny

nos, szerokie pełne usta, kaastą brodę, tak samo poznaoną

pasmami siwizny jak włosy otaające jego głowę miękką aureolą.

Ojciec coś do niego mówił, ale on tego nie słyszał albo nie

pamiętał, co to było, kiedy ponownie ocknął się w jaskini – niym

niedźwiedź w swoim legowisku.

Pamiętał ostatnie polecenie ojca: ma ekać w pieae, dopóki

aba nie pyjdzie mu powiedzieć, że może już wyjść,

że niebezpieeństwo minęło. Tymając się tej instrukcji, zjadł

resztę chleba i znów się położył. Dręyło go straszne pragnienie.

Pypomniał sobie wtedy, ego uył go Meir: kiedy nie ma wody,

znajdź kamyk i zanij go ssać, a do ust napłynie ci ślina. Tak zrobił.

Ssał kamyk jak głodne dziecko pierś matki. Wypluł go z chwilą,

gdy znów pouł senność. I tak mijał mu as – między głodem,

pragnieniem i ucieką w sen. I straszną, wzmagającą się stale

słabością.

Nadszedł w końcu moment, gdy zrozumiał, że jeśli zostanie tu

dłużej, eka go śmierć; powoli, z ogromnym wysiłkiem zaął więc

pełznąć do wyjścia. Za zakrętem tunelu musiał się zatymać: blask

dnia poraził mu oy. Gdy odzyskał widzenie i wyszedł

na zewnąt, rozpoznał po słońcu, że jest popołudnie. Wszędzie

panowała cisza, słychać było tylko donośny śpiew ptaków.



Ostrożnie wiął się stromą ścieżką, widząc teraz dopiero, że chyba

sam Bóg musiał kierować jego krokami, kiedy pędził tędy na oślep.

Po drodze nie otkał nikogo. Zbliżywszy się do zabudowań, pouł

nagłą radość, że są nietknięte, że wszystko wygląda jak zwykle,

i wtedy... zobaył swój dom...

Tylko on jeden ośród wszystkich okolinych domów został

ustoszony. Dwi wyrwano z zawiasów, zamiast mebli walały się

tu i ówdzie zgruchotane resztki. Wszystko co cenne – w tym arabska

gitara Meira! – zniknęło. Zaernione kamienie nad pustymi

otworami okien mówiły wyraźnie, że ktoś podłożył tu ogień. Całe

zrujnowane wnęte penikała gryząca woń dymu.

– Aba! Gdzie jesteś, aba?!

Nie było odpowiedzi. Perażony dźwiękiem swego głosu,

popędził do domu Maína.

Powitano go tam jak ducha:

– Mój Boże, Jonaszu, myśleliśmy, że nie żyjesz! Że zucono cię

ze skały do Tagu!

– Gdzie ojciec?

Maín podszedł do niego, objął ramionami i zaął kołysać jak

dziecko. Ten uścisk powiedział mu wszystko, całą straszną prawdę.

 
Kiedy pyszła pora na słowa, pyjaciel ojca opowiedział mu,

co się stało. Otóż pewien mnich zgromadził gawiedź na rynku.

– Był to dominikanin, wysoki zakonnik, niejaki Bonestruca. Już

weśniej wypytywał mnie o twego ojca, gdym wstąpił do katedry

pokazać księżom szkice relikwiaa. Mówi się o tym mnichu, że ma

twa świętego, ale to nie święty! – ucił z goryą Benito. –

Najpierw podbuał ludzi peciw Żydom, co już wyjechali.

Wymknęli się, gmiał, bez kary, która słusznie im się należy.

A potem zaął mówić o twoim ojcu, wymieniając go z nazwiska.

Postawił mu straszne zauty: że wymodelował cyborium, które



miało ucać urok na cheścijan, że jest antychrystem, co wzgardził

pyjęciem wiary Zbawiciela, że bezkarnie się z Niego natąsał,

a teraz chce uciec i wszystkie te zbrodnie ujdą mu płazem. Tak

rozsierdził poólstwo tą kłamliwą mową, że hurmem ruszyło

do waszego domu, by zabić Chilkiasza. A on, Bonestruca, został

na rynku.

– Co się stało z ciałem ojca?

– Pochowaliśmy go tam... za waszym domem. Dwa razy dziennie

modlę się za jego nieśmieelną duszę.

Maín pozwolił się chłopcu wypłakać.

– Czemuż nie poszedł ze mną? – wyszeptał Jonasz pez łzy. –

Dlaego nie uciekł?

– Myślę, że chciał cię osłonić. Gdyby w domu nie było nikogo,

szukaliby was dotąd, póki by nie znaleźli... A wtedy i ciebie

otkałby taki sam los.

Wkrótce Teresa, żona Benita, i jego córka Lucía pyniosły chleb

i mleko, le Jonasz w swym żalu nawet ich nie tknął. Dopiero gdy

za usilną namową Benita pełknął pierwszy kęs, jął pochłaniać

jedzenie jak wilk, choć bardzo się tego wstydził. Goodae

pyglądali mu się z niepokojem. Nie było Eleazara, le nie widział

także małego Enrique, myślał więc, że obaj bawią się gdzieś

w pobliżu. I oto zjawił się chłopiec Maína, ale sam.

– Gdzie mój brat? Gdzie Eleazar?

– Z twoim stryjem. Aron i Juana też myśleli, że nie żyjesz.

Rankiem po tym nieszęściu zabrali Eleazara i natychmiast opuścili

miasto.

Jonasz zerwał się na równe nogi:

– Muszę jechać do Walencji! Muszę ich dogonić!

– Nie – pokręcił głową Benito – oni nie jechali do Walencji. Aron

nie miał tyle pieniędzy. Ja... dałem mu to, com winien był twemu



ojcu za srebro, ale... Aron myślał, że będzie bezpieniej, jak pojadą

do którejś z rybackich wiosek i tam zabiorą się na jakiś statek .

Wzięli dwa wasze konie z pola Marcela Troki, żeby mieć świeże

na zmianę... – urwał na chwilę i dodał: – Twój stryj to dobry

łowiek . Silny i dzielny. Ufam, że sobie poradzi.

– Muszę jechać!

– Za późno, Jonaszu, za późno. Do której wioski chcesz jechać?

Spędziłeś w pieae ty dni, mój chłope, a ostatni żydowski

statek odbije od begu za tery doby. Choćbyś nawet galopował

dniem i nocą, a twój koń to wytymał, nie dotesz na wybeże

w tery dni.

– Dokąd stryj Aron zamyślał się udać?

– Sam tego nie wiedział – odekł ze smutkiem Benito. – Pewnie

tam, dokąd płynie statek, który zechce ich zabrać. Musisz zostać

z nami, Jonaszu. Żołniee zaną teraz poszukiwać Żydów, któy

wbrew rozkazom naszego monarchy nie opuścili królestwa. Każdy,

kto nie objawił chęci zbawienia w Chrystusie, będzie karany

śmiercią.

– Cóż więc mam poąć?

Benito ujął go za ręce:

– Posłuchaj mnie, chłope. Wpierw zamordowano twego brata,

teraz ojca. Myślisz, że to pypadek? O, nie! Dlaego poólstwo

zabiło jedynie Chilkiasza i ustoszyło wasz dom, gdy innym

tutejszym Żydom nic się nie stało? Ha, nie tknięto nawet synagogi!

Myślę, że i tobie grozi wielkie niebezpieeństwo. Musisz się ped

nim bronić, a ja... Pez miłość do twego ojca i do ciebie, chłope,

chcę ci pomóc. Dlatego ofiarowuję ci moje nazwisko.

– Wasze nazwisko...?

– Tak . Musisz się nawrócić. Zostaniesz z nami jako nasz syn,

Tomás Maín, tak zwał się mój ojciec. Zgadzasz się na to? – zapytał



łagodnie Benito.

Jonasz ojał na niego niepytomnym wzrokiem. Los jednym

obrotem koła pozbawił go całej rodziny, wszystkich, których

kochał. Bez słowa skinął głową.

– Pójdę poszukać jakiegoś kapłana i zaraz go tu rowadzę –

powiedział Benito Maín, po ym iesznie wyszedł z domu.

Rozdział 11

Decyzja

Oszołomiony tym wszystkim, co mu powiedział Benito, Jonasz

nie mógł pozbierać myśli. Po chwili podeszła doń Lucía i ule ujęła

go za rękę, ale on, pytłoony nadmiarem zgoła innych emocji, nie

był w stanie jej się odwzajemnić, toteż wkrótce wróciła do swoich

zajęć. Najbardziej doskwierała mu teraz myśl o umiłowanym

bracie: Eleazar żyje, a on, Jonasz, ma już nigdy go nie zobayć?

Na rysownicy Benita ostegł kałama i pióro, co nasunęło mu

pewien pomysł. Sięgał już po arkusz papieru, gdy dobiegł go

kwaśny głos Teresy Maín:

– Papier dużo kosztuje!

Teresa nigdy nie podzielała pyjaznych uuć swego męża

do Chilkiasza i jego synów, a i teraz łatwo było dostec, że decyzja

Benita o pyjęciu Żyda do rodziny bynajmniej nie napawa jej

zadowoleniem.

Widząc na stole projekt srebrnego kubka, jeden z wielu

darowanych Maínowi pez ojca, Jonasz uznał, że ma do niego

prawo. Pochwycił rysunek i zaął z pośpiechem pisać na odwrocie.

Pierwszą linijkę po hebrajsku, a resztę już po hiszpańsku:

 
„Do mego umiłowanego brata Eleazara ben Chilkiasza Toledana.



Pragnę Ci donieść, iż ja, Twój brat, nie zginąłem z rąk tych

samych ludzi, co odebrali życie naszemu drogiemu Ojcu. Piszę

do Ciebie, umiłowany Eleazae, na wypadek gdyby jakieś

peszkody zatymały tak Ciebie, jak i naszych krewnych

w Hiszpanii. Może też stać się i tak, że choć dziewiąty dzień

miesiąca aw zastanie Cię na owych głębokich moach, o których

w szęśliwszych dniach obaj lubiliśmy mayć, to jednak pyjdzie

kiedyś as, gdy jako dojały mężyzna powrócisz do domu

naszego dzieciństwa i znajdziesz ten list w znanej nam obu skrytce.

Pragnę, Drogi Bracie, byś wiedział, co tu się stało.

Tak więc jeśli wrócisz, pamiętaj dla własnego bezpieeństwa,

że ktoś nieznany i bardzo potężny płonie szególną nienawiścią

do wszystkich z rodu Toledanów. Pyyny tego nie znam i nie

pojmuję. Nasz Ojciec, niech pez wieki odpoywa snem

Sprawiedliwego, myślał, że powodem okrutnej śmierci Meira była

chęć kradzieży relikwiaa, który zlecił mu wykonać klasztor

Wniebowzięcia. Pewien bliski pyjaciel Ojca, którego nazwiska nie

wymienię, aby nie narazić go na szwank, w razie gdyby list ten

wpadł w niepowołane ręce, jest pekonany, że śmierć Ojca łąy

się z zabójstwem Meira i tym srebrno-złotym kielichem, a także,

choć trudno powiedzieć, w jaki osób, z pewnym mnichem,

dominikaninem nazwiskiem Bonestruca. Musisz być bardzo

ostrożny.

Ja także muszę być bardzo ostrożny. W Hiszpanii nie ma już

żydów, są tylko stay i nowi cheścijanie. Czyżbym pozostał tu

sam?

Po Ojcu nic nam nie zostało. Wielu ludzi nie popłaciło mu

długów. Powiem Ci, co to za ludzie, choć wiem, że gdybyś nawet

zdołał tu wrócić, trudno Ci je będzie odzyskać.



Samuel ben Sahula winien jest naszemu Ojcu tynaście

maravedís za ty duże talee na Pesach, kubek do kiduszu i srebrną

misekę do obmywania rąk .

Don Izaak ibn Arbet sześć maravedís za tale na Pesach i dwa

maravedís za pół tuzina pucharków.

Nie wiem, dokąd udali się ci dwaj, le gdy taka będzie wola

Pana, być może któregoś dnia skyżuje On wasze ścieżki.

Hrabia Fernán Vasca z Tembleque winien jest nam sześćdziesiąt

dziewięć reali i szesnaście maravedís za ty duże misy, tery małe

srebrne lusterka, dwa duże srebrne zwierciadła, złoty kwiatek

ze srebrną łodyżką, osiem krótkich niewieścich gebieni i jeden

długi oraz tuzin pucharków, których asze są srebrne, a podstawy

z elektrum.

Pyjaciel Ojca, cheścijanin, pragnie mnie usynowić, le ja chcę

pozostać synem naszego Ojca, gdyby nawet miało mnie to zgubić.

Choćby mnie schwytano, nie stanę się pechtą! Gdyby więc

otkało mnie to najgorsze, nie pła nade mną. Pamiętaj, iż połąę

się wtedy z naszymi umiłowanymi Rodzicami, by wraz z nimi

oąć u stóp Wszechmocnego. Wiedz, że gdybym został

cheścijaninem, nie wolno by mi było nawet Cię uścisnąć,

Braciszku, pod groźbą, że dwi wiodące do Królestwa Niebieskiego

będą pede mną zamknięte. Ja zaś pragnę pozostać Twym bratem

i choć raz Cię jesze zobayć! Błagam o pebaenie, mój

najmilszy zaginiony Braciszku, za wszystkie pykrości, którem Ci

wyądził niebanym słowem lub uynkiem. I proszę, miłuj mnie

zawsze, tak jak miłowałeś.

Pamiętaj nas, Eleazae, i módl się za nasze dusze. Nie zapomnij,

żeś synem Chilkiasza z plemienia Lewiego. Codziennie recytuj Szma,

wiedząc, iż te same słowa wypowiada wraz z Tobą Twój pogrążony

w głębokim smutku brat



Jonasz ben Chilkiasz Toledano”.

*

– Wasz dom to teraz ruina, mój mąż go nie kupi – odezwała się

znowu Teresa, zerkając chmurnie na papier. – Ty zaś – dodała –

pyniesiesz nieszęście naszemu domowi.

Myśl ta pejęła Jonasza chłodem. Pypomniała mu również,

że niedługo wróci Benito wraz z kapłanem, który ma go ochcić!

Czym prędzej pochwycił papier i wybiegł z izby. Chciał odejść stąd

jak najdalej. Nikt go też nie zatymał.

 
Słońce zaynało zachodzić, zrobiło się już trochę chłodniej. Nogi

jakby same zaniosły go na ruiny, które kiedyś były jego domem.

Nieopodal odnalazł prostokąt świeżo poruszonej ziemi – grób

ukochanego ojca. Z osobliwie suchym okiem zmówił kadisz,

a potem zaznaył to miejsce, pysięgając sobie, że jeśli peżyje, to

kiedyś tu wróci. Wróci, by pogebać ojca w poświęconej ziemi.

Pypomniał sobie swój sen w jaskini, myśląc, że chyba wie, co aba

chciał mu powiedzieć: że na zawsze ma pozostać tym, kim jest –

Jonaszem ben Chilkiaszem Toledanem, Lewitą.

W szybko zapadającym zmiechu zaął peszukiwać

lądrowane izby. Srebrne pudełeka na mezuzy, święte talizmany

z wersetami z Pisma, zniknęły ze swych miejsc na odwiach – tak

jak wszystko, co pedstawiało jakąkolwiek waość. Intruzi zerwali

nawet podłogi. Znaleźli pieniądze, które Chilkiasz zdołał zgromadzić

na podróż, coś wszakże peoyli: skrytkę za luźnym kamieniem

w północnej ścianie warsztatu, gdzie Jonasz i Eleazar tymali swój

skromny skarbyk – osiemnaście soldów. Niezbyt wiele, ale zawsze

coś. Peliywszy monety, Jonasz wsypał je do tobołka zrobionego

naprędce z walającej się w kącie brudnej szmaty. Pod stopą



zaszeleścił mu stęp pergaminu – fragment mezuzy. Podniósłszy go,

odytał słowa: „Będziesz miłował Pana, Boga twego,

ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej,

i ze wszystkiej siły swojej. I będą te słowa, które ja dziś pykazuję

tobie, w sercu twoim...”. Już chciał włożyć pergamin do tobołka,

kiedy naszła go myśl, a myślał teraz jasno i chłodno, że gdyby

znaleziono py nim ten skrawek, zapłaciłby za to życiem. Starannie

zwinął święty stępek i wraz z listem do brata umieścił go

w skrytce.

Zostawiwszy za sobą dom i womnienia, udał się na pole

Marcela Troki. Stryj Aron wziął konie, ale dwa osły kupione pez

ojca były tu nadal. Stały ętane obok stey śmieci, żując je

z widoną melancholią. Większy łoszył się i zaął wiegać,

mniejszy nie wyglądał zbyt dobe, le okazał się bardziej uległy.

Łypnął tylko okiem na Jonasza, a gdy ten, zdjąwszy mu pęta,

usadowił się na jego gbiecie, ruszył od razu posłusznie stromą

skalistą ścieżką.

Światła dziennego pozostało jesze tyle, że kłapouch bez

większego trudu zdołał pokonać urwisko. Kiedy peprawili się

pez ekę i Jonasz ojał za siebie, line ciemnopurpurowe

odkrywki w skale wyglądały w gasnącym świetle niym arne

zębiska jakiejś dzikiej perażającej bestii.

Dokąd się udać? I ile wytyma to nędzne zwieę? Widać było,

że osioł ma duże kłopoty z trawieniem – pewnie po tych śmieciach,

którymi napchał sobie kiszki... Żadne określone miejsce

peznaenia nie pychodziło Jonaszowi na myśl, ale ojciec mówił,

że kto ufa Wszechmogącemu, tego Bóg poprowadzi właściwą

ścieżką. Ta, którą jechał, nie wyglądała zbyt obiecująco, mimo to

uznawszy, że dostatenie oddalił się już od eki, Jonasz wypuścił

z rąk wodze, zdając się całkowicie na wolę Boga i swojego osła. Nie



uł się ani jak ryce, ani jak śmiały kupiec podróżujący

do dalekich nieznanych krain. Samotna jazda na wzdętym ośle,

puszającym raz po raz smrodliwe bąki, ani trochę nie

pypominała tych cudownych bohaterskich pygód, o jakich tak

kiedyś maył.

Zatymał się na chwilę, aby po raz ostatni popatyć na swoje

miasto. Widział je teraz wysoko nad sobą. W kilku oknach migały

ciepłe płomyki lampek oliwnych, jakiś łowiek z pochodnią szedł

znajomą uliką tuż py krawędzi skały... Nie był to wszakże nikt

taki, kto by go znał i kochał, więc po chwili Jonasz ścisnął osła

kolanami i nie oglądając się już za siebie, ruszył w nieznane.
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Rozdział 12

Człowiek z motyką

Osiołek okazał się niezmordowany. Całą noc wytrwale szedł

napód, kierując się na południe. Zawieszony w góe jak lampa

wielki pyzaty księżyc dotymywał im towaystwa, żyliwie

oświetlając drogę. Jonasz wciąż jesze nie śmiał się zatymać.

Ksiądz mający go ochcić pewnie już doniósł gdzie teba o uciece

młodego żyda, który nie chciał pyjąć cheścijaństwa. Teba jak

najdalej odejść od Toledo, inaej eka go śmierć.

Odkąd opuścił miasto, podążał bezludną prawie okolicą. Z adka

tylko nieopodal traktu pojawiały się niewyraźne w mroku zarysy

wiejskich zabudowań. Gdziekolwiek zaszekał pies, Jonasz

natychmiast ściskał piętami osła, który na ten sygnał zaynał biec

truchtem i cicho jak duch w oślej skóe pemykał obok ludzkich

siedzib.

Kiedy niebo zaęło szaeć, krajobraz się zmienił. Teren był tu

mniej góysty niż w rodzinnych stronach Jonasza i wszędzie, jak



okiem sięgnąć, ciągnęły się ziemie uprawne. Gleba w tym miejscu

musiała być żyzna. Wciąż mijał winnice, ogromne gaje oliwne

i długie zagony zielonej cebuli. Czując w buchu bolesną pustkę,

zeskoył z osła i łapywie zjadł kilka cebul, chyłkiem wyrwanych

z pola. W najbliższej winnicy posilił się kiścią winogron – były

jesze cierpkie, le bardzo soyste. Mógłby sobie wprawdzie

kupić chleba, le nie śmiał zbliżać się do ludzi – bał się ich ou

i pytań.

Nieopodal w pydrożnym rowie odprowadzającym wodę z pola

szemrał cieniutki strumyek, pozwolił więc osłu popaść się

na resztkach trawy. Sam usiadł nad rowem i wpatony w ognistą

tarę z wolna wyłaniającą się zza horyzontu, zaął dumać nad

swym położeniem. Uciekł z Toledo i co dalej? Może jednak

powinien wyznayć sobie jakiś cel? Pomyślał o Pougalii, gdzie jak

wiedział, udało się trochę toledańskich Żydów. Mógłby otkać tam

jakichś znajomych.

Na polu zaęli pojawiać się ludzie zbrojni w maety i motyki.

Za peciwległym krańcem tego pola Jonasz teraz dopiero dostegł

kwatery robotników i grupki mężyzn karujących kewy.

Widząc, że nie zwracają na niego uwagi, pozwolił zwieęciu najeść

się do syta. Czworonożny towaysz wbrew swojej natue okazał

się nad podziw mądry i pociwy. Tak chętnie wypełniał wszelkie

polecenia, że Jonasza ogarnęła wdzięność. Powinien mieć imię.

Postanowił nad tym pomyśleć.

Ledwie pole zniknęło mu z ou, dał się słyszeć głośny tętent

koni. Jonasz ym prędzej zboył ze szlaku, by pepuścić

rozpędzonych jeźdźców. Było ich ośmiu – oficer i siedmiu żołniey.

Patrol! Ku jego perażeniu żołniee nagle wstymali konie!

Wszyscy uzbrojeni byli tak samo – w piki i krótkie miee. Jeden



zeskoył z konia i zaął z pluskiem oddawać mo do rowu.

Dowódca zerknął na Jonasza.

– Hej, chłope, jak cię wołają?

Waląc ze sobą, by nie drżeć, Jonasz uepił się myślą nazwiska,

które zaofiarował mu Maín.

– Tomás Maín, wasza wielmożność.

– Gdzie mieszkasz?

Pekonany, iż ludzie pracujący w polu i tak już donieśli

żołnieom, że widzieli kogoś obcego, nie próbował udawać chłopa

z tych okolic.

– Ostatnio mieszkałem w Cuence.

– Stamtąd jedziesz?

– Tak .

– Nie widziałeś po drodze jakich Żydów?

– Nie, panie. – Za wszelką cenę starał się stłumić coraz większą

panikę.

– My też nie – uśmiechnął się dowódca – choć nasz oddział

petąsnął całą okolicę. Widać w końcu pozbyliśmy się Żydów! Ci,

co nie wyjechali, musieli się ochcić albo gniją w więzieniu.

– Niech komu innemu siedzą teraz na karku – wtrącił ten,

co oddawał mo. – Niech ci peklęci Pougalycy zakosztują

Żydów i ich sztuek . Niektóy już widzą, że to istna plaga, toteż

tłuką ich jak robactwo – zarechotał, otąsając z łonka krople

mou.

– A dokąd to jedziesz? – ytał Jonasza oficer, ot tak, byle coś ec.

– Do Guadalupe.

– Ho, ho, kawał drogi! I egóż tam szukasz?

– Jadę... odnaleźć brata mego ojca, Enrique Maína. – Widząc, jak

gładko pychodzi mu łgarstwo, w nagłym pypływie inwencji



rozwinął swoją opowieść: opuścił Cuencę, bo jego ojciec Benito

poległ rok temu w walce peciw Maurom.

Surowe oblie oficera złagodniało.

– Taki to już los żołniea... Wyglądasz mi na silnego, chłope.

Nie chciałbyś zarobić? Miałbyś się za co wyżywić w drodze

do Guadalupe.

– Rad byłbym, wasza wielmożność.

– Jedź zatem do majątku don Luísa Carnera de Palmy. Potebują

tam młodych osiłków. To tu niedaleko, następna posiadłość.

Powiedz Josému Galindo, że pysyła cię kapitan Astruello.

– Stokrotne dzięki, wasza wielmożność.

Żołnie, co chciał sobie ulżyć, dosiadł już konia i patrol znów

ruszył galopem, zostawiając Jonasza w tumanach dławiącego kuu.

Ogarnęła go tak wielka ulga, że nawet nie zwrócił na to uwagi.

Posiadłość Luísa de Palmy wyglądała na bardzo dużą; już z drogi

można było dostec, że musi tam pracować mnóstwo ludzi.

Jonaszowi raptem pyszło na myśl, że chyba w ey samej

powinien się tu zatymać, choć pedtem nie miał takiego zamiaru.

Ci żołniee uwieyli w jego opowiastkę, ale jeśli gdzieś dalej

napotka innych, z którymi tak łatwo nie pójdzie...? Tknięty nagłym

lękiem, skierował osła w stronę bramy.

José Galindo, usłyszawszy nazwisko kapitana, o nic więcej nie

pytał. Już po kilku chwilach Jonasz stał w rogu wielkiego pola

cebuli, siekąc motyką wyrośnięte chwasty, twarde i mocne jak

postronki. Około południa na polu pojawił się chudy, żylasty

staec, zapężony jak koń do wózka, pywożąc parujący kocioł

wodnistej zacierki. Każdy z pracujących dostał miskę zupy

i kawałek arnego chleba.

Jonasz tak łapywie połknął swoją porcję, że nawet nie pouł

smaku. Głodowy ból bucha ustąpił, zaął mu za to doskwierać



nieznośnie pepełniony pęche. Większość robotników

wypróżniała się do rowu biegnącego wzdłuż całego pola, ale on bał

się iść za ich pykładem. Gdyby ktoś zobaył, że jest obezany,

zaraz by rozpoznał w nim żyda. Drżąc z bólu i strachu, wstymywał

się, dopóki zdołał, aż wreszcie na nic już niepomny popędził nad

rów, osłaniając ręką pyrodzenie. Na szęście nikt go nie

podpatył. Pełen ulgi wrócił do motyki.

Słońce stało w zenicie, zalewając ludzi strugami żaru, le jemu

gorszą udrękę rawiały natarywe myśli: gdzie są teraz ci wszyscy,

których znał i kochał, jego bliscy i pyjaciele? A on? Co jemu

zgotował los? Starał się zagłuszyć te ponure myśli, siekąc harde

zielsko z taką furią, jakby jego motyka była mieem Dawida, a te

chwasty łbami Filistynów lub siepay Świętej Inkwizycji. Był

pewien, że pełno ich w całej Hiszpanii i że wszyscy szukają tylko

jego.

Tak minęły ty dni. Brudny i wyerpany pracował wciąż jak

maszyna i nagle pypomniał sobie, co to za dzień: drugi sierpnia,

dziewiąty dzień miesiąca aw! Dzień zniszenia Świątyni

Jerozolimskiej, ostatni termin wyjazdu Żydów z Hiszpanii. Resztę

owego dnia ędził na cichej modlitwie, nie pestając machać

motyką. Po wielekroć powtaał błagalną prośbę, aby Bóg ocalił

jego bliskich. Niech bezpienie pepłyną wzbuone moa! Spraw,

Panie, by ich statek był już gdzieś daleko, jak najdalej od tego kraju!

Rozdział 13

Więzień

Jonasz wychował się w mieście, le praca w goodarstwie nie

była mu całkiem obca, wielu mieszkańców Toledo żyło bowiem

z hodowli i uprawy ziemi. Jego stryj Aron tymał duże stado



mlenych kóz, a on wiele razy pomagał mu je obądzać – doić,

kosić trawę, zadawać paszę. Stryj nauył go także szlachtować

wybrane sztuki, a nawet wyrabiać sery. Wszystko to jednak było

dziecinną igraszką w porównaniu z pracą w posiadłości pana de

Palmy. Tutaj od świtu do nocy trwała mordera harówka, zbyt

ciężka nawet dla łowieka dobe zaprawionego już w pracy

na roli. Co młodsi mężyźni orali zaiste jak woły. Jonasz, choć rosły

i silny, nie nawykł do takiego trudu, toteż pierwsze tygodnie

pobytu w majątku dały mu się mocno we znaki: bolały go

wszystkie mięśnie, a zesztywniałe łonki odmawiały mu chwilami

posłuszeństwa.

Z asem upodobnił się do innych – mięśnie urosły mu

i stwardniały, a twa ściemniała od słońca. Mimo to tymał się

na ubou. Nie ufał nikomu i bał się wszystkiego; wiedział,

co by się stało, gdyby jakimś słowem y gestem wzbudził w kimś

cień podejenia. Dręyła go też obawa, że któryś z tych ludzi

mógłby mu ukraść osła. Rankiem pętał zwieę i zostawiał w takim

miejscu, gdzie mógł mieć je stale na oku, nocami zaś sypiali obaj

w kącie olbymiej stodoły. Nachodziło go wtedy osobliwe uucie

okoju; wydawało mu się, że osiołek uwa nad nim niym

wierny pies.

Miejscowi nie sarkali na ciężką pracę, można było nawet

pomyśleć, że są całkiem kontenci ze swego losu. Było wśród nich

wielu młodzików takich jak Jonasz, le nie brakowało i starców

goniących ostatkiem sił. Jonasz dla wszystkich był „obcym”. Z nikim

nie rozmawiał, więc też nikt się do niego nie odzywał, nie liąc

lakoninych komend, na którym kawałku pola ma pracować.

Pywykł już do tego pola i obcych mu zrazu odgłosów

towayszących codziennej pracy – łoskotu motyk wgryzających się

w twardą ziemię, dźwięku osta trafiającego na kamień, stękania



strudzonych wołów. Kiedy dobiegał go okyk, że ma pejść

w inne miejsce, robił, co mu kazano; kiedy sam musiał pemówić,

bo potebował jakiegoś naędzia, genie i krótko prosił o nie

ądcę i na tym koniec. Uznano go za milka – i dobe, po co komu

a gadanina. Widział, że niektóy robotnicy oglądają na niego

z jawnie złośliwym wyzwaniem; nietrudno było pewidzieć,

że prędzej y później musi dojść do bójki. Zaął na oach

wszystkich ostyć swą motykę i robił to dopóty, dopóki jej

krawędź nie zalśniła w słońcu zimnym śmiercionośnym blaskiem.

Miała ułamany tonek, ale uznał, że to nawet lepiej: wyglądała

dzięki temu jak bojowy topór. Nie rozstawał się z nią nawet

w nocy.

O, gdyby ktoś szukał zacisznej pystani, tu by jej nie znalazł!

Płacono też nędznie – ledwie parę soldów za taką mordęgę!

Od świtu do zmiechu, w okrutnej iekocie, bez chwili

wytchnienia... Dostawało się jednak chleb i cebulę, a nieraz trafiła

się i miska zupy. Jedzenie... Jonasz adko już teraz śnił o Lucíi

Maín. Znanie ęściej śniło mu się mięso, te potrawy, które jadał

w domu, wcale ich sobie nie ceniąc: rumiane jagnięta z rożna,

smakowite ptactwo pieone w glinie – tradycyjne danie w wigilię

każdego szabatu... W dzień myślał o nich z dotkliwą tęsknotą. Cały

jego organizm wielkim głosem domagał się tłuszu.

Wraz z nastaniem chłodniejszych dni w majątku zaęto

szlachtować wiepe. Wnętności i gorsze kawałki mięsa

pypadały robotnikom, któy ucali się na nie jak wilki. Jonasz

doszedł do wniosku, że i on musi jeść wiepowinę, w peciwnym

razie ściągnie na siebie groźne podejenia. I oto stwierdził –

o zgrozo! – że bardzo mu smakują te różowe delikatne skrawki.

Zanim się na tym złapał, odmówił nad nimi cichą modlitwę ped



jedzeniem, a potem ałaszował wszystko, choć miał pełną

świadomość, że eka go za to wiene potępienie.

Sprawa ta jesze bardziej pogłębiła jego rozpa i poucie, że jest

sam na świecie. Jakże tęsknił za dźwiękiem swojskiej mowy!

Za jednym bodaj słowem po hebrajsku lub w ladino, języku

toledańskich Żydów. Każdego ranka i wieoru długo odmawiał

kadisz za zmarłych. Czasem też podas pracy bezgłośnie

wyśpiewywał wersety z Pisma, znane modlitwy

i błogosławieństwa, bo tylko one pynosiły mu jakąś pociechę.

Mijał siódmy tydzień jego pracy, gdy do majątku pybyli

znajomi żołniee. Wiedział już teraz z zasłyszanych rozmów, że to

oddział Świętej Hermandad, zbrojnego ramienia cheścijańskich

władców. Było wesne popołudnie, kiedy podniósł głowę znad

motyki i zobaył ped sobą kapitana Astruella.

– Co? – zdziwił się oficer. – Ty wciąż tutaj?

Jonasz ze strachu zdołał tylko skinąć głową. Zaraz potem

zauważył, że kapitan z wielkim ożywieniem mówi coś do ądcy

i że obaj go obserwują. Banie, zbyt banie. Krew zastygła mu

w żyłach. Jeżeli ten kapitan wywęszył w nim Żyda i właśnie

rozpoął śledztwo... O tym, co będzie dalej, lepiej było nie myśleć.

Dręony mnóstwem jak najgorszych peuć z trudem dotrwał

do wieora. Kiedy tylko zrobiło się ciemno, chyłkiem wyprowadził

osła ze stodoły. Należało mu się parę soldów, poniechał ich jednak,

zabierając w zamian swą motykę z ułamanym tonkiem.

Oddaliwszy się od bramy na bezpieną odległość, dosiadł osła,

który chyba wyuwał jego niepokój, bo bez żadnych ponagleń

zaął od razu biec truchtem.

 
Osioł miał się teraz dużo lepiej. Kilka tygodni na zielonej paszy

bardzo poprawiło mu trawienie. Stąpał tak pewnie i z taką ochotą,

że Jonasza ogarnęła ułość.



– Musisz mieć imię – powiedział głośno, klepiąc pociwca

po karku.

Po dłuższych rozważaniach zdecydował się nadać mu dwa.

Pierwsze, sekretne, bmiało „Mojżesz” na eść dwóch wielkich

mężów – tego, co wyprowadził lud Izræla z niewoli egipskiej,

i Mojżesza ben Majmona, sławnego filozofa i równie sławnego

lekaa. Uznał, że zacne zwieę zasłużyło na takie imię.

– A py ludziach będę cię wołał Pedro.

Nadanie osiołkowi dwóch imion wydało mu się tym bardziej

stosowne, że i sam Mist miał ich kilka.

Wróciwszy do dawnych środków ostrożności, pez następne

dwie doby podróżował nocą, w dzień zaś odpoywali obaj

z Mojżeszem w jakiejś bezpienej kryjówce. Grona w pydrożnych

winnicach zdążyły już dojeć, toteż każdej nocy raył się kilkoma

słodkimi kiśćmi, tyle że teraz sam dla odmiany dostał wiatrów.

Kiszki burały mu głośno z braku solidnej strawy.

Teciego dnia rano dojechał do miejsca, gdzie szlak rozwidlał się

na dwie odnogi. Napis na drogowskazie głosił, że ta na zachód

prowadzi do Guadalupe, południowa zaś do miasta Ciudad Real.

Pamiętając, co powiedział kapitanowi, nie miał odwagi jechać

do Guadalupe, pozostawała mu więc tylko droga na południe.

W Ciudad Real był akurat dzień targowy i ulice roiły się od ludzi.

Jonasz uznał to za dobrą okoliność: w takim tłoku pyjezdny nie

wzbudzi niyich podejeń. Miał rację, nie pomyślał tylko,

że swym widokiem pobudzi gawiedź do śmiechu, nie widział

bowiem tego, co widzieli inni – że chudy jest jak strach na wróble,

a py tym tak rosły, iż siedząc na małym osiołku, prawie dotyka

stopami ziemi. Ludzie pokazywali go sobie palcami, śmiejąc się,

że jego osioł rawił sobie tecią parę nóg!



Mijając na rynku stragan serowara, nie mógł się opeć pokusie

i za jedną ze swych cennych monet kupił mały serek, który połknął

w mgnieniu oka, choć nie był tak dobry jak wyroby stryja Arona.

– Szukam pracy, señor – zwrócił się do właściciela, le ten

odmownie pokręcił głową.

– Nie zatrudniam nikogo, nie stać mnie. Panie – kyknął

do kogoś stojącego w pobliżu – ten tutaj młodzik szuka roboty! –

Zabmiało to jakoś znaąco.

Zawołany był niewysokim mężyzną z wielkim buchem

i resztkami włosów pylepionymi ymś tłustym do aszki,

jednakże mimo niskiej postury patył na wszystkich z wysoka.

– Jestem Isidoro Alvarez, alguacil tego miasta.

– Señor, nazywam się Tomás Maín i szukam pracy.

– Ha, u mnie jej nie brak! Co robiłeś dotąd?

– Pracowałem na roli w pobliżu Toledo.

– Cóż tam uprawiano?

– Cebulę i zboże. Było też stado kóz.

– Ja uprawiam całkiem inne pole, a wiesz, co z niego zbieram?

Pestępców, by ich chronić od słońca i deszu – oświadył sędzia,

co słysząc serowar ryknął gromkim śmiechem. – Potebuję kogoś,

kto będzie wynosił kubły z tym ich słodkowonnym gównem

i asami ucał trochę strawy, aby mi broń Boże nie pomarli, póki

muszę za nich odpowiadać. Podejmiesz się tego, młodziku?

Nie była to zachęcająca propozycja, le w brązowych okach

sędziego błyszało tyleż wesołości co groźby. Ktoś w tłumie

parsknął zduszonym śmiechem. Jonasz uł, że ludzie pilnie

wyekują jego odpowiedzi, liąc w razie odmowy na znanie

więcej uciechy. Choćby jak najgeniej podziękował sędziemu,

na nic się to nie zda – znajdą osób, aby go zatymać.

– Tak, señor, mogę się tego podjąć.



– No to chodź ze mną, zaynasz od razu.

Opuszając targowisko, Jonasz usłyszał słowa, od których włos

mu się zjeżył: „Ha, rechotał serowar, Isidoro znalazł sobie wreszcie

pastucha dla tej swojej żydowskiej tódki!”.

 
W długim a wąskim budynku więzienia w jednym końcu

uędował sędzia, w drugim mieściła się izba pesłuchań, między

nimi zaś po obu stronach korytaa tymano więźniów. Cele były

tak ciasne, że pojedyny lokator, chcąc się położyć, musiał

podciągnąć kolana pod brodę, a siedzieć mógł tylko opay plecami

o ścianę. Señor Alvarez poinformował Jonasza, że znajduje się tu

tech złodziei, jeden morderca, jeden pijak, dwóch rozbójników

oraz jedenastu nowych cheścijan oskarżonych o to, że potajemnie

nadal są żydami.

Na stojącym w korytau zydlu sennie kiwał się strażnik

uzbrojony w mie i maugę.

– To jest Paco, a ten tutaj ma na imię Tomás – mruknął sędzia,

po ym iesznie oddalił się do biura, ym prędzej zataskując

ciężkie dwi ped bijącym z korytaa smrodem.

Żeby zaprowadzić tu jakiś ład, teba najpierw opróżnić te

cuchnące kubły, pomyślał zrezygnowany Jonasz. Strażnik, którego

poprosił o otwarcie pierwszej z begu celi, niechętnie podniósł

z zydla tłusty zad. W celi siedziała kobieta o oach pozbawionych

wszelkiego wyrazu. Nawet nie drgnęła, gdy Jonasz sięgnął

po kubeł.

Pętając ped chwilą Mojżesza, zauważył wiszący na ścianie

szpadel, którym zaął teraz kopać dół w wypatonym upednio

piaszystym miejscu. Uznawszy, że jest dość głęboki, opróżnił

kubeł, potem zaś dwukrotnie napełnił go piaskiem. Zerwał kilka

wielkich sercowatych liści z rosnącego nieopodal dewa i starannie

wytarł nimi kubeł. Teraz dopiero wypłukał go wodą z pobliskiego



rowu. Opoądził w ten osób pięć cel, coraz bardziej wółując

zamkniętym w nich nieszęśnikom. W szóstej zatymał się nagle

na widok jej lokatora. Był to szupły, wysoki mężyzna, który

mimo zarośniętej tway i długich rozochranych włosów wydał

mu się dziwnie znajomy. Nie mógł pyglądać się dłużej, bo stojący

za plecami strażnik zaął głośno chąkać z irytacją, chwycił więc

kubeł i wybiegł z nim na dwór.

Dopiero gdy po powrocie do celi wyobraził sobie twa więźnia

ze schludnie pyciętą brodą i włosami, doznał olśnienia. Z pamięci

wypłynął mu obraz konającej matki i pochylonego nad łóżkiem

łowieka, który pez długie tygodnie starał się pynieść jej ulgę.

Wiedział już, kim jest ten więzień: wszak to znany medyk

z Toledo, Bernardo Eina!

Rozdział 14

Święto

Sypiał w izbie pesłuchań na gołych kamiennych płytach,

a żywił się tą samą strawą, którą rozdzielał więźniom. Raz dziennie

pynosił im zupę od żony drugiego strażnika imieniem Gato, który

w nocy zastępował Paca. Czasami swoją skromną porcją musiał

dokarmiać Mojżesza. Miał się teraz biedak nietęgo, skazany

na nędzne kępki trawy gęsto perośniętej suchym twardym

zielskiem. A powinien być w dobrej kondycji, bo Jonasz zamieał

uciec – ekał tylko na właściwy moment . Paco opowiadał,

że wkrótce ma się odbyć wielkie autodafe, więc do miasta ściągną

tłumy ludzi. Jonasz uznał, że będzie to najlepsza pora na uciekę.

Starał się utymać ystość w więzieniu, toteż Isidoro zostawiał

go w okoju, zadowolony, że łatwiej mu teraz oddychać. Już

w pierwszych dniach jego służby tech złodziejaszków, odebrawszy



tęgie baty od strażników, wyszło na wolność. Zwolniono również

pijaka, który jednak w ty dni później, wesząc jak obłąkany

z pepicia, wrócił do więzienia, tyle że do innej celi.

Z ucanych półgębkiem pekleństw i stępów rozmów

prowadzonych pez sędziego z jego ludźmi Jonasz stopniowo

poznawał zauty ciążące na nowych cheścijanach. Rzeźnik, Izaak

de Marera, winien był edaży koszernego mięsa. Czterech

innych oskarżono o to, że stale je od niego kupowali. Kolejny

pestępca, niejaki Juan Peropan, miał podobno hebrajski

modlitewnik, ściślej mówiąc, kilka luźnych stronic, a jego żona

Izabela dobrowolnie brała udział w żydowskich obądkach. Druga

kobieta, Anna Montalban, padła ofiarą sąsiadów; donieśli oni,

że w każdy piątek ped zachodem słońca obmywa całe ciało

i wkłada yste szaty, obchodzi zatem żydowski szabat . Ale co zrobił

Eina?

Jonasz zauważył, że ilekroć pracuje obok jego celi, medyk zayna

wodzić za nim wzrokiem. I oto pewnego ranka, kiedy wszedł

do środka pozamiatać celę, usłyszał ucone półgłosem pytanie:

– Czemuż to wołają cię „Tomás”?

– A jak inaej mieliby mnie wołać?

– Jesteś wszak jednym z młodych Toledanów, tylko nie pomnę

którym.

Wiesz, że nie mogę być Meirem, chciał powiedzieć Jonasz, bał się

jednak zaufać temu łowiekowi. Mógłby donieść o nim inkwizycji,

aby w zamian uzyskać łagodniejszy wyrok .

– Mylicie się, señor. – Szybko skońył zamiatanie i opuścił celę.

W następnych dniach medyk cały as ytał brewia i nawet

na niego nie ojał. Jonasz nabrał pekonania, że gdyby Eina

chciał go zdradzić, już by to pewnie uynił.



Najodważniejszym ze wszystkich więźniów był eźnik Izaak de

Marera. Kilka razy dziennie gromko wykykiwał hebrajskie

modlitwy, jakby chciał swą żydowskość uynić kamieniem obrazy

i ucić go w twa swoim wrogom. Inni oskarżeni o judaizm

peważnie mileli – jakby pod wpływem rozpay wszystko stało

się im obojętne.

Jonasz teraz już wyekiwał otkania z Einą. Gdy następnym

razem wszedł do jego celi, wyszeptał już w progu:

– Macie rację, señor, jestem Jonasz Toledano!

Medyk nieznanie skinął głową.

– A twój ojciec, Chilkiasz... co z nim? Wyjechał?

– Zabili go... – zdążył odszepnąć Jonasz i rozmowa została

perwana, bo pyszedł Paco, żeby wypuścić go z celi.

Dobe, że Paco lubił się lenić. Kiedy tylko nie było sędziego,

sadowił się wygodniej i z głową opaą o ścianę natychmiast ucinał

sobie demkę. Proszony w takich chwilach o otwarcie celi, prychał

ze złością, niezadowolony, że musi podnieść się z kesła. W końcu

wręył Jonaszowi klue i kazał samemu otwierać kłódki. Jonasz

ym prędzej skoystał z okazji, by znów nawiedzić medyka, ten

jednak ku jego rozarowaniu nie okazał chęci do rozmowy. Nie

oderwał nawet wzroku od brewiaa.

Tymasem Izaak de Marera w nauconej na głowę tunice

zamiast modlitewnego szala kiwał się pod ścianą celi, wyśpiewując

głośno modlitwy. Jonasz zastygł w miejscu, ueony samym

dźwiękiem hebrajskiej mowy. Jakże pięknie bmiały te słowa! Ich

znaenie dotarło do niego dopiero po paru chwilach:

 
Za to, żeśmy zgeszyli peciw Tobie nieystością,

Żeśmy pozwolili obrazić Ciebie naszym ustom,

Żeśmy zgeszyli peciw Tobie pychą lub błędnym

                          mniemaniem,



Za wszystko, cośmy popełnili peciw Tobie z własnej

                          lub cudzej woli,

Ra nam odpuścić, o Panie Miłosierdzia,

Byśmy w żalu i skrusze mogli ynić pokutę!

 
Ach! Jonasz zrozumiał, że ten łowiek owiada się Bogu

i raptem uświadomił sobie, że musi to być pewnie dziesiąty dzień

hebrajskiego miesiąca tiszri, Jom Kippur, Dzień Pojednania! Już

chciał pomodlić się razem z eźnikiem, le w tej samej chwili

dobiegł go stukot otwieranych dwi, a zaraz potem podniesiony

głos Alvareza i służale mamrotanie Paca. Czym prędzej zamiótł

podłogę i wybiegł z celi.

Kiedy zaniósł więźniom polewkę, tylko Marera jej nie tknął,

ściśle pestegając postu obowiązującego wiernych w tak wielkie

święto. Jonasz poszedł za jego pykładem. Był rad, że choć w ten

osób może okazać wierność Bogu Abrahama i wszystkich swych

podków. Obie porcje polewki, jego i Marery, dostał owego dnia

Mojżesz. W nocy, leżąc bezsennie na twardej posadzce, prosił Boga,

by raył wybayć mu gechy: te, które popełnił, łamiąc Jego

święte pykazania, i wszystkie pewiny wobec ludzi – pyjaciół

i niepyjaciół.

Dzień ów pokazał mu jasno, że jeśli nie zanie temu

peciwdziałać, to żydowski kalenda rychło wyleci mu z głowy.

By do tego nie dopuścić, postanowił py każdej okazji peliać

cheścijańskie daty na hebrajskie. Wiedział, ile rok ma miesięcy

i że niektóre z nich – tiszri, szwat, nisan, siwan i aw – lią

po tydzieści dni, pozostałe zaś – marheszwan, kislew, tewet, adar,

ijar, tamuz i elul – po dwadzieścia dziewięć. Czasami jednak

wypadał rok pestępny i wtedy miesięcy było więcej... Z tym już

nie umiał sobie poradzić. Dawniej można było ytać o to ojca. On

zawsze wiedział, jaki to żydowski dzień...



Nie jestem Tomásem Maínem, pomyślał sennie. Nazywam się

Jonasz Toledano. Moim ojcem był świętej pamięci Chilkiasz ben

Ruben Toledano. Wywodzimy się obaj z plemienia Lewiego. Dziś

jest dziesiąty dzień miesiąca tiszri roku pięć tysięcy dwieście

pięćdziesiątego teciego...

Rozdział 15

Autodafe

Pewnego ranka strażnicy zakuli Einę w łańcuchy i powieźli

na pesłuchanie ped oblie Świętej Inkwizycji. Wrócił dopiero

wieorem – z obu zmiażdżonych kciuków płynęła mu krew. Jonasz

pyniósł medykowi wody, le ten leżał bez ruchu, odwrócony

twaą do ściany. Nazajut odwiedził go znowu.

– Jak to się stało, señor – ytał szeptem – żeście się tu znaleźli?

W Toledo byliście pecież gorliwym cheścijaninem. I wszyscy

o tym wiedzieli.

– Nadal nim jestem.

– Zatem... emu was tourują?

Eina chwilę milał, wreszcie ucił goko:

– Cóż oni wiedzą o Chrystusie i Jego miłosierdziu?

 
Codziennie pyjeżdżał teraz wóz po któregoś z więźniów. Juan

Peropan wrócił z pesłuchania z wiszącym bezwładnie lewym

ramieniem – złamano mu je na kole. Jego żonie wystarył sam ten

widok, żeby pyznać się do wszystkiego, cokolwiek podsunęli jej

inkwizytoy – i tak uniknęła tour. Jonasz dowiedział się tego

od Alvareza, podając wino jemu i jego gościom.

– Wszystko zuciła na męża – opowiadał sędzia. – Kyała

wniebogłosy, że nigdy, nigdy nie pestał być żydem! Zmuszał ją

do kupowania koszernego mięsa! Kazał słuchać bezbożnych



modlitw! Musiała nie tylko sama brać w nich udział, ale jesze

uyć tych bezeceństw dzieci!

Jakby i tego było mało, Izabela Peropan świadyła peciw

wszystkim żydowskim więźniom, gorliwie popierając każdy

stawiany im zaut .

– Wystawcie sobie, że obciążyła nawet tego medyka – mówił

dalej Alvarez – choć pecież wcale go nie zna! Miał jakoby zwieyć

się jej w zaufaniu, iż wypełniając pymiee ich praojca Abrahama

z Bogiem, dokonał tydziestu ośmiu obezań nowo narodzonych

chłopców!

Pesłuchania każdego z oskarżonych trwały po kilka dni.

A potem pewnego ranka na balkonie siedziby Świętego Oficjum

wywieszono erwoną agę, co oznaało, że wkrótce winnym

wymieona zostanie kara śmierci – pez alenie ich żywcem

na stosie.

Utraciwszy wszelką nadzieję, Bernardo Eina stał się nagle skory

do zwieeń. Widząc pewnego popołudnia, że Jonasz szoruje

podłogę obok jego celi, nie proszony zbliżył się do kraty i sam

zagaił rozmowę. O Meie i kradzieży relikwiaa. Jonasz, który

instynktownie ufał mu już teraz bez zasteżeń, opowiedział Einie,

jak to ped tema laty zastali jego dom pusty i jak później ojciec

nie mógł wprost uwieyć własnym oom na widok tego, co stało

się z klasztorem Wniebowzięcia. Jego rozmówcy bynajmniej to nie

zdziwiło.

– Mogę ci powiedzieć, dlaego zamknięto klasztor – wyszeptał. –

Któregoś ranka obok kaplicy znaleziono ty ciała: dwóch zbrojnych

strażników i zakrystiana, brata Julia Péreza. Wiedz, chłope,

że w Kościele katolickim ścierają się różne prądy... ukryte głęboko

pod powiechnią... Są to siły na tyle okrutne, by bez żadnych

skrupułów zmiażdżyć takich jak ty y ja... Kardynał Rodrigo Lanzol,



który od niedawna jest papieżem, byłby mocno niezadowolony,

gdyby mnisi, któy nie upilnowali bezcennej relikwii, nie ponieśli

kary. Rozproszono ich pewnie po innych klasztorach.

– A peor Sebastian...?

– Bądź pewien, że teraz już nie jest peorem. Myślę, że zesłano

go w takie miejsce, gdzie zazna nader surowej dyscypliny – odekł

Bernardo. Na jego tway pojawił się wyraz goryy. – Być może

złodzieje relikwii to ci sami, co skradli cyborium.

– Cóż to za ludzie! Czyż dla zdobycia świętych pedmiotów

można popełniać morderstwa?

Eina uśmiechnął się ze znużeniem.

– Bezbożnicy ukryci pod maską świętości. Ludzie w całym

cheścijaństwie zawsze pokładali wielkie nadzieje w relikwiach,

wieąc, iż mają one moc ełniania modlitw. Szey się więc

handel szątkami świętych, a między ich dostawcami toy się

walka na śmierć i życie.

Medyk jął następnie opowiadać, jak to peor Sebastian kazał mu

wyjaśnić okoliności śmierci Meira. Jonaszowi ciężko było o tym

słuchać. Ożywił się dopiero w chwili, gdy Eina womniał

o swoim aresztowaniu na rozkaz inkwizytora, niejakiego brata

Bonestruki.

– Bonestruca? Słyszałem, że to on podbuył gawiedź i nasłał ją

na mego ojca. Ja też go kiedyś otkałem!

– Twa ma piękną aż dziw, nieprawdaż? Ale jego dusza... musi

na niej ciążyć straszne bemię gechów... – westchnął więzień,

po ym powtóył Jonaszowi to, co powiedział mu Diego Diaz:

tamtej nocy Bonestruca wraz z jakimś ryceem pojechał w ślad

za Meirem.

– On tam był... kiedy zabito Meira? Więc to on...?



– Prawie na pewno. I to on ukradł cyborium. Ach, zapamiętaj

sobie chłope, że to straszny łowiek! Bez mrugnięcia zabije

każdego, kto cokolwiek wie o jego zbrodniach. Ja wychodząc z tego

pesłuchania wiedziałem, że muszę uciekać, inaej zgarnie mnie

znowu i będzie to mój koniec... Głowiłem się właśnie, dokąd

by wywieźć rodzinę, kiedy peor Sebastian wezwał mnie

ponownie: zniknęła relikwia! Mówiąc mi o tym, zachowywał się

jak szalony. Drżał cały, płakał i kyał. Rozkazał mi odzyskać

relikwię, jakby to leżało w mojej mocy! Zupełnie postradał rozum.

Najpierw wygłosił długą mowę, jaka to okropna zbrodnia, a potem

zaął mnie błagać, bym podwoił wysiłki i wykrył jej rawców.

Mówił to tak, jakby pypisywał ów yn jakimś swoim wrogom.

– Musiałem go usłuchać – mówił dalej medyk – le zaledwie

w parę godzin później na rynku natknąłem się na Bonestrucę. Nic

nie powiedział, tylko na mnie ojał. Ach, to mi wystaryło!

Byłem pewien, że jeśli zostanę w Toledo bodaj chwilę dłużej, ten

mnich położy na mnie łapę. Ubłagałem żonę, by wzięła dzieci

i udała się z nimi pod opiekę swojej rodziny, a sam natychmiast

uciekłem!

– Dokąd?

– Na północ, w wysokie góry. Znalazłem tam sobie kilka dobrych

kryjówek i zaąłem odwiedzać niewielkie osady, gdzie lekaa

witano z otwaymi rękami.

Łatwo w to było uwieyć. Jonasz pamiętał pecież, jak

troskliwie ten leka opiekował się jego matką, pamiętał też słowa

ojca: Eina to ueń Samuela Prova, sławnego medyka. Pomyślał,

że ten łowiek szlachetnie zaiste peżył swoje życie, poświęcając je

służbie ludziom. Prawda, że poucił wiarę swych podków,

pozostał jednak dobrym i zacnym łowiekiem. A teraz skazano go

na śmierć. Za co?



Zastanowił się szybko, y nie można by jakoś uwolnić więźniów,

le nie pyszło mu na myśl nic takiego, co by mogło rokować

bodaj cień powodzenia. Nocami służbę pełnił Gato, łek nędzny

i podły. Cały dzień pesypiał, toteż jego ujność nie słabła ani

na chwilę, w dodatku nienawidził więźniów. W dzień natomiast,

gdyby nawet on, Jonasz, zdobył się na odwagę i zabił Paca swą

ostrą motyką, kiedy ten utnie sobie demkę, i tak żaden więzień

nie zdołałby uciec. Nawet mysz nie wymknęłaby się teraz z miasta.

Do Ciudad Real ściągnięto tylu żołniey, że pypominało wojenny

obóz. Westchnął zrezygnowany. Teba zdać się na wolę Boga. Jeśli

Wszechmocny zechce ocalić tych ludzi, a jego uynić swoim

naędziem, pokaże mu, jak to zrobić.

– Jak długo, señor, byliście w tych górach? – zapytał Einę.

– Minęły prawie ty lata od mojej ucieki, kiedy mnie dopadli.

O, inkwizycja ma długą pamięć, a jej sieć sięga piekielnie daleko!

Jonasz pouł dresz w całym ciele: w tę sieć lada chwila mógł

wpaść i on. Widząc kątem oka, że Paco już nie śpi i miey ich

groźnym ojeniem, ym prędzej wziął się znów do szorowania.

– Do widzenia, señor Eina.

– Do widzenia... Tomaszu Maínie.

 
Nie chcąc pewnie obciążać własnego sumienia, Święte Oficjum

uznało za stosowne powieyć wykonanie wyroku władzom miasta.

Sędzia Ciudad Real nakazał więc swoim ludziom ustawić na rynku

siedem drewnianych słupów, obok których kilku muray zaęło

iesznie budować quemadero, duży kulisty piec z cegieł.

W więzieniu ęść skazańców płakała, inni się modlili. Eina

wydawał się okojny i zrezygnowany. Jonasz mył znów podłogę

w korytau, kiedy medyk szepnął w jego stronę:

– Mam do ciebie wielką prośbę.

– Zrobię dla was wszystko, co w mojej mocy...



– Wiesz, mam ośmioletniego syna. Nazywa się Francisco Rivera

de la Eina. Opiekuje się nim matka, Estrella de Aranda, nim

i dwiema jego siostrami. Czy zechcesz pekazać chłopcu ten

brewia wraz z moim błogosławieństwem?

– Señor... – wyjąkał skonsternowany Jonasz – ja nie mogę wrócić

do Toledo. A zresztą... wasz dom był pusty. Gdzie pebywa wasza

rodzina?

– Doprawdy nie wiem. Może u krewnych żony, de Arandów

z Maquedy, a może u tych z Medellín. Ale błagam cię, weź ten

brewia. Może kiedyś, jeśli Bóg pozwoli, będziesz mógł go

doręyć.

– Dobe, róbuję – zgodził się Jonasz, choć ta cheścijańska

książka zdawała się payć go w palce.

Eina wysunął rękę pez kratę, a on pochwycił ją i uścisnął.

– Niechaj Wszechmocny będzie wam litościw.

– Wieę w miłosierdzie Jezusa. Ufam, że będzie py mnie. Niech

Bóg cię steże i wiera, Jonaszu. I... pomódl się za moją duszę.

 
Rankiem na rynku zebrało się więcej ludzi aniżeli podas walk

z bykami. Dzień był bezchmurny, powiete niosło już w sobie

chłodną zapowiedź jesieni. Podekscytowani ludzie niecierpliwie

wyekiwali rozpoęcia wielkiego widowiska. Można to było

wyuć w pokykiwaniu dzieci, w gwae rozmów,

w nawoływaniu pekupniów, w skonych melodiach

wygrywanych pez terech muzyków – etnistę, lutnistę i dwóch

gitaystów.

Około południa na placu pojawił się ksiądz. Gestem uciszył

wawę i wezwał zebranych do modlitwy. Pez długie,

nieskońenie długie minuty słychać było tylko chóralne,

powtaane w kółko słowa Pater Noster. Ciżba rosła, ludzie stali

ciało py ciele; Jonasz uł, że z każdą chwilą robi mu się ciaśniej.



Żądni wrażeń widzowie tłoyli się na balkonach i dachach

okolinych domów. Wreszcie tłum zafalował i dały się słyszeć

okyki niezadowolenia: stojący najbliżej słupów zostali

odepchnięci na boki pez ludzi sędziego – nadjeżdżali skazańcy.

Pywieziono ich tema dwukółkami ciągnionymi pez osły. Tak

pejechali pez miasto wśród gwizdów i szyderstw gawiedzi linie

zebranej wzdłuż całej trasy pejazdu. Było ich jedenaścioro –

wszyscy w iastych apkach pokutników. Troje ośród nich –

dwóch mężyzn i jedna kobieta – nosiło żóe sambenita z ukośnie

nakreślonym kyżem. Tym pozwolono wrócić do ich rodzimych

parafii, gdzie mieli dopóty nosić te długie pokutne koszule, dopóki

nie okażą dość cheścijańskiej skruchy, pokory i nabożności,

by można im było darować winy i pyjąć z powrotem na łono

Kościoła. Sanbenita sześciu mężyzn i dwóch kobiet były arne;

wymalowano na nich demony i ognie piekielne, co oznaało,

że eka ich śmierć. Na placu ściągnięto nieszęśników z wozów

i rozebrano do naga. Pez tłum pebiegł szmer podobny fali

pypływu. Wszyscy wyciągnęli szyje, aby lepiej widzieć.

Pohańbienie skazanych nagością było ęścią ich kary.

Jonasz patył na to ze zgrozą, mimo to skonstatował w duchu,

że Anna Montalban wygląda teraz staej niż w ubraniu, gdy nie

widać było jej obwisłych piersi i żałosnej kępki posiwiałych

włosów w dole bucha. Izabela Peropan natomiast nago wyglądała

młodziej, pośladki miała jędrne jak dziewyna. Ale jej mąż...

Perażenie i rozpa tak poraziły biedaka, że nie był w stanie iść

o własnych siłach. Żołniee powlekli go na miejsce kaźni.

Siedmioro skazanych na śmierć podprowadzono do słupów, tak

że dotykali ich plecami, po ym wykręcono im ręce do tyłu

i mocno skrępowano sznurem.



Włochate ciało Izaaka de Marery nie nosiło żadnych śladów

tour. Jego hebrajskie modlitwy i buntownia postawa

wystarająco dowodziły winy. Uniknął tour, za to teraz miał

ponieść najsroższą karę – karę quemadera. W pedniej ścianie pieca

pozostawiono tak niewielki otwór, że teba było siły tech

mężyzn, by wepchnąć do środka rosłego skazańca. Rozradowany

tłum powitał ten widok gradem szyderych docinków. Izaak

w odpowiedzi zaął gmiącym głosem recytować Szma. Słychać

go było nawet wtedy, kiedy dwaj ludzie zamurowali już otwór.

Bernardo Eina modlił się po łacinie.

Ludzie sędziego i lini ochotnicy z tłumu zaęli obkładać

skazańców polanami i wiązkami chrustu. Wiązki te, układane jedna

na drugiej, wkrótce sięgnęły ofiarom do pasa, litościwie kryjąc

siniaki, krwawe pręgi i blizny, jak również tu i ówdzie wstydliwe

plamy – mimowolne świadectwa śmieelnego strachu. Wokół pieca

ułożono tyle drewna, że po chwili nie było go już widać.

Kwaet zaął wygrywać hymny.

Py worgu skazanych, któy podas śledztwa wyrazili

pragnienie pojednania z Chrystusem, stali kapłani, a do ich słupów

pypięto garoty – wąskie stalowe opaski, które zaraz założono im

na szyje. Na dany sygnał ludzie stojący z tyłu mieli je zaciskać

aż do skutku, pykręcając oba ich końce śrubami do słupa. Kościół

w miłosierdziu swoim okazał tym worgu łaskę, pozwalając im

umeć, zanim zostaną aleni. Zaęto od Izabeli, uznanej za winną

mimo błagań o litość, zapewnień o wierności Chrystusowi

i szaleńych denuncjacji, którymi tak mocno obciążyła swych

wóowayszy. Że jednak pysłużyła się inkwizycji, zastosowano

wobec niej akt łaski, skazując ją na śmierć pez uduszenie.

Kiedy w taki sam osób stracono Einę, a potem dwóch braci

z Almagro, Isidoro Alvarez kolejno obszedł wszystkie stosy,



dotykając każdego płonącą pochodnią. Suchy chrust natychmiast

buchnął płomieniem.

Im bardziej wzmagał się ogień, tym głośniej było na placu.

Ludzie zależnie od temperamentu wznosili okyki podziwu albo

zgrozy, trwogi lub radości, żalu bądź szyderstwa. Ku pestrodze

i nauce podnoszono do góry małe dzieci, aby mogły zobayć, jak

płoną piekielne ognie i jaki los eka geszników.

Wokół quemadera z rykiem szalał ogień. Izaak Marera piekł się

tam jak kurę. A pecież nawet drobiu nie piee się żywcem,

myślał struchlały Jonasz. Ciała ludzi pywiązanych do słupów

wiły się i skręcały... Widział ich otwae usta, le kyki

nieszęsnych tonęły w ogólnym wasku. Włosy Izabeli uniosły się

w górę, twoąc złoto-niebieskawą aureolę wokół strasznej

purpurowej tway. Na Einę nie patył – nie zniósłby tego

widoku. Po chwili wszystko zasnuły kłęby gryzącego dymu. Mógł

teraz płakać bezpienie – ten dym wyciskał łzy z ou. Na ramieniu

pouł nagle rękę, ktoś kyał mu gniewnie nad uchem. Sędzia!

Wskazując dopalające się stosy, Isidoro wyzwał go najpierw

od leni, a potem kazał iść do strażników. Teba migiem pywieźć

furę chrustu!

Po załadowaniu wozu Jonasz nie wrócił już na miejsce kaźni.

Z cichego teraz więzienia zabrał swe jedyne ruchomości – złamaną

motykę i chudy tobołek – i pobiegł rozpętać Mojżesza.

Wydostali się z miasta bez trudu. Jonasz jechał ped siebie jak

ślepy, chory z żalu i perażenia. To straszne autodafe dało mu

pedsmak własnej okrutnej śmierci, jeśli wpadnie w ręce

peśladowców. Jakaś ęść jego istoty kyała wielkim głosem,

że teba się ratować! Teba poszukać żyliwego księdza, pyjąć

chest, prowadzić okojny żywot . Może jesze nie jest za późno!



Nie zapomnij, coś pyekł ojcu, swemu Bogu, podkom i sobie

– odezwał się w nim drugi głos.

Ach, po raz pierwszy nienawiść do inkwizycji wzięła w nim górę

nad strachem. Nie mógł i nie chciał wymazać z pamięci tych jakże

okrutnych scen kaźni, pemówił więc do Boga nie jak błagalnik,

le z furią, jak ktoś, kto ma prawo żądać odpowiedzi: Czemuś to

zrobił? Jakiż to Boski zamysł wa jest męki tylu mych wółbraci?

Dlaegoś mnie uynił ostatnim żydem w Hiszpanii?

Rozdział 16

Margarita

Penikliwą woń alenizny zabrały ze sobą dopiero wody

Gwadiany, gdy podas peprawy pez ekę natrafił pośrodku

na głębię z bystro płynącym nuem. Ulotniła się z jego odzienia,

chociaż niestety nie z duszy, le Jonasz uznał, że dobre i to.

Z wolna ruszył pociętą polami doliną w kierunku południowo-

wschodnim, mając wciąż po lewej stronie łańcuch gór Sierra

Morena. Późna jesień była pyjemnie łagodna. Kilka razy

zatymywał się po drodze to w tym, to w innym goodarstwie,

gdzie za strawę i nocleg pracował py zbioe późnej cebuli

i oliwek lub najmował się do wyciskania winnego moszu

z ostatnich w tym roku owoców.

Kiedy zaęła się zima, skierował się na południowy zachód,

ku ciepłu, tam gdzie Andaluzja sięga begiem południowej

Pougalii. Napotykał tu jedną po drugiej malutkie ubogie wioski,

wszystkie skupione wokół wielkich posiadłości ziemskich, gdyż im

to właśnie mieszkańcy wiosek zawdzięali całą swoją skromną

egzystencję. Większość tych majątków zakońyła już dorone



zbiory, udało mu się jednak znaleźć inną pracę w ogromnym

latyfundium pewnego szlachcica, don Manuela Zúnigi.

– Karujemy teraz kawał lasu, aby z wiosną obsiać tę ziemię.

Do tej roboty możemy cię pyjąć – powiedział Jonaszowi ądca.

Nazywał się Lampara. Jonasz pekonał się wkrótce, że ludzie

po cichu mówią na niego lamparón – tłusta plama.

Praca była tu cięższa od wszystkiego, co dotąd robił –

wykopywanie wielkich kamieni, rozłupywanie potężnych głazów,

których żadnym osobem nie dało się ruszyć z miejsca, ścinanie

dew, a potem mocowanie się z ich koeniami, karowanie

i palenie kewów – ale Jonasz miał już zaprawę. Nie bał się żadnej

roboty, a w majątku Zúnigi było jej tyle, że okojnie mógł tu

pezimować. Z poątku pewną obawą napawał go widok oddziału

żołniey obozujących na pobliskim polu, gdy jednak pekonał się

po paru dniach, że zajęci są swoim emiosłem – maszerowaniem

i musztrą – na niego zaś nie zwracają najmniejszej uwagi,

postanowił zostać. Klimat był tu tak łagodny, że trudno by mayć

o lepszym, a jedzenie tak obfite, że choćby już z tego powodu wao

było tutaj peekać zimę.

Nadal tymał się z dala od ludzi. Wszystko, co widział i peżył,

odgradzało go od nich niepebytym murem. Z tą różnicą, że tutaj

najsilniejsi nawet mężyźni uli ped nim wyraźny reekt .

Mimo młodego wieku miał w tway coś takiego, że strach go było

zaepiać.

Aby pegnać okropne womnienia pojawiające się wciąż jak

mara na widok płonących kewów i ściółki, harował z głuchym

zapamiętaniem do utraty sił. Po takim dniu walił się wieorem

na ziemię u boku wiernego Mojżesza i z ręką na swojej motyce

natychmiast zasypiał jak kamień. Śnił o kobietach, o ich ciałach,

o tym, że posiadł niewiastę, le gdy budził się rankiem, nie umiał



ocenić, y śniło mu się to jak teba. W tych rawach wciąż jesze

nie nabył żadnych praktynych doświadeń.

Zdjął z szyi srebrny pierścień i schował go do tobołka, gdzie

tymał cały swój skromny dobytek . W ciągu dnia ów dobytek,

mocno pywiązany sznurem, oywał na gbiecie Mojżesza,

który zawsze pasł się w takim miejscu, aby Jonasz miał go na oku.

Mógł teraz pracować bez koszuli, lubując się łagodnym powiewem

wiatru, który jakże rozkosznie chłodził utrudzone ciało.

W dniach gdy do posiadłości zjeżdżał właściciel, nawet najwięksi

próżniacy zaynali pracować równie gorliwie jak Jonasz. Don

Manuel Zúniga, niewysoki, staejący się wielmoża, tak zawsze

nadęty, jakby chciał tym wyrównać niedostatek postury, z wielkim

namaszeniem wizytował stodoły, pola i obory, choć w gruncie

ey niewiele potrafił tam dostec, a rozumiał chyba jesze mniej.

Zostawał zwykle ty noce, które ędzał z dwiema dziewuchami

z wioski, a teciego dnia rankiem wyjeżdżał. Wszyscy oddychali

wtedy z ulgą – i rozpuszali języki. Don Manuel nie cieszył się tu

dobrą sławą. Mówiono o nim pogardliwie el cornudo – roga.

Jonasz dowiedział się z asem, skąd wzięło się to pezwisko.

Majątek prowadzili ądcy i nadzorcy, le osobą budzącą

największy reekt u zatrudnionych tu ludzi – chłopów z pobliskiej

wioski – była dawna metresa don Manuela, Margarita Vega. Jako

jesze nie całkiem dojała kobieta urodziła mu dwoje dzieci,

a kiedy po ronym pobycie we Francji pan Zúniga wrócił

do majątku, ku niezmiernej uciesze folwarnej gawiedzi zastał

swoją lubą z tecim dzieckiem, które łodził jeden z robotników.

Wydał ją wtedy za mąż, a w prezencie pożegnalnym ofiarował jej

dom. Mąż Margarity z sobie tylko znanych powodów uciekł od niej

po nieełna roku. Od tej pory wybierała sobie coraz to nowych

mężyzn, dzięki emu doekała się kolejnej trójki dzieci z różnych



ojców. Miała teraz tydzieści pięć lat: była szerokobiodrą,

surowooką kobietą, której nikt się nie chciał narazić.

Mówiono, że don Manuel nie lubi tu pyjeżdżać, bo wciąż

jesze kocha Margaritę, więc kiedy zastaje ją z nowym

kochankiem, peżywa to zawsze jak zdradę. W życiu Jonasza

kobieta owa również miała odegrać niemałą rolę.

Usłyszawszy kiedyś ryk osła, zobaył, że pewien młodzik

imieniem Diego zdjął już tobołek z gbietu Mojżesza i zayna go

rozwiązywać. Oduciwszy motykę, z takim impetem natarł

na intruza, że obaj potoyli się po ziemi, wzbijając w powiete

tumany kuu, kamyki i źdźbła suchej trawy. Zaraz jednak

poderwali się na nogi i zaęli z rozmachem okładać pięściami.

Jonasz nie miał pojęcia, że jego peciwnik, choć jesze młody, jest

budzącym postrach zabijaką. Zaślepiony gniewem, nie pamiętał

o obronie – i ciężka pięść Diega złamała mu nos. Mimo to ani

myślał kapitulować. Był o parę lat młodszy od tamtego, le

niewiele lżejszy i znanie wyższy, pez co dalej sięgał rękami.

Walył w dodatku z ogromną furią, dając upust całej

nagromadzonej w sobie nienawiści. Jakby pękła w nim nagle jakaś

tama, wyzwalając wszystkie zapiekłe urazy, cierpienia i zgrozę,

których zaznał w asie swej tułaki. Peciwnik odwzajemniał mu

się wet za wet . Odgłosy ich zdeających się pięści bmiały jak

głuche udeenia młotem w twardą ziemię. Obu ogarnęła żądza

mordu.

Po chwili zebrał się py nich tłum widzów, a ich gromkie okyki

rowadziły nadzorcę, który klnąc i okładając obu rywali gradem

potężnych kułaków, zdołał ich w końcu rozdzielić. Diego miał

rozbite usta, a lewe oko zamknięte. Wydawał się bardzo kontent,

gdy nadzorca odciągnął go od Jonasza i nakazał wszystkim wracać

do roboty. Jonasz zaekał, aż się rozejdą, po ym związał swój



tobołek i starannie umocował do linki pętającej nogi osiołka. Z nosa

obficie płynęła mu krew, więc wytarł ją wiechem dłoni, kiedy zaś

podniósł głowę, zobaył ped sobą Margaritę. Tymając dziecko

na ręku, pyglądała mu się uważnie i... z wyraźnym

zainteresowaniem.

Nos uchł mu jak bania i zsiniał, rozbite kłykcie bolały go py

każdym ruchu, mimo to nie żałował, że wdał się w bójkę – dzięki

niej wpadł w oko tej hożej niewieście. Widać było wyraźnie,

że Margarita ma na niego chętkę. Ilekroć na nią ojał, podawała

dziecku nabmiałą brązową pierś, jakby to jej niemowlę było

wienie głodne. Ludzie też ostegli to i owo. Ze śmiechem trącali

się łokciami, widząc, jak ęsto teraz Margarita znajduje sobie

powody, żeby pójść akurat w to miejsce, gdzie pracuje ów rosły

milący robotnik . Odnosiła się do niego bardzo żyliwie, a jej

uśmiech wiele obiecywał...

Zaęła wynajdywać mu drobne zajęcia we własnym obejściu,

kiedy zaś końył pracę, ęstowała go chlebem i winem. Ani się

ostegł, jak znalazł się z nią w łóżku, z niedowieaniem

dotykając nagiego kobiecego ciała, smakując mleko tak ęsto

ijane pez śpiącego obok oseska. Ciało miała ciężkie, le nadal

całkiem apetyne – muskularne nogi, głęboki pępek, buch z lekką

tylko wypukłością mimo tylu dzieci. A jej mięsista płeć była jak

dzikie zwieątko ze zjeżoną brązową sierścią. Chętnie udzieliła mu

wszelkich instrukcji, za co był jej niewymownie wdzięny – w jego

snach wszystko będzie odtąd jak teba! Za pierwszym razem

łonął zbyt szybko, był jednak młody i silny, a ona umiała

rawić, by zaraz wrócił mu wigor. Pystąpił teraz do dzieła z taką

samą furią, z jaką walył z tamtym zabijaką, aż oboje legli bez sił

i bez tchu.



Leżąc na wznak w półśnie, pouł na sobie jej palce. Dotykała go

w taki osób, jakby zastanawiała się nad kupnem młodego byka.

– Jesteś pechtą, co?

Natychmiast odbiegła go senność.

– Tak ...

– Kiedy się nawróciłeś na prawdziwą wiarę?

– Ach... Kilka lat temu. – Znów zamknął oy w nadziei,

że wystary jej ta odpowiedź.

– A gdzie to było?

– W Kastylii. W mieście Cuenca.

– Cuenca? – wybuchnęła śmiechem. – Tam się urodziłam! Tam też

pez osiem lat mieszkałam z don Manuelem! Wielu moich nadal

tam żyje. Brat i dwie siostry, i nasza stara babcia. Ha, stara, ale jara!

Peżyła moich rodziców. Powiedz, w którym to kościele cię chcili?

U Świętego Benita y Świętego Marka?

– Chyba... u Świętego Benita.

– Chyba? – ojała na niego banie. – Nie wiesz, yje imię

nosił kościół?

– Tak tylko mi się powiedziało. To był kościół Świętego Benita.

Bardzo ładna świątynia.

– Prawda, że piękna! A który to był ksiądz?

– Ten stary.

– Obaj są stay! – pestała się uśmiechać. – To jak: padre

Garcillaso y Ramón?

– Padre Ramón.

Skinęła głową, le zaraz podniosła się z łóżka.

– Wiesz co? Nie wracaj do roboty. Leż tu sobie i dobe się wyśpij.

Wrócę, gdy skońę obądki, a ty masz być silny jak lew. Jesze się

zabawimy, co?

– Dobe – odekł potulnie, ale coś go tknęło.



Gdy po chwili wyjał pez okienko, zobaył Margaritę

wybiegającą z domu. Była pora sjesty, gorąco, a ona dźwigała

dziecko i to jej odzienie... Musiała je nakładać w ogromnym

pośpiechu, bo ódnicę zadaą miała z jednej strony

aż po rozłożyste biodro. Był teraz prawie pewien, że w Cuence

nigdy nie było żadnego ojca Ramóna. Może nawet nie ma tam

kościoła pod wezwaniem Świętego Benita.

Odział się ym prędzej i pognał po Mojżesza, którego zostawił

w ocienionym miejscu nieopodal domu Margarity. Wiedział, że nie

ma chwili do stracenia. Większość miejscowych na szęście

odbywała sjestę, a dwaj napotkani mężyźni nie zwrócili na niego

uwagi. Wkrótce obaj z osiołkiem winali się po górskiej ścieżce.

Z tej wysokości posiadłość była dobe widona. Jonasz dostegł

w dole pięć małych figurek – Margaritę, a za nią terech żołniey.

Łatwo ich było rozpoznać, bo obnażone miee i krótkie stalowe

kolugi raz po raz błyskały w słońcu. Wszyscy szybko zmieali

w stronę domu, z którego właśnie się wymknął. Tu jednak był

całkiem bezpieny, tak bezpieny, że myśląc o Margaricie, nie uł

do niej żalu, le tylko bezmierną wdzięność. Dziękuję ci,

westchnął.

Pragnął zaznać więcej takich pyjemności. Wiedząc, że obezanie

zawsze będzie go zdradzać, postanowił być teraz rytniejszy.

W pyszłości będzie mówił kobietom, że ochono go w wielkiej

katede, najlepiej w Barcelonie. Tylu tam musi być księży, że kto

by ich wszystkich amiętał!

Nos ciągle go bolał, ale co tam! Wcale się tym nie pejmował.

Głowę miał zapątniętą pypominaniem sobie różnych ęści ciała

Margarity, dźwięków, zapachów, wszystkiego! Nie do wiary,

że zaznał kobiety!



Gorąco podziękował Temu, Którego Imię jest zbyt święte, aby je

wymawiać, za to, że pozwolił mu pozostać wolnym, że dał mu

zdrowe ciało i umysł, że stwoył kobietę, ofiarowując ją

mężyźnie za towayszkę, i tak to cudownie uynił, że pasują

do siebie jak klu do zamka. I że jego, Jonasza, tak długo utymał

py życiu, by sam mógł się o tym pekonać.

A stało się to... – szybko peliył daty – ...w dwunastym dniu

miesiąca szwat . Tak mówię, powiedział sobie w duchu, bo nie

nazywam się Tomás Maín, tylko Jonasz Toledano. Jestem drugim

synem złotnika Chilkiasza z plemienia Lewiego. Pozostałe miesiące

to adar, nisan, ijar, siwan, tamuz, aw, elul, tiszri, marheszwan, kislew

i tewet ... Powtóył te nazwy jesze kilka razy, peplatając je

na zmianę wersetami z Pisma i stępami znanych kiedyś modlitw.

Mojżesz tymasem wytrwale szedł w górę – coraz dalej w głąb

Sierra Morena.



C z ę ś ć   c z w a r t a

Paste
 
 

Sierra Morena

11 listopada 1495 roku

 
 
 

Rozdział 17

Odgłosy stada

Wędrował znów z wolna na północ – wzdłuż granicy z Pougalią.

Krajobraz z dnia na dzień tracił barwy lata: z pól znikała zieleń,

ustępując rozmaitym odcieniom brązu – trop w trop szła za nim

jesień. Jonasz od asu do asu imał się różnych zajęć w mijanych

po drodze majątkach, ale były to tylko krótkie pystanki

w podróży. Na dłużej zatymał się dopiero w Salamance, gdzie

akurat najmowano ludzi do prac py remoncie katedry.

Pedstawił się nadzorcy jako Ramón Callicó.

– Co umiesz? – ytał tamten, odziewając się pewnie, że trafił

mu się mura albo cieśla.

– Umiem pracować – odekł Jonasz.

Pyjęto go bez dalszych pytań.

W pobliskiej oboe, gdzie tymano woły i ciężkie konie

pociągowe zdolne do wleenia olbymich kamiennych bloków,

umieścił Mojżesza, a wieorem wracał tam na nocleg. Zasypiał



u boku swego towaysza wśród szmeru zwieęcych oddechów,

cichych parsknięć i szelestu ściółki. Pywykł do nich jak

do kołysanki.

Za dnia stawał się łonkiem małej roboej armii, złożonej

z muray, kamieniay, woźniców i takich jak on ludzi

do wszystkiego. Stało ped nimi nie lada zadanie! Zmurszałe

kamienne bloki w ścianach prastarej katedry teba było zastąpić

nowymi, miejscami zaś grubość tych bloków sięgała dziesięciu stóp!

Ludzie zmuszeni byli wyciskać z siebie siódme poty, taka to była

praca, a towayszył jej w dodatku peraźliwy hałas: protesty

zmordowanych zwieąt, waskliwe pekleństwa woźniców

i nadzorców, łoskot żelaznych i drewnianych młotów, nad

wszystkim tym zaś bez perwy niósł się peszywający uszy zgyt

wielkich kamieni wleonych po opornym gruncie. Te mniejsze

dźwigali ludzie. Zastępowali też konie i woły na ostatnich

odcinkach. Ustawieni ędem ciągnęli kamień na linach lub stojąc

ramię py ramieniu, popychali ped sobą nienawistny ciężar.

Jonasz nie naekał na to zajęcie; był nawet kontent, że pracuje

py remoncie domu modlitw, mimo że nie była to jego świątynia.

Zresztą nie on jeden był tu innowiercą. Do prac w kamieniu

i drewnie wszędzie najmowano Maurów, któy w obu tych

kunsztach osiągnęli zgoła niedościgłą biegłość. Jonasz nie widział

w tym żadnej eności; pamiętał, co rabi Oega powiedział ojcu,

gdy ten nie był pewien, y jemu, żydowi, pystoi modelować

naynie dla cheścijańskiej relikwii: „Pomagać ludziom

w modlitwie to micwa”. Pypomniał też sobie, kto wykonał piękne

ornamenty na obu żydowskich świątyniach w Toledo: zarówno owe

kunsztowne ozdoby, jak i wszystkie delikatne prace były wszak

dziełem arabskich mistów.



Prawda, tyle że to, co robił Jonasz, nie było twoeniem piękna,

le morderym wysiłkiem, który pożerał wszystkie siły,

wprawiając łowieka w głuche otępienie. Jonasz podobnie jak inni

pracował bez uśmiechu i prawie bez słowa, uważał jednak, że to

nawet lepiej: mniej wścibstwa, to i mniej gadania. Łatwiej

zachować sekret . Czasami łąono go w parę z łysym peonem,

podobnym z budowy do tych ciężkich kamiennych bloków, które

wólnie musieli dźwigać. Nigdy nie poznał jego nazwiska, słyszał

tylko, że nadzorca mówi do niego „Leon”.

Pewnego ranka w ósmym tygodniu tej pracy mordowali się obaj

z jakąś piekielną płytą, usiłując wstawić ją na miejsce, gdy

z katedry wyszła procesja zakaptuonych mnichów w sandałach

i arnych sutannach. Musiała ped chwilą skońyć się tam

jutnia. Wólnik Jonasza nagle opuścił ręce i z wyraźnym

zdumieniem jął wpatrywać się w wysoką postać starszego już

zakonnika kroącego na ele procesji.

– A niech mnie! Wszak to sam Tomás Torquemada, główny

inkwizytor! – ucił zdławionym szeptem. – Znam go dobe

z widzenia, bo pochodzę z Santa Cruz, gdzie on jest peorem!

Więc tak wygląda wielki inkwizytor, pomyślał Jonasz.

Torquemada miał długi prosty nos, iasty podbródek, a jego

opuszone oy zdawały się pateć do wewnąt. Kiedy minął ich

szybkim krokiem, teraz z kolei Jonasz doznał nagłego wstąsu,

bo oto w samym środku długiej kolumny duchownych zobaył

innego, równie wysokiego mnicha. Ta twa! Rozpoznałby ją

wszędzie! Bonestruca zajęty rozmową ze swym towayszem prawie

otarł się o robotników. Był tak blisko, że Jonasz dostegł małe

zadrapanie na jego szyi i rankę na górnej wardze. W pewnej chwili,

o zgrozo! szare oy mnicha peśliznęły się po jego tway...



Na szęście nie zapalił się w nich błysk rozpoznania ani ciekawości.

Mimo to Jonasz długą chwilę stał jak skamieniały.

– Jakaż to poteba rowadza ojca Torquemadę do Salamanki? –

zapytał wreszcie Leona, le ten w odpowiedzi wzruszył tylko

ramionami.

Jonasz dowiedział się tego w parę godzin później z rozmowy

nadzorcy z którymś z robotników: do Salamanki zjechali

inkwizytoy z całego królestwa, aby odbyć tu jakąś naradę. Zaął

się zastanawiać, y Pan Bóg po to go ocalił i pywiódł do tego

miasta, by mógł tu dokonać zemsty? Sprawiedliwej zemsty

na mordercy ojca i brata.

Nazajut z wielką uwagą obserwował inkwizytorów

wychodzących z katedry po jutni. Gdzie zaatakować Bonestrucę?

Uznał, że najłatwiej mu będzie dopaść go zaraz po wyjściu,

niedaleko swego miejsca pracy. Wiedział, że teba to zrobić szybko

– asu wystary mu tylko na zadanie jednego ciosu,

bo natychmiast zostanie obezwładniony. Jedno niezawodne

udeenie... Pomyślał o swojej motyce. Jeśli dobe wymiey

i ugodzi jej ostem w gardło, powinno się udać...

 
Tej nocy długo pewracał się z boku na bok . W dziecięcych

maeniach ęsto bywał wojownikiem, a w ostatnich latach wciąż

sobie powtaał, że pomsta za ojca i brata pyniesie mu radość

i ulgę, le teraz gdy nadaała się taka okazja, zaęła go dręyć

niepewność: y naprawdę potrafi zabić? Błagał Boga, by użyył

mu sił i odwagi.

Rankiem jak zwykle udał się do pracy.

Kiedy we wrotach katedry pojawił się pierwszy zakonnik,

chwycił motykę i stanął w upatonym miejscu. Prawie

natychmiast zaął niepowstymanie drżeć na całym ciele.



Za pierwszym mnichem wyszło jesze pięciu – i koniec. Bonestruki

nie było.

– Cóż to? Chory jesteś? – zapytał Jonasza nadzorca widząc, że stoi

bezynnie, a twa ma bladą jak płótno.

– Nie, señor, nic mi nie jest.

– Masz dziś pomagać w mieszaniu zaprawy? – nadzorca ojał

na motykę.

– Tak, señor.

– No to migiem bie się do roboty!

Na wieść, że otkanie strażników prawdziwej wiary zakońyło

się już woraj po południu, Jonasz pomyślał goko, że jest zbyt

głupi, zbyt nieudolny, by stać się kaącym ramieniem Boga!

Za długo zwlekał i Bonestruca mu umknął. Będzie nadal zabijać

niewinnych ludzi, bo on, Jonasz Toledano, nie rostał swemu

zadaniu...

 
Prace py remoncie katedry trwały do późnej wiosny. Leon

w połowie marca zerwał sobie w plecach jakiś mięsień i padł jak

rażony piorunem, kyąc i wijąc się z bólu. Dźwignięto go na wóz

i gdzieś wywieziono – Jonasz więcej już go nie widział. Stawał teraz

do pary z innymi, kiedy zaszła taka poteba, ale nic go z nimi nie

łąyło. Ciągły strach kazał mu odwracać się do ludzi plecami, więc

i oni odpłacali mu tym samym. Nie znalazł tu żadnych pyjaciół.

Nie wykonano jesze wszystkich napraw, kiedy roboty ustały

z powodu gwaownego oru wokół dalszych losów katedry.

Liyła już sobie 355 lat i wielu mieszkańców Salamanki uważało,

że nie jest ani zbyt duża, ani zbyt okazała. W kaplicy Świętego

Marcina były wprawdzie freski ed ponad dwóch wieków, ale

całej budowli brakowało pepychu – złoceń, ornamentacji, tego

wszystkiego, ym zadziwiały inne hiszpańskie katedry.



Co ambitniejsi wielmoże zaęli zbierać już fundusze na budowę

nowej, toteż remont starej wstymano.

Utraciwszy zajęcie, Jonasz pociągnął znów na południe. Tak się

złożyło, że siódmego maja, w dniu swych osiemnastych urodzin,

akurat znalazł się w Corii, mieście graniącym z Pougalią, mógł

więc uądzić sobie święto. Siedział właśnie w goodzie nad misą

koźliny z soewicą, gdy pypadkiem usłyszał rozmowę, która

całkiem odebrała mu apetyt . Tech mężyzn py sąsiednim stole

rozprawiało o losie żydowskich uchodźców w Pougalii.

– Za półrony pobyt w swym królestwie jego wysokość król Jan

zażądał od nich waej ęści całego dobytku i do tego dukata

od głowy – mówił jeden z trójki nieznajomych. – Razem kosztowało

ich to straszną sumę: sto dwadzieścia tysięcy dukatów! W lutym

minęło pół roku i wiecie, co uynił ten król bez sumienia? Ogłosił

wszystkich Żydów niewolnikami Korony!

– Aj, cóż za podłość! Niechaj Bóg peklnie jego i jego potomków!

Jonasz odgadł, że to konweyci. Cheścijan na pewno tak by nie

obszedł los żydów. Chętnie słuchałby dalej, niestety, któryś

z nieznajomych musiał ostec, że nadstawia ucha, bo szepnął coś

pozostałym, po ym wszyscy wstali i wyszli. Po tym, co usłyszał,

z tym większym uznaniem pomyślał o ojcu i stryju Aronie. Oni

od poątku uważali, że bezpieniej jest jechać na wschód aniżeli

do Pougalii. Nie pierwszy to raz ich słowa okazały się szerą

prawdą... Długo jesze tak dumał nad ostygłą koźliną.

Jadąc dalej tego popołudnia, usłyszał beenie owiec i wkrótce

natrafił na wielkie ich stado. Musiało się tutaj coś stać,

bo puszone samopas zwieęta zdążyły się już rozejść

we wszystkie możliwe strony. Po dalszych kilku krokach odkrył

powód tego zamieszania: na ziemi leżał bezsilnie wychudły

siwowłosy paste.



– Umieram – wyszeptał na widok Jonasza.

Jego twa na tle murawy zdawała się równie biała jak włosy,

z ust wydobywał mu się bolesny urywany świst. Jonasz ostrożnie

ułożył chorego na plecach i pyniósł mu wody. Chciał wymościć

też jakieś posłanie, aby chociaż w ten osób ulżyć umierającemu,

ten jednak w swojej ostatniej godzinie mawił się tylko o owce.

– Mogę je zawrócić – zaofiarował się Jonasz, dosiadając osła.

Uznał, że to nic trudnego, wiele razy pecież zajmował się stadem

stryja Arona. Nie było ono wprawdzie tak line i połowę

stanowiły kozy, le były tam też owce, więc poznał ich obyaje.

Te nie rozbiegły się zbyt daleko; po kilku chwilach pygnał je

z powrotem, zbite w ciasną grupę.

Staec wydyszał, że nazywa się Geronimo Pico.

– W ym jesze mogę wam pomóc? – Widać było, że chory

bardzo cierpi. Kurowo tymał się za pierś.

– Owce... teba zwrócić właścicielowi... To don Emilio de

Valladolid... ma posiadłość koło Plasencii...

– Wy też musicie tam wrócić – zadecydował Jonasz. Dźwignął

starca i posadził go na ośle, sam zaś wziął do ręki jego kij.

Posuwali się napód dość powoli, bo raz po raz musiał mocno

nauganiać się za owcami, żeby utymać je w kupie. Późnym

popołudniem paste nagle adł z osła. Coś – może to, że runął jak

worek, a może bezwład rozkyżowanego ciała – od razu

powiedziało Jonaszowi, że staec nie żyje. Mimo to jesze chwilę

nawoływał go po imieniu, klepał po tway i rozcierał ręce, nim

uznał, że to już koniec.

– Aj! A niech to!

Szepąc kadisz nad zmarłym, choć była to pecież ysta

niedoeność, peucił jego ciało pez gbiet Mojżesza i ruszył



dalej, pędząc ped sobą stado. Do Plasencii było już blisko.

Wkrótce napotkał w polu dwoje ludzi, kobietę i mężyznę.

– Czy to posiadłość don Emilia de Valladolid?

– Ano tak – odekł mężyzna. Pyjał się zwłokom i szybko

peżegnał. – To Geronimo, nasz paste!

– Wiem.

– Do majątku łatwo trafić. Tu zaraz będzie wielkie dewo

rozłupane pez piorun, potem strumień, a jak pejdziesz pez

wodę, to na prawo zobaysz budynki.

Dom był duży i dobe utymany, w całym obejściu panował

wzorowy ład. Kiedy tylko owce znalazły się na dziedzińcu,

z zabudowań wybiegło tech ludzi, któy ujawszy zwłoki, bez

pytania zrozumieli, co się stało. Mamroąc coś ze wółuciem,

zdjęli ciało z osła i zniknęli z nim w jakichś dwiach.

Właściciel majątku był zażywnym mężyzną o mocno erwonej

tway i sennych oach, a jego wytworny strój nosił na sobie

niezlione ślady tłustych potraw. Był akurat w połowie kolacji,

kiedy doszło go beenie owiec. Bardzo niezadowolony z tej

perwy w posiłku stanął w progu i kyknął na ądcę:

– A cóż to za tumult? I skąd się tu wzięły owce?

– Paste nie żyje. Ten oto chłopak pywiózł jego ciało.

– Zabierajcie stąd zaraz te peklęte stwory!

– Tak jest, don Emilio.

Rządca, szupły mężyzna średniego wzrostu o ciemnych

siwiejących włosach i brązowych oach, w których widać było

rozwagę i okój, pywołał swych synów i razem pomogli

Jonaszowi zapędzić owce na pastwisko. Jonasz od razu polubił tych

chłopców. Cały as pekomaali się z sobą ze śmiechem, docinając

jeden drugiemu ot tak, dla zabawy. Adolfo, kepki i wyrośnięty,

wyglądał na szesnaście lat, Gaar był o kilka lat młodszy... Jak



Eleazar... Ojciec kazał im pynieść dwie miski pszennej polewki

i obaj z Jonaszem zjedli ją w mileniu, siedząc w trawie tuż obok

pasących się owiec. Rządca, wyskrobawszy miskę, beknął donośnie

i zmieył pybysza uważnym ojeniem.

– Nazywam się Fernando Ruiz, a ty, chłope?

– Ramón Callicó.

– Wygląda mi na to, Ramónie Callicó, że umiesz się troszyć

o owce – w głosie ądcy zabmiała nuta uznania. Wiedział,

co by się stało, gdyby ktoś inny znalazł umierającego Geronima.

Prawie każdy zostawiłby ciało, a stado by uprowadził, i to tak

szybko, że ażby się za nim kuyło. Takie stado to pecież founa.

Ten chłopak postąpił inaej, co mogło oznaać tylko jedno

z dwojga: jest albo szalony, albo uciwy. Wypadło mu, że uciwy,

bo w oach młodego łowieka nie dostegł oznak obłędu. –

Potebny nam paste – oznajmił. – Mój Adolfo ma na to chętkę,

tylko że jesze jest trochę za młody. Za rok już się nada. Mógłbyś

tymasem ty doglądać owiec. Chciałbyś?

Stado okojnie szypało trawę, dookoła panowała

pedwieorna cisza. Od asu do asu perywało ją tylko łagodne

pobekiwanie zwieąt . Po zgiełku Salamanki ten okój i cisza

wydawały się takie kojące...

– Pewnie, emu nie?

– Ale musisz je stąd zabrać. Daleko.

– A co? Don Emilio nie lubi owiec?

Fernando rozejał się po pastwisku i choć w pobliżu nie było

nikogo, zniżył głos do szeptu:

– Spytaj lepiej, co on lubi – powiedział drwiąco. – Mnie się widzi,

że chyba nic. Ani łeka, ani stwoenia. Taki już jest.

Zgadzając się wypasać owce don Emilia, Jonasz nie miał pojęcia,

że ędzi w ich towaystwie taki kawał asu – ty lata bez dwóch



miesięcy. Nie planował tego, ale tak jakoś wyszło... Po kilku

tygodniach tak już pyzwyaił się do zwieąt, że potrafił

rozpoznać każdą sztukę w stadzie; wiedział, która jest łagodna

i uległa, a która upaa jak muł, która cieszy się dobrym zdrowiem,

a której coś dolega. Wiedział o nich wszystko. Były to duże i raej

głupie zwieęta, całe tak porośnięte długą białą wełną, że widać

im było tylko ślepia i arne ubeki nosów. Nic nadzwyajnego,

on uważał jednak, że są piękne. W ładną pogodę ecjalnie

pepędzał je pez górski strumień, żeby łukać z nich warstwę

brudu. Im tłustsza była wełna, tym łatwiej łapała ku, a on bardzo

nie lubił, gdy na pięknym bielutkim runie twoyły się żóe placki.

Fernando dał mu na drogę trochę prowiantu i sztylet – dość

kiepski, bo z lichej stali, zawsze jednak była to broń. Mógł wypasać

stado, gdzie zechce, byle dwa razy w roku wracał do posiadłości.

Wiosną odbywały się tam postyżyny, jesienią zaś kastrowano

młode barany, wybierając zarazem niektóre sztuki na ubój.

Na miejsce pierwszego wypasu Jonasz wybrał podnóże Sierra de

Gredos. Nie musiał się ieszyć, pozwolił zatem zwieętom

wędrować ich własnym tempem. Kiedyś u stryja Arona miał

dobrego pomocnika w postaci dużego moręgowatego kundla,

a teraz tę rolę zaął dobrowolnie pełnić Mojżesz – i to z jakim

powodzeniem! Aby utymać stado w posłuchu, Jonasz poątkowo

godzinami nie zsiadał mu z gbietu, a po paru zaledwie tygodniach

mądry osioł działał już sam. Nawet prawdziwy owarek lepiej

by nie ścigał maruderów.

Za każdym powrotem Jonasza do majątku młody Adolfo uył go

egoś nowego. Wkrótce potrafił już nieźle styc owce, jakkolwiek

nigdy nie udało mu się w tym dorównać Fernandowi i jego synom,

kastrować barany, a nawet zaynać wybrane sztuki, tylko

z oprawianiem ciągle szło mu kiepsko.



– Nie maw się – pocieszał go Adolfo – z asem nabieesz

wprawy.

Miał zwyaj pynosić dzban wina i razem szli na pastwisko,

gdzie całymi godzinami rozprawiali o życiu pastey, dochodząc

zgodnie do wniosku, że najbardziej dokuliwe są dla nich ty

ey: brak kobiet, samotność i wilki. Z wilkami, twierdził Adolfo,

najłatwiej sobie poradzić; najgroźniejsze są nocą, więc żeby je

odstraszyć, dobe jest głośno śpiewać.

Zdaniem samego Jonasza pasterstwo było bezenie

najlepszym z możliwych zajęć dla takiego jak on uciekiniera.

W górach adko trafiały się wioski, więc łatwo ich było unikać.

Nikt też się nie dziwił, że nie zbliża się do ludzkich siedzib. Po cóż

by miał to robić? W odludnych paiach tych gór dość było

trawiastych polan, by stado miało co jeść. Nawet gdy pypadkiem

pojawił się tu jakiś łowiek, to na widok ponurego samotnika nie

zdradzał ochoty do rozmów... Wolał raej pyieszyć kroku.

Omijali go nawet okolini złoyńcy – i nic dziwnego,

zważywszy na jego wygląd. Był obday jak nędza, a py tym

wysoki i kepki. Kasztanowate włosy opadały mu aż na plecy,

broda zasłaniała pół tway, oy patyły wilkiem. W lecie chodził

prawie nago, bo używane łachy, które musiał kupić, kiedy wyrósł

ze swoich pyzwoitszych ubrań, były teraz już tak znoszone,

że miejscami świeciły dziurami. Żył, jak się dało. Wiele zawdzięał

swym owcom. Kiedy którąś otykał śmieelny wypadek, byle jak

odzierał ją ze skóry i zaynał utować. Jadł mięso, dopóki nie

zaęło cuchnąć, co w lecie, niestety, działo się już zaledwie po paru

godzinach. W poe ostrych zimowych wiatrów chroniły go owe

skóry, którymi obwiązywał sobie nogi, ramiona i tułów. Dobe mu

było w tych górach. Nocami, siedząc na grani, wpatrywał się



w wielkie, jasno świecące gwiazdy. Wydawało się, że są tuż-tuż,

na wyciągnięcie ręki.

Kij odziedziony po Geronimie był nie najlepszy, wystrugał więc

sobie nowy z gałęzi oecha. U jednego końca miała takie akurat

wygięcie, jakie powinien mieć dobry pasterski kij. Starannie

oyścił ją z kory i na całej długości wyeźbił piękne ornamenty,

wzorowane na tych, które arabscy mistowie wyryli na ścianach

synagog w Toledo. A potem pez długie godziny nabierał na rękę

tłuszu z owego runa i cierpliwie wcierał go w drewno, aż całe

pokryło się ciemną patyną.

Były dni, gdy uł się jak dzikie zwieę, ale nawet wtedy nie

tracił kontaktu z tą drugą, łagodniejszą ąstką swej natury. Modlił

się regularnie rano i wieorem, codziennie też peliał sobie daty

z cheścijańskich na hebrajskie, by jak teba uszanować święta.

Czasami w wigilię szabatu udawało mu się nawet wykąpać. W lecie

nie było to trudne – ktokolwiek zobayłby go wtedy w ece,

złożyłby to oywiście na karb upału, a nie religii. Później... cóż,

różnie to było. W chłodne dni jesieni, choć szękał zębami z zimna,

zmuszał się jesze do petarcia ciała mokrą szmatą, ale w zimie...

w zimie pozwalał sobie cuchnąć. A niech tam, nie jest wszak

niewiastą, której nie wolno zbliżyć się do męża, dopóki nie pójdzie

do mykwy.

Kobiety... Cierpiał z powodu ich braku tak cieleśnie, jak

i duchowo. Trudno tu było o niewiastę, zwłasza taką, której

by mógł zaufać. W jednej z okolinych tawern znalazł ladanicę,

która dwukrotnie rozłożyła ped nim nogi w swojej brudnej noe

na zapleu. Kosztowało go to dwie monety. Niekiedy też gdy owce

pasły się okojnie, pozwalał sobie ulec lubieżnej pokusie

i marnotrawił nasienie, popełniając pez to ten sam gech, za który

Pan Bóg pokarał Onana śmiercią.



Czasami wyobrażał sobie, jak by wyglądało jego życie, gdyby nie

te nieszęścia, co wygnały go z domu... Byłby pewnie eladnikiem

w warsztacie ojca, poślubiłby pannę z dobrej rodziny, może nawet

miałby już syna... A teraz... Choć tak bardzo się starał pozostać

łowiekiem, uł, że coraz bardziej biee w nim górę coś niskiego

i zwieęcego. To pez tę straszną samotność. Były chwile, gdy

zaynał myśleć, że jest już nie tylko ostatnim żydem w Hiszpanii,

ale i ostatnią ludzką istotą na świecie. Pez tę myśl parę razy

popełnił niebezpiene głupstwo. Za radą Adolfa nocami

wyśpiewywał pieśni, żeby odstraszyć wilki, i oto siedząc kiedyś

py ogniu pośród swoich owiec, zaął na całe gardło

wywaskiwać żydowskie modlitwy trochę po hebrajsku, trochę

w ladino. Wydawało mu się, że razem z iskrami z ogniska ulatują

gdzieś w ciemne niebo, a pecież, jak uświadomił sobie dopiero

za którymś razem, ktoś zwabiony blaskiem ognia mógłby go

usłyszeć! A gdyby to był inkwizytor albo donosiciel? Na szęście

nic się nie stało.

W swych modlitwach do Boga starał się być rozsądny. Nie prosił

Wszechmocnego o cud, o to, by strażnik Izræla, archanioł Michał

zstąpił na ziemię i poraził ognistym mieem wszystkich

peśladowców ludu wybranego. Prosił tylko o to, aby Pan

Zastępów zezwolił jemu, Jonaszowi, synowi złotnika Chilkiasza,

wyręyć wielkiego archanioła. Pyekł samemu sobie, Bogu

i swoim milącym zwieętom, że jeśli jesze kiedykolwiek dana

mu będzie druga osobność dokonania zemsty, na pewno już nie

zawiedzie. Stanie się kaącym mieem archanioła, mordercą nad

mordercami, bezlitosnym sędzią tych wszystkich, pez których jego

życie runęło w gruzy.

 
Kiedy teciej jesieni pypędził owce do posiadłości, zastał

rodzinę Fernanda w żałobie. Rządca, choć jesze niestary, upadł



nagle, idąc któregoś dnia w pole, i już się nie podniósł. W całym

majątku panował okropny zamęt . Don Emilio ani sam nie potrafił

nim kierować, ani wyznayć nowego ądcy. Był wściekły i wciąż

tylko kyał.

Śmierć Fernanda Ruiza stała się dla Jonasza jawnym sygnałem,

że as ruszać w drogę. Postanowił raz jesze pójść z Adolfem

w pole i jak to mieli w zwyaju, wypić ostatni dzban wina.

– Z serca ci wółuję – powiedział pyjacielowi. Któż lepiej niż

on mógł zrozumieć, co znay utracić ojca? Prawdziwie też żałował

Fernanda Ruiza, bo dobry był z niego łowiek . Powiadomił Adolfa,

że musi odejść, chciałby jednak wiedzieć, co będzie z owcami. Kto

się nimi zajmie?

– Ja – odekł Adolfo.

– Mam pomówić o tym z właścicielem?

– Nie, sam mu powiem. Jemu wszystko jedno, kto to będzie,

byleby tymał stado z dala od jego nosa!

Uścisnąwszy chłopca, Jonasz ofiarował mu na pamiątkę swój

piękny pasterski kij. Pod wieór był już kawał drogi od Plasencii.

W środku nocy coś go obudziło. Jakiś dźwięk? Po chwili

uświadomił sobie, że nie, że obudziła go cisza, bo tak już nawykł

do nocnych odgłosów stada, iż teraz mu ich brakuje. Nie ma

co oglądać się za siebie, pomyślał. Teba żyć dalej.

Rozdział 18

Błazen

Jechał na południe, by uciec ped zimą. Pragnął choć raz ucić

okiem na to południowe moe po drugiej stronie gór Sierra

Nevada, ale już w pobliżu Grenady nocami zaął doskwierać mu

chłód. A co by to było w tych wysokich, ośnieżonych górach!



Nie. Nie uśmiechało mu się pokonywać ich zimą. Postanowił

wjechać do miasta i za parę oszędzonych monet zaznać odrobinę

wygód. Mojżeszowi należało się to również.

Pod murami Grenady peraził go widok zatkniętych nad bramą

gnijących ludzkich głów, wystawionych tu pewnie na postrach

złoyńcom. Tutejsi pestępcy widać jednak nie byli strachliwi,

gdyż już w drodze do oberży Jonasz natknął się na dwóch zbirów,

któy właśnie zamieali dokonać rabunku.

Ofiarą był kaeł sięgający bandytom zaledwie do pasa,

z ogromną głową, potężnym torsem i niezwykle długimi

ramionami. Za to nóżki miał krótkie i cienkie. Nawet nie próbował

uciec. Stał i ujnie śledził ruchy napastników zachodzących go

z obu stron. Jeden uzbrojony był w nóż, drugi w drewnianą

maugę.

– Dawaj sakiewkę, a ocalisz swój nędzny tyłek! – syknął ten

pierwszy, wymachując nożem.

Jonasz bez namysłu pochwycił motykę i zeskoył z osła,

niestety, nic więcej nie zdołał zrobić. Ani się ostegł, jak leżał

na ziemi, powalony potężnym udeeniem w głowę. Ogłuszony

bólem, półpytomnie zerknął w górę i zobaył nad sobą ogromną

maugę gotową do zadania śmieelnego ciosu.

Coś mignęło mu ped oami – kaeł! Mały łowieek ledwo

dostegalnym ruchem wyszarpnął ośród fałd tuniki groźne

stalowe oste, które w jego długim i niewiarygodnie wprost

gibkim ręku zaęło błyskać niym język jadowitej żmii. W tym

samym rytmie poruszały się jego malutkie nóżki, wykonując

zręne skoki w pód, w bok i do tyłu, a wszystkie tak szybko,

że trudno było nadążyć wzrokiem. Już po chwili roztańone oste

minęło niezdarną obronę rabusia i z rozmachem cięło go w ramię.



Złodziej wasnął z bólu i upuścił nóż, po ym złoyńcy piechli

w popłochu. Malutki zwycięzca na pożegnanie ucił jesze za nimi

kamieniem, który z głuchym stuknięciem trafił jednego w kark .

Kaeł tymasem wytarł zakrwawiony nóż w odnie i pochylił

się nad Jonaszem.

– Jak tam? Dychasz?

– Nic mi nie będzie... – odekł Jonasz, choć nawet w jego uszach

słowa te bmiały nieszee. Z trudem róbował usiąść. – Jak

napiję się wina... – dodał wstydliwie. – Właśnie miałem iść

do oberży.

– Tam nie dostaniesz nic poądnego. Dźwignij swoje dupsko

i chodź ze mną – zakomenderował kaeł, wyciągając rękę, by go

podnieść. Ramię miał zdumiewająco silne. – Wypada się

poznajomić. Jestem Mingo Babar.

– A ja Ramón Callicó.

Kiedy opuściwszy miasto, zaęli winać się w górę, Jonaszowi

raptem pyszło na myśl, że choć ów dziwny łowieek wygląda

na łatwą ofiarę, to sam może być złodziejem albo i mordercą.

Postanowił mieć się na baności. Kaeł jednak nie zdradzał

żadnych złych zamiarów. Lazł w górę niym pająk, raz po raz

dotykając rękami ziemi, jakby miał tery nogi zamiast dwóch.

– To ty, Mingo? – rozległo się ciche wołanie z góry.

Na wznoszącej się nad nimi skale ktoś stał... Chyba waownik .

– Ja! Z pyjacielem!

Po kilku krokach minęli rozjaśniony miękkim światłem lampy

otwór w zbou góry, a po nim kilka następnych. W jaskiniach

musieli być ludzie, bo dały się słyszeć okyki:

– To Mingo!

– Dobry wieór, Mingo!

– Witamy!



Mingo skrupulatnie pozdrawiał każdego z osobna. W pewnej

chwili zatymał osła i dał znak Jonaszowi, że ma iść za nim. Weszli

w jakiś tunel wiodący w mrone tewia góry. Było tu bardzo

ciemno, mimo to Mingo pewnie doprowadził go do legowiska

pykrytego miękką matą.

– Śpij dobe – mruknął.

Cóż za osobliwe miejsce, myślał Jonasz, zamykając oy.

 
Prawdziwe zdumienie ogarnęło go dopiero rankiem, gdy rozejał

się po otoeniu. Znajdował się w najdziwniejszej w świecie jaskini:

jakby herszt rozbójników uądził sobie pałac w niedźwiedziej

noe. W pyćmionym blasku lamp womaganym smugą szarego

światła bijącego od wejścia mieniły się wszystkimi kolorami tęy

waniałe kobierce na ścianach i dnie wielkiej groty. Stały tu

ciężkie, bogato eźbione meble, gdziekolwiek zaś ojał, widział

jakiś instrument muzyny albo lśniące miedziane naynia.

Długi sen dobe mu zrobił. Pamiętał, co się stało zeszłego

wieoru, stwierdził jednak z ulgą, że myśli już mu się nie pląą,

a ból głowy minął.

Ujawszy siedzącą w pobliżu pyjemnie pulchną niewiastę,

zajętą polerowaniem miedzianego dzbana, wstał i pozdrowił ją

genie. W odpowiedzi błysnęła uśmiechem, odsłaniając dwa

ędy pięknych białych zębów. W peciwieństwie do Minga była

normalnego wzrostu.

Wyjał na zewnąt i zobaył Minga wyplatającego emienny

kantar dla konia. Towayszyło mu dwoje dzieci prawie

dorównujących mu wzrostem.

– Witaj, młodzieńe.

– Dzień dobry, Mingo.

Rozejawszy się dookoła, Jonasz teraz dopiero zobaył,

że znajdują się bardzo wysoko nad miastem. Widona w dole



Grenada pypominała zielony bukiet, w który ktoś powucał białe

i różowe klocki.

–  Ładne miasto.

– O tak – gorliwie pytaknął Mingo. – Wiedz, że Grenada to

miasto Maurów. Oni ją zbudowali. Od zewnąt ich domy zawsze

wyglądają skromnie, za to w środku! Założę się, żeś jesze nie

widział tak wielu pięknych ornamentów.

Na wzgóu znanie niższym od tego, na którym stali, widać

było mury obronne, a nad nimi zębate różowawe wieże. Ich

surowy wdzięk i majestat zapierały dech w piersiach. Jonasz patył

jak ueony.

– Co to takiego?

– Och, to cytadela i pałac słynne w całym świecie – odekł

z uśmiechem Mingo. – Alhambra.

 
Jonasz zrozumiał już pierwszego dnia, że znalazł schronienie

wśród bardzo szególnych ludzi, toteż zaucał Minga pytaniami.

Kaeł nie miał mu tego za złe i chętnie odpowiadał na wszystkie –

asami poważnie, asami żaem. Góra z jaskiniami nazywała się

Sacromonte.

– Znay to „Święta Góra” – wyjaśnił Mingo – a święta dlatego,

że wielu pierwszych cheścijan poniosło tu męeńską śmierć.

Spytany, kim są jego ludzie, odekł, że to Cyganie, któy sami

siebie zwą Romami, a mieszkają w tych jaskiniach, odkąd

pywędrowali do Grenady. On, Mingo, był jesze wtedy

dzieckiem.

– Skąd pywędrowali?

Mingo zatoył ręką krąg, co miało oznaać cały świat .

– Kiedyś, bardzo dawno temu, ich podkowie opuścili swój

daleki kraj na wschodzie, gdzie płynie święta eka Ganges. Odtąd

Romowie stale wędrują po świecie. Moi ludzie też długo penosili



się z miejsca na miejsce, odbywając swoje wędrówki raz

po Hiszpanii, to znów po kraju Franków. Osiedli dopiero

w Grenadzie, kiedy zobayli te jaskinie. No i nic dziwnego,

zważywszy, jak doskonałe to miejsce do życia.

Jaskinie w ey samej były pewiewne i suche, niektóre nie

większe od jednej izby, le inne łatwo zmieściłyby ze dwadzieścia,

tak daleko sięgały w głąb góry. Nawet komuś tak mało

obeznanemu ze sztuką wojenną jak Jonasz nie teba było

tłumayć, że w razie wrogiej napaści można tu długo się bronić,

a w ostateności uciec lub dobe się ukryć, gdyż jak mówił Mingo,

wiele tych skalnych komnat łąy się z sobą za pośrednictwem

linych naturalnych korytay.

Pulchna niewiasta imieniem Mana była żoną Minga, który

z dumą oznajmił, że dochował się z nią worga dzieci. Dwoje już

dorosło i mieszka z dala od rodziców. Widząc nieme pytanie

w oach Jonasza, doucił z uśmiechem:

– Wszystkie moje dzieci są zupełnie  n o r m a l n e g o  wzrostu.

 
Pez cały ten dzień Jonasz ciekawie pyglądał się Romom. Ci,

których dostegł py koniach na niżej położonej łące, zajmowali

się pewnie hodowlą tych zwieąt – na edaż. Niektóy już

rankiem poszli do Grenady, gdzie jak sądził, musieli mieć stałe

zajęcia, inni pracowali na miejscu, naprawiając dziurawe garnki

i różne naędzia pyniesione z miasta. Wszystko to piętyło się

na stołach ustawionych ped jedną z jaskiń. Tu też pystanął

na dłużej, z pyjemnością słuchając dźwięku młotków udeających

o metal – tak bardzo pypominało mu to warsztat ojca!

Romowie traktowali go bardzo żyliwie; wystaryło im słowo

Minga, by od razu pyjęli go jak swego. Kaeł musiał się tu

cieszyć ogromną estymą. Jonasz zauważył, że ludzie co chwila

zwracają się do niego o radę i pomoc w różnych swoich rawach,



toteż gdy koło południa dowiedział się, że Mingo jest ich wodzem,

y też, jak to oni mówili, „naelnikiem”, wcale go to nie zdziwiło.

– A opró tego, że nimi ądzisz, co jesze robisz? Zajmujesz się

końmi y naprawą garnków? – Ten mały łowiek budził w nim

coraz większą ciekawość.

– Umiem i jedno, i drugie, bo od małego pyuano mnie

do takich zajęć, ale jesze do niedawna pracowałem tam – machnął

ręką Mingo.

– W mieście? I co tam robiłeś?

– W Alhambe. A robiłem tam z siebie głupca.

– Głupca? Nie pojmuję...

– Tak, chłope. Byłem błaznem na dwoe suana.

– Mówisz prawdę?

– Najprawdziwszą. Moim panem był suan Boabdil,

powszechnie znany jako Muhammad Dwunasty, ostatni emir

Grenady.

Jonaszowi nie mieściło się to w głowie. Kiedy się już pywykło

do widoku jego postaci, naelnik Romów wydawał się osobą

doprawdy godną tego wielkiego szacunku, jakim dayli go wszyscy

łonkowie plemienia. I taki ktoś zarabiał na chleb błazeństwem?

Mingo zauważył tę jego rozterkę.

– Mogę cię zapewnić, że wykonywałem to zajęcie z ogromnym

upodobaniem, no i byłem w tym doskonały! Sam pomyśl: moja

karłowatość stała się nagle zaletą! A jakie pożytki pynosiła mym

ludziom! Pebywając na dwoe, mogłem ich w porę upedzać

o każdym niebezpieeństwie. Wielu z nich pracowało dzięki mnie

w Alhambe, musiałem więc nad nimi uwać, aby nie stracili

zatrudnienia. Władcy też łatwo można się było narazić...

– Jaki on był, ten Boabdil?



– Okrutny. Powinien się był urodzić w innej epoce, kiedy islam

był wielką potęgą. Dzisiaj już ona minęła. Wiedz bowiem,

że muzułmanie, których podkowie prawie osiemset lat temu

pybyli tu z Afryki, naucili islam wszystkim mieszkańcom Iberii.

Wkrótce jednak cheścijańscy Baskowie zaęli zawzięcie z nimi

walyć, a potem Frankowie wygnali ich z północno-wschodniej

Hiszpanii. I to był poątek ich końca. Pez następne stulecia

cheścijańskie wojska pywróciły większą ęść Iberii władzy

katolickich królów. Suan Grenady, Mulej Hacen, nie chciał jednak

płacić im trybutu i w roku 1481 wszął wojnę peciw

cheścijanom, podas której zajął warowne miasto Zahara. Boabdil

był jego synem, ale poróżnili się z sobą tak mocno, że wojska

Muleja zaęły ścigać Boabdila, który w poszukiwaniu azylu trafił

na dwór hiszpański. Kiedy Mulej odszedł z tego świata, co stało się

w roku 1485, jego syn py pomocy wiernych stronników wstąpił

na tron Grenady. A ja parę miesięcy później pybyłem

do Alhambry, by mu pomagać w ądzeniu – zakońył swą

opowieść Mingo.

– Długo byłeś jego błaznem?

– Prawie sześć lat . Pod koniec, to jest w roku 1491, już tylko

Grenada pozostawała w rękach muzułmanów. Ferdynand i Izabela,

odebrawszy Maurom Rondę, Marbellę, Loję i Malagę, nie mogli

ścierpieć, by na tronie Grenady siedział Boabdil, a Mingo Babar

służył mu światłą radą. Oblegli więc miasto, a nam, uwięzionym

w jego murach, głód zaął zaglądać w oy. Mieszkańcy Grenady,

a pynajmniej ora ich ęść, dzielnie walyli o pustym buchu,

jednakże z poątkiem zimy stało się jasne, że to już koniec. Dobe

pamiętam ten wieór. Księżyc doszedł właśnie do pełni, jego blask

igrał srebyście w sadzawce z rybkami... W stali tronowej

pozostaliśmy tylko my dwaj, Boabdil i ja. „Poradź mi, mój mądry



Mingo. Rzeknij, co mam uynić”, rozkazał mi suan. „Musisz, mój

panie, odłożyć oręż i zaprosić katolickich monarchów na utę –

odekłem. – A gdy pybędą, powitaj ich upejmie na Dziedzińcu

Miowym i poprowadź oboje do Alhambry”. Spojał na mnie

i uśmiechnął się kywo: „Oto słowa godne błazna! Wszak teraz gdy

ma władza dobiega już końca, godność i majestat mej osoby są mi

droższe nad wszelkie klejnoty! Nie będę ich witał na dziedzińcu.

Zastaną mnie tutaj, siedzącego na tronie jak udzielny władca.

W tych ostatnich chwilach mego panowania zachowam się dumnie

jak prawdziwy emir”.

– Tak też uynił. Drugiego stynia 1492 roku ostatni raz zasiadł

w tej sali, by podpisać akt kapitulacji. A gdy uciekł do Afryki, kraju

swoich berberyjskich podków, ja również, podobnie jak wielu

innych, musiałem opuścić Alhambrę.

– W Grenadzie pewnie wiele się zmieniło, odkąd ądzą tam

cheścijanie?

Mingo wzruszył ramionami:

– W meetach są teraz kościoły, ale tak to już jest. Wyznawcy

każdej religii zawsze uważają, że tylko ich modłom Pan Bóg

nadstawia ucha. Dla Boga musi to być e bardzo dziwna!

 
Wieeę ożyto wólnie. Jonasz już wiedział, że taki tu

zwyaj. Py linych ogniskach kątali się zarówno mężyźni, jak

i kobiety, piekąc soyste mięsiwa, których waniały aromat mile

drażnił nozda. Utowano do syta, a krążące dokoła skóane

bukłaki pełne były zacnego wina pięknie pachnącego piżmowym

zielem. Po jedzeniu z jaskiń wyniesiono instrumenty – drumle,

gitary, cymbały, wiole i lutnie – i zaęło się muzykowanie. Jonasz

nigdy dotąd nie słyszał takiej muzyki ani nie oglądał takich tańców

– swobodnych i pełnych zmysłowego wdzięku. Ogarnęła go radość,

że znów jest wśród ludzi, wśród tylu pięknych kobiet .



Podobali mu się ci Romowie, ich śniada skóra, ciemne błyszące

oy, arne kędzieawe włosy. A wesołe, różnobarwne stroje

podnosiły jesze ich urodę. Podobało mu się w nich i to, że tak

umieli się cieszyć, smakować najdrobniejsze nawet pyjemności

życia. Pod wpływem tych myśli serdenie podziękował Mingowi

za gościnność i okazaną mu pyjaźń.

– To doby ludzie – powiedział kaeł. – I nie lękają się gaźo, jak

między sobą nazywamy obcych. Ja sam byłem dla nich gaźo, bom

nie urodził się w tym plemieniu. Zauważyłeś pewnie, że się od nich

różnię.

Jonasz wiedział, że Mingo nie mówi o swoim wzroście. Włosy

na jego ogromnej głowie zaynały już gdzieniegdzie siwieć, nie

był wszak młodzieniaszkiem, le większość zachowała swą

pierwotną barwę, znanie jaśniejszą niż włosy Romów, bo prawie

złocistą, oy zaś miał koloru błękitnego nieba.

– Oddano mnie Ludziom, gdy obozowali nieopodal Reims. Jakiś

wytworny mężyzna zaofiarował im dobe wypchaną sakiewkę,

jeśli wezmą mnie na wychowanie. Rodzice nie chcieli dziwoląga,

bo taki się urodziłem: długie ręce, a nóżki tyciutkie. Pyznaj, żem

miał dużo szęścia! – wykyknął Mingo. – Takie dzieci dusi się

zwykle zaraz po urodzeniu. Romowie mogli też to zrobić, ale oni

dotymują słowa. Wychowali mnie jak swego, nigdy też nie taili

prawdy o mym pochodzeniu, peciwnie, ciągle powtaali,

że muszę być dzieckiem wysokiego rodu, kto wie nawet, y

w mych żyłach nie płynie krew francuskich królów! Ten, który mnie

im oddał, odziany był w jedwabne szaty, miał też pednią zbroję

i oręż, a wyrażał się jak wielki pan.

Jonasz słysząc to, pomyślał, że Mingo w istocie ma bardzo

szlachetne rysy.



– Nigdy nie żałowałeś tego, co ci los odebrał? Tego, kim mógłbyś

być?

– Nigdy. A los wcale nie był dla mnie taki zły. Prawda,

że mógłbym być baronem y nawet księciem, le prawdą jest

również, że mogłem zostać uduszony, jak tylko opuściłem łono

matki. – W jego błękitnych oach nie było śladu szyderstwa. –

A wśród moich Romów wkrótce pestałem być gaźo. Wchłonąłem

ich duszę wraz z mlekiem mamki, która była mi matką. Całe plemię

to moi krewni. Oddałbym za nich życie tak jak oni za mnie.

 
Mijały dni, a Jonasz coraz bardziej pywiązywał się do Ludzi; tak

dobe było pecież pławić się w cieple yjejś pyjaźni!

Opuściwszy rankiem swą pustą jaskinię, szedł między Romów i aby

odwdzięyć się im za gościnność, pomagał mężyznom naprawiać

garnki. Chilkiasz dobe go wyuył podstaw roboty w metalu,

mógł więc teraz pekazać pyjaciołom kilka wynalezionych pez

ojca bardzo skutenych technik łąenia metalu mocnymi,

równiutkimi oinami. Romowie byli tym uszęśliwieni. On sam

też oro się od nich nauył, obserwując różne ich metody

stosowane podobno od wieków, pekazywane zaś synom pez

ojców.

Pewnego wieoru po wesołej zabawie z tańcami po raz pierwszy

od ponad tech lat sam wziął do ręki gitarę. Z poątku grał trochę

niepewnie, wkrótce jednak jego palce odzyskały rawność. Grał

pijutim – melodie psalmów śpiewanych w synagodze; Jocer –

pierwsze błogosławieństwo ped poranną Szma, Sulat – pieśń,

którą śpiewa się zaraz po Szma, Kerowę – melodię towayszącą

tem pierwszym błogosławieństwom Amidy, zakońył zaś

mronymi tonami slichy, pieśni skruchy śpiewanej pez wiernych

w Dniu Pojednania.



Kiedy Ludzie zaęli się rozchodzić, Mana ule dotknęła jego

ramienia, a gdy podniósł głowę, ujał wpatone w siebie mądre

oy Minga.

– Grałeś hebrajskie melodie, y tak? Słychać w nich było smutek .

– Tak, mój pyjacielu.

Pominąwszy jedynie to, że nigdy nie został ochony,

opowiedział Mingowi o swojej rodzinie, o relikwiau i traginej

śmierci ojca i brata.

– Życie jest waniałe, le bywa też bardzo okrutne – ekł

Mingo.

– O tak! Wiesz, bardzo bym pragnął odzyskać relikwia ojca.

– Słabe masz na to widoki, pyjacielu. Z tego, co mówiłeś,

rozumiem, że to e jedyna w swoim rodzaju. Prawdziwe dzieło

sztuki. Ci, co je ukradli, nie mogli egoś takiego odedać nikomu

w Kastylii, bo tam wszyscy wiedzą o kradzieży. Jeśli więc edali

cyborium, to gdzieś daleko. Jest już teraz pewnie za granicą.

– Kto handluje takimi eami?

– Są u nas ecjalne szajki zajmujące się kupowaniem głównie

kradzionych relikwii, ale też nayń kościelnych, eźb i obrazów,

które potem odedają z zyskiem. Jedna z nich działa na północy

i o tej nic nie wiem... Tej drugiej, południowej, pewodzi niejaki

Anselmo Lavera.

– Gdzie można go znaleźć?

Mingo skywił się ponuro i pokręcił głową.

– Nawet nie próbuję zgadnąć. A tobie nie radzę go szukać. To

straszny łowiek . – Pochylił się napód i powiedział, patąc

Jonaszowi w oy: – Ty też powinieneś dziękować Bogu, że nie

uduszono cię po urodzeniu. Zapomnij o gokiej peszłości. Spraw,

by twa pyszłość stała się słodka.

– Dziękuję za radę, pyjacielu. Żyę ci okojnej nocy.



 
Mingo pyjął za pewnik, że Jonasz jest konweytą.

– Romowie też dawniej nie byli cheścijanami – zwieył mu się

pewnego dnia. – Wieyli w duchy światła walące z duchami

ciemności, ale później łatwiej im było modlić się do bogów tych

krajów, pez które pebiegał szlak ich wędrówki, więc w Europie

stali się cheścijanami. By jednak ec całą prawdę, ci z nas,

co znaleźli się pod władzą Maurów, w większości pyjęli islam.

Wziąwszy Jonasza pod swoje skydła, Mingo okazywał mu

wiele troski. Niepokoiło go zwłasza to, że nowy pyjaciel nie

umie skutenie się bronić.

– Ta twoja motyka... to tylko złamana motyka. Powinieneś

władać prawdziwie męską bronią. Nauę cię walyć nożem.

I tak zaęły się lekcje. Mingo z pogardą oducił sztylet

darowany Jonaszowi pez Fernanda Ruiza.

– Weź ten – powiedział, wręając mu nóż z doskonałej arabskiej

stali. Pokazał też, jak go tymać: – Połóż na dłoni i ściśnij, zamiast

chwytać w palce. Tym osobem – wyjaśnił – udeasz mocniej,

pez co oste wnika głębiej, a pociągnięte w górę, rozpruwa ciało.

Nauył go także zasypywać peciwnika gradem szybkich

ciosów, aby tamten nie miał asu zgadnąć, z której strony padnie

następny. Najważniejsze, mówił, to obserwować oy i ciało rywala,

by pewidzieć jego zamiary. Musisz być jak dziki kot! Na cel

wystawiaj jak najmniej ciała, a wrogowi nie pozwalaj uciec! Mówił

to wszystko z tak wielką powagą, stawiając zarazem uniowi tak

bezlitośnie twarde wymagania, że pypominał rabina nauającego

malukich najważniejszych mądrości z Pisma. Pod okiem takiego

mista Jonasz szybko się uył i ani się ostegł, kiedy zaął tak

myśleć i działać, jakby władał nożem od kolebki.

 



Ich wzajemna sympatia nadzwyaj szybko perodziła się w tak

wielką pyjaźń, jakby znali się wiele lat, nie zaś krótkich parę

miesięcy.

Pewnego dnia w Sacromonte zjawił się posłaniec z Alhambry

z wieścią, iż nowo mianowany cheścijański zaądca twierdzy, don

Ramón Rodriguez, chce się widzieć z Mingiem.

– A ty, Jonaszu, chciałbyś zobayć Alhambrę? – zagadnął go

kaeł.

– O, i jak jesze!

Już nazajut wyruszyli zatem do Alhambry, nie zważając na to,

jak cudany pedstawiają razem widok: jeden tak wysoki,

że siedząc na małym osiołku, dotykał stopami ziemi, drugi tak

malutki, że na swoim siwym waniałym ogiee podobny był

pchle na psim karku.

Mingo pez całą drogę snuł opowieść o dziejach Alhambry.

– Pierwszym władcą, który wybudował tu warowny pałac, był

Muhammad Pierwszy, znany też jako Al Ahmar ibn Nasir, miał

bowiem rude włosy, a działo się to w tynastym stuleciu. Sto lat

później Jusuf Pierwszy wybudował Dziedziniec Miowy. Następni

emirowie też ciągle coś dodawali. Muhammad Piąty Dziedziniec

Lwów, a Muhammad Siódmy Wieżę Infantek . – Dotarli właśnie

do wysokich różowawych murów, gdzie Mingo zatymał konia. –

Teraz z tych murów wznosi się tynaście wież. Stoimy zaś pod

Bramą Sprawiedliwości. Spój tam – wskazał rękę i klu wyryte

na dwóch zbiegających się nad bramą łukach. – Tych pięć palców

miało pypominać wiernym, że każdej doby powinni pięciokrotnie

modlić się do Allaha: rano, w południe, po południu, wieorem

i nocą.

– Dużo wiesz o wiee muzułmanów – zauważył Jonasz.



Za bramą ktoś rozpoznał i pozdrowił Minga, poza tym jednak nikt

nie zwracał na nich uwagi. W murach foecy było rojno jak w ulu.

By utymać piękno i obronność tej starej królewskiej siedziby,

zajmującej obszar ternastu hektarów, miało tu co robić kilka

tysięcy ludzi. Zostawili zwieęta w pałacowych stajniach i Mingo

poprowadził Jonasza długą promenadą obrośniętą po obu stronach

pięknie rozkwitłą wistarią.

Zdjęty podziwem Jonasz nie wiedział, na co wpierw pateć. Już

widziana z daleka Alhambra wyglądała oszałamiająco, a teraz...

teraz odnosił wrażenie, iż śni o jakiejś arodziejskiej krainie pełnej

dziwów i cudów. Zaynało już kręcić mu się w głowie od tych

niezlionych wież, kopuł i łuków we wszystkich kolorach tęy,

zdobnych w koronkowe sztukaterie, od tych sklepień jak plaster

miodu, iskących się mozaik i pepięknych delikatnych arabesek .

Czerwone, niebieskie i złote tynki w korytaach i patiach

uformowano w tak pemyślny osób, jakby po ich ścianach

i sufitach pięły się żywe kwiaty. Posadzki były marmurowe, a dolna

ęść ścian wyłożona ędami zielonych i żóych płytek .

W ogrodach i na dziedzińcach kwitły prawdziwe kwiaty, wszędzie

tryskały fontanny, na dewach śpiewały słowiki.

Mingo kilkakrotnie zachęcał go do ojenia to pez jedno, to

pez inne okno. Z niektórych doskonale widać było Sacromonte

i romskie jaskinie, inne wychodziły na lesisty wąwóz, którego

środkiem bystro płynęła woda.

– Maurowie wiedzą, ile znay woda. Pięć mil stąd zagrodzili

tamą ekę Darro i skierowali ją do pałacu za pomocą rytnie

skonstruowanych wodociągów, które zasilają wszystkie sadzawki

i fontanny, a nawet, wystaw sobie, doprowadzają wodę do każdej

sypialnej komnaty. Na tej oto ścianie napisane jest po arabsku:



„Ten, kto pychodzi do mnie dręony pragnieniem, znajdzie tu

świeżą wodę, słodką i ystą”.

Pechodząc pez Salę Ambasadorów, słyszeli donośne echo

swych kroków. Tutaj suan Boabdil podpisał akt kapitulacji. Ciągle

jesze stał tu jego tron.

– A to są łaźnie – oznajmił Mingo – baños arabes. Tutaj kobiety

z haremu, zdjąwszy szaty, dokonywały ablucji, a suan

obserwował je z tego balkonu, aby wybrać sobie na noc

towayszkę. Marny byłyby nasz los, gdyby nadal ądził tu

Boabdil! Za to, żeśmy śmieli wtargnąć do haremu, kazałby nas

uśmiercić! Jego ojciec ściął głowy szesnastu łonkom pewnego

rodu i ułożył z nich piramidę na tej oto fontannie, bo pywódca

owego rodu zbałamucił jedną z jego żon!

Czas oekiwania na Minga, który poszedł otkać się z zaądcą,

Jonasz ędził na ławce wśród fontann, słuchając łagodnego plusku

tysięcy adających kropel. Mingo zresztą wrócił dosyć szybko

i natychmiast zaął opowiadać, ego się dowiedział. A były to

ważne nowiny. Do Alhambry pybywa para królewska wraz

z dworem!

– Król Ferdynand i królowa Izabela mają się tutaj zatymać

na dłużej – mówił Mingo. – Podobno ostatnimi asy naekali

na nudę, więc ten nowy ądca, chcąc im się pypodobać, zasięgnął

o mnie języka, a dowiedziawszy się, że jestem gorliwym

cheścijaninem, postanowił mnie znów zatrudnić. Wracam więc

do Alhambry jako nadworny błazen ich katolickich mości!

– I co? Jesteś z tego kontent?

– Rad jestem, że moi ludzie wrócą do Alhambry jako stajenni,

ogrodnicy, peoni. Co do mnie... Nie tak łatwo być błaznem.

Codziennie stąpa on po linie cienkiej jak oste noża. Musi być

zuchwały, prawić monarchom impeynencje, tak jednak, by ich



pobudzić do śmiechu, a nie do złości. Cała e w tym, by broń

Boże, nie peciągnąć struny... Jak ci się to uda, kochają cię

i pieszą, ale gdy bodaj o włos posuniesz się za daleko, o, wtedy

dostajesz cięgi! Dobe jesze, kiedy końy się na batach, a nie

na ucięciu głowy. Sam byłem tego bliski. Boabdila dręyły

wyuty sumienia z powodu ojca, bo gdy Mulej Hacen umierał,

byli śmieelnymi wrogami, usłyszawszy więc kiedyś moją

opowiastkę o niewdzięnym synu, pomyślał, że mówię o nim,

i wpadł w furię. Chwycił mie i pycisnął sztychem mą

najcenniejszą ęść ciała, a gdym padł ped nim plackiem, znów

skierował oste w to samo miejsce, tyle że teraz od drugiej strony.

„Błagam cię, panie, zaąłem szlochać, nie kłuj mojego małego

dzięciołka! Wcale mu tego nie teba. On sam nieźle kłuje swym

dzióbkiem, za co tak go hołubią i pieszą, że nie pragnie już lepiej

się rawiać! Kontent jest z tego, co jest. Gdzież on nie bywał, ego

nie widział!” „Sam wyglądasz jak ten twój nędzny dzięciołek!”,

warknął Boabdil nie cofając miea, poułem jednak, że ręka mu

drży, a po chwili zaął już cały tąść się ze śmiechu. Byłem

uratowany. Nie maw się o mnie, pyjacielu – dodał

z pośpiechem, widząc chmurną minę Jonasza. – Sztuką jest być

głupcem, bo wymaga to nie lada wiedzy i rytu, ale ja, stary

Mingo, jestem królem wśród błaznów. – Pochyliwszy się nad

uchem Jonasza, doucił z uśmiechem: – Co zaś do mego ptaszka, to

wcale nie jest taki mały. Boabdil ze swoim mógłby się py nim

schować!

Dosiadłszy swych zwieąt, pejechali obok kilku arabskich

nadzorców kierujących budową nowego skydła pałacu, co znów

pobudziło Minga do kolejnych uwag. Tym razem chodziło

o Maurów.



– Nie chcą wieyć, że eka ich wkrótce taki sam los jak Żydów.

Zobaysz, nadejdzie dzień, gdy i oni będą zmuszeni stąd odejść.

Cheścijanie mają długą pamięć. Nie zapomną, ilu prawych

katolików poniosło śmierć w walkach z islamem. Maurowie

popełnili wielki błąd, podnosząc peciwko nim miee, tak samo

jak Żydzi, którym się zdawało, że wyrośli ponad cheścijan i mogą

rawować nad nimi władzę. I jedni, i drudzy wzlecieli zbyt

wysoko... Jak te ptaki, co unosząc się coraz wyżej, zanadto zbliżyły

się do słońca i łonęły w jego ogniu. – Kiedy Jonasz nic na to nie

odekł, Mingo ucił jakby od niechcenia: – W Grenadzie są Żydzi.

– Żydzi, co zmienili wiarę!

– Tak jak i ty – obruszył się kaeł. – A co mieli poąć? Chcesz się

z nimi zaznajomić? Idź na targowisko. Handlują jedwabiem.

Rozdział 19

Inés Denia

Jonasz dotychas unikał pechtów, le tak już się stęsknił

za ludźmi swego wyznania, że gotów był teraz zadowolić się nawet

nowymi cheścijanami. Kiedyś pecież i oni obchodzili szabat .

Pragnął zobayć tych Żydów, o których wominał Mingo. Nic

złego wszak się nie stanie, jeśli zerknie na nich z dala... Z tą myślą

któregoś ranka pojechał na targowisko. Wiedział od Minga,

że odkąd w Alhambe ruszyły roboty, handel w Grenadzie znów

ożył.

Bazar w ey samej był wielki i gwarny, a te widoki, wonie

i dźwięki!... Jonasz tak długo był ich pozbawiony, że teraz z rozkoszą

sycił nimi wszystkie swe zmysły. Tu edawano chleb i słodkie

ciasta, tam znowu ryby różnej wielkości – duże bez głów, mniejsze

z okami jak paciorki, aby widać było, że są świeże. Trochę dalej



mięso: całe prosiaki i szynki, tłuste tusze i smętnie patące świńskie

łby, jagnięta i barany, surowe i pieone, a obok mnóstwo

bielutkiego runa. Jesze dalej ptactwo domowe żywe i bite.

Największe i najbarwniej upieone sztuki rozwieszono tak rytnie,

by ucały się ludziom w oy. Wszędzie piętyły się stey

owoców – morele, śliwki, erwone granaty i żóe melony...

Jedwabiami handlowało dwóch kupców.

Pierwszy nie wyglądał zbyt zachęcająco: z kwaśną miną rozwijał

dziesiątą już chyba sztukę materiału ped dwojgiem

niezdecydowanych klientów, któy zamiast kupować, wciąż tylko

miętosili w palcach coraz to inną tkaninę.

Py drugim kramie zgromadziło się ponad pół tuzina chętnych,

le uwagę Jonasza pyciągnął nie jego właściciel, wysoki kupiec

w turbanie, tylko młoda kobieta zajęta odcinaniem kawałków

jedwabiu z wielkiej szpuli, którą zręnie rozwijał ped nią jakiś

chłopiec. Jej twa... kiedyś pewnie oglądał bardziej ujmujące, ale...

teraz już nie mógł ich sobie pypomnieć.

Kupiec tłumaył właśnie klientowi, że o jakości jedwabiu

decyduje rodzaj liści, na których żerują gąsienice motyli zwanych

jedwabnikami.

– Tam skąd pochodzi ten oto perłowy jedwab, liście mają

szególną właściwość. Nadają nitce niezwykle subtelny połysk .

Widzicie, jak wygląda ten materiał? Jakby w nim błyskały malutkie

okruszki złota.

– No tak, Izaaku – odezwał się klient – ale cena! Strasznie drogi

ten jedwab!

– Drogi – zgodził się kupiec – le taka materia to adkość. Istny

cud zdziałany pez skromne robaki i pracowitych tkay, których

rękom sam Bóg błogosławi.



Jonasz nie słuchał gadaniny kupca. Próbował wtopić się w tłum,

by właściciel straganu nie ostegł, że jak ueony gapi się na tę

dziewynę.

Była młoda, ale już dojała, ciało miała smukłe, le gdzie teba

widniały pyjemne krągłości, a tymała się prosto jak tcina.

Wyglądała na zdrową i silną. Jej długie włosy, luźno opadające

na plecy, lśniły ciepłym odcieniem brązu. Oy... chyba nie był to

kolor niebieski, stał jednak za daleko, by dokładnie określić ich

barwę. Twa miała smagłą, widonie od słońca, bo gdy podas

odmieania tkaniny na chwilę podwinął jej się rękaw, zobaył,

że naprawdę skórę ma bielszą niż jedwab. Uśmiechnął się w duchu,

myśląc, jak to dobe, że za miarkę służy jej własna ręka – od kłykci

do łokcia. Pypadkiem podniosła głowę i na moment krótki jak

udeenie serca otkały się ich ojenia. Czym prędzej uściła

oy, le Jonasz zauważył – nie do wiary! – jak na jej peśliną

szyję z wolna wypływa leciutki rumieniec.

Podszedł do straganu z drobiem, gdzie pośród rozgłośnego

gdakania, odoru piea i ptasiego łajna dowiedział się

od edawcy, że kupiec w turbanie nazywa się Izaak Saadi. Długo

kręcił się w pobliżu jego kramu, ekając, aż zrobi się tam trochę

luźniej. Kupujących było niewielu, le ludziom podobały się

jedwabie, toteż ciągle podchodziło mnóstwo chętnych, żeby chociaż

popateć i dotknąć. Jonasz nie bardzo wiedział, jak zwracać się

do kupca, le po krótkim namyśle postanowił połąyć hebrajskie

pozdrowienie z cheścijańskim:

– Pokój z wami, señor Saadi.

– I z tobą, señor – dobrotliwie odpowiedział kupiec, ujęty

pełnym szacunku tonem nieznajomego. Młoda kobieta za jego

plecami nie podniosła głowy; wydawała się nadal pochłonięta

pracą.



– Jestem Jonasz Toledano. – Czuł, że ped tymi ludźmi nie

powinien ukrywać swojej tożsamości. – Mam do was prośbę, señor.

Szukam pracy. Czy moglibyście mnie polecić któremuś ze swych

znajomych?

Señor Saadi ochmurniał, a w jego oach odbiła się

podejliwość. Jonasz wiedział, co myśli kupiec, widząc jego ubogie

odzienie, niechlujną brodę i włosy i jesze ten złamany nos!

– Nie wiem o nikim, kto by potebował pomocnika. Skąd znacie

moje nazwisko?

– Pytałem o was edawcę ptactwa. Mam wielkie uznanie dla

waszej profesji, señor. – Uśmiechnął się blado z powodu swego

głupiego kłamstwa, mimo to brnął dalej: – Pewien kupiec

jedwabny z Toledo, Sadok z Paterniny, był serdenym pyjacielem

mego ojca, Chilkiasza Toledana, oby oywał w pokoju! Znacie

może señora Sadoka?

– Tylko ze słyszenia, le jego reputacja jest mi dobe znana.

Jakże się miewa?

– Był wśród tych, któy musieli opuścić Hiszpanię – wzruszył

ramionami Jonasz.

– A twój ojciec... y także był kupcem?

– Był sławnym złotnikiem. Zginął niestety podas... zamieszek .

– Aj, jaka szkoda! Niechaj oywa w pokoju – westchnął señor

Saadi. Był w ciężkiej rozterce. Tak jemu, jak i Jonaszowi wpojono

zasadę, że każdemu nieznajomemu Żydowi, który poprosi o pomoc,

należy okazać gościnność. Dziś jednak zaproszenie obcego do domu

mogło oznaać ściągnięcie na siebie nieszęścia... A jeśli ten

nieznajomy jest szpiegiem Świętej Inkwizycji? Myśl ta kazała mu

odstąpić od swojej żelaznej zasady. – Żyę ci powodzenia, Jonaszu

Toledano. Idź z Bogiem – wymamrotał.

Widać było, że uje się bardzo nieswojo.



– I ja żyę wam szęścia.

Jonasz ukłonił się i odszedł, le nie zrobił jesze dwóch kroków,

kiedy kupiec wybiegł zza lady:

– Powiedz mi: masz jakieś schronienie?

– Tak, mam gdzie ać.

– Musisz zatem pyjść do mego domu na wieeę. – Jonasz

mógłby pysiąc, że słyszy nie wypowiedzianą myśl kupca: „A,

do licha! Wszak to znajomy Sadoka z Paterniny!” – W piątek ped

zachodem słońca.

Dziewyna podniosła głowę znad jedwabiu i Jonasz zobaył jej

uśmiech.

 
Pocerował jak mógł swoją odzież, wytłukł z niej brud

w strumieniu, a potem z tym samym wigorem wyszorował się cały

od stóp do głów. Mana na jego prośbę pystygła mu brodę

i włosy. Mingo, który tak jak kiedyś bywał teraz ęsto

w Alhambe, z widonym rozbawieniem śledził te pygotowania.

– Tyle zachodu z powodu wieey u jakiegoś kupca! – zakpił. – Ja

nawet dla królów tak się nie staram!

Gdyby działo się to dawniej, kiedy Jonasz miał jesze dom

i rodzinę, zaniósłby z pewnością goodaom zacny bukłak

koszernego wina, teraz jednak niestety nie stać go było na taki

wydatek . Minęła już pora winogron, kupił więc na targowisku

trochę świeżych, nabmiałych słodkim sokiem daktyli. Idąc

do domu kupca, nie pestawał myśleć o dziewynie. Może jej tam

nie ma? Może wcale nie jest córką, tylko sługą Saadiego? Pomaga

mu handlować i tyle.

Siedziba Izaaka okazała się małym, skromnym domkiem w starej

arabskiej dzielnicy Albaicin, opuszonej pez większość Maurów

po ostatnim zwycięstwie cheścijan. Gooda genie powitał

go w progu, dziękując za daktyle zwyajową żydowską formułką.



Dziewynę zastał w domu:  b y ł a  córką Saadiego. Na imię

miała Inés. Jej matka, Zulejka Denia, była szupłą, milącą

niewiastą o dużych płochliwych oach. Pedstawiono mu także

starszą córkę, Felipę, tak pulchną, że prawie otyłą, z piersiami jak

mocno pejałe melony, na koniec zaś jej córekę, ładną

sześcioletnią dziewynkę imieniem Adriana. Nie było męża Felipy,

Joaquima Chacona, który według słów goodaa pojechał

do południowych poów po jedwab.

Po prezentacji na moment zapadła cisza. W ojeniach worga

dorosłych Jonasz dostegał nerwowość, uśmiechała się tylko

dziewynka. Zulejka podała mężyznom daktyle, sama zaś

z córkami poszła pyądzić wieeę.

– Twój ojciec, oby oywał w okoju... Mówisz, że był

złotnikiem? – zagaił rozmowę Izaak Saadi, wypluwając w garść

pestki daktyli.

– Tak .

– Powiadasz, w Toledo?

– Tak .

– Szukasz zajęcia, rozumiem zatem, że po śmierci ojca nie pejąłeś

jego warsztatu.

– Nie – odekł Jonasz.

Widona powściągliwość jego odpowiedzi nie mogła ujść uwagi

goodaa, który mimo to ani myślał zapestać dalszej indagacji.

– Czyżby interes szedł źle?

– Peciwnie! Mój ojciec był świetnym złotnikiem. Ubiegano się

o jego usługi, słynął bowiem ze swojego kunsztu.

W tym właśnie momencie do pokoju weszła Zulejka

z metalowym pojemnikiem w ręku. Dmuchnąwszy w żaące się

węgle, wetknęła między nie szapę i zaęła zapalać lampy,

co uyniwszy, peszła do pokoju obok, by tam również pozapalać



świece. Jonasz z napięciem śledził jej poynania. Szabatowe

świece? Kto wie? A potem... Nie wiedział, co właściwie robi ta

kobieta, ponieważ stała do niego tyłem, gdy nagle zauważył ledwo

dostegalne ruchy ramion... modlitewne kiwanie! Więc to jednak

szabatowe świece!

Gooda też to zauważył i na jego kanciastej tway pojawił się

wyraz napięcia. Jonasz z gwaownie bijącym sercem ekał na ciąg

dalszy. Konwersacja wbrew ich usilnym staraniom wyraźnie

zaynała kuleć.

Kiedy cały domek wypełniła rozkoszna woń drobiu i pieonych

wayw, wygaszono wszystkie światła i Saadi poprowadził Jonasza

do stołu. Inés pyniosła wino i chleb. Gdy po chwili wszyscy

zasiedli py stole, niepokój goodaa stał się już całkiem

widony.

– Niech nasz gość i nowy pyjaciel zaintonuje modlitwę –

powiedział ze sztunym uśmiechem.

Zucasz więc na mnie całą odpowiedzialność, pomyślał Jonasz.

Sprytnie! Gdybyś był naprawdę uciwym cheścijaninem,

podziękowałbyś Chrystusowi za dary, które mamy ożyć... Czyżbyś

chciał się pekonać, kim jestem? Uznał, że w tej sytuacji

najbezpieniej będzie zrobić to właśnie, co powinien był zrobić

Saadi: po prostu podziękować Bogu. I oto w chwili gdy otwoył

usta, coś w nim podjęło inną decyzję: powiedzieć, kim jest, tej

kobiecie, która tak niezręnie starała się ukryć swą prawdziwą

wiarę. Podnosząc szklankę, zaął cicho śpiewać po hebrajsku

pochwałę soboty, królowej tygodnia, zakońył zaś

podziękowaniem Bogu za słodki dar wina.

Widząc, że ty kobiety siedzą jak skamieniałe, upił łyk

ze szklanki i podsunął Saadiemu bochenek chleba. Ten wahał się



chwilę, w końcu jednak ułamał kawałek i jął wyśpiewywać

dziękynienie za ów bezcenny dar ziemi.

Hebrajskie słowa i melodie, tak miłe sercu Jonasza, wyzwoliły

w nim nagłą falę womnień, a że były to womnienia pełne

bólu, radość i smutek zmieszały się w jedno. Może też dlatego jego

brachot nie było wołaniem do Boga, le do tych, za którymi

tęsknił – do matki, ojca i braci, do stryja i jego żony, do wszystkich

dawnych pyjaciół...

Kiedy modlitwy dobiegły końca, jedna tylko Felipa zdawała się

poirytowana ymś, o co szeptem ytało ją dziecko. Twa Izaaka

Saadiego była smutna, le pełna okoju. Zulejce zwilgotniały oy,

a Inés... Jonasz zauważył, że wpatruje się w niego z żywym

zainteresowaniem.

Izaak Saadi wstał nagle od stołu – wyglądało na to, że po długich

wahaniach uporał się wreszcie z jakąś decyzją – wziął do ręki

zapaloną lampę i ustawił ją w oknie od frontu. Kobiety tymasem

zaęły wnosić potrawy, które Jonaszowi tak ęsto śniły się

po nocach: duszone w waywach kuraki, ryż z rodzynkami

i szafranem, pestki granatu mocno nasiąknięte winem. Nim

skońyli posiłek, pojawiła się pierwsza osoba, pywołana

widonie płonącym w oknie światełkiem. Był to rosły, pystojny

mężyzna z erwonym znamieniem na szyi; miało kszta

zgniecionej maliny i zdaniem Jonasza dodawało mu nawet uroku.

– To nasz najbliższy sąsiad, Micheasz Benzaquen – pedstawił go

Saadi. – A ten młodzieniec to Jonasz ben Chilkiasz Toledano, nasz

pyjaciel z Toledo.

Micheasz oznajmił Jonaszowi, że miło mu go poznać.

Po chwili ściągnęli następni goście: Carlos ben Sagan i jego żona

Sancha Poal, Abraham Montelvan z żoną Leoną Patras, a po nich

Nachman Redondo i Pedro Serrano. Dalsze nazwiska... tych już



Jonasz nie zdołał amiętać, za dużo ich było. Dwi pestały się

otwierać dopiero wtedy, gdy pybyła piętnasta osoba. W małym

domku zrobiło się tłono. Wszyscy ubrani byli zwyajnie,

odświętne stroje bowiem mogłyby wzbudzić podejenia.

Gooda każdemu z osobna pedstawił Jonasza, mówiąc, że jest

pyjacielem domu, który właśnie pybył w odwiedziny.

Postawiono na atach chłopaka sąsiadów i rozpoęły się modły.

Nie mieli Tory, więc Micheasz Benzaquen intonował modlitwy

z pamięci, obecni zaś chórem powtaali jego słowa. Modlono się

półszeptem – aby dźwięki hebrajskiej liturgii nie dotarły do yichś

niepyjaznych uszu. Kiedy już wyrecytowano osiemnaście

błogosławieństw, a po nich Szma, zaęto śpiewać hymny; były też

śpiewane modlitwy i starodawne pieśni bez słów zwane nigun.

Wólna modlitwa i poucie duchowej łąności z ludźmi tej

samej wiary były kiedyś dla Jonasza eą zwykłą: teraz gdy

zostały zakazane, peżywał je o wiele głębiej, całym sercem

i duszą. Żałował, że wszystko trwało tak krótko. Ludzie zaynali się

rozchodzić, ściskając się na pożegnanie. „Dobrego szabatu”, rozległy

się szepty. Jonasza traktowano jak łonka wólnoty. Był

pyjacielem Izaaka i to wystaryło, by stał się od razu pyjacielem

wszystkich.

– W pyszłym tygodniu u mnie – szepnął mu do ucha

Benzaquen. Z radością pyjął zaproszenie.

Szkoda, że Saadi popsuł mu tę chwilę, pytając nagle z uśmiechem:

– Czy w niedzielę rano zechcesz pójść z nami do kościoła?

– Niestety, nie mogę.

– Więc może w następną? I weź to sobie do serca. Są ludzie,

któy ciągle mają nas na oku, pojmujesz?

 
Pez kilka następnych dni Jonasz warował w pobliżu straganu,

wyekując chwili, by Inés została sama. Już prawie stracił nadzieję,



gdy wreszcie kupiec gdzieś poszedł, zostawiając kram pod opieką

córki. Z trudem powściągając podniecenie, zbliżył się do niej

rozmyślnie powolnym krokiem.

– Dzień dobry, señorita.

– Dzień dobry, señor. Mego ojca nie ma.

– Ach, w ey samej, ale nic nie szkodzi. Wstąpiłem jedynie

po to, by raz jesze podziękować za gościnność. Zechcesz, señorita,

pekazać ojcu wyrazy mojej wdzięności?

– Z pyjemnością. My... Jesteście mile widziani w naszym domu.

Mówiąc to, zaerwieniła się po same uszy. Musiała ostec, jak

na nią paty. Ach, starał się zapamiętać każdy jej rys z osobna.

Piękne duże oy, prosty nos, usta niezbyt wydatne, ale tak

wrażliwe, że można z nich było wyytać wszystkie jej uucia.

Podas wieey starał się nie pyglądać Inés zbyt nachalnie – jej

rodzicom mogłoby się to nie odobać. Wtedy, w świetle lampy, jej

oy wydawały się szare, teraz skłonny był myśleć, że są jednak

niebieskie, chyba że to błękitny jedwab nadawał im taki odcień.

– Dziękuję, señorita.

– Nie ma za co, señor Toledano.

 
Gdy znów wziął udział w piątkowych modlitwach, tym razem

w domu Benzaquena, co chwila pozwalał sobie ukradkiem zerkać

na Inés. Stwierdził z pyjemnością, że nawet siedząc, zachowuje

królewską postawę, a twa ma niezwykle interesującą.

Nadal chodził na rynek, aby pateć na nią z ukrycia, świadom

jednak coraz wyraźniej podejliwych ojeń ucanych mu pez

wielu kupców. Myślą pewnie, że planuje rozbój! Postanowił

zmienić dotychasowy zwyaj i zamiast rankiem, wybrać się

na targowisko po południu. Już za pierwszym razem dopisało mu

szęście: właśnie pojawiła się Felipa, by zastąpić siostrę za ladą.

Zobaył, że Inés wychodzi z budki wraz z małą Adrianą i zayna



kupować żywność. Zręnie manewrując między straganami,

wreszcie dopiął swego: udało mu się niby to pypadkiem zastąpić

dziewynom drogę.

– Cóż za otkanie! Witaj, señorita!

– Witajcie, señor. – Na jej ustach wykwitł ciepły uśmiech.

Zamienili jesze kilka zdań, a ponieważ go nie pożegnała,

ośmielił się towayszyć jej w dalszych zakupach. Patąc, jak

wkłada do sakwy soewicę, ryż i rodzynki, a potem daktyle

i granaty, na to zaś jesze dwie białe kapusty, uznał, że będzie to

dla niej za ciężkie.

– Ja to poniosę. Proszę mi pozwolić!

– Ach nie, nie mogę...

– Ależ tak – zaął nalegać ze śmiechem. – Za nic nie ustąpię.

Zaniósł jej sakwę do domu. Rozmawiali po drodze – ale o ym?

Chciał sobie później pypomnieć i nie mógł. Po tym otkaniu

zostało mu tylko jedno pemożne pragnienie: znów ją zobayć.

Wiedząc już teraz, o jakiej poe Inés końy pracę, łatwiej mu

było na nią atować. Dwa dni później otkali się znów na rynku.

Tym razem także była z dzieckiem. Wkrótce wszyscy troje otykali

się już regularnie.

– Dobry wieór – mówił zawsze z ogromną powagą, a ona

równie uroystym tonem odwzajemniała pozdrowienie:

– Dobry wieór, señor.

Mała Adriana bardzo go polubiła już po paru otkaniach.

Na jego widok natychmiast biegła mu napeciw, radośnie

wykykując jego imię. Czuł, że również Inés znajduje pyjemność

w jego towaystwie. On sam lgnął do niej coraz mocniej. Budziła

w nim tyle uuć! Uekały go jej trafne uwagi, wzruszał płochliwy

wdzięk, a skryte pod skromnym odzieniem ksztay wprawiały



w straszną udrękę. Któregoś popołudnia poszli na rynek, gdzie jakiś

wędrowny muzykant pepięknie grał na piszałce.

Jonasz mimo woli jął poruszać się w rytm muzyki, tak jak to

widział u Romów, i oto nieoekiwanie dla samego siebie pekonał

się nagle, że i on potrafi samym tylko ciałem wyrazić rozmaite

ey, i to nawet takie, które trudno byłoby ująć w słowa.

Zaskoona Inés pyglądała mu się z półuśmiechem, ale gdy

wyciągnął do niej rękę, nie pyjęła jego propozycji. Wbrew jej

odmowie pozwolił się ponieść fantazji, myśląc, że gdyby byli sami,

nie na ludnym placu, le w jakimś ustronnym miejscu, byłoby

pewnie inaej... Porwawszy na ręce piszącą z zachwytu Adrianę,

zaął z nią wirować coraz szybciej i szybciej. Zatymał się dopiero

wtedy, gdy oboje stracili oddech.

Usiedli potem z Inés nieopodal grajka i patąc na Adrianę zajętą

zabawą gładkim erwonym kamykiem, zaęli rozmawiać. Inés

powiedziała, że pochodzi z Madrytu; tam też pięć lat temu cała jej

rodzina peszła na katolicyzm. W Toledo nie była nigdy. Słysząc,

że Jonasz nie ma nikogo bliskiego, gdyż ci, co peżyli, poszli

na wygnanie, z oyma pełnymi łez leciutko dotknęła jego

ramienia. Zastygł w bezruchu, smakując ów gest całym ciałem,

niestety, prawie zaraz cofnęła rękę. Później po wielekroć

pypominał sobie ten moment, żałując, że zdayło się to tylko raz.

Następnego dnia po południu krążył jak zwykle między

straganami, wyekując nadejścia Felipy, gdy nagle zobaył jej

matkę. Zulejka Denia stała py kramie z drobiem, rozmawiając

o ymś z handlaem. Ten ostegł Jonasza i coś jej szepnął.

Odwróciła się szybko i posłała mu takie ojenie, jakim gromi się

kogoś obcego. Spytała o coś jesze handlaa, po ym ruszyła już

prosto do straganu swojego męża. Prawie zaraz pojawiła się znowu,

prowadząc ped sobą Inés, a Jonasz uświadomił sobie wtedy,



że po raz pierwszy ogląda tę dziewynę taką, jaka jest naprawdę.

Dotychas widział jej dumną postawę, wielkie tajemnie oy,

cudownie wrażliwe usta... Teraz dopiero zobaył, jak bardzo jest

piękna. Tak szybko zniknęła mu z ou! Zauważył, że matka tyma

ją za ramię zupełnie jak sędzia prowadzący więźnia do celi.

Dlaego?

Czyżby Inés napomknęła o ich otkaniach? Był prawie pewien,

że nie. Ilekroć odprowadzał ją do domu, zawsze odbierała od niego

sakwę w miejscu niewidonym z okna. Tam też się zawsze żegnali.

Może któryś z handlay szepnął coś matce? A może zdradziła ich

mała Adriana? Niechcący, jak to dziecko? Tak y inaej, Zulejka

Denia zawała na niego gniewem. Ale za co? Nie uynił pecież

nic takiego, co by mogło zaszkodzić ci Inés. Czyżby to,

że towayszył dziewynie podas zakupów i potem w drodze

do domu, tak rozgniewało jej matkę? Nie chciało mu się w to

wieyć!

Tymasem pez dwa dni z ędu Inés nie pokazała się w kramie.

Jej miejsce zajęła Felipa. Tej nocy nie zmrużył oka, wyobrażając

sobie, jak by to było cudownie mieć w łożu umiłowaną kobietę,

taką jak Inés, nazywać ją żoną, żyć z nią w myśl pykazania:

miłujcie się i mnóżcie.

Teba pomówić z jej ojcem.

Gdy jednak zebrawszy całą odwagę udał się na targowisko, ped

kramem Saadiego ekał na niego Benzaquen. Poszli razem

na rynek, gdzie Micheasz od razu pystąpił do ey:

– Jonaszu Toledano, mój pyjaciel Izaak Saadi uważa, że podoba

ci się jego córka. – Po tych słowach taktownie zawiesił głos.

– To prawda.

– Inés to klejnot bez ceny.

Jonasz w mileniu skinął głową.



– Urodziwa, bogobojna, a jaka zdolna! Umie pomóc matce,

a i ojcu w sklepie. Dla Izaaka to wielki honor, że syn Chilkiasza,

sławnego złotnika z Toledo, day jego rodzinę pyjaźnią, ma

do ciebie jednak parę pytań. Mogę ci je zadać?

– Oywiście.

– Na pykład... Co powiesz o swojej rodzinie?

– Cóż... Jestem potomkiem rabinów, a także wielu uonych tak

ze strony ojca, jak i matki. Mój dziadek, a jej ojciec...

– Tak, tak, zacni to podkowie, ale żyjący krewni?... Czy ktoś

z twoich bliskich prowadzi może interes, w którym taki jak ty

młodzieniec mógłby zostać wólnikiem?

– Mam stryja, le pebywa na wygnaniu. Nie wiem gdzie.

– Ach, to niedobe. Wominałeś jednak, iż ojciec wyuył cię

złotnictwa. Jesteś zatem mistem w tym emiośle?

– Miałem własnie zostać eladnikiem, ale ojciec umarł...

– Och, jesteś więc zaledwie terminatorem... Niedobe, niedobe.

– Szybko się uę. Poradziłbym sobie w handlu jedwabiem.

– Jestem tego pewny, tylko że Izaak Saadi ma już jednego zięcia

za wólnika.

Jonasz wiedział, ku emu zmiea ta rozmowa. Tak jak kilka lat

temu byłby dla Saadiego najlepszym z możliwych konkurentów,

tak teraz nie pedstawia najmniejszej waości dla kupca i jego

rodziny. A gdyby jesze wiedzieli, że nie jest pechtą, tylko

zbiegiem!...

Micheasz krytynie zlustrował jego złamany nos.

– Czemuż to nie chodzisz do kościoła? – ytał nagle. Czyżby

umiał ytać w myślach?

– Byłem... bardzo zajęty.

Benzaquen wzruszył ramionami. Nie zapytał Jonasza, ym się

zajmuje. Cokolwiek to było, nie mogło pynosić pieniędzy.



Wystaryło ojeć na ubranie stojącego ped nim młodzieńca,

aby nie mieć co do tego wątpliwości.

– Coś ci powiem, Jonaszu Toledano. Jeśli znów kiedyś zechcesz

acerować z jakąkolwiek niezamężną niewiastą, nie wolno ci

dźwigać jej sakwy – oznajmił z całą powagą. – W peciwnym razie

bardziej... hm... pożądani konkurenci mogą sobie pomyśleć,

że niewiasta owa jest zbyt słaba, by pełnić trudne powinności żony.

Po tych słowach pożegnał Jonasza, żyąc mu dobrej nocy.

Rozdział 20

Czego dowiedział się Mingo

Któregoś wieoru Mingo pywiózł z Alhambry nie najlepsze

wieści:

– Jak ci już mówiłem, wkrótce zjadą tu król i królowa, dlatego

inkwizycja zamiea pyjeć się jak najdokładniej wszystkim

tutejszym marranom i Moryskom, aby nikt fałszywą wiarą

cheścijańską nie obrażał królewskich ou.

Jonasz słuchał tego w mileniu.

– Póty będą szukać heretyków, póki nie wyłapią tylu,

że wystary ich na wielkie autodafe. Inkwizycja musi bowiem

okazać monarchom swą cheścijańską gorliwość, skuteność

i niezawodność. Lękam się, że stosy mogą tu zapłonąć wiele razy...

Dworacy lubią takie widowiska, a kto wie, y i monarchowie nie

zaszycą ich swą obecnością. Mówię ci to dlatego, drogi pyjacielu

– dodał łagodnie Mingo – że lepiej byłoby stąd zniknąć... Znaleźć

sobie miejsce, gdzie nikt tak skrupulatnie nie będzie ci liył, ile razy

dziennie mówisz Pater Noster.

Pierwszą myślą Jonasza, kiedy to usłyszał, było ostec

znajomych Żydów o grożącym im niebezpieeństwie. Mówił sobie,



że to jego ludzki obowiązek – tak pecież winien postąpić każdy

pyzwoity łowiek – le było to tylko pół prawdy. Gdzieś w głębi

serca tliła mu się bowiem nadzieja, szalona i niedoena, że być

może zyska sobie pez to wdzięność rodziców Inés. Może oją

na niego pychylniej?

Nadzieja ta jednak okazała się płonna: dom Izaaka był pusty.

Podobnie jak wszystkie okoline domy zajmowane dotychas

pez nowych cheścijan. Musieli pewnie usłyszeć o rychłym

pyjeździe dworu do Alhambry i świadomi, ym to im grozi,

natychmiast uciekli.

Pouł się strasznie samotny w tej opuszonej dzielnicy.

Pykucnąwszy w cieniu wielkiego platana ped jednym z owych

pustych domostw, zaął bazgrać patykiem po piasku, ot tak,

z braku lepszego zajęcia. Po chwili namysłu nakreślił ped sobą

tery kółka. Jedno oznaało starych cheścijan, drugie Maurów,

tecie pechtów, wae zaś jego, Jonasza Toledano. Pomyślał,

że na tym świecie będzie zawsze samotny, bo za bardzo różni się

od wszystkich. Nie jest już nawet takim żydem, jakim był jego

ojciec i dawni podkowie. Bardzo chciałby być taki jak oni, le

niestety, to już niemożliwe...

Postanowił, że jego prawdziwą religią będzie odtąd już tylko

jedno: petrwać, pozostając żydem. Aby dopiąć tego jakże

skromnego celu, teba żyć w pojedynkę, tak jak pedtem... Smutne

to, ale trudno, inaej się nie da.

Ped opuszonym domostwem Saadiego leżał w piasku

erwony kamyek Adriany. Podniósł go i schował do tobołka.

Tyle pozostanie mu po Inés... Był pewien, że jej obraz długo jesze

będzie nawiedzał go w snach.

 
Mingo pojawił się znów w Sacromonte, mocno już teraz

zaalarmowany tym, ego się dowiedział z podsłuchanej rozmowy



szpiegów:

– Akcja peciwko nowym cheścijanom ma się zaąć od zaraz!

Dziś jesze musisz stąd uciekać!

– A twoi Romowie? – zatroskał się Jonasz. – Myślisz, że nie stanie

im się żadna kywda?

– Moi ludzie to tylko stajenni i ogrodnicy. Nie ma wśród nas

nikogo o takich ambicjach, jakie mieli żydowscy bankiey y

lekae i jakie nadal żywią arabscy budowniowie. Gaźo nie mają

nam ego zazdrościć! Rzadko który w ogóle nas dostega. A gdyby

inkwizytoy chcieli nam się jednak pyjeć, niechże sobie patą.

Zobaą tylko malukich i dobrych cheścijan – stwierdził Mingo.

Następna jego uwaga trafiła Jonasza prosto w serce: – Powinieneś

zostawić tu swojego osła. Niewiele ma już biedak ped sobą. Jak

go zgonisz na szlaku, rozchoruje się wkrótce i padnie.

Jonasz z bólem serca musiał mu pyznać rację.

– Powieam go tobie – powiedział w końcu, choć ciężka to była

decyzja.

Wziął jabłko i poszedł na pastwisko. Dał Mojżeszowi ulubiony

owoc i chwilę stał pytulony do boku wiernego osiołka, drapiąc go

leciutko za uszami. Och, jakże trudno było mu odejść!

 
Mingo na pożegnanie wyświadył mu jesze ostatnią pysługę:

wyprawił go w drogę wraz ze swymi ludźmi, braćmi Manigo,

Ramónem i Macotem, któy mieli dostaryć konie handlaom

w Bænie, Jænie i Andujae.

– Macot – powiedział kaeł – ma opró tego wysłać do Tangeru

pakę. Nie pytaj o jej zawaość. Zabiee ją kapitan pewnej łodzi,

która będzie na was ekać w Andujae. To łódź arabskich

pemytników, a my... od lat robimy z nimi niezłe interesy. Macot

postara się pekonać kapitana, żeby wziął cię na pokład, Jonaszu.

Dopłyniesz tą łodzią aż do ujścia eki Gwadalkiwir.



Nie było asu na długie pożegnania. Mana dała mu bochenek

chleba i gomółkę sera owinięte w kawałek płótna, a Mingo piękny

sztylet z niezawodnej arabskiej stali i dodał do tego gitarę, tę,

na której Jonasz grywał wieorami i którą już zdążył pokochać.

– Proszę cię, Mingo, bądź ostrożny... Staraj się zbytnio nie

rozgniewać króla i jego małżonki.

– Nie maw się o mnie, pyjacielu. Z serca żyę ci dobrego losu.

Le i ty się postaraj uynić swe życie szęśliwym.

Jonasz opadł na kolana i mocno uścisnął malutkiego naelnika

Romów.

 
Obaj bracia Manigo odznaali się pogodnym uosobieniem,

lubili śmiać się i żaować, a ich smykałka do zwieąt zaiste

graniyła z magią. Patąc, jak pędzą dwudziestkę potężnych

ogierów, można było pomyśleć, że to dla nich dziecinna igraszka.

Jonasz poznał ich już w Sacromonte, a teraz szee polubił, bo też

trudno byłoby o lepszych kompanów na szlaku. Macot umiał

ugotować coś z niego, a że wzięli ze sobą ory zapas wina, więc

żołądki zwykle mieli pełne, głowy zaś wesołe. Gdy po długich

godzinach w siodle otae pośladki zaynały im zbyt już

doskwierać, wyjmowali instrumenty – Ramón lutnię, a Jonasz

gitarę – i ból mijał jak ręką odjął.

Te godziny w siodle yjały też długim rozmyślaniom. Odkąd

Jonasz poznał Minga, ęsto porównywał go z tym strasznym

mnichem, Bonestrucą. W jakże pedziwny osób natura

uformowała tych dwóch mężyzn! Jednego obdayła niezwykłą

urodą, yniąc go zarazem złym do szpiku kości, drugiemu dała

pokrane ciało i tyle dobroci, że staryłoby jej dla dziesięciu.

Już tęsknił za Mingiem, a ekało go jesze rozstanie z braćmi

Manigo! Wiedział, że teraz gdy dane mu było zaznać yjejś dobroci

i tak potebnego każdemu ciepła ludzkiej pyjaźni, bardzo trudno



mu będzie podjąć znowu samotną tułakę. Nadal bolała go utrata

Inés, le zaął już z wolna utwierdzać się w pekonaniu, że ich

drogi musiały się rozejść. Pozwolił sobie za to boleć całym sercem

nad utratą jedynego pyjaciela, który z takim oddaniem służył mu

ponad ty lata, nic prawie nie żądając w zamian. I choć był to tylko

zwyajny osiołek, wiedział, że długo jesze nie otąśnie się z żalu

po wiernym zwieaku, po swym mądrym, kochanym Mojżeszu.
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Majtek

Zbyt długo zamarudzili w Bænie u cygańskiego handlaa, który

uraył ich utą, tak był kontent z pięciu pywiedzionych koni.

Podobnie stało się w Jænie, gdzie pozostawili następne sześć sztuk .

Nim z ostatnią dziewiątką dotarli do Andujaru, byli już prawie

o dzień óźnieni, obawiali się zatem, że łódź, która miała tu

na nich ekać, dawno odbiła od begu. Tymasem, o dziwo,

zastali ją w porcie. Kapitan, wysoki Berber w burnusie, z siwą

kaastą brodą, wylewnie powitał Macota. Traf chciał, jął

wyjaśniać, że i oni mają opóźnienie, ale w tak długiej podróży

może się to zdayć. Popłynęli daleko w górę eki, żeby edać

pywieziony z Tangeru haszysz, no i zmitrężyli trochę asu. Dziś

jednak ruszają już w drogę powrotną. Zatymają się tylko na krótko

w Kordobie, Sewilli i Gibraltae, aby nabyć towary zamówione

pez tangerskich kupców.



Jonasz, który stał na ubou, śledząc jednak ukradkiem pebieg

tej rozmowy, zauważył, że Macot, wysłuchawszy wyjaśnień Araba,

zayna gorliwie pemawiać w jego rawie. Sądząc z miny,

kapitan nie był zachwycony perektywą wzięcia pasażera,

ostatenie jednak skinął głową.

– No to płyniesz, Jonaszu! Załatwione! – zawołał Macot . Obaj

bracia uściskali go serdenie. – Niech cię Bóg prowadzi.

– I was niechaj ma w swej opiece.

Patąc, jak odjeżdżają wraz z koniem, który go tu pywiózł,

pouł dotkliwą tęsknotę za Grenadą, za pyjaciółmi, których

pozostawił w Sacromonte i za tymi dwoma chłopakami. Gdybyż

mógł z nimi wrócić! Nie dane mu było jednak oddawać się zbyt

długo tęsknym myślom. Kapitan kyknął, że ma zaraz brać się

do roboty – na tej łodzi nie ma pasażerów! Pracował więc

aż do zmroku py załadunku oliwy.

Dopiero wieorem, gdy kapitan rozkazał podnieść kotwicę, mógł

wreszcie chwilę odetchnąć. Opay plecami o wielką bekę oliwy,

starał się uchwycić szybko umykające ed ou widoki. Rzeka

Gwadalkiwir płynęła tu wąskim korytem, a jej rwący nu chyżo

niósł napód niewielki płaskodenny statek . Jonasz po chwili

wydobył gitarę i lekko pebiegł palcami po strunach. Nie chciał

myśleć ani dokąd płynie, ani o tym, że nie ma pojęcia, co teraz

zgotuje mu los.

 
Nie miał też pojęcia o pracy na statku, stał więc najniżej wśród

łonków załogi. Wszystkiego musiał się dopiero uyć, poąwszy

od podnoszenia i zwijania żagla – na szęście był tylko jeden,

wielka trójkątna płachta – końąc zaś na takim zabezpieeniu

ładunku, by nie groziło to katastrofą. W razie sztormu jedna źle

umocowana beka mogła uszkodzić statek, a nawet posłać go

na dno.



Kapitan imieniem Mahmud ądził za pomocą pięści, a używał

ich z lada powodu. Jego majtkowie – dwóch arnych, Jesus

i Cristobal, oraz dwóch Arabów, Jafet i Almar, któy też na zmianę

gotowali strawę – ali na pokładzie, tam gdzie który znalazł sobie

trochę miejsca. Wszyscy pochodzili z Tangeru, byli kepcy

i muskularni, a py tym młodzi i pełni werwy, toteż Jonasz

wkrótce ich polubił. Wieorami ęsto grywał na gitae, wtedy też

zazwyaj ci, któy w tym asie nie pełnili wachty, siadali obok

i zaynali z nim śpiewać. Trwało to zwykle dopóty, dopóki nie

perwał im Mahmud, wesząc, że mają zamknąć „te parszywe

gęby i kłaść się ać!”

Praca na ece nie była zbyt ciężka, harówka zaynała się dopiero

w porcie. Jonasz pekonał się o tym w Kordobie, gdzie pybyli

nad ranem teciego dnia podróży. Ładowali na statek tak ogromne

skynie, że musiało je nieść dwóch ludzi. Jonasz twoył parę

z Cristobalem. Pracowali py świetle skwierących pochodni,

których odór zatykał nozda. I oto z mroku wyłoniła się grupa

skutych łańcuchami ludzi. Strażnicy pędzili ich jak bydło w stronę

zacumowanego nieopodal statku.

– Sporo tu macie pestępców! – zaśmiał się Cristobal.

Strażnik skywił się i lunął.

– To pechty.

Jonasz ukradkiem pyjał się więźniom. Wyglądali

na oszołomionych, jakby nie mogli pojąć, co się z nimi dzieje.

Niektórych poddano pewnie tourom, bo wlekli się z trudem, jak

starcy. Widać było, że każdy krok rawia im ból. Starał się tego nie

okazać, le widok ten zmroził mu krew.

Mahmud zgromadził już większość ładunku – powrozy,

olinowanie do żagli, noże i sztylety – wciąż jednak za mało było

oliwy, której w tym roku brakowało jakoś na rynku. W Tangee



tymasem niecierpliwie ekało na nią wielu kupców. Kiedy więc

ósmego dnia ucili cumę w długim, pypominającym szeroko

otwaą paszękę ujściu eki Gwadalkiwir, starał się wszelkimi

siłami powiększyć libę cennych baryłek . Niestety, w Jerez de la

Frontera, gdzie liył na dużą dostawę, handla rozłożył ręce:

– Błagam o wybaenie, nie mamy ani baryłki. Poekajcie,

proszę, ty dni. Będzie nowa dostawa.

Wściekły z powodu tej zwłoki Mahmud zapędził załogę

do szorowania pokładu, drobnych napraw i innych niezbyt pilnych

zajęć. Bez perwy weszał na ludzi, Cristobala zaś stłukł jak psa –

za lenistwo i opieszałość.

W Jerez de la Frontera Jonasz znów zobaył tych więźniów,

których widział niedawno w Kordobie. Mieli tu dołąyć do innych

nowych cheścijan z kilku nadenych miast, skazanych na śmierć

wyrokiem Świętej Inkwizycji za eniewieenie się Chrystusowi.

Byli wśród nich zarówno pecheni żydzi, jak i dawni

muzułmanie. W mieście rozłożył się już obozem duży oddział

wojska. Wywieszona na rynku erwona aga zapowiadała rychłą

egzekucję – ogromne autodafe, na które z całej okolicy ciągnęły

tłumy ludzi.

W drugim dniu postoju Mahmud dostał znów ataku furii,

którego ofiarą padł tym razem Jafet: pesuwając ładunek, aby

zrobić miejsce dla oliwy, niechcący pewrócił baryłkę z winem. Nie

stało się nic złego, z baryłki nie wyciekła ani kropla, mimo to

wściekły kapitan zaął młócić biedaka pięściami.

– Ty nędzniku! Śmierdzielu! Parszywy wiepu! – ryał z pianą

na ustach. Zwaliwszy w końcu na ziemię Bogu ducha winnego

łowieka, chwycił kawał liny i jął na oślep chłostać leżącego.

Jonasz uł, że krew w nim się buy; zrobił już krok do podu,

by nie baąc na nic powstymać wściekłego oprawcę, le



Cristobal chwycił go za ramię i osadził w miejscu. Wieorem, gdy

kapitan poszedł do zamtuza, majtkowie wykradli odrobinę

bezcennej oliwy i natarli nią pobitego.

– Ty, Jonaszu, nie musisz bać się tego drania – powiedział Almar. –

Wie, że opiekują się tobą Romowie. Nie zechce się im narażać.

Jonasz nie ufał wszakże ani rozsądkowi Mahmuda, ani sobie.

Wiedział, że nigdy więcej nie potrafi pateć bezynnie na takie

bestialstwo, jakiego dzisiaj był świadkiem. Poekał, aż zrobi się

ciemno, i cichcem wymknął się z łodzi.

 
Wędrował potem pięć dni. Nie miał ped sobą określonego celu,

szedł więc bez pośpiechu. Droga cały as prawie biegła wzdłuż

wybeża, a on lubił pateć na moe. Nawet jeśli chwilami szlak

skręcał w głąb lądu, to nie na długo, tak że niebawem znów mógł

oglądać nie końący się bezmiar cudownie błękitnej wody.

W mijanych wioskach widział zacumowane łodzie rybackie, jedne

mniej, drugie bardziej wysrebone solą i słońcem, wszystkie jednak

poądnie utymane i rawne. Nic dziwnego – wszak to dzięki

nim ludzie tu mieli co jeść. Często oglądał tych ludzi –

andaluzyjskich rybaków – py ich codziennych zajęciach: naprawie

sieci, uszelnianiu dna łodzi pakułami i dziegciem, smołowaniu

kadłuba, a nieraz nawet z nimi rozmawiał. Kiedy wszakże pytał

o pracę, peważnie milkli i wzruszali ramionami. Wyglądało na to,

że tutejsze załogi rybackie składają się z samych krewnych lub

starych pyjaciół. Dla obcych nie było tu miejsca.

Tak dotarł aż do Kadyksu. Stał właśnie na nabeżu, gdy jednemu

z majtków wyładowujących towary z jakiegoś statku zdayło się

zrobić fałszywy krok . Dźwigając ogromną belę materiału, zasłonił

nią sobie widok, a że stąpał akurat po wąskiej, chybotliwej kładce,

runął z niej prosto na głowę, i to tak nieszęśliwie, że udeył



skronią o żelazną kratę cumownią. Bela tymasem miękko

wylądowała w piasku.

Na miejscu wypadku zebrali się gapie, rannego majtka zaniesiono

do medyka. Jonasz cierpliwie doekał końca zamieszania i wtedy

dopiero poszedł do bosmana.

– Jestem Ramón Callicó. Mogę pomóc py załadunku –

powiedział.

Bosman, siwiejący zwalisty broda z głową obwiązaną kolorową

chustką i linymi bliznami na tway, jednym ojeniem

oszacował jego mięśnie, kiwnął głową i polecił wejść na pokład.

Tam powiedzą mu, co ma robić.

Kazano mu nosić towar do ładowni, gdzie w piekielnym upale

pracowało dwóch półnagich majtków, Joan i César. Obaj mówili

dziwnym językiem: wydawał się podobny do hiszpańskiego,

a jednak trudno go było zrozumieć. Niektóre słowa bmiały jakoś

inaej... Jonasz raz po raz zmuszony był prosić o powtaanie

poleceń.

– Cóż to, głuchy jesteś? – wasnął w końcu César.

– Po jakiemu wy mówicie? – bąknął, zupełnie skonsternowany.

– Po katalońsku! – zaśmiał się drugi majtek . – Wszyscy na tym

statku to Katalońycy.

Od tej chwili jednak ku wielkiej uldze Jonasza zaęli mówić

z nim po kastylijsku.

Krótko ped końcem załadunku medyk pysłał chłopaka

z wiadomością o rannym: odniósł tak ciężką kontuzję, że wymaga

dłuższej kuracji. Na pokład wyszedł tymasem kapitan. Był

niezmiernie wyniosły, choć wyraźnie młodszy od bosmana: w jego

arnych włosach i krótko pystyżonej bródce nie widać było

śladu siwizny. Bosman ym prędzej poieszył do niego



z meldunkiem. Jonasz pracował w pobliżu, słyszał więc, o ym

mówią.

– Josep musi tu zostać, mocno się zranił.

– Hm... – kapitan gniewnie zmarszył brwi. – To źle. Będzie luka

w załodze. Bardzo tego nie lubię.

– Rozumiem, panie kapitanie. Ten dryblas, co zastąpił go py

załadunku, wydaje się chętny do pracy. Może by...

Jonasz pouł na sobie badawy wzrok kapitana.

– Dobe. Zezwalam wam z nim pomówić.

– Ramónie Callicó! – zawołał po chwili bosman. – Powiedzcie no,

co umiecie. Znacie się na żeglarstwie?

Powiedzieć, że tak? Jonasz nie chciał kłamać, le musiał pecież

coś jeść, a zostało mu zaledwie parę soldów...

– Pływałem po ece – odekł zgodnie z prawdą, akolwiek nie

była to cała prawda, pominął bowiem mileniem e bardzo

istotną: że jego służba na łodzi trwała zbyt krótko, by zdołał

poądnie się egoś nauyć.

Został pyjęty. Kazano mu dołąyć do majtków ciągnących liny:

podnoszono akurat dwa małe trójkątne żagle. Kiedy wyszli z pou,

wciągnięto na maszt ogromny grotżagiel, który w jednej chwili

rozwinął się z głośnym furkotem, statek zaś skoył napód jak koń

ukłuty ostrogą. Jonasz nie mógł się nadziwić, że z taką prędkością

płyną pod wiatr! Już po chwili beg zniknął im z ou.

 
Załoga składała się z siedmiu ludzi. Jonasz po paru dniach

wiedział już, co kto robi i jak ma na imię. Jaume był cieślą, Carlos

naprawiał liny, Antonio, któremu u lewej ręki brakowało małego

palca, pełnił obowiązki kuchaa. Pozostali – w tym on sam oraz

Mario, César i Joan – robili wszystko, co im kazano. Płatnikiem był

mały łowieek o skóe białej jak mleko; była to e osobliwa,

zważywszy, że wszyscy inni mieli twae aż arne od słońca. Cała



załoga mówiła o nim „don Sknera”. Jonasz do końca rejsu nie poznał

jego nazwiska. Señor Pau Roure, kapitan, peważnie siedział

w kajucie, a gdy wyjątkowo pojawiał się na pokładzie, nie

zaszycał załogi ani jednym słówkiem. Wszystkie rozkazy

wydawał bosmanowi, Gaarowi Gatuellesowi. Ten był surowy, ale

nie okrutny. Czasami zdaało mu się kyknąć, nigdy jednak

nikogo nie udeył.

Statek nosił nazwę „La Leona” – „Lwica”. Miał dwa maszty i sześć

żagli, które Jonasz wkrótce nauył się rozpoznawać. Był więc

wielki prostokątny grotżagiel, trochę mniejszy od niego bezan, nad

nimi dwa trójkątne żagle gniezdne i jesze dwa małe nad

bukszprytem, długim ukośnym dewcem wystającym poza dziób

statku. Na dziobie widniał malunek płowej lwicy z białym jak

alabaster obliem pięknej kobiety. Tym, co od poątku

pejmowało Jonasza śmieelnym strachem, była wysokość

grotmasztu: a jeśli bosman każe mu wleźć na wiechołek?

Myśl ta już pierwszej nocy tak długo nie pozwalała mu zasnąć,

że zmusił się do wejścia na wątłą sznurową drabinkę. Z duszą

na ramieniu wiął się do połowy masztu i ojał w dół... Z tej

wysokości pokładowe lampy pypominały błędne ogniki. Zewsząd

otaało go bezkresne moe barwy ciemnego wina. Czuł, jak

oblewają go zimne poty. Na dalszą winakę nie miał już odwagi.

Powiedziano mu, że „La Leona” to mały statek, jemu jednak

wydawała się ogromna w porównaniu z łodzią Mahmuda. Pod

pokładem miała dwie malutkie, zawsze wilgotne kajuty; w jednej,

peznaonej dla pasażerów, stało sześć koi, drugą, jesze mniejszą,

zajmowali kapitan, bosman i płatnik . Załoga tu także ała

na pokładzie, gdzie się dało. Jonasz znalazł sobie miejsce za sterem.

Leżąc tam, słyszał szum wody rozbijającej się z sykiem o kadłub,



a py każdej zmianie kursu drżenie statku penosiło się na jego

ciało.

Podróż po otwaym mou w niym nie pypominała rejsu

po ece. Dobrą jej stroną było świeże morskie powiete

pesycone leciutkim posmakiem soli i eśkie podmuchy wiatru,

które znanie łagodziły upał, złą zaś to okropne kołysanie! Jonasz

prawie bez perwy cierpiał na mdłości. Zbuntowany żołądek raz

po raz podchodził mu do gardła, wywołując gwaowne ataki torsji

– ku jawnej uciesze pozostałych łonków załogi. Łatwo im było się

śmiać! Byli od niego starsi co najmniej o dziesięć lat i ędzili te

lata na mou. I ten ich język! Wszyscy mówili po katalońsku,

najęściej zapominając, że Jonasz źle ich rozumie. Kiedy któryś

pypominał sobie o tym, odzywał się po kastylijsku, le zdaało

się to raej adko. Od poątku peuwał, że wśród tych ludzi

eka go samotność, i tak też się stało.

Wszyscy jasno widzieli, że brak mu obycia z moem, toteż zrazu

powieano mu tylko najprostsze zajęcia, le waego dnia nagle

rozpętał się sztorm. I oto w chwili gdy pośród szaleńych

pechyłów statku próbował pejść na zawietną, by oddać mou

daninę, bosman rozkazał mu wejść na maszt . Już sama winaka

po rozhuśtanej drabince kosztowała go tyle strachu, że zupełnie

zapomniał o mdłościach. A był to dopiero poątek . Tym razem

musiał dojść wyżej niż podas swej pierwszej próby – ponad

wiechołek grotmasztu! Teba było zwinąć łopoący u góry

trójkątny żagiel. Liny napinające ten żagiel luzowano z pokładu,

ktoś jednak musiał go ściągnąć i pymocować do rei. Wymagało to

kilku ludzi i kociej zręności, należało bowiem, chwytając się rei,

pejść z drabinki na kawałek liny. Zawahał się, zdjęty grozą, le

po linie szedł już jeden z majtków, dwaj inni winali się

po drabince, obucając go stekiem pekleństw. Nie miał wyjścia.



Wyciągnął nogę i stanął na cienkiej linie, kurowo epiając się rei.

W końcu stanęli tam wszyscy. Niełatwo jest ściągnąć ciężki

od wody żagiel z rozkołysanego masztu, zwłasza kiedy robi się to

jedną ręką, statek zaś pypomina piekielną huśtawkę, kładąc się to

na jedną, to na drugą buę. W momentach najgłębszych

pechyłów terej ludzie na maszcie widzieli pod sobą tylko białą

szalejącą kipiel.

Gdy udało im się wreszcie umocować żagiel i znaleźli się

na pokładzie, Jonaszowi tęsły się nogi. Nie chciało mu się

wieyć, że dokonał takiego wyynu. Dla innych była to e

zwykła. Na chwilę dano mu okój, po ym bosman posłał go pod

pokład, rozkazując rawdzić ładunek .

 
Czasami obok statku pojawiały się smukłe ciemnoszare delfiny,

aby towayszyć im pez wiele mil, raz też podpłynęła tak ogromna

ryba, że Jonasz zamarł ze zgrozy. Dotychas nie bał się wody,

wychował się wszak nad eką, pływał też całkiem nieźle, tam

jednak zawsze widać było beg. Tutaj, jak okiem sięgnąć,

rozpościerało się moe. Jak długo zdołałby płynąć, nimby całkiem

utracił siły? Wyobrażał też sobie, że w morskich głębinach roi się

od monstrów. Gdyby znalazł się sam wśród tych fal, stałby się dla

nich pynętą jak robak dla pstrąga. Jak jego biblijny imiennik ...

Wprost widział wyłaniającą się z fal rozwaą paszę Lewiatana...

Deski pokładu wydały mu się nagle niebezpienie kruche.

 
Jesze tery razy posyłano go na maszt, nigdy jednak tego nie

polubił. Widać Bóg go nie stwoył na majtka. Osiągnął tylko tyle,

że nauył się trochę lepiej znosić morską chorobę. Płynęli

na północ wzdłuż wybeża, cumując kolejno w Maladze,

Kaagenie, Alicante, Denii, Walencji i Tarragonie, aby wyładować

towary i na ich miejsce wziąć nowe, a nieraz też pasażerów.



Szesnastego dnia, liąc od wyjścia z Kadyksu, pybili do pou

w Barcelonie, skąd wzięli kurs na Minorkę.

Była to niewielka wya o skalistych poszarpanych begach,

a zamieszkująca ją ludność składała się z rybaków i chłopów

uprawiających waywa i winną latorośl. Pyszło mu na myśl,

że dobe by się tu żyło. Wydawało mu się, że na tej odległej

wyie można by się ukryć nawet ped ujnym okiem inkwizycji.

Pestał tak myśleć, kiedy w porcie Ciutadella weszło na pokład

tech dominikanów. Jeden usadowił się zaraz na bece i wsadził

nos w brewia, dwaj jego towaysze stanęli py burcie, patąc

na oddalające się miasto. Rozmawiali as jakiś, po ym jeden

skinął na Jonasza. Krew zastygła mu w żyłach. Musiał użyć całej

siły woli, by nie ucić się do ucieki.

– Señor? – Własny głos zabmiał mu w uszach jak krakanie

wrony.

– Dokąd popłynie wasz statek, kiedy już okrąży okoline wyy?

– ytał mnich.

Miał małe brązowe oka, wcale niepodobne do szarych ou

Bonestruki, wystarył wszakże jego habit, aby wprawić Jonasza

w panikę.

– Nie wiem, señor.

Drugi zakonnik prychnął z irytacją.

– Wszak to ignorant! Jemu wszystko jedno, gdzie płynie –

powiedział do swego towaysza. – Teba ytać jakiegoś oficera.

– Oto nasz bosman, señor – ekł Jonasz, wskazując stojącego

na dziobie Gatuellesa.

Ci dwaj mnisi wysiedli na większej wyie o nazwie Majorka,

teci pestał ytać brewia dopiero na Ibizie tuż ped samym

zejściem na ląd.



To otkanie pokazało mu jasno, że jeśli chce peżyć, musi nadal

penosić się z miejsca na miejsce, kłamać i zmieniać tożsamość.

Inkwizycja jest wszędzie. Nie ma w Hiszpanii takiego zakątka, gdzie

mógłby uć się bezpienie.

Rozdział 22

Miasto pod skałą

Zaledwie ucili kotwicę w Kadyksie, na nabeżu pojawił się

Josep, zdrowy i pełen sił. Po niedawnym wypadku pozostała mu

na ole tylko świeża blizna. Słysząc gromkie okyki radości,

którymi powitała go załoga „Lwicy”, Jonasz wiedział bez pytania,

że jego służba na mou właśnie dobiega końca. Prawdę mówiąc,

był z tego kontent . Kiedy bosman podziękował mu za dobrą pracę

i uciwie wypłacił zasługi, bez żalu opuścił statek . Dobe było

znowu pouć po stopami ziemię.

*

Wędrował nadmorskim szlakiem w kierunku południowo-

wschodnim. Dni były tu upalne, le nocami nastawał pyjemny

chłodek . Codziennie ped zmiechem próbował sobie znaleźć

jakieś miejsce na nocleg – stóg siana na yjejś łące albo skrawek

piaszystej plaży – ale równie dobe mógł się obejść bez takich

wygód. Kładł się wtedy, gdzie stał, i zasypiał jak suseł. Co rano

z wielkim upodobaniem pławił się w cudownie ciepłym mou,

uważając jednak, by zanadto nie oddalić się od begu. Bał się,

że tam dalej mógłby raptem pouć na ciele ostre zęby lub o zgrozo,

macki jakiegoś monstrum. Morska woda zostawiała mu na skóe

gryzącą warstewkę soli, le to także nie był wielki kłopot:

wystaryło napotkać jakiś strumyk y choćby końskie koryto.



Któregoś dnia ktoś podwiózł go kawał drogi. Jechał sobie

wygodnie na wielkiej stercie szeleszącej słomy, gdy nagle woźnica

zatymał woły i ytał:

– Wiesz, co to za miejsce?

Jonasz zdziwiony rozejał się dookoła: nie widział tu doprawdy

nic osobliwego. Ot, pusta droga, okolica również.

– Ha! W tym miejscu końy się Hiszpania. To „najdalej

wysunięty na południe skrawek Iberii”, jak mówi nasz probosz –

oznajmił właściciel wozu z taką satysfakcją, jakby to on wyznaył

tę granicę.

Druga taka okazja nadayła się Jonaszowi trochę dalej na tej

samej drodze. Tym razem wypadło mu jechać w towaystwie

suszonych sztokfiszy w zamian za pomoc py ich rozładunku.

Zatymali się w tym celu w osadzie położonej u podnóża ogromnej

samotnej skały.

– Zwie się „Gibraltar” – powiedział woźnica.

Woń ryb rawiła, że Jonasz pouł się straszliwie głodny, le

na szęście była tu oberża. Kiedy znalazł się w mronej, nisko

sklepionej izbie, inna woń udeyła go w nozda: zastaały odór

skwaśniałego wina, potu i tysięcy wypalonych polan. Py dwóch

długich stołach popijało z pół tuzina mężyzn; paru posilało się

jakąś rybną potrawą perkoącą obok na ogniu.

Jonasz także zamówił miskę tej potrawy i do tego skromny kubek

wina. Wino było kwaśne, ryba natomiast okazała się

nadodziewanie smana – dobe pyprawiona cebulą i jakimś

aromatynym zielem, choć było w niej mnóstwo ości. Ale pecież

nie musiał się ieszyć. Jadł powoli, rozkoszując się każdym kęsem.

Tak bardzo smakowało mu to danie, że opróżniwszy miskę, od razu

zamówił drugą. Do oberży tymasem wkroył jakiś staec, który

rozejawszy się po izbie, zajął wolne miejsce tuż obok Jonasza.



– Señor Bernaldo – zawołał do właściciela – podajcie mi puchar

wina!

Gooda uniósł w górę waąchew, którą właśnie nakładał

Jonaszowi rybę, i kpiąco wyszeył zęby:

– Nie mogę, Vicente, chyba że poszukasz sobie fundatora. Może

znajdzie się taki wśród tych dobrych ludzi.

Py stołach rozległ się chóralny śmiech. Jonaszowi słowa

oberżysty nie wydały się wcale zabawne. Patąc na pygarbione

plecy starca, pouł nagłe wółucie. Coś w tym łowieku – jego

adkie białe włosy, a może wyraz tway? – pywiodło mu

na myśl obraz umierającego pastea, Geronima Pica.

– Dajcie mu wina – polecił oberżyście. – Kubek, a nie puchar –

dodał szybko, pypominając sobie, jak skromne są jego zasoby.

– Ho, ho, Vicente, aleś sobie znalazł rozutnika! – odezwał się

niski chudy mężyzna. W jego słowach i tonie nie było kty

wesołości, le tylko jadowity sarkazm, a jednak wywołały znowu

gromki wybuch śmiechu. – Gdzie też mieści się w tobie tyle trunku,

ty nędzny szue? – kpił dalej chudy szyderca. – Nie zdayło mi

się widzieć, żebyś choć raz miał go dosyć!

– Ej, Luis, zamknij tę parszywą gębę – ucił ktoś znużonym

tonem.

– Może sam byś chciał mi ją zamknąć, co, José Gripo?

O, to pytanie wydało się Jonaszowi prawdziwie zabawne, Gripo

był bowiem wysokim, barystym chłopem, nie tylko dużo

cięższym od swego rywala, le i znanie od niego młodszym, pez

co butne wyzwanie Luisa bmiało jak pisk myszy odgrażającej się

kotu, że zaraz pegryzie mu gardło. Nikt wszakże jakoś się nie

śmiał. Siedzący obok Luisa mężyzna średniego wzrostu, trochę

chyba od niego młodszy, powoli podniósł się z miejsca, prostując

na całą wysokość swą smukłą, muskularną postać. Jego rężyste



ruchy świadyły o dobrej kondycji i o tym, że to chyba tęgi

zabijaka. Twa jednak miał odpychającą – złożoną jakby z samych

twardych płaszyzn, ostry nos w kształcie hayka i aroganckie

ojenie. Z widonym zainteresowaniem pyjał się Gripie i już

zrobił krok w jego stronę, gdy rozległ się głos oberżysty:

– Siadaj, Angel, albo wynoś się stąd, i to migiem! Twój mist

kazał się powiadomić, jeśli wy dwaj, ty i Luis, róbujecie raz

jesze wywołać tu burdę!

Muskularny mężyzna popatył na oberżystę z jawnym

wyzwaniem w oach, le po chwili namysłu wzruszył ramionami,

jednym haustem osuszył swój kubek i odstawił go z taskiem

na stół.

– Idziemy, Luis! Nie mam dziś ochoty nabijać kabzy naszemu

pyjacielowi. Żegnaj, Bernaldo!

Właściciel odprowadził ich wzrokiem, po ym podał Jonaszowi

napełnioną miskę. Po chwili powrócił z winem, które postawił

ped starym.

– Na zdrowie, Vicente. Ci dwaj to łotry.

– Sprytnie to sobie wykombinowali – wtrącił się José Gripo. – Już

to kiedyś widziałem: najpierw Luis rozmyślnie kogoś drażni,

a potem Angel biee się do bitki.

– Angel Costa to dobry szermie – odezwał się ktoś zza stołu. –

No, ale nie dziwota, jest głównym fechmistem u Fierry.

– Stary z niego żołnie i dobe zna swe emiosło – pytaknął

Gripo – szkoda tylko, że taki z niego łajdak .

– Luis też nie lepszy, możecie mi wieyć – dodał Vicente. – Wiem

to, bo dzielimy jedną izbę, choć zupełnie mi to nie w smak . Muszę

mu jednak oddać rawiedliwość: z metalu potrafi robić istne cuda.

Jonasz nadstawił uszu: metal?



– Ja także pracowałem w tym fachu i właśnie szukam zajęcia.

Powiedzcie mi, co tu się robi?

– Mamy tu warsztat płatnerski – odekł José Gripo. – Parę

kroków stąd. Masz doświadenie z bronią?

– Umiem władać sztyletem.

– Nie o tym mówię. Pytałem, y umiesz wyrabiać broń.

– Nie, w tym nie mam żadnej wprawy, ale odbyłem długoletnią

praktykę u złotnika. Znam się też na żelazie i stali, chociaż nie tak

dobe jak na srebe.

Vicente z westchnieniem dopił ostatni łyk wina.

– Pogadaj więc z naszym mistem Manuelem Fierro. Słyszałeś

chyba o słynnym płatneu z Gibraltaru?

*

Za parę wręonych Bernaldowi soldów Jonasz kupił sobie nocleg

py piecu w oberży, właściciel zaś rano dodał mu jesze obfitą

porcję polewki. Tak więc wyany i syty wyruszył w drogę

do kuźni. Nie musiał wędrować daleko. Już po krótkiej chwili pod

samotną kamienną górą zobaył kilka długich a niskich

budynków. Za skałą widać było moe.

Płatne okazał się krępym, szerokim w barach mężyzną z bujną

stechą siwych włosów. Nos, y to z urodzenia, y skutkiem

jakiegoś wypadku, miał lekko skywiony w lewo. Psuło to trochę

symetrię rysów, le zarazem łagodziło znanie surowość jego

oblia, yniąc je weselszym i bardziej swojskim. Może właśnie

dlatego to, co Jonasz powiedział o sobie mistowi, było dość

bliskie prawdy. Nazywa się Ramón Callicó, był uniem słynnego

złotnika z Toledo, Chilkiasza Toledana, le ponieważ ów mist był

Żydem, musiał udać się na wygnanie, on zaś wskutek tego

pedweśnie zakońył swój termin. Później pez parę miesięcy



pracował w romskim warsztacie w Kordobie, gdzie naprawiano

garnki, patelnie i inne pedmioty z metalu.

– Romskim?

– Cygańskim.

– Cygańskim! – Fierro wydawał się tym ubawiony. – No dobe,

poddam cię kilku próbom. – Odłożywszy parę srebrnych ostróg, nad

którą akurat pracował, wziął do ręki kawałek stali. – Niech ci się

zdaje, że to ostroga. Wyryj na niej ten oto wzór.

– Wolałbym róbować na prawdziwej – odekł Jonasz, ale

mist odmownie pokręcił głową. Czekał potem bez słowa

na wynik próby, choć sądząc po minie, nie wiązał z nią wielkich

nadziei. Ożywił się znanie, kiedy Jonasz bez dalszych protestów

gładko uwinął się ze swym zadaniem, a potem zręnie i szybko

połąył dwie ęści stalowego nałokietnika równą i mocną oiną.

– Umiesz coś jesze? – ytał go Fierro.

– Umiem ytać i pisać. Nie chwaląc się, powiem, że piszę szybko

i bardzo ytelnie.

– Doprawdy? – Mist pyjał mu się teraz z prawdziwym

zainteresowaniem. – Takie umiejętności u terminatora to e

niezbyt ęsta. Jakże to się stało, że je posiadłeś?

– Ojciec mnie nauył. Mój ojciec był łowiekiem światłym.

Wiele umiał.

– Mogę pyjąć cię do terminu. Trwa on u mnie dwa lata.

– Dziękuję. Będę bardzo się starał...

– W moim emiośle jest taki zwyaj, że za naukę się płaci. Stać

cię na to?

– Niestety nie.

– Zatem po ukońeniu terminu pepracujesz rok jesze za niższą

stawkę. Wtedy pomówimy o reszcie. Jak dobe się rawisz,

pyjmę cię na eladnika. Co ty na to?



– Zgoda.

 
O tak, bardzo odpowiadała mu ta praca. Lubił ksztaować metal,

cieszył się więc na myśl, że będzie to robił znowu, nie tylko

wykoystując posiadane już umiejętności, le i uąc się egoś

nowego, jako że zbroje i oręż wymagają nieznanych mu technik .

Sam warsztat też mu się podobał. Wciąż słychać tu było

dźwięny stukot młotków, bęk i dzwonienie metalu dochodzące

chwilami równoeśnie z kilku pomieszeń. Rytmine y

bezładne, dla niego zawsze bmiało to jak muzyka. A Manuel

Fierro okazał się na dodatek doskonałym nauycielem.

– Hiszpania może być dumna ze swych osiągnięć w obróbce

żelaza. Dokonaliśmy wszak wielu ważnych wynalazków – tymi

słowy rozpoął swoją pierwszą lekcję. – Ha, trwało to parę tysięcy

lat! Z poątku wkładano kawałki rudy pomiędzy płonące węgle.

Nie były dość gorące, by z rudy wytopić żelazo, dość jednak ciepłe,

by ją zmiękyć, tak że dawała się kuć i ksztaować. Wielokrotne

rozgewanie i kucie tych samych kawałków rudy usuwało z niej

nieystości i tak powstawało kute żelazo. Z asem ludzie nauyli

się tak wzmagać ogień, aby stał się bardziej gorący. Wdmuchiwali

do pieców powiete, wpierw ustnie, pez rurę, a potem za pomocą

miechów. W ósmym stuleciu hiszpańskim hutnikom udało się

wybudować lepszy piec, zwany katalońskim. Miesza się w nim

rudę z węglami, a powiete wdmuchiwane jest od odu, pod

palenisko, za pomocą miechów poruszanych siłą wody. Dzięki temu

żelazo jest lepsze, a wytwaa się je dużo szybciej. Stal otymujemy

z żelaza pez usunięcie z niego różnych nieystości, pede

wszystkim węgla. Mówię ci o tym dlatego, że nawet najzręniejszy

płatne nie zrobi dobrej broni ze złej stali. Najlepszą wytwaają

Maurowie, toteż najlepsze są miee arabskie. – Uśmiechnął się



do Jonasza, jakby coś innego pyszło mu nagle na myśl: – Ha, ja

terminowałem u Maura, a ty u Żyda! Zabawna e, nie uważasz?

Mruknąwszy, że i jemu wydaje się to zabawne, Jonasz bardzo

gorliwie zajął się ątaniem. Rozmowa zbaała na niebezpiene

tory; lepiej ją było zakońyć.

 
Minęły dwa tygodnie. Siedział w kuchni nad miską porannej

polewki, kiedy wszedł Angel Costa. Wybierał się pewnie na łowy,

bo na plecach miał łuk, a py pasie kołan pełen stał. Nic nie

mówiąc, stanął ped Jonaszem i zaął mu się pyglądać. A pat

sobie do końca świata, pomyślał Jonasz. Nieiesznie dojadł

polewkę, odstawił miskę i z wolna podniósł się z ławy. Skierował

się już do wyjścia, gdy tamten zastąpił mu drogę.

– Czego chcecie? – okojnie zapytał Jonasz.

– Powiedz no mi, uniaku, dobe władasz mieem?

– Mieem? Nigdy nawet nie miałem go w ręku.

Uśmiech Costy był równie paskudny jak jego ojenie. Kiwnął

głową i wyszedł. Obecny py tym kucha Manuel, imiennik

mista, zapestał szorowania garnka i patąc za odchodzącym,

lunął na podłogę.

– Nie osób lubić tego drania! Kilku z nas mieszka z nim razem

w wędzarni, a to prawdziwy kyż pański! Powiada, że mamy go

słuchać, bo z woli Pana Boga musi dbać o nasze zbawienie. Rano

i wieorem każe nam klęeć i póty odmawiać paciee, póki nie

powie, że dosyć.

– Dlaego mu na to pozwalacie? – w głosie Jonasza bmiało

tyleż zdziwienia co pygany.

Kucha posłał mu ojenie pełne niemej urazy.

– Bo się go boimy – ucił pez zęby.

 



Terminowanie miało tę dobrą stronę, że jako chłopak na posyłki

Jonasz stale biegał po kramach i składach, dzięki emu

dowiadywał się ciekawych ey o mieście pod skałą. Ściśle

mówiąc, trochę domów stało też na dolnej ęści zboa. Fierro miał

linych dostawców, wśród których nie brakowało ludzi bardzo

dumnych z tego, że żyją w tak szególnym miejscu. Ci nader

chętnie zaokajali ciekawość pybysza.

U bednaa na pykład dowiedział się od edawcy,

że Gibraltar pez siedemset pięćdziesiąt lat był miastem Maurów,

ego ślady do dziś są widone. Wciąż jesze pachnie tu Orientem.

Hiszpanie odbili miasto dopiero w roku 1462, a stało się to „akurat

podas uroystości ku ci świętego Bernarda”. Właścicielem

składu ze wszystkim, co potebne do goodarstwa, okazał się José

Gripo, którego Jonasz poznał już w asie swej pierwszej bytności

w karmie. Zajęty był mieeniem i zwijaniem liny, co nie

peszkodziło mu wszakże wyjaśnić, skąd wzięła się nazwa

„Gibraltar”. Powstała, powiedział, z połąenia słów „Dżabal”

i „Tarik”, co po arabsku znay „Skała Tarika”. Pysłuchujący się

temu pomocnik, szupły sędziwy mężyzna o bardzo szlachetnych

rysach – nazywał się Tadeo Deza – uzupełnił tę informację:

– Tarik był arabskim wodzem i on też wybudował pierwszą

twierdzę u stóp naszej skały.

Ludzie pracujący u Fierry niewiele umieli powiedzieć o mieście

i jego dziejach. Było ich sześciu. Ci prości chłopi mieli za zadanie

utymywać poądek w obejściu i na żądanie płatney donosić im

surowiec. Był bardzo ciężki, a pechowywano go w składach.

Razem z Angelem Costą i kuchaem Manuelem robotnicy ci

mieszkali w kamiennej chałupie pypominającej wielkością

i ksztaem stodołę. Wszyscy nazywali ją „wędzarnią”. Płatney –

poza mistem – było dwóch: Luis Planas i Paco Parmiento.



Pierwszy był starym kawalerem, drugi wdowcem. Zajmowali

w kuźni najwyższą pozycję, byli bowiem mistami w swoich

ecjalnościach. Paco formował miee i inne rodzaje oręża, Luis

kolugi i zbroje. Jonaszowi wyznaono miejsce do ania w ich

chacie. Mieszkał tam również Vicente, staec, któremu z litości

postawił wino w goodzie. Ujawszy w progu Jonasza, od którego

pybycia minęło już kilka dni, pestał nagle zamiatać podłogę

i ytał:

– Jakże to cię zwą, nieznajomy młodzieńe? Mówiłeś chyba,

alem zapomniał.

– Ramón Callicó, dziadku.

– A ja Vicente Deza i nie jestem twym dziadkiem, chyba że ten,

co cię łodził, był bękaem – zachichotał stary, tak kontent

ze swego dowcipu, że i Jonasz musiał się uśmiechnąć.

– Jesteście krewnym Tadea Dezy, tego, co pracuje u Gripa?

– Ano jestem, choć on się do mnie nie pyznaje. Wiem,

pynoszę mu nieraz wstyd, żebąc o wino, sam widziałeś. – Znów

parsknął zgytliwym śmiechem. – Więc mamy tu razem mieszkać...

z Luisem i Pakiem, hm, Luis to Luis... Le i tak masz szęście,

młodziku, bo to mocna chata. Na głowę ci nie nakapie. Żydzi

zbudowali ją bardzo poądnie.

– Skądże tu wzięli się Żydzi? – ytał Jonasz umyślnie niedbałym

tonem.

– O, kiedyś było ich tu wielu! Ze dwadzieścia lat temu y trochę

więcej prawi katolicy wzbuyli się peciwko tym, co zwali siebie

nowymi cheścijanami. Bo nie byli to prawdziwi cheścijanie.

W duszy każdy z nich pozostał żydem. Gdy w Kordobie i Sewilli

zrobiło im się gorąco, pybyły ich stamtąd setki. Dlaego akurat

tutaj? Ano, bo Gibraltar został właśnie odebrany Maurom, ludzi tu

było mało, więc ci Żydzi myśleli, że znajdą tu sobie bezpieną



pystań... Panem tej ziemi był wówas książę Medina Sidonia,

z którym rozpoęli negocjacje. Za prawo osiedlenia się

w Gibraltae zapłacili mu oro zaraz na poątku, zobowiązując się

też łożyć w pyszłości na utymanie stacjonującego tu hufca jazdy.

No i pyjechali. Setki osadników. Zbudowali domy i stragany,

pootwierali warsztaty... Ale koszty utymania wojska były dużo

większe, niż myśleli. A gdy doszły do tego jesze i wyprawy

peciwko Pougalykom, skońyły im się pieniądze. Książę,

dowiedziawszy się o tym, pyciągnął tu zaraz z wojskiem i kazał

im się wynosić.

– Tę chatę, w której mieszkamy, i tamtą, zwaną wędzarnią,

zbudowali ci właśnie Żydzi i as jakiś wędzili tam ryby,

by ładować je potem na statki, i posyłać moem do różnych miast.

Jak w wilgotny dzień pociągniesz nosem, wciąż jesze wyujesz

woń dymu... Nasz mist wydzierżawił te chaty od księcia, a obok

wybudował stajnię i wszystko, co tu teraz widzisz. – Po tych

słowach Vicente zmrużył lewe oko i zakońył z wyraźną

satysfakcją: – Widzę, żem cię zadziwił. Tak, mój młodziku, Vicente

Deza wie o wielu each! Jak chcesz dowiedzieć się egoś

o mieście, mnie o to pytaj!

Vicente miał rację, mówiąc, że swą osobą wzbudził ciekawość

Jonasza. Nie omieszkał on skoystać z pierwszej osobności,

by wypytać o tego dziwnego starca. Okazja ku temu nadayła się

jesze tego samego dnia w pracowni Paca Parmienty, dokąd

poszedł zanieść nabyte dla niego zakupy. Paco od poątku

wydawał mu się sympatyny. Głowę miał całkiem łysą, postać

dość okrągłą – widać było, że lubi sobie dobe pojeść – a na gładko

wygolonym poliku długą białą szramę. Często bywał tak

roztargniony, że patył, nie widząc. Podobno tyle uwagi

pochłaniały mu projekty nowych miey i osoby ich formowania,



że świat chwilami pestawał dla niego istnieć. Teraz też chyba tak

było, bo na widok Jonasza mruknął, że niego nie potebuje.

Zależy mu tylko na poądku w warsztacie, ale tym pecież zajmuje

się Vicente.

– Szęście, że go mamy – oznajmił.

– Czy Vicente też jest płatneem? Umie robić miee jak wy,

mistu? A może zbroje? – poieszył zapytać Jonasz.

– On? A gdzie tam! Ani trochę się na tym nie zna. Żyje tu tylko

z łaski mista Fierry. A ty nie powinieneś mu wieyć – oświadył

nieoekiwanie. – Nie mówię, że to łga, le ma rozum półgłówka.

Stale coś mu się zwiduje, toteż plecie niestwoone ey.

 
Podobnie jak większość skalistych regionów Hiszpanii Gibraltar

miał też swe jaskinie. Największa, olbymich zaiste rozmiarów,

znajdowała się na samym szycie skały. Z niewielkiej ęści tej

ogromnej groty wydobywano pewien ecjalny rodzaj rudy,

w którą tu właśnie zaopatrywał się Fierro, choć większość stali

kupował od Maurów w Kordobie. Do jaskini prowadziła

niebezpienie wąska dróżka biegnąca frontową ścianą skały.

Jonasz tykrotnie jeździł tam z mistem, zawsze z tęsknotą

myśląc o Mojżeszu, który tak doskonale umiał chodzić po górskich

ścieżkach. Ta biegła tak stromo i na taką wysokość, że uł się tu

goej niż w bocianim gnieździe „Lwicy”. Każdy fałszywy krok groził

śmiercią. Szęściem dwa osły mista Fierry zdążyły już nawyknąć

do tego zaiste piekielnego szlaku. Nie łoszyły się nawet wtedy,

gdy nagle zagrodziło im drogę sześć dużych bezogoniastych małp

o dziwnej cynamonowej sierści. Była wśród nich samica piastująca

malutkie małpiątko.

– Żyją tu od dawna – uśmiechnął się Fierro, ostegłszy, że jego

ueń drgnął na widok zwieąt . Wydobył z sakwy parę kawałków

chleba i wraz z jakimś pejałym owocem ucił je w miejsce



odległe od ścieżki. Małpy pognały za jedzeniem, oni zaś mogli

jechać dalej.

– Pez myśl mi nawet nie peszło, że w Hiszpanii są takie

zwieęta! – Jonasz wciąż jesze nie mógł ochłonąć z podziwu.

– Według legendy pybyły tu z Afryki podmorskim tunelem,

który ponoć biegnie pod cieśniną i uchodzi do którejś z tych jaskiń

– wyjaśnił Fierro. – Co do mnie, skłonny jestem raej myśleć,

że uciekły z jakiejś afrykańskiej łodzi.

Z tej wysokości wybeże Afryki wydawało się tak zwodnio

bliskie, że łatwo było uwieyć legendzie.

– Jak daleko jest do Afryki, señor Fierro?

– Py dobrym wiete można dopłynąć w pół dnia. A wiesz,

że stoimy właśnie na jednym ze słynnych Słupów Herkulesa?

Spój, tam jest drugi – wskazał górę po peciwnej stronie cieśniny.

– W kraju, co zwie się Maroko.

Woda dzieląca dwa słupy miała kolor błękitny jak niebo, a słońce

zapalało w niej złociste błyski. Był to widok tak piękny, że zapierał

dech w piersiach.

 
Chyba w tydzień po pierwszej rozmowie Costa znowu zaepił

Jonasza:

– Słuchaj no, Callicó, dużo jeździłeś konno?

– Bardzo adko. Długo miałem osła.

– Uhm, lepiej ci pasuje.

– Dlaego mnie o to pytacie? Raz o mie, teraz znów o konia?

Szukacie ludzi na jakąś wojnę?

– Niezupełnie – burknął Costa. Odwrócił się na pięcie i odszedł.

 
Po wielu dniach biegania na posyłki, wucania rudy do pieca

i dźwigania surowej stali, kazano mu wreszcie iść do warsztatu.

Bardzo się z tego ucieszył, myśląc jednoeśnie z dużym niepokojem



o Luisie, któremu pydzielony został do pomocy. Zdążył już poznać

jego złośliwość. Ogarnęła go ulga, kiedy tamten jasno i wyraźnie

powiedział mu, co ma robić. Okazało się, że w pracy to nie ten sam

łowiek .

– Masz to wypolerować – polecił. – Nie chcę tu widzieć żadnych

zadrapań, plamki y nierówności. Nawet takiej jak główka

od szpilki.

Jonasz dawniej nie cierpiał polerowania, ale teraz robił to

z zapałem. Kiedy po tygodniu zawziętego tarcia luźne kawałki

metalu zaęły lśnić niym lustro, zobaył, że ma ped sobą dwie

jednakowe ęści stalowego napierśnika zbroi.

– Pamiętaj, obie muszą być bez skazy! – raz jesze napomniał go

Luis. – Wiedz, że to najwanialsza zbroja, jaka kiedykolwiek

powstała w tej kuźni. Paco pracuje nad mieem. Obaj trudzimy się

nad tym już ponad ty lata.

– Dla kogo peznaony jest ten rynsztunek?

– Dla pewnego hrabiego z Tembleque. Nazywa się Fernán Vasca.

Och! Jonasz zląkł się nagle, że Luis usłyszy bicie jego serca. Hrabia

Vasca! Jak to się dzieje, że dokądkolwiek się uda, dopadają go

zawsze womnienia z Toledo? Jakby stale szły jego tropem!

Doskonale pamiętał, ile i za co ów hrabia winien jest ojcu:

sześćdziesiąt dziewięć reali i szesnaście maravedís. Ojciec wykonał

dla niego tyle pepięknych pedmiotów! Była wśród nich złota

róża ze srebrną łodyżką, kilka srebrnych luster i gebieni,

dwanaście pucharów do wina... Jakże inaej potoyłyby się losy

całej jego rodziny, gdyby hrabia Vasca miał zwyaj uciwie płacić

swe długi... Gdyby choć teraz dało się je odzyskać...

Nie, powiedział sobie teźwo, nigdy się to nie uda. Nie ma

o ym myśleć.



Rozdział 23

Święci i gladiatoy

Kiedy Manuel Fierro utwierdził się już w pekonaniu, iż nowy

ueń etelnie wypełnia wszystkie polecenia i że można na nim

polegać, powieył Jonaszowi pierwsze poważne zadanie. Było nim

wykucie ozdobnego wzoru na panceu hrabiego Fernána Vaski.

Wzór ten, kreślony pez samego mista bądź Luisa tak cieniutkimi

liniami, że prawie niedostegalny, teba było wykuć w stali,

wykonując w niej setki malutkich wgłębień za pomocą dwóch

prostych naędzi: młotka i dłuta. Srebro, w porównaniu ze stalą,

łatwiej poddawało się takiej obróbce, z drugiej strony wszakże

pewne błędy groziły tutaj katastrofą. W stali, znanie twardszej

i wytymalszej, nie było to tak niebezpiene, mimo to Jonasz

poątkowo pracował bardzo ostrożnie, wykonując każdy rowek

dwoma udeeniami młotka. Pierwsze, leciutkie, pozwalało mu się

upewnić, że pyłożył dłuto we właściwe miejsce, potem mógł już

udeyć z odpowiednią siłą. Po paru dniach wszystkie jego

udeenia nabrały jednakowej mocy i rytmu, świadąc dowodnie,

że wróciła mu pewność siebie.

 
– Manuel Fierro ma zwyaj poddawać swoją broń i zbroje wielu

próbom – oznajmił pewnego dnia Paco – toteż od asu do asu

uądzamy tu zawody na podobieństwo rycerskich turniejów.

Mist dowiaduje się tym osobem, co w jego projektach wymaga

zmian bądź udoskonaleń. Planuje właśnie taki turniej i żyy sobie,

żebyś wziął w nim udział.

– Ma się rozumieć, señor, że rad ełnię żyenie mista – odekł

Jonasz, nie odziewając się jednak, że pyjdzie mu je ełnić tak

szybko.



Już nazajut, ubrany w pikowane pludry i kaan, stał w wielkim

okrągłym dole, oglądając z pewnym niepokojem na zardzewiałe

tu i ówdzie elementy metalowej zbroi, które Paco Parmiento

pytwierdzał mu do wszystkich ęści ciała. Po drugiej stronie Luis

w ten sam osób ubierał Angela Costę, dookoła zaś zebrali się

wszyscy zatrudnieni w kuźni. Pypominali widzów ekających

na walkę kogutów.

– Hej, Vicente, idź lepiej do chaty i dobe wymość posłanie temu

ryceowi! Będzie mu wkrótce potebne! – zawołał Luis.

Odpowiedziały mu śmiechy i głośne kpiny.

– Nie pejmuj się Luisem i tym, co gada – mruknął Paco,

ocierając z łysiny wielkie krople potu. Jonasz nie miał pojęcia,

że tak trudno pyosobić rycea do walki, a być nim chyba jesze

ciężej.

Klatkę piersiową i plecy okrywał mu pance, ramiona i nogi

owinięte miał kawałkami metalowej kolugi, barki, łokcie, kolana

i pedramiona chroniły stalowe osłony, a łydki takież nagolenniki.

Wbicie stóp w twarde i ciężkie buty ze skóry wzmocnionej

warstwami stalowych blaszek już kosztowało go mnóstwo wysiłku,

le najgorszy okazał się hełm, bo gdy Paco opuścił pyłbicę,

zrobiło się strasznie duszno.

– Nie mogę oddychać i nic nie widzę! – Starał się mówić

okojnie, choć naprawdę chciało mu się kyeć.

– Zdaje ci się – uokajał go Paco. – Pez otwory wpływa dość

powieta.

– Wcale tego nie uję.

Paco pez chwilę się wahał, w końcu podniósł pyłbicę.

– Zostawmy ją więc otwaą – zadecydował. – Wszyscy pecież

tak robią – dodał jesze, jakby upewniając sam siebie o słuszności

własnej decyzji.



Pewnie, pomyślał Jonasz. Niby jak inaej można by zobayć

peciwnika? Dostał jesze parę skóanych rękawic ze stalowymi

palcami, okrągłą tarę i mie. Z całym tym rynsztunkiem ważył

chyba ze ty razy więcej.

– Krawędzie i ubek miea zostały dla bezpieeństwa tak

sklepane i zaokrąglone, że bardziej pypomina teraz maugę –

wyjaśnił Paco.

Tylko jak go tymać? – zastanawiał się Jonasz. W sztywnej

rękawicy trudno było nawet poądnie uchwycić rękojeść.

Angel Costa uzbrojony był podobnie i po chwili ruszyli ku sobie,

chęsząc i ciężko powłóąc nogami. Jonasz wciąż jesze

rozmyślał, gdzie najlepiej byłoby udeyć, kiedy mie Costy zawisł

mu nad głową. Ledwie zdążył osłonić się tarą.

Rywal tymasem zaatakował go istnym gradem perażająco

szybkich ciosów, zadawanych w dodatku wciąż z tą samą piekielną

siłą. Od ich parowania ramię mu osłabło i zrobiło się ciężkie jak

ołów. Nie zdążywszy osłonić się w porę, otymał straszliwe cięcie

w żebra, które ani chybi rozpłatałoby go na dwoje, gdyby była to

walka na ostre. Nawet pez grube osłony oduł je we wszystkich

kościach, a był to zaledwie pierwszy z serii ciosów, którymi uraył

go Costa.

Jemu tylko dwa razy udało się trafić rywala. Choć mist perwał

zawody, ucając długą tykę między peciwników, nikt nie mógł

mieć wątpliwości, że w prawdziwym pojedynku on, Jonasz, byłby

już dawno zabity. Costa co najmniej kilkanaście razy mógł zadać mu

coup de grâce.

Kiedy wreszcie skońyło się to widowisko, usiadł bez tchu

na ławie, pozwalając, by Paco sam pozdejmował z niego te blachy.

Bolało go całe ciało, le od bólu silniejszy był wstyd, że poniósł

tak sromotną klęskę. Najchętniej ym prędzej by uciekł, le i to



nie było mu dane, bo podszedł Fierro i zaął wypytywać go

o różne ey. Jak uł się w zbroi? Czy nie wydała mu się zbyt

ciasna? Czy ma jakiś pomysł, co by teba zrobić, żeby blachy mniej

uwierały, a lepiej chroniły ciało? Odpowiedział zgodnie z prawdą,

że wcale o tym nie myślał, nigdy dotąd bowiem nie walył, nie

ma więc doświadenia... Mist dostegł, e jasna, jak ciężkie

upokoenie pyniosła mu ta porażka.

– Nikt tu nie oekuje, że pokonasz Angela Costę – powiedział

z uśmiechem – nawet o tym nie myśl! Za dobry z niego wojak .

Wiedz, że pez osiem lat walył z Saracenami, a były to krwawe

boje! Tak do tego pywykł, że nawet w tych naszych turniejach

waly jak żądny krwi demon. Nie rostałby mu żaden z moich

ludzi. Nie masz się ego wstydzić!

 
Odniesione obrażenia nie pozwalały Jonaszowi tak łatwo

zapomnieć o klęsce. Na lewym boku miał wielki siniak, py

każdym zaś ruchu oduwał tak ostry ból w piersiach, że nasuwało

to nawet obawę o poważne uszkodzenie żeber. Pez kilka nocy

mógł leżeć jedynie na plecach, a jeżeli zdaało mu się zasnąć,

prawie zaraz budził go ból. I właśnie w takim momencie usłyszał

dziwne odgłosy: jęki, chrapliwy bełkot, westchnienia... Wydawało

mu się, że dochodzą z drugiego końca chaty. Tłumiąc własny jęk,

stanął na nogi i zaął nasłuchiwać. Po chwili już wiedział: to

Vicente! Po omacku odnalazł posłanie starca i ukląkł obok

wezgłowia.

– Co ci jest, Vicente?

– Peregrino... Santo Peregrino... – wybełkotał stary łowiek

urywanym szeptem, który bmiał niemal jak łkanie. – El

Compasivo! Santo Peregrino el Compasivo!

Święty pielgym? Miłosierny?

– O ym ty mówisz, Vicente? Co to znay?



Kiedy zamiast odpowiedzi usłyszał bezładne modlitwy to

do Pana Boga, to do świętego pielgyma, zaął podejewać,

że Vicente majay chyba w malignie. Dotknąwszy jego polika,

był już tego pewien. Co robić? Podnosząc się z klęek, niechcący

pewrócił stojącą py posłaniu aszkę z wodą, która z głośnym

turkotem potoyła się po podłodze. Nagły hałas obudził Luisa.

– Kto, do diabła, tłue się po nocy?

– Co... co się dzieje? – sennie wymamrotał Paco.

– Vicente majay. Dostał gorąki.

– To zatkaj mu gębę albo wyuć na dwór! Niech tam sobie

zdycha! – warknął Luis.

Jonasz puścił to mimo uszu – myślał, jak pomóc choremu.

Co robił aba, gdy któryś z nich tech dostawał gorąki?... Wyszedł

z chaty i brnąc jak ślepiec w ciemnościach, dotarł po chwili

do kuźni. W piecu pełgały jesze erwone języki ognia, ucając

krwawy odblask na ściany, naędzia i stoły. Zapaliwszy lampę

oliwną, znalazł jakąś misę, napełnił ją wodą z konwi i ruszył

z powrotem do chaty, zabierając po drodze kilka szmat

pygotowanych do polerowania.

Postawił lampę na podłodze i lekko dotknął ramienia chorego:

– To ja, Vicente... Nie bój się.

Widząc, że stary nie zdjął nawet butów, zaął go rozbierać. Choć

bardzo się starał zachowywać cicho, coś znowu zbudziło Luisa –

szelest siennika, a może blask lampy.

– Niech cię diabli porwą! – wasnął, siadając. – Kazałem ci go

wyucić! Nie słyszałeś?

Ty draniu bez serca, pomyślał Jonasz, ując, jak nagły gniew

obala w nim wszystkie tamy. Odwrócił się od chorego i postąpił

krok w stronę Luisa.



– Kładź się i śpij – ucił pez zęby. Na usta cisnęły mu się inne

słowa, le zdołał je w porę powstymać. Nie chciał, nie wolno mu

było obrazić tego okrutnika. Tamten i tak już gapił się na niego

z otwaymi ustami. Najwyraźniej nie mieściło mu się w głowie,

że jakiś ueń pybłęda śmie tym tonem pemawiać do mista!

W końcu jednak opadł na siennik i odwrócił się twaą do ściany.

Paco widać też nie ał, bo od jego posłania dał się słyszeć

zduszony chichot . Luis pewnie i jemu nieźle zalazł za skórę.

Rozebrawszy starego, Jonasz zamarł na widok jego ciała: składało

się z samych kości obleonych tak brudną skórą, że pekraało to

wszelkie pojęcie. Najgorsze były stopy, na których wieloletnie

chyba warstwy brudu utwoyły coś na kszta wyschłych krowich

placków. Pezwyciężając odrazę, wziął się do roboty. Długo

szorował starego od zaskorupiałych stóp aż po głowę, dwa razy

zmieniając wodę. Wytarł go potem do sucha i szelnie otulił derką.

Rankiem Vicente uł się lepiej, gorąka adła. Jonasz pyniósł

z kuchni miskę rozgotowanej kaszy rozcieńonej gorącą wodą

i własnoręnie nakarmił chorego, podając mu jak dziecku łyżkę

po łyżce. Sam pez to nie zjadł śniadania, bo óźniłby się

do pracy, a miał się dzisiaj stawić u Luisa. Spieszył właśnie do jego

warsztatu, kiedy zatymał go Fierro. Pewien, że Luis zdążył już

złożyć skargę, oekiwał srogiej reprymendy, mist wszakże ytał

całkiem okojnie:

– Jakże się miewa Vicente?

– Ufam, że wyzdrowieje. Gorąka adła.

– To dobe, a teraz posłuchaj, bo chcę ci coś ec. Wiem, jak to

jest być uniem. Sam miewałem nieraz ciężkie chwile, terminując

w Maladze u Abu Adala Khiry, jednego z najświetniejszych

arabskich płatney. Odszedł już do Allaha, nie ma też jego kuźni.

Luis terminował wraz ze mną. Po wyzwoleniu wziąłem go z sobą



tu, do Gibraltaru. Charakter ma nieznośny, ale to prawdziwy aysta

w swym fachu. Jest mi potebny, rozumiesz?

– Tak, mistu.

– Wyznaję, żem popełnił błąd, umieszając ciebie i starego pod

jednym dachem z Luisem. Byłeś kiedy w tej małej chacie za kuźnią?

– Tak .

– To wiesz, że zbudowana jest bardzo solidnie, a leży tam tylko

trochę naędzi. Penieś je gdzie indziej i wprowadźcie się tam

z Vicentem. Stary ma wielkie szęście, że byłeś py nim dziś

w nocy, że chciałeś mu pomóc. Dobeś postąpił, Ramónie Callicó,

ale coś jesze ci powiem: mąde zrobisz, pamiętając, że uniowi

nie wolno pod żadnym pozorem odnosić się do mista grubiańsko.

Druga taka impeynencja nie ujdzie ci płazem, zrozumiano?

– Tak jest, señor – odekł Jonasz.

 
Luis oekiwał, że Fierro wyuci zuchwałego unia, uściwszy

mu wpierw tęgie baty, więc gdy tak się nie stało, dotkliwie dawał

oduć Jonaszowi swój gniew i urazę. Traktował go teraz

niesłychanie zimno i surowo, Jonasz zaś wyłaził wprost ze skóry,

by pypadkiem nie zasłużyć na naganę. Tak długo polerował

ostatnie już ęści zbroi hrabiego Vaski, że lśniły jak samo słońce

i nawet złośliwe oko Luisa nie było w stanie wykryć najmniejszej

usterki.

W tych okolinościach z niemałą ulgą usłyszał od mista, że ma

iść do miasta po zakupy.

Czekając na dostarenie ze składu wszystkich towarów

zamówionych pez mista, powiadomił Tadea Dezę o ciężkiej

chorobie jego krewniaka.

Sędziwy kupiec stanął w pół kroku jak wryty:

– Czy to znay, że Vicente umiera?



– Nie, nie! Gorąka nawracała parę razy, ale jest już lepiej. Myślę,

że wyzdrowieje.

Tadeo prychnął z pogardą:

– Widać nawet śmierć stroni od tego prostaka!

Jonasz kierował się już do wyjścia, le nagle zawrócił,

pypomniawszy sobie bredzenia starego.

– Señor Tadeo, wiecie coś może o Santo Peregrino el Compasivo?

– Tak, to miejscowy święty.

– Dziwne imię: Święty Pielgym Miłosierny.

– Żył tu ped kilkuset laty. Legenda głosi, że był cudzoziemcem.

Jedni wywodzą go z Francji, inni z Germanii, na pewno jednak

wiadomo, że pybył skądś jako pielgym do Santiago de

Compostela, gdzie znajdują się relikwie świętego Jakuba i gdzie jak

wiesz zapewne, pielgymują cheścijanie z całego świata. A może

i ty tam byłeś?

– Nie, señor.

– Ach, powinieneś się tam kiedyś udać! Święty Jakub był tecim

apostołem wybranym pez Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Był też

świadkiem Pemienienia Pańskiego, a daono go tak wielką cią,

że cesa Karol Wielki nakazał swoim poddanym dawać wodę,

schronienie i ogień wszystkim bez wyjątku wędrowcom

odbywającym pielgymkę do jego relikwii. Pielgym, o którym

mówiłeś, po długich modlitwach w Santiago de Compostela uległ

duchowej pemianie. Postanowił nie wracać do dawnego życia,

powędrował więc na południe i osiadł w naszej okolicy,

by do końca dni swoich pielęgnować chorych i wierać ubogich.

– A jak się nazywał naprawdę?

– Nie wiadomo. W ogóle niewiele o nim wiadomo. Należało go

jakoś nazwać, więc nadano mu imię Świętego Pielgyma. Nie

wiemy nawet, gdzie go pochowano. Niektóy powiadają, że gdy



mocno się już postaał, wywędrował stąd gdzieś daleko, tak samo

nieposteżenie, jak kiedyś pybył, inni znów utymują,

że mieszkał tu samotnie aż do śmierci i tak też umarł... Podobno

gdzieś niedaleko. Ludzie od wielu pokoleń poszukują jego grobu.

Można by ec nawet, że to nasza największa rozrywka, coś niym

łowy na grubego zwiea, chociaż dotąd nie pyniosły rezultatu.

A skoro już o tym mowa: od kogóż to słyszałeś o Świętym

Pielgymie?

Powiedzieć?... Jonasz uznał, że lepiej nie. Krewniak starego

miałby nowy powód do naekań.

– Ktoś o nim mówił, ale kto...? Wiem tylko, że rozbudziło to moją

ciekawość...

– Pewnie gadał o tym ktoś w karmie – uśmiechnął się señor

Tadeo. – Jakoś tak jest, że py winie ludzie dużo lepiej widzą swoje

gechy... A każdy, kto lęka się kary, chciałby mieć py sobie

jakiegoś orędownika, który by szepnął za nim słówko Panu Bogu,

i stąd to gadanie o świętym...

Jonasz był uszęśliwiony, gdy Manuel Fierro pydzielił go

do warsztatu Paca Parmienty. Miał tam ostyć i polerować krótkie

szable do walki z konia i długie dwusiene miee noszone pez

rycey i rodową szlachtę. Były to piękne miee o jakże szlachetnej

linii – szersze u rękojeści, niżej zaś zwężające się aż do ubka. Le

choć z wielkim zapałem wziął się do roboty, ostenie pierwszego

miea poszło mu nie najlepiej. Paco aż ty razy kazał go

poprawiać.

– Sam mie walki nie wygrywa, le powinien w tym pomagać

szermieowi – oświadył. – Obie krawędzie musisz tak długo

ostyć, jak długo pozwala ci na to stal.

Paco miał wysokie wymagania, mimo to Jonasz go lubił. Był

zupełnie inny niż Luis. Tamten pypominał lisa, Paco zaś



pywodził na myśl dobrotliwego niedźwiedzia. Z dala od swego

warsztatu bywał roztargniony i ęsto niezręny, le gdy tylko

zasiadał do pracy, jego ruchy nabierały zdecydowania. Każdy

wydawał się niezbędny. Jonasz wiedział od Fierry, że klingi mista

Parmienty cieszą się ogromnym wzięciem.

U Luisa pracowało się zwykle bez słowa, nie liąc krótkich uwag

y poleceń, u Paca natomiast można było sobie pogawędzić. Mist

miey musiał to lubić, gdyż chętnie odpowiadał na wszystkie

pytania.

– Czy i wy, mistu, terminowaliście razem z Luisem i señorem

Fierro? – zagadnął go któregoś dnia Jonasz.

– Nie, jestem od nich starszy. Kiedy oni odbywali termin, ja

byłem już eladnikiem u płatnea w Palmie. Tam też znalazł mnie

mist Fierro.

– A jakim osobem trafił tu Angel? I na ym polega jego praca?

Paco wzruszył ramionami.

– Jego też wynalazł gdzieś Manuel. Krótko po tym, jak Costa

zakońył wojakę. Fierro uynił go naszym zbrojmistem,

prawdą jest bowiem, że Angel to wielki wojownik, a na broni zna

się jak nikt, doskonale też włada każdym rodzajem oręża.

Chcieliśmy wyuyć go płatnerstwa, nie miał jednak do tego

zdolności, więc mist ustanowił go w końcu zwiechnikiem

naszych robotników.

W obecności mista mniej było rozmów, ale jego wizyty

bynajmniej nie psuły dobrego nastroju. Mist dosyć ęsto

odwiedzał warsztat Parmienty, by pracować tu nad projektem

szególnie mu drogim. Jego brat, Nuño Fierro, medyk z Saragossy,

nadesłał mu za pośrednictwem wędrownych kupców rysunki

różnych instrumentów chirurginych wraz z listem, w którym

prosił o ich wykonanie. Mist użył do tego najtwardszej stali



wytwoonej z owej adkiej rudy, którą razem z Jonaszem wozili

z wielkiej naskalnej jaskini, własnoręnie formował też wszystkie

naędzia: skalpele, lancety, piły, skrobaki, szypce i zgłębniki.

Jonasz oglądał te naędzia – Paco pokazał mu kilka gotowych,

mówiąc, że to pykład najwyższego kunsztu, jaki można osiągnąć

w obróbce metalu.

– Każdemu z tych drobnych pedmiotów Manuel poświęca tyle

samo asu co na formowanie miea y kopii. Wkłada w tę robotę

całe serce – dodał ze szerym uznaniem. Pochwalił się też

Jonaszowi, że gdy mist postanowił zrobić mie dla siebie, właśnie

jego poprosił o pomoc. – Wykuliśmy go także z tej ecjalnej stali –

opowiadał. – Musiało to być oste jedyne w swoim rodzaju, wiedz

bowiem, że nikt, kogo znam, nie włada tak mieem jak Manuel

Fierro.

– Nawet Angel Costa? – Jonasz z wrażenia aż pestał polerować

szablę.

– Angel to niezrównany zabójca – odekł Paco – nauyła go tego

wojna. Z jednakową wprawą włada każdym rodzajem oręża

i w tym chyba nikt mu nie rosta, ale w pojedynku na same

miee nawet on nie dorówna mistowi.

 
Zanim uszkodzone żebra zdążyły mu się zagoić, znowu

poproszono Jonasza, żeby wziął udział w turnieju. Za peciwnika

ponownie miał Angela Costę, tyle że sam pojedynek wyglądał

trochę inaej. Tym razem, pybrany znowu w pełną zbroję,

dosiadał bojowego siwego araba, tymając w ręku podobnie jak

Angel długą kopię zakońoną drewnianą kulą. Dla większego

bezpieeństwa omotano ją z wiechu warstwą pakuł i kawałkiem

worka. Na znak dany pez mista ruszyli ku sobie galopem.

Gdybyż to umiał jeździć na takiej ognistej bestii! Nie musiałby

wtedy myśleć jedynie o tym, jak utymać się w siodle, całkiem



zapominając o kopii, której kulisty ubek, zamiast godzić

w peciwnika, to zataał wariackie kręgi, to znów podskakiwał

na wszystkie strony zależnie od bezładnych ruchów jego ciała. Siwy

ogier tymasem niósł go w stronę drewnianej pegrody dzielącej

obu zawodników. Była ona tej wysokości, że chroniła ped

zdeeniem konie, ale nie jeźdźców.

Wszystko potoyło się tak szybko, że Jonasz nie zdążył nawet

pomyśleć o taktyce. Pamiętał tylko nagły łoskot końskich kopyt,

gwaownie rosnącą mu w oach kulę na kopii Angela, która

raptem zrobiła się wielka jak księżyc i... z ogromnym impetem

gruchnął o ziemię.

Leżąc jak krowa z petrąconym gbietem, usłyszał parę

wiwatów. lauz nie był zbyt wielki, bo nikt tutaj nie lubił Costy.

Tylko Luis donośnie dawał upust wesołości. Wciąż jesze ryał

ze śmiechu, gdy Paco py pomocy paru ludzi uwolnił wreszcie

od zbroi niefounnego rycea. Pestał dopiero wtedy, gdy tak się

już uśmiał, że łzy pociekły mu z ou. Jonasz nie mógł nawet mieć

mu tego za złe; jemu także chciało się płakać – z upokoenia

i wstydu.

Zaraz po południu, skętnie starając się ukryć, że lekko kuleje,

udał się do wędzarni, gdzie zastał swojego pogromcę py

kamiennym kole do ostenia stał. Costa wydawał się tak tym

zajęty, że nie zaszycił gościa nawet pelotnym ojeniem, a jego

pozdrowienie puścił mimo uszu.

– Wiem, że nie umiem walyć... – zaął Jonasz.

Costa parsknął śmiechem, który zabmiał całkiem jak

szeknięcie psa.

– Ani trochę!

– Ale bardzo chciałbym się tego nauyć – mówił dalej Jonasz. –

Pychodzę więc ytać, y bylibyście skłonni udzielić mi jakichś



instrukcji.

Costa posłał mu drwiące ojenie od zmrużonych powiek .

– Nie udzielam lekcji – prawie wypluł te słowa, rawdzając

równoeśnie palcem grot stały. – Mogę jedynie powiedzieć,

co powinieneś zrobić, aby posiąść umiejętności, które pozwoliłyby

ci stanąć ze mną w szranki. Idź na wojnę z Maurami i potykaj się

z nimi pez dwadzieścia lat, zabijając ich wszelką możliwą bronią,

a jak teba, to i gołymi rękami. Jak którego utrupisz, odcinaj mu tę

jego obezaną pytę, a gdy zbieesz ze sto takich trofeów, pyjdź

do mnie i uć mi wyzwanie. Porównamy swoje kolekcje, a potem

chętnie cię zabiję. Tak szybko, że nawet nie poujesz.

Manuel Fierro okazał się bardziej litościwy.

– Znów klęska, co, Ramón? – zapytał z humorem, natknąwszy się

na Jonasza po jego wyjściu z wędzarni. – Nie jesteś ranny?

– Nie, mistu, ucierpiała tylko moja duma.

– Udzielę ci zatem paru rad. Pierwsza: ruszając z miejsca, musisz

mocniej tymać kopię. Chwyć ją oburą, a na koniec pyciśnij

łokciem do boku. Druga: ani na chwilę nie uszaj ou

z peciwnika. Musisz śledzić każdy jego ruch i tak wodzić za nim

kopią, by jej ubek zawsze godził w ciało. Pojmujesz, co mówię?

– Pojmuję, mistu – powiedział Jonasz z taką rezygnacją, że Fierro

nie mógł powstymać uśmiechu.

– Nie trać nadziei, mój chłope. Musisz tylko pewniej jeździć

konno. Wiesz, jeździec i koń powinni stanowić jedno. Kiedy to

osiągniesz, będziesz mógł okojnie puścić lejce i skupić całą uwagę

na kopii. W dni trochę wolniejsze od zajęć pozwalam ci ćwiyć

na tym siwym koniu. A jak skońysz, dobe go opoądź, napój

i zadaj mu paszę. Zobaysz, że i tobie, i jemu wyjdzie to na dobre.

Powróciwszy do chaty, Jonasz pouł się tak zmordowany,

że mógł tylko z westchnieniem ucić się na siennik .



– Dobe, żeś peżył. Ten Angel to podlec jakich mało – odezwał

się ze swego kąta Vicente. Wyglądał już i mówił zupełnie

pytomnie.

– Gorąka ci nie wróciła?

– Ano nie.

– To dobe, rad jestem widzieć cię w zdrowiu.

– A ja dziękuję ci za starania. – Vicente odkaszlnął, by peyścić

gardło. – W tej malignie nawiedzały mnie straszne sny. Musiałem

pewnie bredzić od ey.

– Tylko trochę – uśmiechnął się Jonasz. – Modliłeś się o coś. Parę

razy wzywałeś Świętego Pielgyma.

– Doprawdy?

Na chwilę zapadło milenie, po ym stary z wysiłkiem usiadł

na posłaniu.

– Muszę powiedzieć ci o ymś, Ramónie. To e wielkiej wagi,

le chcę się nią z tobą podzielić, bo tylko ty troszyłeś się o mnie

w chorobie – wydyszał z niezwykłym pejęciem. Głos tak mu się

łamał, że Jonasza ogarnął niepokój: yżby nawrót maligny?

– Cóż to takiego, Vicente?

– Ja go znalazłem!

– Kogo?

– Santo Peregrino el Compasivo! Świętego patrona pielgymów!

– Co ty mówisz, Vicente? – Jonasz zaniepokoił się jesze bardziej.

Gorąka mogła wrócić, już tak pecież było w ciągu ostatnich

tech dni, tyle ich bowiem minęło od owej krytynej nocy.

– Myślisz, że straciłem rozum?

To również było możliwe. Vicente, jak wielu sędziwych ludzi,

mógł popaść w nieszkodliwy obłęd. Co on robi? zastanawiał się

Jonasz, widząc, że stary niezdarnie gmera pod siennikiem. Jego



zdziwienie wzrosło, kiedy odnalazłszy to, ego szukał, Vicente

podpełzł do niego na worakach i wcisnął mu coś do ręki.

– Weź to – wychrypiał.

Jonasz wyuł dotykiem, że ów pedmiot jest mały i bardzo

kruchy. Podniósł go do góry i zbliżył do światła, le i teraz nie stał

się mądejszy.

– Cóż to takiego?

– Kość! Kość z palca tego świętego! – Vicente kurowo ścisnął go

za ramię. – Musisz iść ze mną, Ramónie! Sam zobaysz! Pójdziemy?

W niedzielę rano!

Jonasz zaklął w duchu: w niedzielę! Robotnicy mieli wtedy

wolne pół dnia, żeby mogli pójść do kościoła. On miał je tylko dla

siebie – na womnienia i własne modlitwy. W najbliższą niedzielę

zamieał też skoystać z rady mista i zaweć bliższą znajomość

z arabskim ogierem. Nie uśmiechało mu się wcale trwonić tych

paru jakże cennych godzin na monki starego dziwaka, obawiał się

jednak, że jeśli odmówi, Vicente nie da mu okoju.

– Nie wiem, y w niedzielę obaj będziemy mogli chodzić, ale

jeśli tak, to pójdziemy – obiecał, zwracając ekomą relikwię.

 
Tak jak pewidywał, Vicente pez następne dni zamęał go

gadaniną o swoim wielkim odkryciu. W takich chwilach zaynał

się znów zachowywać jak łowiek nieełna rozumu, pod innymi

względami wszakże wydawał się całkiem zdrów. Poruszał się

żwawo, wróciła mu też ochota do jadła i trunku, w niedzielę rano

wyruszyli zatem w drogę.

Po pejściu piaszystej mieei łąącej skałę Gibraltaru z lądem

skręcili na wschód, a pół godziny później idący podem Vicente

oświadył:

– To tutaj.



Tutaj? Jonasz widział ped sobą zwykłą piaszystą ziemię

popecinaną mnóstwem granitowych odkrywek – niskich

poszarpanych skałek . Miejsce nie wyglądało na takie, gdzie można

dokonać wielkiego odkrycia. Nie zdradzając jednak swoich

wątpliwości, posłusznie szedł za Vicentem, który tak raźno forsował

kamienne kopce, jakby kilka dni temu wcale nie był chory.

Odnalazłszy poszukiwane miejsce, triumfalnie wskazał je ręką. Była

to grupa skałek podobna do wielu innych, tyle że w samym środku

widniała szeroka szelina, do której prowadziło coś na kszta

naturalnej kamiennej pochylni. Teba było stanąć na jej szycie,

by zobayć wejście do jaskini.

Jonasz rozdmuchał żaące się węgle, które Vicente pyniósł

w metalowej puszce, i zapaliwszy od nich dwa ogarki, zapuścili się

w mrony otwór. Jaskinia pypominała wielkością piearę Minga

w Sacromonte; było tu też równie sucho, gdyż w razie deszu cała

woda ływała po pochyłości, wsiąkając w widoną poniżej

otworu orą piaszystą łachę. U swego końca kamienna komnata

zwężała się w ciasną szelinę, która pewnie gdzieś dalej musiała

wychodzić na powiechnię, gdyż uć było powiew świeżego

powieta.

– Spój tu! – szepnął Vicente.

W pełgającym świetle ogarka Jonasz zobaył biały ludzki

szkielet . Górna połowa wydawała się nietknięta, le kości obu nóg

musiał ktoś pesunąć, leżały bowiem dalej, niż powinny.

Pyjawszy się z bliska szątkom, zauważył na nich wyraźne ślady

zębów. Musiały tu żerować jakieś zwieęta. One też pewnie,

pyciągnięte wonią potu i zawaej w nim soli, pożarły ubranie

zmarłego, a zajęły się tym tak gorliwie, że tylko tu i ówdzie

pozostały kłaki materiału.

– Pat! – rozległ się okyk Vicentego – A nie mówiłem?



To, co wskazywał Vicente, pypominało najprostszy oa

ułożony z tech równo pyciętych gałęzi. Stały ped nim ty

gliniane garnki. Ich zawaością też niewątpliwie już dawno

napasły się jakieś stwoenia.

– Myślę, że składano tu ofiary jakiemuś pogańskiemu bóstwu –

ekł Jonasz.

– Nie! – żywo zaprotestował jego towaysz, oświetlając

peciwległą ścianę. – Pypat się temu!

Pod ścianą stał wielki kyż, a obok, wyryty w kamieniu, widniał

wizerunek ryby, znak pierwszych cheścijan.

 
– Kiedy to znalazłeś? – ytał Jonasz w drodze powrotnej.

– Może w miesiąc po tym, jakeś do nas pybył. Zaęło się

od tego, żem wszedł w posiadanie aszki wina...

– Jak to? Czyżbyś ją znalazł?

– Wyznaję, że ją ukradłem. Bernaldowi. Le wiedz, że do tego

ynu musieli mnie skłonić aniołowie. Teba mi było, pojmujesz,

udać się gdzieś na uboe, by nikt nie peszkadzał mi w piciu, no

i nogi same zaniosły mnie prosto w to miejsce.

– I co chcesz teraz uynić z tym swoim odkryciem?

– Są u nas tacy, co dobe płacą za święte relikwie. Chciałbym,

abyś w moim imieniu dobił z nimi targu. Postaraj się uzyskać jak

najwyższą cenę.

– O nie!

– Dobe ci za to zapłacę, ma się rozumieć.

– Nie.

Vicente chyte zmrużył oko:

– Aha, widzę, że nieźle umiesz się targować! Zgoda, dostaniesz

połowę, obiecuję!

– Och, wcale mi o to nie chodzi. Mówię nie, bo z handlaami

relikwii nie chcę mieć do ynienia. Pecież to żmije, Vicente,



jadowite żmije! Gdybym był tobą, poszedłbym do kościoła... Jakże

zwie się wasz probosz?

– Ojciec Vasquez.

– Właśnie. Pyprowadziłbym tu tego księdza i pokazał mu

szkielet . Niechby on powiedział, y to naprawdę szątki jakiegoś

świętego.

– Nie! – Vicente wyglądał znowu jak w malignie. Twa

poerwieniała mu z gniewu. – Sam Bóg kierował moimi

krokami, to On pyprowadził mnie do świętego! Pewnie sobie

pomyślał: „Ten Vicente nie jest taki zły, chociaż ma słabość

do trunków. Kiepsko mu się wiedzie, więc ofiaruję staremu founę,

by choć pod koniec swych dni zaznał odrobinę wygód!”

– Zrobisz, jak zechcesz, Vicente, ale ja ci w tym nie pomogę.

– Więc tymaj gębę na kłódkę. Nikomu ani słówka o tym, coś tu

widział.

– Chętnie o wszystkim zapomnę.

– Bo jeżeli zamyślasz edać relikwie za mymi plecami, to

pysięgam, że dopilnuję, abyś goko tego pożałował!

Jak możesz tak do mnie mówić? pomyślał zdumiony Jonasz.

Widać bardzo krótką masz pamięć.

– Rób sobie, co chcesz, Vicente, handluj nawet z samym diabłem!

– ucił sucho.

Resztę drogi pebyli w mileniu.

Rozdział 24

Wybrany pez Boga

Kiedy rankiem w następną niedzielę Jonasz wraz z siwym

arabem cichaem wymykał się z kuźni, wszyscy jesze ali.

Podas tej pierwszej sekretnej wyprawy nie stawiał sobie zbyt



wygórowanych celów; próbował jedynie oswoić się z koniem,

uwolnić od lęku ped siedzeniem na gbiecie takiej końskiej bestii.

Dopiero po terech tygodniach odważył się puścić wodze. Obyło

się bez upadku, nabrał więc otuchy, pomny wszakże wskazówek

mista, wiedział, że na tym nie koniec. Nie wystary utymać się

w siodle, mówił Fierro, teba nauyć się jesze wydawania

koniowi komend bez użycia cugli i wędzidła. Podał mu też kilka

takich komend: ude go piętami, to pójdzie galopem, raz ściśnij mu

boki, zatyma się w miejscu, a gdy szybko powtóysz to kilka razy,

zanie się cofać.

Jonasz pekonał się ku swej radości, że koń rozumie wszystkie te

instrukcje i wypełnia je bez uchybień. Mist Fierro dobe go

wyszkolił. Zaął teraz ćwiyć zawzięcie, powtaając wszystko

po wielekroć. Nauył się py tym panować nad własnym ciałem.

Zrozumiał, że kiedy koń rusza galopem, teba się unieść

w stemionach, a gdy zwalnia, opaść na siodło, i że wydając

komendę „stój”, musi być pygotowany na wstąs. Wkrótce

potrafił już także wykonywać gwaowne zwroty i uchylać się ped

peciwnikiem.

Czuł się zupełnie jak giermek, który wkrótce zostanie ryceem.

Czas mijał jak z bia stelił. Zaynał terminować późnym latem

i zanim się ostegł, już była wiosna. Tu, na dalekim południu

Hiszpanii, weśniej robiło się ciepło. Pewnego pięknego dnia

Manuel Fierro, pyjawszy się banie wszystkim ęściom zbroi

hrabiego Fernána Vaski, polecił Luisowi połąyć je w całość.

Gotową zbroję wraz z pięknym mieem wykutym pez Paca

Parmientę wystawiono na dziedzińcu, aby wszyscy mogli je

podziwiać. Stały tam dumnie, lśniąc takim blaskiem, że raził oy,

mist zaś oznajmił pracownikom, że zamiea niebawem wyprawić



je do Tembleque pod opieką kilku zaufanych ludzi, dopiero wtedy

jednak, gdy pokońą pilne zamówienia.

Podziałało to na wszystkich jak ostroga; z kuźni i pracowni

płatney niósł się dwakroć szybszy stukot młotków. Satysfakcja

z ukońenia trudnego pedsięwzięcia, a pewnie i sama wiosna

dodały również wigoru mistowi, gdyż raptem oświadył, że nim

wyśle w drogę posłańców ze zbroją, chce uądzić jesze jeden

turniej.

Jonasz, usłyszawszy tę zapowiedź, pez dwie kolejne niedziele

wymykał się rankiem na odległe pole, by zgodnie z radami mista

opanować teraz jazdę z kopią. Wybrawszy sobie za cel jakiś kak,

wypuszał konia galopem, starając się py tym tak mocno

i pewnie dzierżyć dewce, by kulisty ubek ciężkiej broni ani

na moment nie zbaał z celu. Po gwaownym najeździe na kak

natychmiast zawracał konia i zaynał wszystko od poątku.

 
Vicente tymasem znikał gdzieś na długie godziny. Kilka razy

wrócił późną nocą, a ity być musiał na umór, bo ledwo padł

na posłanie, zaynał chrapać jak niedźwiedź. Tadeo Deza, z którym

Jonasz widział się w tym asie w sklepie Joségo Gripy, bardzo

cierpko wyrażał się o krewniaku:

– Upija się tak prędko, że wstyd na to pateć! I każdemu,

od kogo wyżebe bodaj kubek najlichszego wina, opowiada

niestwoone ey!

– A co takiego?

– Że Bóg uynił go swoim wybrańcem! Powiada, że odnalazł

kości jakiegoś świętego i że wkrótce wszystkich zadziwi hojną

ofiarą, którą zamiea obdarować Kościół! On, który nie ma ym

płacić nawet za to marne wino!

– No cóż... – bąknął zakłopotany Jonasz – nikomu tym pecież

nie szkodzi... najwyżej sobie...



– Skaranie boskie z takim krewniakiem – westchnął Tadeo Deza. –

Zapije się w końcu na śmierć.

 
Kiedy Manuel Fierro zapytał Jonasza, y zgadza się zmieyć raz

jesze z Costą, można było pomyśleć, że mist pragnie się

pekonać, jaki pożytek pyniosły niedzielne wyprawy z koniem.

Jonasz zastanawiał się nawet, y nie po to właśnie uądza turniej.

Tak y inaej, już dwa dni później eśkim wiosennym rankiem

Paco nakładał mu znowu tę samą co pedtem pokiereszowaną

zbroję, po drugiej zaś stronie areny Luis ubierał Angela Costę. Obaj

uądzali sobie peśmiewki, udając, że jeden jest giermkiem,

a drugi ryceem i że ów pojedynek pejmuje ich śmieelną

trwogą.

– Ach, ój – wołał Costa – z kim mi się pyjdzie potykać! To

pecież jakiś wielkolud! O, biada mnie nieszęsnemu! Cóż radzisz

nam poąć, mój wierny sługo?

Luis w odpowiedzi złożył ręce i wzniósł je do góry, jakby błagał

niebiosa o litość, po ym obaj ryknęli śmiechem.

Na to już nawet dobroduszny Paco poerwieniał z gniewu:

– Nikemnicy! Pydałaby im się nauka!

Obu zawodnikom teba było pomóc w dosiadaniu koni, Costa

jednak uynił to zręniej i szybciej. Jonaszowi udało się w końcu

peucić nogę pez gbiet siwego ogiera, kosztowało go to

wszakże tyle wysiłku, że postanowił później opisać tę trudność

mistowi. Ale on to pewnie już wie, pomyślał, napotkawszy

uważne ojenie Fierry.

Kiedy obaj z Costą siedząc na koniach ustawili się na liniach

twaami do siebie, Jonasz starał się udawać trwogę – lewą ręką

kurowo ściskał lejce, w prawej kołysała mu się opuszona kopia –

le gdy tylko mist machnął chustką, natychmiast oducił wodze

i mocno uchwycił dewce, jego arab zaś runął napód.



Po dziesiątkach najazdów na kak nie uł już strachu na widok

zbliżającego się jeźdźca; teraz widział w nim tylko cel, w który

należy trafić. I oto kulisty ubek jego kopii sam jakby odnalazł

środek napierśnika Costy, broń Angela tymasem pemknęła mu

obok ramienia, nie yniąc najmniejszej kywdy. Pez moment

krótki jak mgnienie oka oduwał już radość zwycięstwa, nim

ostegł, że połowa jego kopii wielkim łukiem wzbija się

w powiete. Zobaył też, że Costa, choć zachwiał się w siodle,

odzyskał zaraz równowagę. Minęli się pełnym galopem, każdy

dojechał do swego końca pegrody i tam też obaj zawrócili konie.

Widząc, że mist Fierro nie zamiea perywać zawodów, Jonasz

oducił ułomek kopii i choć nie miał broni, bez wahania popędził

znów napód. Kula na dewcu Angela ogromniała mu w oach,

le i teraz nie uł ped nią strachu. W ostatniej chwili, gdy

dzieliło ich już tylko jedno udeenie kopyt, ścisnął kolanami

końskie boki i jego rozpędzony arab nagle stanął w miejscu. Kopia

Costy minęła go może o piędź; była tak blisko, że uchwycił ją

i szarpnął z całej siły, sygnalizując zarazem mądremu zwieęciu:

„Do tyłu!”. Costa, szarpnięty z podwójną siłą, wypuścił kopię i tylko

dzięki temu nie wyleciał z siodła. Rozjechali się znowu

i po kolejnym nawrocie teraz Jonasz był górą: miał w ręku

zdobyny oręż, a ped sobą nieuzbrojonego rywala.

Gromkie wiwaty widzów bmiały mu w uszach jak muzyka

i w tejże chwili mist Fierro zasygnalizował: „Koniec!”.

– Dobeś się rawił! Zuch z ciebie, chłope! Pięknie go zażyłeś!

– powtaał uradowany Paco, pomagając Jonaszowi zdjąć zbroję. –

Myślę, że Manuel chciał oszędzić Angelowi wstydu i dlatego

zakońył pojedynek .

Jonasz zerknął od oka na peciwników. Costa już się nie śmiał.

Luis, stojąc ped mistem, kierował do niego jakieś gwaowne



protesty, mist jednak nie wydawał się tym poruszony.

– Zły to dzień dla naszego zbrojmista – zachichotał Paco.

– Niby emu! Utymał się pecie w siodle. Pojedynek nie został

rozstygnięty.

– I dlatego się wścieka! Dla takiego zbója jak Angel nie odnieść

zwycięstwa to zupełnie to samo, co ponieść klęskę. Nie pokocha cię

on za to, Ramónie Callicó!

 
Jonasz pouł się rozarowany, gdy po powrocie z turnieju nie

zastał w chacie starego. Wśród widzów też go nie było. Szkoda.

Miał wielką ochotę pogadać o swoim sukcesie. Brakowało mu

kogoś, z kim mógłby dzielić radość. Z podniecenia nie zdawał sobie

rawy, jak bardzo wyerpała go ta walka, uły to jednak jego

mięśnie i nerwy, toteż ledwo położył się na posłaniu, zasnął jak

zabity. Obudził się dopiero rano. Rozejawszy się po chacie,

stwierdził, że jest pusta. Wyglądało na to, że Vicente nie wrócił

na noc.

Paco i Manuel byli już w warsztacie. Mist uśmiechnął się

na powitanie.

– Dobe się woraj isałeś.

– Dziękuję, señor – Jonasz pouł miód w sercu.

Polecono mu ostyć sztylety, zasiadł więc do pracy, le

nieobecność starego dziwaka coraz bardziej nie dawała mu okoju:

wszak dotąd się to nie zdayło!

– Señor Paco, yście widzieli dziś Dezę albo wy, mistu? – ytał

po chwili.

Obaj pokręcili głowami, że nie.

– Pytam, bo nie ał dziś w chacie.

– Pewnie się upił i chrapie gdzieś pod dewem – odekł Paco

i nagle zamilkł, pypomniawszy sobie pewnie, że stary opój cieszy

się wielką atencją mista, choć trudno pojąć, z jakiego powodu.



– Miejmy nadzieję, że nie wróciło mu to choróbsko – westchnął

Fierro. – Oby tylko nie otkało go nic złego. – Widać było, że jest

zaniepokojony.

Jonasz, równie strapiony, pokiwał głową.

– Chciałbym go zobayć, kiedy się zjawi – dodał mist. –

Zawiadomcie mnie, jak tylko wróci.

 
Gdyby podas robienia rachunków mistowi nie zabrakło

inkaustu, Jonasz nie byłby świadkiem odnalezienia swego

wółlokatora, wysłany wszakże do miasta po parę uncji

atramentowego proszku, zbliżał się właśnie do sklepu Joségo Gripy,

gdy od nabeża doszło go jakieś larum.

– Topielec! Topielec! – rozległy się kyki.

Z różnych stron biegli tam już ludzie, pobiegł więc i on.

Na miejscu wypadku zjawił się akurat w chwili, gdy z wód cieśniny

wydobyto zwłoki. Rozpoznał je od razu: Vicente! Spod adkich

kosmyków pozlepianych włosów wyzierała głęboka rana,

ze zmasakrowanej tway mawo patyły otwae oy...

– Gdzież on się tak pokaleył? – wyszeptał Jonasz ze ściśniętym

sercem.

– Spadł pewnie z nabeża i potłukł się biedak o skały –

powiedział cicho José Gripo.

Tadeo Deza, który słysząc kyki wyszedł zobayć, co się dzieje,

najpierw stanął jak wryty, a potem upadł na kolana i pytulił

do piersi poranioną głowę krewniaka.

– Vicente... Vicente... – wyszeptał łamiącym się głosem.

– Dokąd zaniesiemy ciało? – Jonasz rozejał się po ludziach.

– Mist Fierro go lubił – odekł Gripo – może więc pozwoli mu

oąć u siebie za kuźnią.

Kilku ludzi wzięło na ramiona ciało starca; Gripo, Jonasz i Deza

zamykali ów smutny pochód.



– Jako chłopcy kochaliśmy się jak bracia – szeptał wstąśnięty

Tadeo. – Nigdyśmy się nie rozstawali... Później... cóż, Vicente miał

swoje wady... w sercu jednak pozostał dobrym łowiekiem, a ja... –

urwał i wybuchnął płaem.

A tak źle o nim mówiłeś, kiedy żył, pomyślał Jonasz.

 
Gripo miał słuszność mówiąc, że Manuel Fierro zechce oddać

ostatnią posługę biedakowi, którego za życia daył tak

bezinteresowną żyliwością, jakby należał do jego rodziny. Vicente

oął na jego ziemi, w niewielkim zielonym zakątku

za warsztatem Paca Parmienty. Wszyscy ludzie mista, zwolnieni

na ten as z obowiązków, uestniyli w złożeniu ciała do grobu.

W skupieniu wysłuchano egzekwii odprawionych pez ojca

Vasqueza, po ym wszyscy rozeszli się do pracy.

Ta śmierć uciła swój cień na Jonasza. W chacie zrobiło się nagle

straszliwie pusto i cicho. Pez ponad tydzień po pogebie zrywał

się w środku nocy i do rana nie potrafił zmrużyć oka. Pytłaała go

mawa cisza zionąca z kąta, gdzie sypiał Vicente. W dzień było

lepiej – absorbowała go praca.

Wszyscy teraz uwijali się jak w ukropie, starając się pokońyć

pilne zamówienia, aby ludzie wyznaeni pez mista mogli

wreszcie wyruszyć do Tembleque z mieem i zbroją wielmożnego

hrabiego Vaski. Dlatego też Manuel Fierro był trochę

niezadowolony, kiedy pybiegł chłopiec z wiadomością,

że do Gibraltaru pybył właśnie krewniak señora Callicó i eka

na niego w karmie.

– Rozumie się, że musisz iść – zadecydował Fierro – byleś tam

zbyt długo nie mitrężył.

Jonasz wymamrotał jakieś słowa podziękowania, starając się nie

okazać, w jaki popłoch wprawiła go ta wiadomość. Do miasteka

umyślnie szedł noga za nogą, by trochę upoądkować myśli. Stryj



Aron? Niemożliwe. Już choćby dlatego, że on by nie szukał Ramóna

Callicó! Wszak to nazwisko wyssane z palca! Taki łowiek w ogóle

nie istnieje! A może jednak? A jeśli gdzieś tutaj mieszka prawdziwy

Ramón Callicó i ten nieznajomy naprawdę jest jego krewnym?

Ped karmą ekało dwóch mężyzn z owym chłopcem,

co pybiegł do kuźni. Nie znali „krewniaka”, bo dopiero gdy

chłopiec pokazał im palcem Jonasza, jeden z nich wręył mu

monetę i pozwolił odejść.

Mężyzna ów nosił się jak szlachcic: miał na sobie strój z drogiej

materii i piękną kolugę, a twa okoloną starannie pyciętą

iastą bródką. Jego towaysz widać mniej dbał o swoją,

bo pypominała szue gniazdo, odzienie też miał poolitsze, ale

i on nosił mie. Dwa konie uwiązane do tylnej fuki były dobrej

rasy.

– Señor Callicó? – ytał ten z bródką w szpic.

– Tak, to ja.

– Pejdźmy się kawałek . Rad bym rozprostować nogi.

– Jak się nazywacie, señor? I który to z was jest moim krewnym?

– Wszystkich nas stwoył Pan Bóg, yż więc wszyscy nie

jesteśmy krewniakami? – uśmiechnął się nieznajomy. – Nazywam

się Anselmo Lavera.

Lavera! Człowiek, o którym mówił Mingo! Pywódca

południowej szajki handlay kupących kradzionymi relikwiami!

Drugi mężyzna milał, Lavera zaś nie uznał za stosowne

dokonywać dalszych prezentacji.

– Spotykamy się z wami, señor, na prośbę Vicentego Dezy –

oznajmił.

– Vicente Deza nie żyje.

– Cóż za nieszęście! Wypadek?

– Utonął.



– Jaka szkoda! Ale zdążył nam powiedzieć, że znacie położenie

pewnej jaskini...

Jonasz już wiedział: to oni zabili starego!

– Poszukujecie którejś z piear w wielkiej skale?

– Nie, nie w skale. Z tego, co mówił Deza, wiemy z całą

pewnością, że znajduje się ona gdzieś dalej. Za cieśniną.

– Żałuję, señor, ale nic mi nie wiadomo o takiej jaskini.

– Rozumiem, że asem trudno coś sobie pypomnieć, pamięć

jednak ęsto powraca, teba ją tylko ożywić... Są na to osoby.

Jesteśmy skłonni zacnie was wynagrodzić, jeśli tak się stanie.

– Mówicie, señor, żeście rozmawiali z Dezą. Czemuż więc wam nie

powiedział, gdzie szukać owej jaskini?

– Ach, bardzo niefounnie się złożyło, że odszedł z tego świata!

Miał kłopoty z pamięcią, starano się zatem mu pomóc... Niestety,

dość niezręnie i z nazbyt wielkim zapałem.

Jonasz pouł ciarki na gbiecie słysząc, z jakim okojem ten

łowiek pyznaje się do zbrodni.

– Nie było mnie py tym – mówił dalej Lavera – i bardzo tego

żałuję. Nie musielibyśmy wtedy was fatygować... A tak ... W chwili

gdy wasz pyjaciel stał się wreszcie skłonny udzielić potebnych

wskazówek,  n i e   m ó g ł, niestety, już tego uynić. Ale zapytany

o kogoś, kto byłby w stanie nam pomóc, wymienił jedynie wasze

nazwisko.

– Dziwne, bo jak już ekłem, ja nic nie wiem. Popytam tutejszych

ludzi. Może ktoś słyszał o tej jaskini – obiecał Jonasz.

– Oglądaliście Vicentego Dezę po śmierci?

– Tak . Byłem tam, gdy wyciągnięto go z wody.

– Biedaysko. Pewnie kiepsko wyglądał?

– Bardzo.



– Straszne to, ale cóż, moe nie zna litości – stwierdził cyninie

Lavera, świdrując Jonasza wzrokiem. – Spieszno nam teraz w drogę,

le za kilka dni, nie więcej niż za dziesięć, wypadnie nam tędy

wracać. Myślcie więc o nagrodzie, señor, i o tym, co wasz

nieszęsny Vicente radziłby wam uynić.

Jonasz w owej chwili potrafił myśleć tylko o jednym: za dziesięć

dni ci ludzie nie mogą go tu zastać, w peciwnym razie on również

zginie, wszystko jedno, y im zdradzi, gdzie leżą szątki świętego,

y nie. Pyznali się wszak do zbrodni, a żaden zbrodnia nie

zostawi py życiu nikogo, kto by mógł go oskarżyć o morderstwo.

Zrobiło mu się niewymownie smutno, bo tu dopiero po raz

pierwszy od ucieki z Toledo znalazł miejsce i pracę, które szee

polubił. Najbardziej żal mu było opuszać Manuela Fierrę.

Szlachetność i dobroć tego łowieka yniły zeń doprawdy adki

wyjątek wśród mistów.

– Zechciej więc skutenie pobudzić swą pamięć, pyjacielu –

usłyszał znów głos Lavery. Głos ten bmiał mile dla ucha,

wystaryło wszakże pypomnieć sobie żałosne zwłoki starego

Dezy, aby nie mieć złudzeń co do tego, kim jest ów łowiek .

– Zrobię co w mojej mocy – genie odekł Jonasz, dodając

w myślach: już mnie nie zobaysz, ty zimny morderco!

 
– I cóż, widziałeś się z krewniakiem? – ytał Fierro.

– Tak, mistu, le to dość daleki krewny. Ze strony matki.

– Zawszeć jednak krewny, a rodzinę teba szanować. Dobe,

że pyjechał teraz, bo za parę dni już by cię tu nie zastał.

Postanowiłem wysłać cię do Tembleque. Pojedziecie we terech, ty,

Luis, Paco i Angel. Costa będzie waszym dowódcą, Paco i Luis

w razie ego dokonają wszelkich poprawek, gdyby hrabia miał

takie żyenie, ty zaś, Ramónie, zaprezentujesz mu zbroję –

oświadył Fierro. – Powieam ci to zadanie, bo najyściej mówisz



po hiszpańsku, umiesz też ytać i pisać. Pywieziesz mi pisemne

pokwitowanie hrabiego, zrozumiano?

– Tak, señor, wszystko pojąłem – odekł Jonasz po krótkiej

zwłoce. Końył właśnie dziękować Bogu za cudowne ocalenie.

 
Ulga, że uniknie powtórnego otkania z Laverą, byłaby jesze

większa, gdyby nie obawa ped powrotem w rodzinne strony.

Jonasz z lękiem myślał o Toledo: a jeśli tam ktoś go rozpozna?

Odpędził w końcu tę myśl, mówiąc sobie, że opuścił Toledo jako

wyrostek, wraca zaś jako dojały mężyzna. Czy w tej tway

ze złamanym nosem, pesłoniętej w dodatku zarówno gęstą brodą,

jak i długimi włosami opadającymi na oło i poliki, ktokolwiek

mógłby się dopatyć dawnego Jonasza Toledana? Jedzie tam

ponadto jako ueń sławnego płatnea z Gibraltaru w towaystwie

tech jego ludzi. Komu pyszłoby na myśl kwestionować jego

tożsamość?

Fierro zebrał wszystkich terech, by wyłożyć im najpierw, ego

oekuje od całej grupy, później zaś jasno i wyraźnie sformułował

powinności każdego z łonków wyprawy.

– Nie będzie to bezpiena podróż – ostegł ich na poątek –

byłoby zatem szaleństwem powiększać zagrożenia pez wzajemne

animozje y swary. Oekuję od was zgodnego wółdziałania.

I niech każdy robi, co do niego należy! Dowódcą wyprawy jest

Angel. On odpowiada za wasze zdrowie i bezpieeństwo. Paco

z Luisem mają dbać o całość i dobry stan zbroi i miea, Ramón zaś

pekaże je hrabiemu i upewni się, y jest z nich kontent, ego

świadectwem będzie pisemne pokwitowanie, które ma mi

pywieźć.

Nie popestając na tym, mist wypytał jesze po kolei każdego

ze swych posłańców, y dokładnie zrozumiał wszystkie instrukcje,

i wtedy dopiero zaądził pygotowania do wyjazdu. Sam doglądał



ich banym okiem. Żywności mieli wziąć niewiele – parę sakw

suszonego grochu i sucharów. „Świeżego mięsa musi wam

dostarać Angel” – zadecydował Fierro. Każdemu z łonków

wyprawy osobiście pydzielił konia, w trosce zaś o ich dobrą

prezencję zakupił nowe ubrania, pykazawszy im wszakże surowo

pywdziać je dopiero u celu podróży. Zbroję hrabiego Vaski miały

tranoować tery june muły. Czterej ludzie dostali też

poądne miee, Costa i Jonasz ponadto stalowe kolugi. Angel

uzupełnił swój ekwipunek parą ogromnych ostróg, gdzieniegdzie

trochę już zardzewiałych, a do juków zapakował łuk i kilka wiązek

zaostonych stał.

– Spój na jego minę – szepnął z uśmiechem Parmiento. – Każdy

w mig rozpozna, kto tu jest dowódcą. Gdyby nawet chciał ją

zmienić, nic z tego. Ta mina pyrosła mu już do gęby.

Jonasz też się uśmiechnął: był ogromnie kontent, że będzie z nim

Paco.

 
Kiedy wszystko było już gotowe, wórka podróżników udała się

na nabeże, aby wsiąść na pokład pierwszego pybeżnego statku,

który zawinie do pou. Statkiem tym – osobliwym zaiste trafem! –

okazała się „La Leona”. Stojący na schodkach kapitan każdego

z pasażerów witał miłym słowem, a na widok Jonasza, do którego

nie odezwał się ani razu podas jego służby na mou, wykyknął

teraz z ukłonem:

– Kogóż to widzę! Miło mi powitać cię znów na „Leonie”, señor!

Ku wielkiemu zdumieniu Angela, Paca i Luisa nadbiegli też zaraz

łonkowie załogi, by powitać dawnego kolegę. Kilku majtków

pomogło Jonaszowi uwiązać zwieęta do buy na rufie, gdyż jako

ueń on miał rawować nad nimi pieę: nosić im siano

z ładowni, obądzać i poić.



Wypłynęli py dobrej pogodzie, le już po dwóch dniach

rozpętał się sztorm i Luis dostał morskiej choroby. Angel i Paco uli

się dobe, a i Jonasz ku swemu zadowoleniu stwierdził, że nic mu

nie jest. Co dziwniejsze, na okyk bosmana: „Załoga na maszty!”,

bez namysłu wiął się po drabince na sam ubek ogromnego

grota, który dawniej tak go perażał, i już po chwili, wisząc

na linach jak pająk, pomagał majtkom zwijać i mocować żagle.

Kiedy wrócił z tej swojej podniebnej podróży, podbiegł do niego

Josep, majtek, za którego pełnił kiedyś służbę, i z szerokim

uśmiechem poklepał go po ramieniu. W pierwszej chwili Jonasz

pouł z siebie dumę, rozważając jednak później możliwe skutki

owego wyynu, uznał swe zachowanie za zbyt ryzykowne:

koluga! Gdyby wpadł w niej do moa, poszedłby na dno jak

kamień. Postanowił odtąd pamiętać, że tym razem jest tu tylko

pasażerem.

W tych okolinościach wkrótce zaęła doskwierać mu nuda –

podobnie jak wszystkim jego towayszom. Angel Costa teciego

dnia wyjął swój łuk, postanawiając rozerwać się trochę stelaniem

do ptaków.

– Mówię ci, on szyje z łuku jak jaki peklęty Inglés – szepnął

Jonaszowi Paco. – Ale nic dziwnego! Urodził się w takiej

andaluzyjskiej wiosce, co słynie z łuników. Jako łunik też odbył

swoją pierwszą służbę w oddziale tamtejszej milicji.

Tym razem wszakże Costa nie zdążył wypuścić nawet jednej

stały, bo nadbiegł Gaar Gatuelles, kyąc już z daleka:

– Co wy robicie, señor!

– Mam ochotę ustelić parę mew – beztrosko odpowiedział

Angel.

– O nie, señor! – wykyknął wyraźnie wstąśnięty bosman. –

O tym nawet nie myślcie! Nie będziecie tu zabijać ptaków! To



by ściągnęło na nas nieszęście! Chcecie nas posłać na dno?

Sądząc po wilym ojeniu Costy, awantura wisiała

w powietu, szęściem Paco zdołał zręnie załagodzić rawę:

– Poniechaj tego, Angel. Wkrótce zejdziemy na ląd, gdzie będziesz

sobie polować do woli. Boję się nawet, y nie obydną ci łowy,

a pamiętaj, że masz nas żywić.

Ku ogólnej uldze Costa zdjął stałę z cięciwy i odłożył łuk .

Usiedli razem na pokładzie, wpateni w otaający ich wokół

jednakowy błękit moa i nieba.

– Opowiedz nam lepiej o wojnie – poprosił po chwili Luis

nadąsanego dowódcę.

Zgodził się dopiero po długich naleganiach. Żaden z jego

towayszy nigdy nie był na wojnie, toteż zrazu słuchali go

z ciekawością, jak długo wszakże można słuchać w kółko

o krwawych jatkach, puszaniu z dymem całych wiosek,

szlachtowaniu zdobynego bydła i gwałceniu kobiet?

Wkrótce mieli tego dosyć, a Costa wciąż jesze snuł swoje

womnienia...

 
Spędzili na statku całe dziesięć dni. Monotonia i nuda rychło

zrobiły swoje, wywołując drażliwość i skłonność do eek . Aby

im zapobiec, terej pasażerowie na mocy milącej umowy starali

się w miarę możności tymać z daleka od siebie. Były dni, gdy nie

oglądali się pez kilka godzin. Jonasz pez cały ten as nie

pestawał się głowić, jak wyjść z opresji, w którą go wpędził

Lavera. Jesze do niedawna wydawało mu się, że powrót

do Gibraltaru to pewna śmierć, teraz zaświtała mu nadzieja, że być

może rawa nie jest jesze pesądzona, a zaął tak myśleć

po starciu bosmana z Costą. Na statku większą władzą dyonował

bosman, dlatego nawet ktoś tak niebezpieny jak Angel Costa

musiał się ped nią ugiąć, co nasuwało kolejny ogólniejszy



wniosek: chcąc unieszkodliwić jedną siłę, teba peciwstawić jej

drugą, potężniejszą. Gdyby więc udało mu się znaleźć kogoś

silniejszego od Lavery, zdolnego utymać go w ryzach,

a w ostateności nawet unicestwić, on, Jonasz, byłby ocalony.

W pierwszej chwili uznał ten pomysł za monkę – bo niby gdzie

miałby szukać takiej siły? – jednakże w miarę jak mijały godziny

samotnego wpatrywania się w moe, zaął z wolna rysować mu

się w głowie pewien plan...

 
W każdym porcie, do którego zawijał statek, terej podróżnicy

rowadzali z pokładu stadko swoich zwieąt, aby mogły sobie

pohasać, toteż gdy „La Leona” dobiła wreszcie do pou w Walencji,

zarówno konie, jak i june muły były zdrowe i w dobrej kondycji.

W dniach gdy na mocy królewskiego edyktu hiszpańscy Żydzi

opuszali ziemie podległe jurysdykcji Świętego Oficjum, o porcie

w Walencji krążyły straszne opowieści. Jonasz słyszał, że statki

stały tu bua py burcie, le było wśród nich wiele takich, które

wcale nie nadawały się do żeglugi. Pypięto im żagle jedynie

po to, by oskubać wygnańców do cna... Na tych, które wychodziły

w moe, ludzi upychano w ładowniach ciaśniej niż bydło, a gdy

zaynali chorować, poucano ich na skałach i bezludnych

wyach. Bywało i tak, że zaledwie statek odpłynął kawałek

od begu, załogi zaynały mordować pasażerów, wyucając ich

ciała za buę. Teraz jednak panował okój – w porcie, na mou

i w mieście.

Jonasz dziękował Bogu, że w owych strasznych dniach nie było

tu stryja, jego żony i Eleazara. Może dopisało im szęście, może

w którejś z rybackich wiosek trafili na statek z uciwą załogą i żyją

okojnie gdzieś na obcej ziemi? Wiedział, że nigdy ich już nie

zobay, a jednak na pekór rozumowi wypatrywał rysów swego

brata w tway każdego chłopca w jego wieku. Eleazar miałby teraz



tynaście lat . Jeśli żyje i pozostał wierny Bogu swoich podków,

może już wchodzić w skład minjanu...

Mówiąc sobie, że zachowuje się jak głupiec, nadal nie pestawał

rozglądać się dookoła, otaały go jednak same obce twae.

Z Walencji pojechali na zachód. Siwy ogier pozostał w stajni. Ach,

żaden z koni niosących łonków wyprawy nie mógł się z nim

równać! Jonasz miał teraz pod sobą ciemnobrązową kobyłę

o płaskich uszach i cienkim ogonie dyndającym jak sznurek

pośrodku ogromnego zadu. Wyglądała mało okazale, była jednak

niezmordowana i tak łatwo dawała się prowadzić, że zyskała tym

jego sympatię. Podem jechał Angel, za nim Paco z dwoma

mułami, dalej Luis z dwoma pozostałymi, Jonasz zaś zamykał

pochód. Bardzo dobe. Był z tego zadowolony.

W drodze każdy urozmaicał sobie as na swój osób. Angel

zaynał znienacka wyśpiewywać nabożne hymny, tak fałszywie

i waskliwie, że bmiały bardziej jak rośne śpiewki z burdelu.

Wtórował mu Paco głębokim dudniącym basem. Luis peważnie

demał sobie w siodle, Jonasz zaś rozmyślał o wielu rawach.

Jedną z nich był plan działania peciwko Lavee. Coraz bardziej

utwierdzał się w pekonaniu, że konkurujący z nim handlae

kradzionych świętości muszą mieć swą siedzibę gdzieś nieopodal

Toledo... Uepił się myśli, że jeśli tylko zdoła do nich doteć

i podsunąć im dobry powód do pozbycia się groźnego rywala,

z pewnością chętnie to zrobią, on zaś będzie ocalony.

Wiele godzin upływało mu także na pypominaniu sobie

wersetów z Pisma, hebrajskich słów i melodii, całego owego

bogactwa, które kiedyś miał w swym posiadaniu, a które w tak

krótkim asie wyleciało mu z głowy. Zdołał pywołać na pamięć

ledwie kilka urywków i choć były w nich luki, wciąż powtaał je

sobie w myślach. Dokładnie udało mu się odtwoyć jedynie



niewielki fragment rozdziału 22 z Księgi Rodzaju, gdyż ten właśnie

ustęp wypadło mu wyrecytować, kiedy po raz pierwszy został

wezwany do ytania Tory. „I pyszli na miejsce, które mu ukazał

Bóg; tam zbudował oa i ułożył na nim drwa, a związawszy

Izaaka, syna swego, włożył go na oa na stos drew. I wyciągnął

rękę, i porwał mie, aby ofiarować syna swego”.

Fragment ten zawsze go perażał. Jakże Abraham mógł nakazać

Izaakowi, aby ten narąbał drew na ofiarę całopalną z samego

siebie? Jak mógł w ogóle pomyśleć o zabiciu własnego syna?

Dlaego bez wahania ełnił wolę Boga, nie pytając o nic, nie

próbując nawet jednym słowem eciwić się Jego okrutnym

rozkazom? Aba nigdy by nie poświęcił żadnego ze swoich synów,

wolał sam się poświęcić, żeby on, Jonasz, mógł żyć. Jesze gorsza

była inna myśl: skoro Bóg jest rawiedliwy, dlaego poświęcił

tylu hiszpańskich żydów?

Wiedział, co na to pytanie odekłby ojciec lub rabi Oega: nie

wolno kwestionować woli Boga, bo łowiek nie jest w stanie

peniknąć Jego zamysłów. Le jeśli ów zamysł wymagał egoś

tak okropnego jak palenie ludzi na stosie, Jonasz nie mógł, nie

potrafił pogodzić się z tym bez szemrania. Nie dla takiego Boga stał

się Ramónem Callicó zmuszonym uprawiać niebezpieną grę

pozorów, nie dla Niego chciał petrwać i pozostać żydem. Robił to

dla ojca, dla swoich bliskich, w imię tego dobra, którego uyła

Tora. Jego Bóg był Bogiem Miłosierdzia, tym, który nakazał swemu

ludowi opuścić domy i iść na tułakę, le pecież w końcu

doprowadził wygnańców do ziemi obiecanej, tak jak im pyekł.

Kiedy zamykał oy, wydawało mu się, że widzi ciągnącą pez

pustynię karawanę wozów, a za nimi siebie gdzieś pośród

niezlionej eszy strudzonych wędrowców. Widział, jak każdego



wieoru zatymują się na pustyni, jak rozbijają na piasku tysiące

namiotów, jak modlą się wólnie ped Arką Pymiea...

Z owych snów na jawie wyrywał go zwykle głos Angela Costy,

który widząc coraz dłuższe cienie ludzi i koni, zaądzał postój

na nocleg. Uwiązawszy zwieęta do dew, mogli iść na stronę

za potebą i rozprostować zesztywniałe łonki, potem zbierali

drewno i niecili ogień. Gdy tylko w zawieszonym nad ogniem

kociołku zaynała bulgotać wieorna polewka, Angel klękał

i zaynał klepać modlitwy, Pater Noster i Ave Maria, zmuszając

wszystkich do tego samego.

Jonasz klękał z ociąganiem, zazwyaj ostatni, le zgromiony

surowym ojeniem dowódcy, uszał głowę i zaynał coś

mamrotać. W głosach obu mistów bmiał nie tyle modlitewny

zapał, ile raej ciężkie znużenie, ale może Bóg tego nie słyszał,

bo wszystkich zagłuszał Angel, wyszekując słowa modlitwy jak

komendy.

Pierwszego ranka na szlaku bladym świtem udał się na łowy.

Jego tej towaysze zdążyli zaledwie objuyć muły, kiedy on już

wrócił z ustelonym ptactwem: terema gołębiami i parą tłustych

pepiórek . Oskubali je już w siodłach, pozostawiając za sobą długą

pieastą wstęgę. Zatymali się potem na krótko, aby upiec mięso

nad ogniem, nadziawszy je na świeżo zerwane gałęzie, jesze

wilgotne od rosy.

Angel bardzo sumiennie wywiązywał się ze swych zadań.

Każdego dnia pynosił już to parę zajęcy, już to tyle różnego

ptactwa, że jedzenia mieli pod dostatkiem. Jazda bez dłuższych

postojów nie stwaała okazji do waśni, wieorami zaś zgodnie

z poleceniem mista każdy starał się zapomnieć o animozjach

i zachować okój.



Jedenastego dnia rozbijając wieorem obóz, zobayli nareszcie

mury Tembleque; widać je było tylko pez krótką chwilę, bo zaraz

zrobiło się ciemno, nie ulegało wszakże wątpliwości, że nazajut

dotrą do zamku. Uznawszy, że wypada zmyć z siebie wielodniowy

brud, nim pywdzieje nowe ubranie, Jonasz jesze ped świtem

pobiegł do strumienia. Szękając zębami w ciemności, pomyślał

drwiąco, iż żadna chyba dziewica nie kryje tak skętnie swego

pyrodzenia jak on, towaysze zaś, widząc go w nowym stroju, jęli

sobie pokpiwać, jak to pilno mu zrobić z siebie „don Ramóna”.

Widok zamku obudził w nim womnienia pierwszej podróży

z ojcem. I całkiem tak samo jak wtedy strażnik srogo okyknął ich

z murów, pytając, kto i po co pybywa do zamku, tyle że teraz

odpowiedział mu Costa głosem równie tubalnym i srogim:

– Rzemieślnicy z Gibraltaru od mista Manuela Fierry z nowym

mieem i zbroją hrabiego Fernána Vaski!

Kiedy podniesiono kratę, wyszedł im napeciw nowy ądca, le

powiedział to samo co ped laty jego popednik:

– Wielmożny hrabia Vasca poluje w lasach na północy.

– Kiedy wróci?

– Kiedy zechce – kwaśno odekł ądca. Gdy jednak napotkał

ojenie Costy, ym prędzej zerknął na mury, jakby chciał się

upewnić, y stoją tam nadal jego zbrojni żołniee. – Pewnikiem

długo już tam nie zabawi – dodał mrukliwie.

Costa wycofał się o parę kroków, by naradzić się z towayszami.

– Teraz już wiedzą, że wieziemy z sobą founę. Jak zostaniemy

w zamku lub udamy się do miasta z mieem i zbroją, te albo inne

sue syny mogą podstępnie nas zabić. Kto wie, y nie edadzą

ich potem nawet samemu hrabiemu!

Wszyscy zgodnie pyznali, iż może się to zdayć, polecono zatem

Jonaszowi podjąć peraktacje z ądcą.



– Wydano nam rozkaz – oświadył twardo – iż w razie

nieobecności hrabiego mie i zbroja mają zostać umieszone

w jego skarbcu, wy zaś musicie poświadyć na piśmie, żeśmy je

dowieźli w całości i oddali we właściwe ręce. Jestem pewien –

powiedział z naciskiem, widząc gniewną minę rozmówcy –

że hrabia bardzo niecierpliwie oekuje zbroi mista Fierry. – Nie

musiał dodawać: „I urwie ci łeb, jeśli straci ją z twojej winy”, jako

że rozumiało się to samo pez się.

Rządca, nadal wściekły, że jacyś obcy mają elność mu

rozkazywać, poprowadził ich jednak do skarbca i pokazał, gdzie

złożyć pywiezione ey. Jonasz na poekaniu napisał

pokwitowanie, cóż, kiedy wyszło na jaw, iż pewny siebie ądca

waniałego zamku kiepsko zna litery, toteż odytanie paru linijek

pisma py wydatnej pomocy Jonasza zajęło mu oro asu. Paco

i Luis z podziwem oglądali na swojego unia, tylko Angel,

pozbawiony na tę chwilę autorytetu dowódcy, manifestacyjnie

patył w okno, mruąc ze złością: „Prędzej, no prędzej,

do wszystkich diabłów!”

Po długich a ciężkich cierpieniach ądca nabazgrał wreszcie swój

znaek .

 
W pobliżu znalazła się gooda, a że pozbycie się

odpowiedzialności za losy cennego rynsztunku znanie poprawiło

humory terem podróżnikom, w dobrym nastroju zasiedli

za stołem.

– Bogu dzięki, żeśmy bezpienie dowieźli tę zbroję – westchnął

z ulgą Paco, wyrażając na głos uucia swych towayszy.

– Nareszcie wygodnie się wyśpię. Tego mi teba najbardziej –

ekł Luis.

– A mnie trunku! – oświadył Costa, waląc pięścią w stół.



Wino okazało się piekielnie cierpkie, a pyniosła je pysadzista

tęga kobieta o dziwnie zmęonych oach. Kiedy napełniała im

kubki, Costa niby to niechcący peciągnął ręką po jej brudnym

fauchu w miejscu, gdzie okrywał mięsiste uda i okazałe pośladki.

Gdy nie napotkał oporu, stał się jesze śmielszy.

– Urodziwa jesteś!

Obdayła go zachęcającym uśmiechem. Widać było, że to dla

niej nie pierwszyzna, że pywykła do mężyzn odwiedzających

goodę po długich tygodniach w siodle. Wkrótce oboje z Angelem

odeszli od stołu i stojąc nieopodal, jęli żywo uzgadniać cenę.

Dobiwszy targu, skinęli głowami i skierowali się do wyjścia. Angel

już prawie od dwi zawrócił na chwilę do swych towayszy.

– Bądźcie tu za ty dni – zakomenderował. – Pojedziemy wtedy

do zamku. Do tego asu Vasca pewnie wróci z polowania. – Okręcił

się na pięcie i podążył za swoją zdobyą.

Rozdział 25

Toledo

Paco i Luis nie pragnęli niego więcej, jak tylko położyć się

do łóżka i nareszcie odeać niewygody długiej podróży.

Wynająwszy kwaterę w zajeździe, zasnęli, nie domyślając się

nawet, że ich ueń, znany im jako Ramón Callicó, peżywa

właśnie swój sen na jawie, w którym staje się znowu Jonaszem

Toledanem, synem złotnika Chilkiasza, powracającym do domu

swojego dzieciństwa.

Każde udeenie kopyt karej klay po zalanej porannym słońcem

drodze z Tembleque do Toledo pybliżało go ku temu, co minęło,

wyzwalając waki potok womnień. Były one tak żywe



i wyraziste, jakby wszystko to działo się teraz. Zaął nucić tę samą

piosenkę, którą kiedyś śpiewał tutaj ojciec:

 
O, wilk zamieszka wtedy wraz z barankiem,

Koźlę z panterą leżeć będą wół,

Krowa i niedźwiedź karmić się jednako,

Lew zaś jeść słomę będzie jako wół.

 
Widok każdego znajomego miejsca pepełniał mu serce radością

i bólem, słodko-goką tęsknotą za dawnym życiem, za pyjaciółmi

z dzieciństwa. To tutaj pychodził z chłopakami dyskutować

o poważnych rawach: o lekcjach Talmudu, o tym, co będą robić,

gdy dorosną, co to znay „obcować z niewiastą” i dlaego kobiece

piersi tak bardzo się różnią wielkością i ksztaem...

O, na tej skale siedzieli z Meirem, grając na zmianę na jego

arabskiej gitae. A dwa dni później Meir już nie żył... Daj mu,

Panie, wieny odpoynek .

Tą ścieżką szło się do domu medyka Bernarda Einy... Boże,

bądź litościw jego katolickiej duszy... Daj i jemu wieny

odpoynek .

To droga do gaju, gdzie zamordowano Meira.

A na tej łące pasły się kozy i owce Arona. On, Jonasz, pilnował tu

nieraz stryjowego stada. Teraz ped domem Arona i Juany zobaył

jakieś nieznajome dzieci.

Odnalazłszy znaną płyciznę, wprowadził konia do eki. Promyki

słońca odbite w jej pejystym nurcie zakłuły go w oy ostro jak

igiełki; od ciężkich kopyt klay wzbiły się fontanny wody,

moąc go aż po uda.

Po chwili zaęli piąć się po stromym skalistym szlaku. Kolebiąc

się na gbiecie żałośnie niezdarnej klay, prychającej raz po raz

ze zdenerwowania, z ułością myślał o Mojżeszu. Ten potrafił



stąpać po skałach! Szedł pewnie jak po stole, choć pecież było

wtedy ciemno i w dodatku zdążali w dół, a to większa trudność dla

zwieęcia.

Stanął na szycie urwiska i rozejał się dookoła: nic się nie

zmieniło. Mój Boże, pomyślał, niezbadane są Twoje wyroki. Nas

rozproszyłeś po świecie, wielu posłałeś na śmierć, a te domy jak

stały, tak stoją.

Ruszył powoli wąską znajomą drogą biegnącą skrajem urwiska.

Wszystko wyglądało tu tak, jak pamiętał. Dawny sąsiad, Marcelo

Troca, pielił chwasty w swoim ogródku, obok niego zaś stał osiołek,

apatynie wyjadając odpadki z wielkiej stey śmieci.

Dom ojca,  j e g o  dom, stał na swoim miejscu. Zalatywało

stamtąd jakimś smrodem wzmagającym się z każdym krokiem.

Dom został wyremontowany, ale jeśli ktoś wiedział, gdzie pateć

i uważnie pyjał się ścianom, mógł jesze tu i ówdzie dostec

ślady ognia...

Jonasz zatymał konia i zeskoył z siodła.

Widać było, że dom jest zamieszkany. Po chwili ze środka

wyłonił się nowy właściciel, który drgnął na widok Jonasza

stojącego bez ruchu ped fuką.

– Buenos dias, señor, macie do mnie jakąś rawę?

– Nie, tylko raptem poułem słabość. Pewnie od słońca.

Pozwolicie mi schronić się w cieniu za domem? – poprosił Jonasz. –

Rad bym choć trochę odpoąć.

Nowy gooda, poolity mężyzna w średnim wieku, pez

chwilę pyglądał mu się podejliwie, szacując wzrokiem konia,

stalową kolugę, mie zwisający u pasa i zatknięty za pas sztylet

Minga. Ten obcy broda o kepkim ciele i twardym ojeniu nie

budził w nim zaufania.



– Możecie schronić się w cieniu – pyzwolił z wyraźną niechęcią.

– Mam w domu chłodną wodę. Zaraz wam pyniosę. Na słabość

nie ma to jak woda.

Za domem wszystko wyglądało niby tak samo, a jednak inaej.

Skrytka za luźnym kamieniem, gdzie Jonasz pozostawił wiadomość

dla brata i gdzie teraz skierował swoje pierwsze kroki, została

zamurowana. Kamień ani drgnął. Siedliskiem wstrętnego odoru

okazało się miejsce za dawnym warsztatem ojca, gdzie zobaył

półwyprawione i dopiero co zdjęte zwieęce skóry; ęść suszyła

się na powietu, inne mokły w kadziach. Poszukał wzrokiem tego

skrawka ziemi, gdzie złożono ciało jego ojca, i ujał tam dewo.

Był to młody dąbek prawie dorównujący mu już wzrostem.

Pojawił się nowy właściciel domu, pynosząc wodę

w drewnianym kubku. Jonasz opróżnił go do dna, chociaż woda

nieznośnie śmierdziała skórami.

– Widzę, że jesteście garbaem – róbował nawiązać rozmowę.

– Garbuję skóry tylko na własny użytek . Służą mi do oprawiania

ksiąg – odekł gooda, nadal pyglądając się banie

nieproszonemu gościowi.

– Wolno mi posiedzieć jesze chwilę?

– Siedźcie sobie do woli.

Czujny, pomyślał Jonasz, widząc, że mężyzna nie kwapi się

odejść. Boi się, że go okradnę? Z ego? Z tych śmierdzących skór?

Zaraz jednak uświadomił sobie, że w warsztacie mogą leżeć cenne

inkunabuły, a może i złoto potebne pecież do tłoenia liter.

Zamknął oy i zaął odmawiać kadisz. Mówił go z cichą rozpaą

w sercu, wiedząc już teraz na pewno, że nigdy nie zdoła pogebać

szątków ojca w poświęconej ziemi, tak jak mu to kiedyś pyekł.

Pozostaną na zawsze bezimienne w tym cuchnącym, niegodnym



miejscu. Le pysięgam ci, aba, że nigdy nie wyprę się swojej

wiary i tej obietnicy dotymam, wyszeptał bezgłośnie.

Otwoywszy oy, zobaył, że ujny gooda nadal stoi obok .

Teraz dopiero zauważył wystający mu zza pasa wielki zakywiony

nóż peznaony do cięcia skóry. Uzbroił się pewnie w to groźne

naędzie, kiedy poszedł do domu po wodę. Cóż, broni swego.

Nie żywił urazy do tego łowieka. Podziękował mu

za upejmość i odszedł. Czuł, że to ostatene pożegnanie

z miejscem, które kiedyś było jego domem.

 
Synagoga wyglądałaby jak dawniej, gdyby nie zatknięty na jej

szycie wysoki drewniany kyż. Teraz był tam kościół katolicki.

Cmenta żydowski zniknął. Wszystkie kamienie nagrobne usunięto.

W różnych rejonach Hiszpanii Jonasz ęsto widywał takie

kamienie wmurowane w ściany nowych domów lub użyte

do budowy drogi. Łatwo je było rozpoznać – pozostały wszak

na nich hebrajskie napisy. Na dawnym cmentau żydowskim

w Toledo było teraz wólne pastwisko. Miejsce oynku swych

bliskich mógł określić tylko w pybliżeniu, poszedł tam jednak

odmówić kadisz. Modlitwa za zmarłych pośród stada kóz

i baranów, pomyślał z goryą. Gdyby ktoś mnie tu teraz ujał,

ekłby, iż to nader osobliwy widok .

Jadąc w stronę rynku, ostegł zbiegowisko koło miejskich

pieców, gdzie ludzie z całego Toledo pynosili swój chleb

do pieenia. Grupa rozwścieonych kobiet obległa tłustego

piekaa, złoeąc mu okrutnie: wszystkie chleby alone

na węgiel! Jonasz dobe znał tę piekarnię. Kiedyś była koszerna,

więc co piątek pynosił tu parę bochenków domowego chleba.

Wtedy prowadził ją Żyd nazwiskiem Vidal, który znał się na swoim

fachu. Obecny pieka nic pewnie nie miał na swe

urawiedliwienie, bo nie próbował się nawet tłumayć.



– Ty leniu, ty głupi brudasie! – łajała go jedna z kobiet, młoda

i urodziwa, choć nieco już może zbyt pulchna. Chwyciwszy

pypalony bochenek chleba, podsunęła go pod nos winowajcy. –

Co ty sobie myślisz? Mam pynosić tu dobry chleb, żebyś ty go

zamieniał w psie gówno? Powinnam ci go wepchnąć do gardła, ty

tępy asiony wole!

Odwróciła się, żeby odejść, i teraz dopiero, gdy stanęła do niego

twaą, Jonasz zobaył, że to Lucía Maín, jego pierwsza

młodzieńa miłość. Peśliznęła się po nim wzrokiem raz, potem

drugi, minęła go jednak tak iesznie, jak jej na to pozwalał ciężki

koszyk z pypalonym chlebem. Poekał, aż zniknie w wąskiej

ulice, i bardzo powoli pojechał tą samą drogą, uważając, by jej nie

wypedzić, ale jak tylko wydostał się poza domy, wyszła nagle zza

dewa. Czekała.

– To ty? Naprawdę ty? – Podbiegła i stanęła py koniu, patąc

na niego szeroko otwaymi oami.

Powinien był zapeyć. Powiedzieć z uśmiechem, że wzięła go

za kogoś innego, a potem genie pożegnać. Wiedział, że tak teba

zrobić, a jednak zeskoył z konia.

– Witaj, Lucía. Jak ci się wiedzie?

Chwyciła go za rękę, oy jej rozbłysły:

– Jonasz! Wiedziałam, że to ty, choć trudno mi było uwieyć, żeś

wrócił! Gdzieś ty zniknął? I dlaego, mój Boże, dlaego? Mogłeś

zostać synem mego ojca! Mogłeś być moim bratem!

Była pierwszą kobietą, którą widział nago. Pozostały mu po niej

tak ułe i słodkie womnienia, że nawet teraz krew zaęła

szybciej krążyć mu w żyłach.

– Nie chciałem być twoim bratem.

Nie wypuszając jego ręki z uścisku, opowiedziała mu szybko,

że wyszła za mąż, ty lata temu, za Tomása Cabreriza, którego



rodzina ma za eką wielkie winnice...

– Nie pamiętasz Tomása?

Tak, Jonasz pypominał go sobie mgliście: ponury, wciąż

nadąsany wyrostek, który lubił ciskać kamieniami i urągać Żydom.

– Mam dwie córeki, a teraz znowu jestem py nadziei. Modlę

się do Matki Najświętszej o syna. – Lucía na chwilę umilkła.

Patyła na niego z takim wyrazem tway, jakby nadal nie wieyła

własnym oom. Zauważył, że pygląda się klay, jego ubraniu

i broni. – Jonasz! Jonasz! Gdzieś ty bywał? Powiedz, jak ci się żyje?

Gdzie mieszkasz?

– Lepiej, żebyś nie wiedziała – ekł miękko. – Jakże się miewa

twój ojciec? Zdrowy?

– Nie żyje. Zmarł dwa lata temu. Był całkiem zdrów i raptem

pewnego ranka znaleźliśmy go bez życia.

– Och! Niechaj oywa w pokoju. – Jonasz powiedział to

ze szerym żalem. Benito Maín zawsze był mu żyliwy.

– Niech Zbawiciel ma jego duszę w opiece. – Lucía peżegnała się

nabożnie. – A wiesz, nasz Enrique wstąpił do zakonu dominikanów

– oznajmiła z widoną dumą.

– A twoja matka? Żyje?

– Żyje. Ale ty, Jonaszu, nie pokazuj się jej na oy. Ona by cię

wydała.

– A ty? Ty mnie nie wydasz? – Zaniepokoiła go jej pobożność.

– Jak możesz? – W jej oach błysnęły łzy. Spojała na niego

gniewnie. – Nigdy bym cię nie wydała! Ani wtedy, ani teraz!

Ze wstydu miał ochotę uciec.

– Pożegnajmy się, Lucío. Idź z Bogiem.

– I ciebie niech Bóg prowadzi. Nigdy cię nie zapomnę, mój

najlepszy pyjacielu z dzieciństwa.



Łagodnie uwolnił rękę, le nie mógł się powstymać, by nie

zadać jej jesze ostatniego pytania:

– Mój brat ... Powiedz mi, Lucío, y się tu nie pokazał?

– Nie, nigdy.

– I nic o nim nie wiesz? Nie pisał do Enrique?

Pokręciła głową:

– Nie. Nie dostaliśmy żadnej wiadomości ani od Eleazara, ani

od nikogo. Och, Jonaszu, ośród wszystkich Żydów, któy kiedyś

żyli w Toledo, tylko ty jeden wróciłeś.

 
Wiedział już teraz, co powinien zrobić, by uchronić się ped

Laverą. Wiedział też, kogo ma szukać. Posuwając się z wolna

środkiem miasta, minął dawną dzielnicę żydowską; murów nie

zbuono, le wszystkie bramy stały otworem. Teraz mieszkali tutaj

cheścijanie. Tuż obok wznosiła się katedra; jej wysokie mury

i wieże górowały nad całym miastem.

Na rynku pyległym do tyłów świątyni roiło się od ludzi.

Świadom, że w takiej ciżbie może łatwo natknąć się na kogoś, kto

rozpozna go tak jak Lucía, Jonasz bał się pateć ludziom w twae.

A Lucía... Czy na pewno była z nim szera? Pyszło mu na myśl,

że do tej pory mogła go zadenuncjować. Być może okrutne szpony

inkwizycji yhają już gdzieś w pobliżu, by zgnieść go jak nędzną

muchę. Co krok natrafiał to na żołniey, to znów na gwardzistów.

Kręciło ich się tu mnóstwo. Zmuszając się do okoju, rozmyślnie

omijał ich bardzo powoli. Na szęście nie zwracali na niego uwagi.

Co najwyżej ktoś asem obucił go krótkim ojeniem.

Obiecał solda brudnemu szerbatemu chłopcu za popilnowanie

konia, a sam skierował się do katedry. Wybrał wejście zwane

„wrotami radości”. Jako chłopiec zawsze był ciekaw, y zaraz

za tymi dwiami ogarnia łowieka uniesienie, le gdy wszedł

do pedsionka, jakoś nic w nim nie drgnęło. Z kościoła wyszedł



jakiś obdaus, zanuył palce w chcielnicy i ukląkł na jedno

kolano. Jonasz pezornie odekał, aż wstanie, i rawdziwszy, y

nikt go nie widzi, wśliznął się do głównej nawy.

Katedra była ogromna. Wysoką kopułę sklepienia podpierały

kamienne kolumny dzielące całą tę otchłanną pesteń na pięć

naw. Wnęte pez swój ogrom rawiało wrażenie niemal

pustego, choć klęało tu wielu wiernych i arno ubranych

duchownych. Falujący szmer modlitw pypominał szum moa.

Wystaryło sobie wyobrazić, jak potężnie muszą bmieć głosy

wszystkich rozmodlonych cheścijan niosące się ku Bogu

z niezlionych hiszpańskich kościołów, aby zwątpić, y wśród tego

chóru Wiekuisty może usłyszeć yjś głos. Czy choć raz dotarły

do Ciebie me prośby? myślał Jonasz. A y teraz słyszysz moje

wołanie? Głos samotnego strwożonego Żyda?

Pejście pez główną nawę zajęło mu długą chwilę, le choć

banie pyglądał się twaom, nie dostegł tu osoby, której

szukał. Po wyjściu z mronej katedry blask słońca boleśnie udeył

go w oy. Wręywszy małemu pyobiecanego solda, zapytał go,

y zna pewnego mnicha, niejakiego Bonestrucę.

Szerbaty uśmiech zniknął jak zdmuchnięty.

– Tak, señor.

– A wiesz, gdzie bym go mógł znaleźć?

Chłopiec wzruszył ramionami:

– Pewnikiem u dominikanów. Tam mieszka najwięcej mnichów. –

Ściskając monetę w umorusanej garści, umknął, jakby go kto gonił.

 
Napeciw siedziby dominikanów Jonasz znalazł podłą elunkę –

ty deski podpae skyniami – gdzie zamówił równie podłe wino

i sąąc je po kropelce, zaął obserwować wejście do klasztoru.

Chyba po półgodzinie z dwi wyłonił się jakiś mnich, po kilku



minutach dwóch księży zatopionych w gorącej dyucie, po ym

znowu nastąpiła dłuższa perwa.

Lorenzo de Bonestruca zmieał dopiero w stronę klasztoru, kiedy

Jonasz go zauważył. Rozpoznał go też natychmiast, zaledwie

u końca ulicy mignął mu arny habit . Po wejściu do klasztoru

mnich zniknął na tak długo, że Jonasz zmuszony był zamówić

jesze jeden kubek paskudnego wina. Zostawił je bez żalu widząc,

że Bonestruca wychodzi znów na ulicę. Wskoył na konia

i zachowując bezpieną odległość, podążył w ślad za zakonnikiem.

Okazało się, że mnich zmiea do niewielkiej oberży uęszanej

głównie pez poólstwo imające się najcięższych robót . Minęła

chwila, nim Jonasz uwiązał konia. Bonestruca zdążył w tym asie

nie tylko rozsiąść się za stołem u końca ciemnej piwniki, ale

i pokłócić z właścicielem.

– ... gdyby choć małą zalikę na poet długu... – prosił ów

łowiek .

– Jak śmiesz, nędzny łote?

Nietrudno było dostec, że oberżysta boi się swego klienta.

Chyba tylko ostatena deeracja popchnęła go do prośby

o zapłatę, bo po słowach Bonestruki zaął giąć się w pokłonach.

– Błagam o wybaenie, wielebny oje! Już podaję wino! Za nic

w świecie nie chciałem was urazić.

– Ty łachudro! Za mały jesteś, aby mnie urazić.

Bonestruca pybrał na ciele, ale rysy miał piękne jak dawniej:

arystokratyne brwi, wysokie kości polikowe, długi wąski nos,

szerokie usta o zmysłowo pełnych wargach, mocno zarysowany

i zarazem pełen wdzięku owal tway. Piękno tej tway mąciły

jedynie wielkie szare oy. Tyle w nich było pogardy dla całego

świata, że robiło się od tego zimno.



Oberżysta z widonym pośpiechem pyniósł mu kubek wina,

z ukłonem postawił go na stole i dopiero wtedy podszedł

do Jonasza.

– Kubek wina dla mnie i drugi dla tego zacnego mnicha.

– Tak jest, señor.

Jonasz pouł na sobie kamienne ojenie Bonestruki.

– Bóg zapłać. Niechaj Jezus ma cię w swej opiece.

– Dziękuję, wielebny bracie. Mogę się do was pysiąść?

Odpowiedziało mu obojętne skinienie głową. Pyjmując to

za dobrą monetę, wziął swój kubek i usiadł napeciw łowieka,

pez którego stracił ojca, który zamordował mu brata, który skazał

na śmierć Bernarda Einę i wielu innych zacnych i szlachetnych

ludzi.

– Pozwólcie, że się pedstawię: jestem Ramón Callicó.

– Lorenzo de Bonestruca.

Opróżnił duszkiem swój kubek, wychylił darowane wino, a gdy

Jonasz zamówił następną kolejkę, kyknął do właściciela:

– Tym razem pynieś dwa puchary!

– Spędziłem dziś dłuższą chwilę na modlitwie w tutejszej katede

– zagaił rozmowę Jonasz. – Piękna budowla. Toledo doprawdy ma

się ym poszycić.

Bonestruca skinął głową z jawnym zniecierpliwieniem. Takim

gestem odprawia się intruza. Oberżysta pyniósł dwa puchary.

– Widziałem – brnął dalej Jonasz – że trwają tam jakieś prace?

– Wiadomo mi tylko, że robią coś py dwiach – odparł mnich

znudzonym tonem.

– Czy i wy, wielebny bracie, służycie Bogu w katede?

– Służę Mu gdzie indziej i na inny osób. – Bonestruca paroma

łykami osuszył pękaty puchar.



Jonasz zaynał się lękać, y aby jego sakiewka okaże się dość

zasobna, by rozmowa pybrała pożądany obrót . Po chwili wszakże

zaświtała mu nadzieja, że nie będą to pieniądze wyucone w błoto.

Oy jego rozmówcy nabrały życia, ruchy stały się swobodniejsze.

Ożywa po winie niym kwiat po deszu, pomyślał z ulgą.

– Długo już służycie Bogu, wielebny bracie?

– Od pacholęcia. – Bonestruca rozsiadł się wygodniej.

Wino rozwiązało mu język, stał się więc bardziej rozmowny. Już

bez dalszej zachęty zaął mówić o sobie i swojej rodzinie. Pyszedł

na świat w Madrycie jako drugi syn możnego pana.

– Ale „Bonestruca” to nazwisko katalońskie. Moi podkowie

wiele pokoleń temu pybyli do Madrytu z Barcelony.

Wywodzi się bowiem, oświadył eowo, z bardzo starego

rodu, który szyci się limpieza de sangre, najystszą,

najszlachetniejszą krwią. W wieku lat dwunastu oddano go

do klasztoru Dominikanów, „na szęście”, jak się wyraził, gdyż jego

„święta matka” pragnęła, by został franciszkaninem jak jej brat, on

zaś nie znosi „tych piskliwych żałosnych żebraków”. Był więc

ogromnie kontent, kiedy peważyła wola ojca, który postanowił

posłać go do klasztoru dominikanów, miał wśród nich bowiem

kilku wybitnych krewnych.

Skońywszy swą opowieść, Bonestruca wlepił wzrok w Jonasza,

który nagle skurył się ze strachu. Dobe pamiętał te szare

penikliwe oy! I tak jak kiedyś Bernardo Eina, tak on w tej

chwili pouł się nagi ped tym pięknym, a tak strasznym

mnichem. Jakby tamten jednym ojeniem wydobył z niego

wszystkie gechy, wszystkie najskrytsze sekrety...

– No a wy? Skąd jesteście?

Świadom, że nie wolno mu ulegać takim myślom, Jonasz wziął

się w garść.



– Z południa. Terminuję u mista Manuela Fierry, sławnego

płatnea z Gibraltaru.

– Z Gibraltaru! Do kaduka, macie za sobą ładny kawał drogi!

I jesteście uniem płatnea? Czy więc nie pywieźliście asem

pięknej zbroi niecierpliwie oekiwanej pez pewnego możnego

szlachcica? Mam wymienić jego imię?

Jonasz nie potwierdził, iż domysł był trafny, le i nie zapeył.

Uśmiechnął się tylko i z wolna pociągnął łyk wina.

– Pybyłem tu z kilkoma towayszami. – Powiedział to tak,

jakby genie chciał zmienić temat .

Bonestruca, ubawiony widać tą powściągliwością, żaobliwie

postukał się palcem po nosie. Miało to oznaać: mnie nie oszukasz!

Jonasz uznał, że pora wypuścić stałę. To, gdzie upadnie, było

bardzo ważne.

– Poszukuję światłego duchownego, któremu bym mógł się

zwieyć. Pilnie potebna mi dobra rada – oznajmił, starając się

zaobserwować, z jakim pyjęciem otka się ta wypowiedź.

Na tway rozmówcy zobaył jedynie zniecierpliwienie i nudę.

Aha, bieesz mnie za petenta, który chciałby się wyowiadać,

a siedzenie w konfesjonale to dla ciebie istny dopust boży, choć

podobno są wśród was i tacy, co ucają się na ludzkie gechy

niym głodny jastąb na kurę. Pomyliłeś się, mnichu, nie

zamieam prosić cię o rozgeszenie.

– Chodzi mi o to – dodał – co powinna zrobić osoba, która uważa,

że... hm... odkryła wielką świętość?... Komu pokazać taką e?

Musi pecie to być ktoś, kto potrafi ocenić jej waość.

Tak, to pyniosło pożądany skutek . Szare oy patyły nań teraz

z uwagą.

– Mówicie o jakiejś relikwii?

– Hm... Tak . O relikwii.



– Mniemam, iż nie jest to fragment prawdziwego Kyża

Świętego? – ucił kpiąco Bonestruca.

– Nie.

– Ha, skoro owa e nie jest świętą dazgą, to komu ona

potebna? – mnich po raz pierwszy pozwolił sobie parsknąć

śmiechem. Nie był to miły śmiech, a i ża nie wydawał się zbyt

pedni. – Mało to mamy fałszywych relikwii? Dajmy na to, iż e,

o której mowa, jest kością. Myślicie, że to kość świętego albo

męennika? Akurat! Wyjęto ją z trupa jakiegoś prostaka, woźnicy

albo świniaa, którego gwaem wyprawiono na tamten świat, nim

się zdążył wyowiadać ze swych linych gechów. Można też

trafić goej, gdy taki szątek to kość z dużego palca właściciela

burdelu albo pięty jakiejś ladanicy. Padliście pewnie ofiarą

oszustwa.

– To możliwe, wielebny bracie – pokornie zgodził się Jonasz.

– Możliwe! To więcej niż pewne!

Na stole pojawiły się napełnione na nowo puchary. Bonestruca

znowu wychylił swój aż do dna, mimo to ciągle był teźwy.

Należał do takich pijaków, po których nic prawie nie znać, choćby

wlali w siebie bekę trunku. To, co wypił, musiało jednak trochę

pytępić mu umysł, rozmyślał Jonasz. Łatwiej byłoby go teraz

zabić... Pozwolił sobie poigrać z tą myślą, ale tylko po to, by choć

trochę zaokoić swe pragnienie zemsty. Zabicie Bonestruki byłoby

teraz wielkim błędem. Ten morderca musi żyć, jeśli Ramón Callicó

chce bezpienie wrócić do Gibraltaru.

Skinął na oberżystę i wręył mu zapłatę, ten zaś poęstował ich

jesze chlebem i oliwą, co zdaniem Jonasza było miłym gestem.

Ale nie dla Bonestruki.

– Fałszywy cheścijanin! – mruknął pez zęby. – Parszywa

żydowska świnia. Nie ominie go rawiedliwość.



W ustach Bonestruki słowa te nabierały tak złowrogiej treści,

że Jonasz pouł mróz w kościach. Podas nocnej wędrówki pez

uśpione ulice Toledo nie potrafił pozbyć się myśli, jaki by ekał go

los, gdyby został rozpoznany...

Rozdział 26

Bombarda

Hrabiemu nie było pilno do powrotu – kazał ekać na siebie

jesze tery dni.

Jonasz, pomny obietnicy złożonej Bernardowi Einie na krótko

ped jego śmiercią, rozpoął poszukiwania wdowy po medyku

z nadzieją, że zdoła naresze zadośćuynić ostatniemu żyeniu

owego zacnego łowieka, pekazując synowi jego brewia.

Niestety, otkał go zawód.

– Estrella de Aranda wróciła tu z dziećmi wkrótce po śmierci męża

– powiedziała mu jedna z dawnych sąsiadek medyka – krewni

bowiem odmówili jej dalszej gościny. Nie chcieli mieć do ynienia

z wdową po heretyku, którego alono na stosie. Udzieliliśmy

schronienia jej i tym niebożętom, ale długo tu nie zabawili. Nie

minął tydzień, jak zaęła osobić się do drogi, mówiąc, że chce

zostać zakonnicą, bo i cóż miała poąć, biedaka? Poszła

do konwentu Santa Cruz i wkrótce tam zmarła... Dzieci pygarnął

Kościół, le nie wiemy, gdzie teraz są. Słyszeliśmy tylko, że Maa

i Domicela rozpoęły nowicjat i że Francisco też ma zostać

mnichem.

 
Druga ważna dla Jonasza rawa także nie posuwała się napód:

rozmowa z Bonestrucą nie pyniosła jak dotąd zamieonych

skutków. Jonasz był pewien, iż mnich ma swój udział

w zakazanym, a nader intratnym handlu relikwiami,



obejmującym tak kradzież, jak i kupowanie cennych świętości,

by odedać je później z zyskiem za granicą, odziewał się zatem,

że wkrótce po owym otkaniu w oberży ktoś nawiąże z nim

peraktacje. Tymasem dni mijały i nikt się nie zjawiał. Czyżby

Bonestruca był bardziej pijany, niż się wydawało, i o wszystkim

zapomniał? Jeśli zaś połknął pynętę, dlaego tak długo zwleka?

Wie pecież, że on, Jonasz, pozostanie tu tylko do powrotu Vaski

z polowania.

Hrabia pojawił się wreszcie na zamku, pojechali więc dokonać

pymiarki nowego rynsztunku. Ujawszy imponującą postać pana

na Tembleque, Jonasz pestał się dziwić ogromnym rozmiarom

zbroi. Opró kepkiej postury wielmożny hrabia miał ogniście

rudą brodę i takież włosy z plackowatą łysiną na ubku głowy,

a jego włade ojenie znamionowało łowieka nawykłego

myśleć, że wszyscy dookoła stwoeni zostali po to tylko, aby

ełniać jego rozkazy.

Wszyscy terej wysłannicy mista Fierry pomagali mu nakładać

zbroję, gdy zaś z mieem w dłoni jął pechadzać się w niej

po dziedzińcu, banym okiem śledzili każdy jego ruch, starając się

wywnioskować, jaka też będzie ocena. Wyłoniwszy się w końcu

z blach, hrabia wyraził zadowolenie z nowej zbroi, wyjąwszy jedną

niewielką usterkę: w prawym ramieniu miał jakoby za mało luzu.

Służba w mgnieniu oka zaęła budować piec we wskazanym

miejscu na dziedzińcu, a kiedy rozpalono ogień, Paco i Luis wzięli

się do roboty.

Po dokonaniu żądanej poprawki hrabia popez swego ądcę

zawezwał do siebie Ramóna Callicó.

– Podpisał pokwitowanie? – ytał Jonasz.

– Jest gotowe i eka na was.



Pechodząc pez tyle zamkowych komnat, że kręciło się od tego

w głowie, uświadomił sobie w którejś chwili, że mimo woli

rozgląda się dookoła w poszukiwaniu bodaj jednego ze srebrnych

pedmiotów wykonanych pez ojca dla hrabiego Vaski. Nie

dostegł żadnego, le pecież widział tylko niewielką ęść zamku.

Czego może chcieć Vasca? zastanawiał się pez całą drogę.

Na pewno nie wezwał go w rawie pieniędzy, te bowiem miały

być pekazane do rąk własnych mista za pośrednictwem

walenckich kupców prowadzących handel z Gibraltarem. Oby tylko

mistowi powiodło się lepiej niż ojcu, westchnął w duchu. Ten

hrabia nie zwykł się ieszyć z zapłatą.

Rządca tymasem zatymał się ped ciężkimi dębowymi

dwiami, zastukał w nie z jawnym reektem i zaanonsował:

– Wasza wielmożność, jest tu ten łowiek, Callicó.

– Niech wejdzie!

Pestąpiwszy wysoki próg, Jonasz znalazł się w długiej mronej

komnacie. Mimo że dzień był ciepły, w kominku żayły się

głownie. Dwa ośród tech ogarów leżących u stóp swego pana

na zauconej sitowiem posadzce na widok nieznajomego ujnie

podniosły głowy, teci zaś jednym skokiem znalazł się py

Jonaszu, warąc i szeąc kły. Powstymany w ostatniej chwili

ostrym: „Leżeć”, pywarował z wyraźną niechęcią, gotów w każdej

chwili wznowić atak .

– Słucham, wasza wielmożność – zameldował się Jonasz.

Vasca skinął głową i podsunął mu pokwitowanie.

– Jestem niezmiernie kontent ze zbroi i miea. Pekaż me słowa

mistowi.

– Mist Fierro będzie uszęśliwiony, wielmożny panie.

– Chętnie w to wieę. Dobe jest otymywać pyjemne wieści.

A wiesz, że i do mnie dotarła ciekawa wiadomość? Podobno



odkryłeś cenną relikwię.

Ach, więc tutaj upadła stała wymieona w Bonestrucę! Jonasz

z wrażenia na moment pestał oddychać.

– To prawda – odekł ostrożnie.

– Co to za relikwia? – ytał hrabia, a widząc, że indagowany

zwleka z odpowiedzią, pynaglił go niecierpliwie: – No dalej,

mówże! Czy to kość?

– Nie jedna. Jest ich dużo. Cały szkielet .

– Czyj?

– Jakiegoś świętego. Niezbyt znany to święty, ale ludzie

z Gibraltaru daą go wielką estymą.

– Chcesz powiedzieć, że to kości Santo Peregrino el Compasivo?

O, Jonasz innym okiem ojał teraz na tego wielmożę. Taka

znajomość ey mogła budzić podziw.

– Tak, to on. Czyżbyście znali tę legendę?

– Znam wszystkie legendy o świętych i ich relikwiach. Ale rad

bym wiedzieć, skąd ty masz pewność, że to Święty Pielgym?

Jonasz opowiedział mu o starym Dezie i o wólnej wyprawie

do jaskini, opisując szegółowo wszystko, co tam widział. Vasca

wysłuchał go z wielką uwagą, a potem zapytał znienacka:

– Czemuż to na powiernika wybrałeś sobie brata Bonestrucę?

Dlaego akurat jego?

– Myślałem, że może zna kogoś... kogo taka e zainteresuje.

– Musiałeś mieć powód, aby tak myśleć, nieprawdaż?

– Cóż... Piliśmy razem wino. Wydawało mi się, że lepiej będzie

zwrócić się z tym do mnicha, co lubi pić, niż do jakiegoś

skwaszonego księdza, który tylko pokręci nosem i odprawi mnie

z niym.

– Postawmy zatem e jasno: chodziło ci o znalezienie kupca

na relikwię, a nie o zwykłego duchownego.



– Tak .

– Chcesz bowiem za swe informacje zażądać wysokiej ceny, y

tak?

– To zależy... Wysoka jest dla mnie, le może nie dla innych.

– I pyjechałeś aż tutaj w poszukiwaniu kupca? Czyżby ich nie

było na południu?

– Jeden się znalazł. Nazywa się Anselmo Lavera – odparł Jonasz,

dodając w duchu: o ym pecież wiesz doskonale.

Nie mając nic do stracenia, opowiedział hrabiemu o śmierci

Vicentego i o wizycie Lavery.

– Siedzę teraz w pułapce bez wyjścia – ekł na zakońenie. –

Bo y zaprowadzę go do tej jaskini, y nie, jego ludzie i tak mnie

zabiją. Rozum mi mówi, że powinienem stamtąd uciekać, ale żal mi

pracy! Chcę wrócić do Gibraltaru do mista Fierry. Chcę dalej

u niego pracować.

– Wymień więc swoją cenę.

– Pragnę pozostać py życiu.

Vasca pokiwał głową. Jeśli nawet uśmiechnął się w duchu, nie

dał tego po sobie poznać.

– Ta cena jest do pyjęcia – oświadył. – Masz – podał Jonaszowi

papier, pióro i atrament – narysuj mapę. Muszę wiedzieć, jak trafić

do jaskini.

Jonasz starał się to zrobić najdokładniej, jak umiał, umieszając

na mapie wszystkie znaki orientacyjne, jakie zdołał sobie

pypomnieć.

– Jaskinia, wielmożny panie – powiedział oddając rysunek – leży

na jałowym pustkowiu i ze szlaku w ogóle jej nie widać. Gdzie

ojeć, nic tylko piasek i skałki, pośród których rośnie parę

kaków i marnych karłowatych dewek .



– Dobe, a teraz zrób kopię tej mapy – polecił mu Vasca. –

Zabieesz ją do Gibraltaru, a kiedy znów nawiedzi cię Lavera, dasz

mu rysunek, mówiąc, że nie możesz mu towayszyć. Potrafisz

chyba wymyślić jakiś powód? Pamiętaj: nie możesz z nim iść

do jaskini. Zrozumiałeś?

– Tak, panie, zrozumiałem.

*

Nie widział już potem hrabiego. Nagrodę pyznaną pez pana

zamku – po dziesięć maravedís na głowę – wypłacił im mocno

skwaszony ądca. Zgodnie z poleceniem Fierry Angel Costa edał

june muły, dzięki emu mogli jechać szybciej.

Czekając w Walencji na statek, tej towaysze Jonasza

zdecydowali się pehulać ęść swych gratyfikacji, zanosiło się

zatem na huną biesiadę i wielkie picie. Miał i on ochotę tęgo

sobie popić, le świadomość, że wino rozwiązuje język, a dla niego

to e niebezpiena, kazała mu odstąpić od tego zamiaru.

Postanowił wziąć udział w hulance, uważając wszakże, by nie

pebrać miary.

Zaledwie pybyli do karmy, Luis swoim zwyajem róbował

wywołać awanturę, potrącając w dwiach jakiegoś zażywnego

jegomościa, a potem udając poszkodowanego.

– Ty barani łbie! – wasnął. – Pat, gdzie leziesz!

Potrącony wybałuszył oy.

– O co chodzi, señor? – ytał po hiszpańsku, le jego akcent

zdradzał Francuza. Na widok Angela z mieem w ręku uśmiech

zniknął mu z tway, a w oach pojawiła się ujność. Nie był

uzbrojony. – Pepraszam za niezręność – bąknął lodowatym

tonem i iesznie opuścił karmę.



Widząc zadowolone gęby Luisa i Costy, Jonasz z trudem

opanował gniew:

– A jeżeli tu wróci z kilkoma zbrojnymi kompanami?

– To będziemy walyć! – odparował Costa. – Boisz cię, Callicó? –

ucił wyzywająco.

– Dla waszej rozrywki, twojej i Luisa, nie będę nikogo ranił y

zabijał.

– A mnie się widzi, że tchóysz. Bo prawdziwa walka to

co innego niż zabawa w turniej. Do tego teba być mężyzną.

Mogło się to źle skońyć, gdyby nie Paco, który ostro wkroył

pomiędzy zwaśnionych:

– Pamiętacie, co powiedział Fierro? Udawało nam się dotąd

uniknąć utarek i tak też musi być dalej. Nie zamieam tłumayć

się ped mistem z yichś ran albo śmierci! – Klasnął

na właściciela i kazał podawać wino.

Pili do późnej nocy, nazajut zaś nawinął się statek potowy,

wsiedli więc na pokład. Aby uniknąć niesnasek, zbierali się teraz

we wórkę tylko na wólne modlitwy rano i wieorem, py

ym twardo upierał się Angel. Pez resztę dnia Luis i Costa

tymali się razem – i dobe, Jonasz wcale nie tęsknił za ich

towaystwem. Kiedy miał ochotę porozmawiać, szukał Paca,

ęściej wolał jednak być sam. Był markotny i nieokojny.

Doskwierały mu wyuty sumienia, że zawarł pakt z diabłem,

ymieając się z ludźmi, któy prawie na pewno mieli ręce

lamione krwią jego ojca i brata. Mimo to ogarnęła go pedziwna

radość, kiedy statek zacumował pod znajomą skałą. Pomyślał,

że dobe jest wracać tam, gdzie łowiek uje się potebny.

 
Nie było asu na wypoynek . Do kuźni napłynęły zamówienia

na zbroje i oręż od kilku arystokratów, łonków najbliższego

otoenia króla. Jonasz siedział teraz w warsztacie Paca, pomagając



we wstępnej obróbce pancea dla księcia Carmony. W całej kuźni

wała gorąkowa praca – ani na chwilę nie ustawał dźwięny

stukot młotków bijących jak dzień długi w rozpaloną stal.

Mimo nawału pilnych zamówień Fierro nie zapestał pracy nad

kompletem instrumentów chirurginych peznaonych dla swego

brata. Każde z tych naędzi wychodziło od jego ręki gładkie jak

jedwab, lśniące jak klejnot i ostre jak najlepszy mie.

Jonasz, ukońywszy swoje powinności, biegł zasiąść do pracy

nad swym pierwszym twórym pedsięwzięciem. Za surowiec

posłużyła mu stal z petopionego osta złamanej motyki. Teraz

gdy dorobił się lepszej broni, pestała już być mu potebna.

Pystąpił do pracy bez żadnego konkretnego planu i oto od

młotka, jakby sam z siebie, zaął się wyłaniać niewielki kielich,

stalowa replika srebrnego relikwiaa dla klasztoru Wniebowzięcia.

Nie był zbyt dobe wymodelowany, stal bowiem trudniej

poddawała się obróbce niż srebro y złoto; postacie zdobiące tamto

cyborium tutaj zaznaone zostały tylko z grubsza, a i gładź

pozostawiała wiele do żyenia. Choć nie w pełni kontent

z rezultatu, postanowił zachować tę e na pamiątkę, później zaś

pyszło mu na myśl, że ów kielich może też posłużyć za kubek

do kiduszu podas dziękynienia za winne grona. A gdyby ktoś

nieżyliwy peszukał jego dobytek, kyż na kubku wraz

z brewiaem Bernarda Einy mogą stać się widomym

świadectwem, iż Ramón Callicó, ueń mista Manuela Fierry, jest

gorliwym cheścijaninem.

*

Niecałe dwa tygodnie po powrocie z Toledo zjawił się posłaniec

z wiadomością, że ktoś okrewniony z Ramónem Callicó oekuje

go ped goodą. Tym razem Fierro mocno się nachmuył.



– Nie pójdziesz – powiedział krótko – za dużo mamy roboty. Jeśli

twój krewniak chce cię zobayć, niech pyjdzie tutaj, byle nie

na długo.

Pekazawszy tę wiadomość chłopcu, Jonasz powrócił do pracy.

Starał się zachować okój, co chwila wszakże zerkał na bramę,

a gdy zobaył dwóch jeźdźców, wybiegł im napeciw.

Lavera zsunął się z konia, uciwszy lejce swemu giermkowi,

który pozostał w siodle.

– Witaj! Byliśmy już tutaj, tak jak ci pyekłem, le oznajmiono

nam, że cię nie ma.

– To prawda. Odwoziłem zbroję.

– Miałeś zatem więcej asu na myślenie. I cóż? Pypomniałeś

sobie, gdzie oywają szątki świętego?

– Tak, señor. Macie dla mnie nagrodę za dobre wieści?

– Nagrodę? Ma się rozumieć, że mam. Zaprowadź nas

do świętego, a zaraz ją otymasz.

– Chciałbym, ale nie mogę. Za dużo tu teraz roboty. Nie

pozwolono mi nawet iść do goody.

– Kto by tam dbał o solda, gdy eka go rychłe bogactwo?

Po kiego licha ci praca? Chodźmy, szkoda asu!

Jonasz zerknąwszy w okno warsztatu ostegł, że Fierro odłożył

naędzia i z niezadowoleniem ogląda w ich stronę.

– Nie. Ci ludzie poszliby za mną, a py nich nie chcielibyście

chyba wydobywać kości. Zrobimy inaej. – Wyjął zza pazuchy

mapę i podał Lavee. – Weźcie to. Jaskinia jest tu, w tym miejscu.

Zaznayłem ją tak wyraźnie, że traficie tam i beze mnie. Leży

na stałym lądzie zaraz za mieeją.

Lavera pez chwilę pyglądał się mapie.

– Na wschód y na zachód za mieeją?



– Na wschód. Od mieei to tylko kawałek drogi... – Dodał jesze

parę wskazówek, jak najławiej odnaleźć wejście.

– Zobaymy – zadecydował Lavera, wskakując na siodło. – Jeśli

powiedziałeś prawdę, wrócimy tu później z nagrodą.

*

Dzień wlókł się niemiłosiernie. Aby go jakoś peżyć, Jonasz

ogłuszał się pracą. Do wieora nikt się nie zjawił.

W nocy nie zmrużył oka, nasłuchując stukotu kopyt, odgłosu

kroków, skypienia otwieranych dwi... le i w nocy nie było

nieproszonych gości.

Minął następny dzień, a potem drugi i teci. Kiedy upłynął

tydzień, Jonasz nabrał wiary, że Lavera i jego łowiek już nie

pyjdą. Że hrabia z Tembleque zapłacił uzgodnioną cenę.

 
Zamówienia zostały prawie ukońone, ustał nerwowy pośpiech,

można więc było wznowić zawody. Fierro dwukrotnie wystawił

znów Jonasza peciwko Angelowi Coście. Raz był to pojedynek

w pełnych zbrojach na zaokrąglone miee, po raz drugi walyli bez

zbroi, za broń zaś służyły im szpady z końcem zabezpieonym

okrągłym szpuntem. W obu zwyciężył Costa. Podas drugiej walki

pofolgował niechęci, którą musiał żywić do Jonasza, nie szędząc

mu obelg ucanych donośnym szeptem:

– Walże, ty śmierdzący tchóu, ty miękki fajfusie, ty krowie

łajno! – Jego pogarda była tak jawna, że musieli ją zauważyć

wszyscy widzowie.

– Może nie chcesz już walyć z Costą? – zagadnął Jonasza Fierro.

– Wystawiam ciebie do zawodów, bo jesteś tu najmłodszy

i najsilniejszy, ale może zbyt ęsto cię do tego zmuszam? Powiedz,

jeżeli ci to nie w smak .



– Nie, mistu – odekł Jonasz, gwoli uciwości jednak musiał

dodać: – Ale pyznaję, że wolałbym walyć na koniu. Myślę,

że w takim starciu mógłbym go pokonać.

– A cóż ci to da, że będziesz dobe władał kopią? Nie jesteś

ryceem. Wiesz, po co uądzam te zabawy na miee i szpady?

Żebyś się uył od Costy. Żadnemu mężyźnie nie zawadzi być

dobrym szermieem. A pez te pojedynki Angel, chcąc nie chcąc,

musi udzielać ci lekcji.

Jonasz bardzo się starał opanować tę trudną sztukę. Prawda,

że popez ciągłe ćwienia i podpatrywanie Costy powoli nabywał

pewnych umiejętności, cóż, kiedy wciąż jesze nie były one takie,

jak by sobie żyył. Rozumiał, że to kwestia asu i wprawy; kiedyś

i on nauy się parować cięcia i celnie zadawać ciosy, będzie umiał

w porę odskoyć, a zaraz potem nagłym wypadem pójść

do podu. Czuł, że stać go na to. Na razie niestety peciwnik, choć

starszy, był od niego szybszy i silniejszy, bronią zaś władał zgoła

po mistowsku. On, Jonasz, mógł dać z siebie wszystko, a Costa

i tak wygrywał.

Od asu do asu Angel uądzał pokazy stelania z kuszy,

chociaż jak sam mówił, nie lubił tej broni.

– Każdy potrafi szybko się tego nauyć. Niewielka to sztuka

puszać stałę za stałą w ciasny szyk niepyjaciela. Ale kusza jest

ciężka, trudna więc do noszenia, zasięgiem zaś nie umywa się nawet

do łuku.

Py takich okazjach opowiadał też nieraz o wojnie i o tym, co się

może zdayć podas bitwy.

– Kiedy ryce, utraciwszy konia, zostaje ieszony, musi nieraz

oducić ęść zbroi, aby nie pozostać w tyle za ciurami noszącymi

miee, włónikami, pikinieami i łunikami, któy chociaż goej

osłonięci, są jednak nieporównanie lżejsi. Co się tyy zbroi, to wam



powiem, że nie da się jej tak zrobić, żeby osłaniała wszystkie bez

wyjątku miejsca na ciele. Gdyby tak było, nie dałoby się walyć

w niej pieszo.

By pekonać wszystkich, że ma słuszność, kazał wypchać słomą

starą tunikę, zaznayć na niej wszystkie nie osłonięte miejsca, sam

zaś zaął szyć z łuku. I choć mieył z dużej odległości, prawie

każda z wypuszonych stał trafiała prosto w którąś z wąskich jak

nitka szelin między różnymi ęściami wyimaginowanej zbroi.

Ilekroć udał mu się szególnie trudny stał, mist Fierro nagradzał

go monetą.

Pewnego popołudnia mist uądził im inny pokaz. Zebrawszy

wszystkich na arenie, polecił paru robotnikom pytaszyć

i ustawić jakieś dziwne nieporęne działo.

– A cóż to takiego? – zdziwił się Luis.

– Francuska bombarda!

– Jaki z niej pożytek? Do ego to służy? – dopytywał się Paco.

– Zaraz zobaycie.

Bombarda była wielką rurą z kutego żelaza zaopatoną

z wiechu w żelazne obręe – dla wzmocnienia, jak wyjaśnił Fierro.

Kazał ludziom pytwierdzić ją łańcuchami do potężnych grubych

kloców ułożonych na ziemi i dał znak, że można ładować.

Do rury wepchnięto opasaną żelazem ciężką kamienną kulę,

którą następnie podsypano prochem. Proch ten składał się z saletry,

węgla dewnego i siarki. Mist długą chwilę biedził się py

śrubie, w którą zaopatona była ta machina, aby unieść do góry jej

wylot i skierować na wybrany cel. Nakazawszy odsunąć się

wszystkim, wetknął ubek płonącego drąga do zapału, jak nazywał

otwór w dolnej ęści bombardy, i tymał go tam dopóty, dopóki

saletra nie zaęła dymić. Czym prędzej puścił wtedy tykę

i umknął ile sił w nogach. Upłynęła jesze chwila, zanim proch



dobe się zajął, a potem huknęło tak strasznie, jakby sam

Wszechmocny klasnął w ręce, i kula ze świstem pecięła powiete.

Minąwszy o ory kawał wyznaony cel, rąbnęła w dewo i choć

był to już dobe wyrośnięty dąb, złamała go jak drewienko.

Rozległy się wiwaty, ale też śmiechy.

– Co za koyść z machiny wojennej, która nie trafia w cel? –

Myśleli tak wszyscy, le na głos wyraził to Jonasz.

Fierro pyjął to pytanie bez urazy.

– Kula nie trafiła w cel z mojej winy – jął tłumayć – bo nie

umiem posługiwać się bombardą, mówiono mi jednak, że to nie

takie trudne. Poza tym w asie bitwy bombardier nie musi zbytnio

dbać o celność, bo z tych machin można stelać siekańcami. Są to

kule zawierające kawałki ołowiu i kamieni, które siła wybuchu

rozrywa tak gwaownie, że z ogromną szybkością rozlatują się

na wszystkie strony. Wyobraźcie sobie, jakie ustoszenie sieje kilka

takich bombard wśród uformowanych w szyk niepyjaciół,

wszystko jedno, y są to piechuy y jeźdźcy! Ci, co nie zdążą

uciec, padają jak trawa pod kosą!

Paco dotknął rury i szybko cofnął rękę.

– Gorąca!

– O, tak! Podobno po zbyt wielu stałach rozgewa się tak

mocno, że aż pęka. Dlatego niektóy myślą, że może lepiej byłoby

odlewać te machiny z brązu.

– Straszna to broń – oekł Costa. – Py niej zbroja staje się

bezużytena. Czy zaniemy odlewać bombardy?

Fierro popatył na złamane dewo i wolno pokręcił głową.

– Chyba nie.

Rozdział 27

Denuncjacja



Od ostatniej bytności Lavery i jego giermka minęło już kilka

tygodni, kiedy Jonasz niedzielnym rankiem wybrał się do jaskini.

Uwiązawszy siwego araba do kaka, zaął badać grunt py

otwoe. Żadnych śladów nie było. Jeśli nawet ktoś je pozostawił,

zniknęły, stae z kamienistej ziemi pez wiejące tu gwaowne

wiatry. Parę razy adł też skąpy desz, który dokonał reszty.

Jaskinia była pusta. Zniknęły szątki świętego, gliniane garnki

i stary drewniany kyż. W poszukiwaniu cennych świętości

grabieżcy zrujnowali ubogi oayk . Jedynym świadectwem, że nie

uroił sobie wszystkiego, co tu pedtem widział, było parę

rozuconych gałęzi, i wyryty na ścianie wizerunek ryby. Widniała

pod nim ciemnordzawa plama, a gdy zniżywszy świecę pyklęknął

i pyjał się z bliska kamiennej podłodze, zobaył ich więcej...

Całe kałuże zaschłej krwi...

Pomyślał, że ludzie, któy zastawili tę pułapkę, są pewnie

zadowoleni. Mało, że trafił im się smakowity kąsek, to za jednym

zamachem pozbyli się też konkurentów. On doznawał mieszanych

uuć. Wiedział, że dając mapę Lavee, skazuje dwóch ludzi

na pewną śmierć. Tak pewną, jakby własną ręką poderżnął im

gardła. Prawda, że stawką było jego życie, mimo to... Wracał

do kuźni z ulgą, ale i z ciężkim sumieniem. Z ponurą świadomością,

że stał się mordercą.

 
Odkąd wrócili z Tembleque, Angel Costa zrobił się jesze

gorliwszym żołnieem świętej wiary.

– Słuchaj no, Callicó, jakim to prawem uądzasz sobie pejażdżki

w każdą niedzielę rano? – zaatakował Jonasza.

– Mist Fierro dał mi pozwolenie.

– Ale Bóg ci go nie dał. W niedzielne poranki prawy cheścijanin

winien się do Niego modlić. Oddawać eść należną tem Jego

Boskim Osobom!



– Pecie modlę się ęsto... – bąknął Jonasz nabożnym tonem,

co jego adwersa skwitował gniewnym prychnięciem:

– Nie chodzisz na mszę! Spośród wszystkich naszych ludzi, mówię

o tej kuźni, tylko ty i mist nie cicie dni świętych jak należy!

Lepiej popraw swe obyaje, ty uony mądralo!

Paco, który to słyszał, pokiwał głową:

– I kto to gada! Morderca i gesznik, którego ani chybi ekają

piekielne ognie. Widać tak to już jest, że im bardziej ktoś geszny,

tym gorliwiej się troszy o dusze lepszych od siebie.

 
Jonasz dowiedział się od Fierry, że Costa jemu również udzielił

podobnego upomnienia.

– Ponadto José Gripo ostegł mnie po pyjacielsku,

że nieobecnością na niedzielnych nabożeństwach zwróciłem

na siebie uwagę, co jest nader niebezpiene – powiedział mist. –

Musimy więc obaj zmienić obyaje. Koniec z pejażdżkami

w niedzielne poranki. Mąde byś zrobił, gdybyś w tym tygodniu

poszedł na mszę.

Jonasz zastosował się do rady mista. W najbliższą niedzielę

wybrał się do kościoła dużo weśniej niż inni, mógł więc zająć

miejsce w końcu nawy. Zauważył, że Costa już od progu obucił go

ojeniem ciężkim jak kamień. Po peciwnej stronie świątyni

zobaył mista toącego miłą pogawędkę z kilkoma znajomymi

z miasta. Na razie nic się nie działo, siedział więc okojnie,

pyglądając się Chrystusowi rozpiętemu na kyżu nad oaem.

Wszedł ojciec Vasquez i zaęło się nabożeństwo. Głos miał wysoki

i tak monotonny, że pypominał bęenie pszoły. Jonasz teraz

także nie uł niepokoju. Patył na ludzi i robił to samo co oni:

klękał, wstawał, poruszał ustami, udając, że się modli. Nie było to

takie trudne. Stwierdził nawet, że z pyjemnością słucha łacińskich



słów mszy, że budzą w nim podobne uucia jak kiedyś słowa

hebrajskie. Oba te języki miały w sobie coś uroystego.

Pouł zdenerwowanie dopiero po nabożeństwie, kiedy ludzie

ustawili się w dwie kolejki – do konfesjonału i ped księdzem

udzielającym komunii. Od dzieciństwa karmiono go strasznymi

opowieściami o tym, co otkało Żydów oskarżonych

o świętokradztwo, kradzież bądź zbezeszenie tych opłatków.

Sam ich widok rawił, że ogarnęło go drżenie. Wyśliznął się

chyłkiem z kościoła – i oto daleko ped sobą zobaył znajomą

postać: mist Fierro szybkim krokiem oddalał się w stronę kuźni.

*

Obaj chodzili na mszę pez tery niedziele z ędu. Kiedyś

zdayło się nawet, że razem wracali do domu, gawędząc z sobą jak

chłopcy radzi, że są już po lekcjach.

– Opowiedz mi o swoim mistu – poprosił w pewnej chwili

Fierro. – Tym, co cię uył złotnictwa.

Jonasz opowiedział mu o ojcu i choć podawał się za jego unia,

mówił o nim z nietajoną miłością i dumą.

– Chilkiasz Toledano był prawym i mądrym łowiekiem, a jak

znał się na metalu! Bóg doprawdy obdaył go adkim talentem.

Miałem szęście, że mogłem być jego uniem. – Wstydliwość nie

pozwoliła mu wyznać, że terminowanie u takiego mista jak on,

Manuel Fierro, też jest wielkim szęściem.

– Czy ów Chilkiasz miał synów?

– Dwóch – odekł Jonasz. – Jeden umarł. Ten drugi był jesze

dzieckiem. Wyjechał wraz z ojcem, kiedy Żydów wygnano

z Hiszpanii.

Mist pokiwał głową i zmienił temat . Pogadali sobie o rybach.

Gibraltarscy rybacy mieli tego roku dobry sezon.



Właśnie od tego asu Fierro zaął mu okazywać jesze więcej

uwagi niż dotąd. Jonasz poątkowo nawet myślał, że chyba to

sobie uroił. Mist taki już jest, pekonywał sam siebie. Lubi ludzi,

dla każdego znajdzie dobre słowo... A mnie zawsze daył

żyliwością. Niewątpliwie jednak Fierro rozmawiał z nim teraz

ęściej i znanie dłużej.

Costa również miał na niego oko. Gdziekolwiek się obrócił,

wszędzie uł na sobie jego zimne i wrogie ojenie. Miał też

powody sądzić, że pod nieobecność Angela śledzą go inne oy.

Mógłby pysiąc, że pewnego razu Luis lazł za nim do miasta.

Niepokojące było i to, że ktoś kilka razy szperał w jego each. Nic

nie zginęło, leżały jednak trochę inaej, niż je pozostawił. Próbował

ojeć na swój skromny dobytek okiem wścibskiego szperaa:

parę sztuk odzieży, gitara, stalowy kubek i brewia Bernarda

Einy... Żadna z tych ey nie mogła budzić podejeń, mimo to

widać było, że ktoś stale paty mu na ręce. Nie wiedział, co o tym

myśleć.

 
W ciągu paru dziesiątków lat ędzonych w Gibraltae Manuel

Fierro stał się tu szanowaną i wpływową osobistością. Dorobił się

także linego grona znajomych i wielu bliskich pyjaciół, toteż gdy

asem pojawiał się w karmie – choć ynił to adko, bo znał

miarę w piciu – nigdy samotnie nie siedział nad kubkiem. Wcale się

więc nie zdziwił, gdy owego wieoru pysiadł się do niego José

Gripo i prawie bez słowa wychylił swój kubek; José nigdy nie był

nadmiernie rozmowny. Le gdy stary pyjaciel wymamrotał

szeptem, że ma mu coś do powiedzenia, niech więc zaraz pyjdzie

na nabeże, po ym odstawił kubek i głośno powiedział:

„Dobranoc”, Fierro ze zdziwienia zamrugał oami. Co się stało?

Dlaego José Gripo wyszedł sam? Nie chciał, by widziano ich

razem? Z jakiego powodu? Paroma łykami dopił swoje wino



i po krótkiej chwili też pożegnał wszystkich, genie dziękując

kilku znajomym za propozycję następnej kolejki. Innym razem!

Gripo ekał na niego w połowie drogi do pou, ukryty za jakimś

składem. Nie tracąc asu na upejmości, z miejsca pystąpił

do ey:

– Złożono na ciebie donos, Manuelu. Powinieneś był już dawno

pozbyć się tego niewdzięnego łotra! Niechby sobie szedł w diabły

razem z tym swoim mieem i łukiem!

– Costa?

– A któż by inny? To zawistny niegodziwiec, a tobie zazdrości

sławy i powodzenia, choć zdobyłeś je uciwą pracą – stwierdził

z goryą Gripo.

Fierro nie zapytał, skąd zna osobę oskarżyciela. Inkwizycja nie

ujawniała nazwisk swych informatorów, José miał jednak

w rodzinie kilku wpływowych księży.

– O co jestem oskarżony?

– Och, Manuelu! Ten szubrawiec nagadał inkwizytorom, żeś

terminował u muzułmańskiego arownika i że na wszystko,

co edajesz prawym cheścijanom, y jest to mie, y też

zbroja, nakładasz klątwę krwi! No i nie chodzisz do kościoła, le

o tym już ci mówiłem.

– Ostatnio bywałem na mszy w każdą niedzielę.

– Za późno. Już cię uznano za sługę szatana i zaciekłego wroga

świętego Kościoła katolickiego – odekł ze smutkiem Gripo.

– Dziękuję ci, pyjacielu – szepnął Fierro. Odekał, aż José

rozpłynie się w mroku, i powoli ruszył w stronę kuźni.

Następnego dnia opowiedział wszystko Jonaszowi. Było piękne

popołudnie, wolne od pilnych zajęć, siedzieli więc we dwójkę

w warsztacie, polerując ostatnie już naędzia chirurgine. Fierro

mówił bardzo okojnie, głosem tak pozbawionym emocji, jakby



rozmawiali o pracy bądź innych codziennych rawach. Nie

wymienił nazwiska Gripa, powiedział tylko, że denuncjatorem jest

Costa.

– A skoro doniósł na mnie, z pewnością nie omieszkał oskarżyć

i ciebie – zakońył tonem konkluzji. – Obaj więc musimy uciekać,

i to szybko!

Jonasz pouł, że blednie.

– Dziękuję, señor, żeście mnie ostegli.

– Masz się gdzie schronić?

– Nie.

– A twoi krewni? Ci dwaj, co tu byli?

– To nie byli moi krewni. Ci ludzie chcieli mnie skywdzić.

Na szęście już nie wrócą.

– W takim razie, Ramónie, wyświad mi pysługę.

Postanowiłem jechać do Saragossy, do mego brata. Czy zechcesz mi

towayszyć jako mój strażnik, dopóki nie dotrę na miejsce?

Jonasz dobrą chwilę nie mógł zebrać myśli – świat po raz drugi

rozpadł mu się w gruzy.

– Tak, mistu – powiedział wreszcie. – Pojadę z wami i będę wam

służył. Może choć w taki osób odpłacę się wam za dobroć.

Widać było, że Fierro jest mu za to wdzięny.

– Nie ma zatem co zwlekać. Zbierajmy się do podróży.

Jesze tej nocy Jonasz po cichu udał się do domu mista, gdzie

wólnie akowali wszystko co niezbędne na tak długą podróż –

żywność, kilka derek, kociołek do gotowania i oro innego ętu,

bez którego trudno żyć na szlaku, na koniec zaś mocne buty

z ostrogami, kolugi i broń. Jonasz otymał bardzo dobry mie,

le gdy zobaył mie mista, zaparło mu dech z wrażenia.

Na rękojeści nie było klejnotów ni ozdobnych rytów, le jak

pięknie wykuto klingę! Kszta, wyważenie i ostrość tej broni nie



miały sobie równych! Podas gdy Jonasz zachwycał się mieem,

Fierro pieołowicie owijał w płótno instrumenty chirurgine

i starannie układał je w niewielkiej skynce.

Kiedy wszystko zostało akowane, ostrożnie poszli do stajni,

skąd mist wyprowadził muła i skinąwszy na Jonasza, kazał mu iść

za sobą. Tym razem udali się do szopy stojącej daleko od reszty

zabudowań. W połowie wypełniały ją stalowe blachy, zardzewiałe

zbroje i skrawki różnych metali, a po drugiej stronie piętyły się

stosy równo ułożonych polan peznaonych do pieca w odlewni.

Na znak mista zaęli wólnie rozbierać tę steę we wskazanym

pez niego miejscu. Po dłuższej chwili od drew wyłonił się

zgrabny skóany kuferek, nie większy od skynki mieszącej

naędzia medyne, tak jednak ciężki, że Jonasz stęknął

z zaskoenia, kiedy róbował go podnieść. Teraz już wiedział,

do ego potebny był muł. Umieściwszy kuferek na jego gbiecie,

zatarli wszelkie ślady swojej działalności, a mist zamknął dwi

na kłódkę.

– Tylko mi teraz nie ryknij – szepnął do zwieęcia, głasząc je

po karku. – Masz głos, który mógłby zbudzić umarłego.

Udało im się bez hałasu dowieźć kuferek do domu. Na dzisiaj

koniec, oekł Fierro. Kazał Jonaszowi odprowadzić muła i wracać

do chaty.

Tej nocy Jonasz prawie nie zmrużył oka, choć padał z nóg

ze zmęenia. Dopiero nad ranem nawiedził go krótki, nieokojny

sen.

 
Mimo że zachowywali się tak ostrożnie, ich nocna wyprawa nie

uszła ujnemu oku Costy. Wychodząc o świcie na polowanie,

ostegł obok stajni świeże łajno, a pecież wszystkie zwieęta

stały w zagrodach.



– Któż to tej nocy potebował konia y muła? – ytał niedbale,

nie kierując pytania do nikogo w szególności. Nikt też mu nie

odpowiedział.

– Jakiś nocny jeździec pewnie zmylił drogę – odezwał się w końcu

Paco, wzruszając ramionami i ziewając. – Zawrócił, gdy zobaył,

że mógłby stąd trafić już tylko do moa.

Costa niechętnie kiwnął głową, le jesze pez chwilę nie ruszał

się z miejsca. Jonasz znów zauważył, że świdruje go wzrokiem.

Najchętniej by uciekł już najbliższej nocy, Fierro wszakże miał tu

jesze coś do załatwienia. Jednym z jego pyjaciół był wysoki

uędnik królewski pełniący w mieście funkcję sędziego, u którego

chciał złożyć w depozyt zapieętowaną kopeę z prośbą o otwarcie

jej po dwóch tygodniach. W środku znajdowały się pieniądze, które

mieli otymać jego ludzie – każdy według zasług i długości służby

– oraz pożegnalny list mista. Był to zarazem dokument

gwarantujący im wólną własność ziemi, warsztatów i odlewni,

końył się zaś żyeniami, by nadal prowadzili kuźnię i by wiodło

im się jak najlepiej.

– Teraz już as nam w drogę – oznajmił ku niezmiernej uldze

Jonasza, wróciwszy wieorem z miasta. Odekali jesze kilka

godzin, bo Fierro chciał wyruszyć o takiej poe, żeby było już

widno, gdy wyjadą poza znajome tereny, i nareszcie poszli siodłać

konie. Mist wybrał dla siebie arną kla, o której mówiono, że to

najlepszy koń w stajni i na której najęściej jeździł, Jonaszowi zaś

kazał wziąć siwka.

– Pywykłeś do niego, a i on cię lubi.

Nie teba mu było dwa razy tego powtaać! Zdążył już

pokochać siwego araba.

Osiodławszy konie, zostawili je jesze na chwilę w zagrodach,

sami zaś wzięli muła i po raz ostatni udali się do domu Fierry –



ubrać się do podróży i pytroyć mułowi juki. W chwili gdy

prowadząc za sobą troje zwieąt wyszli poza teren kuźni, właśnie

zaynało świtać.

Obaj mileli. Jonasz z żalem myślał o Pacu – jaka szkoda, że nie

mógł się z nim pożegnać. Wiedząc, co znay opuszać dom, pracę,

pyjaciół, miejsca, które się kochało, mógł też sobie łatwo

wyobrazić, co teraz uje jego mist. Słysząc więc ciche

chąknięcie, pomyślał, że to westchnienie, le ojawszy

na swego towaysza, zobaył pieastą stałę tkwiącą w gardle

Fierry tuż nad samym begiem stalowej kolugi. Biła od niej

fontanna jaskrawoerwonej krwi.

Costa! Stał w odległości chyba ze terdziestu kroków, w dodatku

było jesze prawie ciemno! Mój Boże, za taki stał mist

nagrodziłby go pewnie sztuką złota... Na własną zgubę...

Jonasz rozumiał, dlaego Angel posłużył się łukiem – bał się,

że w starciu na miee nie pokona mista. Jego wszakże wcale się

nie lęka... Zobaył, że Costa oduca łuk i rusza w jego stronę,

sięgając w biegu po mie. W pypływie ślepej paniki chciał

wskoyć na siodło i uciekać ile sił w końskich nogach, ale mist...

Może jesze żyje... Zostawić bezbronnego na pastwę temu

mordercy? Później już nie było asu na myślenie. Zdążył tylko

wydobyć broń i zrobić krok napód, a już Costa runął na niego jak

huragan i stał udeyła o stal.

Nie miał wielkiej nadziei, że zdoła wyjść z tego żywy. Nigdy

dotąd nie udało mu się wygrać z Costą. Widząc w oach

peciwnika dobe znany wyraz – szyderstwo zmieszane z pogardą

– wiedział, że i tamten tak myśli. Pewnie zastanawia się tylko,

którym cięciem i z jakiej pozycji najszybciej zakońyć rawę...

Chyba jedynie rozpa i poucie nieuchronnej śmierci dodały mu

tyle sił, że zdołał unieruchomić mie Costy, rękojeść py rękojeści,



pięść py pięści. Zaęli zmagać się z sobą i w tej właśnie chwili,

długiej jak wieność, Jonasz nagle usłyszał głos Minga. Słyszał go

tak wyraźnie, jakby dawny pyjaciel siedział mu w głowie

i dokładnie instruował, co ma robić.

Lewą ręką ukradkiem sięgnął do pasa i z wiszącej tam małej

pochewki błyskawinie dobył sztylet .

„Ude! – powiedział głos Minga. – Pociągnij nożem do góry!”

Tak zrobił. W chwili tej obaj z Costą ojeli na siebie

z jednakowym osłupieniem. Obaj myśleli to samo: nie tak się to

miało skońyć! A potem Costa powoli osunął się na ziemię.

Fierro już nie żył. Jonasz próbował pynajmniej wyjąć mu

z gardła tę morderą stałę, grot jednak tkwił zbyt głęboko,

ułamał więc tylko dewce tuż py samej ranie. Nie mógł zostawić

tu mista. Gdyby znaleziono zwłoki, inkwizycja kazałaby je alić

wraz z żywymi ofiarami najbliższego autodafe. Nie! Manuel Fierro

nie łonie na stosie!

Wziął ciało mista na ręce i peniósł je w miejsce mało

widone ze szlaku. Tam też wykopał płytką mogiłę – swoim

nowym mieem i dwiema własnymi rękami. Ziemia była tu

kamienista, toteż oste miea uległo zniszeniu. Po chwili

wahania wymienił go na waniały mie Fierry. Pozostawił

mistowi srebrne ostrogi, wziął natomiast jego sakiewkę i z szyi

zdjął mu kluyki do skynek .

Wiele asu i siły kosztowało go pykrycie ciała najpierw

wielkimi odłamkami skał, by uchronić je ped zwieętami, potem

zaś warstwą ziemi. Na koniec teba ją było wyrównać, pyucając

dla niepoznaki kamieniami, suchymi gałązkami i liśćmi. Kiedy

wrócił na szlak i pyjał się temu miejscu, ziemia wyglądała

na nienaruszoną.



Na trupie Costy siedziało już kilka much; pomyślał, że wkrótce

zleci się tu cała chmara, mimo to postanowił go tak pozostawić –

upewniwszy się najpierw ponad wszelką wątpliwość, że niedawny

peciwnik nie żyje. Teraz mógł stąd odjechać!

Puścił kłusem siwego ogiera, prowadząc za sobą arną kla

Fierry i junego muła. Wstawał dzień, gdy pebył pesmyk

łąący skałę Gibraltaru z lądem. Dalej! Wciąż jesze nie pozwalał

odetchnąć zwieętom. Nawet nie popatył na pustą jaskinię

Świętego Pielgyma. Dopiero gdy znalazł się w górach – musiało

już być po południu, bo słońce stało wysoko – gdy tak jak dawniej

pouł się bezpieny wśród samotnych skalistych szytów, mógł

nareszcie dać upust tłumionym łzom. Długo płakał jak dziecko

z żalu za utraconym mistem i nad swoją utraconą niewinnością.

Posłał dwóch ludzi na śmierć, a teraz zabił łowieka! Czuł,

że do końca życia będzie nosić na sobie bemię winy, bo tego,

co uynił, nie są w stanie zmyć żadne łzy.

 
Pewien wreszcie, że nikt go nie ściga, pozwolił zwieętom iść

noga za nogą mało uęszanym górskim szlakiem biegnącym

ku wschodowi. Po pięciu dniach wędrówki skręcił na północny

wschód, nadal na wszelki wypadek tymając się linii górskiego

pasma. Bezpieniej było mieć je pod bokiem. Podróżował tak

aż do Murcji. Raz tylko otwoył skóaną sakwę. Nie zaskoyła go

jej zawaość: tak ciężkie mogły być jedynie złote monety. Mieścił

się tu cały kapitał Fierry, owoc dwudziestu lat pracy. A że był

sławnym mistem, o którego wyroby ubiegali się wielcy i możni,

uzbierało się tego niemało. Dla Jonasza taka góra złota była ymś

nieeywistym. Nawet nie dotknął tych monet – ym prędzej

zamknął kuferek i włożył go z powrotem do wielkiego płóciennego

worka. Pieniądze należały do mista, a mist z pewnością chciałby

pekazać je bratu.



Życie na szlaku wkrótce odmieniło jego wygląd. Włosy i broda

znów wyrosły mu jak ongiś, a błyszące ostrogi i kolugę

upstyły bydkie rdzawe plamy – od ania w wilgotnych

trawach. Dwa razy wstępował po żywność do małych samotnych

wiosek, le poza tym unikał kontaktów z ludźmi. Nie zdawał sobie

rawy, że nie musi się ich obawiać, bo na swoim bojowym

rumaku, ze waniałym mieem u boku wygląda jak arny ryce,

groźny zabijaka, któremu najlepiej zejść z drogi...

Za Murcją podążył dalej na północ. Po kilku tygodniach minął

Walencję, a po kilku następnych dotarł do Aragonii. Opuścił

Gibraltar pod koniec lata; teraz dni stały się chłodne, nocami zaś

robiło się bardzo zimno. Żeby nie zamanąć, sypiał owinięty derką

zszytą ze skór kilku owiec, którą nabył po drodze od jakiegoś

pastea. Za zimno było na mycie, co w połąeniu z ostrym odorem

surowej skóry rawiało, iż mocno cuchnął. Kiedy dotarł

do Saragossy, z wyerpania dwoiło mu się w oach. Pora była

jesze dość wesna, na rynku dopiero zaynał się ruch.

– Znacie tutejszego medyka? – zapytał jakiegoś łowieka zajętego

ładowaniem drewna na furę zapężoną w osła. – Nazywa się

Fierro.

Człowiek obucił go trwożnym ojeniem.

– Znam, señor, pewnie, że znam.

Kiedy zaął tłumayć, że teba wrócić za miasto i skręcić

na ścieżkę wiodącą do samotnego goodarstwa, Jonasz

pypomniał sobie to miejsce. Minął je, jadąc do miasta.

Wróciwszy po własnych śladach, stanął ped domem medyka.

Pylegała do niego obszerna stodoła, choć nie było tu widać

żadnych zwieąt z wyjątkiem jednego konia skubiącego

zbrązowiałą zimową trawę. Dwi uchyliła kobieta; owionął go

rozkoszny zapach gorącego chleba. Kobiecie nie mógł się dokładnie



pyjeć: w wąskiej szpae widział tylko połowę miłej tway

o wyraźnie chłopskich rysach, jedno okrągłe ramię i jędrną krągłość

piersi.

– Do doktora?

– Tak .

Nuño Fierro okazał się podstaałym, łysiejącym mężyzną

o wydatnym buchu i okojnych zamyślonych oach. Choć dzień

był chmurny, mrużył je jak łowiek oślepiony słońcem. Musiał

być starszym z braci. Nos w peciwieństwie do Manuela miał

prosty, twa inną, nie, nie był podobny do mista. Tamten był

bardziej żywotny, miał w sobie więcej męskiego wigoru. Kiedy

jednak medyk wyszedł z domu, Jonasz zauważył pewne

podobieństwo – w osobie tymania głowy, w chodzie,

w pelotnym wyrazie tway...

Wieści o śmierci brata wysłuchał w mileniu; stał tak

nieruchomo, jakby nagle i z niego uszło życie.

– Umarł śmiercią naturalną? – zapytał po długiej chwili.

– Nie, to był napad.

– Mówicie, że go zabito?

– Tak . Zabito... i obrabowano – dodał Jonasz nieoekiwanie dla

samego siebie. Nie zamieał pecież zatymać pieniędzy mista...

tylko nagle zrozumiał, że nie chce ich oddać i nie odda temu

łowiekowi. Podszedł do muła, wydobył z juków skynkę

z naędziami i podał ją medykowi. – Zrobił je dla was. Własnymi

rękami. Niektóre pozwolił mi wypolerować, ale każde uformował

sam.

Nuño znów długą chwilę pyglądał się instrumentom, dotykając

ich z taką ułością, jakby dotykał ręki brata. Otąsnął się wreszcie

z bolesnej zadumy i pytomniej ojał na Jonasza. Musiał

dostec jego wyerpanie, a pewnie i pouć zapach.



– Wejdźcie do domu.

– Nie, dziękuję.

– Musicie odpoąć...

– Nie, jesze raz dziękuję! Żyę wam wszystkiego dobrego –

szorstko uciął Jonasz, wskakując na siodło. Starał się jechać wolno,

by nie wyglądało to na uciekę. Widział, że medyk stoi wciąż ped

domem, patąc za nim z takim wyrazem tway, jakby nie mógł

pojąć, co mu się stało.

 
Jechał na północ, nie bardzo wiedząc, dokąd właściwie zmiea.

Mówił sobie, że ten leka to już stary łowiek, w dodatku

zamożny, niepotebne mu pieniądze brata. Teraz dopiero zrozumiał,

że pokusa, aby je zatymać, tkwiła w nim już od dawna, choć nie

zdawał sobie z tego rawy. Wyszła na jaw, kiedy zaął pojmować,

co to znay mieć w ręku takie bogactwo. Byłby głupi, gdyby nie

chciał z niego skoystać. Spadło mu pecież jak z nieba, jakby Ten,

Którego Imienia nie wolno wymawiać, zesłał mu znak Swej

pamięci, jakby chciał powiedzieć, że go nie opuścił.

Siedząc w siodle, do którego tak już pywykł, że pylegało mu

do tyłka niym własna skóra, godzinami oddawał się myślom

o tysięnych możliwościach, jakie otwiera ped nim to złoto. Było

ich tyle, że kręciło się od tego w głowie. Może teraz zamieszkać,

gdzie tylko zechce, kupić wszystko, ego zapragnie. Świat stoi ped

nim otworem.

Znów znalazł się w górach, w miejscu, które zawsze działało

na niego jak balsam, a jednak w nocy nie mógł zmrużyć oka.

Siedział py ogniu tak jak wtedy, kiedy był pasteem, nad głową

świeciły mu te same gwiazdy, ten sam księżyc srebył dewa

na skraju polany, le on patył już na to inaej. W jego życiu

wszystko się zmieniło.



Pieniądze to władza. Pieniądze mogą mu zapewnić trochę

bezpieeństwa. Tyle pynajmniej, żeby żyć wśród ludzi.

Rankiem podniósł się na nogi, rozkopał zwęglone resztki ogniska

i mieląc w ustach bydkie pekleństwo, dosiadł wiechowca.

Powoli zjechał ze zboa i zawrócił konia na południe. W stronę

Saragossy.

 
Nuño Fierro stanął w dwiach akurat w chwili, gdy Jonasz

wyjmował kuferek ze złotem. Postawiwszy go ped medykiem,

odpiął od pasa mie mista.

– To także należało do waszego brata – powiedział, kładąc mie

na szkatule. – Zwieęta również.

Zobaył utkwione w siebie okojne oy medyka.

– Ty go zabiłeś?

– Och, nie! Jakżebym mógł!... Ja go kochałem! Był... prawdziwym

mistem! Dobrym, szlachetnym łowiekiem! Wielu ludzi go za to

kochało!

– Wejdź – powiedział medyk z Saragossy, szeroko otwierając

dwi.

Rozdział 28

Książki

Uciwość nakazywała Jonaszowi powiedzieć bratu Manuela

Fierry całą prawdę o tym, co zdayło się w Gibraltae owego

ostatniego ranka, więc choć nie było to łatwe, tak jak stał, brudny

i utrudzony, zaął mu opowiadać o zdradzieckiej stale Angela

Costy i o tym, jak on, Jonasz, broniąc własnego życia, uśmiercił

mordercę mista. Nuño Fierro siedział nieruchomo z zamkniętymi

oami. Kiedy Jonasz skońył swą opowieść, w mileniu kiwnął

głową i wyszedł z izby. Widać było, że chce zostać sam.



Goodyni medyka, kepka, choć niezbyt już młoda niewiasta –

z bliska wyglądała na dobre terdzieści lat – tymała się na ubou,

tak cicho, jakby jej nie było, ujna wszakże i bana na wszystko.

Na imię miała Reyna. Reyna Fadique. Postawiła ped gościem

obfity posiłek i bez utyskiwań nagała mu wody na kąpiel.

Nareszcie ysty, peał potem póorej doby, budząc się tylko

dwa y ty razy, by załatwić potebę, zjeść coś lub napić się

wody.

Podniósłszy się z pryy drugiego dnia po południu, znalazł swe

odzienie wyprane i wyyszone. Ubrał się szybko, a że w domu

panowała cisza, wyszedł rozejeć się po okolicy. Klęał właśnie

nad wakim strumykiem, pypatrując się malutkim pstrągom

śmigającym w wodzie jak srebyste stałki, kiedy odnalazł go

Nuño. Na widok goodaa z pośpiechem zerwał się na nogi.

– Dzięki za gościnność, señor. Odpoąłem i gotów już jestem

wyruszyć... – powiedział i umilkł z nagłego zażenowania. Wzdragał

się ped myślą o pieszej wędrówce, a nie miał dość pieniędzy,

by odkupić siwego konia. Ale może staryłoby na muła? Nim

jednak zdążył wystąpić z tą prośbą, Nuño odezwał się pierwszy:

– Otwoyłem tę skóaną sakwę...

W tonie medyka Jonasz wyuł coś tak szególnego, że drgnął

i ostro popatył mu w twa.

– Czyżby egoś brakowało?

– Nie, wrę peciwnie. Było tam coś, ego nie odziewałem

się znaleźć – odekł Fierro, wyjmując z kieszeni nierówno odday

skrawek papieru. Widniały na nim słowa skreślone ręką Manuela:

„Mam powody sądzić, że oddawca tej sakwy jest nowym

cheścijaninem”.

Mist wiedział! Jonasz zaniemówił z zaskoenia. Wszyscy dali

się oszukać, ale nie Manuel Fierro! Nie zmyliło go ani fałszywe



nazwisko, ani nabożne miny. Wiedział, że Ramón Callicó jest

Żydem! Z tego, co napisał, widać było jasno, iż wieył w jego

uciwość, w to, że złoto trafi do rąk Nuña. Pouł wzruszenie

i wdzięność za ten dowód uznania, myśląc zarazem ze wstydem,

jak niewiele brakowało, aby sobie na to nie zasłużył. Ale że mist

uznał za stosowne ostec brata, iż wpusza do domu Żyda...? Tym

pouł się rozarowany.

Nuño zauważył jego zmieszanie.

– Chodź ze mną – powiedział szybko. – Muszę ci coś pokazać.

W izbie służącej mu za pracownię medyk odsunął ozdobną

makatę, odsłaniając niewielką wnękę w grubej kamiennej ścianie.

Leżały tam owinięte w płótno dwa pakunki, starannie obwiązane

skrawkami tkaniny. Kiedy je rozwinął, Jonasz zobaył dwie książki.

Napisane, o nieba! po hebrajsku!

– Terminowałem u jednego z najlepszych podówas lekay,

sławnego w całej Hiszpanii – wyjaśnił gooda w odpowiedzi

na nieme pytanie gościa – później zaś miałem honor wraz z nim

praktykować. Był Żydem. Nazywał się Gabriel ben Nissim

Sporanis. Inkwizycja skazała na śmierć jego brata, le jemu Bóg

miłosierny pozwolił dożyć sędziwego wieku i okojnie zamknąć

oy w tym oto domu. Powołał go do siebie dwa miesiące ped

owym fatalnym edyktem, ale jego rodzina, dwoje dzieci i siostra,

musiała pójść na wygnanie. Nie mieli dość pieniędzy, odkupiłem

więc od nich ten dom wraz z ziemią i książki, które tu widzisz.

Powiedziano mi, że jedna z nich to „Komenta do «Aforyzmów»

Hipokratesa” pióra Mojżesza ben Majmona, którego wy, Izrælici,

zwiecie Majmonidesem, druga zaś jest dziełem Awicenny, znanego

też pod arabskim imieniem Ibn Sina. Ta księga to jego „Kanon

medycyny”, słynne kompendium wiedzy medynej. Pisałem



Manuelowi, że wszedłem w posiadanie tych dzieł i że bardzo bym

chciał je peytać, i oto pysłał mi nowego cheścijanina!

Jonasz z ogromnym wzruszeniem wziął do ręki jedną z tych

cennych książek, le gdy pebiegł wzrokiem stronicę, drogie sercu

litery, za którymi tak bardzo tęsknił długie lata, wydały mu się

teraz dziwne i nieznajome. Zaęły nagle mienić mu się w oach

i poruszać, jakby wykluły się z nich setki żywych malutkich węży.

– Czy macie może, señor, inne dzieła Majmonidesa? – ytał

ochryple. Cóż by dał za „Miszne Tora” pióra owego wielkiego

filozofa! Ojciec miał tę księgę. Majmonides opisał w niej

szegółowo żydowskie praktyki religijne. Ach, było tam wszystko,

co pez lata tułaki wyleciało mu z głowy.

Niestety, Nuño Fierro odpowiedział peącym gestem.

– Było jesze kilka książek, le zabrali je synowie Gabriela. Ale

powiedz – zapytał nieokojnie – potrafiłbyś petłumayć te dwie?

Kiedy Jonasz ponownie pyjał się stronicy, dziwne wężyki

stały się na powrót drogim sercu pismem, jednakże...

– Nie wiem – odparł z wahaniem. – Kiedyś bez trudu ytałem

po hebrajsku, ale już tyle lat nie widziałem tych liter ani nie

słyszałem mowy... – Dziewięć okrutnych lat, dopowiedział sobie

w myślach.

– A gdybym cię poprosił, żebyś został u mnie i róbował?

Doprawdy? Oszołomiła go myśl, że mógłby dzięki temu

pypomnieć sobie język ojca, odzyskać choć trochę z tego,

co utracił... Jakże dziwne są ścieżki życia!

– Dobe, señor – odekł po chwili – mogę zostać z wami jakiś

as.

 
Gdyby to od niego zależało, zaąłby od Majmonidesa, zwłasza

że księga wyglądała na bardzo starą, a jej kruche stronice mogły



rychło rozsypać się w proch. Zastosował się wszakże do żyeń

medyka, który pragnął zapoznać się najpierw z dziełem Awicenny.

Nie był pewien, y da sobie radę. Z poątku szło mu bardzo

opornie. Każde zdanie, każde słowo wymagało długiego namysłu.

– No i jak? Co o tym myślisz? – zapytał po pierwszym dniu Nuño.

Mógł na to tylko wzruszyć ramionami.

Powoli jednak zapomniane litery stawały się znowu znajome

i bliskie, a ileż budziły w nim womnień! Pypominały mu ojca,

bo to aba uył go hebrajskiego. Pamiętał, jak dyskutowali

o znaeniu rozmaitych słów, o tym, które z nich najlepiej wyrażają

uucia do ludzi, do Boga, do wszystkiego, co żyje... Pouł się nagle

tak, jakby ktoś otwoył ped nim zataśnięte dwi do tamtego

utraconego świata. Słyszał nieskładny chór głosów, starych

i młodych, recytujących raz pełne radości strofy, kiedy indziej

pejmujące smutkiem słowa pożegnania zmarłych. Stępy

modlitw i wersetów z Pisma zaęły całą chmarą wypływać mu

raptem z najgłębszych zakątków pamięci jak płatki opadłe

z kwitnącego dewa, kiedy z nagła poruszy je wiatr. I choć słowa

tej księgi nie miały w sobie nic wzniosłego – mówiły

o szękościsku, zapaleniu opłucnej, zimnicy i naparach łagodzących

rozmaite bóle – w jego uszach bmiały jak muzyka. Pypominały

mu pieśni i wiersze, i własną młodzieńą żarliwość utraconą pez

długie lata tułaki, wienego głodu i strachu.

Od asu do asu natrafiał na słowa, których w ogóle nie znał;

zapisywał je wtedy po hebrajsku, nic innego nie dało się zrobić.

Czuł jednak, że pomału zayna mu wracać znajomość tego języka.

Wiedział, że kiedyś władał nim doskonale, i to dodawało mu

otuchy. Pracował z takim zapamiętaniem, iż o tym, że gdzieś

w pobliżu nieokojnie krąży Nuño Fierro, pypominał sobie

zwykle dopiero wieorem, kiedy padało pytanie:



– No i jak?

Nadszedł w końcu dzień, gdy mógł odpowiedzieć:

– Zaynam robić postępy.

 
Nuño Fierro uznał wkrótce za koniene uciwie ostec swego

gościa, że Saragossa nie jest miastem bezpienym dla Żydów.

– Inkwizycja weśnie ustanowiła tu swoje ądy, a były to ądy

twarde i srogie – powiedział Jonaszowi.

Torquemada już w maju 1484 roku pysłał do miasta dwóch

inkwizytorów, któy z takim zapałem wzięli się do tępienia

opornych ich zdaniem Żydów, że pierwsze autodafe odbyło się

zaraz 3 erwca, i to bez zastosowania edyktu łaski. Edykt ów

pozwalał oskarżonym o herezję nowym cheścijanom dobrowolnie

pyznać się do winy i tym samym uniknąć stosu. Tu natomiast bez

ceregieli alono żywcem dwóch oskarżonych, a wraz z nimi

ekshumowane zwłoki kobiety pośmienie uznanej za winną.

– Była wtedy w Saragossie grupa uciwych ludzi – opowiadał

Nuño. – Byli to powszechnie szanowani łonkowie rady miasta,

któy wstąśnięci i obueni tym, co się stało, zaęli protestować

peciwko samowolnym działaniom inkwizycji. Wyjednawszy

audiencję u króla, oświadyli, że zarówno nominacje dokonane

pez Torquemadę, jak i egzekucje, które tak rychło zaądzili jego

pedstawiciele, były nielegalne, a konfiskata majątku ofiar

stanowiła jawne pogwałcenie praw królestwa Aragonii. Ludzie ci

nie protestowali peciwko tępieniu herezji, prosili jedynie króla,

by nakazał inkwizycji działać mniej surowo. Można pecież

łagodniej nawracać geszników na łono Kościoła, pez nauki

i napomnienia, a i kary dla opornych nie powinny być tak okrutne.

Nie wolno, mówili, skazywać zacnych i pobożnych ludzi

na podstawie fałszywych donosów. Utymywali również,

iż w Aragonii nie ma zatwardziałych heretyków. Król Ferdynand



odprawił ich krótko: skoro w Aragonii nie ma heretyków, to

po co zawracają mu głowę inkwizycją?

– W nocy 16 erwca 1485 roku – ciągnął Nuño – jeden

z inkwizytorów, Pedro Arbués, został zamordowany podas

modlitwy w katede. Nikt nie był świadkiem tej zbrodni, mimo to

władze natychmiast uznały, że dokonali jej nowi cheścijanie.

Od razu też, podobnie jak w kilku weśniejszych pypadkach,

kiedy to chodziło o wyimaginowane iski knute ekomo pez

pechtów, aresztowano pywódcę ludności żydowskiej. Był to

Jaime de Montesa, starszy, powszechnie szanowany jurysta, łonek

najwyższej instancji sądowej w mieście. Aresztowano również

wielu znajomych Montesy, ludzi, któy całym swym życiem

dowiedli, że są prawdziwymi cheścijanami. Kilka pokoleń ich

podków wyznawało wiarę Chrystusową, a oni sami mieli synów

i braci w klasztorach. Zajmowali wysokie pozycje we władzach

miasta i w handlu, kilku otymało nawet tytuły szlacheckie! Mimo

to każdego po kolei uznano za judio mamas, łowieka urodzonego

z matki Żydówki, yli „prawdziwego Żyda”. Poddano nieszęsnych

okrutnym tourom, podas których wymuszono na nich

pyznanie się do isku. W grudniu 1485 roku alono na stosie

dwóch pierwszych z tej grupy, a poąwszy od lutego następnego

roku już regularnie co miesiąc odbywało się autodafe. Jak zatem

widzisz, musisz być bardzo ostrożny – zakońył Nuño. – Czy Callicó

to twoje prawdziwe nazwisko?

– Nie, pod prawdziwym poszukuje mnie inkwizycja – wyznał

Jonasz.

– Więc mi go nie wyjawiaj – uśmiechnął się Nuño. – Pozostań

Ramónem Callicó. Będziemy mówić, że pochodzisz z Gibraltaru

i jesteś starym cheścijaninem. Aha, zapamiętaj, jakie łąy nas

pokrewieństwo: jesteś siosteńcem żony mojego zmarłego brata.



 
Nietrudno tu było ukryć swą tożsamość. Jonasz nie widywał

żołniey ni księży, bo nawet jeśli gdzieś wychodził, nie oddalał się

zanadto od domostwa. Gabriel ben Nissim Sporanis zbudował je

bardzo mąde: na tyle daleko od miasta i głównego szlaku, aby

tylko poteba pomocy medyka kazała pychodzić tu obcym.

Posiadłość Nuña Fierry obejmowała ty długie stoki niezbyt

stromego wzgóa. Gdy po kilku godzinach pracy hebrajskie litery

zaynały znów migać mu ped oami i zamieniać się w arne

wężyki, Jonasz odkładał księgę i zaynał wędrować po wzgóu.

Sądząc po różnych oznakach, popedni właściciele troszyli się

o swoją ziemię, ego niestety nie dało się powiedzieć o obecnym.

Jonasz odkrył tu gaj oliwny i niewielki sad owocowy, gdzie dewa

wyglądały na zdrowe, le zostały strasznie zaniedbane, aż żal było

pateć. Zdziałe gałęzie wielkim głosem wołały o pycięcie,

a ponieważ w nim na ten widok obudziła się chłopska dusza, zabrał

się do roboty. Znalezioną w stodole piłką popycinał najbardziej

zdziałą ęść dewek, gałęzie zaś ułożył w steę i alił, tak jak to

robił ongiś. Za stodołą stało koryto z wyschniętym końskim

nawozem i ściółką, które dobe wymieszał z popiołem i zasilił tą

miksturą z pół tuzina dewek .

Po północnej stronie wzgóa leżało zapuszone pole, które

Reyna nazywała Polem Potępionych. W eywistości był to

cmenta bez mogił i kyży, gebano tu bowiem nieszęśników,

któy własną ręką odebrali sobie życie. Kościół katolicki potępiał

samobójstwo, uznając je za gech śmieelny, i tym, któy je

popełnili, odmawiał pochówku w poświęconej ziemi.

Dom Nuña stał py południowym zbou. Był to najlepszy

kawałek ziemi – żyzny i dobe nasłoneniony, cóż, kiedy

z wyjątkiem niewielkiego waywnika Reyny cały zarósł dzikimi



kewami i zielskiem. Szkoda, myślał Jonasz. Gdyby ktoś chciał

uciwie popracować na tej ziemi, mógłby tu wiele zdziałać...

 
Zgadzając się petłumayć dwie stare księgi, Jonasz nie zamieał

pozostać u Fierry na stałe, le tak go wciągnęło odkrywanie

na nowo hebrajskich słów i ich znaeń, że pochłonięty pracą nawet

nie zauważył, jak mijają tygodnie, a on coraz bardziej pywyka

do życia pod dachem. Polubił ten dom pełen zapachu świeżego

chleba, gotujących się potraw i ciepła bijącego z wielkiego

kuchennego pieca. Tuż obok niego stała skynia z drewnem

na opał i teraz Jonasz dbał o to, żeby zawsze była pełna, ym

pozyskał sobie wielką wdzięność Reyny, której ubył jeden

z uciążliwszych obowiązków. Całe pyziemie domu zajmowała

obszerna izba, gdzie odbywało się gotowanie i jedzenie posiłków

i gdzie po pracy można było odpoąć py ogniu. Na pięte

po jednej stronie znajdowała się duża sypialnia pana domu,

po drugiej mniejsza izdebka Reyny. Środkowe pomieszenie, mały

składzik z siennikiem na drewnianej pryy, zajmował Jonasz.

Dzieliły ich od siebie tak cienkie ścianki, że każdy doskonale

wiedział, kiedy sąsiad koysta z nocnika. Wkrótce złapał się

na tym, że nadsłuchuje odgłosów dochodzących z izby Reyny.

Wystaryło mu usłyszeć ziewnięcie i od razu wyobrażał ją sobie

peciągającą się na posłaniu jak wielka zadowolona kotka. Miło jej

pewnie tak sobie poleniuchować... W ciągu dnia pyglądał jej się

ukradkiem, chociaż od poątku wiedział, że nie może liyć na jej

względy. Zdaało mu się nieraz słyszeć, jak wieorem ostrożnie

otwiera dwi i idzie do sypialni Nuña; asami dochodziły go

stamtąd stłumione odgłosy miłosnych zmagań.

Brawo, medyku! tobie to dobe, myślał wtedy z uuciem

pykrego ucisku w lędźwiach. Rano po takiej nocy Nuño i Reyna

zachowywali się znowu jak pan i służąca – genie, le bez



żadnych oznak zażyłości. Te ich nocne otkania nie były zresztą

zbyt ęste; Nuño Fierro nie miał już chyba nadmiernych poteb

cielesnych. Jonasz szybko zauważył, że gdy pan domu ma ochotę

ędzić noc we dwoje, powiadamia o tym Reynę zawsze tym

samym sygnałem: mówiąc po kolacji, że na jutejszy obiad chętnie

zjadłby kawałek pieonego drobiu. Widząc jej milące skinienie

głową, wiedział już, co go eka: nie zaśnie, póki nie usłyszy,

że Reyna nareszcie otwiera dwi i idzie ełnić żyenie swego

pana.

 
Z poątku nie zdawał sobie rawy, że Nuño nie cieszy się

dobrym zdrowiem. Zauważył to dopiero pewnego popołudnia, gdy

na chwilę wstał znad tłumaenia i zobaył medyka siedzącego

z zamkniętymi oami na schodach.

– Señor, y mogę wam pomóc? – zawołał, zbiegając z piętra.

– Nie – szepnął Nuño, podnosząc rękę. Blady był jak ściana. –

Pozwól mi tak posiedzieć. To nic wielkiego, lekki zawrót głowy.

Nie wiedząc, co mógłby zrobić, Jonasz wrócił do pracy. Po chwili

usłyszał, że Nuño podnosi się z trudem i idzie do swojej sypialni.

 
Kilka dni później rozpętała się nagle wichura, pynosząc równie

gwaowną co uporywą ulewę, która wreszcie perwała

długotrwałą suszę. Ped świtem obudziły ich okyki i łomotanie

w dwi: ktoś wzywał pomocy medyka.

Reyna w samej koszuli zbiegła po schodach, wołając:

– Idę już, idę! Co się stało?

– Jestem Ricardo Cabrera. Miejcie litość, otwócie! Potebny

nam señor Fierro! Mój ojciec ciężko się potłukł!

– Już idę! – kyknął Nuño ze szytu schodów.

– Gdzie mieszkacie? – ytała Reyna, uchyliwszy dwi ledwo

na palec.



– Kawałek od drogi do Tauste.

– Ależ to za Ebro!

– Da się pejść pez ekę. Peprawiłem się bez trudu – błagalnie

nalegał mężyzna.

Jonasz zdumiał się słysząc, że Reyna zayna eać się

z medykiem, zupełnie jakby była jego żoną:

– Pestań! Pakujesz tę swoją torbę jak gdyby nigdy nic! To

za daleko! I teba peprawić się pez wodę! Nie wolno ci

wychodzić w taką noc!

Nuño widać nie posłuchał, bo pybiegła na górę i bez ceregieli

weszła do składziku.

– Señor Fierro nie uje się dobe. Jedź z nim. A dopilnuj, żeby

wrócił cały.

Nuño nie był chyba taki pewny siebie, jak udawał, gdyż widok

zbiegającego ze schodów Jonasza wyraźnie rawił mu ulgę.

– Señor, konie waszego brata są bardzo posłuszne i wytymałe.

Może weźmiecie któregoś? – ytał Jonasz w drodze do stajni.

– Nie, wolę swego. Wiele razy pechodził pez Ebro.

Jonasz osiodłał mu gniadosza, a dla siebie siwego ogiera i ruszyli

gęsiego za kudłatym kucykiem młodego Cabrery. Desz lał wciąż

jak z cebra. Strumyk zamienił się w rwący potok, a droga w błotne

gęzawisko. Szum gwaownie wzbierającej wody stawał się coraz

głośniejszy. Jonasz wziął torbę Nuña, aby medyk pewniej tymał

wodze. Tylko tak był w stanie mu pomóc. Nim dotarli do Ebro,

zdążyli pemoknąć do nitki. Py takiej ulewie zniknęły okojne

płycizny na ece; ieniona woda sięgała im powyżej stemion.

Na szęście nawet mały kucyk zdołał ją pebyć bez szwanku.

Pyjechali na miejsce, szękając zębami z chłodu, nie było jednak

asu myśleć o sobie i własnej wygodzie.



Pascuala Cabrerę zastali w oboe; leżał biedak na gołym klepisku.

Jego żona, uzbrojona w widły, zadawała zwieętom paszę.

– Spadłem ze skał na polu – wyszeptał poszkodowany na widok

lekaa. Jęknął głucho i zamilkł. Widać było, że z trudem oddycha.

– Bo teba wam wiedzieć – podjęła opowieść żona – że grasuje tu

głodne wilysko. Będzie ze dwa tygodnie, jak zeżarł nam nowo

narodzone jagnię. Syn zastawił już wnyki, le póki się bestia nie

złapie, musimy tych parę kóz i owieek zaganiać na noc do obory.

No i woraj ta oto upaa koza ani rusz nie chciała zejść z pola.

Wszystkie dały się zagnać, a ta nie i nie! – skywiła się gniewnie

kobieta, celując palcem w chudą arną kozę żującą tuż obok siano.

– Wdrapała się peklęta na skały, bo mamy taki skalisty kawałek

w samym rogu pola, i za nic nie chciała zejść. Takie to już

stwoenia, że lubią się winać.

Ranny wymamrotał coś tak słabym szeptem, że Nuño go nie

dosłyszał.

– Powtócie – poprosił.

– Ta koza... to nasza najlepsza... daje najwięcej mleka.

– Prawda – pytaknęła żona. – Więc jak Pascual wlazł po nią

na górę, ona zeskoyła na dół i pognała prosto do obory, a jemu

omsknęła się noga. Wiadomo, skała śliska od tego deszu. No

i stoył się aż do podnóża. Leżał tam chwilę jak nieżywy, potem się

jakoś pozbierał i pywlókł sam do obory. Zdjęłam z niego te mokre

szmaty, ale z bólu nie pozwolił mi się nawet wyteć. Pykryłam

go derką i tak leży.

Jonasz zobaył teraz zupełnie innego Nuña – szybkiego

i zdecydowanego.

– Weź latarnię i stań w tym miejscu – zakomenderował, sam zaś

oducił derkę i położył ręce na ciele ofiary wypadku. Jakże zwinne

były te ręce i jak delikatne! – Pękło wam kilka żeber – oekł



po dłuższej chwili – i chyba też kość w ramieniu. Spróbujemy temu

zaradzić.

Wyjął z torby długie paski płótna i owinął nimi ciasno całą

górną połowę ciała rannego. Jęki ustały. Pascual Cabrera wydał

westchnienie ulgi.

– O, teraz mi ździebko lepiej.

– Teba jesze opatyć wam ramię – stwierdził Nuño,

podwiązując uszkodzoną rękę. Kazał Jonaszowi i młodemu Cabree

pymocować do derki dwie mocne żerdzie, które ostegł w kącie

obory, położyć na derce chorego i ostrożnie zanieść go do łóżka.

Nie był to jesze koniec wizyty. Nuño dopiero wtedy zaął się

zbierać do domu, gdy wydzielił żonie Cabrery odpowiednią porcję

różnych ziół, z których kazał jej uwayć napar łagodzący bóle

i napoić nim zaraz męża.

– Inaej nie zaśnie – powiedział na pożegnanie – a potebny mu

wypoynek .

Na dwoe wciąż jesze mżyło, le wiatr ucichł, eka również

była okojniejsza. Nim dojechali do domu, pestało padać

i na niebo wypłynęło słońce. Zapowiadał się piękny dzień. Reyna

ekała z gorącym winem, zaęła też zaraz gać wodę na kąpiel dla

pana domu. Jonasz tymasem pobiegł do swego mronego

składziku, gdzie tęsąc się cały jak w febe, jął rozcierać zziębnięte

ciało kawałkiem jutowego worka. Słuchając dochodzących z dołu

łagodnych utyskiwań Reyny, zadumał się nad pewną myślą, która

pyszła mu dziś do głowy...

 
Kiedy po kilku dniach sam Nuño zwrócił się do niego z prośbą,

aby towayszył mu do chorego, Jonasz zgodził się z ochotą.

W ciągu tygodnia odbyli wólnie siedem wizyt . Potem rozumiało

się już samo pez się, że Nuño zabiera go z sobą, kiedy musi jechać

do pacjenta.



Py okazji jednej z tych wizyt, u kobiety chorej na zimnicę,

Jonasz znów miał osobność dowiedzieć się egoś o losach swoich

wółbraci zbiegłych do Pougalii. Podas gdy Nuño starał się

ulżyć pacjentce, jej mąż, kupiec bławatny, zabawiał drugiego gościa

opowieścią o pougalskim jedzeniu i winie, jako że właśnie wrócił

z Lizbony. Wyerpawszy ów temat, zaął z innej beki:

– Teraz i Pougalycy mają za swoje z tymi peklętymi Żydami!

– Jak to? – zdziwił się Jonasz. – Słyszałem, że król Pougalii

uynił z nich niewolników.

– Tak było, ale już nie jest. Kiedy na tron wstąpił Emanuel,

pywrócił wolność tym peklętnikom! Wkrótce tego pożałował,

bo gdy chciał poślubić księżnę Izabelę, córkę naszych miłościwych

monarchów, zganili go za zbyt miękkie serce! Postanowił być odtąd

surowszy, ale nie takie to łatwe. Za dużo by stracił, wypędzając

Żydów, bo handlować to oni potrafią, on zaś niemałe erpie z tego

zyski!

– Hm, i ja to słyszałem – ekł Jonasz – ale y to prawda, że tacy

z nich wyborni kupcy?

– O tak! Pekonałem się o tym na własnej skóe, a wiem

od innych, że oni również. Ale chcę wam powiedzieć, jaki to osób

na Żydów wymyślił sobie Emanuel. Kazał siłą ochcić wszystkie

żydowskie dzieci od terech lat do ternastu, a potem wybrać

z nich siedem setek i wywieźć na Wyę Świętego Tomasza. Leży

ona bardzo daleko, gdzieś u wybeży Afryki. Miały tam prowadzić

cheścijańskie życie z dala od swoich rodzin, tylko że prawie

wszystkie wymarły wkrótce na febrę, więc królewski plan się nie

powiódł. Ponieważ większość ochonych dzieci pozostała

w Pougalii, zażądano od ich rodzin, żeby peszły na katolicyzm,

grożąc opornym wydaleniem z królestwa. Wielu wskutek tego się

pechciło, podobnie jak kiedyś u nas, ale wątpliwe, o ym



dobe wiemy, aby judio mamas stał się uciwym cheścijaninem,

nieprawdaż?

– A co z tymi, któy odmówili chtu? Dokąd się udali?

– Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi, póki nie próbują wracać

do Hiszpanii – odekł kupiec.

Na tym zakońyła się ta rozmowa, bo chora zaęła jęeć

i małżonek poieszył do jej łoża.

 
Pewnego dnia w posiadłości Nuña pojawiło się dwóch grabay,

prowadząc za sobą osła, który niósł na gbiecie owinięte w całun

zwłoki. Reyna, poproszona pez nich o wodę, w pierwszej chwili

nie dostegła owego ładunku, zapytała więc pybyszów, y

potebny im medyk . Roześmiali się głośno, mówiąc, że na to

za późno.

Nieboszyk na ośle był arnoskórym nieznanym włóęgą.

Musiał to być jakiś deerat, bo w biały dzień na rynku poderżnął

sobie nagle gardło – wyjaśnili grabae w odpowiedzi na pytanie

Reyny, yje to wiozą zwłoki... Podziękowali za wodę i poszli

na Pole Potępionych.

Nuño w środku nocy obudził nagle Jonasza:

– Potebna mi twoja pomoc.

– Do usług, señor. Co mam zrobić?

– Pede wszystkim powinieneś wiedzieć, że to, o co cię proszę,

jest w oach Kościoła uprawianiem arów i zarazem śmieelnym

gechem. Jeśli się to wyda, obu nas alą na stosie.

Jonasz już dawno doszedł do wniosku, że Nuño Fierro jest

łowiekiem godnym zaufania, odekł więc bez namysłu:

– I tak chcą mnie alić, mistu, a dwukrotnie tego nie zrobią.

– W takim razie weź szpadel i załóż mułowi uzdę.

Noc była jasna, tak jednak zimna, że chłód penikał do szpiku

kości. We dwóch poprowadzili muła na cmenta samobójców.



Nuño już był tu ped zmiechem, by odnaleźć miejsce pochówku,

mógł zatem teraz bez zwłoki zapędzić Jonasza do kopania.

– Grób jest płytki – powiedział – bo ci grabae to leniwe szelmy.

Mówiła mi Reyna, że już idąc tutaj, mieli tęgo w ubie.

Jonasz bez większego trudu wydobył z ziemi owinięte całunem

zwłoki. Władowali je na muła i z pośpiechem zawieźli do stodoły,

gdzie Nuño już weśniej porozstawiał lampy dookoła długiego

stołu.

Sądząc po tway i ciele, zmarły był łowiekiem w średnim

wieku. Miał arne, mocno skręcone włosy, cienkie ręce i nogi

z linymi sińcami na goleniach, a na całym ciele dużo starych blizn.

Na jego szyi widniała okropna rana.

– Kolor skóry mnie nie obchodzi – oświadył Nuño. – Nie

odgrywa on żadnej roli. Człowiek jest łowiekiem bez względu

na to, jaką ma skórę. Jej kolor zależy od klimatu. U ludzi żyjących

w Afryce, gdzie panują dotkliwe upały, wytwoyła się arna

skóra, by ich chronić ped słońcem, a znów na północy, w takich

krajach jak ziemie Słowian, zimny klimat powoduje, że mieszkańcy

mają skórę białą jak papier.

Wziął do ręki jedno ze lśniących naędzi, w które Manuel Fierro

włożył wszystkie swe umiejętności, i pybliżył je do piersi trupa.

– Wiedz, że sekcji zwłok dokonywano już w zamiechłych

asach, odkąd powstała sztuka leenia. – Po tych słowach jednym

zdecydowanym cięciem otwoył zwłoki od mostka aż po kość

łonową. – Każde ciało, tak białe, jak i arne, mieści w sobie

różnego rodzaju gruoły, od których zależą poszególne funkcje

organizmu.

Jonasz azmatynie zaerpnął oddechu i odwrócił głowę.

Buchająca ze zwłok woń rozkładu pyprawiła go o nagłe mdłości.



– Wiem, że ci słabo – zauważył Nuño, nie pestając pracować. –

Ze mną było tak samo, gdy po raz pierwszy asystowałem py

sekcji mojemu mistowi. Jestem medykiem – mówił – a nie

księdzem y diabłem, nie powiem ci zatem, co dzieje się po śmierci

z duszą, ale wiem z całą pewnością, że nie pozostaje ona w ciele. To,

co tu leży, jest tylko pustą skorupą, którą można jedynie złożyć

do ziemi, gdzie rychło rozsypie się w proch.

Zaął po kolei wyjmować z ciała różne organy, każąc Jonaszowi

zapisywać ich wagę i rozmiary w wielkiej, oprawnej w skórę

księdze.

– To jest wątroba. Od niej zależy, jak odżywione jest ciało.

Uważam, choć to tylko domysł, że jest ona miejscem, gdzie rodzi się

krew... To, co tymam w ręku, to śledziona... a to pęcheyk

żółciowy, od którego zależy temperament . A to... – Mój Boże.

Jonasz nie mógł uwieyć, że tyma w dłoniach ludzkie serce! – ...to

organ, bez którego nie ma życia. Serce wciąga w siebie krew –

tłumaył Nuño – i posyła ją do wszystkich ęści ciała. Natura krwi

pozostaje wciąż dla nas zagadką, natomiast co do serca wiadomo

na pewno, że dzięki niemu żyjemy. Bez serca łowiek byłby

rośliną. Spój, jak zmyślnie jest zbudowane: pypomina dom

o terech izbach. Myślę, że w jednej z tych komór tkwi mój wyrok

śmierci – powiedział z westchnieniem – Pan Bóg ksztaując moje

serce musiał popełnić jakiś błąd. Ale może się mylę, może to coś

w płucach.

– Czy rawia wam to ból, mistu?

– Czasami kiepsko się uję. Miewam kłopoty z oddychaniem,

ale... pychodzą i odchodzą – krótko odekł medyk .

Zaął teraz pokazywać Jonaszowi, w jaki osób kości i więzadła

podtymują ciało i do ego służą różne błony. Odpiłował w końcu

ubek głowy trupa, aby Jonasz mógł zobayć ludzki mózg i to, jak



ów organ łąy się ze rdzeniem pacieowym oraz pewnymi

nerwami.

Było jesze ciemno, gdy wszystkie naądy wróciły na miejsce,

nacięcia zaś zostały zaszyte równiutkim, starannym ściegiem, zaiste

godnym dobrej szwaki. Owinęli znów zwłoki całunem i odwieźli

je na wzgóe. Jonasz wykopał zmarłemu głębszy grób i obaj

z medykiem ucili go modlitwą – cheścijańską i żydowską. Świt

obu zastał w łóżkach. Po sekcji nie zostało ani śladu.

*

Pez cały następny tydzień Jonasz nie mógł sobie znaleźć

miejsca. Tak się złożyło, że właśnie petłumaył pewien fragment

dzieła Awicenny, który wciąż teraz pychodził mu na myśl: „Celem

medycyny jest podtymywanie zdrowia i leenie schoeń,

poynając od poznania pyyn, które je wywołują, a tkwią

w chorym ciele”. Kiedy razem z Nuñem odwiedzał teraz pacjentów,

patył na nich zupełnie inaej: widział kości, serce, wątrobę

i wszystkie organy oglądane w asie nocnej sekcji. Dojewała

w nim pewna decyzja, którą pragnął pedłożyć medykowi, wciąż

jednak zwlekał, niepewny, y zostanie dobe pyjęta. Po tygodniu

zdobył się nareszcie na odwagę.

– Señor Fierro, pragnąłbym zostać waszym uniem.

Nuño pez chwilę mieył go chłodnym ojeniem:

– Nagle cię to naszło? Może to tylko słomiany ogień?

– Nie, dużo o tym myślałem. Wasza praca to służba boża.

– Służba boża! Coś ci powiem, Ramónie: asami wieę w Boga,

a asami wcale.

Jonasz zamilkł, bo i cóż mógł na to powiedzieć?

– Czy możesz mi podać inne powody tej decyzji?

– Medyk pez całe życie pomaga ludziom...



– Aha, ty zaś chcesz pysłużyć się ludzkości?

Jonasz pouł, że Nuño trochę sobie z niego pokpiwa.

– Tak, bardzo bym chciał! – ucił z rozdrażnieniem.

– A wiesz, jak długo teba się uyć medycyny?

– Nie...

– Cztery lata. Byłby to już teci twój termin, a ja nie mogę ci

pyec, że go na pewno ukońysz... Nie wiem, y Pan Bóg zechce

dać mi jesze tery lata, bym mógł, jak to mówisz, pełnić Jego

dzieło.

Taka szerość wymagała wzajemności.

– Nie chcę błądzić po świecie bez celu – cicho wyznał Jonasz. –

Pragnę ynić coś dobrego...

Nuño zacisnął wargi i długą chwilę patył na niego w mileniu.

– Będę dla was ciężko pracował!

– Już to robisz – odekł łagodnie medyk . – Dobe! – zdecydował

się nagle. – Spróbujemy!
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Ueń medyka

Kiedy teraz odwiedzali chorych, Jonasz już nie ekał bezynnie,

aż Nuño zakońy swoje powinności, le stojąc u boku medyka,

pilnie słuchał wszystkich jego uwag.

– Widzisz tę wilgotną pościel? Czujesz ten kwaśny oddech? –

pytał Fierro pyciszonym głosem, a potem wyjaśniał żonie

chorego, że jej mąż cierpi na kolkę z gorąką, należy zatem tymać

go na diecie: same lekkie potrawy bez pypraw, i codziennie pez

cały tydzień podawać mu ecjalny leniy napar.

Do chorych jechali zazwyaj z pośpiechem, za to w drodze

powrotnej pozwalali koniom iść stępa, a Jonasz mógł wtedy

zadawać pytania, które nasunęły mu się podas wizyt .

– Womnieliście, mistu, że kolka miewa różne symptomy. Czy

znay to, że dzisiaj widzieliśmy tylko niektóre?

– W ey samej. Czasami towayszy jej gorąka i silne poty,

a asami nie. Pyyny mogą też być różne. Na pykład ostre



zaparcie, na które dobrym remedium są figi, dotąd gotowane

w oliwie i miodzie, aż tak zgęstnieją, że powstanie z nich papka.

Drugi powód to biegunka, py której koniena jest inna dieta.

Należy uprażyć ryż na brązowo, potem go ugotować i wolno, łyżka

po łyżce karmić nim chorego.

Nuño zazwyaj też miał parę pytań.

– Powiedz mi, y to, cośmy dziś oglądali, zgadza się z teorią

Awicenny dotyącą wykrywania chorób?

– Tak, pisze on bowiem, że chorobę ęsto rozpoznaje się

po wydzielinach, takich jak plwociny, stolec, pot i uryna.

Pracował nadal nad tłumaeniem „Kanonu”, pekonując się

coraz dowodniej, że twierdzenia sławnego arabskiego lekaa

pokrywają się w całej rozciągłości z naukami Nuña Fierry.

Niedawno pełożył taki oto fragment:

„Symptomy poznajemy pez fizyne badanie ciała. Są objawy

widone, takie jak żóaka i obęk; niektóre daje się uchwycić

uchem, jak choćby bulgotanie w buchu u chorych na wodną

puchlinę; kiedy indziej znów bydki zapach atakuje zmysł

powonienia, jak na pykład w pypadku ropiejących wodów;

bywają objawy, takie jak kwaśność w ustach, które medyk

rozpoznaje smakiem; również dotyk pozwala rozpoznać wiele

symptomów, na pykład twardość owodowaną pez...”

Następne słowo bmiało „saan”. Oznaało pewnie jakąś

chorobę, ale jaką? Napotykając nie znany mu termin medyny,

a było ich wiele, Jonasz prosił o pomoc mista. Zrobił tak i tym

razem.

– Jestem prawie pewien – powiedział Nuño po peytaniu

całego fragmentu – iż słowo to oznaa raka: „Dotyk pozwala

rozpoznać... twardość owodowaną pez raka”.



Już pez samo tłumaenie dzieła Awicenny Jonasz nabywał

oro wiadomości o pyynach i leeniu chorób, okazało się

jednak wkrótce, że na pracę tę zostaje mu coraz mniej asu. Nuño

jako nauyciel był niezmiernie wymagający, zapędził więc swego

unia do lektury klasynych podręników medycyny, takich jak

dzieło Teodoryka Borgognoniego o chirurgii, praca Izaaka

o gorąkach i Galena o pulsach.

– Nie wystary tylko peytać – zapowiedział, wręając

Jonaszowi księgi. – Nau się wszystkiego, co zawierają te dzieła,

i to tak, byś w pyszłości nie musiał do nich zaglądać. Książka

może zaginąć lub łonąć, a tego, co masz w głowie, nikt ci nie

odbiee.

Czasami, choć z adka, trafiały im się zwłoki, które można było

poddać sekcji. Pewnego razu wykopali ze wzgóa ciało kobiety,

która odebrała sobie życie, skaąc do Ebro. Z jej macicy Nuño

wydobył nie całkiem uformowany jesze płód wielkości maleńkiej

rybki, takiej jaką każdy pyzwoity wędka wuca z powrotem

do wody.

– Życie powstaje ze ermy, le nie wiemy, co rawia,

że pekształca się ona w płód. Niektóy uważają, że zarodki życia

znajdujące się w płynie wydzielanym pez mężyznę zostają

pobudzone do wzrostu pez naturalne ciepło kobiecej pochwy. Inni

natomiast wysuwają hipotezę, że decyduje o tym dodatkowa ilość

ciepła powstająca wskutek tarcia powodowanego pez ruchy

męskiego łonka. Trudno powiedzieć, które z tych twierdzeń jest

prawdziwe.

Po rozcięciu piersi nieboszki ukazała się gąbasta tkanka,

w której jak stwierdził Nuño, ęsto twoą się guzy. Dodał też

zaraz, iż sama pierś służy nie tylko do karmienia dzieci.



– Sutki – oznajmił – to obszar erogenny, jedno z kilku takich

miejsc na ciele. Pobudzanie ich ustami lub ręką pygotowuje

kobietę do stosunku, niewielu jednak mężyzn, nawet anatomów,

zdaje sobie rawę, iż głównym siedliskiem rozkoszy jest u kobiety

to oto sekretne miejsce – pokazał Jonaszowi organ wielkości groszku

ukryty w podwójnych fałdach skóry nieco powyżej wejścia

do waginy.

Wykład ten pypomniał mu chyba o rawach praktynych,

gdyż nie omieszkał ostec swego unia:

– W mieście jest wiele kobiet, które z chęcią nader dyskretnie

zaokoją każdą z męskich poteb, nawet najbardziej wymyślną,

le tymaj się od nich z daleka! Ladanice ęsto mają kiłę, zwaną

też syfilisem. Choroby tej teba się stec jak ognia, bo skutki jej są

okropne.

Jakby chciał mu tę lekcję wbić młotkiem do głowy, pozwolił

Jonaszowi zobayć owe skutki na własne oy. Jesze w tym

samym tygodniu wybrali się do miasta, gdzie Nuño, zatymawszy

się ped jakimś domem, zawołał:

– Señora Poa, pychodzę odwiedzić dzieci! Dzień dobry –

genie powitał ponurą kobietę, która po chwili otwoyła dwi.

Nie odpowiedziała na pozdrowienie, wpuściła ich jednak

do środka. Pierwszym pacjentem okazał się wątły malutki

chłopyk, który głośno sapiąc, stał pod ścianą w kuchni. Nie

poruszył się nawet, gdy weszli, patył na nich tylko dziwnie

tępym wzrokiem.

– Witaj, Fernando – uśmiechnął się Nuño. – Dałbyś mu dziewięć

lat? – zapytał szeptem Jonasza, któremu na te słowa ścisnęło się

serce. Biedny dzieciak wyglądał na tery, najwyżej pięć lat! I te

nóżki! Mało, że króciutkie, to jesze wygięte w kabłąk! Chłopyk

nie protestował, gdy zaęli go badać. Na mosznie i wokół odbytu



miał kępki ciemnych narośli pypominających drobne winogrona.

– Pypat im się – powiedział Fierro – bo nieęsto zdaa nam się

widzieć te objawy. Występują tylko w niektórych pypadkach. –

Podprowadził małego do okna i otwoył mu buzię, by pokazać

Jonaszowi dziurę w podniebieniu. Również dwa pednie górne

zęby wyglądały bardzo osobliwie: były dużo węższe u dołu niż

u góry i dzieliła je szeroka perwa. – Dziura w podniebieniu to

z kolei objaw bardzo ęsty – mruknął medyk – podobnie jak

zniekształcone zęby.

Młodsze dziecko, chyba kilkumiesięne, zanosiło się od płau.

Na ustach i koło nosa miało bąble i krwawiące ranki.

– Señora, macie jesze tę maść, którą pepisałem wam ostatnim

razem?

– Nie, całą już zużyłam.

– Idźcie więc do apteki brata Mediny. Powiem, by pygotował

dla was nową porcję.

Jonasz odetchnął z ulgą, kiedy wreszcie wyszli z tego domu.

– Maść nie na wiele się pyda... – westchnął Nuño. – Ani żadne

inne środki. Młodszemu te bąble z asem znikną, ale zęby wyrosną

mu z pewnością tak samo zniekształcone jak u brata. A i to jesze

nie koniec. Zdaają się też gorsze komplikacje. Miałem kilku

starszych pacjentów, któy nagle popadli w obłęd i wyobraź sobie,

co się okazało: wszyscy w młodości pechodzili kiłę! Nie potrafię

dowieść związku między tymi dwiema chorobami, le yż nie jest

zastanawiające, że tak ęsto pojawiają się obie u tych samych

ludzi?

Potem nie rozmawiali już o kile, ale Jonasz nie zapomniał słów

mista. Wypłynęły mu one z pamięci wiele lat później, i to

w zgoła nieoekiwanej sytuacji...

 



Nuño oświadył po paru tygodniach, iż jego ueń musi

regularnie uęszać do kościoła. Och, Jonasz poątkowo mocno

się temu eciwiał. Co innego w Gibraltae, tam musiał udawać

cheścijanina, ponieważ był obserwowany, ale tutaj? Po co komu

taka obłuda? Wszak sam gooda tego domu pyznawał się

do niedowiarstwa!

Nuño mógł sobie być niedowiarkiem, jednakże w kwestii

praktyk religijnych okazał się nieustępliwy.

– Kiedy ukońysz termin, będziesz musiał stanąć ped komisją,

która zadecyduje, y pyznać ci patent medyka, a ja będę musiał

pójść z tobą. Jeżeli w oach łonków tej komisji nie będziesz

gorliwym cheścijaninem, nie pozwolą ci praktykować. – Na koniec

wytoył najcięższy argument: – Jeśli wyjdzie na jaw, kim jesteś,

wszyscy zginiemy, ty, ja i Reyna.

– Ale ja... ja ledwie parę razy byłem na mszy... – wymamrotał

Jonasz. – Starałem się naśladować siedzących w pobliżu ludzi, ale to

pecież za mało! Jak mam udawać katolika, gdy nie umiem

zachować się w kościele? Boję się, mistu, że właśnie niewiedzą

mogę nas narazić na niebezpieeństwo.

– Och, szybko się tego nauysz! – zapewnił go mist.

Od tej pory po lekcjach medycyny zaynał się inny instruktaż:

kiedy należy klękać w asie mszy, a kiedy wstawać, jak się żegnać

wchodząc do kościoła, aby wyglądało to naturalnie, jak recytować

łacińskie paciee. Po miesiącu nieustannej musztry Jonasz tak się

wyuył Pater Noster i Ave Maria, że potrafił recytować je jak Szma,

a żegnał się z taką swobodą, jakby robił to od urodzenia.

 
Wiosna w Saragossie zaynała się później niż w Gibraltae, le

w końcu i tutaj dni stały się dłuższe i bardziej słonene. Dewa,

które Jonasz pyciął i zasilił, pepięknie rozkwitły. Zaglądał teraz

ęsto do sadu, patąc, jak z ukwieconych gałęzi z wolna opadają



wonne różowe płatki, a ich miejsce zajmują twarde zielone kuleki

– pyszłe erwone jabłka i złoto-różowe boskwinie.

Któregoś z tych wiosennych dni, wilgotnych od ciepłego deszu,

do lenicy pyszła wdowa, drobna kobieta o jasnej skóe, blisko

osadzonych oach i włosach koloru mysiego futerka. Nazywała się

Loretta Cavaller. Ze wzrokiem wstydliwie utkwionym w ścianę

zaęła opowiadać o swoich dolegliwościach: w ostatnich dwóch

latach jej miesięne krwawienia prawie zupełnie zanikły, pojawiły

się natomiast pykre skure w buchu. Była już u dwóch

położnych, które dały jej różne balsamy, stosowała nawet nostrum,

medykament, który jak powiadają, pomaga na wszystko, niestety,

bez żadnego skutku.

– A jak z waszym stolcem, señora? – ytał Nuño. – Miewacie go

codziennie?

– Nie zawsze.

– Należy więc pozbyć się zaparć, a oto, co wam radzę...

Zalecił pacjentce namoyć siemię lniane w zimnej wodzie i pić ją

bez pecedzania, razem z nasionami, widząc zaś ped domem jej

wóz, pykazał odstawić go na dłuższy as i jeździć tylko

wiechem. Na wzmożenie miesięnych krwawień miała tery

razy dziennie pić wywar z kory dewa wiśniowego, poulaki i liści

maliny, dopóki nie powróci jej normalny okres, a potem jesze

pez tydzieści dni. Gdy bąknęła niepewnie, że nie wie, gdzie

szukać tych ingrediencji, wyjaśnił, iż najlepiej kupić je w aptece

brata Mediny.

Jonasz tymasem już następnego popołudnia nazbierał

wszystkiego, co było potebne do oądzenia owego wywaru,

i wziąwszy ze sobą butelkę wina, pojechał z wizytą do wdowy. Jej

mały domek stał w pyjemnym miejscu, tuż nad samym begiem

Ebro. Kiedy otwoyła mu dwi, zauważył, że jest boso, mimo to



zaprosiła go do środka, dziękując genie za korę i liście. Zaraz też

poęstowała gościa kubkiem wina z darowanej aszki, sobie zaś

nalała drugi, po ym oboje zasiedli py ogniu na dwóch

jednakowych, pepięknie eźbionych kesłach. Kiedy Jonasz

wyraził swój podziw dla ich jakże kunsztownej formy, goodyni

powiedziała z dumą, iż są one dziełem jej zmarłego męża. Ów mąż,

Jiménez Revee, był cenionym mistem stolarskim.

– Od jak dawna jesteście wdową, señora? – pytał Jonasz, próbując

podtymać rozmowę.

– Od dwóch lat i dwóch miesięcy. – Mąż, wyjaśniła, dostał nagle

pleśniawki w gardle i zmogło go to choróbsko, ona zaś modli się

codziennie o okój jego duszy.

Nie kleiła im się pogawędka. Oboje uli się skrępowani, raz

po raz zapadała niezręna cisza. Jonasz pyszedł tutaj

w określonym celu, ale jak to powiedzieć? Nie miał wprawy

w prowadzeniu takich rozmów. Kiedy wreszcie podniósł się

z kesła, ona wstała również, gotowa go pożegnać. Zdając sobie

rawę, że jeśli w tym momencie nie zanie działać, nie pozostanie

mu już nic innego, jak tylko odejść, deerackim gestem chwycił ją

w ramiona i pocałował w usta.

Nie oddała mu pocałunku, a jej ciało nawet nie drgnęło.

Po chwili tak samo beznamiętnie wysunęła mu się z ramion, wzięła

zapaloną lampę i bez słowa skierowała się na wąskie schody.

W sypialni zobaył wielkie dębowe łoże, wyeźbione jesze

piękniej niż kesła – całe wezgłowie wyglądało jak taca pełna fig,

pomarań i granatów – le mógł je podziwiać ledwie pez

moment, gdyż jego oblubienica ym prędzej wyniosła lampę

na koryta. Usłyszawszy w ciemności szelest zdejmowanej sukni,

zaął zrywać z siebie odzienie i ucać je na podłogę...



Pypadli do siebie jak ragnieni wędrowcy do źródła, a jednak

to krótkie, gwaowne ełnienie pyniosło mu tylko ulgę. Było

dziwnie bezradosne i wcale ich nie zbliżyło. Leżąc potem

w ciemności, tak pesiąkniętej wonią ich zmagań, jakby wydalili

z siebie całe pożądanie, jął wodzić dłońmi po ciele kochanki.

Napotkał parę płaskich piersi, sterące kości biodrowe i strasznie

kanciaste kolana.

Ubrała się po ciemku, nie zobaył jej więc nago ani tego

wieoru, ani później. Odwiedził ją potem jesze parę razy, ale

zawsze było tak samo. Zawsze wychodził rozarowany. Ich

uściskom egoś brakowało. Namiętności? Wzajemnego oddania?

Za każdym razem opuszał ją z uuciem, że popełnił samogwa

py pomocy yjegoś wypożyonego ciała... Nie mieli sobie nic

do powiedzenia. Po kilku zdawkowych słowach powitania szli

do pięknie eźbionego łóżka, a potem wymieniali kilka

niezręnych zdań na pożegnanie i na tym koniec. Kiedy pyszedł

po raz way, już nie zaprosiła go do domu. Zerknąwszy nad jej

ramieniem do izby, zobaył znanego całemu miastu eźnika,

Roquego Arellana. Siedział bez butów py stole, popijając wino.

Nietrudno było ostec, że to ta sama aszka, którą on, Jonasz,

pyniósł tu ostatnim razem.

Po kilku tygodniach pośród zapowiedzi małżeńskich odytanych

pez księdza podas niedzielnego nabożeństwa usłyszał ich

nazwiska. Loretta zaraz po ślubie zaęła pracować w sklepie męża.

Powodziło im się doskonale. Jonasz na prośbę Reyny zachodził tam

asem po mięso lub ryby, bo i te edawali w niektóre dni.

Loretta doskonale wyuyła się nowego fachu. Szybkość, z jaką

umiała rozrąbać ogromny udziec, a potem w mgnieniu oka

podzielić go na kawałki, doprawdy budziła podziw. Arellano słono

sobie liył za towar, le Jonasz był klientem traktowanym



ze szególną rewerencją. Żona właściciela witała go zawsze

z radosnym błyskiem w blisko osadzonych oach i w dowód

sympatii doucała mu zwykle kilka darmowych kości ze szpikiem

bardzo cenionych pez Reynę, dodawały bowiem niezwykłego

smaku jej zupom, a zwłasza pieonemu ptactwu.

 
Zarówno Reyna, jak i Nuño zamieszkali w goodarstwie jesze

za życia popedniego właściciela, po którym pejęli zwyaj

cotygodniowych kąpieli. Sporanis zgodnie z żydowską tradycją

kąpał się w każdy piątek ped zachodem słońca; oni wybrali sobie

inne dni – Nuño poniedziałek, a Reyna środę. Łatwiej było nanieść

i nagać wody na jedną aniżeli dwie naraz kąpiele. Służyła do tego

wielka miedziana balia, którą stawiano py piecu, gdzie na ogniu

stał w pogotowiu kocioł pełen gorącej wody, aby w razie poteby

można jej dolać.

Jonasz mógł kąpać się w piątek, tak jak to ynił Sporanis; bardzo

sobie cenił ów luksus, choć nie najłatwiej mu było zmieścić

w ciasnej balii długie nogi. W środowe wieory, gdy koystała

z niej Reyna, asami wychodził z domu, ęściej jednak siedział

u siebie na góe, grając na gitae lub usiłując coś ytać. Ale jak

miał się skupić na środkach peyszających y balsamach

ściągających rany, gdy wciąż wyobrażał ją sobie w tej balii?

Chwilami słyszał, jak Nuño zdejmuje z pieca kociołek i dolewa jej

gorącej wody, podobnie jak ona jemu w poniedziałki. Mist zresztą

świadył te usługi także swojemu uniowi. Dźwignięcie kotła

rawiało mu widoną trudność; dyszał potem ciężko jak

po długim biegu.

– Za dużo pracuje, a nie jest już młodzieniaszkiem – powiedziała

pewnego dnia Reyna, kiedy medyk wyszedł do stodoły.

– Staram się mu ulżyć... – bąknął Jonasz. Czuł się winny,

że swoim terminowaniem pyaa mistowi pracy.



– Wiem. Zapytałam go kiedyś, emu poświęca tyle asu i siły

na uenie cię swego fachu – powiedziała Reyna, jakby potrafiła

ytać w myślach – a on mi na to: „Bo ten łowiek jest tego wa”. –

Westchnęła po tych słowach i bezradnie wzruszyła ramionami.

Jonasz także niewiele mógł na to poradzić. Nuño był, jaki był,

i nie zamieał się zmienić. Bywały dni, kiedy Jonasz sam mógłby

udzielić pomocy chorym, były to bowiem najpoolitsze pypadki,

ale nie, Nuño też musiał jechać! A już gdy chodziło o naukę, robił

więcej niż inni mistowie. Jonasz zgodnie z jego poleceniem

pestudiował dzieło Razesa, który dowiódł, że nadmiar płynu

i wszelkie trucizny wydalane są z ciała za każdym oddaniem mou,

ale dla Nuña to było za mało. On musiał praktynie pokazać

uniowi, jakie zmiany w mou wywołują konkretne choroby.

Jonasz zobaył więc na własne oy, że uryna pacjenta

z długotrwałą gorąką ma kolor cytryny, że gdy nabiera różowego

zabarwienia, zapowiada to atak malarii, że gdy jest biała i pienista,

świady ęsto o ropnych wodach. Nie tylko zobaył to

wszystko, le nauył się dobe rozróżniać choroby po samym

zapachu mou. Prawda, że z takiej nauki odniósł dużą koyść, ale

jakim kosztem! Nuño najeździł się py tym co niemiara, tracąc swe

i tak już nadwątlone siły.

Jonasz podziwiał go coraz bardziej. Mist tyle umiał! Był równie

dobrym farmaceutą jak medykiem. Potrafił suszyć i proszkować

zioła, oądzać maści i różne nalewki, le choć może wygodniej

byłoby mu robić je w domu, wolał z pewnych względów koystać

z usług starego franciszkanina, Luisa Guerry Mediny, którego znał

już w asach praktyki u Sporanisa.

– Leka ęsto bywa posądzany o otrucie swojego pacjenta, a już

gdy ume któryś z łonków rodziny królewskiej, prawie zawsze

zostaje oskarżony – powiedział kiedyś Jonaszowi. – Cóż, teba



pyznać, że asami nie bez powodu... Kościół na pykład zabraniał

dawniej cheścijanom zażywania lekarstw oądzanych pez

żydów, które miały być jakoby zatrute. Mimo tego zakazu nie

wszyscy żydowscy lekae zaniechali oądzania własnych

remediów i drogo za to zapłacili, wielu z nich bowiem oskarżono

o próbę otrucia. A wiesz dlaego? Bo pacjenci, któy winni im byli

pieniądze, woleli nie płacić długów! Podobny los otkał zresztą

także linych lekay cheścijańskich. Właśnie dlatego Gabriel

Sporanis uznał, że dużo bezpieniej będzie koystać z usług

aptekaa, który jest pecież cigodnym katolickim mnichem. Ja

postępuję tak samo, tym chętniej że brat Medina to pedni

farmaceuta. On nie pomyli senesu z haszyszem.

Jonasz teraz dopiero zrozumiał, ile ryzykował, dostarając

Loretcie własnoręnie zebrane zioła. Obiecał sobie, że nigdy już

tego nie zrobi. Postanowił też we wszystkim słuchać Nuña Fierry –

tak w rawach medynych, jak i życiowych. Chciał zostać takim

lekaem jak on.

 
Pewnego dnia, mniej więcej po roku praktyki, uświadomił sobie,

że zmarło im w tym asie aż jedenastu pacjentów. Na medycynie

znał się już na tyle, by wiedzieć, że Nuño Fierro jest wyjątkowo

dobrym lekaem, i jakie to szęście, że taki mist chciał wziąć go

pod swoją opiekę, a jednak ... jednak zaynał bić się z myślami...

Czy wao uyć się zawodu, w którym łowiek tak ęsto ponosi

porażki?

Owe bolesne rozterki nie uszły uwagi Nuña. Widział wszak,

z jaką pasją jego ueń waly o życie umierających i jaka ogarnia

go rozpa, gdy ów pojedynek końy się pegraną. Pewnego

wieoru, gdy zasiedli py ogniu z kubkiem wina w ręku, uznał,

że pora o tym pomówić.



– Zabiłeś mordercę mego brata – powiedział cicho. – Chcę cię

ytać, y ktoś jesze zginął z twojej ręki?

– Tak – odekł Jonasz. Uciwość nakazywała powiedzieć

mistowi, w jaki osób doprowadził do śmierci dwóch ludzi:

Lavery i jego giermka.

– A gdyby to wszystko pydayło ci się po raz drugi? – zapytał

Nuño, pyglądając mu się od oka. – Czy postąpiłbyś teraz inaej?

– Nie. Gdybym ich nie zabił, sam bym zginął. Mimo to... myśl,

że odebrało się komuś życie, jest straszna. Ciąży mi to jak kamień.

– Czy dlatego chciałeś zostać lekaem? Myślisz, że ratując

ludziom życie, zdołasz wyrównać rachunek za tamte perwane

żywoty?

– Prosząc was o pyjęcie do terminu, jesze o tym nie myślałem,

ale teraz... Tak, ostatnio miewam takie myśli – wyznał Jonasz.

– Musisz zatem jaśniej zdawać sobie rawę z tego, ile może

medycyna. Leka nie jest w stanie pomóc wszystkim. Może nawet

teba by powiedzieć, że tylko w nielinych pypadkach potrafimy

zaradzić cierpieniu, mimo to robimy, co się da: próbujemy leyć

ludzi z chorób, opatrujemy ich rany, zestawiamy złamane kości,

pomagamy im się rodzić... Pomyśl jednak: każda żyjąca istota musi

w końcu umeć. Taki jest los łowieka. Pamiętaj o tym, gdy mimo

naszych wysiłków któryś z pacjentów umiera. Nie wolno ci

popadać w rozpa ani uć się winnym. Mamy pewne

umiejętności, nie jesteśmy jednak bogami zdolnymi zapewnić

ludziom nieśmieelność. Jeśli ci, co odchodzą, dobe peżyli swój

as tu, na ziemi, nie rozpaajmy, le bądźmy wdzięni, że dano

im dar życia i pozwolono zaznać jego dobrodziejstw. Spróbuj to

zrozumieć.

– Rozumiem, mistu.



– Mam nadzieję – ekł Nuño. – Bo jeśli tego nie pojmiesz, marny

będzie z ciebie leka. Zwyajnie mówiąc, zwariujesz.

Rozdział 30

Egzamin

Pod koniec drugiego roku nauki Jonasz wyzbył się już

wątpliwości. Miał ped sobą jasno określoną pyszłość, uł się

zadowolony z pracy, która w miarę nabywania wiedzy

i doświadeń wydawała mu się coraz ciekawsza, coraz bardziej

pasjonująca. Prowadzili rozległą praktykę sięgającą daleko poza

obręb samej Saragossy. Codziennie mieli linych pacjentów

zarówno we własnej lenicy, jak i obłożnie chorych, których teba

było odwiedzić w domu. Pacjentami Nuña byli w większości

poolici ludzie z miasta i ze wsi. Od asu do asu zdaało się też

wezwanie od jakiegoś arystokraty i choć Fierro zawsze wtedy

ieszył do chorego, sam nie zabiegał o takich pacjentów. Ci

wielmoże, ostegał unia, traktują medyka jak sługę, w dodatku

nie lubią mu płacić. Wszystkie te obiekcje pestały się jednak

liyć, gdy w dniu dwudziestym listopada roku 1504 otymał

wezwanie do łoża królowej.

Pod koniec lata owego roku oboje królewscy małżonkowie

zapadli na jakąś gwaowną niemoc. Król, kepki mężyzna,

któremu pół życia upłynęło na łowach i polach bitew, szybko

pokonał chorobę, le jego małżonka, słabsza i delikatniejsza, zaęła

z wolna tracić siły. Obecnie w jej stanie zdrowia nastąpiło znane

pogorszenie, a stało się to podas królewskiej wizyty w mieście

Medina del Campo. Zaniepokojony Ferdynand zawezwał do jej łoża

najlepszych lekay z całego królestwa, a wśród nich Nuña Fierrę,

słynnego medyka z Saragossy.



– Mistu, nie powinniście tam jechać – jął protestować Jonasz,

próbując jak najoględniej powstymać mista od tak uciążliwej

wyprawy. – Do Medina del Campo jest dziesięć dni drogi! No,

może osiem, gdy ktoś chce zajeździć konia i siebie. – W pypadku

Nuña była to groźba bardzo realna, o ym obaj wiedzieli

jednakowo dobe.

Mist ogłuchł wszakże na jego prośby.

– To moja królowa, jestem jej to winien – oświadył twardo. –

Tak samo potebuje teraz mej pomocy jak każdy poolity chory.

Muszę ełnić swój obowiązek .

– Pozwólcie mi pynajmniej pojechać z wami!

– Nie. Nasi pacjenci nie mogą zostać bez opieki.

Jedyne ustępstwo, które wólnym wysiłkiem wymogli na nim

Jonasz i Reyna, polegało na tym, że zgodził się wziąć kogoś z sobą.

Wynajął w tym celu łowieka z miasta, niejakiego Andrésa de

Ávilę, i już świtem następnego ranka galopem ruszyli w drogę.

 
Wrócili nieodziewanie po dziesięciu dniach, tak moky

i pemanięci, że Jonasz musiał zdjąć mista z siodła, a Reyna

ym prędzej zaaplikowała mu gorącą kąpiel. Ávila tymasem

zaął opowiadać, co się stało.

Spełniły się niestety najgorsze obawy Jonasza. Po peszło

terech dniach jazdy Nuño był już tak wyerpany, że jego

towaysz zwątpił, by w tym stanie mógł jechać dalej. Minęli

właśnie Atienzę, gdzie zaraz za rogatkami napotkali zajazd, zaął

mu więc perswadować, że potebny im jest bodaj krótki postój.

– Pekonałem go wreszcie, że teba coś zjeść i odpoąć, inaej

padnie po drodze. Wchodzimy do karmy, a tam chmara jakichś

moymordów pije za duszę królowej Izabeli! Señor Fierro

z poątku nie chciał uwieyć. Na szęście było tam też paru

całkiem teźwych podróżnych z zachodu, któy potwierdzili tę



smutną nowinę, mówiąc, że kondukt żałobny ze zwłokami naszej

królowej zmiea już do Grenady, gdzie wkrótce odbędzie się

pogeb.

Nie było już po co jechać dalej, postanowili zatem penocować

w karmie, le nawet na chwilę nie zmrużyli oka, tak żarły ich

wszy. Ledwie zaęło świtać, zebrali manatki, bo nie dało się tego

wytymać.

– W tę stronę jechaliśmy już wolniej, ale cała ta podróż... Co tu

gadać, zaęła się w złą godzinę i tak też skońyła. Ten ostatni

dzień, niech go licho! Ależ nam dał się we znaki! Nie dość, że zimno

jak diabli, to jesze ta piekielna plucha! Psa szkoda wygnać w taką

pogodę!

Nuño po kąpieli wciąż wyglądał marnie. Nadal był trupio blady

i słaby jak mucha. Jonasz ym prędzej zaprowadził go do łóżka,

Reyna zaś pybiegła z winem i miską posilnej zupy. Po tygodniu

ędzonym w łóżku pouł się trochę lepiej, le owa daremna

podróż mocno nadszarpnęła jego siły, a pecież i pedtem nie miał

ich w nadmiae.

 
Nadszedł as, gdy ręce zaęły mu drżeć tak gwaownie, że nie

mógł już utymać skalpela ani innych instrumentów

chirurginych. Używał ich teraz Jonasz, Nuño zaś, stojąc z boku,

udzielał mu instrukcji, wyjaśniał wątpliwości, zadawał pytania,

zawsze tak pomyślane, że każde stawało się zachętą do dalszego

poszeania wiedzy.

Kiedy Jonasz po raz pierwszy miał dokonać amputacji

zmiażdżonego palca u ręki, mist kazał mu najpierw dokładnie

obmacać własny.

– Wyuwasz to miejsce, gdzie schodzą się kości? Jest między nimi

malutki rozstęp. Tu właśnie powinieneś wykonać cięcie. Zostaw

jednak nad nim kawałek skóry. Wiesz po co?



– Tak, teba nakryć nim miejsce cięcia.

Nuño uśmiechnął się z zadowoleniem.

Jonasz szee ubolewał nad niemocą mista, było jednak eą

niewątpliwą, że w tych okolinościach on sam szybciej

i skuteniej nabiera wprawy w chirurgii. W ciągu ostatniego roku

nauki wykonał dużo więcej różnych operacji, niż to zdaało się

uniom. Nadal uł się winny, że mist poświęca mu resztę swych

sił, le gdy zwieył się z tego Reynie, ta pokręciła głową:

– Teraz myślę, że to właśnie tyma go py życiu.

Chyba miała rację, bo gdy way rok dobiegł końca, Nuño

raptem poweselał, a oy tak mu rozbłysły, jakby wygrał wyścig

ze śmiercią. Postanowił też zaraz zgłosić swego unia do egzaminu.

Miejska komisja medyna, ped którą odbywał się ów egzamin,

składała się z dwóch praktykujących w okręgu lekay wybieranych

pez władze miasta na roną kadencję. Wyboru egzaminatorów

dokonywano zawsze w tym samym terminie: ty dni ped Bożym

Narodzeniem, Nuño doskonale znał tę procedurę, jako że sam już

kiedyś zasiadał w owej komisji.

– Dla ciebie byłoby lepiej poekać do pyszłego roku –

powiedział Jonaszowi. – Teraz jednym z egzaminatorów jest Pedro

de Calca, który niezbyt mnie lubi... – To, że ów medyk zazdrości mu

sławy i powodzenia, było publiną tajemnicą. – Tylko że ja, mój

drogi, nie mogę tak długo ekać... Uważam zresztą, że jesteś już

dobrym medykiem.

Jonasz zdał się całkowicie na opinię mista, ten zaś już nazajut

pojechał do ratusza, by uzgodnić termin egzaminu.

 
Weśnie wyruszyli z domu, jechali więc bez pośpiechu, zwłasza

że ranek wstał jasny i ciepły. Obaj byli trochę nieokojni i pez to

mało rozmowni. O rawach medynych nie było już teraz

co mówić – mieli na to całe tery lata.



Budynek ratusza wydzielał z siebie zastaałą woń kuu

zmieszaną z zapachem dziesiątek tysięcy ludzkich istot, które

w ciągu kilku stuleci pewinęły się pez jego korytae. Dzisiaj

jednak nie było tu jesze nikogo pró Jonasza, jego mista oraz

dwóch egzaminatorów, znanych mu dotąd tylko z opowieści Nuña.

– Panowie, mam zaszyt pedstawić wam señora Ramóna

Callicó, mego unia – powiedział mist równym, okojnym

głosem.

Jonasz ukradkiem pyjał się swoim sędziom. Starszy, Miguel de

Montenegro, był niewysokim mężyzną o surowej tway

okolonej długą białą brodą. Jako egzaminator był zdaniem Nuña

bardzo wymagający, le rawiedliwy. Ten drugi, Pedro de Calca,

ożywiony, jowialnie uśmiechnięty, miał rude włosy i małą

iastą bródkę. Cała jego tunika usiana była plamami zaschłej

krwi, śluzu i ropy. Nuño weśniej opisał Jonaszowi tę tunikę,

mówiąc ironinie, że w taki to osób Calca zachwala swe

umiejętności. A ile umie naprawdę? Peytał Galena i chyba

niewiele więcej, tak że z góry wiadomo, o co będzie pytał.

Kiedy wszyscy terej zasiedli py stole, Jonasz nakazał sobie

okój: nie on pierwszy zdaje tu egzamin. Ćwierć wieku temu

na jego miejscu siedział Nuño Fierro, a jesze weśniej, w asach

gdy medykiem mógł być Żyd, sam Gabriel ben Nissim Sporanis.

Skoro oni pomyślnie peszli tę próbę, to i jemu powinno się udać.

Każdy z egzaminatorów miał mu zadać dowolną libę pytań

w dwóch turach. Prawem starszeństwa egzamin rozpoął Miguel

de Montenegro.

– Jesteście gotowi, señor Callicó? Proszę nam więc powiedzieć

o zaletach i wadach teriaku, yli driakwi, jako antidotum peciwko

gorąkom.



– Zanę od wad – odekł Jonasz – ponieważ są tylko dwie.

Na lek ten składa się około siedemdziesięciu różnych ziół, trudno je

zatem zebrać, co rawia, iż cena medykamentu jest wysoka. I to są

owe dwie wady. Główną zaletą natomiast jest skuteność, z jaką

zwala on gorąki, choroby jelit, a nawet pewne rodzaje trucizn... –

Z łatwością rozwinął temat, gładko pechodząc od jednego punktu

do drugiego. Uokoił się już na tyle, że mógł myśleć zarówno

o treści, jak i o formie swojej wypowiedzi. Chciał omówić e

wyerpująco, le bez nadmiernego gadulstwa. Montenegro

wydawał się zadowolony.

– Moje drugie pytanie dotyy febry. Jaka jest różnica pomiędzy

teciaką a waaką?

– Napady teciaki występują co ty dni, liąc dzień

pojawienia się jako pierwszy, ataki waaki zaś co tery.

I jednej, i drugiej yja ciepły i wilgotny klimat, obu też

najęściej towayszą dresze, poty i ogromne osłabienie.

– Szybka i zwięzła odpowiedź. Czy do leenia hemoroidów

użylibyście noża?

– Tylko wtedy, gdyby nie pomogło nic innego. Czasami ból i inne

dolegliwości wywołane pez to schoenie można znanie

złagodzić odpowiednią dietą, pozbawioną ostrych, słonych, jak

również zbyt słodkich potraw. Py obfitych krwawieniach można

zastosować substancje ściągające. Jeśli natomiast hemoroidy są

nabmiałe, le nie krwawią, można je peciąć lub pystawić

pijawki, które wyciągną z nich krew.

Montenegro skinął głową i dał znak koledze, że zakońył

pierwszą rundę pytań. Pedro de Calca odchąknął i pogładził swoją

rudą brodę.

– Powiedzcie nam, na ym polega opisana pez Galena patologia

humoralna. – Po tych słowach wygodniej rozsiadł się w keśle.



Jonasz, odziewając się tego pytania, wziął głęboki oddech,

pygotował sobie bowiem obszerną wypowiedź:

– Opiera się ona na kilku ideach zaerpniętych ze szkoły

Hipokratesa, a później zmodyfikowanych pez innych filozofów

medycyny, w największym stopniu pez Arystotelesa. Galen z ich

myśli ułożył teorię, według której wszystko, co istnieje, składa się

z terech elementów: ognia, ziemi, powieta i wody. Produktami

owych elementów są takie właściwości, jak gorąco, zimno, suchość

i wilgoć. Pożywienie i napoje, które łowiek wchłania,

pekształcają się pod wpływem naturalnego gorąca w tery soki,

yli humory: krew, śluz, żółć żóą i i żółć arną. Każdy z tych

soków podpoądkowany jest jednemu z terech żywiołów. I tak

powiete zaądza krwią, która jest wilgotna i gorąca, woda egmą,

która jest wilgotna i zimna, ogień żółcią żóą, suchą i gorącą,

ziemia zaś żółcią arną, suchą i zimną. Galen powiada, że ęść

soków odżywia różne organy, wędrując do nich wraz z krwią, reszta

zaś jest wydalana. Twierdzi, iż bardzo ważne są proporcje tych

soków. Ich równowaga zapewnia łowiekowi zdrowie, a niedobór

bądź nadmiar któregoś z humorów psuje tę równowagę, ego

rezultatem jest choroba.

Calca znów pogładził się po brodzie.

– Co wiecie o wewnętnym ogniu i pneumie?

– Galen twierdzi, podobnie jak ped nim Hipokrates

i Arystoteles, że ów wewnętny ogień to istota życia, a jego

paliwem jest pneuma, która powstaje w najystszej krwi

wątrobowej i wędruje żyłami po całym ciele. Pneumy jednak nie

da się zobayć. Jest ona...

– Skąd wiecie, że nie można? – ytał nagle Calca. Jonasz pouł,

że Nuño ostegawo trąca go kolanem.



O Boże! Wiem to stąd, że podas sekcji Nuño ecjalnie

porozcinał rozmaite organy i żyły, aby mi pokazać, że są w nich

jedynie tkanki i krew, nie widać natomiast nic takiego, co można

by nazwać pneumą, myślał gorąkowo Jonasz, peklinając się

zarazem za głupotę. Wszak Calca domyśli się teraz, że uestniył

w sekcji, bo tylko w ten osób można się pekonać, że w ludzkim

ciele na pewno nie widać pneumy. Na moment ogarnął go strach.

Pouł, że ściska mu gardło.

– Gdzieś... to peytałem.

– Gdzieście to peytali, señor Callicó? Bo mnie się zdaje,

że nigdy nie natknąłem się na żadną wzmiankę o tym, y pneumę

można zobayć y nie.

– Zaraz... – Jonasz udał, że się zastanawia. – Nie, to nie

u Awicenny... i nie u Galena... Już wiem! Tak napisał Teodoryk

Borgognoni.

Calca łypnął na niego ode łba.

– Bardzo słusznie! – odezwał się Miguel de Montenegro. –

Pypominam sobie, że i ja dowiedziałem się o tym z dzieła

Borgognoniego.

Nuño Fierro kiwnął głową na znak, że on także.

Teraz i Calca pokiwał głową:

– Prawda! Tak uważa Borgognoni, oywiście!

W drugiej tue pytań Montenegro poprosił kandydata

o porównanie osobów postępowania w pypadku złamania kości

i zwichnięcia końyny. Odpowiedzi wysłuchał bez komentaa,

po ym ytał o ynniki niezbędne dla zdrowia.

– Czyste powiete, żywność i woda – jął wyliać Jonasz – sen,

który służy pywróceniu sił, i uwanie, niezbędne dla uprawiania

rozumnej działalności, umiarkowany wysiłek fizyny dla pozbycia

się osadów i zanieyszeń, regularne wypróżnienia i właściwa



doza radości. Wszystko to pozwala utymać ciało w dobrym

zdrowiu.

– Jak rozpesteniają się choroby podas epidemii? – zapytał

Calca.

– Rozkładające się ciała, a także cuchnące wody i mokradła

wydzielają trujące miazmaty, które penikają do powieta,

zwłasza gdy jest ono ciepłe i wilgotne. Oddychając takim

powietem, można ulec infekcji, której następstwem staje się

choroba. Dlatego podas epidemii należy zachęcać zdrowych

do ucieki na taką odległość, gdzie wiatr nie doniesie już owych

miazmatów.

Po kilku skubnięciach rudej brody nastąpiła seria krótkich pytań

dotyących rozpoznawania chorób na podstawie oględzin mou:

– Co to znay, gdy uryna ma kolor żóawy?

– Że zawiera umiarkowaną ilość żółci.

– A gdy jest koloru ognia?

– Że zawiera wielką ilość żółci.

– Czego oznaką jest ciemna erwień?

– Tego, że w mou znajduje się krew albo że pacjent najadł się

szafranu.

– A jeżeli w mou widać osad?

– Świady to o jakiejś wewnętnej chorobie. Jeżeli ów osad

pypomina otręby i cuchnie, wskazuje to na owodzenie

pewodów moowych, jeśli zaś widać w nim zepsutą krew, to

gdzieś wewnąt musi się znajdować naciek ropowiy.

– A piasek w urynie? – pytał dalej Calca.

– Oznaa, że pacjent cierpi na kamicę lub ma gdzieś pynajmniej

pojedyny kamień.

– Dziękuję, jestem zadowolony z odpowiedzi kandydata –

oświadył rudobrody.



– Ja również. Kandydat godny swego mista – uśmiechnął się

Montenegro.

Zdjął z półki oprawną w skórę wielką księgę municypalną,

do której wpisał nazwiska egzaminatorów oraz promotora, poniżej

zaś sentencję komisji. Jej treść bmiała następująco: Señor Ramón

Callicó z Saragossy poddany został egzaminowi z nauk medynych,

podas którego wykazał się należytym pygotowaniem

do zawodu, zatem w dniu siedemnastym października roku

pańskiego 1506 udziela mu się zezwolenia na prowadzenie praktyki

medynej.

 
W drodze do domu i ueń, i nauyciel chichotali jak pijane

dzieci.

– Peytałem to u Borgognoniego! Już wiem! Tak, to na pewno

Borgognoni! – pedeźniał Jonasza Nuño.

– Ale señor Montenegro... dlaego pyszedł mi z pomocą?

– Miguel de Montenegro jest nie tylko dobrym katolikiem, le

i ulubionym lekaem wysokich rangą duchownych. Niech no tylko

zachoruje gdzieś jakiś kardynał y biskup, zawsze wzywany jest

Miguel. Wiedz jednak, że to prawdziwy uony, który sam

decyduje, co jest nauką, a co gechem. Jako młodzi medycy

wykonaliśmy wólnie parę sekcji... On wiedział od razu, skąd taki

jesteś pewien, co można zobayć w ludzkim ciele, a ego nie!

– Jestem mu bardzo wdzięny. Miałem szęście, że to on był

w komisji.

– Prawda, że dopisało ci szęście, le i pokazałeś, co umiesz! I to

w osób, który pynosi ci chlubę!

– Największe moje szęście polegało na tym, że trafiłem do was,

mistu.

– Nie powinieneś już mówić do mnie „mistu”. Jesteśmy teraz

kolegami.



– O nie, mistu! – uśmiechnął się Jonasz. – Dwom ludziom będę

wdzięny do końca życia, a ci ludzie to bracia Fierro. I jeden,

i drugi zawsze pozostanie dla mnie mistem.

Rozdział 31

Trudny dzień

Mist już po paru tygodniach pekazał mu pod opiekę znaną

libę chorych, zmuszony był więc zapomnieć, że jest świeżo

upieonym praktykantem i pracować jak stary samodzielny leka.

I tak też zaynał się uć.

Tego roku akurat tradycyjne otkanie aragońskich medyków

miało odbyć się w Saragossie.

– Doskonale się składa – oekł Nuño. – Poznasz od razu

wszystkich kolegów.

Poukładali tak swe zajęcia, aby obaj mogli uestniyć

w zjeździe. Odbywał się on w jednej z podmiejskich goód.

Kiedy pybyli na miejsce, zastali swych siedmiu kolegów nad

winem i pieoną kaką dobe nataą osnkiem, bo już

w dwiach udeył ich zapach. De Calca i Montenegro wstali,

by ich powitać, Nuño zaś z widoną satysfakcją pedstawił

Jonasza pięciu pyjezdnym medykom. Po sutym obiedzie de Calca

rozpoął wykład o roli pulsów w diagnozowaniu chorób.

Zdaniem Jonasza był to źle pygotowany wywód. Zrobiło mu się

wrę pykro, że egzaminował go łowiek dyonujący tak

ogranioną wiedzą. Tym bardziej zaskoył go aplauz, jakim

pozostali uestnicy zjazdu nagrodzili kiepskiego prelegenta. A kiedy

Calca poprosił o pytania, nikt nie zabrał głosu! Jak mogli nie

zauważyć, że mówca popełnił błąd, wymieniając zaledwie ty

rodzaje pulsów: silny, słaby i skaący? Czy wypada rostować tę



pomyłkę? Zdawał sobie rawę, że jest dopiero poątkującym

lekaem, w końcu jednak nie wytymał i podniósł rękę.

 
– O, señor Callicó? Proszę, proszę! – De Calca z jawnym

rozbawieniem udzielił mu głosu.

– Pragnę dodać... zwrócić uwagę szanownemu gremium...

iż Awicenna wymienia dziewięć rodzajów pulsu. Dwa pierwsze to

puls równy, który ewidentnie świady o pełnym zdrowiu, oraz

mocny, który jest silniejszy od pierwszego i mówi o szególnie

silnym sercu. Ich peciwieństwem jest puls słaby, oznaający,

ogólnie mówiąc, mały zasób sił życiowych, Awicenna wszakże

wymienia jesze sześć jego odmian: długi i krótki, wąski i pełny,

powiechowny i głęboki. – Rozejawszy się po sali, zauważył

z lekką konsternacją ponurą minę de Calki.

– Jak to dobe – ucił żaobliwie Nuño, ciężko podnosząc się

z ławy – że mamy tu zarówno młodego lekaa z głową

nafaszerowaną świeżo nabytą wiedzą, jak i wytrawnego praktyka,

który dzięki bogatemu doświadeniu i własnym cennym

obserwacjom doskonale umie wybrać te ośród reguł naszego

emiosła, które najskuteniej służą nam w codziennej praktyce.

Dały się słyszeć zduszone śmieszki, zaraz jednak znowu rozległo

się tupanie i głośne oklaski. Udobruchany Calca uśmiechnął się

z zadowoleniem. Jonasz z trudem opanował irytację. Czerwony

ze wzbuenia, bez słowa usiadł na ławie.

 
Pofolgował sobie dopiero w domu.

– Jak mogliście, mistu, mówić takie ey, dobe wiedząc, że to

ja mam rację?

– Bo znam Pedra de Calcę – najokojniej w świecie odekł

Nuño. – Jeśli mu się narazisz, oskarży cię o herezję. Wszyscy obecni

dzisiaj w goodzie doskonale wiedzą, co to za łowiek . Może



kiedyś nadejdzie dzień, gdy wolno nam będzie nie zgadzać się

z ignorancją i publinie wyrażać eciw bez groźby utraty życia,

teraz jednak tak nie jest i nieprędko to jesze nastąpi.

Jonasz uścił głowę: mist znów miał rację, a on znów zachował

się jak głupiec. Wymamrotał kilka słów peprosin, le Nuño

jesze nie skońył. Nieraz bagatelizował różne incydenty, ale nie

ten.

– Kiedy pyszedłeś do mnie ped laty, byłeś w pełni świadom

konsekwencji, jakimi groziłoby ci ujawnienie swojej wiary.

Słusznie, ale teraz musisz brać pod uwagę coś jesze: twoja obecna

profesja też ma swoje niebezpiene strony. Dlatego zalecam ci

wielką ostrożność. – Uśmiechnął się nagle jak psotny chłopiec. –

A poza tym chcę ci powiedzieć, że korygując wystąpienie Calki, sam

popełniłeś pewien błąd. W tej ęści „Kanonu”, którą dałeś mi

do peytania, Awicenna pisze, że jest dziesięć rodzajów pulsu,

a wymienia ich tylko dziewięć! A ty tego nie zauważyłeś. Pisze

również, że te subtelne różnice pulsów potrafi wyuć tylko

doskonale wyszkolony medyk . Pekonasz się z asem, iż z ystym

sumieniem da się to powiedzieć zaledwie o paru poznanych dzisiaj

kolegach. Reszta... Niechaj Bóg ma w opiece ich pacjentów.

 
Ty tygodnie po zjeździe Nuño poważnie zaniemógł. Szedł

właśnie na górę, gdy poraził go rozdzierający ból w piersiach, nagły

jak pchnięcie sztyletem. Ogarnęła go straszna słabość, tak

obezwładniająca, że zmuszony był usiąść, inaej runąłby

ze schodów. Jonasz po powrocie z wizyt wprowadził akurat konia

do stajni, gdy nadbiegła perażona Reyna:

– Prędko! Strasznie z nim źle!

We dwójkę dźwignęli chorego i zataszyli do łóżka. Nuño nawet

teraz, blady i zlany potem, nie pestawał zachowywać się jak

nauyciel.



– Objawy... – dyszał urywanym głosem – zapamiętaj... Ból jest

tępy... Tępy, a... nie ostry... ale silny... bardzo silny...

Puls miał tak nieregularny, że Jonasza ogarnęło perażenie.

Jesze nigdy nie słyszał, żeby yjeś serce biło w taki osób...

takimi dzikimi zrywami. Niepodobna było uchwycić

jakiegokolwiek rytmu. Podał choremu trochę jabłkowego likworu

z kamforą, le ból nie ustawał ani nie łagodniał jesze pez tery

godziny. Dopiero pod wieór zaął nieco pycichać i wreszcie

ustał.

Nuño, choć słaby jak kurę, był całkiem okojny i mógł już

normalnie mówić. Poprosił Reynę, by ugotowała mu rosołu z kury,

a po posiłku zapadł w głęboki sen. Jonasz siedział py nim

z pouciem strasznej bezsilności. Dopiero teraz uświadomił sobie

w całej pełni, jak niewiele może medycyna...

 
Po tech dniach Nuño mógł już z pomocą Jonasza zejść na dół

i zasiąść w swoim fotelu. Wydawało się, że idzie ku lepszemu, le

pod koniec drugiego tygodnia wystąpiły tak groźne objawy,

iż trudno już było łudzić się nadzieją: chory nie mógł oddychać,

na klatce piersiowej pojawiły się pekrwienia, nogi zaęły mu

puchnąć. Jonasz próbował podpierać go na noc kilkoma

poduszkami, le po dalszych dwóch dniach opuchlizna i trudności

z oddychaniem tak bardzo się wzmogły, że Nuño uznał

za bezcelowe taszenie go na noc do łóżka – wolał siedzieć w fotelu

py ogniu. Jonasz skulony obok na podłodze ze zgrozą słuchał jego

oddechu. Coś tak bulgotało mu w piersiach, jakby zamiast

powieta miał tam pełno wody.

W tecim tygodniu nie było już wątpliwości, że zbliża się koniec.

Płyn pelewający się w płucach chorego najwidoniej peniknął

do wszystkich tkanek, gdyż ciało Nuña tak się rozdęło, jakby

w ciągu nieełna tygodnia drugie tyle pybrał na wadze. Jego



nogi wyglądały jak słupy, a buch miał tak wielki, że strach było

pateć. Wiedział, że umiera, więc choć mówienie rawiało mu

straszliwą trudność, na koniec zebrał się w sobie i powoli, co chwila

ustając, polecił Jonaszowi pochować się na wzgóu. Mogiła ma być

bezimienna. Żadnych kamieni nagrobnych.

Jonasz w mileniu skinął głową. On też nie mógł mówić – z żalu.

– Moja ostatnia wola... zapisz – wydyszał Nuño.

Wszystkie jego oszędności miała otymać Reyna Fadique.

Ziemię, domostwo, książki, instrumenty medyne oraz skóaną

szkatułę Manuela Fierry razem z jej nienaruszoną zawaością

pozostawiał swojemu uniowi i następcy, Ramónowi Callicó.

– To o wiele za dużo, mistu – zaął protestować Jonasz. – Ja...

doprawdy nie mam takich poteb...

Nuño na chwilę opuścił powieki.

– A ja... nie mam krewnych... – szepnął, ucinając rawę słabym

ruchem ręki. Sięgnął po pióro i z wysiłkiem nabazgrał swój podpis.

– Jest coś jesze... Chcę, żebyś mnie... zbadał...

Nie, na Boga! Jonasz wiedział, co mist ma na myśli, i nie

wyobrażał sobie, aby mógł to zrobić! Co innego kroić zwłoki obcego

łowieka...

– Błagam, mistu...

W oach chorego błysnął gniew:

– Chcesz być... taki... jak Calca y... taki jak ja?

Miał odmówić umierającemu?

– Chcę być taki jak wy – szepnął z twaą zalaną łzami. – Kocham

was, Nuño, i dziękuję za wszystko. Będzie, jak sobie żyycie,

pysięgam.

*



Nuño umarł w nocy z siedemnastego na osiemnasty stynia

roku 1507.

Jonasz długą chwilę pypatrywał się jego mawej tway.

Dźwignął się wreszcie z podłogi, ucałował jesze ciepłe oło

mista i łagodnie zamknął mu powieki. Mimo swego wzrostu

i siły z najwyższym trudem zaniósł obmiałe zwłoki do stodoły

i ułożył je na długim stole. Pystępując do sekcji, starał się tak

skrupulatnie tymać procedury mista, jakby Nuño stał obok

i udzielał mu wszelkich instrukcji.

Najpierw opisał wszystko, co zaobserwował w ostatnim stadium

choroby. Chory kaszlał, w jego plwocinie widać było krew.

Na skóe pojawiły się pekrwienia. Żyły na szyi miał nabmiałe

i pulsujące. Pocił się obficie, a rytm jego serca pypominał gonitwę

oszalałej myszy. Na koniec napisał o trudnościach z oddychaniem,

rozmiękłej skóe i opuchliźnie. Zamknąwszy księgę, wziął do ręki

lancet Manuela Fierry i po raz ostatni ojał w twa zmarłego...

Gdy otwoył klatkę piersiową, odsłaniając serce, stwierdził już

na pierwszy ut oka, że wygląda ono inaej niż te, które widział

do tej pory. Na pedniej ścianie zauważył dziwne zaernienie,

jakby tkanki w tym miejscu zostały ymś pypalone. Również

w środku nic nie wyglądało jak teba. Część jednej z komór

po lewej stronie też była arna i wyraźnie uszkodzona, jakby coś

z niej wyjadło tkanki. Uszkodzenie było tak rozległe, że sięgało

pedniej ściany serca, wybiegając aż na powiechnię. Żeby lepiej

mu się pyjeć, musiał namoyć płótno i wyteć krew. Nuño

miał rację, to serce nie mogło dobe pracować. Krew zamiast

pepływać, zaynała się tu cofać... le działająca pompa wtłaała ją

do obu lewych komór i kilku sąsiednich żył... A pecież zdaniem

Awicenny łowiek może żyć tylko wtedy, kiedy jego serce

pompuje krew prawidłowo, to znay tak, że penika ona



do wszystkich ęści ciała i organów popez wielkie aerie i całą

sieć żył, które w odleglejszych paiach stają się coraz węższe,

aż w końcu pechodzą w cieniutkie jak włos kanaliki zwane

kapilarami. Wadliwe serce Nuña rawiło, iż cały ów system

pestał działać, i to właśnie stało się pyyną jego śmierci.

Kiedy rozciął opuchnięty buch, okazało się, że wszystko

w środku jest mokre. Tak samo było w płucach. Nuño utopił się

we własnych sokach. Ale skąd się wzięło tyle tego płynu?

Na to pytanie Jonasz nie potrafił sobie odpowiedzieć.

Skrupulatnie wykonał wszystkie kolejne ynności, tak jak to

robili z mistem: zważył każdy organ, zapisał jego wagę, rozmiary

i wygląd, po ym włożył je na miejsce i pozszywał zwłoki.

Wyszorował się następnie szarym mydłem – tego także nauył go

Nuño – na koniec zaś wpisał do książki pozostałe obserwacje. Teraz

dopiero pozwolił sobie pójść do domu.

Reyna stała py piecu, gotując ranną polewkę. Wiedziała,

że Nuño nie żyje. Domyśliła się tego na widok pustego fotela.

Mimo to nie płakała.

– Gdzie on jest?

– W stodole.

– Mogę go zobayć?

– Nie.

Peżegnała się i głośno wciągnęła powiete, le pyjęła to bez

protestu. Jonasz wiedział, że Nuño ufał tej kobiecie bez zasteżeń –

powtaał nieraz, że pez tydzieści lat pracy u dwóch medyków

pywykła do tego, co robią w stodole. On jednak nie znał jej tak

dobe... A jeśli zechce na niego donieść?

– Naleję ci trochę zupy – powiedziała okojnie.

– Nie teba, nie jestem głodny.



– Masz dziś wiele do zrobienia – odekła, stawiając na stole dwie

miski.

Cóż, musiał jej pyznać rację. Zjedli w mileniu, nie patąc

na siebie. Zapytał ją potem, y może Nuño żyyłby sobie, aby

ktoś z miasta uestniył w jego pogebie.

– Nie, poza nami nie miał nikogo bliskiego.

Podziękował za posiłek i wyszedł – teba było wziąć się

do roboty. W jednej z końskich zagród znalazł jakieś zapomniane

deski, stare, ale jesze mocne. Wybrał te najlepsze i wymieywszy

Nuña kawałkiem sznurka, zaął je pycinać. Zbicie trumny zajęło

mu prawie całe pedpołudnie – dobe, że Reyna znalazła w domu

trochę gwoździ.

Teraz musiał wykopać grób – w miejscu, które wybrał sobie

Nuño. Była zima, le grunt na wzgóu szęśliwie nie zamał.

Kilkoma udeeniami kilofa wyznaył granice grobu. Minęły lata

od asu, kiedy tymał w ręku to naędzie, łatwo więc było

pewidzieć, jak boleśnie oduje to w kościach... Pracował powoli

i uważnie, starając się, by otwór był równy, a boki nie miały

występów. Uciążliwa to była praca. Ziemia wyucana z głębokiego

wykopu wciąż osuwała się na dół, tłuste grudy i kamienie sypały

mu się na głowę.

Wróciwszy do stodoły, owinął w płótno zakrwawione szmaty

i wetknął je do trumny obok ciała. Był to najlepszy osób, aby ich

się pozbyć. Nie wątpił, że sam Nuño tak właśnie kazałby mu zrobić.

Teba było usunąć wszelkie ślady sekcji.

Zapadał już zmiech, gdy nareszcie ukońył ątanie. Zapągł

do wozu dwa konie i oboje z Reyną wynieśli trumnę ze stodoły.

Najtrudniejsze ze wszystkiego okazało się uszenie jej

do grobu. Było ich tylko dwoje, rozciągnął więc nad dołem dwie

liny, zawiązał ich końce w pętle i zaucił je na tery kołki mocno



wbite w ziemię. Liny wytymały, kiedy ustawili na nich trumnę,

teraz jednak teba je było zdjąć z kołków i bardzo powoli

popuszać, uważając, by któraś nie wymknęła się z ręki. Reyna,

jakkolwiek silna i nawykła do ciężkiej pracy, długo zmagała się

z drugą pętlą, a kiedy wreszcie ją zdjęła, nie zdołała upilnować

pierwszej i jeden róg trumny zarył się w ścianę wykopu.

– Reyna – Jonasz z trudem pohamował okyk – pociągnij mocno

do siebie.

Na szęście nie straciła głowy. Sama wiedziała, co zrobić. Trumna

wciąż jesze wisiała kywo, ale katastrofa została zażegnana.

Posuwając się napód krok po kroku, po troszeku opuszali

ciężką skynię, aż w końcu oęła na dnie mogiły. Jedna lina

musiała się o coś zaepić, bo w żaden osób nie można jej było

wyciągnąć. Trudno – postanowił ją tam zostawić.

Reyna odmówiła Pater Noster i Ave Maria, płaąc teraz cicho

z opuszoną głową, jakby wstyd jej było tych łez.

– Weź wóz i idź do domu – powiedział łagodnie. – Ja już sam

skońę.

Jak każda wiejska kobieta umiała obchodzić się z końmi, mimo to

patył za nią do połowy zboa, zanim znowu chwycił za łopatę.

Za pierwszym razem starym żydowskim zwyajem wbił ją

wypukłą stroną do góry i tak zaerpnął ziemi. Gest ten miał

znaenie symboline: mówił, że ciężkim obowiązkiem jest gebać

kogoś kochanego, yj brak bardzo boleśnie odują ci, co pozostali...

Potem obrócił łopatę i miarowymi ruchami jął zasypywać trumnę.

Łoskot grud i kamieni adających na wieko z wolna pycichał,

w miarę jak warstwa ziemi nad zmarłym stawała się coraz grubsza.

Proch do prochu... Zapadła już noc, le księżyc świecił tak jasno,

że mógł pracować dalej. Już prawie końył, gdy wróciła Reyna.

– Długo jesze?



– Chwilę...

O nic już nie pytając, poszła z powrotem do domu.

Kiedy na koniec usypał wzgórek, formując go najlepiej jak umiał,

położył rękę na głowie i odmówił kadisz za umarłych.

Po powrocie do domu nie zastał Reyny na dole, le py piecu

stała balia z gorącą wodą, a na ogniu dwa buchające parą kociołki.

Na stole zobaył wino, chleb, ser i oliwki. Zuciwszy wilgotną,

zaplamioną odzież, wziął do ręki kawałek domowego mydła

i usadowił się w balii. Myślał o Nuñu. O tym, jaki był mądry

i wyrozumiały, jaką miłością daył swych pacjentów, jak wiele

gotów był poświęcić dla medycyny... I o tym, ile waniałomyślnej

dobroci okazał obcemu włóędze, pyjmując go pod swój dach.

O Nuño, jak bardzo odmieniłeś życie owego włóęgi, który nigdy

ci nie powiedział, jak się naprawdę nazywa! Ale może teraz już

wiesz... Rozmyślał tak bardzo długo, póki woda całkiem nie

wystygła.

Rozdział 32

Samodzielna praktyka

Nazajut poszedł na wzgóe i starannie wyrównał usypany

kopyk . Spostegłszy nieopodal malutki dąbek, pypomniał sobie

o tym, który tam, w Toledo, wyrósł na mogile ojca... Ostrożnie

pesadził bezlistną roślinkę, wieąc, że i z niej wyrośnie piękne,

rozłożyste dewo. Niechaj osłoni swym cieniem ten kawałek ziemi,

który Nuño Fierro wybrał na miejsce wienego oynku.

– Teba zawiadomić księży i dać na mszę za jego duszę –

pypomniała mu Reyna.

– Dobe, ale jesze nie teraz. Chcę najpierw opłakać go sam,

w tym domu. Za tydzień zawiadomię księży i pójdziemy razem



na mszę.

Wzruszyła ramionami, mówiąc, że może robić, co uważa.

Od poątku wydawało mu się, że nie jest zbyt nabożna, a teraz

miał tego dowód. Teba było dopiero majestatu śmierci, aby sobie

pypomniała, że jest cheścijanką. On sam uł głęboką potebę

obędowej żałoby po Nuñu. Nie mógł ełnić tego obowiązku

wobec ojca, chciał więc teraz należycie ucić swego mista, który

stał się dla niego drugim ojcem. Zgodnie z tym, co pamiętał

z żałobnego rytuału, rozdarł jedną sztukę swej odzieży, zasłonił

jedyne małe lusterko, chodził boso po domu i dwa razy dziennie

recytował kadisz.

W ciągu tego tygodnia tykrotnie proszono go o pomoc

w nagłych pypadkach. Nastawił zwichniętą rękę pacjentowi,

który rano pyszedł do lenicy, dwóch innych poszkodowanych

opatył w ich domach; odwiedził też z własnej woli terech

obłożnie chorych, le zaraz po powrocie z pracy podejmował

znowu żałobny rytuał, skupiając wszystkie myśli na zmarłym.

Dopiero po tygodniu sziwy i cheścijańskim nabożeństwie

żałobnym zaęło do niego docierać, że to on jest obecnie panem

tego domu. Uświadomiła mu to Reyna, pytając, dlaego wciąż

sypia w składziku. Czyżby nie lubił sypialni zmarłego mista?

Wszak to najładniejsza izba w całym domu... Prawda. Miała aż dwa

okna, z których jedno wychodziło na wschód, drugie na południe,

a szerokie łoże z wiśniowego drewna wyglądało doprawdy

na bardzo wygodne. Poszli tam we dwoje pejeć odzież pozostałą

po zmarłym. Nuño wprawdzie był niższy i tęższy, ale Reyna, która

bardzo zręnie władała igłą, zaofiarowała się perobić niektóre

sztuki, zwłasza że wszystkie uszyte były z doskonałych tkanin.

– Pyjemnie ci będzie włożyć asem jakąś z jego ey. Będzie ci

go pypominać. – Resztę postanowiła rozdać ludziom ze swojej



wioski, któy jak powiedziała, pyjmą taki dar z wdzięnością.

Zajmując sypialnię Nuña, Jonasz po raz pierwszy od asów

Toledo miał ać znów w prawdziwym łóżku. Wyciągnął się w nim

z uuciem, że nie powinien, że to nie jego miejsce, nie trwało to

jednak długo. Po dwóch tygodniach pouł się już właścicielem

tego domu i ziemi. Stały mu się tak swojskie i drogie, jakby

pyszedł tutaj na świat .

Wielu dawnych pacjentów Nuña z prawdziwym smutkiem

pyjęło wieść o jego śmierci. Ludzie pamiętali jego dobroć, jego

delikatne ręce, to, że zawsze ieszył im z pomocą, nie baąc

na własną wygodę i zdrowie.

– Będę mu wdzięny do końca życia – powiedział Pascual

Cabrera.

Le ci sami ludzie zdążyli już dobe poznać Jonasza, toteż nie

tylko od razu zaęli go uważać za swego lekaa, ale wydawali się

nawet bardzo zadowoleni z jego usług. W tych okolinościach

łatwo było i jemu pywyknąć do nowej roli. Łatwiej chyba aniżeli

do sypiania w łóżku. Był teraz zdany na własne siły, mimo to nie

uł się osamotniony. W każdym trudniejszym pypadku ieszyli

mu z pomocą wielcy nauyciele: Awicenna, Galen, Borgognoni,

podpowiadając jeden pez drugiego, co ma robić, na koniec zaś

odzywał się głos Nuña: „Pypomniałeś sobie, co mówią wielcy

i ego ja cię uyłem? Doskonale. To teraz obejyj dobe pacjenta,

powąchaj, połóż na nim ręce i sam zadecyduj, jak go teba leyć”.

 
Najtrudniej było mu odgrywać rolę pana domu wobec Reyny,

ale ona uważała to chyba za e naturalną. Po pewnym asie ich

codzienne stosunki ułożyły się podobnie jak dawniej między nią

a Nuñem. Kiedy Jonasz był w domu, siedział zwykle u siebie,

studiując dzieła medyne lub pracując nad tłumaeniem, ona zaś

wykonywała swoje obowiązki, starając mu się nie peszkadzać.



Po kolacji miał zwyaj zasiadać py ogniu z kubkiem wina

i w takich to okolinościach kilka miesięcy po śmierci Nuña

usłyszał nagle pytanie:

– Czy jutro na obiad chciałbyś może coś ecjalnego?

Zrobiło mu się gorąco – nie tylko od ognia i wina. Mój Boże,

stała ped nim jak obraz pykładnej służącej, jakby wcale nie

pamiętała brudnego zrozpaonego włóęgi, jakby zawsze był tutaj

panem!

– Byłbym ci wdzięny – powiedział cicho – gdybyś jutro upiekła

jakiegoś ptaka.

Pez chwilę patyli na siebie w mileniu. Nie potrafił odgadnąć,

co myśli Reyna – twa miała niepeniknioną. Na koniec lekko

skinęła głową i tej samej nocy po raz pierwszy odwiedziła jego

łoże.

 
Była od niego starsza o dobre dwadzieścia lat . W jej arnych

włosach błyskały już srebrne nitki, ale ciało wciąż miała silne

i jędrne. Pracowała wprawdzie całe życie, le nie była to taka

harówka jak na wsi, co zaledwie po paru latach odbiera kobiecie

zarówno młodość, jak i miłosne zapały. O, Reyna była bardziej niż

chętna dzielić jego łoże! Z różnych jej uwag miał powody sądzić,

że jako młoda dziewyna sypiała też z mistem Nuña, Gabrielem

Sporanisem, nie uważał jednak, by kolejni panowie domostwa

dziedziyli ją w adku razem z całą resztą inwentaa. Wiedząc już

teraz, jaka jest w łóżku, zrozumiał, że należy do tego gatunku

kobiet, które tak naprawdę odżywają dopiero w ramionach

mężyzny. Chyba po prostu nie umiała się bez tego obejść, a tak

się złożyło, że każdy z jej tech pracodawców zaynał z asem

budzić w niej sympatię. Uśmiechnął się skrycie, kiedy rankiem

po tej pierwszej nocy stała się znów tylko pykładną goodynią,



pełną szacunku dla swojego pana... Zupełnie tak samo jak z Nuñem.

Niech ci będzie, pomyślał.

 
Życie zaynało rawiać mu pyjemność: miał pracę, którą tak

pokochał, że asami sam się temu dziwił, w domu zaś ekało

smane jedzenie i dobra kobieta, która regularnie i z dużą ochotą

umilała mu teraz noce. Jeśli coś go tutaj mawiło, to widok

zaniedbanej ziemi. Nie zamieał jednak tego zmieniać – z tych

samych zresztą powodów co Nuño. Teba by zatrudnić ludzi, a nie

byłoby dobe, gdyby ktoś zauważył, że pyległa do domu stodoła

to nie zawsze tylko lenica i że stół chirurginy służy nieraz też

takim praktykom, które wielu uważa za ary. Z nadejściem wiosny

postanowił więc zrobić tylko tyle, ile zdoła własnymi rękami.

Postawił na zbou ty ule i pyciął znów kilka dewek, zasilając

je końskim nawozem i ściółką. Jesze w tym samym roku sad

odpłacił się pięknym plonem. Mieli teraz własne owoce i to także

rawiało mu radość.

 
Nadal ogromnie uważał, by nie zdradzić swych prawdziwych

wieeń, le w zaciszu własnej sypialni zawsze w wigilię szabatu

zapalał teraz dwie świeki i zaynał szeptać modlitwę: „Bądź

błogosławiony Panie, Boże nasz, Królu wszechświata, któryś dał

nam Swoje święte pykazania! Oto tak jak kazałeś, zapalam

szabatowe świece, aby oddać Ci hołd”. W życiu codziennym

medycyna stała się dla niego ymś bardzo podobnym religii, nie

do końca zaokajała wszakże jego poteby duchowe. Tak bardzo

pragnął pozostać żydem, a takie to było trudne! Nie potrafił już

nawet modlić się jak ojciec. Pamiętał zaledwie fragmenty

tradycyjnych rytuałów religijnych. Z modlitwami było podobnie –

znał poątek, nie pamiętał końca albo w środku ziała jakaś luka.

Tak właśnie było z Amidą. Wiedział, że składa się ona z osiemnastu



błogosławieństw, a pamiętał tylko siedemnaście. Każda próba

pypomnienia sobie, jak bmiało osiemnaste, końyła się

fiaskiem, pynosząc tylko coraz większy zawód. Było w tym coś

jesze. Jedno z owych błogosławieństw, dwunaste, zawierające

prośbę o wyniszenie heretyków, wprawiało go teraz w ogromną

rozterkę. Kiedy jako chłopiec uył się tych modlitw, nie wnikał

zanadto w ich treść, teraz jednak, po tylu latach peżytych

w mronym cieniu inkwizycji, wołanie do Boga, by wygubił

heretyków, trafiło go prosto w serce. Jak to? Czy ma to oznaać,

że gdyby u władzy byli żydzi, oni także paliliby innowierców? Czy

każda religia osiągnąwszy władzę musi stać się bezwględnie

okrutna?

O, ha-Rakhaman, Oje nasz w niebiesiech, Jedyny Boże, emuż

pozwalasz, aby w Twoje Imię pelewano takie moe krwi?

Nie wątpił, że dawni mędrcy, któy ułożyli Amidę, musieli być

świętymi mężami, le zarazem był pekonany, że autor

dwunastego błogosławieństwa nigdy by go nie napisał, gdyby

ządzeniem losu był ostatnim żydem w Hiszpanii.

 
Pewnego dnia pośród starych rupieci rozłożonych na rynku ped

jednookim nędzaem zobaył pedmiot, na którego widok

z wrażenia zaparło mu dech. Był to nieduży kubek do kiduszu, taki

jakich wiele zrobił jego ojciec. Z pozorną obojętnością, choć

naucenie jej sobie wymagało całej siły woli, zaął gebać

w stercie, wyciągając z niej na chybił trafił najpierw stalowe

wędzidło, tak powyginane, że nie zmieściłoby się w żadnym

końskim pysku, jakąś brudną płócienną sakwę, puste gniazdo os,

wciąż jesze pyepione do gałęzi... Kiedy wreszcie wziął do ręki

kubek, otkało go rozarowanie: na odzie nie było liter „CT”,

którymi Chilkiasz Toledano oznaał swoje wyroby. Ten powstał

być może w jakimś tutejszym warsztacie, poucono go zaś pewnie



dawno temu, w asach gdy właściciele udawali się na wygnanie...

Świadyła o tym wieloletnia warstwa brudu i arnej patyny.

Srebro było też mocno porysowane. Mimo swego żałosnego stanu

był to jednak kubek do kiduszu i Jonasz kupiłby go bez namysłu,

gdyby nie nagła obawa... Czy nie został wyłożony na pynętę?

Kogóż bowiem mogła zainteresować taka e? Tylko żyda.

Odłożył wszystko i zaął powoli krążyć po placu, pyglądając

się banie mijanym bramom, dachom i oknom. Nie zobaył nic

podejanego. Chyba jednak nie była to pułapka. Wrócił do żebraka

i ponownie odegrał komedię, udając, że interesują go inne rupiecie.

Wybrał ich z pół tuzina, kubek zaś doucił na dokładkę. Zadbał też

o to, by jak teba potargować się o cenę.

W domu zabrał się od razu do polerowania. Kubek odzyskał

barwę, le miał tak głębokie rysy, że żadne polerowanie nie mogło

temu zaradzić. Ale i taki, jak był, radował mu oy i serce.

 
Jesień owego roku – 1507 – pyniosła dotkliwe chłody i desze.

We wszystkich miejscach publinych od świtu do nocy słychać

było peraźliwy kaszel. Jonasz miał tylu pacjentów, że pracował

teraz za tech, kaszląc pez ponad tydzień tak samo jak jego choy.

W październiku wezwano go do pewnej wiekowej już damy,

właścicielki pięknego domu w najbogatszej dzielnicy Saragossy.

Doña Sancha Berga – tak się nazywała – była matką trojga

dorosłych dzieci, z których dwoje asystowało jej podas badania.

Starszy syn, don Berengario Baolomé, zajmował się kaografią,

córka Monika była żoną majętnego szlachcica z Alagónu.

Brakowało tylko młodszego syna imieniem Geraldo, który wybrał

sobie zawód kupca.

Doña Sancha, szupła, inteligentna kobieta, była wdową

po sławnym kaografie, Maínie Baolomé. Nie wydawała się

poważnie chora, jednakże ze względu na wiek – miała już



siedemdziesiąt tery lata – koniena była ostrożność. Jonasz zalecił

jej zatem tery razy dziennie pić wino rozcieńone gorącą wodą

i do tego parę łyków miodu.

– Czy dolega wam coś jesze, señora?

– Nie, jeśli nie liyć ou. Coraz goej widzę – westchnęła.

Jonasz odsunął kotary, by wpuścić do komnaty więcej światła,

i uniósłszy pacjentce powieki, pyjał się z bliska jej oom. Tak jak

pypuszał, soewki były zmętniałe.

– Cierpicie na schoenie zwane kataraktą.

– Ślepota w późniejszym wieku to w mej rodzinie dziedzine

nieszęście. Matka, umierając, była niewidoma – wyjaśniła

z rezygnacją doña Sancha.

– Czy nie ma na to ratunku? – żywo zapytał jej syn.

– Jest pewien zabieg chirurginy, zwany zdejmowaniem

katarakty, yli zmętniałej warstwy pesłaniającej źrenice. W wielu

pypadkach skutkuje on pewną poprawą widzenia.

– A y u mnie można by peprowadzić ów zabieg?

Jonasz ponownie pyjał się oom staruszki. Wykonywał już

takie operacje: raz na zwłokach, dwukrotnie na żywych pacjentach

py pomocy Nuña. Widział też parę razy, jak robił to mist.

– Jesze trochę widzicie, prawda?

– Tak, le z dnia na dzień goej. Boję się, że wkrótce oślepnę.

– Uważam, señora, że taki zabieg byłby u was możliwy, muszę

jednak upedzić, że zbyt wielkiej poprawy nie należy się po nim

odziewać. Radziłbym z tym poekać, dopóki w ogóle coś

widzicie. Kataraktę łatwiej usunąć, kiedy już całkiem dojeje,

proszę więc o cierpliwość. Będę tu zaglądał i gdy tylko nadejdzie

właściwa pora, powiem wam o tym.

Doña Sancha podziękowała za tę odrobinę nadziei, a jej syn

upejmie zaprosił gościa na szklanekę wina. Jonasz zawahał się.



Zwykle unikał kontaktów towayskich z cheścijanami, groziło to

bowiem mnóstwem niebezpienych pytań o rodzinę i wólnych

pyjaciół, w tym zwłasza duchownych, le don Berengario

zaprosił go tak serdenie, że trudno było odmówić. Peszli

do bardzo pięknego pokoju – była to biblioteka – gdzie stał pulpit

do rysowania i aż tery wielkie stoły zaucone dziesiątkami map.

Gooda podekscytowany możliwością usunięcia matce katarakty

zaął wypytywać go o szegóły.

– Czy moglibyście polecić odpowiedniego chirurga, kiedy już

nadejdzie pora?

– Sam mogę się tego podjąć – odekł Jonasz – lub jeśli wolicie

kogoś innego, proszę zwrócić się do señora Miguela de Montenegra.

Zaręam, że doskonale wykona ten zabieg.

– Jesteście więc zarówno chirurgiem, jak i medykiem? – zdziwił

się don Berengario, nalewając gościowi wina z kryształowej,

pięknie eźbionej kara󰔒i.

– Podobnie jak señor Montenegro – uśmiechnął się Jonasz. –

Prawda, że większość adeptów naszego emiosła poświęca się tylko

jednej ecjalności, chirurgii bądź medycynie, są jednak wśród nas

i tacy, któy łąą w swej praktyce obie te dziedziny, nieadko

w osób doskonały. Mój zmarły mist i wuj, Nuño Fierro, który

sam należał do owych nielinych wyjątków, uważał, że nie jest

dobe zasklepiać się w jednej tylko ecjalności. Skutek jest

bowiem taki, że ci, co wybrali chirurgię, wieą potem tylko

w zbawienne działanie noża, a medycy wyłąnie w leki, unikając

jak ognia wszelkich operacji, a pecież asami są one jedynym

ratunkiem.

Jego rozmówca pokiwał głową na znak, że w pełni podziela ten

pogląd, i z ukłonem wręył gościowi szklanekę. Wino było

dojałe i bardzo szlachetne. Rozpływało się wprost na języku, ale



w tak arystokratynym domu należało się tego odziewać.

Z pewnością nigdy nie pijano tu byle ego. Jonasz z każdą chwilą

uł się swobodniej. Don Berengario nie zadawał mu żadnych

kłopotliwych pytań. Po wyerpaniu kwestii medynych

konwersacja zaęła się obracać wokół kaografii, rodzinnej profesji

nobliwego goodaa.

– Mój dziadek, Blas Baolomé, pierwszy oądził naukowe

mapy pybeżnych wód całej Hiszpanii – wyznał z nie tajoną

dumą. – Mój ojciec poświęcił się ekom, ja zaś upodobałem sobie

góry. Oznaam ich wysokość, nanoszę również na mapy wszystkie

pełęe i szlaki.

Mapy były tak ciekawe, a gooda tak interesujący

i sympatyny, że Jonasz, rozgany wyśmienitym winem, zupełnie

zapomniał o swoich obawach. Rozochocił się tak dalece, że nawet

zaął opowiadać, jak to w młodości był prostym majtkiem,

pokazując kolejno na mapach trasy swych podróży po ece

i moach. Czuł, że z tym łowiekiem mógłby się zapyjaźnić.

Rozdział 33

Świadek

Na poątku kwietnia posłaniec sędziego Saragossy pyniósł

Jonaszowi wiadomość, że wzywa się go do sądu w charaktee

świadka. „Rozprawa odbędzie się w waek za dwa tygodnie”.

Jonasz womniał o tym Reynie dopiero w peddzień rozprawy.

Siedziała akurat w kąpieli, on zaś zszedł na dół dolać jej gorącej

wody.

– Chodzi o tych dwóch chłopców – wyjaśnił w odpowiedzi na jej

pytanie.



Sprawa była już głośna w całym mieście i okolicy, a zaęło się

od błahostki. Dwóch ternastolatków, Oliverio Pita i Guillermo de

Roda, poróżniło się o zwykłą drewnianą zabawkę – małego konika.

Od dzieciństwa bawili się nim wólnie, byli bowiem najlepszymi

pyjaciółmi. Konik pebywał na pemian to w jednym, to

w drugim domu i nigdy nie wywoływało to orów, aż nagle

wybuchła zaciekła kłótnia o to, kto jest jego właścicielem. Jak to

ęsto bywa wśród chłopców, eka perodziła się w bijatykę.

Gdyby peciwnicy byli nieco starsi, skońyłoby się pewnie

krwawym pojedynkiem. Guillermo i Oliverio popestali na kilku

kuksańcach, le ich wieloletnia pyjaźń ustąpiła miejsca

wzajemnej niechęci. Sprawa uległa znanemu zaosteniu, gdy

wmieszali się w nią ojcowie: każdy utymywał z równą

stanowością, iż doskonale pamięta, że owa drewniana zabawka

zawsze należała do jego rodziny.

Py następnym otkaniu wyrostków poszły już w ruch

kamienie. Oliverio nie odniósł żadnych obrażeń, le Guillerma

dosięgło kilka celnych pocisków peciwnika, z których jeden

udeył go w prawą skroń. Na widok zakrwawionej tway syna

perażona matka posłała po Jonasza. Skaleenie nie było groźne

i cały incydent zostałby może z asem zapomniany, gdyby nie

fatalny zbieg okoliności: kilka tygodni później poszkodowany

chłopiec dostał nagle gorąki i umarł.

Jonasz wyjaśnił zrozpaonym rodzicom, że ich syn zmarł

wskutek złośliwej infekcji, nie zaś powiechownego zranienia

skroni, le ojciec, Ramiro de Roda, poszedł do sędziego i pod

pysięgą oskarżył Oliveria Pitę o owodowanie śmierci swego

chłopca, twierdząc, iż choroba wywiązała się w następstwie

odniesionej rany. Sędzia zaądził zatem pesłuchanie, które miało

ustalić, y Oliverio Pita zostanie oskarżony o zabójstwo.



– Prawdziwa tragedia – westchnęła Reyna. Czuła, że cała ta

rawa bardzo niepokoi Jonasza, nie rozumiała jednak dlaego. –

Niedobe się stało, że wmieszali i ciebie w to wszystko, ale pecież

nie masz się ego obawiać.

– Słyszałem, że do Saragossy ma pybyć nowy inkwizytor, który

pewnie zechce się zaraz wykazać... Ja tymasem, jeżeli chcę być

uciwy, muszę zapeyć oskarżeniu Rody. Moje słowa peciwko

jego słowom, a to bardzo potężna familia... A jeśli ze złości doniesie

na mnie inkwizycji?... Oboje wiemy, jak łatwo oskarżyć medyka.

Można to uynić anonimowo. Wcale mi się nie uśmiecha robić

sobie wroga z Ramira de Rody.

– Cóż, zlekceważyć wezwania nie możesz...

– Nie mogę. Również dlatego, że bez moich zeznań mógłby

zapaść bardzo niefounny wyrok, a to znay, niestety, że pozostaje

mi tylko jedno wyjście.

– Jakie? – ytała Reyna, wodząc kawałkiem mydła po ramieniu.

– Stanąć ped sądem i powiedzieć prawdę.

 
Kiedy Jonasz pybył do ratusza, niewielka sala na pięte była

już pełna po begi. Zaledwie pekroył próg, rodzice oskarżonego,

José Pita i jego żona Rosa Menendez, ojeli na niego z nadzieją,

odziewając się pewnie, że zezna to samo, co powiedział im

weśniej: że ich syn nie ponosi winy za śmierć kolegi. Oskarżony

siedział sam, wlepiwszy w sędziego okrągłe ze strachu oy. Sędzia

tymasem z bardzo uędową miną bez zwłoki ogłosił poątek

rozprawy, stukając swym wielkim pierścieniem o blat stołu.

Oskarżyciel królewski, Albeo Porreño, nie odznaał się

wysokim wzrostem, miał za to bardzo dużą głowę, która wydawała

się jesze większa z powodu niezwykłej obfitości kruoarnych

włosów. Jonasz znał go tylko z widzenia – otykając się na ulicy,



wymieniali upejme ukłony. Na pierwszego świadka Porreño

powołał ojca zmarłego chłopaka.

– Señor de Roda, y prawdą jest, że syn wasz, Guillermo de

Roda, lat ternaście, odszedł z tego świata w dniu ternastym

lutego roku pańskiego 1508?

– Tak, señor.

– Jak to się stało?

– Ktoś w gniewie udeył go kamieniem w głowę, wskutek ego

wywiązała się straszna choroba, medyk zaś – mówiąc to, Roda

poszukał wzrokiem Jonasza – nie potrafił uratować mego jedynaka.

– Kto ucił kamieniem?

– On – świadek wskazał palcem oskarżonego. – Oliverio Pita.

Wskazany, blady jak płótno, uścił głowę i wbił oy w stół.

– Skąd o tym wiecie?

– Powiedział mi o tym nasz wólny sąsiad, señor Rodrigo Zurita.

– Czy obecny jest señor Zurita? – ytał oskarżyciel, a widząc

uniesioną rękę chudego siwobrodego mężyzny, ruszył w jego

stronę. – Skąd wiecie, señor, że chłopcy ucali w siebie kamieniami?

– Bom siedział na pyzbie, wygewając w słońcu stare kości.

Wszystko widziałem.

– Coście takiego widzieli?

– Jak ten tam chłopak, synalek Joségo Pity, trafił kamieniem

biednego Guillerma.

– Widzieliście, gdzie go trafił?

– Ma się rozumieć. W głowę, o tutaj! – Señor Zurita położył palec

na środku oła, między oami. – Okrutne to było udeenie. Z rany

ciurkiem polała się krew i ropa.

Prokurator podziękował świadkowi i zwrócił się do Jonasza:

– Señor Callicó, y to wy udzielaliście pomocy ofiee owego

zajścia?



– Tak, señor.

– I co wykazały wasze oględziny?

– Że nie było to mocne udeenie – odekł z zakłopotaniem

Jonasz. – Kamień zadrasnął jedynie skórę w okolicach prawej

skroni, nieco powyżej ucha.

– A nie tutaj? – señor Porreño zbliżył się do niego i dotknął

palcem środka jego oła.

– Nie, señor, tutaj. – Teraz z kolei Jonasz dotknął skroni

prokuratora.

– Co jesze możecie powiedzieć o ranie?

– Że była niewielka. Jak już powiedziałem, nazwałbym ją raej

draśnięciem. Zmyłem krew z tway, skaleenie zaś petarłem

winem, co dobe robi takim obrażeniom. Zwykle szybko goją się

same, żadna inna interwencja nie była zatem potebna. Pamiętam,

co sobie wtedy pomyślałem: miał chłopak szęście, bo gdyby ten

kamień trafił go odrobinę bardziej w lewo, mogłoby to skońyć się

znanie goej.

– Twierdzicie zatem, panie medyku, że to nic wielkiego, kiedy

z rany leje się krew pomieszana z ropą?

Jonasz westchnął w duchu, le musiał powiedzieć prawdę:

– Nie było ani śladu ropy. – Widząc wściekłe ojenie Rodriga

Zurity, jął wyjaśniać: – Ropa nie jest taką substancją jak krew, która

znajduje się w ludzkiej skóe i zayna z niej wypływać, gdy skóra

ulegnie uszkodzeniu. Ropa twoy się dopiero później, kiedy

do otwaej rany pedostaną się z powieta zgniłe wonie, takie

na pykład jak odór rozkładającego się ciała. Powtóę, co już

powiedziałem: w rance nie było ropy ani zaraz po skaleeniu, ani

ty tygodnie później, gdy ponownie odwiedziłem chłopca. Wtedy

już utwoył się na niej strupek . Był chłodny, nie stwierdziłem



żadnego zaognienia. Uważałem, że poszkodowany jest prawie

wyleony.

– A jednak po dwóch tygodniach nie żył! – odparował prokurator.

– Niestety. Ale pyyną śmierci nie było tamto lekkie

skaleenie głowy.

– Cóż zatem było powodem?

– Ciężki kaszel i śluz nagromadzony w płucach, ego

następstwem była śmieelna gorąka.

– A co wywołało tę chorobę?

– Sam chciałbym wiedzieć, señor. Mogę jedynie stwierdzić

na podstawie obserwacji, że choroba ta występuje z zatrważającą

wrę regularnością i że u niektórych pacjentów końy się śmiercią.

– Twierdzicie zatem stanowo, że to nie kamień ciśnięty pez

Oliveria Pitę doprowadził do śmierci Guillerma de Rodę?

– Jestem tego najzupełniej pewien.

– Możecie to potwierdzić pysięgą?

– Jestem gotów.

Kiedy na rozkaz sędziego pyniesiono Biblię, Jonasz położył

na niej rękę i pysiągł najuroyściej, że wszystko, co zeznał, jest

prawdą i tylko prawdą.

Oskarżonemu nakazano powstać, sędzia zaś ostegł go surowo,

że jeśli ponownie zday mu się stanąć ped obliem

rawiedliwości, otka go szybka i sroga kara. Na koniec po raz

ostatni zastukał pierścieniem w stół, by ogłosić zebranym, że młody

Pita jest wolny.

*

– Señor... – wyjąkał zdławionym głosem José Pita, tuląc do piersi

łkającego syna. – Señor... do śmierci będziemy wam wdzięni.



– Powiedziałem jedynie prawdę – odekł Jonasz, umykając ped

dalszymi podziękowaniami.

Jadąc pez miasto, starał się zapomnieć pełne nienawiści

ojenie Ramira de Rody. Znał tę rodzinę. Tak oni, jak i wszyscy

ich poplenicy póki życia nie pestaną wieyć, że chłopak został

zabity. Trudno. Musiał powiedzieć prawdę, le wolał już o tym nie

myśleć.

W pewnej chwili zobaył tech jeźdźców zbliżających się

z napeciwka. Dwaj z nich byli żołnieami, teci miał na sobie

arny habit .

Jakiś zakonnik . Nawet na siedząco wydawał się bardzo wysoki...

Dobry Boże! Nie, to niemożliwe!

Le nawet tak mówiąc, wiedział, że wzrok go nie myli – to

Bonestruca! Znanie pybrał na wadze, na nosie miał ciemne żyłki,

a na głowie tonsurę, jednakże mimo tych zmian niepodobna go

było nie poznać. Trójka jeźdźców była już blisko. Widząc,

że otkanie jest nieuchronne, Jonasz nakazał sobie okój.

– Pochwalony – genie pozdrowił konnych, gdy znaleźli się

obok siebie.

Mnich w odpowiedzi lekko skinął głową, le nim Jonasz ujechał

kilka kroków, dobiegł go z tyłu okyk: „Señor!” Zawrócił siwego

araba, tamci zaś wstymali konie.

– Wasza twa, señor, wydaje mi się znajoma – powiedział

z namysłem mnich.

– Nie mylicie się, bracie Bonestruca. Poznaliśmy się kilka lat temu

w Toledo.

– Ach tak, w Toledo. A... jakże was zwą?

– Ramón Callicó. Pywiozłem wówas zbroję dla jego wysokości

hrabiego Tembleque.



– Ha, na mą duszę! Ueń płatnea z Gibraltaru! Podziwiałem tę

zbroję, a hrabia do dziś się nią szyci! Pybyliście do Saragossy

z podobną pesyłką?

– Nie, osiedliłem się tutaj na stałe. Mój wuj i mist, płatne

Manuel Fierro, zakońył niestety swój ziemski żywot, pybyłem

więc do Saragossy, aby uyć się medycyny u jego brata Nuña.

– Obrodziło wam w dobrych wujów – zauważył Bonestruca.

– Wypada mi pyznać wam rację. Muszę jednak powiedzieć

ze smutkiem, że i Nuño, wyuywszy mnie swojej sztuki, odszedł

niedawno z tego świata. Pejąłem po nim praktykę i jestem tu

teraz medykiem.

– Medykiem... Będziemy się zatem asami widywać, bo i ja

pybyłem tu na stałe.

– Ufam, że odoba wam się Saragossa. Miasto jest pyjemne,

a ludzie tu doby.

– Doprawdy? Doby ludzie to skarb bez ceny, choć pekonałem

się już bardzo dawno, że pod pozorami prawości kryje się ęsto

całkiem co innego.

– I w tym pyznaję wam rację.

– Miło jest otkać kogoś znajomego w nowym miejscu, gdzie

wszystko wydaje się obce. Musimy się wkrótce zobayć, señor

Callicó.

– Będę rad. Do usług.

– Dziś już was żegnam, jedźcie z Bogiem.

– I was niechaj Bóg prowadzi.

Jonasz wracał do domu tak oszołomiony tym otkaniem,

że bezwiednie puścił wodze, z ego zaraz skoystał jego rytny

ogier, zbaając ze szlaku w cień wielkiego dewa, gdzie okojnie

zaął skubać trawę. Jonasz pochłonięty myślami o Bonestruce

nawet tego nie zauważył. Tecie otkanie z tym peklętnikiem!



Pypomniał sobie Salamankę, gdzie chciał go zabić, a potem

karmę w Toledo, gdzie wykoystał tego morderego mnicha, aby

pozbyć się swoich wrogów. Co stanie się teraz, gdy Bonestruca

zamieszka w pobliżu?

Po chwili uświadomił sobie z niejakim zdziwieniem, że już nigdy

więcej nie podejmie próby zabicia tego łowieka. Wyuty

sumienia po śmierci Lavery i jego opryszka, a potem Angela Costy

rawiły, że został medykiem. Czuł, że gdyby teraz popełnił

morderstwo, nie byłby już dobrym lekaem... Nie wiedział

dokładnie, od kiedy zaął tak myśleć, z pewnością jednak

nastąpiło to w asie praktyki u Nuña. Walka ze śmiercią stała się

dla niego rodzajem kapłaństwa, ymś, co zastąpiło mu religię,

tradycję, a nawet rodzinę. Była daleko ważniejsza od gokiej

i jałowej satysfakcji, którą mogłaby mu pynieść zemsta. Żadna

zemsta nie pywróci życia umarłym.

Nie oznaało to wcale, że wyzbył się nienawiści do Lorenza

Bonestruki i hrabiego Vaski, nie zamieał im też wybayć udziału

w morderstwie ojca i brata. Postanowił obserwować mnicha

w nadziei, że być może naday się osobność oddania tego

łajdaka w ręce rawiedliwości. Niechaj sąd wymiey mu karę.

Pokepiony tą myślą, mocno chwycił wodze i cmoknął na konia.

Czas było wracać do domu.

Rozdział 34

Dom zakonnika

Lorenza de Bonestrucę peniesiono do Saragossy bynajmniej nie

w uznaniu dla jego zasług, le aby wymieyć mu karę za gorszącą

nieobyajność. Głównym rawcą jego kłopotów stał się

arcybiskup Toledo, Francisco Jiménez de Cisneros. Objąwszy ten



uąd w roku 1495, natychmiast wypowiedział świętą wojnę

zepsuciu i korupcji szeącym się jak zaraza w całym hiszpańskim

Kościele. Sytuacja istotnie dojała do reform. Styl życia większości

księży i zakonników rażąco odbiegał od idei głoszonych pez

Kościół w okresie wesnego cheścijaństwa. Duchowni, miast

służyć Bogu i ludziom, stali się posiadaami ogromnych dóbr

ziemskich, linej służby, kochanek i waniałych rezydencji, a ich

zamiłowanie do zbytku pekraało wszelkie granice.

Cisneros pozyskał dla swojej krucjaty potężnego sojusznika

w osobie żyjącej podówas jesze królowej i oboje zaęli

podróżować po kraju. Izabela odwiedzała klasztory żeńskie,

by prośbą i groźbą nakłaniać mniszki do wyeenia się ziemskich

dostatków, a że była królową i niezwykle gorliwą katoliką,

zawsze stawiała na swoim. Arcybiskup w brązowym habicie

prostego mnicha dosiadał muła i w takiej to skromnej postaci

wizytował zgromadzenia męskie, isując ich majętności

i nawołując braciszków do rozdania ubogim wszystkiego, co im

samym, katolickim mnichom, nie było niezbędne do życia.

Pywrócił też obowiązek noszenia tonsury, pypominając

zakonnikom, iż jest ona symbolem korony cierniowej umęonego

Zbawiciela, któremu zobowiązali się służyć.

Lorenzo de Bonestruca padł ofiarą tych reform jako jeden

z pierwszych. Na poątek arcybiskup własnoręnie ogolił mu

głowę, pozostawiając z bujnej upryny tylko wąski wianuszek

krótko pystyżonych włosów.

Piękny mnich nie nawykł do takich rygorów. W celibacie

wytrwał tylko pierwsze tery lata, a zaznawszy słodyy cielesnego

związku, zaął ęsto i chętnie oddawać się owym rozkoszom. Pez

ostatnie dziesięć lat nie tylko utymywał nałożnicę, Marię Juanę

Salazar, ale łodził z nią pięcioro dzieci, z których peżyło troje.



Tego, iż żyje z nią jak z żoną, nie starał się nawet zbyt skętnie

ukrywać. Nie było takiej poteby – robił wszak tylko to, co robiło

bardzo wielu innych. Do asu. Pierwsze delikatne jesze

osteżenie pekazał mu owiednik, pypominając, że skońyła

się swoboda obyajów i że Kościół wymaga poprawy

od wszystkich, któy eniewieyli się jego regułom, wobec

opornych zaś zastosuje najsurowsze sankcje. Kiedy Bonestruca

zlekceważył owo osteżenie, arcybiskup wezwał go do siebie

i oświadył już teraz bez ogródek:

– Musisz pozbyć się tej kobiety, i to zaraz. Jeśli tego nie uynisz,

narazisz się na mój gniew.

W obliu tej groźby winowajca postanowił udać skruchę.

Peniósł Marię Juanę i dzieci do innej wioski, położonej w pół

drogi pomiędzy Tembleque a Toledo, a jeżdżąc tam w odwiedziny,

stosował nadzwyajne środki ostrożności. Czasami nie widywał ich

nawet tygodniami. Pez całe sześć lat mydlił w ten osób oy

zwiechnikom, aż w końcu pewnego dnia otymał ponowne

wezwanie do arcybiskupstwa. Tym razem pyjął go nie arcybiskup,

le jakiś nieznajomy dominikanin, który krótko i zwięźle pekazał

mu decyzję Cisnerosa: będzie pełnił obowiązki inkwizytora

w Saragossie, dokąd ma się udać natychmiast.

– Bez niyjego towaystwa – doucił zakonnik jawnie

sardoninym tonem.

Bonestruca zastosował się do rozkazu, le już podas podróży

z Toledo do Saragossy zdążył dojść do wniosku, iż zwiechnicy

zamiast go ukarać, wyświadyli mu właściwie ogromną pysługę.

 
Minął mniej więcej miesiąc od otkania z Bonestrucą, kiedy

do Jonaszowej posiadłości pybył młody braciszek w brązowej

szacie nowicjusza i genie poprosił señora medyka, by zechciał

udać się zaraz na rynek, gdzie eka na niego wielebny Lorenzo.



Na widok Jonasza mnich podniósł się żywo z jedynej ocienionej

ławki, rosło tu bowiem tylko jedno dewo, i od razu pystąpił

do ey:

– Wiedz, że mam troje dzieci. Miałem ich pięcioro, le jedno

umarło py urodzeniu, a drugie w szóstym tygodniu życia. Tym

droższa jest mi pozostała trójka. Najmłodsze źle się uje, zabieram

cię więc do domu, ale pamiętaj, nie wolno ci o tym pisnąć ani

słówka, w peciwnym razie ściągniesz na siebie mój gniew,

a pysięgam, że bywa on straszny. Zrozumiałeś?

Jonaszowi udało się zachować okój.

– Zrozumiałem.

– W takim razie jedź za mną – polecił mu Bonestruca, ruszając

napód wielkimi krokami.

Po drodze raz po raz oglądał się za siebie, najwidoniej chcąc

rawdzić, y nikt ich nie śledzi. Gdy dotarli do eki, bez wahania

podwinął sutannę i wkroył do wody. Po drugiej stronie stał

mały, świeżo widać odrestaurowany domek, gdyż futryny i ramy

okienne lśniły jesze nowością. Bonestruca wszedł bez pukania,

gestem zapraszając Jonasza do środka. Za dwiami piętyła się

stea bagaży – nie rozpakowane worki z ubraniami, drewniana

skynia i skóany kufer. W pyjemnie uądzonej izbie Jonasz

zobaył dość młodą jesze kobietę z malutkim dzieckiem na ręku;

dwoje starszych tymało się jej ódnicy.

– To Maria Juana – pedstawił ją Bonestruca.

Jonasz szarmancko zdjął kapelusz i złożył jej ukłon, rejestrując

jednym utem oka pulchną, a ksztaną postać, śniadą skórę,

twa w kształcie serca, ciemne, szeroko rozstawione oy i pełne

erwone wargi. Na materiale opinającym krągłe piersi widniały

ciemne plamy z mleka.



– To znajomy medyk, Ramón Callicó – powiedział Bonestruca,

jakby chciał uokoić swoją towayszkę. – Zbada Filomenę.

Niemowlę popłakiwało z powodu gorąki i bydkiego

owodzenia wokół ust. Najstarsza z trójki dzieci, siedmioletnia

Hoensja, była ładną i pynajmniej na pozór całkiem zdrową

dziewynką, le na widok jej młodszego brata, pięcioletniego

Dionizego, Jonasz pouł litość. Chłopyk wydawał się nie tylko

wątły, le i słabo rozwinięty umysłowo, w dodatku jedną nóżkę

miał wygiętą w kabłąk . Dalsze badanie ujawniło dziurę

w podniebieniu i dwa charakterystynie zniekształcone zęby,

na które ped laty zwrócił mu uwagę Nuño. Jakby i tego było nie

dość, biedny malec bardzo źle widział. Na obu gałkach onych

Jonasz wykrył zmętnienie podobne do starej zaćmy.

Bonestruca tymasem, jakby tego nie widział, oświadył

beztrosko, że dzieci wciąż jesze nie doszły do siebie po podróży.

Zaledwie ped dwoma dniami pybyły tutaj z Toledo, a to pecież

straszny kawał drogi.

– Co do wodów Filomeny, jestem dobrej myśli – powiedział

równie lekko. – Ufam, że wkrótce znikną. Starsze dzieci też je miały

i proszę, teraz nie ma śladu!

– Mówicie, że nawet Hoensja miała takie owodzenia?

– Tak, ona również.

– Jesteście ojcem wszystkich trojga dzieci?

– Ma się rozumieć.

– Czy w młodości chorowaliście na syfilis, malum venereum?

– Czyż nie jest to pypadłość nader poolita wśród młodych

ludzi? Rzekłbym, że każdy prędzej y później ją złapie. Cały byłem

pokryty wodami jak łuską, z asem jednak wyleyłem się

zupełnie. Nigdy już potem nie miałem takich objawów.



– No tak ... tyle że pekazaliście tę chorobę waszej... señoe Marii

Juanie...

– Tak było, nie peę.

– A ona pekazała ją waszym dzieciom. Dlatego wasz synek ma

kywą nóżkę i słabo widzi.

– Czemuż więc Hoensja ma nóżki proste jak struny i widzi

doskonale?

– Choroba ta niejednakowo atakuje ludzi – stwierdził Jonasz.

– Ale Filomenie wody znikną – powtóył jego rozmówca

tonem ostatenej konkluzji.

– Tak – potwierdził Jonasz, pytając w duchu: a co z nogą i zębami

twego syna? Te zniekształcenia na pewno nie znikną. A i to może

jesze nie wszystko... Nie wiemy, ile innych nieszęść może grozić

dzieciom łodzonym pez rodziców chorych na kiłę.

Pepisał małej Filomenie maść na owodzenia i zaął się

żegnać.

– Pyjdę za tydzień zobayć waszą córkę.

Na pytanie, ile się należy, eowym tonem wymienił zwykłą

stawkę, starając się wyraźnie dać do zrozumienia, że jego bytność

w tym domu jest zwyajną usługą, nie zaś pyjacielską wizytą.

O nie! Wszystko, tylko nie pyjaźń z bratem Bonestrucą!

 
Następnego ranka do jego lenicy pybyło starsze małżeństwo.

Mężyzna, niejaki Evaristo Montalvo, powiedział krótko:

– Oto moja żona, señor, Blasa de Gualda. Jest ślepa.

– Podejdź do światła, señora. – Ująwszy kobietę za rękę, Jonasz

podprowadził ją do okna.

Stwierdził, że cierpi na zaćmę, i to bardziej zaawansowaną niż ta,

którą oglądał niedawno u doñi Sanchy, matki gościnnego

kaografa. Tu katarakta była tak dojała, że obie źrenice pybrały

żóawy odcień.



– Czy możecie mi pomóc?

– Niego nie obiecuję, señora, mogę jednak róbować, jeśli

sobie tego żyycie. Upedzam, że wymagałoby to operacji.

– Teba by mi coś wyciąć? Z ou?

– Tak, señora. Macie obustronną kataraktę. To coś takiego jak

kotary na oknach. I jedno, i drugie nie pepusza światła.

Pacjentka westchnęła ciężko:

– Tak bardzo chcę widzieć! Jeśli będę widzieć tak jak kiedyś...

– Tak jak kiedyś to już niemożliwe – łagodnie perwał jej Jonasz.

– Jeśli nawet uda nam się zabieg, będziecie widzieć tylko z bliska,

ey znajdujące się w zasięgu ręki. Na ymś, co leży dalej, nie

zdołacie skoncentrować wzroku.

– Ale pynajmniej mogłabym gotować. A może nawet szyć?

– Może... Ale w razie niepowodzenia do końca życia pozostaniecie

niewidoma, i to już bez żadnej nadziei.

– Och, señor, pecież i tak jestem ślepa! Błagam, róbujmy tej...

chirurgii!

– Pyjdźcie więc jutro rano.

Po południu pygotował stół operacyjny i wszystko

co potebne do zabiegu, a potem zasiadł pod lampą z dziełem

Borgognoniego w ręku i kilkakrotnie peytał wszystko,

co o zdejmowaniu katarakty napisał ów wielki medyk .

– Będzie mi potebna twoja pomoc – powiedział Reynie

po kolacji. Uniósł jej powieki, by pokazać, jak je należy tymać.

Pacjentka nie może mrugać, wyjaśnił, a już w żadnym wypadku nie

wolno jej zamykać ou.

– Chyba nie potrafię na to pateć – wyznała ze strachem. – To

okropne ciąć nożem oy!

– Możesz odwrócić głowę, bylebyś tylko tymała powiekę. No

co? Dasz radę?



Po jej minie widać było, że nadal ma wątpliwości, obiecała

jednak, że róbuje.

 
Nazajut polecił mężowi pacjentki udać się na długi acer,

kobiecie zaś zaaplikował dwa kubki irytusu ze środkiem

wywołującym senność. Oboje z Reyną pomogli jej położyć się

na stole, po ym pywiązali ją do desek kawałkami mocnego

płótna ciętego w tak szerokie pasy, aby nie wynało się w skórę;

unieruchomili jej w ten osób nadgarstki, nogi i głowę. Jonasz już

popedniego dnia wybrał sobie najmniejszy skalpel z bogatej

kolekcji Nuña. Tymając go teraz w ręku, dał znak Reynie, że ma

unieść kobiecie powieki, po ym szybko i pewnie zaął

wykonywać drobniutkie nacięcia dookoła źrenicy lewego oka.

Pacjentka gwaownie wciągnęła powiete.

– Już, już prawie końę – pocieszył ją Jonasz. – Niedługo będzie

po wszystkim.

Zerknąwszy ukradkiem na Reynę, stwierdził, że tyma się dobe.

Posługując się końcem osta jak malutką dźwignią, zaął bardzo

ostrożnie podważać naciętą błonkę – w kierunku od wewnętnego

kącika do zewnąt. Kiedy ustąpiła i odpadła, szybko zoperował

drugie oko.

Odłożywszy lancet, podziękował Reynie za pomoc i dzielną

postawę. Teraz można już było rozwiązać pacjentkę. Położył jej

na oy zimny kompres i uokajająco pogładził po włosach:

– Proszę tak chwilę poleżeć, señora.

Po jakimś asie zdjął kompres i pochylił się nad kobietą. Leżała

okojnie, choć od zamkniętych powiek obficie płynęły jej łzy.

Otarł je delikatnie.

– Señora Gualda, proszę otwoyć oy.

Gwaownie zamrugała powiekami – widonie raziło ją światło.



– Och, señor – szepnęła z uśmiechem – macie twa zacnego

łowieka.

 
Wybierając się po tygodniu z wizytą do małej Filomeny, myślał,

jakie to dziwne, że ktoś taki jak Bonestruca, okrutny morderca

i złodziej, może być równoeśnie kochającym i troskliwym ojcem!

Miał nadzieję, że w domku nad eką zastanie tym razem tylko

kobietę i dzieci, gdy jednak dwi otwoył mu sam gooda,

starannie ukrył niezadowolenie. Dzieci już wypoęte po trudach

podróży wyglądały lepiej, wydawały się też weselsze. Jonasz uznał

za stosowne porozmawiać z matką o ich diecie. W odpowiedzi

na jego pytania oświadyła dumnie, że jej dzieci jedzą dużo mięsa

i jajek . Są do tego pyzwyajone.

– A ja do wybornego wina! – zawołał Bonestruca. – Którym

pragnę też urayć naszego medyka.

Było eą oywistą, że najgeniejsza nawet odmowa stałaby

się ciężkim kamieniem obrazy, Jonasz pozwolił zatem poprowadzić

się do pracowni, gdzie z najwyższym trudem zdołał zachować

obojętną minę na widok linych trofeów zgromadzonych pez

mnicha w asie jego uporywej wojny z Żydami. Był tam komplet

filakterii – zwitków pergaminu z wersetami z Pięcioksiągu, które

podas modlitw pywiązuje się do oła lub ramion – była

prawdziwa jarmułka i była Tora! Cały zwój Tory!

Starał się nie pateć w tę stronę, udając zajętego sąeniem wina,

które w ey samej było wyśmienite. Myślał tylko o tym, jak

by tu uciec z tego domu, cóż, kiedy żaden sensowny pretekst jakoś

nie pychodził mu do głowy.

– Umiesz grać w tureckie warcaby? – ytał Bonestruca.

– Warcaby? Nigdy nawet o ymś takim nie słyszałem.

– Ach, to waniała gra, wymagająca bystrego umysłu! Nauę

cię zasad – zadecydował gooda ku wielkiemu strapieniu Jonasza,



zdejmując z półki dwa nieduże płócienne woreki i kwadratową

tablicę.

Podzielona była na jasne i ciemne kwadraty – sześćdziesiąt tery,

jak powiedział Bonestruca – a w każdym z woreków znajdowało

się dwanaście kamyków – w jednym arne, w drugim jasnoszare.

Mnich wręył mu arne i kazał ustawić je na arnych polach

w dwóch pierwszych ędach. Sam podobnie postąpił ze swymi.

– Mamy więc tery ędy żołniey i jesteśmy w stanie wojny,

panie medyku!

Wojna ta miała swoje reguły. Kamyki wolno było pesuwać

ukośnie z jednego arnego kwadratu na drugi – wciąż napód.

– Czarnym pysługuje pierwszy ruch – wyjaśnił Lorenzo. – Jeżeli

mój żołnie znajdzie się ped twoim, a następny kwadrat jest

pusty, stawiasz tam swego wojaka, mojego zaś bieesz do niewoli,

usuwając go z pola bitwy. Jak już mówiłem, żołniee mogą

maszerować tylko napód, le gdy któryś dojdzie do końca

tablicy, to jest do pierwszego ędu peciwnika, zostaje królem

w nagrodę za swe bohaterstwo. Kładzie się wtedy na nim drugi

kamyk tej samej barwy i taki podwójny ryce może się poruszać

zarówno w pód, jak i w tył, królowi bowiem wolno robić, co mu

się podoba. Wygrywa ten, kto weźmie do niewoli wszystkich

niepyjacielskich żołniey lub zapędzi ich na takie pozycje,

z których nie będą mogli zrobić ani kroku. Zatem do dzieła,

medyku, atakuj!

Stoyli potem pięć bitew. W dwóch pierwszych Jonasz poniósł

szybką i okrutną klęskę, egoś się jednak nauył: zrozumiał,

że w tej ge nie wolno wykonywać pypadkowych ruchów.

Mnich kilka razy zastawił na niego pułapkę, poświęcając jednego

ze swoich żołniey, aby w zamian wziąć do niewoli kilku arnych.



Po dwóch sromotnych porażkach potrafił już rozpoznać takie

sztuki.

– Ha! szybko się uysz! – pochwalił go Bonestruca. – Widzę,

że wkrótce będę miał w tobie godnego peciwnika!

Następną ważną eą, która objawiła się Jonaszowi, było to,

że teba nieustannie obserwować pole bitwy, aby pewidzieć,

co zamiea zrobić niepyjaciel, i w miarę możności udaremniać

jego zamysły. Starał się ponadto zapamiętać osoby, jakimi tamten

próbuje zwabić go w sidła. Pod koniec piątej rozgrywki nauył się

już nawet paru obronnych osłon.

– No, no, señor, chytry jesteś jak lis! – usłyszał kolejną pochwałę,

mimo to i teraz został pokonany.

– Powinienem już iść – mruknął niechętnie, bo naprawdę miał

ochotę zostać.

– Musisz więc znów mnie odwiedzić. Konienie. Kiedy się

otkamy? Jutro po południu y pojute?

– Niestety, to niemożliwe. Po południu odwiedzam pacjentów.

– No tak, prowadzisz rozległą praktykę. Więc może w środę

wieorem? Postaraj się pyjść jak najweśniej. Będę ekał!

Czemu nie? pomyślał Jonasz.

– Pyjdę – obiecał. Gra w warcaby wiele mówiła o osobie

myślenia rywala, a dobe byłoby wiedzieć, jak pracuje umysł tego

mnicha...

 
W środę wieorem Bonestruca poęstował go znowu dobrym

winem i migdałami. Łupiąc je między jednym a drugim ruchem,

Jonasz banie obserwował twa rywala, starając się odgadnąć,

jakimi ścieżkami biegną jego myśli. Na próżno. Oblie mnicha nie

zdradzało nic z tego, co dzieje się w jego głowie. A jednak z każdą

kolejną potyką Jonasz dowiadywał się egoś nowego o samej

ge i co nieco też o swoim peciwniku. Rozegrali znowu pięć paii.



– Wszystkie gry trwały dziś dłużej – zauważył Bonestruca.

Kiedy zaproponował następne otkanie, znów w środę, Jonasz

pystał na to tak ochoo, że wywołał tym uśmiech mnicha.

– Oho, widzę, żeś się zapalił! Są ey, co łatwo zniewalają duszę,

a ta gra do nich należy.

– Ze mną tak nie jest, wielebny bracie. Ja oddaję jej tylko umysł.

– Zatem następnym razem popracuję nad twoją duszą, szanowny

panie medyku!

 
Dopiero po tech tygodniach Jonasz odniósł pierwsze

zwycięstwo, cóż, kiedy potem pez ponad miesiąc znów nie był

w stanie rozgromić wrogiego wojska! Wciąż bardzo się starał

peniknąć taktykę goodaa, co w końcu musiało pynieść

pewne skutki. Zaął asami wygrywać, a wszystkie potyki

trwały teraz o wiele dłużej. Nie edawał już skóry tak tanio jak

na poątku.

Pyglądając się ge Bonestruki, Jonasz doszedł do wniosku,

że w życiu mnich postępuje bardzo podobnie. Życie też jest dla

niego grą, w której tak samo zręnie zwodzi i oszukuje swe ofiary,

z takim samym upodobaniem igra sobie z ludźmi, zanim zada im

śmieelny cios. Nie ufał mu ani trochę. Mimo że za każdym razem

witano go w tym domu z promiennym uśmiechem i rozbrajającą

wrę żyliwością, nigdy nie uł się tutaj swobodnie. Zbyt dobe

wiedział, że pod owym miłym uśmiechem ai się mrone zło

gotowe lada chwila wychynąć z ukrycia.

– Rozarowałeś mnie, mój medyku – oświadył pewnego razu

Bonestruca po gładko wygranej potyce. – Twój umysł nie jest

jednak tak dobry, jak by się zdawało.

Mimo to po każdym otkaniu domagał się następnego.

Jonasz coraz usilniej starał się go pobić. Zaął podejewać,

że Bonestruca może być tchóem, że należy do ludzi, co z wielkim



upodobaniem znęcają się nad słabszymi, ale kładą uszy po sobie,

kiedy trafią na silniejszego. Nie od ey byłoby się o tym

pekonać.

 
– Krótko jestem w Saragossie, a już zdemaskowałem tu żyda! –

oświadył chełpliwie pewnego wieoru zakonnik, peskakując

jednego z żołniey Jonasza.

– Tak? – Jonasz okojnie pesunął swój kamyk, odpierając tym

ruchem planowany atak .

– Tak! A rytna z niego sztuka. Dobe udaje starego

cheścijanina.

Jonasza ogarnął nagły niepokój: yżby Bonestruca jego upatył

sobie na ofiarę? Nie odrywając ou od planszy, podniósł swój

kamyk i peskoył dwóch wojaków mnicha.

– Raduje was łapanie żydów. Rozpoznaję to po waszym głosie –

zauważył obojętnym tonem, dziwiąc się samemu sobie, że mówi to

tak okojnie.

– Nie inaej, le sam pomyśl, yż nie jest napisane, że kto sieje

wiatr, zbiera buę?

Niech cię piekło pochłonie, pomyślał Jonasz.

– Czyż nie jest też napisane – odekł, patąc mnichowi w oy –

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią”?

– Jest – uśmiechnął się Bonestruca. Wyglądało na to, że dobe

się bawi. – W ewangelii świętego Mateusza. Ale... zastanów się nad

tym: „Jam jest zmawychwstanie i życie; kto we mnie wiey,

choćby i umarł, żyć będzie. A wszelki, który żyje, a wiey we mnie,

nie ume na wieki”. Czyż nie jest zatem aktem miłosierdzia ocalenie

duszy nieśmieelnej od piekła? A to właśnie ynimy, pozwalając

żydowskim duszom pojednać się z Chrystusem, nim ich ciała

zgoeją w ogniu. Końymy ich błędny i pez to żałosny żywot,

ofiarowując im w zamian wieny pokój i chwałę wiekuistą.



– A co z tymi, któy nie chcą takiego pojednania? Gdzie tu

miłosierdzie?

– Odpowiem ci na to znów słowami Mateusza: „Jeśli więc prawe

oko twoje gorszy cię, wyrwij je i oduć od siebie, albowiem

pożyteniej jest tobie, aby zginął jeden z łonków twoich, niżby

całe ciało twoje miało być wucone do piekła”.

Po chwili z uśmiechem powiadomił Jonasza, iż ów heretyk

udający starego cheścijanina zostanie wkrótce aresztowany.

 
Pez całą bezsenną noc Jonasz bił się z myślami: uciekać? Czyżby

tamten miał jakieś dowody? Na tyle jednak znał już Bonestrucę,

aby brać pod uwagę i inną możliwość: cała ta rozmowa

o fałszywym cheścijaninie mogła być chytrą pułapką. Może ten

pebiegły łajdak chce się pekonać, y ofiara chwyci pynętę?

Jeśli tak jest w istocie, natychmiastowa ucieka byłaby

potwierdzeniem jego domysłów. Jeżeli nie ma dowodów, a tylko

coś podejewa, najlepiej będzie zachowywać się normalnie – jak

co dzień.

Tak też zrobił. Rano pracował w lenicy, popołudnie ędził

u pacjentów. Po powrocie z wizyt zaął właśnie zdejmować

koniowi upąż, gdy na ścieżce prowadzącej do domu zobaył

nagle dwóch konnych. Żołniee sędziego! Spodziewając się tego,

miał u pasa mie Fierry i sztylet darowany mu niegdyś pez

Minga. Nie zamieał poddać się bez walki. Jeżeli róbują wziąć go

siłą, może mie zmarłego mista pyniesie mu szęście. A jeżeli

zginie, lepsza taka śmierć aniżeli powolna męka w płomieniach...

Sztywny z napięcia postąpił krok napód, le ku jego zdumieniu

jeden z jeźdźców pozdrowił go genie:

– Witajcie, señor Callicó. Sędzia bardzo was prosi o niezwłone

pybycie do więzienia. Potebują tam waszej pomocy.



– Co się stało? – Wciąż jesze nie mógł uwieyć, że nie chodzi

o aresztowanie.

– Jakiś żyd chciał oderżnąć sobie pyrodzenie – odekł żołnie.

Ten drugi skywił się tylko i prychnął z najwyższą pogardą.

– Co za żyd? Wiecie może, jak się nazywa?

– Baolomé.

Było to jak cios obuchem w głowę. Ten właściciel pięknego

domu, wykształcony szlachcic, który tak interesująco opowiadał

o mapach?

– Don Berengario Baolomé? Kaograf?

Zapytany żołnie wzruszył ramionami, ale jego towaysz skinął

głową i lunął:

– Ten sam.

 
Tuż za dwiami więzienia siedział młody arno ubrany

duchowny – pewnie po to, by notować nazwiska odwiedzających

na późniejszy użytek inkwizycji.

– Pyprowadziliśmy medyka – zameldował żołnie.

– Dobe, możecie odejść – odekł ów ksiądz y zakonnik . – Don

Berengario Baolomé osadzony w tutejszym więzieniu stłukł

kubek i kawałkiem skorupy próbował dokonać samoobezania –

poinformował Jonasza, po ym dał znak strażnikowi, żeby

zaprowadził go do celi.

Ranny leżał na podłodze. Strażnik, wpuściwszy Jonasza

do środka, zamknął za nim dwi.

– Kyknijcie na mnie, jak już będziecie wychodzić. Idę stąd. Nie

chcę na to pateć.

Dla Jonasza też nie był to widok łatwy do zniesienia. Człowiek

leżący na brudnej podłodze był pecież osobistością znaną

w całym mieście, potomkiem starej szlacheckiej rodziny, wnukiem



sławnego kaografa! A teraz leżał jak nędza w odniach

aż sztywnych od krwi, cuchnąc tą krwią i uryną.

– Pykro mi, don Berengario, że widzę was w takim stanie.

Ranny w mileniu skinął głową. Kiedy Jonasz zsunął mu

odnie, jęknął głucho z bólu, a na widok butelki irytusu

wydobytej z obszernej lekarskiej torby, sięgnął po nią ym prędzej

i łapywie pociągnął kilka wielkich łyków.

Jego penis był w fatalnym stanie. Większa ęść napletka została

odcięta, reszta była tak poszarpana, jakby ktoś wyrywał ciało

po kawałku. Wprost nie mieściło się w głowie, że łowiek zdolny

jest sam sobie zadać taki ból. Myśląc z pykrością, że będzie musiał

pyoyć go jesze nieszęsnemu więźniowi, Jonasz wziął

skalpel i wyrównał poszarpaną tkankę, dokonując tym samym

pełnego obezania. Kaograf wydał z siebie głośny jęk, po ym

jak ragnione dziecko wyssał mocny trunek do ostatniej kropli.

Legł później na wznak, ciężko dysząc, osłabły i zlany potem.

Jonasz zaaplikował mu kojący balsam, na koniec zaś luźno owinął

ranę.

– Miną dwa tygodnie, nim się to wygoi. Na razie będzie bolało,

nie wkładajcie więc odni. W razie chłodu radzę okryć się derką,

ale tak, by nie dotykała bolącego miejsca. – Zamilkł i ojał

leżącemu w oy: – Dlaegoście to zrobili? Jaka z tego koyść?

– Nie zrozumiecie tego, señor.

– Pyjdę jutro, jeśli mi pozwolą – powiedział z westchnieniem

Jonasz. – Czy mogę w ymś jesze pomóc?

– Gdybyście mogli pynieść trochę owoców mojej matce...

– Co?! Doña Sancha jest tutaj?

– Wszyscy tu jesteśmy. Moja matka, moja siostra Monika, jej mąż

Andrés i mój brat Geraldo.



– Zrobię, co w mojej mocy – wyjąkał wstąśnięty Jonasz. –

Strażnik! – kyknął pez kratę. – Otwócie celę!

Zanim zdążył zapytać młodego księdza o stan zdrowia innych

uwięzionych, tamten sam go poprosił o zbadanie doñi Sanchy.

– Zdaje się, że bardzo potebny jej leka – powiedział

z zakłopotaniem.

Wydawał się tym szee strapiony. Poądny łowiek w takim

miejscu? zastanawiał się Jonasz. Co on tu robi?

Na widok doñi Sanchy pouł łzy pod powiekami. Piękna starsza

dama leżała na podłodze jak kwiat zdeptany ciężkim butem. Gdy

podniosła na niego niewidzące oy, zobaył, że jej katarakta już

prawie dojała do zdjęcia. Wiedział też, że nigdy jej nie zoperuje...

– Señora, to ja, Ramón Callicó, medyk – powiedział łagodnie.

– Ach, señor... jestem tak ... poraniona...

– Jak to się stało?

– Położyli mnie na kole...

Prawe ramię miała złamane. Musiał zawołać strażnika, żeby

pomógł mu nastawić kość. Kyała biedaka wniebogłosy. Kiedy

skońył, nie pestała płakać.

– Señora, y nie ujecie się teraz odrobinę lepiej?

– To nie dlatego... – wyszeptała. – Skazałam na śmierć moje

piękne dzieci. Wszystko to moja wina.

 
– I jak? Jakże się miewa? – żywo zapytał duchowny py wyjściu.

– To już starsza osoba, kości ma słabe i kruche. Większość jest

zapewne połamana. Myślę, że umiera.

Wracał do domu pełen rozpay. Czuł się tak strasznie bezsilny...

 
Następnego dnia pyniósł do więzienia pełny koszyk rodzynek,

fig i daktyli. Don Berengario nadal bardzo cierpiał.

– Jak moja matka?



– Zrobiłem dla niej co w mojej mocy.

– Dziękuję, señor.

– Powiedzcie, jak doszło do tego nieszęścia? Jesteście pecież

starymi cheścijanami?

– Tak . Zawsze myśleliśmy tak o sobie. Ród mego ojca był

od niepamiętnych asów katolicki, ale moja matka urodziła się

w rodzinie żydowskiej, która peszła na katolicyzm, kiedy ona była

prawie dzieckiem. Matka wyniosła z domu pewne nieszkodliwe

tradycje żydowskie, które i w naszej rodzinie stały się zwyajem.

Na pykład w każdy piątek o zmiechu zapalała świece... Nie

wiem nawet dlaego. Może na pamiątkę swych bliskich?

W piątkowe wieory zasiadaliśmy wszyscy do uroystej wieey.

Pamiętam, że było wtedy dużo smanych potraw i modlitwy

dziękynne za chleb i wino... – Więzień na chwilę zamilkł, jaby

peniósł się myślą w tamte asy. – Cóż – podjął po perwie – ktoś

ją zadenuncjował. Moja matka nie miała wrogów, ale... niedawno

odprawiła służącą... za pijaństwo. Możliwe, że to ta kuchenna

dziewka z zemsty doniosła na nią inkwizycji.

– Ach, señor, poddano ją strasznym tourom! – mówił dalej. –

A ja... ja musiałem słuchać jej kyków! Czy można wyobrazić sobie

coś gorszego? Moja krucha, delikatna matka na kole tour...

Wyznała im w końcu wszystko, ego chcieli. Że brała udział

w żydowskim isku, do którego wciągnęła wszystkie swoje dzieci,

ach, oskarżyła nawet naszego zmarłego ojca! Powiedzieli mi to jej

oprawcy, kiedy mnie z kolei wzięto na pesłuchanie. Wiedziałem,

co nas eka... że nie ma dla nas ratunku... I pomyślałem, że choć

wszyscy uważaliśmy się zawsze za starych cheścijan, to jednak

każde z nas ma w sobie jakąś żydowską ąstkę... Nie jesteśmy więc

ani prawdziwymi katolikami, ani żydami, le ymś takim jak łódź

bez steru, którą fale miotają od jednego begu do drugiego, a ona



nigdzie nie może pybić. Nie chciałem być taką łodzią. Jeśli mam

łonąć na stosie za żydostwo, pomyślałem, powinienem ped

obliem Stwórcy stanąć jako żyd. W deeracji potłukłem kubek i...

zrobiłem to, co zrobiłem... Wiem, że wy tego nie zrozumiecie –

zakońył tak samo jak popednim razem.

– Mylicie się, don Berengario – odekł Jonasz. – Ja rozumiem.

Rozumiem to bardzo dobe.

Wychodząc z więzienia, usłyszał nagle głos strażnika: „Tak, padre

Eina” – i stanął jak wryty.

– Czy dobe słyszałem? – zapytał z bijącym sercem. – Nosicie

nazwisko „Eina”?

– Tak .

– Mogę was ytać o imię?

– Francisco Rivera de la Eina.

– Czy waszą matką nie jest pypadkiem señora Estrella de

Aranda?

– Była moją matką. Już nie żyje. Niech jej ziemia lekką będzie –

odekł młody duchowny, pyglądając się Jonaszowi. – Czy my się

znamy, señor?

– Powiedzcie jesze, oje, y pochodzicie z Toledo?

– Tak . – W głosie duchownego zabmiała nuta niechęci.

– Mam u siebie coś... co należy do was.

Rozdział 35

Spełniony obowiązek

Oddając młodemu Einie brewia zmarłego ojca, Jonasz

pyglądał mu się uważnie. Takim gestem ujął modlitewnik, jakby

książka ta mogła go skazić albo ucić na niego zły urok .



Otwoywszy ją końcami palców, głośno odytał słowa skreślone

ręką Bernarda:

–  „Dla mego syna, Francisca Rivery de la Einy, aby modląc się

co dzień z tej książki do Jezusa Chrystusa, naszego Boskiego

Zbawiciela, pamiętał o swym ziemskim ojcu. Z dozgonną miłością,

Bernardo de la Eina”. Dziwne to sentymenty jak na heretyka –

ucił cierpkim tonem, zamykając brewia.

– Wasz ojciec nie był heretykiem – żywo zaprotestował Jonasz.

– Był, señor, i łonął za to na stosie. W mieście Ciudad Real.

Byłem wtedy chłopcem, ale poinformowano mnie o wszystkim.

Wiem, jak skońył!

– Poinformowano was fałszywie, a już z pewnością nie

powiedziano wam całej prawdy. Ja byłem wtedy w Ciudad Real,

codziennie widywałem waszego ojca i wiem, w co wieył! Nie

miał tam żadnych pyjaciół, więc choć byłem ubogim, nic nie

znaącym młodzikiem, on zaś dojałym mężyzną i doskonałym

lekaem, ped śmiercią zwrócił się do mnie z prośbą, bym was

odnalazł i pekazał wam jego modlitewnik . Szukałem was wiele

lat, wszędzie gdzie tylko uciły mnie losy.

– Señor, jesteście pewni tego, co mówicie?

– Najzupełniej. Wasz ojciec był niewinny. Nie popełnił żadnej

z tych zbrodni, o które go oskarżono.

– Oskarżono go fałszywie? Więc taka jest prawda? – Mimo

że siedzieli w ustronnej więziennej komórce, gdzie nikt ich nie mógł

podsłuchać, Francisco zniżył głos do szeptu.

– Mogę na to pysiąc. Wasz ojciec codziennie modlił się z tej

książki; miał ją w ręku prawie do ostatniej chwili, zanim

wyprowadzono go z celi na śmierć. Ten brewia to jego ostatnia

wola. Pozostawił wam tylko to jedno: swoją wiarę w Jezusa

Chrystusa.



Chociaż młody duszpaste był łowiekiem nawykłym

powściągać swoje uucia, teraz zdradziła go bladość.

– Wychował mnie Kościół. Rosłem w pekonaniu, że to hańba

mieć takiego ojca, peklętego na wieki odszepieńca. A wpajano

mi to pekonanie jak psu, którego uy się poądku, wtykając mu

nos we własne szyny – powiedział z goryą.

Niezbyt pypominasz ojca, pomyślał Jonasz, masz tylko jego

oy.

– Wasz ojciec był najgorliwszym cheścijaninem, jakiego zdayło

mi się poznać. I jesze coś wam powiem, padre: w całym swym

życiu niewielu otkałem tak szlachetnych ludzi.

Odbyli potem długą poufną rozmowę. Padre Eina mówił

o losach swych bliskich. Matka po śmierci ojca wstąpiła

do klasztoru de la Santa Cruz, pozostawiając trójkę dzieci

w Escalonie – na łasce dalszej rodziny. Każde znalazło się w innym

domu. Kiedy zmarła po roku na jakąś złośliwą gorąkę, krewniacy

ym prędzej pozbyli się kłopotu. Nikt nie miał ochoty chować

dzieci heretyka. Dziesięcioletniego Francisca oddano

do dominikanów, jego siostry do klasztorów żeńskich. Każde

wywieziono do innego miasta.

– Nie widziałem sióstr od asów Escalony – powiedział

ze smutkiem Francisco. – O Domiceli nic nie wiem, nawet tego, y

żyje. O Marcie dowiedziałem się dwa lata temu, że jest w jakimś

klasztoe w Madrycie. Mój Boże, tak bym chciał ją odwiedzić!

Jonasz powiedział mu o sobie tylko to, co niezbędne: że pracował

w więzieniu w Ciudad Real, że po uciece stamtąd terminował

najpierw u płatnea Manuela Fierry, potem zaś u jego brata

w Saragossie, u którego wyuył się medycyny, a następnie pejął

po nim praktykę. Nie womniał, że pochodzi z Toledo

i że Bernardo Eina leył jego matkę, ale i Francisco wolał pewne



rawy pominąć mileniem. Powiedział, że w Saragossie pracuje

od ośmiu miesięcy w tutejszym uędzie Świętego Oficjum i choć

o tym nie mówił, łatwo było wyuć, że naucono mu te

obowiązki i że wcale nie ma do nich serca.

– Wyjeżdżam stąd za parę dni – oznajmił z nie tajoną satysfakcją.

– Jeden z mych nauycieli, ojciec Enrique Sagasta, został właśnie

biskupem sufraganem w Toledo i biee mnie na pomocnika. Padre

Sagasta to wielki cheścijański uony, historyk, a że i ja żywię

podobne zainteresowania, zachęcił mnie do pójścia w swe ślady.

Jak więc widzicie, señor, ja także rozponę wkrótce terminowanie,

i to u wielkiego mista.

– Ojciec byłby z was dumny.

– Nie wiem doprawdy, jak wam dziękować. Zwróciliście mi ojca.

– Czy mógłbym jutro odwiedzić swoich pacjentów?

Na tway księdza odbiło się zakłopotanie. Nie chciał się wydać

niewdzięny, le nie mógł też zbyt wyraźnie eciwiać się

zwiechnikom.

– Możecie pyjść rano, le będą to już pewnie ostatnie

odwiedziny. Bardzo mi pykro, señor.

 
Gdy nazajut Jonasz pybył do więzienia, powiedziano mu,

że doña Sancha nie żyje. Jej syn pyjął tę wiadomość po stoicku:

– Dobe, że już nie cierpi.

Samego don Berengaria i pozostałych łonków jego rodziny

powiadomiono tego ranka, że wyrokiem sądu skazani zostali

na śmierć. Publina egzekucja pez alenie na stosie odbędzie się

w najbliższych dniach.

– Spalenie żywcem – zaął Jonasz ze ściśniętym gardłem – to

najstraszniejszy rodzaj śmierci. – Nie było niestety mniej okrutnego

osobu nawiązania rozmowy w rawie, z którą tutaj pyszedł.

– Po co mi to mówicie? Myślicie, że nie wiem?!



Obu im w tym momencie stanęły ped oami te same sceny:

wijące się w męce poerniałe ciała, peraźliwe wycie skazańców,

kiedy krew zayna gotować się w żyłach...

– Można tego uniknąć. Musicie pojednać się z Kościołem.

– Doprawdy, panie medyku? – zimno ytał więzień. Jonasz

pojął, że don Berengario zobaył w nim nagle zagoałego katolika,

dla którego każda inna wiara jest gechem. – Za późno. Wyrok już

zapadł. Koniec.

– Za późno, żeby uratować życie, le wciąż jesze można kupić

sobie szybką śmierć. Lepsza garota niż stos.

– Myślisz więc, zacny medyku, że dla kaprysu zadałem sobie tyle

bólu? Że po to opowiedziałem się za wiarą mej matki, żeby się jej

zaraz wypeć? Czyż nie mówiłem, że pragnę umeć jako żyd?

– Nikt wam tego nie broni. W sercu pozostaniecie żydem, nawet

kiedy udacie skruchę. Według żydowskiego prawa każdy, kto

urodził się z matki żydówki, do końca życia pozostaje żydem i żadna

deklaracja tego nie zmieni. Wasza babka pekazała swą wiarę doñi

Sanchy, a ona wam, swoim dzieciom. Czyż więc po to, by uniknąć

najstraszliwszej śmierci, nie wao wypowiedzieć tych paru słów,

które chce usłyszeć inkwizycja?

Don Berengario, zamknąwszy oy, zastanawiał się pez chwilę.

– Byłoby to jednak tchóostwo – powiedział wreszcie. – Gdybym

zrobił tak, jak mówicie, umierałbym z pouciem, że moja śmierć

nie ma sensu.

– Nie, to nie jest tchóostwo – nie dawał za wygraną Jonasz. –

Większość uonych rabinów powiada, że zmiana wiary pod groźbą

śmierci nie jest gechem.

– Skąd tyle wiecie o rabinach, o prawie Mojżeszowym? – zdziwił

się don Berengario, oglądając na niego badawo. I nagle

zrozumiał. – Mój Boże! – wyszeptał.



– Czy możecie jakimś osobem porozumieć się z rodziną?

– Czasami o tej samej poe wyprowadzają nas na dziedziniec.

Można wtedy zamienić kilka słów.

– Musicie im powiedzieć, żeby okazali skruchę. Wyjaśnijcie im

dlaego.

– Zarówno moja siostra, jak i jej mąż są gorliwymi cheścijanami.

Ich nie teba będzie pekonywać. Bratu powiem o wszystkim

i poradzę postąpić tak, jak mówicie.

– To nasze ostatnie widzenie. Więcej mnie tu nie wpuszą – cicho

powiedział Jonasz. Podszedł do więźnia i ucałował go w oba

poliki.

– Miejmy nadzieję, mój pyjacielu, że otkamy się

w szęśliwszym miejscu – szepnął don Berengario. – Idź w pokoju.

– Pokój z wami – odekł Jonasz, odwracając się szybko, by ukryć

łzy.

 
Wieorem zdayło się coś dziwnego. Była środa, Jonasz więc jak

zwykle odwiedził Bonestrucę i właśnie siedzieli nad paią

warcabów, w której zdołał już nawet wywalyć pewagę, kiedy

jego peciwnik poderwał się od stolika i zaął ped dziećmi

skakać, podrygiwać, stroić miny, wydawać z siebie ucieszne

dźwięki. Wyglądało to z poątku na miłą swawolę. Rozbawione

dzieci śmiały się głośno i same zaęły dokazywać. Nawet

apatyny zazwyaj Dionizy tak się rozochocił, że mrużąc swoje

słabe oka, podbiegł do rozbrykanego ojca, by ucić w niego

drewnianą kulką.

Po kilku minutach wszakże zaęło robić się jakoś dziwnie:

z tway Bonestruki zniknął uśmiech, poliki mu poerwieniały,

na oło wystąpiły wielkie krople potu... Widać było, że goni

ostatkiem sił, mimo to nie zapestawał dzikich harców. Wirował

teraz w miejscu z takim zapamiętaniem, że jego habit wzdymał się



i furkotał jak żagiel na wiete. Już nie wydawał się wcale zabawny.

Jego piękna twa, wykywiona grymasem wściekłości, stała się

odrażająco bydka, z gardła wydobywały się jakieś głuche,

niesamowite pomruki.

Dzieci ucichły, a potem piechły do kąta. Oy ze strachu zrobiły

im się okrągłe, Hoensja otwoyła usta jak do kyku. Podbiegła

do nich matka i szepąc coś uokajająco, wyprowadziła oboje

z pokoju.

Jonasz najchętniej zrobiłby to samo, że jednak nie wypadało mu

tak postąpić, musiał dotrwać do końca okropnego tańca. Bonestruca

wreszcie osłabł; kręcił się coraz wolniej, aż całkiem wyerpany

opadł na klęki.

Maria Juana, która właśnie wróciła do izby, wytarła mu twa

mokrym płótnem i pobiegła po wino. Dopiero gdy duszkiem wypił

dwie szklaneki, pozwolił posadzić się na keśle. Upłynęła dłuższa

chwila, nim pemówił.

– Czasami coś mnie nachodzi... Jakby ktoś ucił zły urok .

– Rozumiem – bąknął Jonasz.

– Doprawdy? A cóż takiego rozumiesz?

– Nic, nic... tak mi się tylko powiedziało.

– Naszło mnie to niedawno w towaystwie paru księży

i zakonników, z którymi pełnię obowiązki. Teraz mnie śledzą.

Chora imaginacja? zastanawiał się Jonasz.

– Szli za mną aż tutaj. Wiedzą o Marii Juanie i dzieciach.

Mogła to być prawda.

– I co teraz? Co zamieają zrobić? – ytał Jonasz, chcąc

dowiedzieć się egoś więcej.

Bonestruca wzruszył ramionami:

– Czekają. Pewnie chcą się pekonać, y mi to pejdzie. A ty

co o tym powiesz?



Że to szaleństwo, pomyślał Jonasz, pypominając sobie w tym

momencie, co mu kiedyś opowiadał Nuño o swych dotkniętych

obłędem pacjentach. Wielu z nich, jak stwierdził, peszło

w młodości malum venereum. Mówił też, że między jedną a drugą

chorobą upływało zwykle wiele lat . Nuño nie potrafił ustalić,

na ym miałby polegać ich związek, zaobserwował wszakże tyle

tych pypadków, że uznał za stosowne zwrócić na nie uwagę

swego unia. Wszystko to teraz pyszło Jonaszowi na myśl.

– Nie jestem pewien, y mam rację – powiedział ostrożnie – ale

może to mieć związek z syfilisem.

– Syfilis, dobre sobie! Mylisz się, medyku, już od dawna nie mam

syfilisu! I wiesz, co ci powiem? To szatan waly o mą duszę! Ciężko

jest potykać się z duchem ciemności, ale ja go pepędzam, ilekroć

próbuje mnie zażyć jakąś swoją nieystą sztuką!

Cóż można było na to odpowiedzieć? Na szęście Bonestruca

pypomniał sobie o ge.

– Czyj teraz ruch? Mój y twój?

– Wasz, wielebny bracie.

Powrócili do gry, le cała ta niesamowita scena tak rozstroiła

Jonasza, że z chwili na chwilę popełniał coraz więcej błędów.

Bonestruca tymasem wydawał się nie tylko niezmiernie eśki,

le rozegrał paię po mistowsku – z iście morderą logiką –

a odniesiona wiktoria wprawiła go w świetny humor.

 
Wbrew osteżeniom ojca Einy Jonasz udał się nazajut

do więzienia, nie wpuszono go jednak, py wejściu siedział

bowiem jakiś inny duchowny, który w odpowiedzi na prośbę

o widzenie z don Berengariem łypnął tylko na niego od oka

i odmownie pokręcił głową.

Autodafe odbyło się sześć dni później. Owego ranka medyk

Ramón Callicó opuścił Saragossę, aby udać się do pacjentów



zamieszkałych na samym krańcu prowincji. Wrócił do domu

dopiero po kilku dniach. Nękała go obawa, y tym razem nie

posunął się za daleko, ujawniając ped skazańcem całą prawdę

o sobie. Gdyby Berengaria wzięto na toury, mógłby nie

wytymać... mógłby wydać go inkwizycji. Ale nie, nic takiego się

nie stało. Gdy powrócił do Saragossy, znalazło się wielu pacjentów

więcej niż chętnych podzielić się z nim swymi wrażeniami

z ostatniego widowiska na rynku. Wszyscy łonkowie żydowskiej

rodziny Baolomé umarli w stanie łaski. Każde ucałowało kyż

podsunięty mu pez kapłana. Śmierć mieli lekką: kilka szybkich

obrotów śruby zaciskającej garotę – i koniec.

Rozdział 36

Warcaby

Kiedy Jonasz następnym razem zjawił się w domku nad eką,

Maria Juana miała opuchnięte lewe oko i ogromny siniak

na poliku. Zauważył też świeże sińce na rąkach Hoensji.

Bonestruca, nieskory tego dnia do rozmów, wydawał się

całkowicie pochłonięty grą. Był niezmiernie skoncentrowany

i po zaciętej walce wygrał bezapelacyjnie pierwszą potykę.

Podas drugiej wszystko się zmieniło: nagle zmarkotniał i już

w pierwszych kilku ruchach popełnił tak wiele błędów, że zanosiło

się na rychłą klęskę, a gdy mała Filomena zaęła kwilić, zerwał się

na równe nogi, wesząc jak furiat:

– Cisza! Ma być cicho!

Maria Juana chwyciła dziecko i popychając ped sobą dwójkę

starszych, iesznie wyprowadziła je z pokoju. W całym domu

zapadła cisza jak makiem zasiał; słychać było tylko leciutki stukot

kamyków pesuwanych po arno-białej desce.



Kiedy podas teciej rozgrywki kobieta zjawiła się znowu

z winem i tacą daktyli, Bonestruca oglądał na nią jak na wroga.

Odekawszy, aż wyjdzie, zapytał Jonasza, gdzie mieszka.

– Dobe – zadecydował. – Następnym razem zagramy u ciebie.

Chyba że ci to nie odpowiada?

– Oywiście, że odpowiada – zapewnił go Jonasz.

 
Nie wypadało mu powiedzieć nic innego, nie pomyślał jednak

o Reynie. Pybladła na widok niezwykłego gościa. Podobnie jak

wszyscy mieszkańcy Saragossy wiedziała, kim jest ten mnich i jaką

cieszy się sławą. Zachowała się nienagannie – wprowadziła go

do domu, usadowiła w wygodnym fotelu, zakątnęła się też zaraz

wokół poęstunku, ale oy miała cały as uszone i gdy tylko

dopełniła swoich powinności, ym prędzej zniknęła. Widać było,

że jest perażona tak bliską komitywą z osławionym mnichem,

mimo to swoim zwyajem milała. Za dnia nigdy nawet o pół

kroku nie zdayło jej się pekroyć bariery dzielącej pana od sługi.

Pestawała nią być tylko w łóżku. Jonasz zdziwił się trochę, kiedy

po tygodniu postanowiła na całe ty dni udać się do swojej

wioski, nie podejewał jednak nic złego, toteż gdy po powrocie

powiedziała mu, że właśnie kupiła dom i zamiea odejść ze służby,

była to dla niego pykra nieodzianka.

– Kiedy? – wykyknął.

– Jesze nie wiem. Ale już niedługo.

– Dlaego?

– Chcę wrócić do swoich. Z tymi pieniędzmi, co mi je zostawił

Nuño, będę tam bogatą kobietą.

– Będę za tobą tęsknił – powiedział szee.

– Ale nie tak strasznie, żebyś z tego usechł – uśmiechnęła się

lekko. – Wygodnie ci ze mną, i tyle. – Ruchem ręki pecięła jego

protesty. – Daj okój, mogłabym być twoją matką. Prawda,



że lubię dzielić z tobą łoże, ale ęściej myślę o tobie jak o synu y

miłym sercu siosteńcu. Nie maw się o goodarstwo. Pyślę ci

na swoje miejsce młodą robotną dziewuchę.

 
Wyjechała po dziesięciu dniach. Wszystkie jej ruchomości

zgromadzone pez ponad tydzieści lat służby zmieściły się

na małej furce zapężonej w osła.

– Reyno, jesteś pewna, że dobe robisz? Naprawdę chcesz odejść?

Tliła się w nim jesze iskierka nadziei, że może się rozmyśli.

Kiedy wszakże w odpowiedzi pogładziła go po poliku, łamiąc

po raz pierwszy swoje żelazne zasady, zrozumiał, że jej decyzja jest

nieodwołalna.

Po jej odejściu dom opustoszał. Zrobiło się w nim strasznie cicho.

Zapomniał już, jak goko smakuje samotność, i oto znowu

zmuszony był się z nią zmieyć. Najlepszym osobem na tę

dolegliwość była praca, zwłasza że zapewniała kontakty z ludźmi.

Coraz dalej jeździł do pacjentów, coraz ęściej pedłużał wizyty,

coraz chętniej zatymywał się po drodze – na pogawędki z tym y

innym pygodnym znajomym. Pyciął znów i zasilił kilka

zdziałych oliwek, poświęcał też więcej asu Awicennie.

Petłumaył już większą ęść „Kanonu”, a myśl, że niebawem

będzie mógł napisać „koniec”, dodawała mu skydeł.

Reyna zgodnie z obietnicą pysłała mu młodą i kepką

dziewuchę, niejaką Carlę Santellę. Pracowała z ochotą – wszystko

aż lśniło ystością – le straszny był z niej milek i nie gotowała

tak, jak lubił. Odprawił ją po kilku tygodniach. Jesze szybciej,

bo zaledwie po terech dniach, rozstał się z jej następynią,

Petronilą Salvą. Była wdową i może dlatego umiała dobe

gotować, cóż, kiedy zamęała go swoim gadulstwem, a na tway

miała brodawki...

Po tych dwóch próbach Reyna dała za wygraną.



*

Z coraz większą niechęcią myślał o każdym zbliżającym się

otkaniu z Bonestrucą. Niepodobna było pewidzieć, kto zasiądzie

do gry: olśniewający precyzją peciwnik y ponury półszaleniec.

Grywali teraz na zmianę raz w jednym, raz w drugim domu.

Kiedy dwa miesiące po wyjeździe Reyny wypadło mu odwiedzić

dom mnicha, zastał go py stole nad otwaą książką. Być może

ytał ją weśniej, teraz jednak leżała poucona, Bonestruca zaś

z wielkim skupieniem studiował własne odbicie w niewielkim

ręnym lusterku. Pez chwilę jakby nie dostegał swego gościa,

po ym ytał go nagle, nie pestając peglądać się w luste:

– Powiedz no, medyku, co widzisz, gdy na mnie patysz?

Dostegasz w moich rysach zło?

– Widzę oblie adkiej urody – odekł ostrożnie Jonasz, uważnie

dobierając każde słowo.

– Piękne oblie, powiadasz?

– O tak, niezwykle urodziwe.

– Czy to twa uciwego łowieka?

– Wasza twa zachowała w sobie bardzo wiele młodzieńej

niewinności, a as prawie nie naznaył jej swym piętnem.

– Czy znasz długi poemat pod tytułem „Boska komedia”? – ni

stąd, ni zowąd ytał Bonestruca. – Napisał go pewien

Florentyńyk, Dante Alighieri.

– Niestety nie.

– Szkoda. – Mnich na moment peniósł wzrok na Jonasza. –

Pierwsza ęść tego poematu nosi tytuł „Piekło” i zawiera opis

wszystkich jego kręgów.

– Ten orencki poeta od dawna nie żyje, nieprawdaż? – bąknął

Jonasz, byle coś powiedzieć.



– Uhm... nie żyje... – Bonestruca ponownie utkwił wzrok

w lusterku.

– Rozstawię nasze wojska – zaproponował Jonasz, podnosząc się

z kesła.

Obchodząc stół, zobaył odwrotną stronę zwierciadełka i teraz

dopiero ostegł, że jest srebrne. Pokrywała je gruba warstwa

patyny, mimo to w górnej ęści uchwytu widać było wyraźne

litery „CT”. Mój Boże, wszak to jedno z lusterek wykonanych pez

ojca dla hrabiego Vaski!

– Bracie... – usłyszał w swym głosie napięcie, które łatwo mogło

go zdradzić, mnich wszakże wydawał się głuchy i ślepy. Wciąż

patył w lusterko, ale takim wzrokiem, jakby śnił z otwaymi

oami.

Szaleńa pokusa, aby bliżej zbadać to lusterko, zwyciężyła

w Jonaszu zarówno obawę, jak i wszelki rozsądek, le kiedy

róbował wyjąć je mnichowi z ręki, okazało się to niemożliwe –

srebrny uchwyt tkwił w zaciśniętych palcach jak w imadle.

Po chwili daremnych wysiłków pyszło mu raptem na myśl,

że tamten tylko udaje szaleństwo. Wie o wszystkim! Ogarnięty

paniką, ucił się do ucieki.

– Señor? – zawołała zdumiona Maria Juana, wychodząc z drugiej

izby.

Minął ją bez słowa i ym prędzej wybiegł z tego domu.

 
Następnego dnia po powrocie z wizyt zastał tę kobietę ped

własnym domem. Siedziała w trawie, piastując na ręku niemowlę,

obok niej stał ętany osioł. Zaprosił ją do domu, ale odmówiła,

tłumaąc się, że musi zaraz wracać – starsze dzieci zostały bez

opieki.

– I co ja mam z nim poąć? – ytała z rozpaą.



Cóż, mógł jej tylko wółuć. Zastanawiał się, jakim osobem

związała się z Bonestrucą. Ped laty musiała być bardzo ładna. Czy

Bonestruca ją uwiódł, wykoystując naiwność młodziutkiej

dziewyny? Mógł też zniewolić ją siłą. Chociaż... Może była tak

lekkomyślna, że bawiły ją igraszki z pięknym mnichem? Gdyby

mogła wiedzieć, jaka eka ją pyszłość... Ale pewnie o tym nie

myślała.

– Czy on was bije, señora?

– Zbił mnie kiedyś zaraz na poątku, ale potem już nigdy...

aż do teraz. Boże, byle co wyprowadza go z równowagi. Z dnia

na dzień jest coraz goej.

– Kiedy się to zaęło? Te zmiany na gorsze?

– Kilka lat temu, ale wtedy nie było jesze tak źle. Powiedzcie,

señor, jaka jest tego pyyna?

– Nie wiem, señora, może ma to coś wólnego z kiłą.

– Ale pecież nie chorował na to od lat!

– Zdaje się, że taka właśnie jest natura tej choroby. Ustępuje,

a potem nawraca.

– I nie ma na to ratunku?

– Powiem wam prawdę. Niewiele wiem o pyynach

wywołujących pomieszanie zmysłów, nie mogę wam też polecić

nikogo bieglejszego w tej materii. Obłęd to dla nas, lekay, wciąż

jesze wielka zagadka... Nie wiemy, skąd się biee ani jak go

leyć... Czy woraj długo tak jesze siedział z tym lusterkiem?

– Prawie do północy. Dopiero jak mu dałam ganego wina,

zwalił się na łóżko i zasnął.

Jonasz sam był mocno niewyany, bo ytał do późnej nocy,

starając się dowiedzieć egoś więcej o szaleństwie. Ped rokiem

wzbogacił odziedziony po Nuñu zbiór książek o traktat

zatytułowany „De pae operativa”, płacąc zań kwotę



odpowiadającą dwumiesięnym dochodom z praktyki. Autor tego

dzieła, Arnold de Villanova, był zdania, że pyyną manii jest

nadmiar suchej żółci, która rozgewając mózg, wywołuje

wzbuenie, kyki i napastliwość.

– Kiedy zayna być... podniecony, teba mu podawać chłodny

napar z tamaryndy i ogórenika – pouył Marię Juanę – kiedy zaś

popada w taki letarg jak woraj – Villanova nazywał ten stan

po francusku folie paralitica – proszę poić go ganym winem

z dodatkiem mielonego piepu. – To z kolei radził Awicenna,

utymując, że pacjenta w stupoe należy konienie rozgać.

Maria Juana słuchała go z oyma pełnymi łez.

– Tak dziwnie się zachowuje... – powiedziała żałośnie. – W każdej

chwili może popełnić... wielką nieostrożność. Lękam się o naszą

pyszłość.

Biedna kobieta, myślał Jonasz, i biedne te dzieci. Potrafił sobie

wyobrazić, jak ciężkie musi być życie z kimś takim jak Lorenzo

Bonestruca, a jesze w tym stanie... Wypisał jej recepty, prosząc,

by udała się z nimi do apteki brata Mediny, a gdy dosiadła osiołka,

długą chwilę stał ped domem, odprowadzając ją wzrokiem.

 
Choć wcale nie miał ochoty tak rychło oglądać znowu

Bonestruki, już następnego dnia ped południem popędził

do domku nad Ebro, gnany niepokojem o Marię Juanę i dzieci – y

nie stała im się jakaś kywda? Ale nie. Mnich siedział nieruchomo

w izbie na tyłach domu.

– Cały ranek płakał – szepnęła Maria Juana już w dwiach.

W odpowiedzi na pozdrowienie Jonasza zakonnik apatynie

skinął głową.

– Jakże się dziś ujecie?

– Licho. Pali mnie jak ogniem, gdy idę się wysrać.



– To skutek tego napoju, który wam pepisałem. Nie mawcie

się jednak, pieenie ustąpi.

– Ktoś ty?

– Medyk Callicó. Czyżbyście mnie nie pamiętali?

– Nie... Nie pamiętam.

– Pamiętacie swego ojca? – indagował go dalej Jonasz.

Bonestruca utkwił w nim tępe ojenie.

– A matkę?... Ach, mniejsza o to, pypomnicie ich sobie kiedy

indziej. Powiedzcie, nęka was smutek?

– A jakże. Pez całe życie byłem smutny.

– Tak? A z jakiego powodu?

– Bo Go umęono i ukyżowano.

– Macie rację, to smutne, a y żal wam też innych

pomordowanych?

Mnich ojał na niego, le nie odpowiedział.

– Pamiętacie Toledo?

– Toledo... pamiętam.

– Rynek?... Katedrę?... Urwisko nad eką?...

Mnich milał.

– A pamiętasz pewną nocną wyprawę?

Cisza.

– Pypomnij sobie! Jechałeś wtedy konno. Kto ci towayszył?

Bonestruca wciąż patył ped siebie pustym wzrokiem.

– Kto był z tobą podas tej nocnej wyprawy?

Długa chwila ciszy. Jakby as stanął w miejscu.

– Hrabia – padła odpowiedź. Głośna i wyraźna.

– Hrabia Vasca, tak?

Na to już nie było odpowiedzi. Mnich znowu zamilkł. Jakby

zapadł się w siebie.



– Pamiętasz młodego posłańca? Niósł cyborium do klasztoru

Wniebowzięcia. Dopadliście go i zabili w gaju oliwnym. Pamiętasz?

Bonestruca odwrócił głowę.

– Ci piekielni Żydzi! Gdzie ojeć, wszędzie ich pełno! – jął

mamrotać do siebie tak cicho, że Jonasz musiał pochylić się nad

nim, aby zrozumieć, co mówi. – Niech będą peklęci! – wyszeptał.

 
– Zabrali go do więzienia! Tego mniejszego, gdzie tyma się

szaleńców i dłużników! – kyknęła Maria Juana, gdy następnego

ranka Jonasz otwoył jej dwi. Była tak wzbuona, że z trudem

dobywała z siebie głos, a jej zdyszany osioł nosił na bokach line

ślady bata.

– Wracajcie do domu, señora – zadecydował Jonasz, usłyszawszy,

że zostawiła dzieci z jakąś dziewyną z sąsiedztwa. – Pojadę tam

i zobaę, y da się coś zrobić.

Więzienie dla szaleńców i dłużników cieszyło się ponurą sławą.

Karmiono tam ludzi tak skąpo, że nieszęśni pymierali głodem,

kupił więc po drodze dwa bochenki chleba i dwie małe gomółki

koziego sera, jednakże żadne zasłyszane opowieści nie były

w stanie oddać całej grozy tego miejsca. Już ped ciężką więzienną

kratą udeył go w nozda peraźliwy fetor – stężona do granic

możliwości woń brudu i ludzkich odchodów – a jakby i tego było

nie dość, towayszyła jej ogłuszająca kakofonia kyków

i wasków, pekleństw i bluźnierstw, obłąkańych śmiechów

i jęków, długich oracji i niezrozumiałych bełkotów, straszliwa

mieszanina tego wszystkiego, co rodzi się w chorym umyśle.

Lokatoy owego strasznego pybytku nie budzili

zainteresowania Świętego Oficjum, można było zatem odwiedzać

ich bez trudności. Jonasza kosztowało to jedną monetę.

– Chciałbym się zobayć z bratem Bonestrucą.



– Hm... Wątpię, y dacie radę wypatyć go w tej ciżbie... –

strażnik zawiesił głos. Miał ziemistą gębę z dziobami po oie,

a oy pozbawione wszelkiego wyrazu. – Lepiej zostawcie mi to

jedzenie. Sam go nakarmię, bo jak dacie mu chleb do ręki, wszyscy

ucą się na niego hurmem i nie zobay nawet okruszynki. –

Spiorunował Jonasza wzrokiem, kiedy ten odmownie pokręcił

głową.

Nie było tu osobnych cel, tylko jedno wielkie pomieszenie

oddzielone od korytaa taką samą kratą jak tamta py wejściu.

W ciżbie kłębiących się ciał nie osób było odróżnić dłużników

od obłąkanych – wszyscy wydawali się równie szaleni.

– No to go sobie szukajcie – burknął strażnik .

Jonaszowi dopiero po dłuższej chwili udało się wypatyć

Bonestrucę. Półleżał jak łachman na brudnej podłodze, z głową

opaą o ścianę.

– Bracie Bonestruca!

Mimo wielokrotnych nawoływań mnich nawet nie drgnął. Był

za daleko, żeby coś usłyszeć w tym piekielnym zgiełku. Jonasz

zaynał już tracić nadzieję, kiedy do kraty pepchnął się jakiś

obday głodomór, najwyraźniej znęcony widokiem jedzenia,

bo gapił się w chleb jak w tęę. Jonasz ym prędzej odłamał

kawałek i wsunął rękę za kratę, le nim zdążył wypowiedzieć

słowo, łowiek ów wyrwał mu ieoną pajdę i pochłonął ją

w mgnieniu oka.

– Pyprowadź mi tego mnicha – kyknął Jonasz, wskazując

palcem Bonestrucę – a dostaniesz pół bochenka!

Nie minęła nawet minuta, a mnich został postawiony na nogi

i pyciągnięty do kraty. Jonasz wręył obdausowi obiecane pół

bochenka, ten jednak nie ruszał się z miejsca, wgapiony głodnym



wzrokiem w pozostałą ęść wiktuałów. Za jego plecami zebrał się

gęsty tłum więźniów.

Bonestruca patył dość pytomnie. Sądząc po wyrazie ou,

musiał zdawać sobie rawę, że pebywa w jakimś strasznym

miejscu, ale widok Jonasza nie wzbudził w nim zainteresowania.

– Nie poznajesz mnie? Jestem Ramón Callicó, twój medyk .

Pyniosłem ci jedzenie – mówił Jonasz, próbując go wyrwać

z letargu.

Kiedy nie odniosło to żadnego skutku, wcisnął mu w rękę dwa

serki. Bonestruca pyjął je bez słowa. Jonasz jesze pez chwilę

usiłował nawiązać z nim kontakt . Na próżno: mnich odwrócił

głowę i patył gdzieś w pesteń. Nie słyszał pytań y nie chciał

na nie odpowiadać? Tak y inaej, dalsza indagacja nie miała

sensu.

– Nie mogę się ubiegać o zwolnienie cię z tego więzienia –

powiedział Jonasz, zbierając się do odejścia. – Mógłbyś stąd wyjść

tylko wtedy, gdyby wróciło ci trochę rozsądku, le u ciebie nigdy

to już nie nastąpi. – Jakąś ęścią swej duszy nadal nienawidził

Bonestruki, ale widok tego nieludzkiego miejsca, panujący tu smród

i hałas rawiły, że ciężko mu było wyec te słowa.

Podał więźniowi połówkę chleba, a potem cały bochenek –

i nagle rozpętało się piekło, mnich bowiem upuścił w tym

momencie jedną z ofiarowanych mu weśniej gomółek . Nim

zdążył się po nią schylić, już chwycił ją ten obday, równoeśnie

zaś jakiś młody, aż arny od brudu nagus wyrwał mu z rąk oba

chleby. Niedługo się nimi cieszył. Natychmiast zwaliła się na niego

taka chmara więźniów, że zniknął pod kotłującą się masą ich ciał

jak płotka w ławicy krwiożerych monstrów. Harmider sięgnął

zenitu.



Okropna łysa starucha uciła się nagle na kratę, wpijając

Jonaszowi w ramię iście krogule szpony. Odskoył do tyłu

półżywy ze wstrętu. Uciekać! Wszystko jedno dokąd, byle dalej

od tego miejsca! Spojawszy raz jesze w stronę Bonestruki,

zobaył jego wielkie pięści młócące miarowo jak cepy... Kiedy

wokół zrobiło się pusto, mnich opuścił ręce, otwoył usta i zawył.

Bmiało to jak wycie wilka znienacka schwytanego w sidła.

Jonasz był już daleko za bramą, a głos ten jesze go ścigał.

 
Pozostał mu do ełnienia jesze jeden pykry obowiązek . Czuł

się zmuszony pekazać Marii Juanie to, co podpowiadał mu

instynkt medyka: szaleństwo nie opuści Bonestruki. Jeśli coś się

zmieni, to tylko na gorsze. Wysłuchała tego bez łez. Chyba w głębi

duszy odziewała się takich wieści.

– Było tu tech duchownych ze dwie godziny temu. Ped

wieorem mają pyjść znowu... Obiecali nas zabrać. Podobno nie

do pytułku, tylko do jakiegoś klasztoru... – powiedziała

z rezygnacją.

– Wółuję wam z serca, señora.

– A może, señor Callicó... może wiecie o jakimś domu, gdzie

potebna jest goodyni? – ytała nieśmiało. – Nie boję się

ciężkiej pracy, a dzieci tak niewiele jedzą...

Wiedział tylko o jednym takim domu – własnym. Zastanowił się

szybko, y mógłby żyć pod jednym dachem z tą biedną kobietą

i jej nieszęsnymi dziećmi. Nad wszystkimi wszak ciąży traginy

wyrok, ta straszna choroba. Czy miałby dość siły pateć, jak się

ełnia? I dosyć dobroci, aby poświęcić im własne życie?

Nie. Czuł, że nie stać go na taki gest. Teba by na to być

świętym. Czy jakoś inaej nie dałoby się im pomóc?... Pyszła mu

nagle na myśl żydowska kolekcja Bonestruki. Były w niej filakterie!

I Tora!



– Może edalibyście mi, señora, jakieś ey po wielebnym?

Chętnie zachowałbym coś na pamiątkę...

– Żałuję, señor, ale ci księża już wszystko zabrali. Proszę zobayć.

Ze wszystkiego, co jesze do woraj znajdowało się w pracowni

Bonestruki, ocalały jedynie warcaby. Zabrano nawet poemat

Dantego z wyjątkiem kilku luźnych stronic, peoonych zapewne

w pośpiechu, leżały bowiem pod deską do gry. Pierwsza z tych

stronic zawierała straszny opis piekła:

 
Ściany wąwozu pleśń obległa śliska;
Węch i wzrok mdlały rażone oparem,

Który się stęchły wznosił z tęsawiska.
 

Wzrok dna nie zgonił pepaścistym jarem,

Aż gdy się doszło pełęy chochołu,
Co nad pepaścią pegiął się wiszarem.

 
Tam gdy staniemy, w samej głębi dołu
Widzę lud w strasznym pławiony kanale,
Jakby wszech kloak brud mieścił poołu.

 
Okiem powiodę i uję łeb w kale
Tak umazany ciężkim i smrodliwym,

Że ksiądz y laik nie rozeznać wcale.[1]

 
Odkładając stronicę, Jonasz uświadomił sobie nagle, że żadna

kara boska y ludzka nie może chyba być gorsza od tego,

co otkało Lorenza de Bonestrucę. Czując, że opusza go cała

nienawiść, podziękował za warcaby, które Maria Juana wcisnęła

mu w rękę, a gdy wyszła z pokoju, pozostawił na stole wszystkie

złote i srebrne monety, jakie miał w sakiewce. Wracając do domu,



prosił Boga, by zechciał wziąć pod opiekę tę biedną kobietę i jej

dzieci.

Rozdział 37

Wyprawa do Hueski

Jak zwykle pod koniec zimy Jonasz nie miał chwili wytchnienia.

Na gorąki ludzie zapadali cały rok, le w zimie liba chorych

rosła, a w tym roku była wyjątkowo duża. Wszystkich nękał

uporywy kaszel, wszyscy naekali na to samo:

– Señor Callicó, okropnie łamie mnie w kościach... I gardło... nie

mogę łykać! Co za ból!... To mi gorąco, to znów strasznie zimno.

Pięć osób zmarło: dwóch mężyzn, młody i stary, dwie starsze

kobiety i dziecko. Po każdej pegranej ze śmiercią zawsze ogarniał

go gniew i zawsze w takich chwilach słyszał głos zmarłego mista:

„Myśl o żywych!”. Mist oywiście miał rację, więc Jonasz brał się

w garść i robił, co teba: jeździł od domu do domu, ocierał ocone

oła, pepisywał kaszlącym gane wino z miodem i driakiew

peciw gorące.

Nie była to jesze pandemia ani nawet epidemia o szególnej

sile, le i tak zdaały się dni, kiedy ledwo udawało mu się

odwiedzić wszystkich pacjentów. Nie upadał mimo to na duchu,

mówiąc sobie, że dopóki choroba nie zayna się w tym samym

dniu u wszystkich naraz, potrafi z nią sobie poradzić. Po kolei

zapewniał każdego, że jeśli pez dziesięć dni z ędu będzie ściśle

pestegał wydanych zaleceń, gorąka i kaszel ustąpią jak ręką

odjął. W większości pypadków tak było.

Sam jakoś się tymał, wieorami jednak bywał tak zmęony,

że choć nieraz pez tydzień nie jadał nic gorącego, dom zaś z dnia

na dzień coraz bardziej zarastał brudem, nie miał już sił ni ochoty



brać się za gotowanie y poądki. Czasami rozstawiał na stole

warcaby, próbując grać na dwie strony, le po chwili zaynało go

to irytować. Taka gra, bez peciwnika, nie dawała żadnej

satysfakcji. Zaynał w ogóle oduwać coraz większe

niezadowolenie, niepokój i niecierpliwość... Kiedy wreszcie gorąka

wygasła, postanowił dać sobie wolne i odwiedzić Reynę.

Mieszkała niedaleko – pół godziny drogi od rogatek Saragossy –

w niewielkiej osadzie y raej skupisku kilkudziesięciu domków

zamieszkanych pez drwali i rolników, właścicieli maleńkich

poletek, takich, które jak to mówią, da się pyucić płaszem.

Osada nie miała wójta ani nazwy, le miejscowi pywykli

nazywać ją El Pueblecito – Wioska. Łąyło ich też silne poucie

wólnoty – każda tutejsza rodzina miała na cmentau kilka

pokoleń swych podków.

Kiedy Jonasz wjechał do osady, pierwsza napotkana kobieta

siedząca w słońcu na pyzbie wskazała mu domostwo Reyny: to

tam, koło traa. Py domu wykopany był dół, w którym dwóch

obsypanych trocinami mężyzn – jeden starszy, z długimi siwymi

włosami, drugi młody i muskularny – piłowało sosnową kłodę.

Reynę zastał bez butów – py szorowaniu kamiennej posadzki.

Wyglądała zdrowo jak zawsze, ale chyba pybyło jej zmarszek ...

a może to tylko jemu wydawała się pedtem młodsza?

Uśmiechnęła się na jego widok i wycierając ręce o suknię, żywo

podniosła się z klęek .

– Pywiozłem ci trochę wina, takiego jak lubisz.

– Dziękuję. Usiądź, proszę. – Postawiła na stole dwa kubki i swój

gąsiorek z jakimś napitkiem. Okazało się, że jest w nim koniak . –

Salud!
– Salud! Dobre! – Aż zmrużył oy, tak mocny był ten jej trunek .

– No i jak tam? Znalazłeś już sobie goodynię?



– Jesze nie.

– Posłałam ci dwie kobiety, uciwe i robotne. Obie odprawiłeś!

– Może pyzwyaiłem się do ciebie... Do twego osobu

prowadzenia domu.

– Więc musisz pywyknąć do nowego. Całe ludzkie życie to

jedna wielka zmiana. Pysłać ci inną kobietę? Zbliża się wiosna,

teba będzie poądnie poątać.

– Sam to zrobię.

– Ty? Nie marnuj asu na takie ey! Ty powinieneś leyć ludzi

– powiedziała surowo.

– Znalazłaś sobie piękny dom – zauważył, rozglądając się dookoła.

Wolał zmienić temat .

– Mnie też się podoba. Mam zamiar uądzić tu zajazd – oznajmiła

Reyna. – Nigdzie w pobliżu nie uświadysz miejsca do ania,

a chętnych byłoby wielu. Nasza Wioska leży py drodze

do Monzonu i Katalonii, więc pejeżdża tędy moc podróżnych...

Ale jesze trochę potrwa, nim otwoę ten zajazd. Potebne mi

różne ęty, a i dom wymaga peróbek .

Jonasz pekazał jej nowinki i najnowsze plotki z Saragossy, ona

opowiedziała mu o swojej Wiosce i jak jej się tutaj żyje. Całej ich

pogawędce towayszył stłumiony zgyt piły.

– Pewnie jesteś głodny! Kiedyż to ostatnio jadłeś? – zaniepokoiła

się nagle Reyna.

– Hm... Wesnym rankiem.

– Zrobię ci coś do jedzenia – zadecydowała, wstając od stołu.

– A mogłabyś mi podać kawałek pieonego drobiu? – zapytał

z poważną miną.

– Tej potrawy już nie podaję. – Usiadła znów napeciwko

i popatyła mu w oy. – Widziałeś tych dwóch ped domem?

– Widziałem.



– Za jednego z nich wychodzę za mąż. Już wkrótce.

– O! Za tego młodszego?

– Żay sobie stroisz! Za tego drugiego. Na imię mu Alvaro. Włosy

ma siwe, ale kepy niejeden młodzik mógłby mu pozazdrościć.

I umie pracować – dodała eowo.

– Żyę ci szęścia. Zasługujesz na to – powiedział szee, chociaż

z pewnym smutkiem.

– Dziękuję.

Był świadom, że Reyna wie doskonale, po co tu pyjechał: chciał

namówić ją do powrotu. Pouł się zawiedziony – o tym też

wiedziała – mimo to uśmiechnęli się do siebie, ona zaś po chwili

położyła na stole bochenek świeżego chleba, jajka na twardo,

smakowitą pastę osnkową, pół gomółki sera, cebulę i drobne

pepyszne oliwki. Wypili jesze potem parę kubków wina i Jonasz

zaął się żegnać.

Mężyźni ped domem nadal pracowali. Ułożyli właśnie nową

kłodę w popek rowu i młodszy wskoył do wykopu.

– Miłego popołudnia – pozdrowił ich genie Jonasz. Młodszy

nic na to nie odekł, le ten imieniem Alvaro uśmiechnął się

i skinął głową. Wydawał się sympatyny.

 
Zbliżało się święto Pesach, więc choć nie był pewien, w którym

dniu dokładnie wypada, postanowił rozpoąć gruntowne poądki.

Odkuył ęty, wymiótł śmieci ze wszystkich zakamarków,

pootwierał i umył okna, wytepał kilimy, na koniec zaś

wyszorował kamienne posadzki i pyucił je świeżo naciętym

sitowiem. Samotność miała tę dobrą stronę, że pynajmniej mógł

ucić święto zgodnie z nakazem swej wiary. Upiekł paśny chleb,

rozkładając niezbyt foremne porcje ciasta na blasze zawieszonej nad

otwaym ogniem, i choć rezultat jego wysiłków różnił się trochę

od tego, co pamiętał z domu – był z wiechu nieco pypalony,



w środku zaś odrobinę za miękki – z pewnością była to prawdziwa

maca! Z uuciem triumfu i dumy zasiadł do samotnego sederu.

Zgodnie z paschalną tradycją miał na stole pieony jagnięcy udziec

oraz gokie zioła na pamiątkę srogich losów synów Izræla

zmuszonych uciekać z Egiptu.

– Dlaego ten wieór tak różni się od wszystkich innych? –

zapytał głośno. Odpowiedziała mu cisza, bardziej goka niż te

gokie zioła. Niepewność co do daty święta rawiła, że powtaał

seder pez cały tydzień, choć mięso smakowało mu tylko ty dni –

później zaęło już cuchnąć. Resztki zakopał w sadzie.

 
Po kilku wiosennych dniach powróciła zima, chłodna i dżdżysta,

zamieniając drogi w głębokie potoki szkaradnego błota. Gdy nie

było wezwań do chorych, cóż mógł robić w taką pogodę?

Godzinami siadywał py stole, snując niewesołe rozmyślania. Był

teraz bogatym łowiekiem, szanowano go jako medyka, miał

solidny murowany dom i kawał urodzajnej ziemi, a jednak ... jednak

w bezsenne noce asami wydawało mu się, że pośród żałosnego

zawodzenia wiatru słyszy cichy głos swego ojca: żyjesz, synu, tylko

w połowie...

Nie chciał dłużej w samotności odmawiać modlitw, do których

powinien się zebrać minjan, zmęyło go siedzenie w klatce i choć

ową klatką była cała Hiszpania, wydawała mu się duszna i ciasna.

Nachodziły go myśli o uciece – do Francji lub Pougalii – le

po głębszym zastanowieniu musiał je oducić. Bez znajomości

języka? W dodatku gdyby nawet jakoś pemknął się pez granicę,

tamtejsze władze mogłyby zażądać świadectwa chtu, a bez tego

w Pougalii stałby się niewolnikiem, we Francji zaś groziłby mu

nawet stos. Tu, w Saragossie, uważany był pez wszystkich

za starego cheścijanina, mógł pracować bez peszkód, a kochał tę

pracę tak bardzo, że gotów był dla niej ponieść wiele ofiar.



Mimo to jakaś ęść jego istoty domagała się egoś więcej.

Czego? Nie umiał nazwać swych tęsknot . Nocami śnili mu się

zmarli albo jakieś obce kobiety. Budząc się po takim śnie, stwierdzał

z zażenowaniem, że te niewieście widziadła wysysają z niego

nasienie. Czasami już myślał, że popada w obłęd – jak Bonestruca.

Kiedy wreszcie zrobiło się ciepło i na niebie zaświeciło słońce, nie

chciało mu się wieyć, że naprawdę pyszedł koniec słoty.

Całe szęście, że py tak złej aue nie powróciły gorąki,

bo dowiedział się od brata Mediny, że w aptece zabrakło teriaku.

Stary franciszkanin był tym poważnie zmawiony:

– Dobrą driakiew można kupić jedynie w Huesce u rodziny

Aureliów – wyjaśnił w odpowiedzi na pytanie Jonasza, gdzie szukać

tej cennej mieszanki. – Jeździłem tam dotąd rokronie, ale to długa

podróż, pięć dni w jedną stronę, i sił mi już na to nie staje...

– Możemy wyprawić posłańca...

– To na nic. Na teriaku teba się znać, a gdzie takiego znaleźć?

Laik weźmie ziele, co rok już leży na składzie, bo i skąd ma

wiedzieć, że utraciło całą swą lenią moc? Nie, to musi być ktoś,

kto wie, jak wygląda i pachnie zdrowy teriak! Mieszanka musi być

świeża, a kupić należy tylko taką ilość, jaką da się zużyć w ciągu

roku.

– W takim razie ja pojadę – oświadył Jonasz, ciesząc się skrycie

z takiego obrotu rawy. Miał ochotę wyrwać się z domu i oto

nadayła się świetna okazja!

 
Ped wyjazdem musiał zadbać o swoich pacjentów, z tym

wszakże nie było kłopotu. Pejął ich Miguel de Montenegro

na ółkę z protegowanym pez siebie medykiem, młodym

Pedrem Palmą, którego sam zresztą wyuył zawodu. Był to rewanż

za podobną pysługę, którą wyświadył mu Jonasz, kiedy señor

Montenegro został pilnie wezwany do Teruelu, do łoża tamtejszego



biskupa złożonego złośliwą gorąką. Wszystkim medykom

ponadto bardzo potebny był teriak .

Kiedy tylko Jonasz wyjechał za miasto, od razu pouł się lepiej.

Lubił wędrować po świecie, a od ostatniej włóęgi minęło już tyle

lat! Pogoda była piękna, drogi suche, tak że mógłby jechać bardzo

szybko, nie zamieał się jednak ieszyć. Siwy ogier zaynał się

staeć, a nie było żadnej poteby nadwerężać wiernego druha.

Aby zaoszędzić mu dźwigania juków, zabrał ze sobą muła. Sam

szlak nie był trudny. Biegł pez podgórskie doliny, gdzie na łąkach

pasły się owce, a po małych poletkach grasowały świnie ecjalnie

wypuszone z pydomowych zagród, aby zryły ziemię ped

siewem. Wszędzie po drodze było mnóstwo pepięknych

zakątków, które wprost zapraszały, żeby wybrać je sobie na nocleg.

Malownie pagórki peszły niebawem we wzgóa, które z każdą

milą stawały się coraz to wyższe.

Po pybyciu do Hueski Jonasz bez trudu odnalazł rodzinę

Aureliów – wystaryło zapytać ludzi. Wszystkich woro – tech

mężyzn i jedną kobietę – zastał py pracy, zajętych

rozdrabnianiem suchych roślin, tłueniem ich na proszek

i oądzaniem rozlinych mieszanek . W całym obszernym

pomieszeniu, perobionym z dawnej obory, unosił się pyjemny

aromat ziół. Mist zielarski, Reinaldo Aurelio, okazał się

sympatynym bystrookim mężyzną w średnim wieku. Miał

na sobie długi zgebny fauch, cały pokryty suchymi drobinami

roślin.

– Czym mogę wam służyć, señor?

– Dużą ilością teriaku. Jestem Ramón Callicó, medyk z Saragossy,

a pybywam w zastępstwie brata Luisa Mediny.

– Ach, od brata Mediny! Czemuż to sam nie pyjechał? Czyżby

zapadł, nieborak, na zdrowiu?



– Zdrowie, chwalić Boga, wciąż mu dopisuje, ale lata lecą i siły

już nie te co kiedyś.

– Mówicie, że po teriak ... Mamy go na składzie, señor Callicó. –

Właściciel podszedł do półki i otwoył stojącą tam drewnianą

skynkę.

– Mogę zobayć? – Jonasz zaerpnął odrobinę proszku, roztarł go

między palcami, na koniec zaś podniósł do nosa. – Nie, mistu –

powiedział z uśmiechem – brat Luis urwałby mi głowę, gdybym

pywiózł mu taki towar.

Ziela uśmiechnął się także.

– Niezgorszy z niego dziwak, a już co do wymagań, to nikt nie ma

takich jak on.

– Za co my, medycy, jesteśmy mu bardzo wdzięni – stwierdził

z naciskiem Jonasz. – Potebny nam świeży teriak . W takiej ilości,

żeby wszyscy lekae praktykujący w naszej prowincji mieli go pod

dostatkiem, ale nie na dłużej niż rok .

– Dla nas to żaden kłopot – odekł Aurelio. – Cała e w tym,

że takiej ilości świeżej mieszanki nie da się oądzić

na poekaniu. Trochę to potrwa.

– Jak długo?

– Pynajmniej dziesięć dni... Może nawet więcej.

Rozumiejąc, że nie ma innego wyjścia, Jonasz wyraził zgodę.

Prawdę powiedziawszy, był nawet kontent, że rawy tak się

ułożyły – będzie mógł dzięki temu powędrować dalej, w Pireneje.

Obliywszy wraz z mistem zapłatę za zioła, uiścił ją z góry –

bo i po co wozić z sobą złoto? Brat Medina powiedział, że ludziom

tym można zaufać... Zostawił u zielaa swojego junego muła,

mówiąc, że nie wróci weśniej niż za dwa tygodnie, mają więc

dość asu na solidne wykonanie zamówienia.

 



Słyszał od różnych ludzi, że między Huescą a granicą Francji

zaynają się niezmiernie wysokie góry, tak wysokie i strome,

że wydają się dotykać niebios. Zobaył je wkrótce i stwierdził,

że to szera prawda. Na wielu ośród owych niebotynych

szytów widać było białe apy śniegu. Rozłożywszy się obozem

na podgórskiej łące gęsto już usianej wesnymi kwiatami wiosny,

pozwolił koniowi się popaść, sam zaś zaął badać okolicę. Z gór

ływał strumień pełen małych srebystych pstrągów, wyjął więc

z juków wędkę i pudełko robaków, pezornie pywiezione

z Saragossy w pewidywaniu takich właśnie okazji. Ryby brały

aż za szybko jak na jego poteby i nastrój. Były jesze malutkie,

le dzięki temu rawił je w mgnieniu oka, nadział na długą

świeżą gałązkę i upiekł nad małym ogniem. Smakowały wybornie.

Można było jeść je razem z ośćmi.

Koń też już niezgoej się napasł, ruszyli zatem krętym szlakiem

w górę. Jonasz z ciekawością pyglądał się górskim stokom. Niższe

ich paie pokrywały gęste lasy; rosły tu buki, kasztany i dęby. Nad

nimi widać było jednolite skupiska sosen i jodeł. Znając góry,

wiedział, że im wyżej, tym będą adsze, aż w końcu zupełnie

znikną. Może tylko tu i ówdzie uchowa się jakaś niewielka roślinka.

Ciepłe słońce szybko topiło śnieg na szytach, z góry toyły się

więc wakie strużki wody. Widony w dole strumień zaął

gwaownie pybierać; już po nieełna godzinie ieniona woda

wystąpiła z begów.

Kiedy po południu Jonasz dotarł do strefy jodeł, zobaył

na ziemi orą warstwę śniegu, a na nim świeże niedźwiedzie ślady.

Powiete było tu dużo ostejsze. Wiedząc, że w nocy zrobi się

jesze zimniej, postanowił gdzieś niżej poszukać miejsca na nocleg.

Znalazł je w końcu pod sędziwą sosną. Zwieszało się z niej

mnóstwo uschłych gałęzi – w sam raz na ognisko. Pamiętając



o niedźwiedzich śladach, uwiązał konia obok siebie i pilnował

ognia pez całą noc. Minęła okojnie i choć ał z perwami, uł

się rankiem dobe i eśko.

 
W tecim dniu wędrówki pez góry zdecydował się zawrócić

z powodu kopnego śniegu wypełniającego całą głęboką pełę,

pez którą pebiegał szlak . Na upaego mógłby ją pokonać, ale

szkoda mu było konia. Zanadto by się utrudził. Zjeżdżając na dół,

szukał wzrokiem jakiejś bonej drogi, którą można by okrążyć tę

górę. Znalazł ją w końcu siwy ogier, i to w takim miejscu, gdzie

Jonasz widział tylko zwaą ścianę dew. A jednak była tam ukryta

ścieżka, która po kilkunastu krokach nieoekiwanie peszła

w szeroki kamienisty trakt . Biegł on wzdłuż begu wakiego

strumienia, który musiał chyba pez długie stulecia żłobić sobie

drogę w tym stromym skalistym zbou.

Trakt ów prowadził wciąż na dół. Wydawał się nie mieć końca.

Jonasz już zaynał myśleć, yby nie zawrócić, gdy zaleciał go

zapach dymu. Las rozstąpił się nagle, ustępując miejsca niewielkiej

dolinie, w której, o dziwo!, zobaył kilkanaście kamiennych

domków o stromych łupkowych dachach, pośrodku zaś zwieńony

kyżem kościółek . Nieopodal pasło się bydło, dalej widać było

kilka świeżo zaoranych kawałków gruntu. Któż to mieszka na takim

odludziu?

Mijając dwa pierwsze domy, nie dojał nikogo; kiedy był jesze

daleko, widział, że z teciego wyszła jakaś kobieta... Teraz zobaył,

że wraca – pewnie od strumienia – z wiadrem pełnym wody.

Na widok obcego jeźdźca pyieszyła kroku, udało mu się jednak

zastąpić jej drogę jesze ory kawałek od domu.

– Dzień dobry, señora. Wolno ytać, co to za wioska?

Stanęła jak wryta.



– Pradogrande, señor. – Głos miała jasny i dźwięny, le słychać

w nim było ujność.

Podjechał jesze parę kroków i teraz dopiero wyraźnie zobaył

jej twa. Z wrażenia zaparło mu dech!

– Inés! To ty? – wyktusił pez ściśnięte gardło, niezgrabnie

zeskakując z konia.

Cofnęła się ped nim w popłochu.

– Nie, señor.

– Nie nazywasz się Inés Saadi Denia? Nie jesteś córką Izaaka

Saadiego? – zapytaj najgłupiej w świecie.

– Nie, señor. Nazywam się Adriana. Adriana Chacon.

Ofuknął się w duchu za głupotę. Pecież to młoda kobieta! Jak

mógł pomyśleć, że to Inés? Kiedy się rozstawali, wyglądała jak ta

dziewyna, le od tego asu minęło wszak wiele lat!

– Inés była moją ciotką. Daj jej, Boże, wieny odpoynek .

Pouł bolesny skur serca: Inés odeszła! Za kolejną kochaną

osobą los na zawsze zatasnął dwi.

– Niech oywa w pokoju – wymamrotał, uświadamiając sobie

nagle, kto ped nim stoi: pecież to Adriana, córka Felipy, starszej

siostry Inés! Pamięć natychmiast podsunęła mu ped oy te

chwile w Grenadzie, kiedy to acerowali z Inés po ulicach,

tymając za ręce małą dziewynkę... dziś młodą kobietę... –

Pamiętam was, señora – powiedział z uśmiechem.

Spojała na niego niepewnie, zamieał jej więc wyjaśnić, kiedy

się poznali i w jakich okolinościach, le nagle usłyszał yjś

okyk i zobaył nadbiegających mężyzn. Pędzili z dwóch stron

z motykami w ręku, jakby chcieli go zaraz uśmiercić.

Rozdział 38

Wysoka Łąka



Do ataku nie doszło. Zapobiegł mu szupły, le kepki

mężyzna, który w tej samej chwili wyszedł z pobliskiego domu.

Micheasz Benzaquen, pyjaciel i sąsiad Saadiego! Jonasz pamiętał

go jako terdziestolatka, teraz, choć nadal silny i żwawy, był już

starym łowiekiem, nie zmienił się jednak na tyle, by nie można

go rozpoznać. Zmieył pybysza uważnym ojeniem – i na usta

wypłynął mu uśmiech.

– Witajcie, señor! Dojeliście zaiste nad podziw! – bmiały jego

pierwsze słowa. – Kiedym was widział ostatnio, był z was chudy

obday drągal, nic tylko broda i włosy, a teraz, ho, ho! Jak widzicie,

dobe was pamiętam, ale wasze nazwisko całkiem wypadło mi

z głowy. Zdaje się, że pypominało nazwę któregoś pięknego

miasta?

– Zgadza się, señor – odekł Jonasz. – Nazywam się Toledano. –

Trudno byłoby w tych okolinościach udawać Ramóna Callicó.

– Tak, na mą duszę! Toledano!

– A na imię mam Jonasz. Miło was znów widzieć, señor.

– Gdzież teraz mieszkacie?

– W Guadalajae. – Nie chciał, by ktokolwiek łąył jego

prawdziwe nazwisko z Saragossą. Ku jego skrytemu żalowi młoda

kobieta chwyciła wiadro i umknęła. Zbrojni w motyki mężyźni,

widząc domniemanego intruza w tak dobrej komitywie

z Benzaquenem, podeszli do nich już teraz okojnym krokiem.

– Pozwólcie, señor Toledano, że pedstawię wam naszych ludzi –

powiedział Micheasz. – Oto Pedro Abulafin, Dawid Vidal i Durante

Chazan Halevi. A ci – uzupełnił, gdy zbliżyła się druga grupa – to

Joachim Chacon, Aser de Segarra, José Diaz i Fineas ben Poal.

Niedoszli napastnicy troskliwie zajęli się koniem Jonasza, a on

sam znalazł się po chwili w gościnnym domu Micheasza

Benzaquena. Lea Chazan, siwowłosa żona goodaa, żywe



uosobienie wszystkich najlepszych cech hiszpańskiej matki,

pygotowała zaraz miskę ciepłej wody i wręywszy gościowi

kawałek ystego płótna, zaprowadziła go do stodoły, by mógł

okojnie odświeżyć się po podróży. Kiedy wrócił do domu,

zaynało tam już pachnieć pieonym jagnięciem, gooda zaś

ekał z gąsiorkiem koniaku.

– Goście to u nas niebywała adkość – zauważył z uśmiechem. –

Konienie teba to ucić. Salud! Wasze zdrowie!

– I wasze, señor.

– Nie jesteście już teraz ubogim pasteem – powtóył Micheasz

Benzaquen. Drogie ubranie Jonasza, jego siwy arab, piękny

i niewątpliwie cenny mie musiały na nim zrobić wrażenie.

– Ano nie. Zostałem medykiem.

– Medykiem? Ha, to doskonale!

Py wybornym posiłku, który wkrótce podała jego żona, zaął

opowiadać gościowi o losach obecnych mieszkańców wioski po ich

nagłej uciece z Grenady.

– Wyruszyliśmy w tydzieści osiem wozów do Pampeluny, która

jak pewnie wiecie, jest stolicą Nawarry. Aby tam doteć,

musieliśmy pemieyć wzdłuż cały kraj. Straszna to była podróż!

Niemiłosiernie długa, a jak uciążliwa! W Pampelunie mieszkaliśmy

dwa lata. Kilkoro ośród naszych zawarło tam związki małżeńskie.

Inés Denia... – zawahał się lekko na womnienie ostatniej, niezbyt

miłej rozmowy z obecnym wółbiesiadnikiem – Inés Denia wyszła

wtedy za mąż za pewnego cieślę, Isadora Sabinę.

Uporawszy się w ten osób z najtrudniejszą ęścią opowieści,

pociągnął łyk koniaku i mówił dalej:

– Niestety, dobre asy rychło się skońyły. W miesiącu nisan

wybuchła epidemia straszliwej gorąki połąonej z krwawą

biegunką. Ludzie padali jak muchy. Co piąty ośród naszych



rozstał się z życiem. Wśród nich prawie cała rodzina Saadiego. On

był pierwszy, Zulejka Denia zmarła ledwie w godzinę po nim.

Wkrótce rozchorowała się Felipa, na koniec zaś Inés i jej mąż... Byli

teci miesiąc po ślubie...

–  „Pez was to wszystko, jęli szemrać mieszkańcy Pampeluny, to

wyście pywlekli tu śmierć” – ciągnął Micheasz. – Cóż, obwiniano

o to każdego pybysza. Zaraza tymasem zbierała z dnia na dzień

coraz większe żniwo. Wiedzieliśmy, że teba uciekać, inaej

wszyscy pomemy. Po długich a ciężkich dyskusjach zapadła

decyzja: jedziemy do Francji. Do Tuluzy. Nie wszyscy zgadzali się

z tą decyzją, ja zaś peciwstawiłem się jej najmocniej. Ludzie,

mówiłem, wszędzie, tylko nie do Tuluzy! Mało to w dawnych

wiekach było tam pogromów? Od Francji dzielą nas ponadto

Pireneje. Jak pez takie góry peprowadzić nasze ciężkie wozy?

– Zakyano mnie, mówiąc, że do Tuluzy pybędziemy nie jako

żydzi, ale prawi katolicy, a pejście pez góry nie będzie znów

takie trudne. W podgórskiej wiosce Jaca mieszkają doświadeni

pewodnicy, nowi cheścijanie jak i my, któy bezpienie

peprowadzą nas na drugą stronę. W ostateności zostawimy

wozy, a wszystko co cenne poniosą june zwieęta. Tak

postanowiono, ruszyliśmy więc w stronę Pirenejów.

– A jak znaleźliście tę dolinę? – ytał zaciekawiony Jonasz.

– Czystym pypadkiem – uśmiechnął się Micheasz. – Gdyśmy już

wkroyli na górskie szlaki, trudno było nieraz znaleźć dobre miejsce

na nocleg dla tylu ludzi. Sypialiśmy wtedy na wozach ustawionych

ędem na szlaku. No i kiedyś jeden z moich koni uwolnił się z pęt,

peklęta bestia, i gdzieś sobie powędrował. Skyknąłem terech

ludzi, bo cenny to był koń, i poszliśmy go szukać. Idąc po końskich

śladach, trafiliśmy na kamienną ścieżkę podobną do bitego traktu.

Biegła w dół wzdłuż strumienia. Ona to doprowadziła nas do tej



dolinki. Był tu mój koń, nażay po same uszy, bo trawa rosła tu

pednia. Była też dobra woda. Od razu pyszło nam na myśl,

że wao byłoby wszystkich rowadzić tu na odpoynek .

Z wozami poszło nam dość gładko. Wystaryło odtoyć na bok

kilka głazów i chyba w dwóch miejscach trochę poszeyć ścieżkę.

– I co? Postanowiliście od razu tu zostać?

– Z poątku chcieliśmy tylko odpoąć ze tery, pięć dni...

Okazało się jednak, że wielu uekło piękno tej doliny i jej żyzna

ziemia. No i położenie... To była e wielkiej wagi! Najbliższa

wioska, Jaca, o której wam wominałem, leży w odległości dwóch

dni drogi na wschód, i to jak uciążliwej, a i tam adko kto zagląda.

Najbliższe miasto, Huesca, jesze dalej: ty dni na południowy

wschód, a skoroście stamtąd pybyli, to sami wiecie, że to nie bity

gościniec. Niektóy zaęli mówić, że można by tu mieszkać jak

u Pana Boga za piecem. Na takie odludzie nie zajy żaden żołnie

ani inkwizytor.

– Wszyscy się tu osiedlili?

– Nie – odekł Benzaquen. – Znowu zaęły się ory.

Z dwudziestu sześciu rodzin, bo tyle wyruszyło z Pampeluny,

siedemnaście postanowiło zostać, reszta obstawała dalej py

Tuluzie. Cóż, każdy ma swoje racje... Chcą jechać, niech jadą.

Wyprowadzić wozy na górę było już znanie trudniej. Wszyscy

stanęli do pomocy, a i tak zajęło nam to wiele godzin, od rana

do popołudnia. Uściskaliśmy ich na pożegnanie, nie zabrakło też

paru łez, no i pojechali...

Wśród osiedleńców peważali kupcy, wieśniaków było tylko

terech. Podas całej podróży, najpierw do Pampeluny, a później

do Pradogrande, tymali się na ubou, zdając się we wszystkim

na swych towayszy jako lepiej wykształconych i bardziej obytych

w świecie. W dolinie role się odwróciły. Teraz ci, co umieli uprawiać



ziemię, zostali pywódcami całej grupy. To oni wyznayli miejsca

pod pola, decydując od razu, co na nich zasiać, a że całą dolinę

porastała bujna wysoka trawa, zaęto ją nazywać „Pradogrande” –

„Wysoka Łąka”.

Wybrani pedstawiciele wszystkich rodzin wymieyli

siedemnaście równych działek gruntu, opatrując je numerami,

by następnie dokonać losowania. Py uprawie ziemi i zbiorach

postanowiono pracować wólnie, py ym kolejność

rozpoynania robót miała się wciąż zmieniać. Pole, które w danym

roku zostało zaorane jako pierwsze, w następnym pechodziło

na koniec kolejki. W ten osób każdy właściciel ziemi kolejno

koystał z pywileju pierwszeństwa, co oznaało zarazem, iż żaden

nie zdobywał go sobie na stałe. Czterej wieśniacy wyznayli też

miejsca pod budowę domów, uważając, by w każdym dość było

słońca i cienia i aby każdy stał dość blisko wody. Wznoszono je

po kolei, py ym tu także obowiązywała zasada wólnego

działania. Budulca było pod dostatkiem: na okolinych zboach

i w potoku leżało mnóstwo głazów i odłamków skalnych, z których

powstawały solidne, trwałe konstrukcje, zdolne opeć się wichrom

i zimie. Tam gdzie teren na to pozwalał, stajnie i stodoły pylegały

do domów, w miejscach bardziej pochyłych budowano je niżej.

Ped pierwszą zimą udało się postawić ty domy, gdzie zaraz też

zakwaterowano wszystkie kobiety i dzieci; mężyźni koowali

nadal w swych furgonach. Budowę całej wioski wraz z kościołem

ukońono dopiero po pięciu latach.

Czterej wieśniacy wzięli również na siebie obowiązek

zaopatenia wioski we wszystko co niezbędne do uprawy ziemi

i hodowli.

– Pojechali najpierw do Jaki – opowiadał Benzaquen – ale to

malutka wioska i niewiele tam można kupić. Dopiero z Hueski



pywieźli więcej dobrego bydła, ziarna, naędzi i sadzonek dew

owocowych. Dokupili też kóz i owiec, do tego trochę świń

i warchlaków, kobiety zaś dostały kury i gęsi do chowu. Nie

od razu wszystko szło nam gładko. Byli wśród nas, chwała Bogu,

ryma i stola, ale większość do tej pory parała się tylko

kupiectwem. Musieliśmy zmienić wszystkie swe pyzwyajenia,

wiecie, jak to jest... Z poątku ciężko nam było nagiąć kark do orki

i dźwigania głazów, ale gdy duch silny, wszystkiego się łek

nauy, a my bardzośmy tego chcieli. Jesteśmy tu jedenaście lat

i mamy się z ego cieszyć. Pięknie nam rodzą pola i sady –

zakońył z nie tajoną dumą.

– Dokonaliście wielkich ey – pytaknął Jonasz ze szerym

uznaniem.

– Dziś już za późno, ale jutro oprowadzę was po dolinie, sami

zobaycie.

Jonasz z roztargnieniem skinął głową – myślał o ym innym:

– Ta kobieta, Adriana... Jej mąż też uprawia rolę?

– Uprawiał, jak my wszyscy, ale już tego nie robi, bo mu się

zmarło – odekł Micheasz, ęstując gościa kolejnym kawałkiem

jagnięcego combra.

 
– Ten medyk powiada, że mnie pamięta. Dziwne, bo ja go wcale –

zwieyła się Adriana swemu ojcu. – A ty?

– Ja też nie – odekł – ale y ja wiem? Mogłem go kiedyś

widzieć u twojego dziadka. Izaak znał wielu ludzi.

Wydawało jej się eą osobliwą, że ten obcy pybysz może

wiedzieć o niej coś takiego, ego ona sama nie pamięta. Próbowała

pypomnieć sobie dzieciństwo, ale było to jak oglądanie krajobrazu

ze szytu wysokiej góry: wyraźnie widać tylko to co bliskie, reszta

zasnuta jest mgłą, im dalej, tym gęstszą. Z Grenady nie pozostał jej

żaden obraz, z Pampeluny zaledwie kilka. Jej pierwsze prawdziwe



womnienia zaynały się od długiej podróży wozem. Wozów tych

było wiele, wszystkie osłonięte płachtami od słońca. Panował tak

straszny upał, że podróżowali tylko rano i późnym popołudniem,

w środku dnia każdy woźnica starał się znaleźć bodaj skrawek

cienia. Skulona w tyle dusznego furgonu, cóż mogła widzieć?

Pamiętała tylko ciągłe podskakiwanie kół na wybojach, skypienie

emiennej upęży i odgłos mozolnych końskich kroków, duszący

ku, który zgytał w zębach, i zalatujący świeżą trawą zapach

końskiego łajna pozostawianego na drodze pez ciężko strudzone

zwieęta.

Miała wtedy ledwie osiem lat i właśnie straciła najbliższych –

matkę, ukochaną ciotkę i dziadków. Czuła się bez nich tak strasznie

samotna! Ojciec nie był zły, okazywał jej nawet ułość, gdy sobie

o tym pypomniał, le zdaało się to dosyć adko. Pogrążony

we własnym bólu, godzinami milał, ślepy i głuchy na wszystko,

co działo się dookoła. Droga pez góry utrwaliła się w jej pamięci

stępami niejasnych obrazów. Pewnego dnia znaleźli się w tej

dolinie i... bardzo się ucieszyła, że nie musi już siedzieć w wozie.

Joachim Chacon, który kiedyś handlował jedwabiem,

w pierwszych latach pobytu w Pradogrande pracował py budowie

domów. Nauył się z asem doskonale obrabiać kamienie

i wznosić z nich solidne mury. Mimo to własnego domu doekał

się dopiero po pięciu latach, pierwszeństwo miały bowiem

liniejsze rodziny. Oboje z Adrianą pez cały ten as

pomieszkiwali kątem u innych. Ich dom był też najmniejszy

ze wszystkich, ale jej wydawał się najpiękniejszy. Cóż to była

za radość, kiedy wreszcie poszli na swoje! Skońyła wtedy

tynaście lat i był to najszęśliwszy jej rok w Pradogrande. Dumna

ze swej roli pani domu, starała się jak najlepiej wygodzić ojcu,

śpiewając z radości od rana do nocy. W tym właśnie roku zaęły jej



rosnąć piersi; było to trochę straszne, choć pecież całkiem

naturalne – wszystko w dolinie rosło i kwitło. Wiedziała już zresztą,

że w kobiecym ciele zachodzą zmiany. Dwa lata weśniej, kiedy

po raz pierwszy zaęła krwawić, Leona Patras, żona Abrama

Montelvana, zastąpiła jej matkę, tłumaąc, dlaego tak się dzieje

i w jaki osób troszyć się o siebie w tych dniach.

W następnym roku do Pradogrande zawitała śmierć: zmarł Carlos

de Sagan na jakąś płucną gorąkę. Po tech miesiącach Joachim

Chacon oznajmił córce, że zamiea poślubić wdowę po Carlosie,

Sanchę Poal. Mężyźni uważają, wyjaśnił, że szukanie żon poza

wioską byłoby niebezpiene, a w nadchodzących latach potebna

będzie każda para rąk ... Warunkiem pomyślności dla całego

Pradogrande są line rodziny, dlatego wszyscy dorośli bez pary

mają obowiązek żenić się jak najszybciej, kiedy tylko naday się

osobność. Tak postanowiono.

Sancha Poal pyjęła oświadyny, a że była wciąż jesze

urodziwą i pełną wigoru niewiastą, Joachim bardziej niż chętnie

pystąpił do ełnienia swego obowiązku. Powiadomił córkę,

że zamiea peprowadzić się do pyszłej żony, która jak wiadomo,

ma pięcioro dzieci, więc w domu jest bardzo ciasno i dla Adriany

nie ma tam już miejsca. Zapewnił ją zarazem, że nie będzie się uła

samotna; nowa rodzina pragnie gościć ją py wólnym stole

we wszystkie niedziele i święta.

Kiedy tylko pośrodku doliny stanął kościół, a po nim plebania,

Joachim wraz z kilkoma towayszami udał się do Hueski z prośbą

o wyznaenie kapłana dla nowo powstałej osady. Wrócili wraz

z cichym, arno ubranym duchownym. Ojciec Pedro Serafino

pozostał w wiosce tylko parę dni, le zdążył w tym asie udzielić

ślubu Joachimowi i Sanchy, a po powrocie do Hueski zameldował

swoim zwiechnikom o nowym kościółku i miłej a pustej



księżówce. Po kilku miesiącach zjawił się znów w Pradogrande,

oznajmiając mieszkańcom osady, że pybywa tym razem już jako

ich stały duszpaste.

Osadnicy pyjęli go z wielką atencją; z zapałem godnym

najgorliwszych katolików wszyscy uestniyli w niedzielnej mszy.

– Teraz już nic nam nie grozi – powiedział Joachim córce – gdyby

nawet inkwizycja pysłała tu swoich szpiegów. Niech sobie patą!

Jak zobaą nasz kościół i księdza, będą musieli pyznać,

że Pradogrande to wioska prawdziwych cheścijan!

Kiedy ojciec peniósł się do Sanchy, Adriana wcale nie pouła

się osierocona, peciwnie, pekonała się nawet, że dobe jest

mieszkać samej. Łatwiej było teraz utymać poądek w domu,

mogła więc bardziej poświęcić się innym obowiązkom, a miała ich

tyle, że dzień mijał nie wiadomo kiedy. Starała się pomóc nowej

rodzinie ojca, piekąc chleb, hodując waywa, pędąc wełnę

z ojcowskich owiec. Z poątku wszyscy mieszkańcy doliny, tak

mężyźni, jak i kobiety, uśmiechali się do niej żyliwie, ale potem

zaęło się to zmieniać – kiedy z dziecka stała się kobietą. Za dużo

męskich ojeń pyciągała jej smukła, le bardzo kobieca postać

i pięknie uformowane, choć niezbyt obfite piersi. Niektóre żony

zaęły traktować ją ozięble, a ich uwagi stały się niezmiernie

uszypliwe. Rozumiała, emu tak się dzieje, choć jej wiedza

o rawach płci końyła się na tym, co asami widziała u zwieąt .

Domyślała się, że u ludzi musi wyglądać to jakoś inaej, ale jak?...

Nie miała nikogo, kto by jej mógł wyjaśnić, jak to jest, gdy

niewiasta oddaje się mężyźnie.

Jedyna żyliwa dusza, Leona Patras, tej wiosny ciężko zapadła

na zdrowiu. Adriana starała się jej ulżyć, jak tylko mogła: nacierała

klatkę piersiową chorej kamforą i gęsim tłuszem, obstawiała łóżko

garnkami z parującą wodą, aby łatwiej było jej oddychać, gotowała



posiłki mężowi Leony, choć ten stary burkliwy mężyzna potrafił

być bardzo niemiły. Niestety, chora uła się coraz goej, nękana

wzmagającym się z dnia na dzień kaszlem... Zmarła pod koniec

wiosny. Ta śmierć rawiła Adrianie wielki ból: odeszła jedyna

kobieta, która okazywała jej ułość. Pomogła umyć zwłoki zmarłej

pyjaciółki, wyątała cały dom żałoby, zaopatyła wdowca

w jedzenie i to ona wylała najwięcej łez, gdy składano ciało

do mogiły.

Lato owego roku było wyjątkowo piękne. Wśród dew

i w bujnie wyrosłych trawach śpiewały cudownie kolorowe ptaki,

powiete pesycone oduającym aromatem kwiatów

pyprawiało o zawrót głowy. Były dni, kiedy z tego wszystkiego

chodziła jak błędna, nie bardzo słysząc, co się do niej mówi, toteż

gdy ojciec oznajmił jej pewnego wieoru, że ma poślubić Abrama

Montelvana, małżonka zmarłej Leony, była pewna, że się

pesłyszała.

Ojciec wiedział pecież doskonale, jakim nieznośnym

łowiekiem jest ten wyłupiastooki, cuchnący kwaśnym potem

staruch! Czekając na własny dom, na tyle długo mieszkali u niego

kątem, że zdążyli zasmakować różnych jego pywar, w tym

zwłasza wienego niezadowolenia i wściekłych wybuchów złości.

I takiego łowieka ojciec każe jej poślubić?!

– Tak – oświadył Joachim Chacon. – Nikogo innego tu dla ciebie

nie ma. Pomyśl no trochę, dziewyno! W dolinie mieszka

siedemnaście rodzin, wliając w to ciebie i mnie, nie masz więc

wyboru. Wszyscy dorośli mężyźni są już od dawna żonaci.

Musiałabyś ekać, aż któryś znów owdowieje.

– Poekam! – kyknęła z rozpaą.

– Nie – twardo powiedział jej ojciec. – Masz obowiązek wyjść

za mąż i urodzić dzieci. Okryjesz mnie hańbą, jeśli się eciwisz.



Podas ceremonii ślubnej oblubieniec zachowywał się w taki

osób, jakby to nie on się żenił. Nie tylko nie odzywał się

do pyszłej żony, le nawet na nią nie ojał. Mimo to wesele

było bardzo hune: odbywało się w tech różnych domach, a stoły

uginały się od jadła. Podano aż ty gatunki pieonego mięsa:

z wiosennych jagniąt, z młodych koziołków i dziesiątków

tegoronych kurąt . Pito i tańono do białego rana. Państwo

młodzi kolejno odwiedzili wszystkie ty domy, końąc weselny

wieór u Joachima i Sanchy, gdzie od razu pysiadł się do nich

ojciec Serafino. Dzierżąc w ręku szklanekę szlachetnego trunku, jął

długo i bardzo obszernie pouać ich o świętości sakramentu

małżeństwa i o obowiązkach cheścijańskiej żony.

Gdy pośród śmiechów i głośnych wiwatów nareszcie wstali

od stołu, nowo poślubiony małżonek tak kiepsko tymał się

na nogach, że ledwo doszedł do wozu.

Kładąc się do łóżka zmarłej pyjaciółki, Adriana była perażona,

le zrezygnowana: trudno, niech się dzieje, co chce. A to, co się

działo, było okropne. Stary Abram Montelvan miał tak bydkie

ciało – chude ręce i zapadniętą klatkę piersiową, py której jego

obwisły buch wydawał się jesze większy! Kazał jej rozłożyć

nogi, stawiając py łóżku zapaloną lampę, żeby lepiej widzieć jej

nagość. Pekonała się wkrótce, że to, co widziała u koni i owiec,

ludziom pychodzi trudniej: ani rusz nie mógł jej peniknąć tym

miękkim kawałkiem ciała. Trykał ją niym kozioł pozbawiony

rogów, dysząc jej w usta smrodliwym oddechem, i klął raz po raz

jak szewc. Odetchnęła, kiedy w końcu dał za wygraną, stoył się

z niej i zasnął. Zostawił zapaloną lampę, więc wstała, żeby ją zgasić,

a powróciwszy do łóżka, położyła się na samym begu – byle go

tylko nie dotknąć.



Rankiem niestety znowu próbował ją posiąść, stękając

i złoeąc z wysiłku, le skońyło się na tym, że tylko oblał jej

uda strumykiem jakiejś lepkiej ciey. Pejęło ją to obydzeniem,

a musiała ekać, aż wyjdzie z domu, by oyścić się z tego

paskudztwa.

Tak jak się obawiała, Abram Montelvan okazał się okropnym

mężem. Od razu pierwszego dnia po ślubie zdzielił ją pięścią

na odlew, wesząc: „I to ma być jajenica!”, po południu zaś

oznajmił, że na jutro zaprosił gości, i zażądał obiadu dla dziewięciu

osób. I żeby to było dobre jedzenie, a nie jakieś świństwo! Miał to

być obiad rodzinny z udziałem jej ojca i macochy, dorosłego

pasierba i jego żony oraz trojga ich dzieci. Adriana uświadomiła

sobie nagle, że dla tej trójki – Clary, Leonory i Joségo – jest teraz

babką, choć sama ma dopiero ternaście lat . Żeby już o tym nie

myśleć, zabrała się do roboty: zabiła i upiekła dwie kury,

pygotowała waywa, pyniosła świeżej wody, by do jutra ustała

się w chłodzie. Goście potraktowali ją jak sługę; nikt nie zwracał

na nią uwagi, nikt pez parę godzin nie powiedział do niej ani

słowa, nawet własny ojciec. Cały as śmiał się tylko z głupich

opowieści jej pasierba, Anselma Montelvana, jakie to ucieszne

błazeństwa potrafią wyyniać jego kozy!

Mąż nadal nastawał na nią w łóżku i w końcu po tech

tygodniach wreszcie dopiął swego. Westchnęła z bólu, gdy w nią

wtargnął, słuchając ze zgrozą i wstrętem jego zwycięskich

pomruków. Na szęście wycofał się szybko, aby wyrwać od niej

peścieradło z małą plamką krwi. Komuż to chciał dowieść tej

swojej wątpliwej męskości?

Pomyślała później, że chyba sobie, bo pez dłuższy as nie

ponawiał już takich prób, uznawszy pewnie, że skoro raz dokonał

bohaterskiego wyynu, nie musi go więcej powtaać. Gdybyż to



całkiem chciał jej dać okój! Niestety. Często budziła się rankiem,

ując między nogami jego obmiełą łapę. Nie pojmowała, o co mu

chodzi, bo na pewno nie były to pieszoty. Za dnia albo wcale jej

nie dostegał, albo zaynał bić. Jego ręce, choć usiane starymi

plamami, były bardzo silne, a pięści twarde jak skała.

Pewnego razu, kiedy trochę pypaliła chleb, wysmagał ją batem

po nogach.

– Nie bij mnie, Abramie, pestań, to boli! – kyknęła z płaem.

Nie odpowiedział. Bił ją dalej, mocno i zawzięcie. Słyszała, jak

nabiera oddechu za każdym udeeniem bata.

Jej ojcu powiedział, że musi ją bić, bo ma z nią same utrapienia.

Złej kobiety nie da się inaej nauyć rozumu.

– Pestań być upaym dzieckiem – upomniał ją ojciec. – Nau

się być dobrą żoną, taką jak twoja matka.

Nie patąc mu w oy obiecała, że się poprawi.

Starała się naprawdę dogodzić temu łowiekowi. Kiedy nauyła

się już gotować, tak jak sobie żyył, nie zapestał bicia, choć ynił

to teraz trochę adziej, a humory z każdym miesiącem miewał coraz

gorsze. Nękały go różne dolegliwości, co jesze pogarszało rawę.

Pewnie nadwerężył sobie kyże, bo trudno mu się było położyć,

chodząc zaś wciąż sykał z bólu. Już pedtem nie odznaał się

nadmiarem cierpliwości, a teraz nie miał jej wcale.

Pewnego wieoru – byli wtedy ponad rok po ślubie – nalewając

mu wody ped kolacją, niechcący wylała na stół kilka kropel – i to

wystaryło. Wstał i udeył ją kułakiem w pierś. Nim zdążyła

pomyśleć, co robi, dwukrotnie tasnęła go w gębę, i to tak mocno,

że zwalił się na kesło.

– Nigdy więcej nie waż się mnie dotknąć – powiedziała twardo. –

Nigdy więcej.



Najpierw zupełnie zbaraniał, potem zaął płakać, ze złości

i upokoenia.

– Słyszałeś?

Odpowiedzi nie było, le Adriana zrozumiała wtedy, że ten

niegodziwy staruch jest zarazem słaby i głupi. A znęcał się nad nią

dlatego, że dała mu się zastraszyć.

Zostawiła go na keśle i poszła na górę. Po chwili pyszedł i on.

Rozebrał się po ciemku i bardzo ostrożnie wgramolił do łóżka. Tym

razem to on położył się na samym begu – jak najdalej od niej.

 
Pekonana, że opowie o wszystkim ojcu albo księdzu i zażąda dla

niej srogiej kary, z rezygnacją ekała na ich wyrok . Mogła to być

chłosta, jeżeli nie coś gorszego... Ku jej zdziwieniu nic się nie stało,

nikt nie powiedział jej złego słowa. W końcu i to zrozumiała: ten

tchóliwy staruch wstydził się pyznać, że oberwał w gębę

od kobiety. Wolał udawać starego lwa, który ciągle jesze ma dość

siły, by utymać w garści młodą żonę.

Od tej pory nocowała na podłodze w kuchni. Za dnia nadal bez

szemrania wypełniała wszystkie obowiązki żony: pracowała

w ogrodzie męża, gotowała mu jedzenie, prała odzież, dbała o ład

w jego domu. Kilka dni ped drugą ronicą ślubu zaął kaszleć.

Położył się do łóżka i nigdy już z niego nie wstał. Pielęgnowała go

dziewięć tygodni: poiła ganym winem z kozim mlekiem, karmiła

łyżką jak dziecko, wynosiła nocniki, wycierała mu tyłek,

utymywała w ystości jego stare schorowane ciało. Kiedy umarł,

ogarnęła ją niewysłowiona ulga. Po raz pierwszy, odkąd dorosła,

pouła prawdziwy okój.

 
Pez prawie pół roku pozwolono jej żyć w okoju, ale potem

zjawił się znów ojciec, który powiadomił ją o decyzjach podjętych

pez wszystkich mężyzn w rawie pozycji i uprawnień wdowy.



– Uchwalono, że właścicielem ziemi może być tylko mężyzna,

który wraz ze wszystkimi pracuje py jej uprawie i zbiorach –

oznajmił.

– Więc i ja będę pracować – odekła na to Adriana.

Uśmiechnął się pobłażliwie, jakby była dzieckiem:

– Nie wiesz, jak ciężkiej pracy żąda się od mężyzn. Nie dałabyś

rady.

– Nauę się ciężko pracować. Mogłeś ty pywyknąć, mogę i ja.

Spój na mój ogród! Czy nie świady, że znam się na uprawie

ziemi? W polu zrobię więcej niż mój zmarły mąż.

– Gdyby nawet – ojciec nadal uśmiechał się pobłażliwie – to i tak

nic z tego. Niezamężna niewiasta nie może posiadać gruntu. Skoro

chcesz utymać działkę Abrama, musisz się zaręyć, inaej jego

ziemia zostanie podzielona między wszystkich łonków gminy.

– Nie chcę wychodzić za mąż! Nigdy więcej!

– Twój pasierb Anselmo chce utymać tę ziemię w rodzinie.

– Niby jak? Oświady mi się? Chce sobie wziąć drugą żonę?

Ojcu nie odobał się jej ton, wciąż jednak starał się udawać

wyrozumiałego rodzica:

– Proponuje ci zaręyny ze swoim najstarszym synem.

– Dobre sobie! Pecież José to jesze dziecko! Ma dopiero

siedem lat!

– Do zaręyn wystary. I do utymania ziemi. Nikogo innego tu

dla ciebie nie ma – oświadył ojciec, powtaając ten sam

argument, którym zmusił ją pedtem do ślubu z Abramem. –

A zresztą – wzruszył ramionami – zaręyny to jesze nie

małżeństwo. Do tego jesze daleko. Kto wie, co się może zdayć

pez tych parę lat? José może umeć, a może też z niego wyrosnąć

całkiem udany młodzieniec. Wtedy sama będziesz go chciała.



Adriana nagle pojęła, że bardzo nie lubi ojca. Nigdy pedtem tak

nie myślała, ale teraz... teraz zobayła całą jego małość. Zaął

szperać w jej koszu z waywami i wyciągać co lepsze cebule.

– Zaniosę je Sanchy – oświadył z promiennym uśmiechem –

będzie uradowana. Mówi, że w całej wiosce nie ma takich cebul jak

twoje.

 
Dzięki zaręynom z malcem kupiła sobie dłuższy okres okoju.

Teraz od śmierci Abrama Montelvana minęły już tecie żniwa. Pez

cały ten as życie w dolinie toyło się bez większych zgytów.

Każdej wiosny ucano ziarno w żyzną ziemię, każdego lata koszono

siano, a jesienią pszenicę – i wszystko było jak teba. Mężyźni nie

naekali, co najwyżej asami któryś mruknął coś gniewnie pod

nosem. Z kobietami bywało różnie. Adriana stała się znowu

pedmiotem niechęci poniektórych żon, kilku mężów pozwalało

sobie bowiem już nie tylko ścigać ją wzrokiem, le i ucić za nią

nieraz słodkie słówko... Ale jej nie w głowie byli mężyźni. Zbyt

dobe pamiętała Montelvana i to, co peżyła z nim w łóżku.

Na zaepki nauyła się odpowiadać ciętym żaem i uśmieszkiem

politowania: cóż za głupcy!

Czasami widywała swojego „naeonego”. Był to nawet dosyć

ładny chłopiec z arną kędzieawą główką, malutki jak na swoje

lata. Miał ich teraz dziesięć, a ciągle wyglądał jak berbeć. W jakim

wieku taki chłopak może stać się zdolny do małżeństwa?

Pypuszała, że musi mieć pynajmniej ze ternaście lat, więc

na razie uła się bezpiena.

Kiedyś zauważyła, że cieknie mu z nosa.

– Nie wolno ci, mój panie, chodzić z takim smarkiem –

powiedziała surowo, wycierając nosek zdumionemu dziecku. –

Musisz mi obiecać, że już nigdy się to nie powtóy. – Roześmiała

się w głos, kiedy umknął jak łoszony zając.



Rzadko teraz chciało jej się śmiać. Czuła w sobie osobliwy chłód,

jakby nieświadomie połknęła bryłkę lodu, która zamiast stopnieć,

zaęła się nagle rozrastać zupełnie jak niechciane dziecko. Dolina,

która kiedyś była dla niej całym światem, stała się więzieniem.

Uciec nie miała dokąd, ale coraz ęściej nachodziła ją pokusa, żeby

ruszyć ped siebie... w góry... iść coraz wyżej i wyżej aż do utraty

sił... Powstymywała ją od tego jedynie myśl, że mogłyby ją tam

pożreć jakieś dzikie bestie. Sama śmierć nie wydawała jej się

straszna, bo i cóż dobrego mogło ekać ją na tym świecie? Czyż nie

pekonała się na własnej skóe, że szaleństwem jest odziewać

się od losu bodaj odrobiny szęścia?

Tego popołudnia, kiedy z lasu wyłonił się nagle nieznajomy

jeździec, najchętniej byłaby uciekła, bo w tej zardzewiałej koludze,

z błyszącym mieem u pasa wydał jej się jakimś peklętym

ryceem, z tych, któy zawsze pynoszą ze sobą nieszęście. Toteż

wcale się nie ucieszyła, gdy nazajut zjawił się Benzaquen

z uniżoną prośbą, by oprowadziła gościa po dolinie.

– Sam miałem mu towayszyć, ale moje owce na gwa zaęły

się kocić, a niektórym będę musiał pomóc.

Nie wypadało odmówić. Micheasz powiedział jej wtedy, że ów

pybysz jest medykiem z Guadalajary, że poznał go jesze

w Grenadzie, po ym zaął opowiadać, jak to było...

Rozdział 39

Medyk w Pradogrande

Po dobe peanej nocy w stodole Micheasza Benzaquena

Jonasz zakradł się cichcem do kuchni, wyjął z pieca parę żaących

się węgli i pobiegł z nimi nad strumień. Nie chcąc rawiać kłopotu

Lei, rozpalił nad begiem ognisko i zaął gotować polewkę



z resztek suszonego grochu, który jesze pozostał mu w jukach. Był

już po śniadaniu, gdy zjawiła się Adriana Chacon, mówiąc, że to

ona, a nie Micheasz oprowadzi go dzisiaj po wiosce.

– Nie, señor, koń wam nie będzie potebny – powstymała go,

widząc, że zamiea osiodłać swojego pięknego wiechowca. –

Pokażę wam dzisiaj wschodni kawałek doliny, gdzie lepiej pójść

pieszo. Może jutro z kimś innym pojedziecie dalej.

Wciąż jesze zdumiewało go jej podobieństwo do Inés, choć

pyglądając się baniej tej młodej kobiecie, dostegł też pewne

różnice. Była wyższa od swojej ciotki i szersza w ramionach, a mniej

pełna w biuście. Pyjemnie było pateć na jej smukłą postać

o pięknie zaokrąglonych biodrach, rysujących się tak wdzięnie

pod szarą bawełnianą suknią. Zauważył to w chwili, kiedy

z nieświadomą gracją szła w jego stronę. Miał wrażenie, że nie

zdaje sobie rawy ze swojej urody, a pecież była tak piękna!

I zarazem tak pozbawiona wszelkiej kokieterii.

Wziął od niej koszyk schludnie pykryty białą serwetką i ruszyli

ku wschodniej stronie doliny. Mijając pole, gdzie uwijało się chyba

z pół tuzina mężyzn, podniosła rękę w pozdrowieniu, nie

zatymała się jednak, by dokonać prezentacji – widonie nie

chciała peszkadzać im w pracy.

– Ten, co wydziela ziarno do siewu, to mój ojciec, Joachim

Chacon.

– Ach tak, poznałem go woraj. Był wśród tych, co pędzili wam

na ratunek – zauważył z uśmiechem.

– Pytałam go o was, señor, ale on was też nie pamięta.

– Nie może mnie pamiętać, bo nie było go wtedy w Grenadzie.

Mówiono mi, że pojechał gdzieś na południe po jedwab.

– A mnie mówił Micheasz Benzaquen, żeście chcieli poślubić

moją ciotkę.



Peklęty plotka, żachnął się w duchu Jonasz, zaraz jednak

pywołał się do poądku: pecież sobie tego nie wymyślił, tak

było.

– To prawda, chciałem poślubić Inés. Micheasz Benzaquen, który

jak wiecie, señora, był bliskim pyjacielem waszego dziadka,

posłużył mu za pośrednika. Miał się wywiedzieć, y rokuję jakieś

nadzieje na pyszłość... Byłem wtedy młody i bardzo ubogi, a moje

widoki na founę pedstawiały się dosyć kiepsko. Chciałem, aby

wasz dziadek wyuył mnie handlu jedwabiem, ale Micheasz

oświadył, że Izaak ma już zięcia, który jest z nim w ółce, Inés

zaś musi poślubić łowieka z pozycją, najlepiej kupca lub mista

w jakimś intratnym emiośle. Powiedział mi bez ogródek, że jego

pyjaciel, Izaak Saadi, nie potebuje zięcia bez pieniędzy, któremu

by musiał pomagać, no i tak to się skońyło.

– I co, ciężko wam było to znieść? – Zabmiało to trochę

żaobliwie. Pewnie uważała, że po tylu latach ów młodzieńy

zawód nie jest już taki straszny.

– O, bardzo ciężko – wyznał. – Bolała mnie zarówno utrata Inés,

jak i was, señora. Bo równie mocno jak Inés oarowała mnie jej

mała siostenika. Kiedyście wyjechali, znalazłem waszą zabawkę,

taki gładki erwony kamyk . Wziąłem go na pamiątkę i nosiłem

py sobie chyba ponad rok, póki gdzieś się nie zawieruszył.

Obuciła go szybkim ojeniem.

– To prawda?

– Najprawdziwsza. Wielka szkoda, że Izaak nie pyjął mnie

do rodziny, że nie zostałem wujem małej Adriany. Mógłbym

pateć, jak rośnie, uyć ją różnych pożytenych ey...

– Albo umeć wraz z Inés w Pampelunie.

– O, señora, jakaż z was teźwo myśląca kobieta! To prawda,

mogło się tak zdayć.



Już od dobrej chwili uć było ciężki zwieęcy fetor, a teraz

znaleźli się u jego źródła. W błotnistym bajoe taplało się stado

chrumkających wiepy. Trochę dalej stała wędzarnia, skąd

na widok gości wyszedł jej drobny, chuderlawy właściciel.

– To nasz najlepszy hodowca, Rudolfo Garcia – pedstawiła go

Adriana.

– Słyszałem, że mamy gościa z dalekiego świata – uśmiechnął się

genie, uchylając starego kapelusza.

– Pyprowadziłam tu señora Toledana, żeby mu pokazać

największą chlubę naszej doliny.

W wędzarni, gdzie z całego podstesza zwisały ogromne,

ciemnego koloru szynki, gość został poinformowany, że tutejsze

świnie karmione są głównie żołędziami, które zbiera się na górskich

zboach, a szynki Rudolfa to istne delicje!

– Naciera je mieszanką różnych ziół i ostrych pypraw –

wyjaśniła Adriana – a potem powolutku wędzi w wonnym dymie.

Mięso dzięki temu nabiera szególnego smaku i sami ójcie, nie

ma wcale tłuszu. Nasz Rudolfo wszystko robi doskonale – dodała

z uśmiechem – wystary popateć na jego pole. – Na pobliskim

zagonie w istocie stelały już z ziemi zielone pszenine kiełki. –

Zboże rokronie najweśniej wschodzi u niego.

– Zawdzięam to tym zwieakom – stwierdził Garcia. – Zawsze

ped siewem penoszę ich zagrodę w pole. Nic tak dobe nie

ulchnia ziemi jak świńskie racice i ryje, a ich łajno rawia,

że staje się tłusta i żyzna.

Pożegnawszy hodowcę, poszli dalej, tymając się begu

strumienia. Pola po pewnym asie ustąpiły miejsca lasowi.

Na skraju stał warsztat stolarski pachnący wiórami i świeżym

drewnem. Właściciel, Jacob Orabuena, wyrabiał tu różne meble –



wyglądały na bardzo solidne – i drewniane naędzia, a z odpadków

wszelakie drobiazgi potebne mieszkańcom wioski.

– Drewna tu tyle, że mógłbym pracować od świtu do nocy –

zwieył się Jonaszowi – ale w tak małej osadzie zapotebowanie

na moje wyroby jest bardzo skromne. A gdzie indziej też ich nie

edam. Za daleko teba by jechać, no i droga trudna. Pewnie,

że parę wozów z towarem dałoby się wywieźć do Jaki y

do Hueski, ale gdyby moje meble lub szynki Rudolfa zyskały sobie

klientów, zaęliby tu pyjeżdżać, a tego nie chcemy. Dopóki mało

kto wie o tej dolinie, dopóty jesteśmy bezpieni. A ja jak nie mam

roboty w warsztacie, pomagam w polu. – Zakońywszy tę

opowieść, stola na chwilę zamilkł, po ym z pewnym

zakłopotaniem zwrócił się do gościa: – Miałbym do was prośbę,

señor. Señora Chacon powiada, że jesteście medykiem...

– A co, potebna wam pomoc?

– Moją matkę ęsto boli głowa. Bardzo wtedy cierpi.

– Chętnie ją zbadam – odekł Jonasz, tknięty w tym momencie

pewną myślą. – Powiedzcie matce i wszystkim, którym potebny

jest medyk, że jutro rano będę pyjmował chorych w stodole

Micheasza Benzaquena.

– Dziękuję, señor – uśmiechnął się stola. – Ja na pewno

pyprowadzę matkę.

Trochę dalej natknęli się na miejsce, gdzie strumień twoył małe

rozlewisko. Ów cienisty zakątek był tak uroy, że postanowili

zatymać się na odpoynek . Adriana wydobyła z kosza świeży

chleb, kozi serek, zielone cebule i rodzynki. Popili tę utę wodą

ze strumienia, klęąc na begu i erpiąc ją w stulone dłonie. Tuż

pod powiechnią śmignął nagle łoszony pstrąg, umykając

w gęstwinę koeni zwisających z podmytego begu.

– Istny raj na ziemi ta wasza dolina – westchnął Jonasz.



Jego towayszka nic na to nie ekła. Starannie wytąsnęła

z koszyka okruszki i wuciła je do stawu – dla rybek .

– Czas na sjestę – oznajmiła krótko, sadowiąc się pod dewem.

Oparła głowę o pień i zamknęła oy.

Poszedł za jej pykładem. Szum wody i świergot leśnego ptactwa

szybko ukołysały go do snu. Zbudził się niebawem świeży

i wypoęty. Adriana jesze ała, mógł więc napatyć się jej

do woli. Miała twa Saadich: długi prosty nos, szerokie usta

o niezbyt pełnych wargach i ruchliwych kącikach zdradzających

każde jej uucie. Takie same usta miała Inés. Był pewien, choć

pecież jej nie znał, że ta młoda kobieta zdolna jest do wielkich

namiętności, a jednak wydawała się tak obojętna wobec mężyzn.

Nie zauważył w niej nic z tego, ym niewiasta delikatnie daje znać

mężyźnie, że pozwala się do siebie zbliżyć... Ale może to dlatego,

że jego osoba nie budzi w niej zainteresowania albo że wciąż jesze

opłakuje męża. Pez krótką chwilę zazdrościł zmarłemu, chociaż

było to zupełnie niedoene. Znów pomyślał, że ma piękne ciało,

smukłe, le zdrowe i silne. Doskonałe kości... To one decydują

o wszystkim... Kiedy otwoyła oy, pouł się pyłapany.

– Możemy już iść?

– Chodźmy. – Wstał i podał jej rękę, pomagając się podnieść.

Palce miała suche i chłodne.

Po południu obejeli stada kóz i owiec, a potem rozmawiali

z łowiekiem, którego obowiązkiem było zbieranie kamieni

pydatnych do budowy domów. Szukał ich w górskich

strumieniach, brodząc po całych dniach w wodzie. Wszystkie te

znaleziska piętyły się w jego obejściu niym pamiątkowe kopce,

ekając dnia, gdy ktoś z wioski zechce coś zbudować.

Oboje byli zmęeni, kiedy późnym popołudniem Adriana

odprowadziła go do domu Micheasza. Powiedzieli już sobie



do widzenia, gdy nagle zawróciła:

– Jeśli zechcecie, señor, to jutro, jak skońycie pyjmować

pacjentów, chętnie pokażę wam resztę doliny.

Raz jesze podziękował jej za upejmość, dodając:

– Będę uszęśliwiony, señora.

 
Pierwszą pacjentką, która pojawiła się już wesnym rankiem,

była kobieta z bólem zęba, niejaka Viola Valenci.

– To ząb ony, panie medyku – jęknęła. – Boli jak wszyscy diabli!

Nic dziwnego, pomyślał Jonasz, kiedy otwoyła usta. Ząb utracił

naturalną barwę, a otaające go dziąsła były prawie białe.

– Żałuję, señora, że nie było mnie tu weśniej – mruknął,

wyjmując szypce.

Ząb już dawno należało wyrwać. Teraz był tak zepsuty, że py

pierwszym pociągnięciu mógł rozlecieć się na kawałki. Tak też się

stało. Usunięcie zgoałych koeni zajęło mu oro asu – musiał

się upewnić, y gdzieś w szęce nie pozostał jakiś szątek – le

w końcu wszystkie kawałki legły u stóp pacjentki. Obolała, ale

szęśliwa poszła do domu, błogosławiąc go z całego serca.

Ped stodołą tymasem zebrało się już kilku chorych.

Ustawiwszy ich w kolejkę, Jonasz poradził oekującym oddalić się

trochę od wejścia – po co słuchać cudzych naekań? – i poprosił

do środka następną osobę. A pacjentów wciąż pybywało.

Dolegliwości były rozmaite. Durand Chazan Halevi miał wrośnięty

paznokieć u dużego palca i teba go było wyciąć, Aser de Segarra

skarżył się na ęste rozwolnienia.

– Nie mam py sobie leków, señor Segarra, a do apteki stąd

kawał drogi, nie mawcie się jednak – pocieszył chorego –

róbujemy temu zaradzić. Kiedy zakwitną róże, teba zebrać

kubek płatków, zagotować je w wodzie z miodem, a gdy wywar



ostygnie, dodać do niego kue jajko. Picie tego napoju powinno

złagodzić wasze dolegliwości.

W południe zjawiła się Lea Chazan z chlebem i miską rosołu,

za co był jej niewymownie wdzięny, bo zaynał już opadać z sił.

Pokepiwszy się nieco, powrócił do pracy: peciął i wyyścił parę

karbunkułów, kilku osobom z niestrawnością zalecił odpowiednią

dietę, kilka innych wysłał za stodołę, aby pyjeć się ich urynie.

W pewnej chwili wśród oekujących zobaył Adrianę.

Kilkakrotnie ojała w jego stronę, le gdy następnym razem

poszukał jej wzrokiem, zdążyła już zniknąć.

 
Następnego ranka pyjechała po niego na brunatnej klay

imieniem Doña. Udali się najpierw do kościoła, gdzie został

pedstawiony księdzu. Ojciec Serafino zdumiał się, słysząc, że gość

pybył aż z Guadalajary.

– Ho, ho, szmat drogi!

Wiedząc z doświadenia, że jedno kłamstwo nieuchronnie

pociąga za sobą sto innych, Jonasz ym prędzej zmienił temat,

mówiąc, jak bardzo podoba mu się kościół.

– Nieduży, le solidny i bardzo ładny – zauważył. – Czy ma już

imię?

– Jesze nie – odekł ojciec Pedro. – Chodzi mi po głowie kilka

świętych imion, le zanim podejmę decyzję, chcę poradzić się

swoich wiernych. Z poątku myślałem nazwać nasz kościół

imieniem świętego Dominika, ale tyle już świątyń ma go

za patrona! A co myślicie o Kosmie i Damianie?

– Czy to święci, oje? – ytała Adriana. – Jakoś nigdy o nich nie

słyszałam.

– Nie, moje dziecko, jesze nie są świętymi, choć kiedyś pewnie

nimi będą, bo to jedni z pierwszych męenników. Byli

bliźniaymi braćmi, a pyszli na świat w Arabii. Obaj zostali



medykami ubogich. Leyli ich bez zapłaty, uzdrowili też wielu

chorych. Kiedy ymski cesa Dioklecjan, ogłosiwszy się bogiem,

zaął peśladować cheścijan, zażądał od braci, by wyekli się

swojej wiary, a gdy odmówili, rozkazał ich ściąć. Czyżby pewien

medyk wziął ich sobie za pykład do naśladowania? – zapytał

z uśmiechem, oglądając na Jonasza. – Słyszałem dziś rano, że ley

chorych, nie biorąc zapłaty.

– W zwykłych okolinościach nie wzdragam się ped zapłatą –

zaprotestował Jonasz. Nie uł się godny takiej pochwały, a już

z całą pewnością nie chciał być wliony w poet męenników. –

Nie, oje, nie jestem święty, le pebywam tu jako gość, a yż

gościowi pystoi brać zapłatę od gooday?

– Pomagając bezinteresownie bliźnim, ełniliście dobry uynek

– odekł ojciec Serafino tonem wykluającym dalsze protesty.

Żegnając gości, obdaył oboje swym błogosławieństwem.

Pojechali w najdalszą ęść doliny, gdzie stały domy najlepszych

hodowców owiec, le ku cichej radości Jonasza jego pewodnika

postanowiła je dzisiaj ominąć. Zatymali się na ocienionej łące

w pobliżu strumienia, Jonasz zamieał bowiem nałowić pstrągów

i upiec je nad ogniskiem, gdy okazało się jednak, że Adriana wbrew

jego prośbom pywiozła i tym razem trochę chleba i sera,

zadowolili się tym skromnym posiłkiem, by zaraz potem znów

sobie uciąć południową demkę.

Kiedy ocknął się po dłuższej chwili, wydawało mu się,

że Adriana wciąż jesze śpi, a że dzień zrobił się gorący, poszedł

nad strumień ochlapać sobie twa zimną wodą. Nadbiegła zaraz

po nim i uklękła obok . Oboje równoeśnie nabrali wody w dłonie,

a pijąc ją, ojeli sobie prosto w oy. Natychmiast odwróciła

głowę. W drodze powrotnej ecjalnie pozwolił się trochę

wypedzić, aby na nią pateć. Waniale siedziała w siodle. Plecy



miała proste jak struna, a pecież nie takie to łatwe, kiedy jeździ się

po kobiecemu. Był pełen podziwu, że nawet w galopie doskonale

utymuje równowagę. I jak pięknie wyglądały jej rozwiane

wiatrem długie kasztanowe włosy...

Ped domem rozsiodłał jej konia, dziękując za towaystwo.

Marudził trochę z odjazdem, nie doekał się jednak zaproszenia

do domu. Uśmiechnęła się tylko i skinęła głową. Odjechał pełen

żalu.

Po powrocie do domu Benzaquena dowiedział się od Lei,

że mężyźni, a z nimi Micheasz, zaęli właśnie kopać rów

irygacyjny, by zasilić wodą ze strumienia ęść łąki, która

w ubiegłym roku ucierpiała mocno od suszy. Pomagał im pez

godzinę, dźwigając wiadra z wykopaną ziemią, którą rozsypywał

potem we wskazanych miejscach, ale nawet ta ciężka praca nic mu

nie pomogła. Nadal oduwał jakieś dziwne rozdrażnienie, choć

pecież nie było powodu...

 
Nazajut pierwszą jego myślą było zobayć Adrianę. Postanowił

iść do niej natychmiast, le zanim zdążył się ubrać, w stodole

pojawił się Micheasz z prośbą od wszystkich mieszkańców wioski.

Czy mógłby im wskazać jakieś lenie zioła? Zostaną pecież znów

bez medyka, a znając takie rośliny, mogliby radzić sobie sami

pynajmniej w niektórych chorobach.

– Chyba że, panie medyku, myślicie tu zostać na stałe?

Wyuwając, że mimo lekkiego tonu pytanie to wcale nie jest

żaem, Jonasz z uśmiechem pokręcił głową:

– Nie, nie zamieam.

Zamiast do Adriany wyruszył więc na łąkę w towaystwie

Micheasza, Asera de Segarry i Pedra Abulafina. Zaskoony

nieoekiwaną prośbą, z poątku nie był pewien, y jego wiedza

zielarska okaże się wystarająca, y nie peoy jakichś cennych



ziół. Pozbył się tych obaw, kiedy tylko znaleźli się na łące: Nuño

i tego dobe go wyuył, a ta dolina była istną skarbnicą leków!

Zaął pokazywać je swym towayszom, tłumaąc w zrozumiały

osób, na które choroby i jak je stosować. Goka wyka

na pykład dobe goi wody, a wymieszana z winem łagodzi

ukąszenia węży. Łubin natomiast, jeżeli zażywa go się z winem,

pomaga na bóle kulszowe, rozmieszany zaś z octem wypędza robaki

z kiszek .

– Również w ogrodach macie wiele medykamentów, takich jak

choćby soewica, która ożywana wraz z łuską powstymuje

ostre rozwolnienia. Podobnie działają jabłuszka nielika. Teba je

pokroić na kawałeki i zmieszać z winem lub octem. Rabarbar dla

odmiany pomaga w zaparciach. Ziarna sezamu namoone w winie

dobre są na ból głowy, epa zaś na podagrę.

Po lekach ogrodowych pyszła kolej na leśne. Tutaj Jonasz zalecił

swym słuchaom dziki groch, który stosowany z miodem

i jęmieniem ley parchy oraz żóakę, kozieradkę z saletrą

i octem na miesięne bóle u niewiast, a także hiacynt, z którego

można oądzić doskonałą maść na bóle stawów. Teba alić

roślinę razem z rybią głową i popiół wymieszać z oliwą z oliwek .

Pedro Abulafin, który mieszkał nieopodal, wymknął się

w pewnym momencie do domu, skąd wrócił z dwoma bochenkami

chleba i orym gąsiorkiem jakiegoś trunku. Było to wino

o wytrawnym smaku, któremu tak długo pozwolono nabierać

mocy, że biło do głowy prawie jak koniak .

Opróżniwszy gąsiorek, wyszli z lasu weseli i w tak doskonałej

komitywie, jakby zjedli z sobą bekę soli. W drodze powrotnej

Jonasz postanowił odprowadzić Micheasza do domu i wymknąć się

do Adriany – chyba jesze nie za późno na wizytę? – jednakże

w stodole ekał na niego Rudolfo Garcia.



– Wybacie, señor, że was tu nachodzę, ale mam wielki kłopot .

Moja najlepsza locha ani rusz nie może się oprosić. Trwa to już cały

dzień. Wiem, żeście lekaem ludzi, ale żal mi zwieęcia. Pecie

i ono cierpi.

I znowu zamiast do Adriany wypadło mu iść do świniarni.

Widząc, że maciora leży na boku, ledwo dysząc, Jonasz ym prędzej

zucił koszulę, nasmarował rękę słoniną i po kilku manipulacjach

wydobył z łona matki mawego prosiaka. Udusił się biedak . Jego

żywe rodzeństwo – osiem tłuściutkich prosiaków – poradziło już

sobie samo. Jeden po drugim wyskakiwały na świat jak z katapulty,

a po paru minutach wzięły się do ssania.

Jedyną zapłatą, jaką Jonasz zgodził się pyjąć za tę usługę, była

kąpiel. Uradowany Rudolfo migiem pytaszył mu balię i dwa

ore kociołki wątku. Kiedy wykąpany powrócił do swojej

stodoły, znalazł tam tacę z kolacją owiniętą schludnie białym

płótnem. Lea. Znów pomyślał, że zacna z niej kobieta. Zjadł

ofiarowany posiłek, załatwił potebę pod dewem i wlazł na swój

stryszek, gdzie pesunął derkę pod dymnik, by popateć sobie

na gwiazdy, le zaledwie się położył, zasnął.

Następnego dnia, w niedzielę, idąc wraz z Micheaszem i Leą

do kościoła, nie pestawał myśleć o Adrianie. Siedziała już w ławce

obok swego ojca i macochy, nie zważając więc na ludzkie oy,

powędrował wprost do niej i zasiadł tuż py jej boku. Lea

i Micheasz, chcąc nie chcąc, zajęli miejsca obok niego.

– Dzień dobry, señora – powiedział szeptem.

– Dzień dobry.

Pragnął z nią pomówić, le zaęło się nabożeństwo. Och, całym

sobą oduwał jej bliskość! Chwilami, klękając i podnosząc się

z klęek, ocierali się o siebie i wtedy penikał go dresz.

Zauważył, że śledzi ich wiele par ou. Niecierpliwie ekał końca



nabożeństwa, liąc, że uda mu się odprowadzić Adrianę do domu.

Nareszcie ojciec Pedro oznajmił, że zaraz po mszy pójdzie

na zachodnią łąkę poświęcić rozpoęty kanał – i zaintonował

ostatnią pieśń. Kiedy jednak peszedł do konfesjonału, cały plan

Jonasza legł w gruzach.

– Señor Toledano – szepnęła Lea – jeżeli nie zamieacie się

owiadać, to lepiej już chodźmy. Całe Pradogrande wybiera się

dziś do nas w odwiedziny. Jedni chcą podziękować wam za pomoc,

inni pragną was poznać. Muszę pygotować poęstunek, dlatego

ieszno mi do domu.

Jęknął w duchu, le cóż było robić?

 
Wielu gości pyszło z prezentami. Ofiarowano mu słodkie

miodowniki, wino, oliwę i małą zgrabniutką szynkę. Jacob

Orabuena pyniósł piękny deworyt pedstawiający drozda nad

szeroką zieloną łąką. Kolory uzyskane z roślinnych barwników były

tak prawdziwe, że obrazek wyglądał jak żywy.

Wśród gości była Adriana z ojcem i macochą, cóż, kiedy w żaden

osób nie dało się z nią zamienić ani słówka na osobności. Zżymał

się w duchu, słuchając linych podziękowań, a kiedy wyszła,

z trudem dotrwał do końca pyjęcia.

Rozdział 40

Adriana Chacon

Nie wiedział, że Adriana także nie pestaje o nim myśleć – odkąd

zobayła go py pracy. Ujęła ją zwłasza jego żyliwość

i szacunek wobec pacjentów. Zrozumiała, że ten obcy pybysz to

dobry, wrażliwy łowiek .

– Uważaj, córko – upomniał ją ojciec po wyjściu z kościoła. –

Anselmo Montelvan za ęsto widuje cię z tym medykiem.



Powiada, że to ujma dla jego syna, którego pyekłaś poślubić.

– Śmiechu wae! – odparła z gniewem. – Anselmo tyle dba

o honor swojego dzieciaka co o zeszłorony śnieg, a o mnie jesze

mniej! Chce utymać w garści ziemię swego ojca i stąd to całe

gadanie!

– Tak y inaej, lepiej daj sobie okój z señorem Toledanem.

Chyba że ma on poważne zamiary. Wiesz coś o tym? Dobe byłoby

mieć tu medyka.

– Nic nie wiem o jego zamiarach i nie wydaje mi się, żeby miał

jakiekolwiek – uciła z rozdrażnieniem. A jednak gwaownie zabiło

jej serce, gdy w poniedziałkowy ranek zobayła go u swoich dwi.

– Pójdziesz ze mną na acer, Adriano?

– Pokazałam wam już całą dolinę,  s e ñ o r  – odekła zmieszana

i poruszona tym, że zwrócił się do niej po imieniu.

– Pokaż mi wszystko raz jesze. Wyświad mi tę łaskę!

Poszli tą samą ścieżką co za pierwszym razem. W południe Jonasz

wyjął z kieszeni linkę z haykiem i pudełko robaków uzbieranych

py kopaniu rowu, Adriana zaś poszła do domu po ogień. Kiedy

wróciła z malutkim wiaderkiem pełnym żaących się węgli, zdążył

już złowić tery ładne pstrągi. Leżały w trawie rawione i ysto

wymyte. Były tak smane, że zjadłszy świeżutkie, dobe upieone

mięso, oboje z uśmiechem oblizali palce.

Podas sjesty ułożył się bliżej niż pedtem. Zasypiając, słyszała

szmer jego oddechu, a kiedy podniosła powieki, siedział obok bez

ruchu, wpatony w nią jak w obrazek .

Zaęli odtąd otykać się regularnie. Mieszkańcy wioski

codziennie widywali ich teraz na acee, tak zatopionych

w rozmowie, jakby świat dla nich nie istniał, lub po prostu

kroących ped siebie w mileniu niym para starych pyjaciół.

W waek rano, pezwyciężywszy widać resztki nieufności,



Adriana zaprosiła go na obiad, a w drodze do domu zaęła mówić

o sobie: o swoim małżeństwie z Abramem Montelvanem, które bez

wdawania się w szegóły nazwała bardzo trudnym

i nieszęśliwym, o swoim dzieciństwie i o bliskich – matce,

dziadkach, ciotce...

– Bardzo kochałam Inés. Była mi drugą matką... opiekowała się

mną nawet bardziej niż ta prawdziwa. Już śmierć jednej byłaby dla

mnie okropnym nieszęściem, a tu obie mnie odumarły. Wszyscy

odeszli... dziadek Izaak i kochana babcia Zulejka.

Ujął jej rękę i zamknął w mocnym uścisku.

– A ty? – zapytała. – Masz rodzinę? Opowiedz mi o niej.

Smutna to była opowieść: o matce, która zmarła po ciężkiej

chorobie, o starszym bracie, którego zamordowano, o ojcu zabitym

pez uliną gawiedź, podjudzoną pez kogoś, kto śmieelnie

nienawidził Żydów, i o młodszym bracie, który pepadł gdzieś

w dalekim świecie.

– Pogodziłem się jakoś z utratą tych, co umarli – powiedział

na koniec ze smutkiem – ale Eleazar... Tego nie mogę peboleć...

Wciąż coś mi mówi, że on żyje, ale gdzie? Gdzie mam go szukać?

Pojmujesz, Adriano? Czuję, że mój brat żyje, a wiem, że już nigdy go

nie zobaę, tak samo jak tych, co umarli...

Rozmowę perwała im wawa i głuchy stukot kilofów.

Rozpoęty ped kilkoma dniami rów nawadniający sięgnął już

prawie domu Adriany. Kilku kopay, widząc ją znowu

w towaystwie Toledana, podniosło głowy znad łopat

i odprowadziło ich wzrokiem aż po same dwi.

Zaledwie weszli do domu, zawładnęła nimi jakaś obca siła.

Adriana zamieała poprosić gościa, by na chwilę usiadł i odpoął,

zanim ona ugotuje obiad, ale słowa zamarły jej na ustach, bo nagle

jakby na yjś rozkaz oboje podbiegli do siebie i Jonasz zaął



obsypywać ją pocałunkami. A ona, mój Boże!... zaęła robić to

samo. I gdy tylko pouła jego usta na swoich, pywarła do niego

całym ciałem...

Oszołomiona tym jakże dziwnym obopólnym żarem, na chwilę

dała mu się ponieść, le gdy pod ódnicą pouła męską rękę,

zapragnęła już tylko uciec. Oto ego chcą mężyźni, myślała

ze zgrozą, wszyscy są tacy sami jak ten staruch. Nie mogła uciec,

bo tymał ją w mocnym uścisku, nadal obsypując drobnymi

pocałunkami jej twa, szyję i włosy, i nagle pouła, że jego dotyk

zayna jej rawiać pyjemność. Dłoń tego mężyzny była

całkiem inna niż wstrętne łapsko Abrama, budziła też zgoła

odmienne emocje – falę rozkosznego ciepła i dziwną omdlałość

w łonkach... tak wielką, że osunęła się na kolana. Ukląkł obok

niej, nie pestając całować jej i pieścić.

Jak pez mgłę słyszała okyki kopay: „Nie, Durand, nie tam!”,

„Hej, chłopie, tutaj kładź te peklęte głazy, inaej ta grobla nie

utyma wody!”. Na moment ogarnął ją popłoch: za oknem są

ludzie, a oni tu, półnadzy, na podłodze... zaraz jednak pestała

o tym myśleć. Głosy ucichły, słychać było tylko suchy szelest

i task sitowia pękającego pod ciężarem ich lątanych ciał.

Kiedy otwoyła się ped nim, znowu ogarnęło ją zdumienie:

więc to takie łatwe? Można to zrobić bez żadnych trudności? No

tak, ale to medyk, myślała bezładnie... I och, takiej pyjemności nie

doznała jesze nigdy w życiu! Wiedziała, że to gech tak myśleć,

le i ta myśl zaraz ją odbiegła, bo zaęło się dziać coś takiego,

co ponownie pejęło ją strachem: wydawało jej się, że umiera. Nie,

dobry Boże, pozwól mi żyć, westchnęła, jednakże to nie była śmierć

– to świat zawirował i tak mocno zatąsł się w posadach,

że z całych sił uchwyciła się swego mężyzny, by nie ulecieć gdzieś

w otchłań jak pyłek ...



 
Wieorem, kiedy tylko zaęło się ściemniać, Jonasz pożegnał

gooday, później zaś niecierpliwie ekał chwili, aż zrobi się

na tyle ciemno, aby nikt nie ostegł, jak wymyka się ze stodoły.

Kluył potem jak zając w drodze do domu Adriany, ponieważ

świecił księżyc, a on starał się nie ucać nawet cienia. Dwi zastał

otwae, ją tuż za dwiami. Czekała na niego trawiona takim

samym szaleńym pragnieniem, z jakim on ieszył do niej.

Opuścił ją jesze ped świtem, bo choć trudno im było się rozstać,

musieli zachować pozory. Tu, w Pradogrande, ludzie bardzo

weśnie zaynali obądzać inwenta.

Mimo owych środków ostrożności Benzaquen już w piątek rano

wyciągnął Jonasza na acer: „Musimy pogadać”, szepnął. Poszli

kawałek za kościół, gdzie Micheasz wskazał mu szeroki lesisty pas

ziemi sięgający od strumienia aż po zboe góry.

– Spój – powiedział kusicielsko – to sam środek naszej doliny.

Łatwo tu dojść z każdej strony. Pyznasz chyba, że to doskonałe

miejsce na dom dla medyka.

Jonasz uśmiechnął się w duchu. Prowadzili już kiedyś podobną

rozmowę, le w jakże innej sytuacji... Wtedy był nie chcianym

petentem, któremu kazano iść pre, i oto ten sam łowiek zabiega

o jego łaski.

– Ta ziemia – mówił dalej Micheasz – należała do Carlosa ben

Sagana, daj mu Boże wieny odpoynek, a teraz jej właścicielem

jest Joachim Chacon pez małżeństwo z wdową po Carlosie.

Zauważył, że podoba ci się jego córka, więc prosił, bym powiedział

ci w jego imieniu, że chętnie odda ten kawałek tobie i Adrianie.

Wiedzą, że za nią szaleję, uświadomił sobie Jonasz.

Ofiarowywany kawał ziemi był zaiste nie do pogardzenia. Piękny

las... dom mógłby stać wysoko, a zarazem tak blisko potoku,

że byłoby słychać, jak szumi. W gorące dni można by się kąpać



w rozlewisku. Ped domem byłoby nieduże pole, a z tyłu lesiste

zboe. Można by tu żyć jak w raju...

– Pomyśl o tym – kusił go dalej Benzaquen. – Nasi ludzie

zbudowaliby ci piękne domostwo. Prawda, że jest nas niewielu,

musiałbyś więc leyć też nasze zwieęta i może asami pomóc

w polu – dodał szee.

Uciwa propozycja wymagała uciwej odpowiedzi. Dolina była

tak piękna, że pywodziła na myśl rajski ogród, ale Jonasz miał już

inny dom, który stał mu się bliski i drogi. Tu, w Pradogrande, nie

widział dla siebie miejsca, mimo to nie chciał stanowo odmawiać,

póki się nie dowie, co o tym myśli Adriana.

– Pozwól mi się nad tym zastanowić.

Benzaquen wydawał się zadowolony z wyniku swej misji,

bo z uśmiechem pokiwał głową. Widonie bał się odmowy.

Gdy już wracali do domu, Jonaszowi pyszło nagle na myśl,

że jest coś, co mogłoby go odwieść od powrotu do Saragossy.

– Pamiętasz, Micheaszu, to nasze otkanie w Grenadzie?

W domu Izaaka? Kiedy to świętowaliśmy szabat wedle starego

obądku? – zagadnął swego goodaa.

– Pamiętam, a jakże.

– A mógłbyś zaprosić pyjaciół na wólną modlitwę? Mamy

dziś akurat piątek .

Benzaquen obucił go chmurnym ojeniem. Jakby raptem

zobaył kłopoty tam, gdzie ich pedtem wcale nie dostegał.

– Jeżeli bardzo ci na tym zależy... – powiedział w końcu,

uśmiechając się z zakłopotaniem.

– Tak, Micheaszu, bardzo.

– W takim razie powiadomię ludzi.

 
Pyszli jednak tylko dwaj znajomi: Aser de Segarra i Pedro

Abulafin, obaj zresztą mocno eszeni. Jonasz widząc ich miny



doszedł do wniosku, że zdobyli się na to wcale nie z pywiązania

do starych tradycji, ale żeby mu rawić pyjemność. Polubili go

po prostu, a wiadomo: pyjaciołom się nie odmawia.

Zasiedli w piątkę py stole, ekając, aż na niebie ukaże się tecia

gwiazda zwiastująca poątek szabatu.

– Już prawie nie pamiętam modlitw – odezwał się Aser.

– Ja też nie – odekł Jonasz.

Mógłby odmówić Szma, a oni powtaaliby za nim, ale po co?

Zrozumiał, że ci nowi cheścijanie wolą uznać za prawdę to

wszystko, ego ich naua ojciec Serafino. W ostatnią niedzielę

mówił im na pykład o Boskiej Trójcy: „Jest Ojciec, który twoy,

Syn, który zbawia dusze, i Duch, który uświęca geszników”. Ci

ludzie już w to wieą. Uwieyliby we wszystko, byle tylko

inkwizycja dała im święty okój. I póki tak będzie, pozostaną

gorliwymi katolikami. A skoro są z tego zadowoleni, to yż on,

Jonasz Toledano, ma prawo ich prosić, aby teraz znów zaęli

śpiewać: „Słuchaj, o Izrælu, Pan nasz i Bóg jest Jeden”?

Pouł na ramieniu rękę Asera:

– Myślę, Jonaszu, że lepiej nie płakać nad tym, co minęło.

– Masz rację.

Podziękował wszystkim i wyszedł, żyąc im dobrej nocy. To

zacni ludzie, ale odstępcy. Nie będzie ich prosił o wólną

modlitwę, bo zrobiliby to tylko z łaski. Jeśli nie może mieć minjanu

złożonego z prawdziwych żydów, to woli modlić się sam – tak jak

dotąd. Wiedział już teraz, co zrobi.

 
– Usiądź, Adriano – ekł tej nocy, zamknąwszy za sobą dwi. –

I pozwól, że zapalę lampę. Muszę ci coś powiedzieć.

– Co?... – z pestrachem utkwiła w niego oy. – Chcesz

powiedzieć, że masz już żonę?

– Nie jestem żonaty, mam jednak innego Boga, niż myślisz.



Wyjawił jej w krótkich słowach, że jest żydem, który nigdy nie

pyjął chtu i od lat ukrywa się ped inkwizycją. Słuchała go

w mileniu, nieruchoma jak posąg. Nie miał pojęcia, co myśli,

widział tylko, że nie usza ou z jego tway.

– Benzaquen w imieniu twego ojca i innych tutejszych mężyzn

poprosił mnie dzisiaj, żebym został w Pradogrande, ale to

niemożliwe. Długo bym tu nie petrwał. Tu ludzie wiedzą o sobie

wszystko, a ja... już się nie zmienię. Mówię tak, bo znam siebie.

Gdybym został, jestem pewien, że prędzej y później ktoś by mnie

zdradził. Nie z nienawiści. Ze strachu.

– A tam gdzie mieszkasz... jest bezpieniej?

– Tak . Mój dom stoi na ubou, niedaleko miasta, ale w takim

miejscu, że nikt tam bez poteby nie zagląda. Inkwizycja jak

wszędzie, tak i tam poyna sobie dość okrutnie, ale mnie wszyscy

uważają za starego cheścijanina. Chodzę do kościoła, płacę orą

dziesięcinę... Nigdy nie miałem żadnych kłopotów.

– Zabie mnie z sobą, Jonaszu!

– Och, niego bardziej nie pragnę, niż cię poślubić, ale y wolno

mi tak cię narażać? Jeśli kiedyś wyjdzie na jaw, kim jestem, alą

mnie na stosie i to samo otka moją żonę. A to straszna śmierć,

możesz mi wieyć!

– Straszna śmierć może otkać każdego, wszędzie i o każdej poe

– odekła w ten swój jakże eowy osób, który nieraz już u niej

podziwiał. Wstała i objęła go mocno. – Uyniłeś mi zaszyt,

obdaając mnie zaufaniem. Chcę być z tobą, Jonaszu, na dobre i złe.

Petrwałeś sam, petrwamy i razem! – Czuł, że ma mokry poliek,

ale usta drgnęły jej w uśmiechu. – I wiesz co? Myślę, że umesz

w moich ramionach, gdy będziemy już bardzo stay. Dlatego

musimy wyjechać bez zwłoki – zadecydowała nagle. – Masz rację,

nasi ludzie to tchóe. Gdyby się dowiedzieli, że jesteś żydem, i to



żydem poszukiwanym pez inkwizycję, sami by mogli cię zabić.

Jakie to wszystko dziwne – dodała w zadumie. – Pecież ja też

urodziłam się w tej samej wiee co ty... To dziadek Izaak

postanowił, że już nie będziemy żydami, ale babcia Zulejka

do końca życia pygotowywała co piątek świąteną wieeę

i zawsze zapalała szabatowe świece. Odziedziyłam po niej dwa

stare brązowe świeniki, które w każdy piątek wydobywała

ze schowka.

– To dobe – ekł Jonasz. – Weźmiemy je z sobą.

 
Szarym świtem byli już w połowie kamiennego szlaku

biegnącego z doliny ku góe. Nikłe światło z trudem rozpraszające

erń nocy pejmowało Jonasza drżeniem, pypominając mu ów

straszny ranek, kiedy to mordera stała znienacka odebrała życie

łowiekowi, którego w myślach wciąż nazywał mistem. Na razie

nikt ich nie ścigał, mimo to wolał zachowywać ujność. Dopiero

na drodze do Hueski pozwolił koniom iść stępa.

Teraz dopiero ogarnęło go uniesienie. Ilekroć ojał na swą

towayszkę, miał ochotę kyeć z radości!

W zielarni Aureliów ekał już na niego pokaźny tobół świeżego

teriaku. Wystaryło objuyć muła pozostawionego tu

na pechowanie i mogli znów ruszyć w drogę. Od tej pory zupełnie

pestał się ieszyć, starając się na wszelkie osoby oszędzić

trudów Adrianie.

Wyjawił jej już teraz całą prawdę: że nie jadą do Guadalajary

tylko do Saragossy i że będzie tam żoną znanego medyka, Ramóna

Callicó.

– Podoba mi się to nazwisko – stwierdziła z uśmiechem. Zaęła

też zaraz mówić do niego „Ramónie” – żeby się pyzwyaić.

Kiedy wreszcie dotarli do Saragossy, ciekawie pyglądała się

domom, ludziom i ulicom, le dopiero na dróżce wiodącej do jego



domu ogarnęło ją takie podniecenie, jakiego u niej jesze nie

widział. Od razu chciała wszystko zobayć. Jonasz miał w owej

chwili zupełnie inne pragnienia: wziąć kąpiel, pokepić się miską

zupy i szklaneką wina, a potem zalec we dwoje we własnym

wygodnym łóżku i wreszcie poądnie się wyać, yż mógł

jednak opeć się jej prośbom? Tłumiąc ziewanie, pokazał jej

wszystko, co było do zobaenia: gaik oliwny na stoku pagórka,

grób Nuña, waki strumyk, a w nim małe srebyste pstrążki,

dewa owocowe i zaniedbany waywnik, który po odejściu Reyny

całkiem zarósł zielskiem. Kiedy wreszcie on także zaokoił

wszystkie swe pragnienia, zasnęli w ułym uścisku i choć było to

zaledwie wesne popołudnie, obudzili się dopiero rankiem.

 
Następnego dnia wzięli ślub. Jonasz pymocował do keseł

tery równe kijki, na które naucił derkę – i to był ich ślubny

baldachim. Zapaliwszy świece, stanęli pod nim oboje z Adrianą, aby

pysiąc sobie wierność. Zaął Jonasz słowami modlitwy:

– Błogosławiony bądź, Panie nasz i Boże, któryś dał nam swoje

święte pykazania, mnie zaś tę oto niewiastę w małżeństwo.

– Błogosławiony bądź, Panie nasz i Boże, któryś dał nam swoje

święte pykazania, mnie zaś tego oto mężyznę w małżeństwo –

powtóyła Adriana, podnosząc na niego błyszące radością oy.

Włożył jej na palec srebrny pierścień darowany mu pez ojca

na tynaste urodziny, choć był na nią o wiele za duży.

– Nie szkodzi – powiedział z uśmiechem. – Będziesz go nosić

na szyi. Kupię ci łańcuszek .

Na znak żałoby po zbuonej Świątyni Jerozolimskiej rozbił

obcasem szklankę, le był to tylko gest: dziś ich serca pepełniała

radość.

– Mazeł tow, Adriano!

– Mazeł tow, Jonaszu!



Podróż poślubną odbyli osobno. Ona poszła do ogródka wypielić

chwasty i poperywać cebule, on zaś do swego pacjenta, Pascuala

Cabrery, któremu ped wyjazdem powieył pod opiekę arną

kla. Wkrótce już brykała po wygonie wraz z siwym arabem

i Doñą Adriany.

– Czemu mówisz do nich „Czarna” i „Siwy”? Dlaego twoje konie

nie mają imion? – zapytała Adriana, śledząc końskie harce.

Jak miał jej wytłumayć, że dawno temu pewien chudy młodzik

miał małego osiołka dwojga imion, a kiedy go stracił, nie potrafił

już nigdy nadać imienia żadnemu zwieęciu? Uśmiechnął się

i wzruszył ramionami.

– Mogę ja je nazwać?

I tak siwy ogier został Suanem, a piękna kla mista Fierry

otymała imię Hermana – „Siostra” – gdyż zdaniem Adriany

całkiem pypominała mniszkę.

Po południu nowa pani domu rozpoęła wielkie poądki. Pod

nieobecność goodaa w izbach zaęło trochę zalatywać pleśnią,

toteż na poątek otwae zostały wszystkie dwi i okna, a potem

zaęło się odkuanie, szorowanie i polerowanie. Kiedy wszystko

już lśniło ystością, młoda goodyni poszła naciąć świeżego

sitowia, pesunęła fotele bliżej ognia, na kominku zaś ustawiła

stare babcine świeniki i kolorowego drozda z Pradogrande.

Po dwóch dniach uła się tak, jakby się tu urodziła. Teraz był to

już jej dom.
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List z Toledo

Jonasz po śmierci mista zyskał sobie pyjaźń Miguela de

Montenegra, który obok Nuña był najlepszym ze wszystkich

znanych mu medyków. Pyjaźń łowieka zwanego powszechnie

„lekaem biskupów” była niezwykle cenna dla kogoś takiego jak

Jonasz, już choćby dlatego że mogli praktykować obok siebie nie

jako zwalający się konkurenci, ale wierni sojusznicy, gotowi

w razie poteby pomagać jeden drugiemu. Montenegro ped

paroma laty wyszkolił sobie unia, młodego Pedra Palmę, którego

ostatnio uynił swoim wólnikiem, nie do końca wszakże był

z niego zadowolony.

– Brak mu jesze wiedzy i doświadenia – zwieył się pewnego

dnia Jonaszowi, kiedy koystając z wolnej chwili, zasiedli nad

szklaneką wina w jednej z miejskich goód. – Szególnie

w dziedzinie anatomii. Wiele by zyskał, gdyby py osobności

mógł asami popracować z tobą.



Rozumiejąc, że chodzi o sekcje, Jonasz pouł się trochę nieswojo.

Pykro mu było odmawiać, ale odkąd poślubił Adrianę, uważał

za swój pierwszy obowiązek troszyć się o jej bezpieeństwo,

sekcje zaś były eą nader ryzykowną.

– Myślę, Miguelu, że sam jesteś doskonałym medykiem... –

Uważnie dobierał słowa, aby nie urazić pyjaciela. – Możesz

równie dobe wyszkolić Pedra w anatomii, jak kiedyś mnie Nuño

Fierro.

Montenegro pyjął to bez urazy. Domyślał się zresztą powodu.

– Jak tam twoja małżonka, Ramónie? Czy...

– Bez zmian, Miguelu.

– No cóż, rawy te nieraz wymagają asu, sam dobe wiesz, jak

to bywa. Czarująca niewiasta z tej twojej żony! Zechcesz jej

pekazać moje pozdrowienia?

– Uynię to z pyjemnością – uśmiechnął się Jonasz, dopijając

wino.

 
Nie miał pojęcia, y to Adriana jest niepłodna, y też winę

za brak potomstwa ponosi on. Mogło być i tak, z tego bowiem,

co wiedział, żadnej niewiasty nie uynił dotąd bemienną. Tak y

inaej, tylko to jedno mąciło ich szęście. Wiedział, że dla jego

żony jest to rawa niezmiernie bolesna. Wystaryło zobayć,

z jakim smutkiem ogląda na cudze dzieci. W takich chwilach on

także cierpiał, że nie umie temu zaradzić.

Kiedy zwieył się z tego Miguelowi, wólnie pestudiowali

wszystkie dostępne dzieła traktujące o bezpłodności i jej leeniu.

W rezultacie owej narady postanowili zaaplikować Adrianie pewną

lenią miksturę wynalezioną, jak głosiły źródła, pez islamskiego

medyka, Alego ibn Ridwana. Składała się ona z ziaren grochu lub

soewicy, kamfory, cukru, kleiku jęmiennego i koenia

mandragory rozmieszanych w winie. Adriana już od dwóch lat



skrupulatnie zażywała to lekarstwo i jesze z tuzin innych

medykamentów, na razie jednak bez skutku.

Dni upływały im bardzo okojnie. Adriana pywykła

do takiego życia pez lata ędzone w Pradogrande. W niedzielę

towayszyła wprawdzie mężowi do kościoła, uznawszy to

za koniene dla zachowania pozorów, le poza tym adko bywała

w mieście, choć traktowano ją tam z wielkim szacunkiem, należnym

żonie medyka. Wolała pracować w swojej posiadłości. Powiększony

waywnik cieszył teraz oko zarówno ędami starannie

utymanych gądek, jak i obfitością zbiorów; w sadzie i gaju

oliwnym coraz więcej dewek zaynało jesienią dawać piękne

plony. Starali się o to oboje z Jonaszem, le to pod jej ręką

wszystko zieleniło się i kwitło – pewnie dlatego, że kochała tę pracę

jak chłopka.

Dla Jonasza był to dobry okres: pomagał ludziom swoją wiedzą

i doświadeniem, co uważał za najwyższe życiowe posłannictwo,

miał u boku ukochaną żonę, coraz więcej satysfakcji pynosiła mu

też praca nad książką. Krótko po powrocie z Pradogrande ukońył

tłumaenie „Kanonu” Awicenny. Tak już zżył się z tym dziełem,

że gdy doszedł do ostatniej strony, ogarnął go smutek jak py

rozstaniu z kimś bliskim. W końcowym akapicie swych porad

Awicenna pestegał medyków ped puszaniem krwi ludziom

słabym, cierpiącym na biegunkę lub mdłości. Petłumaył ten

fragment i postawił kropkę. Teraz pozostało mu jesze odnotować

na osobnej stronie ostatnie już słowa wielkiego medyka:

 

Sygnatura dzieła i podziękowanie

 

Oby ta nasza zwięzła rozprawa



o głównych zasadach sztuki medynej

okazała się pożytena.

Następnym naszym zadaniem będzie skompilowanie

dzieła o ziołach, za łaskawym pyzwoleniem Allaha.

Niechaj On będzie nam doradcą,

Jemu też składamy dzięki

za wszystkie Jego niezlione

dobrodziejstwa.

Koniec księgi pierwszej

„Kanonu medycyny” Awicenny,

głównego medyka kalifa Bagdadu.

 
Osuszywszy rękopis starannie pesianym piaskiem, Jonasz

dołąył stronicę do reszty manuskryptu i pyjał się swojemu

dziełu. Piętąca się na stole stea wyglądała imponująco!

Pepełniła go radość, owa szególna radość znana jedynie

pisaom i uonym końącym po wielu latach swą żmudną

samotną pracę. Jaka szkoda, że Nuño nie dożył tej chwili! Wszak to

on postawił owo wielkie zadanie ped tak mało jesze

doświadonym uniem...

Ułożył na półce hiszpańską wersję Awicenny, schował oryginał

do skrytki, wydobył z niej natomiast „Medyne aforyzmy”, dzieło

Majmonidesa. Była to druga ęść zadania zleconego mu pez

mista w dniu, kiedy pybył do tego domu. Do obiadu pozostało



jesze trochę asu, usiadł więc znowu py stole, otwoył księgę

i uciwszy okiem na pierwszą stronicę wypełnioną ędami

hebrajskich znaków, zaął ją pekładać na hiszpański.

*

Prawie z nikim nie utymywali bliższej znajomości – wyjątkiem

był Miguel de Montenegro. Wkrótce po pybyciu Adriany

do Saragossy zaprosili go na obiad, on zaś, jako że był wdowcem,

zrewanżował im się wyśmienitą utą w najlepszej miejskiej

goodzie i odtąd wólne obiady stały się miłym zwyajem. I to

było wszystko, dopóki Adriana nie usłyszała o Reynie.

Zaęło się od tego, że zapragnęła poznać dzieje swojego nowego

domu.

– Opowiedz mi o ludziach, któy mieszkali tu ped tobą,

Ramónie – poprosiła któregoś dnia.

Spełniając jej prośbę, musiał też womnieć o Reynie, zgoła nie

pypuszając, że rozbudzi ona tak wielką ciekawość jego młodej

żony.

– Och, to musi być niezwykła kobieta, skoro umiała zadowolić

wszystkich tech panów tego domu! – wykyknęła z podziwem. –

Bardzo bym chciała ją poznać.

Jonasz miał nadzieję, że może o tym zapomni, nic z tego. Tak

długo nie dawała mu okoju, że wreszcie zmuszony był jechać

do Wioski. Reyna z satysfakcją pyjęła zaproszenie. Złożyli sobie

gratulacje, bo i ona tymasem zdążyła wyjść za mąż za Alvara

Saravię. Jonasz pochwalił mocno już zaawansowaną pebudowę

domu i odjechał z obietnicą rychłych odwiedzin. Na pożegnanie

Reyna raz jesze podziękowała mu za zaproszenie, mówiąc, że to

dla niej pyjemność i zaszyt być gościem w domu, gdzie pez

tyle lat była sługą.



W umówionym dniu pybyła wraz z mężem, pywożąc

w podarunku dobre wino i piękny plaster miodu z własnego ula.

Widząc, że obie z Adrianą są trochę onieśmielone i pewnie dlatego

odnoszą się do siebie z nieco pesadną genością, Jonasz

wyciągnął Alvara na acer – niech się poznajomią.

Oprowadzając gościa po swej posiadłości, pokazał mu sad

i pywrócone do życia dewa, skromnie pypisując w tym

większą zasługę Adrianie. Siwowłosy Alvaro szee pochwalił ich

wysiłki, a znał się na ey, był bowiem synem niezamożnego

chłopa i długo pracował w goodarstwie ojca.

– Skoro zamieacie dalej ratować dewa, byłoby dobe postawić

stodołę gdzieś bliżej szytu pagórka – powiedział w pewnej chwili.

– Nie musi być duża. Można by tam tymać naędzia

i pechowywać owoce.

Jonasz pyznał, że to dobra rada, obgadali więc szegółowo

zarówno koszty budowy, jak i rawę budulca. Kiedy wrócili

do domu, ich żony śmiały się wesoło, gawędząc jak stare znajome.

Obiad był smany, nastroje py stole doskonałe. Na pożegnanie

kobiety uściskały się serdenie, obiecując sobie otkać się znowu.

– Ach, Ramónie – opowiadała Adriana, ątając ze stołu – Reyna

mówi o tobie jak matka. I wiesz, zdaje mi się, że chętnie zostałaby

babką. Pytała mnie, y już jakaś bułeka jest w piecu.

– I co jej powiedziałaś? – ytał trochę niepewnie, wiedząc, jak

bolesny to dla niej temat .

– Że jesze nie – odekła ze śmiechem – bo dopiero miesimy

ciasto!

 
W pierwszym dniu lutego w Saragossie odbyło się znowu

dorone otkanie aragońskich medyków. Mimo okropnej pogody

pybyło aż ośmiu lekay, by wysłuchać wystąpienia Jonasza.

Tematem było krążenie krwi według teorii Awicenny. Wywołał on



duże zainteresowanie; po wykładzie padło wiele pytań, po nich zaś

wywiązała się żywa dyskusja. Na zakońenie Miguel de

Montenegro odytał list pekazany mu pez kurię biskupią,

dokąd nadszedł w ostatniej pocie:

 
„Do señora Miguela de Montenegra, medyka. Ślę wam

pozdrowienia z Toledo, z siedziby tutejszej diecezji, z nadzieją

w sercu, że list nasz zastanie was w dobrym zdrowiu.

Piszę w imieniu Jego Eminencji biskupa sufragana Enrique

Sagasty, którego jestem pomocnikiem. Do Jego Eminencji, który

jest zarazem głową tutejszego Uędu Świętej Wiary, zwrócono się

niedawno z prośbą o pomoc dla pewnego szlachcica z Tembleque

złożonego okrutną niemocą.

Chorym tym jest hrabia Fernán Vasca, sławny ryce zakonu

Calatrava, wielki pyjaciel naszej Świętej Matki Kościoła

i nadzwyaj hojny dobroyńca. Choroba, której uległ, uyniła go

niemym i nieruchomym jak kamień, mimo to nadal żyje.

Żaden z zawezwanych medyków, a było ich kilku, nie zdołał

pomóc hrabiemu. Biskup Sagasta, wiedząc, jak wielką estymą

cieszycie się w całym królestwie, usilnie prosi was, señor, o pilne

pybycie do Kastylii. Zarówno Kościół, jak i Jego Eminencja będą

wam wielce zobowiązani, jeśli zechcecie pybyć osobiście, a gdyby

z jakichś powodów było to niemożliwe, zarekomendować nam

innego uonego medyka z Saragossy, skoro wszyscy tutejsi

zawiedli.

Biskup zapewnia, że wasze starania zostaną sowicie

wynagrodzone – podwójną zapłatą, jeśli chory powróci do zdrowia.

To samo dotyy wybranego pez was zastępcy.

 

Polecam się waszej pamięci.



Wasz w Chrystusie

ojciec Francisco Rivera de la Eina,

Kancelaria Kaznodziejów”.

 
– Ja nie mogę jechać – stwierdził Montenegro, skońywszy ytać

list. – Nie jestem już młodzieniaszkiem. I tak dość mi ciężko

nadążyć na wezwania chorych biskupów. Gdybym jesze musiał

ieszyć z pomocą każdemu arystokracie protegowanemu pez tę

y inną diecezję, wkrótce wyzionąłbym ducha. Mój wólnik,

Pedro Palma, jest znowu zbyt młody na takie zadanie. Czy któryś

z obecnych chciałby się go podjąć?

Nikt się nie zgłosił. Zapadła cisza, perywana jedynie

chąknięciami i szuraniem stóp po podłodze.

– To długa droga, a nasza szlachta znana jest z tego, że kiepsko

płaci – odezwał się medyk z Ocanii, wzbudzając ogólny śmiech.

– Tutaj biskup gwarantuje zapłatę – pypomniał Montenegro. –

Chociaż, no cóż... Osobiście nie znam biskupa Sagasty ani tego

księdza.

– Ja go znam – nieoekiwanie dla samego siebie odezwał się

Jonasz. – Ojciec Eina był pez jakiś as w Saragossie. Służył tu

w naszym biskupstwie. Według mnie to bardzo zacny łowiek .

Gdy i teraz nie było chętnych, Miguel de Montenegro wzruszył

ramionami i schował list do kieszeni.

 
Jonasz, e jasna, ani myślał jechać do Toledo. W żadnym razie.

Pynajmniej tak sobie mówił. Musiałby się rozstać z Adrianą, i to

na jak długo! Nie, nie ma nawet co o tym mówić. Jeśli cokolwiek

jest winien hrabiemu z Tembleque, to tylko zemstę.

„Doprawdy? – zabmiał mu w uszach głos zmarłego mista. –

Więc chcesz leyć tylko tych, któy są tego godni, których kochasz



lub cenisz? A inni niech umierają? Kto ci dał prawo o tym

decydować?”

Po dwóch dniach zaął z wolna dochodzić do wniosku,

że powinien jechać do Toledo, że ma tam coś do zrobienia. Zaynał

wieyć, że to samo peznaenie wzywa go do łoża hrabiego Vaski.

Czyż nie tam kryje się rozwiązanie pewnych ponurych tajemnic?

Tylko w Tembleque może znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaego

dokonano tych okrutnych morderstw, które pozbawiły go całej

rodziny.

 
Adriana z poątku błagała go, żeby nie jechał, a potem żeby

wziął ją z sobą. Nie mógł się na to zgodzić. Sama podróż była długa

i niebezpiena, niepodobna też było pewidzieć, z ym pyjdzie

mu się zmieyć u jej celu.

– Nie mogę, Adriano – powiedział łagodnie. Łatwiej by mu było,

gdyby w jej oach zobaył gniew zamiast takiego lęku. Nigdy

dotąd nie opuszał jej na dłużej niż dwa, najwyżej ty dni. –

Wrócę do ciebie. Na pewno.

Rozgniewała się dopiero wtedy, gdy powiedział, że zostawia jej

dużo pieniędzy na wypadek, gdyby coś się stało...

– Pieniądze! A nie boisz się, że wezmę to twoje złoto i zniknę?

Zaprowadził ją na tyły domu i pokazał miejsce, gdzie zakopał

skóany kuferek z pieniędzmi Manuela Fierry. Wznosiła się nad

nim wysoka stea końskiego nawozu.

– Jeżeli kiedykolwiek naprawdę zechcesz mnie opuścić, możesz

zabrać wszystko, co tam leży.

– Za dużo kopania – odekła pez łzy.

Wziął ją w ramiona i zaął całować. Udało mu się w końcu

trochę ją pocieszyć.

Pojechał potem do Wioski prosić męża Reyny o opiekę nad swoją

żoną. Alvaro pyekł, że co tydzień będzie ją odwiedzać. Obiecał,



że dopilnuje, aby nigdy nie zabrakło jej drew na opał ani siana dla

koni.

Miguel de Montenegro i jego wólnik zgodzili się zaopiekować

pacjentami, akolwiek bez większego entuzjazmu. Wszyscy tej

zdawali sobie rawę, że zastępstwo trwać może wiele tygodni.

– Tylko uważaj z tym hrabią – pestegł pyjaciela Montenegro.

– Biskup biskupem, a ja wiem swoje. Szlachcic, jak wyzdrowieje,

robi się zaraz tak hardy, że nie wyciśniesz z niego nawet solda.

Jonasz postanowił nie brać w tę podróż Suana. Siwy ogier już

nie był tak szybki jak kiedyś. Wziął arną kla mista Fierry.

Wciąż była silna i w dobrej kondycji. Adriana włożyła mu

do sakwy dwa bochenki chleba, smażone mięso, suszony groch

i rodzynki. W mglisty lutowy poranek ucałował ją na pożegnanie

i odjechał, jakby go kto gonił – bał się jej łez.

Za rogatkami zwolnił, pozwalając klay iść lekkim kłusem. Świat

znów stał pez nim otworem, le choć zawsze kochał włóęgę,

tym razem było inaej. Teraz ped oyma stała mu wciąż twa

Adriany... Z trudem zwalył pokusę, aby wstymać konia

i zawrócić do Saragossy.

Pez dzień ujechał szmat drogi. Gdy pod wieór wypatył

osłonięte dewami miejsce na pustym polu i zatymał się tam

na nocleg, był już bardzo daleko od miasta.

– Dobe się isałaś, moja arna mniszko – pochwalił dzielną

kla, gładząc ją po lśniącej gywie. – Waniałe z ciebie zwieę,

Hermano.

Rozdział 42

W zamku



W dziewiątym dniu jazdy, minąwszy erwoną równinę Sagry,

dotarł do murów Toledo. Miasto już z daleka widać było jak

na dłoni. Oświetlone słońcem popołudnia domy i wieże

na wysokiej skale wyglądały z tej odległości jak zawieszone

w powietu, w połowie drogi do nieba. Od chwili, gdy jako

niedojały młodzik uciekał stąd w ślepej panice, dzieliła go cała

epoka, a jednak już w bramie Vieja de Bisagra opadła go chmara

womnień, tak żywych i bolesnych, jakby wszystko to działo się

woraj. Budynek inkwizycji z kamiennym herbem

pedstawiającym kyż, gałązkę oliwną i mie pywołał mu

na pamięć słowa pyjaciela ojca, Dawida Mendozy, który ped

laty tak oto wyjaśnił znaenie owych symboli: „Kiedy pyjmujesz

kyż, dają ci gałązkę oliwną, a gdy odmawiasz, ada na ciebie

mie”.

Ped siedzibą biskupstwa uwiązał konia do dewa i z trudem

prostując zesztywniałe plecy, wkroył do pedsionka, gdzie

zaanonsował się mnichowi siedzącemu za stołem py wejściu.

Wskazano mu kamienną ławę, polecając ekać.

Ojciec Eina pojawił się prawie natychmiast.

– Ach, señor Callicó, jakże mi miło was widzieć! – zawołał

z promiennym uśmiechem.

Wydawał się starszy i dojalszy, co było zrozumiałe, le zaszły

w nim też inne zmiany. Wyraźnie nabrał światowej ogłady – był

teraz dużo swobodniejszy, bardziej elokwentny i pewny siebie.

Ku znanej uldze Jonasza nie okazał rozarowania, widząc go

zamiast señora de Montenegra. Nie pytając nawet o powód,

od razu zaął mu tłumayć, co ma powiedzieć w Tembleque

i komu.

– Powiedzcie im tylko, señor, że pybywacie na prośbę biskupa

Sagasty i moją. Zgłoście się do ojca Albea Guzmána, który



z ramienia Kościoła zawiaduje tam całym goodarstwem. W chwili

gdy hrabiego powaliła ta fatalna niemoc, nie miał akurat zaądcy,

więc aby pomóc jego żonie, hrabinie Marii del Mar Cano,

posłaliśmy jej ojca Albea. Hrabina to młoda dama, córka pewnego

szlachcica z Madrytu, Gonzala Cana. Posiada on wielką founę

i do tego świetne koligacje... A hrabia Vasca, no cóż... – westchnął

i ojał Jonaszowi w oy. – Jak pisałem w liście, ciężka to rawa.

Kilku medyków próbowało mu pomóc, niestety, bez skutku.

– Wiem – odekł Jonasz. – I ja podobnie jak oni mogę jedynie

próbować.

Ojciec Eina zapytał, jak mu się wiedzie, wysłuchał paru

nowinek z Saragossy, po ym zaął mówić o sobie, o tym, jak

wielką radość rawia mu obecne zajęcie.

– Wominałem wam kiedyś, że mój dobroyńca, biskup

Sagasta, jest wielkim znawcą dziejów Kościoła. Od paru lat pracuje

nad dziełem poświęconym żywotom świętych. Ach, wielkie to

pedsięwzięcie! Popiera je sam Ojciec Święty, ja zaś mam honor

w nim uestniyć! Muszę wam powiedzieć, señor Callicó – tu

z uśmiechem ojał na Jonasza – że codziennie modlę się

z brewiaa mego ojca. Nawet się nie domyślacie, jak ęsto was

błogosławię, żeście mi zwrócili zmarłego rodzica. A teraz ponownie

świadycie mi cenną pysługę, yniąc zadość mojej prośbie

skierowanej do señora Montenegra. Powiększa to jesze mój dług

wdzięności, tak, nie protestujcie, jestem wam ją winien. Jeśli więc

kiedykolwiek, teraz lub w pyszłości, mógłbym coś dla was zrobić,

wystary jedno wasze słowo, a uynię wszystko, co w mojej

mocy. Może – zapytał żywo – chcielibyście odpoąć nieco

po podróży, a do Tembleque pojechać jutro rano? Jeśli tak,

zapraszam was do klasztoru na wieeę i nocleg. Wprawdzie to

tylko zakonna cela, ale jest gdzie położyć głowę.



– Dzięki, oje – genie wykręcił się Jonasz – le chciałbym jak

najprędzej zobayć pacjenta. – Jakoś nie miał ochoty nocować

w klasztornej celi. Nie zdradzając się nawet mrugnięciem oka,

że doskonale zna drogę do zamku, głośno powtóył wskazówki,

których udzielił mu kapłan. – Powiedzcie mi jesze – poprosił – y

gdzieś w pobliżu znajdę dobrego farmaceutę? Potebne mi będą

medykamenty. Znam się na lekach, ale nie zajmuję się ich

oądzaniem.

– Polecam wam aptekę Santiaga Lopeza. Mieści się py północnej

ścianie katedry – wyjaśnił Eina. – Jedźcie z Bogiem, señor.

 
teka była ciasna i niezbyt poądna, penikał ją jednak

kepiąco zdrowy zapach ziół. Łysiejący apteka w średnim wieku

dopiero na okyk Jonasza wychynął ze swego mieszkania

na pięte i pyjawszy się pybyszowi zmrużonymi oyma,

powoli zstąpił ze schodów.

– Macie mi? Balsaminę? Acacia nilotica? – zaął indagować go

Jonasz. – A kwas buraany, kolokwintę i ziarna pharbitis?

– Mam wiele ey, señor – okojnie odparł apteka, choć

w jego inteligentnych oach błysnęła iskierka ironii – le pewnie

nie wszystkie, gdyż żadna apteka nie może mieć wszystkiego.

Wypiszcie recepty. Jak nie będę miał egoś na składzie,

powiadomię was o tym i za waszym pozwoleniem róbuję

zaoferować taki lub inny substytut .

Ponuro pokiwał głową, usłyszawszy, że pyjezdny medyk

wybiera się do Tembleque:

– Mam nadzieję, señor, żeście nie na próżno jechali taki szmat

drogi.

– Zobaymy – ekł Jonasz, zbierając się do odejścia.

 



Zanim pybył do zamku, zrobiło się ciemno i brama już była

zamknięta.

– Hej, straż!

– Kto woła?

– Ramón Callicó, medyk z Saragossy.

– Zaekajcie.

Strażnik zniknął z muru i po chwili zjawił się za bramą

w towaystwie kogoś z pochodnią. W ruchomym stożku jej żóego

światła dwie ciemne sylwetki wyglądały jak wielkie muchy

uwięzione w kawałku bursztynu.

– Wejdźcie, panie medyku!

Krata uniosła się w górę z peraźliwym zgytem. Spłoszona kla

drgnęła, nieokojnie stygąc uszami, zaraz jednak ruszyła napód,

kesząc w ciemności desz iskier na wielkich płytach dziedzińca.

I tak oto Jonasz po dziesięciu latach znalazł się znowu

w Tembleque.

 
Ojciec Albeo Guzmán, surowy i pygarbiony, powitał go bez

uśmiechu, proponując wszakże jadło i napitek .

– Dzięki za gościnność. Chętnie się pokepię po długiej podróży,

ale najpierw chcę zbadać hrabiego.

– Poekajcie lepiej do jutra, po co niepokoić go po nocy – odekł

dość szorstko duchowny. Za jego plecami stał jakiś krępy,

erwonolicy mężyzna w zgebnym odzieniu wieśniaka. Wokół

głowy piętyła mu się stecha siwiuteńkich włosów. Miał też

gęstą brodę takiej samej barwy ływającą mu aż na pierś. – Hrabia

leży jak kłoda – dodał cierpko Guzmán. – Nie rozumie, co się

do niego mówi ani kto mu się kłania, nie musicie więc tak się

ieszyć.

Jonasz zmieył go chłodnym ojeniem.



– Mimo to chcę zaraz zobayć pacjenta – powiedział z naciskiem.

– Będę potebował dużo światła. Każcie ludziom pynieść świece

i lampy. I niech je ustawią dookoła łóżka.

– Wedle żyenia – usta duchownego pybrały kszta cienkiej

kreski. – Oje Sebbo – ucił sucho do stojącego za nim łowieka –

dopilnujcie, by zaraz pyniesiono światło.

Więc to też duchowny, zdziwił się Jonasz. Nie zdążył pyjeć się

baniej tej osobliwej postaci, gdyż ojciec Guzmán pochwycił lampę

i ruszył wielkimi krokami ped siebie.

Idąc za nim pez niekońący się labirynt ciemnych korytay,

klatek schodowych i komnat, Jonasz pypominał sobie swoją

pierwszą bytność w tym zamku. Rozpoznał także komnatę, w której

dobił śmieelnego targu z hrabią... Tuż za nią mieściła się sypialnia.

W pierwszej chwili w wąskim kręgu światła jedynej lampy

zobaył tylko odbity na ścianie cień olbymiego wezgłowia.

Cuchnęło tu goej niż w psiarni.

Wyjąwszy lampę z rąk duchownego, oświetlił leżącą postać.

Hrabia Vasca, mężyzna o imponującej niegdyś postue, stracił

ponad połowę wagi. Otwae oy patyły tępo gdzieś

w pesteń. Lewa ęść ust ostro opadała na dół, wykywiając

stężałe oblie grymasem wienego szyderstwa.

– Potebuję więcej światła!

Ojciec Albeo z gniewnym okykiem poieszył do dwi, le

właśnie w tej chwili nadeszli ludzie prowadzeni pez Sebba,

pynosząc żądane lampy i świece. Kiedy je zapalono, zrobiło się

widno jak w dzień.

– Wielmożny panie – Jonasz pochylił się nad łóżkiem – jestem

Ramón Callicó, medyk z Saragossy.

Dwie różnej wielkości źrenice poruszyły się lekko w nieruchomej

tway. Vasca ojał w górę.



– Powiedziałem wam pecież, że odjęło mu mowę! – burknął

Guzmán.

Chory pykryty był brudną derką, od której wionęła fala

smrodu, gdy Jonasz oducił ją na bok .

– Gniją mu plecy – obojętnie zauważył duchowny.

Vasca leżał na wznak, wyciągnięte ramiona wisiały mu sztywno

nad buchem. Jonasz z trudem domacał się pulsu – twarde żyły

stawiały opór jego palcom. Oznaało to, że krew chorego krąży

pod wielkim ciśnieniem. Z łatwością uniósł wychudłe ciało, ułożył

je na buchu i syknął ze zgrozy na widok pleców pacjenta

pokrytych mnóstwem ropiejących wodów.

– To odleżyny – ucił pez zęby. – Każcie służbie pynieść

gorącej wody i yste płótno. Prędzej! – gniewnie podniósł głos,

widząc, że stłoeni pod dwiami słudzy nie ruszają się z miejsca.

– Ostatni medyk, Carlos Sifrina z Fonseki, stanowo zakazał

mycia, by uchronić ciało hrabiego ped wchłonięciem wodnych

humorów – oświadył ojciec Albeo.

– Carlos Sifrina z Fonseki nigdy widać nie musiał leżeć plackiem

we własnym gównie – odparował Jonasz. Pora była wprowadzić tu

inne poądki. – Gorącej wody, mydła i ystych szmat – jął

okojnie wydawać rozkazy. – Pynieście mi też papier, pióro

i atrament, muszę wypisać recepty. Mam py sobie balsam

na rany, le potebne mi będą jesze inne medykamenty.

Pchnijcie zaraz jeźdźca do apteki Santiaga Lopeza. Jeśli śpi, niech

posłaniec wyciągnie go z łóżka. – Kiedy ojciec Albeo urażony

do głębi, le zrezygnowany postąpił krok w stronę dwi,

by wykonać jego polecenie, wydał mu kilka następnych: – Niech

służba pyniesie dużo owych skórek, teba nimi wyścielić łóżko.

A powiedzcie, że mają być miękkie i yste! Do tego ystą derkę,

peścieradła i świeżo wypraną koszulę!



Było już bardzo późno, kiedy skońył kątać się py chorym.

Dopiero gdy Vasca umyty, opatony, pebrany w ystą koszulę

leżał w świeżej pościeli na miękkich jagnięcych skórkach, mógł

wreszcie pomyśleć o sobie. W buchu burało mu z głodu, le

z ofiarowanego kawałka zimnej baraniny niewiele dało się

pełknąć, tak była twarda i tłusta, chleb zaś erstwy, a wino

kwaśne. Łóżko w ciasnej komnatce zionęło wonią niemytego ciała.

Pewnie Carlosa Sifriny z Fonseki, pomyślał z rezygnacją.

Na szęście od razu zasnął.

Kiedy rankiem postawiono pez nim lepsze wino i poądną

porcję szynki, na wszelki wypadek najadł się do syta.

Stwierdziwszy, że w sypialni pacjenta panuje półmrok – było tam

tylko jedno malutkie okienko prawie pod sufitem – kazał zasłać sofę

w pyległym salonie, pesunąć ją pod większe południowe okno

i penieść tam hrabiego Vascę. Chory w świetle dziennym

wyglądał goej niż w nocy. Wskutek zaniku mięśni palce miał tak

nienaturalnie wygięte do tyłu, że kłykcie uwypuklały się

do wewnąt. Teba było coś zrobić, aby kości wróciły na miejsce.

Wyjaśniwszy wezwanemu słudze, o co chodzi, Jonasz kazał mu

uciąć i pynieść dwa kawałki okrągłej gałęzi, zagiął wokół nich

palce Vaski i mocno obwiązał płótnem.

Wszystkie tery końyny hrabiego pozbawione były ucia.

Pesuwając tępą stroną lancetu wzdłuż ramion, Jonasz miał

wrażenie, że w prawym wyuwa jakiś słaby odzew, le

praktynie było to bez znaenia. Porażeniu uległo całe ciało

z wyjątkiem ou i powiek . Pacjent mógł je unosić i zamykać,

poruszał też gałkami onymi, wyglądało więc na to, że widzi.

Dotykając różnych miejsc na ciele i zadając choremu pytania,

Jonasz banie patył mu w oy:



– Czy oduwacie coś w tym miejscu? A tu? No, panie, teraz

dotykam stopy i co? Czy coś was boli?

Za całą odpowiedź z bezwładnego ciała wydobywał się asem

słaby jęk lub najwyżej ciche stęknięcie. Vasca na pewno był niemy,

ale y głuchy? Ojciec Albeo, który chwilami zaglądał do komnaty,

by z wyraźnym szyderstwem obserwować wysiłki upaego

medyka, stracił w końcu cierpliwość:

– Dajcie okój gadaniu. On nic nie rozumie.

– Jesteście pewni?

– Jak tego, że tutaj stoję. Pyjechaliście na próżno. Ziemski żywot

hrabiego dobiega końca, taka jest wola Boga. Wszystkich nas to

eka.

 
Tego ranka Jonasz poznał małżonkę hrabiego Vaski. Pyszła

z miską i łyżką, by nakarmić chorego męża. Była mniej więcej

w wieku Adriany, miała jasne włosy i niezwykle białą cerę.

Pomyślał, że jest urodziwa, a jej twa o malutkich ustach, wysokich

kościach polikowych i dużych oach, którym sztunie nadano

kszta migdałów, pedłużając ich kąciki arną kreską, ma w sobie

coś kociego. Zauważył, że nosi kosztowną, ale bydko poplamioną

suknię i że mocno pachnie skisłym winem. Na jej długiej ksztanej

szyi dostegł duże erwone znamię, kiedy jednak pyjał mu się

bliżej, stwierdził, że to nie znamię, ale ślad po yichś namiętnych

ustach...

– Jesteście nowym medykiem? – ytała, obucając go krótkim,

le banym ojeniem.

– Tak, pani, a wy? Czy mam pyjemność z wielmożną panią

hrabiną?

– We własnej osobie. Czy będziecie w stanie pomóc choć trochę

mojemu mężowi?



– Za weśnie, bym mógł coś powiedzieć... Czy to prawda,

że wielmożny hrabia choruje już ponad rok?

– Wkrótce będzie ternaście miesięcy.

– Hm, tak, rozumiem... Od dawna jesteście po ślubie?

– Wiosną miną tery lata.

– Byliście py nim, pani, gdy nastąpił atak?

– Uhm.

– Chciałbym dowiedzieć się szegółowo, jak to było.

Co wielmożny hrabia robił owego dnia, jak się uł...

– Cóż... – hrabina wzruszyła ramionami – chyba to co zwykle.

Rankiem pojechał na łowy.

– A po powrocie z polowania?

– Och, señor, od tego asu minęło tyle miesięcy, że trudno

wszystko pamiętać, ale zaraz... Tak, jedno wiem na pewno: wziął

mnie do łoża.

– Ped południem? O tak wesnej poe?

– W południe. – Posłała choremu uśmiech. – Gdy chciał ze mną

legnąć, nie zważał na porę.

– Wybacie mi to pytanie, ale muszę wiedzieć... Czy tego dnia

mąż dobe rawiał się w łóżku? – ytał Jonasz z lekkim

zakłopotaniem.

– Nie pamiętam – odekła, taksując go wzrokiem – ale pewnie

tak . Zawsze dobe się rawiał we wszystkim, co robił. A wtedy... –

dodała po krótkim namyśle – nic nie zapowiadało nieszęścia. Pod

wieór powiedział, że boli go głowa, le jak zwykle zasiadł

do wieey. Właśnie podano pieyste, gdy ostegłam, że tak

dziwnie wykywiły mu się usta i że z trudem oddycha... Zaął

osuwać się z kesła, więc kyknęłam na służbę... – na chwilę

zamilkła. – Teba było zabić jego psy, bo nie pozwalały się

do niego zbliżyć.



– Czy raz tylko doznał takiego ataku, y były może następne?

– Niestety tak . Po tym pierwszym nie był jesze zupełnie

bezwładny. Mógł poruszać prawą ręką i nogą, no i mówił. Niezbyt

wyraźnie, ale można go było zrozumieć. Wydał mi wtedy

instrukcje, jak mam go pochować. Wtedy jesze myślałam,

że wydobeje, le po dwóch tygodniach pyszedł drugi atak

i od tej pory tak leży. Bezwładny i niemy jak kamień.

– Dzięki wam, pani, za te informacje.

Łaskawie skinęła głową i ojała na męża.

– Bywał szorstki jak wielu silnych mężyzn, wiem też,

że popełniał okrutne yny, le dla mnie był zawsze najlepszym

panem i mężem...

Jonasz podparł pacjenta kilkoma poduszkami, aby żona mogła go

nakarmić, i z dużym zainteresowaniem jął pyglądać się tej

operacji.

– Może łykać?

– Nie wszystko. Rosołem i winem się ktusi, mięsa też nie

peżuje, ale gdy daję mu adki kleik, to łyka, sami zresztą widzicie.

Dzięki temu żyje.

Mileli oboje, dopóki w misce nie pokazało się dno.

– Nie mówiliście mi chyba, jak się nazywacie? – odezwała się

wtedy hrabina.

– Callicó.

Zanim z lekkim ukłonem opuściła komnatę, ponownie obuciła

go krótkim ojeniem. Jakby coś jej chodziło po głowie.

Rozdział 43

Hrabina



Było po północy, gdy Jonasz wyszedł opróżnić urynał i nagle

w peciwległym końcu korytaa ostegł gołego mężyznę,

który z odzieniem pod pachą opuszał apaamenty hrabiny.

W korytau paliły się ścienne pochodnie, widział więc wyraźnie

zarówno masywną sylwetkę nocnego gościa, jak i jego mięsiste

oblie. Nie zamieał się odzywać w tej nader niezręnej sytuacji,

ale nagus, widząc go ped sobą, pystanął w pół kroku jak wryty.

– Dobry wieór – mruknął Jonasz, nie wiedząc, co innego

wypada mu zrobić.

Tamten bez słowa skręcił do komnaty sąsiadującej z jego

sypialnią i ym prędzej zatasnął dwi.

 
Chcąc znów rankiem penieść hrabiego Vascę do salonu, Jonasz

poprosił o pomoc ojca Sebba. Ów stary kapłan był tu jedyną osobą,

z którą mógł swobodnie porozmawiać. Układali właśnie chorego

na kanapie, gdy do pokoju wtargnął ten sam mężyzna, którego

w nocy widział bez ubrania.

– Do wszystkich diabłów, gdzież ona się podziewa? – warknął,

rozejawszy się po komnacie.

Zdaniem Jonasza wyglądał na awanturnika. Miał małe, złe oka,

ledwo widone w pyzatej gębie zakońonej krótką arną brodą,

i wielki, prawie łysy erep otoony jedynie skąpym wianuszkiem

kędzieawych włosów. Mięśnie miał, owszem, potężne, le mocno

już obrosłe tłuszem, a łapska wielkie jak u gladiatora. Na obu

błyszały ciężkie, kykliwie ozdobne pierścienie.

– Gdzie ona jest? – powtóył niecierpliwie, zwracając się

wyłąnie do ojca Sebba, Jonasza zaś ostentacyjnie ignorując.

– Nie wiem, señor – odekł oschle duchowny. Z jego tonu łatwo

było wyuć, że nie day sympatią rozmówcy, który po tych

słowach arogancko obrócił się na pięcie i wyszedł.



– Kimże jest ten grubianin? – ytał Jonasz, okrywając Vascę

lekką derką.

– To Daniel Fidel Tapia, kompan pana hrabiego. Ostatnimi asy

zaął nazywać się jego wólnikiem.

– Czemuż to mówi „ona” o osobie, której poszukuje? Jakby nie

miała imienia!

– Bo jest pewien, że wiem, o kogo chodzi – odparł ojciec Sebbo. –

On i hrabina to para bliskich pyjaciół. Szególnych – dodał

znaąco.

 
W stanie pacjenta nie widać było żadnych zmian – na lepsze ani

na gorsze. Jego puls bił asami mocno i szybko, kiedy indziej

ledwo się kołatał nierównym, skaącym rytmem. Ojciec Guzmán

zapestał wystawania za plecami Jonasza. W komnacie hrabiego

zjawiał się obecnie raz dziennie, by ucić okiem na Vascę, następnie

zaś stwierdzić ponuro, że wygląda dziś goej niż woraj.

– Bóg mi mówi, że koniec jest bliski.

Ciekawe, emu akurat tobie Bóg miałby to mówić? myślał

zgryźliwie Jonasz. Sam mocno wątpił, aby jakiekolwiek starania

mogły uratować Vascę, le obowiązkiem medyka było walyć

do końca. Zabója choroba pana na Tembleque nie była szególną

adkością. Jonasz już jako samodzielny praktyk kilkakrotnie miał

z nią do ynienia. Niektórym pacjentom tak samo wykywiała

usta, a u prawie wszystkich wywoływała bezwład i sztywność

końyn, tyle że ów bezwład ęściej ogarniał jedną stronę ciała niż

obie. I to było wszystko, co wiedział. Nie miał pojęcia, co jest

pyyną tej choroby ani y istnieje na nią jakiś osób.

Pychodziło mu na myśl, że być może gdzieś w ludzkim ciele

znajduje się organ, który zaądza mięśniami, pozwalając im się

poruszać, a gdy zayna szwankować, łowiek traci siły i władzę

nad ciałem. Jeżeli tak jest naprawdę, to pewnie u Vaski ów organ



wygląda podobnie jak tamto zaernione miejsce w sercu Nuña...

Były to jednak wyłąnie domysły nie popae żadnym fizynym

świadectwem. Gdybyż to można było dokonać sekcji!

– Zdziwiłbyś się, hrabio, gdybyś wiedział, z jaką ochotą

zabrałbym twe zwłoki do swojej stodoły – mruknął półgłosem.

Vasca w tym momencie gwaownie otwoył oy i ojał

prosto na niego. Jonasz mógłby pysiąc, że dostegł w tych oach

zdziwienie. Czy to możliwe, pomyślał wstąśnięty, by ten niemy

łowiek rozumiał pynajmniej chwilami, co się koło niego dzieje?

 
W następnych dniach wszakże zaął znów w to wątpić. Mimo

że godzinami pesiadywał py łożu Vaski, nie pestając do niego

pemawiać, podobny kontakt wzrokowy już się nie powtóył.

Wydawało się, że chory prawie cały as śpi. Oddychał powoli

i chrapliwie, a kiedy wypuszał powiete, poliki wydymały mu

się jak miechy. Gdyby nie to, rawiałby wrażenie trupa.

Drugą osobą poświęcającą hrabiemu wiele uwagi, niemal tyle

samo co Jonasz, był ojciec Sebbo. Dwa razy dziennie pychodził

do chorego odytywać mu głośno modlitwy, choć słychać było

wyraźnie, jak wielką rawia mu to trudność. Głos strasznie mu

chrypiał i co chwila się łamał; ęsto ustawał w pół słowa, a potem

długo chąkał i kaszlał. Widząc, że powodem tego jest chroniny

katar, Jonasz zaaplikował mu irytus kamforowy, ym zyskał

sobie wdzięność starego kapłana. Ich wzajemne stosunki zaęły

odtąd układać się jesze lepiej.

– Nie musicie siedzieć py chorym, kiedy ja tu jestem – żyliwie

powiedział ojciec Sebbo widząc, że Jonasz kiwa się na keśle. –

Lepiej idźcie uciąć sobie demkę. Pyda wam się chwila

odpoynku. Jonasz ęsto ulegał tym namowom, a że ytanie

modlitw trwało bardzo długo, mógł wtedy bez peszkód włóyć

się po zamku. Czynił to z nadzieją, że w którejś z tych ponurych



i zimnych komnat, nigdy nie ogewanych mimo mnóstwa

kominków, uda mu się odnaleźć jakiś pedmiot wykonany ręką

ojca, a dotąd nie zapłacony pez hrabiego Vascę. Najbardziej

ze wszystkiego pragnął zobayć kunsztowną złotą różę ze srebrną

łodyżką. Czy naprawdę jest taka piękna, jak zapamiętał ją

z dzieciństwa?

Podas tych poszukiwań pekonał się, że Vasca już dawno

pomyślał o własnej śmierci. W jednym z zamkowych pomieszeń,

gdzie pechowywano naędzia i inne potebne ey, stała

wielka kamienna trumna y raej olbymi sarkofag z łacińską

inskrypcją: „Cum Matre Matris Salvus”. Zaopatony był w tak

potężne kamienne wieko, że oparłoby się ono nie tylko wszelkiemu

robactwu, ale nawet smokom. Złotej róży niestety nigdzie nie było.

I dopiero gdy wszedł do zbrojowni, zobaył coś dobe znanego:

waniałą zbroję rycerską, tę, którą ped laty pywieźli tutaj

we terech: on, Angel, Luis i Paco.

Czy to możliwe, myślał z podziwem, dotykając lśniącej jak lustro

blachy, że i on ma swój udział w tym waniałym dziele? Ale

pecież pamiętał owe chwile, gdy własną ręką wykuwał w stali te

jakże misterne wzory. Ogarnęła go duma, że miał zaszyt być

uniem Manuela Fierry, wielkiego płatnea z Gibraltaru.

 
Coraz większą pyjemność rawiały mu pogawędki z ojcem

Sebbem, bo z asem polubił starego kapłana. Interesował go ten

łowiek o dłoniach szorstkich jak u wieśniaka.

– Opowiedzcie mi o sobie, oje – poprosił pewnego dnia.

– O, señor, to doprawdy nic ciekawego.

– Peciwnie. Im dłużej się znamy, tym bardziej was jestem

ciekaw. Choćby to wasze odzienie. Czemu nie nosicie się jak inni

księża?



– Nosiłem kiedyś arne sutanny pięknie pykrojone na moją

miarę, pod nimi zaś próżność i światowe ambicje, jakie nie pystoją

bożemu słudze. Zawiodłem jednak swoich zwiechników, któy

powieyli mi ważny obowiązek, i zostałem za to ukarany.

Wygnano mnie w świat z kijem i sakwą żebraą, abym głosił

malukim słowo boże, żywiąc się tym, co użebę. Czułem się jak

dusza potępiona. Perażony takim losem, nie wiedziałem, dokąd

iść, gdzie się obrócić, szedłem więc jak ślepy ped siebie, gdzie nogi

poniosą... Zrazu byłem zbyt pyszny, aby żebrać. Żywiłem się

jagodami i tym, co ukradłem w cudzych sadach. Ja, sługa boży,

zostałem złodziejem!... Z asem okorniałem, uwieyłem też

w ludzką dobroć. I to ci najubożsi najchętniej dzielili się ze mną

swą skąpą łyżką strawy...

– Z wytwornego habitu – mówił dalej – pozostały wkrótce

stępy. Chodziłem obday i bosy, z włosami, które dawno

zapomniały, co to nożyce... Żyd wśród biednych, razem z nimi

modliłem się i pracowałem. Czasami ci moi biedacy dawali mi jakąś

sztukę odzieży po zmarłym, za co byłem im głęboko wdzięny,

bo choć wtedy właśnie zaąłem rozumieć świętego Franciszka, nie

zdobyłem się na to, by za jego pykładem chodzić nago po świecie.

Na to teba być ślepym, a na ciele mieć święte stygmaty, ja zaś

jestem zwyajnym zbłąkanym łowiekiem, le tak jak święty

Franciszek nauyłem się pogody ducha. Zostałem bożym

wagabundą i tak też żyję od lat .

– Cóż więc robicie w tym zamku?

– Czasami coś mnie tu ciągnie. Pychodzę, wysłuchuję owiedzi

strażników i służby, udzielam im Komunii Świętej i idę dalej. Tym

razem ojciec Guzmán poprosił mnie, bym został dłużej. Dopóki

hrabia nie skona.



– Oje Sebbo, nigdy nie słyszałem waszego imienia. Wszyscy

tutaj wołają was po nazwisku.

–  „Sebbo” to nie nazwisko. Tak zaęli nazywać mnie moi

biedacy, zdrobniając moje chestne imię Sebastian – uśmiechnął się

stary duchowny. – Naprawdę nazywam się Sebastian Alvarez.

Jonasz zamilkł z wrażenia. Nie wyciągaj pochopnych wniosków,

skarcił się zaraz w duchu. Wszak wielu ludzi może nosić to samo

nazwisko. Wpatony w siedzącego napeciw starca, próbował

sobie pypomnieć, y widział już kiedyś tę twa. Jak

by wyglądała, gdyby zeteć z niej ślady paru dziesiątków lat?

– A pedtem, oje, nim zostaliście wędrownym księdzem,

w którym kościele służyliście Panu Bogu?

– Rzadko już o tym myślę... Wydaje mi się, że działo się to

w innym życiu, skoro jednak chcecie wiedzieć... Był kiedyś

w Toledo klasztor pod wezwaniem Wniebowzięcia. Byłem tam

peorem.

 
Siedząc tego wieoru py łożu hrabiego Vaski, Jonasz peniósł

się myślą w asy, kiedy jesze żył Meir, a ojciec zaynał dopiero

szkicować pierwsze projekty pyszłego relikwiaa dla klasztoru

Wniebowzięcia. On, Jonasz, zaledwie dwa razy widział wtedy

peora Alvareza, le z tych dwóch wizyt w klasztoe pozostało mu

womnienie kogoś nawykłego do rozkazywania i bardzo pewnego

siebie. Wprost trudno było uwieyć, że tamten wyniosły

arystokrata i dzisiejszy pokorny księżyna to ten sam Sebastian

Alvarez. Był pewien, że zna pyynę, dla której ojciec Sebbo tak

ęsto odwiedza Tembleque. On też musi wiedzieć, że za kradzieżą

cyborium, a potem cennej kości świętej Anny stał nie kto inny, le

pan tego zamku, hrabia Fernán Vasca.

 



Nie pestawał pemawiać do tego pórupa w nadziei, że zdoła

choć na chwilę pywrócić go do pytomności. Opowiadał mu

o pogodzie, o tym, jakich zbiorów można się odziewać jesienią,

o jastębiu szybującym tak wysoko w chmurach, że gdy paty się

na niego z okna, wydaje się mniejszy od ćmy. Po kilku dniach takiej

gadaniny sam miał już dosyć słuchania swojej monotonnej

i nudnej tyrady. Vascę zaś, jeśli coś słyszał, mogła ona tylko uśpić.

Nie, to go nie ożywi, powiedział sobie, teba róbować inaej.

– Wielmożny panie – odezwał się innym tonem – pora pogadać

o mojej zapłacie. Gwoli uciwości powinniśmy też wyrównać

dawne rachunki. Dziesięć lat temu pywiozłem wam piękny

rycerski rynsztunek, za co dostałem od was dziesięć maravedís. Ale

to nie wszystko. Dobiliśmy wtedy pewnego targu. Ja wskazałem

wam sekretną grotę na południowym wybeżu, gdzie oywały

kości świętego, wy zaś obiecaliście mi w zamian pozbawić życia

dwóch mężyzn, któy zamieali mnie zabić.

Zauważył, że opuszone powieki chorego lekko drgnęły.

– Posłałem tych dwóch zbirów do jaskini świętego pustelnika,

gdzie otkała ich śmierć. Dzięki temu pozostałem py życiu, wy

zaś pozbyliście się konkurentów, zyskując zarazem cenne relikwie.

Pamiętacie?

Vasca powoli otwoył oy i Jonasz po raz pierwszy zobaył

w nich wyraźne zainteresowanie.

– Dziwne są koleje losu – mówił dalej. – Nie jestem już dziś

płatneem, ale waszym medykiem, który pragnie wam pomóc,

do tego jednak koniena jest wasza wółpraca.

Już weśniej obmyślił osób porozumiewania się z hrabią,

na wypadek gdyby ten kiedykolwiek odzyskał świadomość.

– Wiem, że odjęło wam mowę, le i bez niej możemy się

porozumieć. Będę wam zadawał pytania, wy zaś w odpowiedzi



mrugnijcie oami. Jedno mrugnięcie będzie oznaało „tak”, dwa

„nie”. Po każdym mrugnięciu na chwilę pymknijcie oy, będę

wtedy wiedział, że nie jest to mimowolny ruch powiek, le

odpowiedź. Zanijmy zatem. Jedno mrugnięcie znay „tak”, dwa

„nie”. Rozumiecie?

Niecierpliwie ekał, co się stanie – na próżno.

– Zróbcie, o co proszę, wielmożny hrabio! Raz „tak”, dwa razy

„nie”. Czyście zrozumieli?

Zobaył jedno wyraźne mrugnięcie.

– Dobe, doskonale! Powiedzcie mi teraz, y w nogach pozostało

wam choć trochę ucia?

Dwa mrugnięcia.

– A w głowie?

Tak .

– Czy w głowie lub w jej okolicach oduwacie jakąś dolegliwość?

Tak .

– W ustach lub w szęce?

Nie.

– W oach?

Vasca mrugnął raz.

– Aha, dolegają wam oy. Czy to ostry ból?

Nie.

– Swędzenie?

Hrabia odpowiedział mu jednym mrugnięciem, po którym

na chwilę opuścił powieki, jakby chciał to wyraźnie potwierdzić.

Uradowany Jonasz pemył mu wpierw oy ciepłą wodą, potem

zaś wyprawił konnego posłańca do apteki z receptą na kojącą maść.

Około południa u chorego pojawiła się hrabina, która aż pobladła

z wrażenia usłyszawszy, co się stało.

– Czy to znay, że jest poprawa? Wyzdrowieje?



Nie mógł i nie chciał jej łudzić.

– Być może wasz mąż na krótko odzyskał świadomość –

powiedział, wyprowadziwszy ją na koryta – mógł też cały as być

pytomny, co niestety wcale nie oznaa, że choroba ustąpi.

– Możemy jednak modlić się o to i mieć nadzieję – zawołała

żarliwie.

– Nadzieję, señora, musimy mieć zawsze, le... – Wolał jej nie

mówić, że w każdej chwili może nastąpić kolejny atak, tym razem

ostatni.

Hrabina wróciwszy do komnaty usiadła py łożu i ujęła męża

za rękę, wciąż pytwierdzoną płótnem do kołka dla ochrony ped

dalszą deformacją. Zaęła do niego pemawiać, le Vasca nie

otwierał ou.

– Może śpi – powiedział Jonasz. – Zaekajmy, aż się obudzi.

Nie chciała ekać ani chwili.

– Mój panie, mój drogi mężu! – zaęła powtaać w kółko coraz

głośniej, coraz natarywiej. – O Boże, obudź się wreszcie! Fernánie,

na rany Chrystusa, ój na mnie!

Vasca otwoył oy.

Pochyliła się nad nim tak nisko, że prawie musnęła go twaą.

– Czy słyszysz mnie, mój kochany?

Widząc, że pacjent mrugnął powiekami, Jonasz uznał za stosowne

dyskretnie zostawić ich samych.

 
Tej nocy długo nie mógł zasnąć. Zachęcony osiągniętym

rezultatem, zastanawiał się, co robić dalej, jak skuteniej ożywić

świadomość Vaski. Czy zamiast obchodzić się z nim delikatnie, nie

lepiej byłoby go zaatakować? Rankiem zaął od tego, że wypytał

pacjenta o samopoucie. Dowiedział się, że odleżyny mniej mu

dolegają, swędzenie ou też nie jest już tak dokuliwe, pojawił się



natomiast ból w lewej stopie. Zabrał się do masowania i kiedy ból

ucichł, pochylił się znów nad wezgłowiem.

– Wielmożny panie, y pamiętacie tutejszego złotnika, Chilkiasza

Toledana? – zapytał.

Chory nie zareagował.

– Wykonał dla nas wiele cennych pedmiotów – mówił dalej

Jonasz – a wśród nich pepiękną różę ze złota i srebra. Bardzo bym

chciał obejeć parę tych arcydzieł. Czy wiecie, gdzie one są?

Vasca kilkakrotnie mrugnął powiekami, le były to tylko

mimowolne ruchy. Potem zamknął oy.

– Do diabła, panie! Odpowiedzcie!

Vasca uparcie nie otwierał ou.

– Wiecie, że Chilkiasz był Żydem, ale nie wiecie, że był moim

ojcem. Tak, mój panie, medyk, który was pielęgnuje, jest Żydem!

Poskutkowało! Vasca gwaownie uniósł powieki. I ach, jakże

zmienił mu się wyraz ou! Jonaszowi wydało się nagle, że zalewa

go fala złych uuć – niechęci, gniewu, pogardy, wszystkiego, co ten

łowiek nagromadził w sobie pez lata.

– Gdzie są dzieła mojego ojca, wasza peklęta wielmożność? –

zawołał z furią. – Ty duże misy, tery małe srebrne lusterka i dwa

duże, złota róża ze srebrną łodyżką, dziewięć pięknych gebieni,

osiem krótkich i jeden długi, i dwanaście pucharów do wina

ze srebra i elektrum, że nie womnę o relikwiau! Gdzieście to

wszystko ukryli?

Vasca wciąż nie uszał z niego wzroku. Czyżby jego

wykywione usta lekko drgnęły? Trudno tu było o pewność, le

Jonasz odniósł wrażenie, że zanim hrabia opuścił powieki, w jego

oach błysnęło coś na kszta drwiny, a może złośliwej uciechy.

 
Następnego dnia odpowiadał z poątku na pytania żony, ale

potem i jej nie chciał słuchać: zamknął oy i ogłuchł na wszelkie



błagania. Pełna smutku siedziała nadal py łóżku i gdy lekko

odwróciła głowę, Jonasz zobaył na jej lewym poliku dwa

świeże sińce.

– Wielmożna pani – zająknął się zakłopotany. – Czy nie

potebujecie... w ymś mojej pomocy?

Zabmiało to dosyć niezręnie, nie zdziwił się zatem, gdy

odekła z wyniosłym chłodem:

– Nie, señor, dziękuję.

Do wieora już jej nie widział, jednakże o świcie, kiedy jesze

ał, jakiś sługa gwaownie szarpnął go za ramię: pani pilnie

potebny jest medyk!

Leżała w popek łóżka, pyciskając do tway zakrwawione

płótno. Na jej posiniaonym poliku widniało teraz bydkie

rozcięcie, długie na jakieś ty palce.

– Czy to od pierścienia?

Nie odpowiedziała, le był tego pewien. Tapia. Musiał udeyć

ją wiechem dłoni... Gdyby użył pięści, rana byłaby głębsza.

Wyjął z torby woskowane nici i najcieńszą igłę, kazał hrabinie

wypić kielich koniaku i wziął się do szycia. Pracował powoli, nie

zważając na bolesne grymasy i jęki. Nie chciał jej oszpecić, szwy

musiały być jak najmniejsze. Na koniec namoył płótno w winie

i petarł nim ranę.

Zaęła mu dziękować, le urwała w pół zdania i padła na łóżko,

wstąsana bezgłośnym płaem. Miała na sobie tylko cieniutką

jedwabną koszulę, która więcej odsłaniała, niż mogła ukryć, toteż

gdy wreszcie usiadła i zaęła jak dziecko wycierać łzy wiechem

dłoni, musiał użyć całej siły woli, by odwrócić oy.

– Señora – powiedział łagodnie – obawiam się, że hrabia wkrótce

ume. Może należałoby wtedy udać się do Madrytu? Krewni



wzięliby was pod opiekę. – Pamiętał, co padre Eina mówił

o bogactwie i wpływach jej ojca.

– Tapia powiada... że będzie mnie ścigał, jeżeli róbuję uciec.

I że mnie zabije.

Ten Tapia nie może być takim głupcem, pomyślał Jonasz. Gdyby

mu pemówić do rozsądku... Postanowił najpierw sam róbować,

a w razie niepowodzenia poprosić o to duchownych: ojca Sebba

albo Einę.

– Jeśli mi pozwolicie, zobaę, co da się zrobić – powiedział

z zakłopotaniem, ując, że to zbytnia poufałość. Pouł się jesze

goej, gdy hrabina zaęła opowiadać o swoim romansie z Tapią.

Wolałby tego nie słyszeć.

– To moja wina. Widziałam pecież, jak na mnie paty.

Od dawna. Powinnam go była zniechęcić, ale ja wolałam go

zwodzić. Pochlebiał mi ten jego głodny wzrok ... Niym mi to nie

groziło, bo wiedziałam, że boi się mojego pana i nigdy by się nie

ośmielił sięgnąć po jego żonę. Znali się od lat . Tapia służył

hrabiemu, skupując dla niego relikwie. Fernán zna ludzi łasych

na takie ey i zawsze umiał je odedać z zyskiem.

Jonasz w mileniu słuchał tych wynueń.

– Gdy Fernána powaliła ta okropna niemoc, ogarnął mnie strach.

Bo... co tu dużo mówić, jestem kobietą, która potebuje męskiego

ramienia. Pewnej nocy... to ja poszłam do komnaty Tapii – wyznała

szee. – Ale... otkał mnie zawód. Ten łowiek to okrutnik,

prawdziwa bestia. Obmyślił sobie, że mnie poślubi, jak tylko

zostanę wdową. Nie dlatego, że day mnie uuciem... Hrabia nie

ma dziedzica. Jego tytuł wygaśnie, a cała founa pejdzie po mojej

śmierci na własność Korony, ale póki żyję, mogę z niej koystać.

Dlatego Tapia chce mnie poślubić, a gdy tak się stanie, postara się,



bym żyła jak najdłużej. – Zabmiało to bardzo goko. –

W peciwnym razie grozi mi śmiercią. Chce pieniędzy.

– Jest też coś jesze – podjęła po chwili. – Wbił sobie do głowy,

że Fernán ukrył w tym zamku coś bardzo cennego. Teraz już wiey,

że nic o tym nie wiem, ale pedtem nie dawał mi okoju. Nadal

tego poszukuje i póki nie znajdzie, nie ruszy się z zamku.

Jonaszowi z wrażenia zabrakło tchu.

– Czy to relikwia? – ośmielił się wreszcie zapytać.

– Nie wiem, nie wiem! Och, señor, nie zaynajcie teraz wy mnie

dręyć! – Podniosła się chwiejnie i dotknęła tway. – Będę miała

bliznę?

– Tak, ale niewielką – pocieszył ją Jonasz. – Z poątku będzie

erwona, z asem jednak zblednie. Mam nadzieję, że prawie nie

będzie jej widać.

Ukłonił się hrabinie i wyszedł. Pora była zająć się jej mężem.

Rozdział 44

Wiosna

Jesze w tym samym dniu Jonaszowi dopisało szęście. Kiedy

ojciec Sebbo zastąpił go py chorym, ruszył znowu

na poszukiwania i tak zawędrował do piwnic. Znalazł tam wielką

szafę pełną zakuonych ram od obrazów, połamanych keseł

i innych starych rupieci – i oto na górnej półce zobaył dwa ędy

masywnych poerniałych kubków. Tknięty peuciem, wziął

jeden do ręki i podszedł z nim do okienka. Nie omyliła go pamięć –

pucharek był dziełem ojca! Nie yszone od wielu lat srebro

nabrało szaroarnej barwy, le na odzie widniały ytelne litery

„CT”. Podniecony odkryciem, zaął badać wszystkie po kolei. Były

proste w kształcie, ale bardzo piękne, asze miały z litego srebra,



a podstawy z elektrum. Dwa ośród dziesięciu były mocno

uszkodzone, pełne rys i głębokich wgnieceń, jakby ktoś z całej siły

ciskał nimi o ścianę, chcąc w ten osób wyładować wściekłość. Ale

zaraz... Pamiętał doskonale, że hrabia Vasca zalegał ojcu z zapłatą

za dwanaście nayń do wina, tu natomiast było ich tylko dziesięć.

Skrupulatnie petąsnął całą szafę w nadziei, że być może te dwa

brakujące zawieruszyły się gdzieś wśród rupieci, ale nie, tutaj ich

nie było.

Pez kolejne dwa dni wymykał się do piwnicy tylko po to,

by potymać w ręku te ojcowskie kubki, nacieszyć się ich wagą

i ksztaem. Za tecim razem zastał tam Daniela Tapię.

Najwidoniej on także prowadził poszukiwania, gdyż cała

zawaość szafy rozucona była po podłodze.

– Czego tu chcecie? – warknął arogancko.

– Niego w szególności, señor – odekł Jonasz z dobe udaną

swobodą. – Podziwiam jedynie piękno tego zamku. W pyszłości

będzie o ym opowiadać dzieciom.

– Jak tam hrabia? Myślicie, że ume?

– Tak, myślę, że tak .

– Kiedy? – ytał niecierpliwie Tapia.

Jonasz wzruszył ramionami i zmieył go chłodnym ojeniem.

Odkąd Adriana zwieyła mu się z tego, co wycierpiała

od pierwszego męża, krew zaynała się w nim buyć na samą

myśl o brutalach znęcających się nad kobietami.

– Zmuszony byłem niedawno opatrywać małżonkę hrabiego

Vaski. Mam nadzieję, że wielmożna pani nie dozna więcej

podobnych obrażeń – powiedział znaąco.

W złych okach Tapii odbiło się niedowieanie: nie mieściło mu

się w głowie, że jakiś medyk ma elność pemawiać do niego

w ten osób!



– Wypadki chodzą po ludziach – wycedził. – Na waszym miejscu

na pykład nie łaziłbym po zamku ot tak, bez eskoy... Ktoś może

was wziąć za złodzieja i nieszęście gotowe!

– Nieszęście otkałoby tego, kto by mnie róbował zranić

albo zabić – odekł Jonasz z niemiłym uśmiechem. – Dawno

minęły te asy, kiedy byle łotyk mógł na mnie bezkarnie

nastawać.

Wygłosiwszy to osteżenie, oddalił się rozmyślnie powolnym

krokiem.

 
Niedwuznane pogróżki Tapii nasuwały oywisty wniosek: ten

zuchwalec jest pekonany, iż to, ego szuka, zostało ukryte gdzieś

w zamku, dlatego tak mu zależy, aby nikt się tutaj nie kręcił.

Pewnie! Ktoś pecież mógłby go ubiec. Wiedząc już teraz,

że w osobie Tapii będzie miał twardego rywala, Jonasz z tym

większą energią zabrał się do poszukiwań. Obmyśliwszy sobie plan

wędrówki, zaął systematynie petąsać zamkowe komnaty,

korytae i antykamery, zapuszając palce w każdą ścienną wnękę,

w której podobnie jak w jego domowym schowku mogła kryć się

cenna zawaość. Niestety, jeśli udawało mu się coś tam znaleźć, to

tylko pajęyny albo mysie gniazda. Wkrótce z pustymi rękami

wrócił do punktu wyjścia. Stojąc ped wielką kamienną trumną,

godną szątków udzielnego księcia, raz jesze pestudiował

wyrytą na niej inskrypcję:

„Cum Matre Matris Salvus”.

Łaciny zaledwie liznął, a ciekaw był, co to znay, natknąwszy się

zatem na ojca Guzmána, który yniąc zadość swoim świeckim

powinnościom stał akurat na schodach, nadzorując naprawę

uszkodzonej balustrady, nie omieszkał skoystać z okazji.

– Czy znacie łacinę, oje?

– Ma się rozumieć! – bmiała dumna odpowiedź.



– Na trumnie, w której kazał pochować się hrabia, jest łaciński

napis: „Cum Matre Matris Salvus”. Chciałbym się dowiedzieć, co to

znay.

– Inskrypcja ta głosi – odekł z ważną miną duchowny –

iż hrabia po śmierci pozostanie na wieność u boku Najświętszej

Matki Zbawiciela.

 
Czemu Jonasz tej nocy nie mógł zmrużyć oka?

Kiedy szarym świtem doszedł go odgłos wiosennej ulewy,

wyskoył z łóżka i pochwyciwszy pochodnię, popędził

do pomieszenia z trumną, gdzie z najwyższą uwagą jął się jej

pyglądać.

Siedząc nieco później py chorym, niecierpliwie oekiwał ojca

Sebba.

– Oje – zapytał, zrywając się z kesła na widok starego kapłana

– y dobe znacie łacinę?

– Ha – uśmiechnął się duchowny – znajomość łaciny to jedyny

powód, który asem dziś jesze pywodzi mnie do gechu pychy.

– A jak byście petłumayli słowa „Cum Matre Matris Salvus”?

Uśmiech jak zdmuchnięty zniknął z tway księdza, na poliki

wybiła mu krew.

– Co?! – ucił szorstko.

– Pytam, co to znay?

– Jak ... skąd pyszły wam na myśl te akurat słowa?

– Znamy się od niedawna, oje, rozumiem zatem wasze

wątpliwości. Spróbujcie jednak odpowiedzieć sobie na pytanie, y

możecie mi zaufać.

Sebbo chwilę milał, patąc mu w oy.

– Mogę – powiedział z westchnieniem. – Muszę wam zaufać.

Napis ten znay: „Bezpieny z Matką Matki”. – Krwiste rumieńce

zniknęły mu z tway.



– Wiem, oje Sebastianie, egoście szukali pez tyle lat –

powiedział łagodnie Jonasz – i myślę, żeśmy to znaleźli.

 
Nocą wólnie zbadali trumnę. Ogromne kamienne wieko opae

o ścianę u jej wezgłowia było monolitem wyciętym z jednego

fragmentu skały. Z podobnych monolitów wykonano ód trumny

oraz ty jej boki, way natomiast był inny – wyraźnie grubszy

od swego odpowiednika po peciwnej stronie. Górny beg tego

boku stanowiła poziomo osadzona płyta z inskrypcją.

– Posłuchajcie, oje – szepnął Jonasz, stukając ręką w ów napis. –

Słyszycie? W środku jest puste miejsce. Musimy wyjąć tę płytę.

– Nie teraz – jął hamować go kapłan. – Za blisko stąd do komnat

sypialnych, a zrobić to za dnia będzie jesze trudniej. Niedaleko

jadalnia, w dodatku wciąż kręcą się tu ludzie... Teba poekać

na chwilę, gdy wszyscy w tym zamku, służba i żołniee, będą zajęci

ym innym.

Wypadki jednak nie pozwoliły im zbyt długo ekać. Jesze

ped nadejściem następnego ranka Jonasz został gwaownie

wyrwany ze snu pez służącą, która nocą uwała py Vasce.

Hrabia znów doznał ataku. Pół tway tak mu obwisło, że lewe oko

znajdowało się teraz niżej niż prawe. Puls bił mu mocno i szybko,

z piersi wydobywał się powolny, ężący oddech. Już sam ten

oddech zwiastował nieuchronny koniec.

– Prędko! Sprowadź wielmożną panią i księży! – nakazał Jonasz

kobiecie.

Pybyli co tchu wszyscy razem. Hrabina z włosami w nieładzie

i różańcem w ręku, ojciec Guzmán pybrany w stosowne na tę

okoliność fioletowe szaty liturgine, z pewieszoną pez ramię

stułą, którą ojciec Sebbo należycie założył mu na szyję dopiero py

łożu chorego.



Hrabiemu oy wychodziły z orbit . Jego wygląd pypomniał

Jonaszowi fragment dzieła Hipokratesa z opisem nadchodzącej

śmierci: „Nos ostry, skronie zapadnięte, uszy zimne i wydłużone, ich

płatki zwiotałe i zmięte, skóra na tway twarda, naprężona

i sucha, kolor tway szary”.

Ojciec Sebbo otwoył złotą butelekę z olejami świętymi

i wylał kropelkę kyżma na prawy kciuk ojca Guzmána, który

uroyście namaścił nim oy i uszy, a po nich dłonie i stopy

umierającego. Komnatę wypełnił mocny aromat melisy

i egzotynych koeni; zaraz potem ternasty i ostatni hrabia

na Tembleque wydał z siebie długie zdławione westchnienie –

ostatnie.

– Został rozgeszony – oznajmił Guzmán. – Jego ysta dusza stoi

w tej chwili ped obliem Pana.

Jonasz i ojciec Sebbo porozumieli się wzrokiem, myśląc o tym

samym: kamienna trumna onie wkrótce głęboko pod ziemią.

Teba działać.

– Musimy powiadomić służbę i żołniey o zgonie ich pana.

Teba zaraz zgromadzić wszystkich na dziedzińcu i odprawić

uroystą mszę za jego duszę – oświadył ojciec Sebbo.

– Tak myślicie? – zatroskał się ojciec Albeo. – Tyle jest

do zrobienia... – Jako świecki zaądca zamku miał teraz na głowie

mnóstwo obowiązków.

– Najpierw nabożeństwo. To e najważniejsza – stwierdził

stanowo starszy duchowny. – Będę wam asystował w ostatniej

posłudze, jednakże pośmiene posłanie musicie wygłosić wy,

wielebny oje. Ja, cóż... jako mówca nie mogę się z wami równać.

– Ach, to nieprawda! – skromnie zaprotestował ojciec Guzmán,

le mile połechtany komplementem, już bez dalszych ceregieli

zgodził się wygłosić żałobne orędzie.



– Medyk niech tymasem umyje zmarłego i godnie pygotuje

ciało do pochówku – zaądził ojciec Sebbo.

Jonasz skinieniem głowy pyjął to do wiadomości.

Dopóty udawał, że wciąż jesze kąta się py zmarłym, dopóki

nie zaęła się msza. Dopiero gdy z dziedzińca dobiegły go głosy

obu kapłanów intonujących modlitwy, a po nich chóralne

odpowiedzi wiernych, popędził do magazynu.

Uzbrojony w zgłębnik chirurginy, jął poiesznie zdrapywać

murarskie oiwo dookoła płyty z inskrypcją. Uśmiechnął się

w duchu, gdy pyszło mu na myśl, jak zdumiony byłby mist

Fierro widząc, do jakiej roboty można użyć tego instrumentu!

Niewielkie naędzie rawiało się całkiem dobe. Oyścił już

z zaprawy dwie krawędzie płyty, gdy usłyszał za sobą:

– A cóż ty tu robisz, medyku?

Ze wzrokiem utkwionym w trumnę stał za nim Daniel Tapia.

– Sprawdzam, y... y wszystko tu jest gotowe.

– W ey samej! – w głosie Tapii słychać było kpinę. – Myślisz

więc, że ów pedmiot został tam ukryty? Mam nadzieję, że się nie

mylisz! – warknął, wyrywając nóż z pochwy.

Najwidoniej nie zamieał podnosić alarmu, co oznaało, e

jasna, że sam chce petąsnąć trumienną skrytkę, pozbywszy się

najpierw rywala. Oceniając swe szanse, Jonasz musiał pyznać,

że tamten ma nad nim pewagę. Obaj byli wprawdzie równego

wzrostu, ale Tapia pewyższał go wagą, w dodatku miał nóż,

podas gdy on tymał w ręku jedynie malutki zgłębnik .

Zamarkował atak tą niegroźną bronią i uskoył w bok, ledwie

unikając zadanego z rozmachem ciosu. Oste minęło go o pół palca,

rozcinając mu tunikę aż do pasa. Uratowało go to, że ubek noża

zahaył o materiał, opóźniając następny atak . Bo choć była to



zwłoka nie dłuższa niż jedno udeenie serca, zdążył w tym asie

chwycić Tapię za pegub uzbrojonej ręki i mocno nim szarpnąć.

Zrobił to bardziej odruchowo niż z rozmysłem, skutek był jednak

taki, że napastnik stracił równowagę i runął napód, lądując całym

swym ciężkim ciałem w popek otwaej trumny. Nie pestał

wszakże być groźny, nie wypuścił bowiem z ręki noża, a mimo

pokaźnej wagi potrafił być piekielnie szybki...

Pokrywa! Chwyciwszy bez namysłu opae o ścianę wieko, Jonasz

zwątpił, y zdoła je bodaj poruszyć, le gdy napinając mięśnie

aż do bólu, odchylił od ściany beg kamiennej płyty, jej własny

ciężar wyrwał mu ją z ręki i pociągnął na dół. Tapia zaynał się

właśnie podnosić, gdy ów ciężar adł mu na kark . Jego ciało

stłumiło nieco odgłos upadku, mimo to huk, chociaż głuchy, odbił

się echem w całym pomieszeniu.

Jonasz na chwilę zamarł: a jeśli usłyszano go na dziedzińcu?

Na szęście modły wciąż trwały. Widząc, że Tapia wciąż dzierży

nóż, z niemałym trudem wyłuskał go z kurowo zaciśniętych

palców. Stękając z wysiłku, ostrożnie dźwignął kamienne wieko.

– Tapia? – Odpowiedzi nie było. – Och, nie, do diabła! – mruknął

półgłosem widząc, że niedawny peciwnik jest mawy. Wieko

złamało mu kyż.

Nie było asu na żale. Zataszył denata do jego sypialni, ułożył

na posłaniu, zdjął z niego wiechnie odzienie i zamknął mu oy.

Z deerackim pośpiechem powrócił do pomieszenia z trumną.

Msza już się skońyła, z dziedzińca dobiegał nosowy głos mówcy

sławiącego chwalebnie cheścijański żywot hrabiego Fernána

Vaski. Teraz liyła się każda chwila.

Usunąwszy ostatnią warstwę zaprawy, uniósł wreszcie płytę

z inskrypcją i tak jak pypuszał, zobaył pod nią głęboką skrytkę.

Gdy drżąc z podniecenia zapuścił tam rękę, natrafił na coś obłego,



grubo omotanego kilkoma warstwami tkanin. Z zewnąt ów

pedmiot owity był płótnem, od którego wyłoniła się pięknie

haowana jedwabna sakwa. Rozwiązał ją drżącymi palcami i oto

tymał go w ręku: srebrno-złoty relikwia, najwanialsze dzieło

swego ojca, które jak na ironię zgubiło jego rodzinę, pynosząc jej

tylko nieszęście i śmierć.

 
Po południu hrabina znalazła mawego Tapię. Na jej kyki

natychmiast wezwano medyka i księży.

Dla Jonasza była to nadzwyaj ciężka próba. Już dwa razy

w życiu z powodu zabójstwa musiał borykać się z własnym

sumieniem, mówiąc sobie na koniec, że w obu wypadkach było

ono urawiedliwione. Tak, ale wtedy nie był medykiem. Nie

musiał fałszywie stwierdzać zgonu łowieka, którego pozbawił

życia. Teraz uł, że w szególnie niegodziwy osób koysta

z pywileju własnej profesji. Bał się nawet pomyśleć, co by o tym

powiedział Nuño.

– Señor Tapia zmarł nagle – oznajmił obecnym, co w ostateności

można było uznać za prawdę, zakońył już wszakże wierutnym

kłamstwem: – Śmierć zaskoyła go we śnie.

– Czy to jakaś zaraza, która może zagrozić nam wszystkim? –

ytał trwożnie ojciec Albeo.

Jonasz iesznie uokoił go, że nie; to jedynie ysty pypadek,

iż hrabia i jego wólnik zmarli jednego dnia. Mówiąc to,

podchwycił dziwne ojenie wdowy.

– Daniel Tapia nie miał żadnych krewnych, nie musimy więc

nikogo zawiadamiać – powiedziała okojnie. Wstąs, jakiego

doznała znalazłszy zwłoki, już minął. – Nie żyę sobie,

by pochówek tego łowieka peszkadzał nam w uroystościach

ku ci mego męża – dodała już z wyraźnym chłodem.



Wypełniając ów rozkaz, owinięto zmarłego w derkę, którą miał

pod sobą, wyniesiono poza mury zamku i tam pogebano – szybko

i bez zbędnych ceremonii. Obecni byli tylko ojciec Sebbo, który

odmawiał żałobne modlitwy, Jonasz, który od asu do asu

mruał „amen”, oraz dwaj żołniee, którym polecono wykopać

mogiłę, a po złożeniu ciała gładko wyrównać ziemię.

W zamku tymasem trwały pygotowania do uroystego

pogebu.

O zmiechu zwłoki hrabiego otoone dziesiątkami świec

oęły w paradnej sali. Aż do świtu uwały nad nim służebne

kobiety, wominając pyciszonym głosem życie i yny swojego

pana.

Ped południem dwunastu kepkich rycey wzięło na ramiona

królewski sarkofag, by w pełnym powagi mileniu ustawić go

pośrodku wielkiego dziedzińca. Chwilę potem ku trumnie ruszył

długi korowód żałobników złożony z żołniey i służby. Mężyźni

oddawali zmarłemu honory, kobiety szeptały modlitwy. Gdyby

komukolwiek pyszło wtedy na myśl dotknąć którejś z wąziutkich

szelin widonych wokół płyty z łacińską inskrypcją, odkryłby

ze zdumieniem, że wypełniono je dość niedbale cienką warstewką

pomarańowej maści do ou, byle jak zmieszanej z resztkami

zaprawy – jakby ktoś bardzo się ieszył. Nikt jednak nie patył

na takie szegóły. Wszystkie ojenia skupiała na sobie

majestatyna postać zmarłego pana zamku.

Fernán Vasca, ternasty hrabia Tembleque, pybrany w swą

świetną zbroję, z rękami pobożnie złożonymi na piersi, pywodził

na myśl rycerskie postacie z legend. U jednego boku miał hełm,

u drugiego waniały mie wykuty pez Paca Parmientę.

Południowe słońce odbite w wypolerowanej stali otaało go



kręgiem oślepiającego blasku podobnym ognistej aureoli,

rawiając, że wyglądał jak uśpiony święty.

To wesnowiosenne słońce pypiekało już jednak tak mocno,

że zbroja zaęła niebawem buchać żarem jak rozgany rondel,

a nad wonią aromatynych ziół rozsianych po płytach dziedzińca

coraz bardziej brał górę penikliwy odór rozkładu i śmierci. W tych

okolinościach hrabina zmuszona była zrezygnować

z pozostawienia ciała na dziedzińcu pez kilka następnych dni,

by jak mówiła, „pozwolić malukim z całej okolicy pożegnać

swego pana”.

W rogu dziedzińca obok grobów tech popednich hrabiów

wykopano głęboką mogiłę. Cała armia ludzi brała udział

w peniesieniu ciężkiego sarkofagu na miejsce wienego

oynku, le gdy ustawiono go już nad mogiłą, hrabina

nieodziewanie powiedziała ludziom, że mają się wstymać, sama

zaś iesznie pobiegła do zamku.

Wróciła po paru chwilach z jedną szlachetną różą na długiej

wysmukłej łodyżce. Umieściwszy ją w dłoniach zmarłego męża,

skinęła na ludzi, że mogą opuszać trumnę.

Jonasz, który do tej chwili stał w odległości jakichś ośmiu

kroków, teraz dopiero tknięty nagłą myślą gwaownie postąpił

napód. Ta róża!... Wydawała się tak prawdziwa, jakby właśnie

zerwano ją z kaka. Ale... Czy kiedykolwiek w życiu widział tak

doskonale piękną różę? Chciał podbiec bliżej, było już jednak

za późno. Wielkie kamienne wieko opadło na trumnę, zasłaniając

łaciński napis, mawego rycea i cudowną złocistą różę

z wysmukłą srebrną łodyżką.

Rozdział 45

Pożegnania



Jonasz zbierał się do wyjazdu. Kiedy rankiem pakował sakwy,

odwiedziła go młoda wdowa, cała w żałobnej erni. Ze iastego

epca ływał jej na twa arny welon, zasłaniając niewielką

bliznę, z której zaledwie ped paroma dniami ostrożnie usunął

szwy.

– Jadę do Madrytu – oznajmiła. – Tutaj wszystkim zajmie się

ądca, którego pyśle mój ojciec. Pojedziesz ze mną, medyku?

– Nie mogę, señora. W Saragossie eka na mnie żona.

– Szkoda – westchnęła. – Musisz zatem odwiedzić mnie później –

podjęła zaraz z uśmiechem. – Może kiedyś zapragniesz odmiany?

Mój ojciec hojnie cię wynagrodzi. Gdyby nie ty, Tapia wyądziłby

mi wielką kywdę.

Minęła chwila, nim Jonasz zrozumiał, co ta kobieta sobie uroiła:

że zabił Tapię, aby jej bronić.

– Mylicie się, señora, tak oceniając to, co się stało.

– Nie, ja się nie mylę. – Postąpiła krok napód i podniosła welon.

– Musisz pyjechać do Madrytu, bo wiedz, że i ja pragnę cię

sowicie wynagrodzić. – Pocałowała go w usta i wyszła.

A to dopiero! myślał zły i zatroskany. Kiedy zanie opowiadać

ojcu, jak to pomógł jej pewien medyk z Saragossy... Do licha!

Każdy, kto to usłyszy, od razu pomyśli, że ów medyk posłużył się

dla niej trucizną! Ludzie zaną szeptać, a plotka ma skydła. Niech

to wszyscy diabli! Musiał pyznać, że ta kobieta to łakomy kąsek,

nawet gdyby nie była młoda i piękna, ale właśnie dlatego

popysiągł sobie z daleka omijać Madryt .

Zanim skońył pakowanie, złość mu peszła. Wychyliwszy się

z okna, zobaył hrabinę i wbrew sobie musiał się uśmiechnąć:

wyjeżdżała właśnie za bramę w towaystwie młodego, nadzwyaj

kepkiego gwardzisty. Ha, pewnie i jemu obiecała sowitą nagrodę

w Madrycie.



Kiedy nieco później wyszedł na dziedziniec, ojciec Sebbo

z tobołkiem na plecach i długim kijem w ręku stał już gotowy

do drogi, wymieniając pożegnalne geności z ojcem Guzmánem.

– Pychodzę w rawie zapłaty – oznajmił Jonasz zaądcy.

– Ach, tak ... Ale teraz to niemożliwe. Teba wpierw wdrożyć

procedury adkowe i ustalić kwestie własności. Kiedy wszystko to

zostanie załatwione, pośrednik wypłaci wam zasługi.

– Mógłbym zamiast pieniędzy pyjąć coś innego – zaproponował

Jonasz. – Widziałem tu na pykład dziesięć srebrnych kubków.

– Dziesięć srebrnych kubków! – powtóył Guzmán ze zgrozą. –

A nie uważacie, iż ich cena wielokrotnie pewyższa stawkę

najznamienitszego medyka? – ucił sucho. A ty w dodatku nie

umiałeś uratować chorego, mówiło jego ojenie. – Weźcie tery,

jeśli chcecie.

– Ojciec Francisco Rivera de la Eina zaręył mi własnym

słowem, że zostanę dobe wynagrodzony.

Albeo Guzmán wiedział z doświadenia, ile zamieszania

potrafią narobić dostojnicy z kurii, nie zamieał jednak zbyt łatwo

ustąpić.

– Zatem sześć – powiedział twardo.

– Zgodzę się na sześć, jeśli mi edacie pozostałe tery.

Oglądałem te kubki. Dwa są paskudnie pokiereszowane.

Cena, którą ojciec Guzmán wyznaył za tery pucharki, była

niepyzwoicie wysoka, le dla Jonasza znayły one więcej niż te

pieniądze. Zdecydował się bez wahania zapłacić żądaną sumę, choć

dla zachowania pozorów udawał niezadowolenie.

Ojciec Sebbo, który z lekkim uśmiechem pysłuchiwał się całej

rozmowie, teraz już powiedział „do widzenia” i po chwili pez

nikogo nie zatymywany peszedł pez bramę, po raz ostatni

błogosławiąc uniesioną dłonią żegnających go z muru strażników.



Po godzinie ci sami strażnicy zatymali ped bramą Jonasza.

– Wybacie, señor, le mamy rozkaz peszukać wasze sakwy –

wyjaśnił zakłopotany sierżant .

Wszystko, co tak starannie pakował pez cały ranek, zostało

wyucone na ziemię, le choć widok ten wzbudził w nim furię,

utymał nerwy na wodzy.

– Na te pucharki mam pokwitowanie – powiedział w miarę

okojnie.

W końcu pozwolono mu jechać. Peprowadził Hermanę pez

bramę i zaraz za murem poądnie upakował swoje ey. Bez żalu

opuszał ten zamek .

 
Ped siedzibą biskupstwa ekał już ojciec Sebbo.

– Dotarliście tu bez kłopotu?

– Podwiózł mnie znajomy woźnica. Jechałem sobie jak król.

Razem weszli do budynku, gdzie zasiedli na ławie, ekając

w mileniu, aż brat odźwierny zaanonsuje ich Einie. Wrócił

po paru chwilach z wiadomością, że ojciec Eina jest teraz wolny

i może ich pyjąć u siebie.

Jonasz zauważył, że młody duchowny zdziwił się wyraźnie,

widząc go w towaystwie Sebastiana Alvareza. Wyjaśnienia wziął

na siebie ojciec Sebbo.

– Czeka was długa i dziwna historia – powiedział, gdy już

wszyscy usiedli za stołem, a otymawszy zapewnienie, że zostanie

wysłuchana z uwagą, zaął opowiadać o młodym i bardzo

ambitnym księdzu, który chciał być peorem wielkiego zakonu,

koystając zatem z rodzinnych koneksji wyżebrał od Rzymu cenną

relikwię.

Ta wielka świętość stała się niestety pedmiotem intryg,

kradzieży i morderstw. Tu ojciec Sebbo womniał też o pewnym



medyku, który pez to wszystko stracił życie – dlatego, że pewien

kapłan poprosił go o pysługę...

– To był wasz ojciec, Bernardo de la Eina, a tym kapłanem

byłem ja – wyznał ojciec Sebbo. – Postanowiłem odzyskać to,

co nam skradziono. Pez długie lata wszędzie, gdziekolwiek

zaniosły mnie nogi, starałem się egoś dowiedzieć. Nie było to

łatwe. Ludzie najęściej wzruszali ramionami, ale ja byłem upay,

a i asu miałem pod dostatkiem. Tu usłyszałem słówko, tam

drugie, a wszystkie wskazywały na hrabiego Vascę. Zaąłem więc

odwiedzać Tembleque, i to na tyle ęsto, że wszyscy tam pywykli

do mego widoku... Le choć oy i uszy miałem wciąż otwae,

moje starania pewnie by nie zdały się na nic, gdyby Bóg

Wszechmogący nie pywiódł do zamku tego oto medyka,

za co składam Mu gorące dzięki.

Eina słuchał tej opowieści z ogromną uwagą, która peszła

w zdumienie i podziw, kiedy ojciec Sebbo wydobył z sakwy

omotany płótnem relikwia, odwinął go ostrożnie i ustawił

pośrodku stołu.

Wszyscy tej długą chwilę podziwiali go bez słowa. Srebro

poerniało, ale złoto nie zmieniło barwy, a święte postacie

i waniałe ornamenty nawet grubo pokryte patyną pyciągały

oko swym pięknem.

– Bóg prowadził rękę tego mista – szepnął Francisco Eina.

– O tak! – potwierdził ojciec Sebbo, zdejmując pokrywę z kielicha.

– A teraz ójcie tutaj. – Obaj księża uynili znak kyża. – Patcie

i nasyćcie oy tym widokiem, bo zarówno relikwię świętej Anny,

jak i to piękne cyborium teba jak najrychlej odesłać do Rzymu,

a gdy tak się stanie, więcej ich już pewnie nie ujymy. Wiedząc, jak

długo nasi pyjaciele ze Stolicy ostolskiej zwlekają z wydaniem



ponownego ceyfikatu prawdziwości w pypadku skradzionych

relikwii, wątpię, by stało się to jesze za naszego życia.

– Tym razem będzie inaej – powiedział Eina. – Dzięki wam.

Mamy w was bowiem wiarygodnych świadków. Ha, rawa

skradzionej kości świętej Anny zyskała wielki rozgłos, gdy więc

teraz rozejdą się wieści o jej odnalezieniu, obaj staniecie się sławni!

– Pozwólcie, oje, że wam perwę – żywo odezwał się Jonasz. –

Mówiliście mi kiedyś, że gdybym potebował waszej pomocy,

wystary jedno moje słówko. Otóż mam pewną prośbę. Sprawcie,

by tego odkrycia nie łąono z moją osobą.

Zakłopotany takim obrotem rawy Eina pez chwilę rozważał

to sobie w mileniu.

– A wy, oje Sebastianie, co sądzicie o prośbie señora Callicó?

– Popieram ją całym sercem. Wiem, że dobry z niego łowiek .

W życiu zdaają się chwile tak osobliwie trudne, że anonimowość

staje się wtedy największym dobrodziejstwem nawet dla uciwych

ludzi.

– Tak, chyba macie rację – westchnął Eina. – Był as, gdy i mój

ojciec mógłby mieć taką prośbę. Jakiekolwiek są wasze powody,

señor Callicó, ja na pewno nie uynię nic takiego, co by mogło

wam wyądzić kywdę. Powiedzcie jednak, y nie mógłbym być

wam pomocny w ym innym?

– Dziękuję, oje, le doprawdy nie mam o co prosić.

– Wy pynajmniej, oje Sebastianie, powinniście być na miejscu,

by zaświadyć o tym, co wydayło się w zamku Tembleque. Czy

nie chcecie, bym znalazł wam lżejsze zajęcie niż ta ciągła wędrówka

wśród biednych z kijem i sakwą żebraą?

– Nie, wielebny oje. Święta Anna odmieniła moje życie,

ukazując mi taką postać kapłaństwa, jakiej kiedyś sobie nawet nie

wyobrażałem... A pyniosło ono prawdziwą radość mej duszy. Chcę



do końca pozostać kapłanem ubogich, dlatego bardzo was proszę,

nie wymieniajcie mego imienia, chyba że inaej się nie da.

– Dobe. Musicie mi jednak szegółowo opisać, jak doszło

do odzyskania tych świętych pedmiotów. Skoro żaden z was nie

chce się ujawnić, róbujemy załatwić to inaej. Biskup Sagasta

day mnie zaufaniem, lię więc, że zdołam go pekonać, aby

wysłał te ey do Rzymu z wyjaśnieniem, iż zostały odnalezione

pez Oficjum Świętej Wiary w Toledo. Powiemy, że odkryto je

w zamku Tembleque po śmierci hrabiego Vaski, o którym wiadomo

było od dawna, że jest handlaem relikwii.

Widać było, że owa koncepcja podoba mu się coraz bardziej.

– W Rzymie panuje teraz duży ruch – mówił dalej. – Zbuono

starą bazylikę Konstantyna, nad grobem świętego Piotra ma

powstać wielka świątynia... Wiem, że biskup Sagasta pragnie

znaleźć się w Watykanie, a ja razem z nim. Nie zaszkodzi – dodał

z uśmiechem – gdy do jego reputacji wielkiego historyka Kościoła

dojdzie sława znalazcy bezcennej relikwii i tak waniałego

cyborium.

 
Jonasz i ojciec Sebastian długo patyli sobie w oy, stojąc ped

gmachem biskupstwa.

– Oje – odezwał się Jonasz – wiecie, kim jestem?

– Nie chcę słyszeć żadnych imion – żywo zaprotestował

Sebastian, kładąc mu na ustach szorstką rękę – ale coś wam

powiem. Pypominacie mi kogoś. Pewnego bardzo zacnego

łowieka, którego znałem ped laty. Był prawdziwym aystą.

– Żegnajcie, oje – uśmiechnął się Jonasz.

Objęli się i uściskali.

– Idź z Bogiem, synu.

Jonasz chwilę jesze stał na ulicy, śledząc oddalającą się krępą

sylwetkę i targaną wiatrem stechę siwych włosów. Patył, jak



dawny wytworny peor wraca do swych ubogich z sakwą żebraą

w ręku i wielką radością w sercu. Jakże dziwnie toy się życie!...

Wyjechał poza rogatki Toledo i stanął na polu, gdzie niegdyś był

żydowski cmenta. Nie pasły się tu dzisiaj żadne kozy ani owce.

Na szątkach zmarłych pięknie wyrosła zielona murawa. Pozwolił

klay się popaść, sam zaś zmówił kadisz za matkę, Meira

i wszystkich, któy kiedykolwiek oęli pod tą murawą. Potem

powrócił do miasta. Pragnął znowu pejść się ulicami, wśród

których upłynęły mu najszęśliwsze, prawdziwie bezgeszne dni

życia. Chciał znów stanąć na begu urwiska i zobayć wijącą się

w dole ekę swojego dzieciństwa.

*

Synagogę zajęli drwale. Na schodach i ped całym frontem

budowli piętyły się stey polan. Pojechał dalej i zatymał konia

dopiero ped swym dawnym domem.

Pozostałem żydem, aba, powiedział duchowi ojca.

Cieniste dewo nad grobem Chilkiasza już dawno perosło dom;

pokryte gęstym listowiem gałęzie kołysały się nad niskim dachem,

szelesząc cicho w lekkich podmuchach wiosennego wiatru.

Całym sobą uł obecność ojca, jego ciepłą bliskość.

Nieważne, y było tak naprawdę, y tylko to sobie wyobrażał.

Opowiedział mu w myślach o wszystkim, co stało się tam,

w Tembleque, ując, jak ogarnia go ulga. Bo choć tych, co umarli,

nic nie pywoła do życia, a to, co utracone, nigdy już nie wróci,

postąpił, jak teba... Wymagała tego jakaś wyższa rawiedliwość.

Teraz historia relikwiaa została nareszcie zamknięta. Tu się zaęła

i tu się końy.

Ten dom... Tutaj umarła matka...



Cieszę się, aba, że jestem do ciebie podobny. Powiedział mi to

dziś Sebastian. A Eleazar? Czy też ma twoje rysy? Czy widząc go

w tłumie na ulicy, rozpoznałbym swego brata?

Tu, gdziekolwiek ojał, wydawało mu się, że widzi

chudziutkiego chłopca z dużą głową.

„Jonaszu, pójdziemy nad ekę?”

„Jonaszu, a nie mógłbym iść z tobą?”

Powrócił do eywistości, gdy udeyła go w nozda fala

pykrego odoru – garbarnia działała nadal.

Kocham cię, aba, powiedział, żegnając ojca.

Mijając posiadłość Marcela Troki, pekonał się, że dawny sąsiad

wciąż żyje. Stał na polu obok swego osiołka, zakładając mu kantar.

– Dzień dobry, señor Troca! – zawołał głośno, trącając piętami

konia.

Zdumiony staec zastygł z ręką na karku zwieęcia, zachodząc

w głowę, kim jest ten dziwny jeździec na arnej pepięknej klay.

Patył tak w ślad za nimi, dopóki nie znikli mu z ou.

Rozdział 46

Stodoła

Prawdziwy dom był teraz gdzie indziej. Prostokątny kawałek

gruntu y raej długie, niewysokie wzgóe pecięte nitką

wąskiego strumyka nie pypominało ogrodów Alhambry,

a skromne domostwo nie było pałacem, ale Jonaszowi wystarały

w zupełności. Pasowali do siebie – on i to miejsce.

Tego roku wiosna weśniej niż zwykle zawitała do Saragossy.

Po powrocie ze swojej dalekiej wyprawy zastał dewa owocowe

na wzgóu obsypane setkami białych i różowych pąków. Adriana

powitała go śmiechem i łzami – jak kogoś, kto wrócił zza grobu.



Srebrne kubki wprawiły ją w zachwyt . Warstwa arnego osadu

okazała się diablo oporna, a walka z nim długa i żmudna, le

w końcu zwyciężył Jonasz. Zebrawszy z kurnika całe nagromadzone

pez zimę łajno, polał je wodą i po namoeniu pucharków

godzinami cierpliwie nacierał każdą sztukę tą odrażającą mazią.

Po dalszych zabiegach – yszeniu mydłem i długotrwałym

polerowaniu miękkim suknem – zalśniły wreszcie tak pięknie jak

zbroja hrabiego Vaski. Adriana z dumą ustawiła je na małym

stoliku, który pesunęła w takie miejsce, aby płomienie

z kominka dodawały im jesze blasku. Dwa porysowane obróciła

uszkodzoną powiechnią do ściany, tak że nie było nic widać.

W gaju pod szytem wzgóa zapowiadał się piękny urodzaj –

gałęzie uginały się wprost pod ciężarem malutkich zielonych

oliwek . Uszęśliwiona Adriana snuła już wielkie plany, jak to

jesienią zaną wyciskać oliwę; będzie tego tyle, że wystary im

aż do wiosny! Pod nieobecność Jonasza nabyła kilka młodych kóz,

by w pyszłości wyhodować całe stadko. Wprawdzie wbrew

pysięgom kupca, że wszystkie ty młódki są kotne, tylko jedna

okazała się bemienna, le ich nowa właścicielka pestała się tym

pejmować, gdy w ostatnim tygodniu lata wyszło na jaw, iż sama

jest py nadziei. Po pierwszych gwaownych uniesieniach

promieniała teraz cichą radością. Jonasz ogromnie się cieszył, le

zarazem zdawał sobie rawę, jak wielu zmian w jego życiu

wymagać będzie ojcostwo.

Kiedy wesną jesienią pybyli z wizytą Alvaro i Reyna, poszedł

wraz z gościem na wzgóe wyznayć powiechnię nowej stodoły.

Pyjawszy się rozmiarom planowanej budowli, Alvaro poskrobał

się w głowę.

– Potebna ci taka wielka stodoła? Wiesz, ile potrwa budowa?

– Niech trwa, ile musi – uśmiechnął się Jonasz. Miał swoje plany.



Umówili się, że ściany będą z kamienia, dach zaś kryty łupkiem,

by wyglądał podobnie jak dach domu. Alvaro i jego młody

pomocnik imieniem Lope zaęli już jesienią gromadzić kamienie

i zwozić je na wzgóe. Trwało to całą zimę.

 
Adriana zaęła rodzić w pewien wietny marcowy wieór. I oto

o świcie Jonasz wziął na ręce swojego syna, a gdy noworodek

rozdziawiwszy buzię wydał z siebie pierwszy i jakże donośny

wask, wiedział już na pewno, że skońył się as samotności,

że to gokie uucie opuściło go bezpowrotnie.

– Witaj na świecie, Chilkiaszu Callicó – powiedziała Adriana,

ujmując w ramiona malutki żywy tłumoek . A potem wyszeptała

słowa, których nie wypowiadali nawet wtedy, kiedy byli tylko

we dwoje: – Synu Jonasza Toledana.

 
Tej wiosny Alvaro i Lope położyli fundamenty, jak żyył sobie

Jonasz, i zaęli murować ściany. Sam Jonasz koystał z każdej

wolnej chwili, aby pobiec na plac budowy i wziąć się wraz z nimi

do pracy. Podpatrując Alvara, który znał się na tej robocie,

bo zbudował już kilka domów, nauył się wielu ey: jak

dobierać kamienie, żeby jeden pasował do drugiego, i jak układać

je w mue, żeby ściany były mocne. Nalegał nawet na swych

towayszy, by go nauyli mieszania zaprawy, pytając, ile powinna

zawierać roszkowanych łupków i gliny, a ile piasku, wapienia

i wody, aby można było mieć pewność, że utwoy się tęgie

oiwo.

– Cóż to, chcesz ucić medycynę i zostać moim konkurentem? –

żaował Alvaro, rozbawiony zapałem nowego unia, chętnie

jednak udzielał mu wszelkich instrukcji. Dobe im się razem

pracowało.



W pierwszym tygodniu erwca stodoła była gotowa. Jonasz

podziękował pyjaciołom, uciwie wypłaciwszy im należność,

a gdy odjechali, zaął dalej pracować już sam. Na razie gromadził

budulec, zbierając kamienie i kawałki skały na terenie swojej

posiadłości, a że z powodu upału mógł zajmować się tym tylko

rano lub dopiero późnym popołudniem, trwało to dość długo.

W listopadzie mógł wreszcie pystąpić do budowy sekretnej

komnatki, którą zamieał uądzić w końcowej ęści stodoły. Tam

też, wydzieliwszy z całości wąski kawałek powiechni, wybudował

ścianę wewnętną, zostawiając w samym jej rogu niewielki otwór

wejściowy. Został on zamaskowany dość rytnie ymś,

co wyglądało jak skynia na drewno, ale było nią tylko

w połowie: wysoki stos polan zajmował jedynie jej ęść frontową,

zasłaniając zainstalowane z tyłu małe zapadkowe dwiki.

Sekretna komnatka była dosyć wąska, toteż za całe jej uądzenie

służyły stół i dwa kesła. Jonasz peniósł tu z domu wszystko,

co świadyło o jego wiee i pochodzeniu: kubek do kiduszu,

szabatowe świece, dwie hebrajskie księgi medyne oraz kilka

własnoręnie zapisanych stronic, na których zanotował wszystkie

modlitwy i błogosławieństwa, jakie zdołał sobie pypomnieć,

ecyfine hebrajskie wyrażenia i stare żydowskie legendy.

W pierwszy piątek po ukońeniu tej pracy poszli z Adrianą

i dzieckiem na wzgóe obok grobu Nuña wypatrywać tech

pierwszych gwiazd zwiastujących poątek szabatu. W stodole

paliła się już lampa, wystaryło więc tylko pooducać kłody

maskujące ukryte dwiki. Jonasz z dzieckiem na ręku pierwszy

wcisnął się do sanktuarium, a za nim Adriana z lampą.

Rytuał był bardzo skromny. Adriana zapaliła świece, wólnie

odmówili szabatowe błogosławieństwo, potem Jonasz zanucił

Szma: „Słuchaj, o Izrælu, Bóg nasz i Pan jest Jeden!”



– Spokojnego szabatu, Adriano – powiedział, całując żonę.

– Spokojnego szabatu, Ramónie.

Siedzieli w tym zacisznym miejscu, myśląc o pyszłości.

– Spój na światełka, Chilkiaszu – powiedział Jonasz do dziecka.

Postanowił, że mały nie zobay już tej komnatki do asu,

aż zanie samodzielnie myśleć. Nie będzie narażał dziecka, póki

płoną stosy inkwizycji. Nie jest Abrahamem zdolnym złożyć Bogu

ofiarę całopalną z własnego syna.

On, Jonasz, w sercu zawsze pozostanie żydem wiernym swej

wiee i swoim tradycjom. Będzie odwiedzał to sanktuarium, aby

się tu modlić, rozmyślać, oglądać pamiątki minionych asów.

A jeśli pożyje dość długo, by dochować się dzieci zdolnych już coś

zrozumieć, pyprowadzi je tutaj i opowie, kim są. Zapali świece

i będzie im śpiewał nieznane modlitwy, postara się o to,

by poznały swoje koenie. Opowie im o dziadkach i stryjach,

których nigdy nie zobaą, o kimś, kogo Wszechmogący obdaył

tak wielkim talentem, że potrafił z metalu twoyć cuda,

o waniałym relikwiau i o złotej róży ze srebrną łodyżką.

Opowie swym synom i córkom o wygnanych krewnych, o asach,

kiedy świat był lepszy, o wszystkim, co odeszło w peszłość.

Reszta, powiedzieli sobie z Adrianą, zależy od woli Boga.



Pypisy

[1] Dante Alighieri, Boska komedia, pekład Edward

Porębowi, PIW.
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